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  Chcia­ła­bym po­dzię­ko­wać wie­lu nie­zwy­kłym lu­dziom, któ­rzy po­mo­gli mi w mo­jej dro­dze:


  Moim wy­daw­com, Lyn­ne Drew i Ma­xi­ne Hitch­cock oraz Aman­dzie, Jane, Kel­ly, Fio­nie, Mo­irze, Da­mo­no­wi, Tony'emu, An­drei, Lee i resz­cie fan­ta­stycz­ne­go ze­spo­łu w wy­daw­nic­twie Har­per­Col­lins – za cięż­ką pra­cę, nie­usta­ją­ce wspar­cie i wia­rę we mnie.


  Ma­rian­nę Gunn O'Con­nor, su­per­a­gent­ce i przy­ja­ciół­ce.


  Ma­mie, ta­cie, Geo­r­gi­nii, Nic­ky i Ke­ano za mi­łość, wspar­cie, do­bre rady, śmiech i przy­jaźń.


  Je­ste­ście dla mnie ca­łym świa­tem.


  Da­vi­do­wi, za to, że był przy mnie w każ­dej chwi­li mo­jej nie­sa­mo­wi­tej po­dró­ży. Wszyst­ko za­wdzię­czam To­bie. Po ca­łym roku pra­cy moi bli­scy za­słu­gu­ją na znacz­nie więk­sze wy­ra­zy wdzięcz­no­ści niż zwy­kle. Mam ogrom­ne szczę­ście, że ota­cza mnie tak duża gru­pa przy­ja­ciół. Dla­te­go skła­dam spe­cjal­ne po­dzię­ko­wa­nia mo­jej wróż­ce chrzest­nej Sa­rah i Li­sie, Oli­ve i Ro­ber­to­wi, Endy'emu i Sa­rah, Ri­cie i Mar­ko­wi, Col­mo­wi i An­ge­li­nie (ABCD), Do­mi­ni­ce i Ca­the­ri­ne, Ra­pha­elo­wi, Iba­ro­wi, Cia­ra­no­wi i Car­mel, Ro­na­no­wi i Jen­ni­fer, Eile­en i No­elo­wi, Mau­ri­ce'owi i Mo­irze, Ka­th­le­en i Do­nie­mu, No­elo­wi i He­len (a tak­że ich ro­dzi­nom).


  Dzię­ku­ję tak­że Su­sa­nie, Pau­li „Grosz­ko­wi" i SJ za to, że nie po­zwo­li­li mi zwa­rio­wać (a przy­naj­mniej się sta­ra­li), Ad­rien­ne i Ro­elo­wi oraz Ry­ano i Snif­fo­wi (nie mo­gła­bym tego do­ko­nać bez Was, ha, ha!),


  Ne­ilo­wi i Bredz­le oraz Ke­ogha­nom, Jim­my'emu i Rosę, Lucy, Elal­ne i Jo­emu, Gall, Eada­oln i Mar­ga­ret.


  Głę­bo­ki ukłon w stro­nę Thri­ty'ego, Ge­ral­da i Clo­dagh, Da­ithi i Bren­dy, Sha­ne'a i Gil­lian, Mar­ka i Gil­lian, Yvon­ne, Nik­ki i Ada­ma, Le­aha BH, Pau­la i He­len, Drew Reed, Gary'ego Ka­va­na­gha (o To­bie też nie pi­szę w tej książ­ce!), Pat Lynch, Se­ana Ega­na, Ma­de­le­ine Jor­dan, Mi­cha­ela Ry­ana, Sa­rah We­bster i jej do­brej przy­ja­ciół­ki, sio­stry Mary Jo­seph, Lin­dy Ciar­kę oraz Chiń­skiej Re­pre­zen­ta­cji Sza­cho­wej. Wresz­cie, ogrom­ne po­dzię­ko­wa­nia dla Doo Se­rvi­ces.


  Wiel­kie wy­ra­zy wdzięcz­no­ści dla su­per­a­gent­ki Vic­ki Sa­tlow. Spe­cjal­ne po­dzię­ko­wa­nia dla mo­ich nie­sa­mo­wi­tych dziad­ków, Oli­ve, Ra­pha­ela, Ju­lii i Cona, któ­rzy gdzieś tam w nie­bie na­ci­snę­li pew­nie kil­ka ma­gicz­nych gu­zi­ków. Dzię­ki Ci Boże, że im na to po­zwo­li­łeś.


  Dla wszyst­kich Czy­tel­ni­ków, któ­rzy tak cie­pło przyj­mu­ją moje książ­ki. Spra­wia­cie, że uśmie­cham się i ści­ska mnie w gar­dle ze wzru­sze­nia, dla­te­go dzię­ku­ję Wam z ca­łe­go ser­ca.


  Wresz­cie – Ro­sie Dun­ne za to, że drę­czy­ła mnie ca­ły­mi no­ca­mi, do­pó­ki nie spi­sa­łam do koń­ca jej hi­sto­rii.


  


  Dla Mim­mie


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  ROZDZIAŁ 1



  Alex


  Za­pra­szam Cię na moje siód­me uro­dzi­ny we wto­rek 8 kwiet­nia w moim domu. Przyj­dzie do nas ma­gik. Mo­żesz przyjść do mo­je­go domu o go­dzi­nie dru­giej. Za­ba­wa koń­czy się o go­dzi­nie pią­tej. Mam na­dzie­ję, że przyj­dziesz.


  Two­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Ro­sie


  



  Ro­sie


  Dzię­ki, pszyj­dę na tfo­je uro­dzi­ny we śro­dę.


  Alex


  



  Alex


  Moje uro­dzi­ny są we wto­rek, nie w śro­dę. Mama po­wie­dzia­ła, że nie mo­żesz przy­pro­wa­dzić San­dy na przy­ję­cie. San­dy jest śmier­dzą­cym psem.


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  Nie ob­cho­dzi mie co mówi two­ja gu­pia mama san­dy chce przyjść.


  Alex


  



  Alex


  Sam je­steś głu­pi, nie moja mama. Nie mo­żesz przy­pro­wa­dzić psa. Po­pę­ka na­sze ba­lo­ny.


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  No to nie pszy­cho­dzę.


  Alex


  



  Alex


  To­nie.


  Ro­sie


  



  Dro­ga Pani Ste­wart,


  Wła­śnie przed chwi­lą wstą­pi­łam do Pani, żeby po­roz­ma­wiać o przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym mo­jej cór­ki Ro­sie, któ­re ma się od­być 8 kwiet­nia. Nie­ste­ty, nie za­sta­łam Pani w domu, po­sta­ram się jed­nak zaj­rzeć po po­łu­dniu. Może wte­dy uda się nam spo­tkać oso­bi­ście.


  Wy­da­je mi się, że ostat­ni­mi cza­sy Ro­sie i Alex mają ja­kieś pro­ble­my. Chy­ba się po­kłó­ci­li. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie mi Pani mo­gła przy­bli­żyć nie­co sy­tu­ację, Ro­sie bar­dzo by chcia­ła, żeby Alex przy­szedł na jej przy­ję­cie.


  Z wiel­ką przy­jem­no­ścią spo­tkam się z mamą tego uro­cze­go mło­de­go czło­wie­ka!


  Do zo­ba­cze­nia, Ali­ce Dun­ne


  



  Ro­sie


  Z chę­cią pój­dę na two­je uro­dzi­ny w pszy­szłym ty­go­dniu. Dzię­ku­ję za za­rpo­sze­nie mnie i san­dy


  Alex twój pszy­ja­ciel


  



  Ro­sie


  Dzię­ku­ję za su­per za­ba­wę na pszy­ję­ciu. Psze­pra­szam, że san­dy po­pę­ka­ła ba­lo­ny i zja­dła tort. Była głod­na bo mama mówi, że tata zja­da w domu wszyst­kie reszt­ki. Do zo­ba­cze­nia w szko­le ju­tro


  Alex


  



  Alex


  Dzię­ku­ję za pre­zent. Nie szko­dzi, że san­dy na­roz­ra­bia­ła. Mama mówi, że i tak chcia­ła zmie­nić dy­wan. Tata tro­chę się wściekł. Mówi, że sta­ry dy­wan był w po­rząd­ku, ale mama uwa­ża, że te­raz w domu śmier­dzi kupą i to nie przez ma­łe­go Ke­vi­na.


  Po­patrz na nos pan­ny Ca­sey. To naj­więk­szy nos jaki wi­dzia­łam w ży­ciu, ha, ha, ha!


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  Wjem i wisi jej wiel­ki glut na koń­cu nosa. Jest naj­bszyd­szym ob­cym pszy­by­szem, ja­kie­go wi­dzia­łem. Mu­si­my po­wie­dzieć po­li­cji, że mamy na­uczy­ciel­kę z ko­smo­su, któ­rej śmier­dzi z buzi i


  



  Sza­now­ni Pań­stwo Ste­wart,


  Chcia­ła­bym spo­tkać się z Pań­stwem, aby prze­dys­ku­to­wać po­stę­py w na­uce Pań­stwa syna Alek­sa, a szcze­gól­nie o na­głej zmia­nie w jego za­cho­wa­niu oraz cią­głym pi­sa­niu li­ści­ków pod­czas lek­cji. By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by skon­tak­to­wa­li się Pań­stwo ze szko­łą i za­aran­żo­wa­li spo­tka­nie w naj­bliż­szym od­po­wia­da­ją­cym pań­stwu ter­mi­nie.


  Z wy­ra­za­mi sza­cun­ku, Pan­na Ca­sey


  



  Alex


  To okrop­ne, że nie mo­że­my już sie­dzieć w jed­nej ław­ce. Ste­ven śmier­dzi, dłu­bie w no­sie i zja­da baby. Obrzy­dli­stwo. Co twoi ro­dzi­ce po­wie­dzie­li o Wiel­ko­no­sej Pan­nie Ca­sey?


  Ro­sie


  



  Do Ro­sie


  Mama nic nie po­wie­dzia­ła, bo się cały czas śmia­ła. Nie wjem dla­cze­go. Na pszo­dzie jest na­rpaw­dę nud­no. Pan­na Ca­sey ze śmier­dzą­cym od­de­chem cią­gle się na mnie pa­trzy. Mu­szę koń­czyć


  Alex


  



  Alex


  Za­wsze źle pi­szesz wiem. Pi­sze się WIEM a nie WJEM.


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  Psze­pra­szam, pan­no ide­al­na. Wjem jak pi­sać wjem.


  Alex


  



  Po­zdro­wie­nia z Hisz­pa­nii!


  Po­go­da jest na­praw­dę faj­na. Jest cie­pło i sło­necz­nie. Mamy ba­sen z dużą zjeż­dżal­nią. Jest su­per. Mam pszy­ja­cie­la, ma na imię John i jest faj­ny. Do zo­ba­cze­nia za 2 ty­go­dnie. Zła­ma­łem rękę na zjeż­dżal­ni. Po­je­cha­łem do szpi­ta­la. Chciał­bym pra­co­wać w szpi­ta­lu, jak ten czło­wiek, któ­ry skła­dał mi ko­ści, bo no­sił bia­ły far­tuch i miał ta­blicz­kę do pi­sa­nia w ręku i był na­praw­dę miły i po­mógł mi i po­czu­łem się dużo le­piej. Chciał­bym po­ma­gać lu­dziom, żeby czu­li się le­piej i no­sić bia­ły far­tuch. Mój pszy­ja­ciel John pod­pi­sał mój gips. Ty też mo­żesz jak wró­cę do domu.


  Alex


  



  Alex


  Po­zdro­wie­nia z Lą­dy­nu. Mój ho­tel jest na zdję­ciu na od­wro­cie. Mój po­kój jest siód­my od dołu ale nie wi­dać go na pocz­tów­ce. Kie­dy do­ro­snę, chcia­ła­bym pra­co­wać w ho­te­lu, po­nie­waż do­sta­je się tam co­dzien­nie mnó­stwo dar­mo­wych cze­ko­la­dek i lu­dzie są tacy mili, że mogą sprzą­tać za cie­bie po­kój. Au­to­bu­sy tu­taj są wszyst­kie czer­wo­ne, jak te pla­sti­ko­we, któ­re do­sta­łeś w ze­szłym roku pod cho­in­kę. Wszy­scy mó­wią śmiesz­nie ale są mili. Mam przy­ja­ciół­kę, Jane. Cho­dzi­my ra­zem na ba­sen. Cześć.


  Po­zdro­wie­nia od Ro­sie.


  



  Alex


  Dla­cze­go nie za­pro­si­łeś mnie na uro­dzi­ny w tym roku? Wiem, że idą wszyst­kie chło­pa­ki z kla­sy. Ob­ra­zi­łeś się?


  Ro­sie


  



  Dro­ga Ali­ce,


  przy­kro mi z po­wo­du za­cho­wa­nia Alek­sa w ze­szłym ty­go­dniu. Wiem, że Ro­sie jest bar­dzo zde­ner­wo­wa­na, i nie ro­zu­mie, dla­cze­go nie zo­sta­ła za­pro­szo­na na przy­ję­cie. Szcze­rze mó­wiąc, ja też nie po­tra­fię od­gad­nąć mo­ty­wów Alek­sa. Pró­bo­wa­łam z nim roz­ma­wiać na ten te­mat, ale oba­wiam się, że nie umiem prze­nik­nąć umy­słu dzie­się­cio­lat­ka!


  Wy­glą­da na to, że po­zo­sta­li chłop­cy nie chcie­li się ba­wić z dziew­czy­ną. Nie­ste­ty, wszedł chy­ba w taki wiek... pro­szę, prze­każ ode mnie uści­ski dla Ro­sie. Uwa­żam, że to okrop­nie nie­spra­wie­dli­we i kie­dy roz­ma­wia­łam z nią w ze­szłym ty­go­dniu po szko­le, wi­dzia­łam, jak bar­dzo była zra­nio­na.


  Może w przy­szłym ty­go­dniu Geo­r­ge i ja za­bie­rze­my ich na mia­sto.


  Ser­decz­ne po­zdro­wie­nia


  San­dra Ste­wart


  



  Ro­sie


  Pszy­ję­cie nie było zbyt faj­ne. Ni­cze­go nie stra­ci­łaś. Chło­pa­ki są głu­pie. Brian wrzu­cił swo­ją piz­zę do śpi­wo­ra Ja­me­sa i kie­dy Ja­mes się obu­dził, miał we wło­sach po­mi­do­ry i ser i wszyst­ko i moja mama pró­bo­wa­ła to ze­prać ale nie scho­dzi­ło a po­tem mama Ja­me­sa na­ga­da­ła ma­mie Bria­na i moja mama zro­bi­ła się strasz­nie czer­wo­na, a mój tata po­wie­dział coś cze­go nie usły­sza­łem i mama Ja­me­sa za­czę­ła pła­kać i wszy­scy po­szli do domu. Chcesz iść do kina w pion­tek a po­tem do McDo­nal­da? Moja mama i tata nas za­wjo­zą.


  Alex


  



  Alex


  Przy­kro mi z po­wo­du przy­ję­cia. Brian jest dziw­ny. Nie­na­wi­dzę go. Brian Ma­ru­da, tak się na­zy­wa. Za­py­tam się mamy i taty o kino. Po­patrz na spód­ni­cę pan­ny Ca­sey, wy­glą­da jak po mo­jej bab­ci. Albo jak­by San­dy na nią zwy­mio­to­wa­ła i –


  



  Sza­now­ni Pań­stwo Dun­ne,


  Chcia­ła­bym się z Pań­stwem spo­tkać, aby po­roz­ma­wiać o za­cho­wa­niu Ro­sie w szko­le i pi­sa­niu przez nią li­ści­ków pod­czas za­jęć lek­cyj­nych. Czy od­po­wia­da Pań­stwu czwar­tek o go­dzi­nie 15.00?


  Pan­na Ca­sey


  



  Alex


  Ro­dzi­ce nie po­zwa­la­ją mi iść dzi­siaj do kina. Nie­na­wi­dzę sie­dzieć w ław­ce z kimś in­nym, nie z tobą. Ale nudy. Wło­sy Pu­cha­tej Liz­zy za­sła­nia­ją mi ta­bli­cę. Dla­cze­go cią­gle nam się to przy­tra­fia?


  Ro­sie


  



  DLA ALEK­SA SZCZĘ­ŚLI­WYCH WA­LEN­TY­NEK!


  NIECH W TWO­IM ŻY­CIU BĘ­DZIE DUŻO SEK­SU I...


  ŻY­CIA W TWO­IM SEK­SIE!


  UCA­ŁO­WA­NIA OD CI­CHEJ WIEL­BI­CIEL­KI XXX


  



  Ro­sie


  To ty na­pi­sa­łaś tą kart­kę, co nie?


  Alex


  



  Alex


  Jaką kart­kę?


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  Bar­dzo śmiesz­ne. Wjem że to ty.


  Alex


  



  Alex


  Na­praw­dę nic wiem o czym mó­wisz. Po co mia­ła­bym ci wy­sy­łać kart­kę wa­len­tyn­ko­wa? Ro­sie


  Ro­sie


  Ha, ha! Skąd wierz, że to kart­ka wa­len­tyn­ko­wa?! Wierz bo sama ją wy­sła­łaś. K o c h a s z mnie i chcesz się ze mną oże­nić.


  Alex


  



  Alex


  Od­czep się. Słu­cham pani O'Sul­li­van. Je­śli zła­pie nas na prze­sy­ła­niu li­ści­ków, bę­dzie­my mie­li prze­rą­ba­ne Ro­sie


  



  Ro­sie


  Co się z tobą sta­ło. Zmie­ni­łaś się w ku­jo­ni­cę.


  Alex


  



  Tak, Alex. Dzię­ki temu do cze­goś doj­dę w ży­ciu. Na przy­kład pój­dę do col­le­ge'u i będę bo­ga­tą biz­nes­men­ką z mnó­stwem pie­nię­dzy, a ty nie.


  Ro­sie


  ROZDZIAŁ 2


  Sza­now­ny Pa­nie Byr­ne,


  Uprzej­mie in­for­mu­ję, że w dniu ju­trzej­szym (8 kwiet­nia) Alex nie bę­dzie mógł uczest­ni­czyć w za­ję­ciach szkol­nych z po­wo­du wi­zy­ty u den­ty­sty.


  San­dra Ste­wart


  



  Sza­now­na Pani Qu­inn,


  Uprzej­mie in­for­mu­ję, że w dniu ju­trzej­szym (8 kwiet­nia) Ro­sie nie bę­dzie mo­gła uczest­ni­czyć w za­ję­ciach szkol­nych z po­wo­du wi­zy­ty u le­ka­rza.


  Ali­ce Dun­ne


  



  Ro­sie,


  Spo­tka­my się na rogu, o 8.30. Pa­mię­taj, żeby za­brać ubra­nie na zmia­nę. Nie bę­dzie­my się wto­czy­li po mie­ście. Zo­ba­czysz, to będą two­je naj­faj­niej­sze uro­dzi­ny w ży­ciu! Za­ufaj mi! Nie­sa­mo­wi­te, że się nam uda­ło.


  Alex


  PS Niech żyje szes­nast­ka!


  



  Szpi­tal St Ja­mes


  10 kwiet­nia


  Sza­now­ni Pań­stwo Dun­ne,


  W za­łą­cze­niu prze­sy­ła­my ra­chu­nek za za­bieg płu­ka­nia żo­łąd­ka, wy­ko­na­ny dnia 8 kwiet­nia u pa­cjent­ki Ro­sie Dun­ne.


  Z po­wa­ża­niem


  Dr Mont­go­me­ry


  



  Ro­sie,


  Two­ja mama pil­nu­je wej­ścia jak cer­ber, więc pew­nie nie uda mi się Cie­bie zo­ba­czyć przez na­stęp­ne 10 lat. Two­ja (nie)uko­cha­na star­sza sio­stra zgo­dzi­ła się prze­my­cić ten list do Cie­bie. Je­steś jej win­na przy­słu­gę.


  Prze­pra­szam Cię za tam­ten dzień. Może mia­łaś ra­cję. Te­qu­ila to był zły po­mysł. Bied­ny bar­man, pew­nie go za­mkną za to, że nas ob­słu­żył. A nie mó­wi­łem, że te fał­szy­we do­wo­dy od mo­je­go kum­pla będą dzia­ła­ły, na­wet je­że­li na two­im było na­pi­sa­ne, że uro­dzi­łaś się 31 lu­te­go!


  Cie­ka­we, czy pa­mię­tasz co­kol­wiek z tam­tej nocy... na­pisz do mnie. Mo­żesz za­ufać Ste­pha­nie. Prze­ka­że mi Twój list. Jest wku­rzo­na na wa­szą mamę za to, że nie po­zwo­li­ła jej rzu­cić col­le­ge'u. Phil i Mar­ga­ret wła­śnie ogło­si­li, że będą mie­li dru­gie dziec­ko, wy­glą­da więc na to, że zno­wu zo­sta­nę wuj­kiem. Przy­naj­mniej nie będą się mną tak in­te­re­so­wać, i bar­dzo do­brze. Phil cią­gle się śmie­je z tego, co zro­bi­li­śmy, bo po­dob­no przy­po­mi­na­my mu jego sa­me­go dzie­sięć lat temu.


  Wra­caj szyb­ko do zdro­wia, ty al­ko­ho­licz­ko! Wierz, nie my­śla­łem, że czło­wiek może aż tak zzie­le­nieć na twa­rzy. My­ślę, że wresz­cie od­na­la­złaś swój ta­lent (ha, ha, ha, ha!).


  



  Do Alek­sa Ko­gu­ci­ka


  CZU­JĘ SIĘ OKROP­NIE. W gło­wie mi łu­pie. Ni­g­dy mnie tak bar­dzo nie bo­la­ła gło­wa i ni­g­dy przed­tem nie czu­łam się taka cho­ra. Mama i tata do­sta­ją to­tal­ne­go świ­ra. Na­praw­dę, nikt się w tym domu nie uża­li nad czło­wie­kiem. Cze­ka mnie areszt do­mo­wy przez naj­bliż­sze 30 lat. Za­bra­nia­ją mi się z Tobą wi­dy­wać, bo „masz na mnie zły wpływ". A jak­że!


  Zresz­tą, nie­waż­ne, co ro­bią, bo i tak zo­ba­czę się z Tobą ju­tro w szko­le. Chy­ba że za­bro­nią mi tam cho­dzić, co aku­rat bar­dzo mi od­po­wia­da. Nie mogę uwie­rzyć, że w po­nie­dzia­łek rano wci­snę­li nam dwie mat­my. Wo­la­ła­bym już dru­gie płu­ka­nie żo­łąd­ka, i to pięć razy z rzę­du.


  Do zo­ba­cze­nia w po­nie­dzia­łek.


  Aha, w od­po­wie­dzi na Two­je py­ta­nie: nie pa­mię­tam nic poza le­że­niem twa­rzą na brud­nej pod­ło­dze pubu, mi­ga­ją­cy­mi świa­tła­mi, wy­ją­cy­mi sy­re­na­mi, przy­spie­sza­ją­cy­mi sa­mo­cho­da­mi i rzy­ga­niem. Za­ło­żę się jed­nak, że nie zda­rzy­ło się dużo wię­cej. Czy jest coś, o czym po­win­nam wie­dzieć?


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  Do­brze, że wszyst­ko wró­ci­ło do nor­my. Moi ro­dzi­ce też się wście­ka­ją. Wy­obraź so­bie, że ma­rzę o pój­ściu do szko­ły. Przy­naj­mniej tam nikt nie bę­dzie nas drę­czył.


  Alex


  



  Sza­now­ni Pań­stwo Dun­ne


  Uprzej­mie pro­szę o jak naj­szyb­sze przy­by­cie Pań­stwa do szko­ły, w związ­ku z ostat­ni­mi wy­czy­na­mi Pań­stwa cór­ki, Ro­sie. Mu­si­my prze­dys­ku­to­wać jej za­cho­wa­nie i usta­lić od­po­wied­nią karę. Ufam, że zro­zu­mie­ją Pań­stwo ko­niecz­ność ta­kie­go po­stę­po­wa­nia. Ro­dzi­ce Alek­sa Ste­war­ta rów­nież będą uczest­ni­czyć w na­szym spo­tka­niu, któ­re wy­zna­czy­łem na po­nie­dzia­łek o 9.00 rano.


  Z po­wa­ża­niem,


  Bo­gar­ty


  Dy­rek­tor szko­ły


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Za­wie­sze­ni!


  Rany go­ścia! Nie są­dzi­łam, że ten sta­ry pryk na­praw­dę się od­wa­ży i nas za­wie­si! Nor­mal­nie zro­bił z nas se­ryj­nych mor­der­ców! Kur­czę, to naj­lep­sza kara na świe­cie. Mogę wy­le­gi­wać się w łóż­ku przez cały ty­dzień i le­czyć kaca, za­miast cho­dzić do szko­ły.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Pie­kło


  Cie­szę się, że tak ci się do­brze ukła­da ostat­ni­mi cza­sy. Imej­lu­ję do cie­bie z naj­gor­sze­go miej­sca na świe­cie – z biu­ra. Mu­szę pra­co­wać z tatą przez cały ty­dzień, wy­peł­nia­jąc for­mu­la­rze i li­żąc znacz­ki. Przy­się­gam na Boga, że NI­G­DY, PRZE­NIG­DY nie będę pra­co­wał w biu­rze.


  Ten drań nie pła­ci mi ani gro­sza.


  Cho­ler­nie wku­rzo­ny Alex


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Cho­ler­nie wku­rzo­ny Alex


  Ha ha ha ha ha ha ha, za­raz... za­po­mnia­łam, co chcia­łam na­pi­sać... a, już wiem... ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha.


  Moc po­zdro­wień od usa­do­wio­nej wy­god­nie w cie­peł­ku i szczę­śli­wej Ro­sie pi­szą­cej z wła­sne­go po­ko­ju.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Le­ni­wiec


  Nic mnie to nie ob­cho­dzi. Pra­cu­je tu ślicz­na dziew­czy­na. Za­mie­rzam się z nią oże­nić. I co, da­lej się śmie­jesz?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Don Juan Kim ona jest?


  Od nie­les­bij­ki (dla­te­go WCA­LE nie je­stem za­zdro­sna)


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: do nie – les­bij­ki


  Przez ja­kiś czas będę Cię tak na­zy­wał, żeby spra­wić Ci przy­jem­ność, cho­ciaż, by się prze­ko­nać, czy to praw­da, będę mu­siał zo­ba­czyć ja­kieś do­wo­dy.


  Ona na­zy­wa się Be­tha­ny Wil­liams, ma sie­dem­na­ście lat (star­sza pani!), jest blon­dyn­ką, ma ogrom­ne pier­si i naj­dłuż­sze nogi na świe­cie.


  Bóg sek­su


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: „Bóg sek­su" (rzyg rzyg, bek, rzyg)


  Z opi­su wy­glą­da mi na ży­ra­fę. Pew­nie jest bar­dzo (nie)miłą oso­bą. Czy już się do niej ode­zwa­łeś, czy też Two­ja przy­szła żona musi jesz­cze do­strzec Two­ją obec­ność w swo­im oto­cze­niu (nie wli­czam w to wrę­cza­nia Ci do­ku­men­tów do kse­ro­wa­nia)


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Hej, Ro­sie, mam dla cie­bie no­win­kę.


  Ro­sie: Daj mi spo­kój, pro­szę cię. Pró­bu­ję sku­pić się na wy­kła­dzie pana Simp­so­na.


  Alex: Hmmmm, za­sta­na­wiam się dla­cze­go... może to te pięk­ne wiel­kie nie­bie­skie oczy, za któ­ry­mi prze­pa­da­ją wszyst­kie dziew­czy­ny?


  Ro­sie: Nie. Co­raz bar­dziej in­te­re­su­je mnie Excel. Jest na­praw­dę świet­ny. Moż­na usiąść i ob­li­czyć w nim wszyst­ko w cią­gu jed­ne­go week­en­du.


  Alex: Rany, robi się z cie­bie nu­dzia­ra.


  Ro­sie: ŻAR­TO­WA­ŁAM, IDIO­TO! Nie­na­wi­dzę tego cho­ler­stwa. Od sa­me­go słu­cha­nia robi mi się pap­ka z mó­zgu. Ale i tak mu­szę koń­czyć.


  Alex: Nie chcesz po­słu­chać mo­ich wie­ści?


  Ro­sie: Nie.


  Alex: I tak ci po­wiem.


  Ro­sie: No do­bra, co to za no­wi­ny?


  Alex: Bę­dziesz mu­sia­ła od­szcze­kać co nie­co, moja przy­ja­ciół­ko, po­nie­waż prze­sta­łem być pra­wicz­kiem.


  Alex: Halo?


  Alex: Je­steś tam jesz­cze?


  Alex: Ro­sie, daj spo­kój! Nie świ­ruj!


  Ro­sie: Prze­pra­szam. Chy­ba spa­dłam z krze­sła i stra­ci­łam przy­tom­ność. Mia­łam ja­kiś kosz­mar, w któ­rym po­wie­dzia­łeś mi, że prze­sta­łeś być pra­wicz­kiem.


  Alex: To nie był sen.


  Ro­sie: Ro­zu­miem, że od tej chwi­li prze­sta­niesz no­sić majt­ki i ka­le­so­ny, tak?


  Alex: Te­raz już w ogó­le nie po­trze­bu­ję maj­tek.


  Ro­sie: Uuuuuu! Kim jest ta pe­cho­wa dziew­czy­na? Pro­szę, nie mów mi, że to Be­tha­ny pro­szę nie mów, że Be­tha­ny...


  Alex: Sor­ry, wo­dzu. To była Be­tha­ny.


  Alex: Halo?


  Alex: Ro­sie?


  Ro­sie: Co?


  Alex: No i?


  Ro­sie: No i co?


  Alex: No, po­wiedz coś.


  Ro­sie: Nie wiem, co mam po­wie­dzieć. My­ślę, że po­wi­nie­neś zna­leźć so­bie ja­kichś kum­pli, bo ja nie za­mie­rzam po­kle­pać cię po ple­cach i za­py­tać o krwa­we szcze­gó­ły.


  Alex: Po­wiedz, co o tym są­dzisz.


  Ro­sie: Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, z tego, co o niej sły­sza­łam, są­dzę, że jest pusz­czal­ska. Alex: Daj spo­kój. Nic o niej nie wiesz. Na­wet jej nie wi­dzia­łaś. W ten spo­sób mo­żesz na­zwać dziw­ką każ­dą dziew­czy­nę, któ­ra z kimś sy­pia.


  Ro­sie: Wi­dy­wa­łam ją tu i ów­dzie, a poza tym LEK­KO prze­sa­dzasz, Alex. Na­zy­wam dziw­ka­mi tyl­ko te ko­bie­ty, któ­re sy­pia­ją każ­de­go dnia z in­nym fa­ce­tem.


  Alex: Wierz, że to nie­praw­da.


  Ro­sie: Cią­gle masz pro­ble­my ze sło­wem „WIE­DZIEĆ". Pi­sze się WIESZ, a nie WIERZ. Alex: Daj so­bie spo­kój z tym swo­im „wie­dzieć". Cze­piasz się o to od pią­te­go roku ży­cia! Ro­sie: No wła­śnie. Wy­da­wa­ło mi się, że do tego cza­su zdą­ży­łeś się już cze­go­kol­wiek na­uczyć.


  Alex: Eee tam. Za­po­mnij, że w ogó­le co­kol­wiek ci po­wie­dzia­łem.


  Ro­sie: Alex, ja się po pro­stu o cie­bie mar­twię. Wiem, że na­praw­dę ją lu­bisz. Chcia­łam tyl­ko po­wie­dzieć, że ona nie jest ko­bie­tą, któ­ra po­tra­fi być wier­na jed­ne­mu męż­czyź­nie.


  Alex: Te­raz jest.


  Ro­sie: Cho­dzi­cie ze sobą?


  Alex: Tak.


  Ro­sie: TAK????


  Alex: Je­steś tym za­sko­czo­na?


  Ro­sie: Po pro­stu nie są­dzi­łam, że Be­tha­ny cho­dzi z fa­ce­ta­mi. My­śla­łam, że tyl­ko z nimi sy­pia.


  Ro­sie: Alex?


  Ro­sie: OK, OK, prze­pra­szam.


  Alex: Ro­sie, mu­sisz prze­stać się tak za­cho­wy­wać.


  Ro­sie: Wjem, wjem.


  Alex: Ha, ha.


  Pan Simp­son: Obo­je ma­cie na­tych­miast zgło­sić się do biu­ra pana dy­rek­to­ra.


  Ro­sie: CO? O RANY, PRO­SZĘ PANA, JA NA­PRAW­DĘ PANA SŁU­CHA­ŁAM! Pan Simp­son: Ro­sie, przez ostat­nie pięt­na­ście mi­nut nic nie mó­wi­łem. W tej chwi­li po­win­naś zaj­mo­wać się roz­wią­zy­wa­niem za­da­nia.


  Ro­sie: No tak. Ale to nie moja wina. Alex ma na mnie zły wpływ. Za­wsze prze­szka­dza mi w sku­pie­niu się na lek­cjach.


  Alex: Po pro­stu mia­łem coś bar­dzo waż­ne­go do po­wie­dze­nia Ro­sie i to na­praw­dę nie mo­gło za­cze­kać.


  Pan Simp­son: Wła­śnie wi­dzę. Gra­tu­la­cje.


  Alex: Eee... skąd pan wie, o co cho­dzi­ło?


  Pan Simp­son: Je­że­li obo­je słu­cha­li­by­ście od cza­su do cza­su tego, co mam do po­wie­dze­nia, na­uczy­li­by­ście się wie­lu po­ży­tecz­nych rze­czy. Na przy­kład tego, jak wy­sy­łać pry­wat­ne wia­do­mo­ści, żeby nie mo­gli ich prze­czy­tać inni.


  Alex: Chce pan po­wie­dzieć, że wszy­scy w kla­sie wie­dzą, o czym roz­ma­wia­li­śmy?


  Pan Simp­son: Otóż to.


  Alex: O Boże.


  Ro­sie: Ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha.


  Pan Simp­son: RO­SIE!


  Ro­sie: Tak, pro­szę pana.


  Pan Simp­son: Na­tych­miast wyjdź z kla­sy.


  Alex: Ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha.


  Pan Simp­son: Ty też, Alex.


  ROZDZIAŁ 3


  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Za­ba­wa u Ju­lie


  Hej! daw­no się nie wi­dzie­li­śmy... mam na­dzie­ję, że nie za­pra­co­wu­jesz się na śmierć w tym swo­im „biu­rze". Pra­wie wca­le się nie spo­ty­ka­li­śmy tego lata. Dziś wie­czo­rem w domu Ju­lie jest pry­wat­ka. Masz ocho­tę się wy­brać? Nie bar­dzo chcę iść sama. Ale naj­wy­raź­niej je­steś bar­dzo za­ję­ty tym, co ro­bisz (co­kol­wiek to jest). Na­pisz do mnie albo za­dzwoń, jak bę­dziesz miał chwi­lę cza­su.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Za­ba­wa u Ju­lie


  Ro­sie, tyl­ko krót­ka wia­do­mość, je­stem strasz­nie za­ję­ty. Nie mogę wyjść dziś wie­czo­rem, obie­ca­łem Be­tha­ny wy­pad do kina. Sor­ki! Baw się do­brze.


  Ro­sie!


  Po­zdro­wie­nia z Por­tu­ga­lii. Tu jest na­praw­dę go­rą­co. Tata do­stał po­pa­rze­nia sło­necz­ne­go, a mama wy­le­gu­je się ca­ły­mi dnia­mi przy ba­se­nie. Strasz­ne nudy. Nie ma tu zbyt wie­lu mo­ich ró­wie­śni­ków. Ho­tel (ten na pocz­tów­ce), jak wi­dzisz, stoi na sa­mej pla­ży. Jest w nim strasz­nie ci­cho i spo­koj­nie. Na pew­no chcia­ła­byś tu pra­co­wać! Przy­wio­zę Ci całą ko­lek­cję szam­po­nów, czep­ków pod prysz­nic i in­nych rze­czy, któ­re tak lu­bisz. Szla­frok jest za duży, żeby go prze­my­cić w tor­bie.


  Do zo­ba­cze­nia po po­wro­cie.


  Alex


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Co sły­chać?


  Jak mi­nę­ły wa­ka­cje? Nie ode­zwa­łeś się od po­wro­tu. Masz czas na wyj­ście ze mną na mia­sto dziś wie­czo­rem, żeby nad­ro­bić za­le­gło­ści?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Co sły­chać?


  Prze­pra­szam. Je­stem strasz­nie za­ję­ty. Mam pre­zen­ci­ki dla Cie­bie. Nie mogę dzi­siaj wyjść, ale pod­rzu­cę Ci, za­nim wy­ja­dę.


  



  Od: Ro­sie


  Do; Alex


  Ty­tuł: Re: Co sły­chać?


  Nie przy­sze­dłeś wczo­raj wie­czo­rem. Gdzie są moje małe szam­po­ni­ki?! Ha, ha, ha.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Co sły­chać?


  Jadę do Do­ne­gal na week­end. Ro­dzi­ce Beth mają tam małą „kry­jów­kę". Pre­zen­ci­ki pod­rzu­cę po po­wro­cie.


  



  Do naj­bar­dziej nie­li­czą­ce­go się z ludź­mi dup­ka, któ­ry zwie się moim przy­ja­cie­lem.


  Pi­szę do Cie­bie ten list, bo wiem, że gdy­bym mia­ła po­wie­dzieć Ci to wszyst­ko pro­sto w oczy w koń­cu byś ode mnie obe­rwał.


  Nie wi­du­ję Cię pra­wie ni­g­dy, już ze sobą nie roz­ma­wia­my. Wszyst­ko, co od Cie­bie do­sta­ję, to SMS-y albo su­per­krót­kie e-ma­ile co kil­ka dni. Wiem, że je­steś za­ję­ty i masz Be­tha­ny, ale prze­pra­szam – a ja to co? Po­dob­no je­stem Two­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.


  Nie masz po­ję­cia, jak się czu­łam tego lata. Od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa od­py­cha­li­śmy od sie­bie wszyst­kich lu­dzi, aż po­zo­sta­li­śmy tyl­ko Ty i ja. Nie ozna­cza to, że nie chcie­li­śmy mieć in­nych kum­pli, po pro­stu ni­ko­go nie po­trze­bo­wa­li­śmy. Ty za­wsze mia­łeś mnie, ja za­wsze mia­łam Cie­bie. Te­raz Ty masz Be­tha­ny, a ja nie mam ni­ko­go.


  Nie­ste­ty, wy­glą­da na to, że już mnie nie po­trze­bu­jesz. Czu­ję się jak ci wszy­scy, któ­rzy kie­dyś pró­bo­wa­li zo­stać na­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Wiem, że pew­nie nie ro­bisz tego spe­cjal­nie. Nie za­mie­rzam ma­ru­dzić o tym, jak bar­dzo nie­na­wi­dzę Be­tha­ny po pro­stu chcia­łam Ci po­wie­dzieć, że za Tobą tę­sk­nię i że... czu­ję się sa­mot­na.


  Za każ­dym ra­zem, kie­dy od­wo­łu­jesz na­sze wspól­ne wyj­ścia, zo­sta­ję w domu z ro­dzi­ca­mi, oglą­da­jąc te­le­wi­zję. Ste­pha­nie za­wsze gdzieś wy­cho­dzi. Na­wet Ke­vin ma bo­gat­sze ży­cie to­wa­rzy­skie niż ja. To ta­kie przy­gnę­bia­ją­ce. Prze­cież tego lata mie­li­śmy się ba­wić do utra­ty tchu. I co? Co się sta­ło? Nie mo­żesz mieć dwóch przy­ja­ció­łek rów­no­cze­śnie?


  Wiem, że zna­la­złeś bar­dzo spe­cjal­ną oso­bę i że na­wią­za­li­ście bar­dzo in­tym­ne „wię­zi", czy jak tam so­bie to zwiesz. Mię­dzy nami ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie bę­dzie. Ale mamy coś in­ne­go: je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi. A może taka więź zni­ka, jak tyl­ko po­zna się ko­goś in­ne­go? Może tak, ale ja tego nie ro­zu­miem, po­nie­waż jesz­cze nie spo­tka­łam tego „ko­goś spe­cjal­ne­go" i wca­le się do tego nie spie­szę. Po­do­ba mi się tak, jak jest.


  Za kil­ka lat, kie­dy usły­szysz przy­pad­kiem moje imię, pew­nie stwier­dzisz: „Ro­sie! Daw­no o niej nie my­śla­łem. Kie­dyś by­li­śmy naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi na świe­cie. Cie­ka­we, co ona te­raz po­ra­bia. Nie wi­dzia­łem jej od wie­ków!". Bę­dziesz wte­dy zu­peł­nie jak moi ro­dzi­ce pod­czas obiad­ków z przy­ja­ciół­mi, kie­dy roz­ma­wia­ją o sta­rych do­brych cza­sach. Wspo­mi­na­ją łu­dzi, o któ­rych ni­g­dy nie sły­sza­łam, a mó­wią prze­cież o naj­waż­niej­szych chwi­lach w ich ży­ciu. Jak to moż­li­we, że od dwu­dzie­stu lat moja mama na­wet nie za­dzwo­ni­ła do ko­bie­ty, któ­ra była druh­ną na jej ślu­bie? Albo tata, jak może nie wie­dzieć, gdzie miesz­ka jego naj­lep­szy przy­ja­dę] z cza­sów szkol­nych?


  W każ­dym ra­zie, chcia­łam po­wie­dzieć, że nie chcę być jed­ną z tych osób, o któ­rych tak ła­two się za­po­mi­na; kie­dyś nie­zmier­nie waż­nych, wpły­wo­wych i ce­nio­nych, któ­rzy po la­tach sta­ją się wy­łącz­nie bla­dym wspo­mnie­niem i nie­wy­raź­nym za­ry­sem w pa­mię­ci. Ja chcę być za­wsze two­ją przy­ja­ciół­ką, Alex.


  Cie­szę się, że je­steś szczę­śli­wy, na­praw­dę. Czu­ję się jed­nak po­rzu­co­na. Może nasz czas już mi­nął. Może te­raz po­wi­nie­neś po­świę­cić swo­je ży­cie Be­tha­ny. Je­śli tak, nie po­win­nam w ogó­le wy­sy­łać Ci tego li­stu, a za­tem po co w ogó­le pi­szę? OK, koń­czę już i za­raz pod­rę te głu­po­ty i wy­rzu­cę do ko­sza.


  Two­ja przy­ja­ciół­ka Ro­sie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Sto­krot­ka!


  Cześć, Sto­krot­ko! Wszyst­ko w po­rząd­ku? (Nie na­zy­wa­łem Cię Sto­krot­ką od wie­ków!). Nie od­zy­wasz się do mnie ostat­nio. Wy­sy­łam e-mail, bo za każ­dym ra­zem, gdy dzwo­nię, albo sie­dzisz w wan­nie, albo Cię nie ma. Czy po­wi­nie­nem wziąć to do sie­bie? Choć, zna­jąc Cię, wiem, że gdy­by Ci co­kol­wiek nie pa­so­wa­ło, po­wie­dzia­ła­byś mi to pro­sto z mo­stu. Nie na­le­żysz do wsty­dli­wych.


  W każ­dym ra­zie, kie­dy skoń­czy się to lato, bę­dzie­my się wi­dy­wa­li co­dzien­nie, aż do mdło­ści! Nie mogę uwie­rzyć, że to nasz ostat­ni rok w szko­le. To ja­kieś sza­leń­stwo! Za rok ja za­cznę stu­dia me­dycz­ne, a Ty wy­star­tu­jesz do ka­rie­ry me­ne­dżer­ki ho­te­lu! W pra­cy mam strasz­ny ko­ło­wrót. Tata dał mi coś w ro­dza­ju awan­su, więc te­raz już nie tyl­ko wy­peł­niam for­mu­la­rze i na­kle­jam znacz­ki (za­czą­łem też od­bie­rać te­le­fo­ny!). Tak czy siak, po­trze­bu­ję for­sy, poza tym mogę wi­dy­wać co­dzien­nie Be­tha­ny. Jak tam Two­ja pra­ca głów­nej po­my­wacz­ki w Smo­ku? Strasz­nie się zdzi­wi­łem, że zre­zy­gno­wa­łaś dla tej po­sa­dy z niań­cze­nia dzie­ci. Mo­głaś prze­cież sie­dzieć so­bie ca­ły­mi no­ca­mi i oglą­dać te­le­wi­zję, za­miast nisz­czyć so­bie ręce, ze­skro­bu­jąc przy­pa­lo­ny ma­ka­ron z wo­ków.


  Nie­waż­ne. Na­pisz do mnie albo za­dzwoń, co­kol­wiek.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Księ­ży­co­wy Pro­myk!


  Nie wi­du­ję się z Tobą nie dla­te­go, że nie­na­wi­dzę Be­tha­ny (cho­ciaż tak jest). Po pro­stu my­ślę, że ona mnie tro­chę nie lubi. Może dla­te­go, że jej przy­ja­ciół­ka do­nio­sła, co o niej na­pi­sa­łam w na­szej nie bar­dzo pry­wat­nej roz­mo­wie kom­pu­te­ro­wej na ze­szło­rocz­nych za­ję­ciach z in­for­ma­ty­ki. Ale ty pew­nie już to wiesz. Chy­ba nie lubi, jak się ją na­zy­wa dziw­ką, zu­peł­nie nie wiem dla­cze­go... nie­któ­re ko­bie­ty są dziw­ne.


  Tak przy oka­zji za­jęć z in­for­ma­ty­ki: wiesz, że pan Simp­son oże­nił się tego lata? Je­stem zdo­ło­wa­na. Ni­g­dy już nie spoj­rzę na Excel w ten sam spo­sób, jak kie­dyś.


  Nie­dłu­go Two­je uro­dzi­ny! Wresz­cie osią­gniesz wspa­nia­ły wiek osiem­na­stu lat! Chcesz się gdzieś wy­brać i uczcić to le­gal­nie (cóż, w każ­dym ra­zie le­gal­nie dla Cie­bie)? Daj mi znać.


  PS Pro­szę, prze­stań mnie na­zy­wać Sto­krot­ką!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: 18. uro­dzi­ny


  Co za ra­dość, wresz­cie się ode­zwa­łaś. Za­czy­na­łem się mar­twić, że nie ży­jesz. Bar­dzo bym chciał gdzieś się z Tobą wy­brać na moją osiem­nast­kę, ale ro­dzi­ce Be­tha­ny za­bie­ra­ją nas i mo­ich ro­dzi­ców na ko­la­cję do Ha­zel (ale od­lot, nie?!) po to, że­by­śmy wszy­scy się le­piej po­zna­li. Prze­pra­szam. Może in­nym ra­zem.


  



  Ko­cha­ny Ale­xie Rze­czy­wi­ście, peł­ny od­lot.


  Pie­przę Be­tha­ny.


  Pie­przę jej ro­dzi­ców Pie­przę Ha­zel.


  I Cie­bie też!


  Uca­ło­wa­nia od naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, Ro­sio.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go!


  W po­rząd­ku. Baw się do­brze. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: TRA­GE­DIA!


  Nie mogę uwie­rzyć, że to praw­da! Wła­śnie roz­ma­wia­łam z Two­ją mamą. Wpa­dłam do was na po­ga­węd­kę i prze­ka­za­ła mi złe wie­ści. Wła­ści­wie to naj­gor­sze wie­ści w moim ży­ciu! Za­dzwoń do mnie, jak tyl­ko bę­dziesz mógł. Twój szef po­wta­rza mi, że nie mo­żesz pro­wa­dzić pry­wat­nych roz­mów w cza­sie służ­bo­wym. ZWOL­NIJ SIĘ Z PRA­CY, pa­nie NI­G­DY – Nie – Będę – Pra­co­wał – W – Biu­rze! To strasz­ne. Czu­ję się okrop­nie!


  ROZDZIAŁ 4


  Sza­now­ny Pa­nie Ste­wart,


  Z ra­do­ścią za­wia­da­mia­my, że Pana apli­ka­cja na sta­no­wi­sko wi­ce­pre­ze­sa fir­my Char­les and Char­les Co. zo­sta­ła za­ak­cep­to­wa­na. Cie­szy­my się, że do­łą­czy Pan do na­sze­go ze­spo­łu w Bo­sto­nie. Wszy­scy z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ku­je­my przy­by­cia Pana wraz z Ro­dzi­ną.


  Mamy na­dzie­ję, że od­po­wia­da Panu pa­kiet prze­pro­wadz­ko­wy, któ­ry ofe­ru­je na­sza fir­ma. Gdy­by po­trze­bo­wał Pan dal­szej po­mo­cy z na­szej stro­ny, pro­szę zwra­cać się do nas bez wa­ha­nia. Ma­ria Agne­si, sze­fo­wa dzia­łu za­trud­nie­nia, za­dzwo­ni do Pana, aby prze­dys­ku­to­wać ter­min roz­po­czę­cia przez Pana pra­cy.


  Do zo­ba­cze­nia w no­wym biu­rze.


  Wi­ta­my w ze­spo­le.


  Ser­decz­ne po­zdro­wie­nia,


  Ro­bert Bra­sco Pre­zes,


  Char­les and Char­les Co.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: TRA­GE­DIA!


  Za­dzwo­nię do Cie­bie po po­wro­cie do domu. To wszyst­ko praw­da. Tata do­stał pra­cę w ja­kimś strasz­li­wie nud­nym miej­scu... nie wiem do­kład­nie, o co cho­dzi, nie słu­cha­łem zbyt uważ­nie, kie­dy opo­wia­dał, co do­kład­nie bę­dzie tam ro­bił. Nie mogę zro­zu­mieć, dla­cze­go musi je­chać aż do Bo­sto­nu, żeby wy­ko­ny­wać ja­kąś bez­na­dziej­ną pra­cę. Tu­taj ma mnó­stwo moż­li­wo­ści. Na przy­kład, może so­bie wziąć moją po­sa­dę.


  Je­stem strasz­nie wku­rzo­ny. Nie chcę je­chać. Zo­stał mi tyl­ko rok do skoń­cze­nia szko­ły. To naj­gor­szy mo­ment do wy­jaz­du. Nie chcę cho­dzić do ja­kie­goś głu­pie­go ame­ry­kań­skie­go ogól­nia­ka i nie chcę Cię tu zo­sta­wiać.


  Po­roz­ma­wia­my o tym póź­niej. Mu­si­my coś wy­my­ślić, że­bym mógł zo­stać. Jest na­praw­dę źle, Ro­sie.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Zo­stań ze mną!


  Nie wy­jeż­dżaj! Moi ro­dzi­ce po­wie­dzie­li, że mo­żesz u nas za­miesz­kać przez ten rok! Skoń­czysz szko­łę w Du­bli­nie, a po­tem obo­je zde­cy­du­je­my, co da­lej. Pro­szę Cię, zo­stań! Bę­dzie su­per, je­śli za­miesz­ka­my ra­zem, zu­peł­nie jak wte­dy, gdy by­li­śmy mali i ca­ły­mi no­ca­mi ga­da­li­śmy przez wal­kie-tal­kie! Pa­mię­tasz? Sły­sze­li­śmy głów­nie trza­ski, a nie sie­bie, ale i tak bar­dzo się nam po­do­ba­ło! A ta Wi­gi­lia, wie­ki temu, kie­dy po­lo­wa­li­śmy na Świę­te­go Mi­ko­ła­ja? Pla­no­wa­li­śmy na­szą wiel­ką ak­cję ty­go­dnia­mi, ry­so­wa­li­śmy małe map­ki ulic i dia­gra­my do­mów, żeby przy­pad­kiem go nie prze­oczyć. Ty trzy­ma­łeś war­tę od siód­mej do dzie­sią­tej wie­czo­rem, a ja od dzie­sią­tej do pierw­szej w nocy. Po­tem mia­łeś się obu­dzić i prze­jąć pa­łecz­kę, ale oczy­wi­ście tego nie zro­bi­łeś. Sie­dzia­łam przez całą noc, wrzesz­cząc do Cie­bie przez krót­ko­fa­lów­kę i pró­bu­jąc Cię obu­dzić! Two­ja stra­ta – ja wi­dzia­łam Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, a Ty nie...


  Je­śli z nami zo­sta­niesz, bę­dzie­my mo­gli ga­dać ca­ły­mi i no­ca­mi. To prze­cież wspa­nia­łe! Jesz­cze jako dzie­ci chcie­li­śmy za­wsze miesz­kać ra­zem. Te­raz mamy szan­sę.


  Po­roz­ma­wiaj o tym ze swo­imi ro­dzi­ca­mi. Spró­buj ich prze­ko­nać, żeby się zgo­dzi­li. Poza tym masz już osiem­na­ście lat, więc mo­żesz ro­bić, co chcesz!


  



  Ro­sie,


  Nie chcia­łem Cię bu­dzić. Two­ja mama po­wie­dzia­ła, że prze­ka­że Ci ten list. Wierz, że nie cier­pię po­że­gnań, ale wła­ści­wie, to wca­le nie jest do koń­ca po­że­gna­nie, bo prze­cież bę­dziesz mnie od­wie­dzać przez cały czas. Obie­caj mi to. Ro­dzi­ce nie po­zwo­li­li mi na­wet zo­stać z Phi­lem, co do­pie­ro z Tobą. Nie mo­głem ich prze­ko­nać. Chcą mieć na mnie oko pod­czas mo­je­go ostat­nie­go roku w szko­le.


  Mu­szę już iść... tę­sk­nię za Tobą. Za­dzwo­nię, jak tyl­ko do­ja­dę na miej­sce.


  Uści­ski,


  Alex


  PS Po­wie­dzia­łem Ci już, że nie spa­łem w tam­tą Wi­gi­lię. Po pro­stu wy­czer­pa­ła mi się ba­te­ria w mo­jej krót­ko­fa­lów­ce... (1 wła­śnie, że wi­dzia­łem Świę­te­go Mi­ko­ła­ja. Sło­wo daję).


  



  Alex,


  Po­wo­dze­nia, bra­cisz­ku. Nie martw się! Kie­dy już do­je­dziesz na miej­sce, na pew­no Ci się spodo­ba. Nie mogę się do­cze­kać, żeby Cię tam od­wie­dzić. Mimo że miesz­ka­my tu­taj z


  Mar­ga­ret i dzieć­mi, chciał­bym się z Wami wszyst­ki­mi prze­pro­wa­dzić. Tę­sk­nię za Wami. Bez Was nie bę­dzie już tak samo. Prze­stań się za­mar­twiać o Ro­sie. Jej ży­cie nie roz­pad­nie się tyl­ko dla­te­go, że za­miesz­ka­cie w in­nych kra­jach. Je­że­li Cię to uspo­koi, obie­cu­ję, że będę miał na nią oko. W koń­cu i tak jest ni­czym moja młod­sza sio­strzycz­ka. Tak przy oka­zji, je­śli San­dy nie na­uczy się kon­tro­lo­wać pę­che­rza, ode­ślę ją do Was pierw­szym sa­mo­lo­tem.


  Wszy­scy za Wami tę­sk­ni­my.


  Phil, Mar­ga­ret, Wil­liam i Fio­na


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Po­trze­bu­ję pil­nej po­ra­dy


  Nie mogę uwie­rzyć, że wy­je­chał, Steph. Nie mogę uwie­rzyć, że Ty też wy­je­cha­łaś. Dla­cze­go wszy­scy mnie opusz­cza­ją? Je­stem pew­na, że mo­głaś so­bie zna­leźć coś bli­żej domu! Dla­cze­go aku­rat Fran­cja? Alex wy­je­chał za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni temu, a ja czu­ję się tak, jak­by umarł...


  Dla­cze­go na dwa ty­go­dnie przed wy­jaz­dem mu­siał ze­rwać z Pusz­czal­ską Be­tha­ny? Zdą­ży­łam się zno­wu przy­zwy­cza­ić do jego sta­łej obec­no­ści w moim ży­ciu. Wszyst­ko wró­ci­ło do nor­mal­ne­go sta­nu, Steph, i było po pro­stu cu­dow­nie. Całe dnie spę­dza­li­śmy ra­zem i świet­nie się ba­wi­li­śmy!


  W ze­szłym ty­go­dniu Brian Ma­ru­da wy­pra­wił dla Alek­sa po­że­gnal­ne przy­ję­cie. My­ślę, że wy­ko­rzy­stał tę oka­zję po to, by do­stać po­zwo­le­nie od ro­dzi­ców na urzą­dze­nie za­ba­wy. Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy spe­cjal­nie się nic lu­bi­li, przy­naj­mniej od cza­su tego wy­pad­ku z piz­zą we wło­sach Ja­me­sa. Tak czy ina­czej, przy­ję­cie było w domu Bria­na Ma­ru­dy. Za­pro­sił na nie wszyst­kich swo­ich przy­ja­ciół. Nie zna­li­śmy tam z Alek­sem pra­wie ni­ko­go! Przy­szło kil­ka osób ze szko­ły, któ­rych nie cier­pie­li­śmy, więc w koń­cu wy­szli­śmy i po­je­cha­li­śmy na mia­sto. Znasz pub „U O'Brie­na", gdzie wy­pra­wi­li­śmy przy­ję­cie – nie­spo­dzian­kę na two­je 21. uro­dzi­ny? Po­szli­śmy wła­śnie tam i Alex wpadł na do­sko­na­ły po­mysł, żeby sta­nąć przed drzwia­mi i uda­wać, że jest bram­ka­rzem (aku­rat nie było żad­ne­go przy drzwiach, jak zwy­kle w po­nie­dzia­łek). Uda­ło mu się, to bo jest wy­so­ki i umię­śnio­ny {znasz Alek­sa!). W każ­dym ra­zie sta­li­śmy tam całe wie­ki, od­sy­ła­jąc lu­dzi z kwit­kiem. My­ślę, że nie wpu­ścił ni­ko­go. W koń­cu znu­dzi­li­śmy się i we­szli­śmy do opu­sto­szo­ne­go pubu. Oczy­wi­ście, im wię­cej pi­li­śmy, tym bar­dziej Alex się roz­kle­jał z po­wo­du wy­jaz­du... Poza tym drob­nym szcze­gó­łem za­ba­wa była przed­nia. Tę­sk­nię za tymi wszyst­ki­mi do­bry­mi chwi­la­mi.


  Nie mo­żesz so­bie wy­obra­zić, jak strasz­nie sa­mot­nie czu­ję się te­raz w szko­le. Nie­dłu­go pad­nę na ko­la­na i za­cznę bła­gać ko­go­kol­wiek, żeby zo­stał moim przy­ja­cie­lem. Ża­ło­sne. Ni­ko­go nic nie ob­cho­dzę. Przez ostat­nie kil­ka lat wszyst­kich igno­ro­wa­łam, więc te­raz nie czu­ją się w obo­wiąz­ku ze mną roz­ma­wiać. My­ślę, że nie­któ­rym po­do­ba się na­wet taki stan. Szcze­gól­nie na­uczy­cie­lom. Pan Simp­son za­trzy­mał mnie po za­ję­ciach i po­gra­tu­lo­wał po­stę­pów w na­uce. To strasz­ne – Alex był­by zde­gu­sto­wa­ny, gdy­by się do­wie­dział, jak do­brze mi idzie w szko­le. Je­stem prze­ra­żo­na ob­ro­tem spraw. Do­szło do tego, że za­czę­łam uwa­żać na lek­cjach! Na­uczy­cie­le są je­dy­ny­mi ludź­mi, któ­rzy co­dzien­nie ze mną roz­ma­wia­ją. To przy­gnę­bia­ją­ce.


  Bu­dzę się rano i czu­ję, że cze­goś mi brak, coś jest nie tak, ale do­pie­ro po kil­ku chwi­lach przy­po­mi­nam so­bie, co to ta­kie­go... Mój naj­lep­szy przy­ja­ciel wy­je­chał na dru­gi ko­niec świa­ta. Mój je­dy­ny przy­ja­ciel. To głu­pie z mo­jej stro­ny, że tak bar­dzo przy­wią­za­łam się do jed­nej oso­by. Te­raz pła­cę za swój błąd.


  Prze­pra­szam za te cią­głe na­rze­ka­nia. Pew­nie masz wy­star­cza­ją­co dużo wła­snych kło­po­tów, żeby jesz­cze wy­słu­chi­wać o mo­ich. Opo­wiedz mi, jak moja wspa­nia­ła star­sza sio­stra ra­dzi so­bie we Fran­cji. To ta­kie dziw­ne, że tam wy­lą­do­wa­łaś. Prze­cież nie cier­pia­łaś fran­cu­skie­go. Po­cie­cha w tym, że to tyl­ko na kil­ka mie­się­cy, praw­da? Po­tem wra­casz? Tata wciąż nic jest szczę­śli­wy, że rzu­ci­łaś col­le­ge. Dla­cze­go mu­sia­łaś wy­jeż­dżać, żeby od­na­leźć sie­bie? Nie mogę tego po­jąć. Wy­star­czy spoj­rzeć w lu­stro. Jaka jest Two­ja re­stau­ra­cja? Roz­bi­łaś już ja­kieś na­czy­nia? Ile cza­su za­mie­rzasz tam pra­co­wać? Są tam ja­cyś faj­ni fa­ce­ci? Mu­szą być – Fran­cu­zi są przy­stoj­ni. Je­że­li bę­dziesz mia­ła ja­kichś zbęd­nych kan­dy­da­tów, prze­ślij ich mi.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie


  PS Tata chce wie­dzieć, czy wy­star­czy Ci pie­nię­dzy i czy już od­na­la­złaś sie­bie. Mama chce wie­dzieć, czy od­po­wied­nio się od­ży­wiasz. Mały Ke­vin (jest już tak wy­so­ki, że nie masz po­ję­cia!) chce wie­dzieć, czy przy­ślesz mu ja­kąś grę wi­deo. Nie wiem, o czym do­kład­nie mówi, więc po pro­stu go zi­gno­ruj.


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Po­trze­bu­ję pil­nej po­ra­dy


  Cześć, moja ko­cha­na mała sio­strzycz­ko.


  Nie martw się o Alek­sa. My­śla­łam nad tym dłu­go i do­szłam do wnio­sku, że to bar­dzo do­brze, iż nie ma go przy To­bie w szko­le. To Twój ostat­ni rok. Dzię­ki temu może PIERW­SZY raz uda Ci się nie do­stać za­wie­sze­nia. Po­myśl, jak dum­ni będą ro­dzi­ce (tak przy oka­zji, po­wiedz im, że je­stem spłu­ka­na, gło­du­ję i w obec­nej chwi­li szu­kam sie­bie w ka­wia­ren­ce in­ter­ne­to­wej w Pa­ry­żu).


  Do­sko­na­łe wiem, jak się te­raz czu­jesz. Ja też je­stem sa­mot­na. Po­cze­kaj ten je­den rok i kto wie, może Alex wró­ci do Ir­lan­dii albo Ty po­je­dziesz do col­le­ge'u w Bo­sto­nie?!


  Obierz so­bie ja­kiś cel, Ro­sie. Wiem, że nie chcesz o tym słu­chać, ale to Ci na pew­no po­mo­że. Za­sta­nów się, co chcesz osią­gnąć w ży­ciu i cały ten rok od razu na­bie­rze sen­su. Je­śli dzię­ki temu masz się po­czuć szczę­śliw­sza, po­jedź do Bo­sto­nu. Pójdź na stu­dia ho­te­lar­skie, prze­cież za­wsze o tym ma­rzy­łaś.


  Je­steś jesz­cze mło­da, Ro­sie. Wiem, że nie chcesz o tym i słu­chać, ale to praw­da. Te­raz wszyst­ko wy­da­je się tra­gicz­ne, ale za kil­ka lat prze­sta­nie Cię w ogó­le wzru­szać. Masz do­pie­ro sie­dem­na­ście lat. Przed tobą i Alek­sem wszyst­kie dni świa­ta na od­na­le­zie­nie się zno­wu. W koń­cu je­ste­ście brat­ni­mi du­sza­mi. Głu­pia Be­tha­ny sta­nie się tyl­ko nie­wy­raź­nym wspo­mnie­niem. O by­łych dziew­czy­nach ła­two się za­po­mi­na. Przy­ja­cie­le zo­sta­ją z czło­wie­kiem na za­wsze.


  Trzy­maj się. Po­zdrów ro­dzi­ców i po­wiedz im, że wciąż po­szu­ku­ję sie­bie, ale tym­cza­sem zna­la­złam chy­ba tak­że ko­goś in­ne­go. Wy­so­kie­go, ciem­no­wło­se­go i przy­stoj­ne­go...


  ROZDZIAŁ 5


  Sza­now­na Pan­no Ro­sie Dun­ne,


  Z ra­do­ścią za­wia­da­mia­my że Pani apli­ka­cja na stu­dia w Szko­le Ho­te­lar­skiej Bo­ston Col­le­ge zo­sta­ła przy­ję­ta...


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Bo­sto­nie, przy­by­wam!


  DO­STA­ŁAM SIĘ! Bo­ston Col­le­ge, przy­by­wam! JU­HU­UUUU! Dziś rano do­sta­łam list. Je­stem strrrrrrrr­rasz­nie szczę­śli­wa! Le­piej ni­g­dzie się nie wy­bie­raj, Pa­nie Ste­wart, bo w koń­cu za­mie­rzam Pana na­wie­dzić. Bę­dzie wspa­nia­le, na­wet je­że­li nie wy­lą­du­je­my w tym sa­mym col­le­ge'u (Ha­rvard jest zbyt dys­tyn­go­wa­ną uczel­nią dla ta­kich sza­racz­ków jak ja!). Może to i do­brze, bo chy­ba te­raz nie mo­że­my już so­bie po­zwo­lić na za­wie­sze­nie w obo­wiąz­kach szkol­nych...


  Na­pisz ma­ila albo za­dzwoń jak naj­szyb­ciej. Zro­bi­ła­bym to sama, ale po ostat­nim ra­chun­ku za te­le­fon tata za­blo­ko­wał roz­mo­wy mię­dzy­na­ro­do­we. Ro­dzi­ce są ze mnie bar­dzo dum­ni. Ob­dzwa­nia­ją całą ro­dzi­nę, żeby po­wie­dzieć o moim suk­ce­sie. Mają chy­ba na­dzie­ję, że jako pierw­sza oso­ba z ro­dzi­ny Dun­ne'ów pój­dę do col­le­ge'u i skoń­czę stu­dia. Tata cią­gle ostrze­ga mnie przed „po­szu­ki­wa­nia­mi sa­mej sie­bie", jak to zro­bi­ła Ste­pha­nie. Tak przy oka­zji, wy­glą­da na to, że Steph nie po­ja­wi się zbyt szyb­ko w domu. W re­stau­ra­cji, w któ­rej jest kel­ner­ką, po­zna­ła sze­fa kuch­ni i te­raz jest w nim ofi­cjal­nie „za­ko­cha­na".


  Te­le­fon dzwo­ni przez cały dzień. Wszy­scy mi gra­tu­lu­ją! Daję sło­wo, Alex, od­by­wa się tu ist­ne sza­leń­stwo. Paul i Eile­en z na­prze­ciw­ka prze­sła­li bu­kiet kwia­tów. To miłe z ich stro­ny Mama szy­ku­je po­kój na przy­ję­cie dziś wie­czo­rem. To nic spe­cjal­ne­go, tyl­ko kil­ka ka­na­pek, pa­ro­we czek i tym po­dob­ne. Ke­vin się cie­szy, że wy­jeż­dżam. Te­raz roz­piesz­czą go już do imen­tu. Bę­dzie mi go bra­ko­wa­ło, na­wet je­że­li ni­g­dy ze mną nie roz­ma­wia. A jesz­cze bar­dziej ro­dzi­ców, ale te­raz wszy­scy są zbyt pod­eks­cy­to­wa­ni tym, że do­sta­łam się na stu­dia. Nie my­ślą o tym, że stąd wy­ja­dę. Za­pew­ne kie­dy już się z nimi na do­bre po­że­gnam, przy­tło­czy mnie ogrom tego wszyst­kie­go, ale na ra­zie bę­dzie­my się ba­wić!


  PS Pew­ne­go dnia będę pro­wa­dzi­ła ho­tel, a ty zo­sta­niesz w nim le­ka­rzem ra­tu­ją­cym ży­cie go­ściom, któ­rzy za­tru­li się je­dze­niem w re­stau­ra­cji. Zu­peł­nie tak, jak pla­no­wa­li­śmy.


  Wszyst­ko ukła­da się wspa­nia­le...


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Bo­sto­nie, przy­by­wam!


  To ab­so­lut­nie fan­ta­stycz­ne wie­ści! Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy Cię zo­ba­czę! Ha­rvard nie jest tak da­le­ko od Bo­ston Col­le­ge (przy­naj­mniej w po­rów­na­niu z od­le­gło­ścią mię­dzy dwo­ma kon­ty­nen­ta­mi. Nie­sa­mo­wi­te, że przy­ję­li mnie do Ha­rvar­du. Uwie­rzysz? To chy­ba ja­kiś strasz­li­wie in­te­lek­tu­al­ny żart). Je­stem zbyt pod­eks­cy­to­wa­ny, żeby pi­sać. Po pro­stu się tu po­jaw. Kie­dy przy­jeż­dżasz?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: wrze­sień


  Do­pie­ro we wrze­śniu, parę dni przed roz­po­czę­ciem se­me­stru. Mam tyle rze­czy do za­ła­twie­nia, że nie masz po­ję­cia!


  Pod ko­niec sierp­nia jest bal ab­sol­wen­tów. Spró­buj przy­je­chać! Wszy­scy py­ta­ją o Cie­bie, a poza tym po­trze­bu­ję ko­goś do to­wa­rzy­stwa! Za­po­wia­da się świet­na za­ba­wa. Bę­dzie­my mo­gli zno­wu po­wku­rzać na­uczy­cie­li, jak za sta­rych do­brych cza­sów... Daj znać.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Bal ab­sol­wen­tów


  Ja­sne, że przy­ja­dę na twój bal ab­sol­wen­tów. Za nic w świe­cie nie chciał­bym tego prze­ga­pić!


  Gdzie je­steś? Cze­kam na lot­ni­sku z tata od kil­ku go­dzin. Dzwo­ni­łam do cie­bie do domu & na ko­mór­kę. Nie wiem co ro­bić. Wszyst­ko OK?


  Cze Ro­sie. Wła­śnie do­sta­łem twój SMS. Wy­sła­łem e-mail z wy­ja­śnie­niem. Masz do­stęp do in­e­tu na lot­ni­sku? Alex


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Prze­pra­szam!


  Ro­sie, tak mi przy­kro. Cały dzi­siej­szy dzień to je­den wiel­ki kosz­mar. Zro­bił się ja­kiś prze­kręt z moim lo­tem. Nie wiem do­kład­nie, co się sta­ło, ale kie­dy zgło­si­łem się po bi­let, nie mie­li w kom­pu­te­rze mo­je­go na­zwi­ska. Spę­dzi­łem tu cały dzień, pró­bu­jąc do­stać się na inny rejs, ale wszyst­kie miej­sca są za­re­zer­wo­wa­ne, bo lu­dzie wra­ca­ją do domu z wa­ka­cji, stu­den­ci wra­ca­ją do szkół itd. Sie­dzę tu i cze­kam, ale jak do­tych­czas żad­nych zmian. Nie mogę nic zro­bić, po pro­stu ki­blu­ję na lot­ni­sku, cze­ka­jąc na wol­ne miej­sce. To ja­kiś kosz­mar.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Lot ju­tro


  Mój tata roz­ma­wia wła­śnie z przed­sta­wi­ciel­ką Aer Lin­gu­sa. Mówi, że ju­tro jest sa­mo­lot, któ­ry wy­la­tu­je z Bo­sto­nu o 10.10 rano. Lot trwa 5 go­dzin, więc był­byś tu o 3.00 po po­łu­dniu, czy­li o 20.00 na­sze­go cza­su. Mo­gli­by­śmy ode­brać cię z lot­ni­ska i po­je­chać pro­sto na bal? A może wo­lał­byś naj­pierw wstą­pić do domu. Nie mo­żesz le­cieć w smo­kin­gu, bo się po­gnie­cie. Co o tym są­dzisz?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Lot


  Ro­sie, złe wie­ści. Ten lot też jest peł­ny.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Lot


  Cho­le­ra. My­śleć, my­śleć, my­śleć. Co mogę zro­bić? Wy­glą­da na to, że mo­że­my Cię tu spro­wa­dzić każ­de­go cho­ler­ne­go dnia, z wy­jąt­kiem ju­trzej­sze­go. Ktoś tam, na gó­rze, chy­ba rze­czy­wi­ście nie chce, że­byś tu przy­le­ciał. Może to ja­kiś znak?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Moja wina


  To moja wina. Po­wi­nie­nem wczo­raj spraw­dzić wszyst­ko w biu­rze po­dró­ży. Za­wsze po­wta­rza­ją, że na­le­ży po­twier­dzić bi­let przed od­lo­tem, ale kto by się tym przej­mo­wał?


  Wjem, że ze­psu­łem Ci wie­czór, ale mimo wszyst­ko bła­gam, idź na bal. Masz jesz­cze cały dzień na zna­le­zie­nie za­stęp­stwa. Za­bierz ze sobą plik mo­ich zdjęć i baw się do­brze. Prze­pra­szam, Ro­sie.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Moja wina


  To nie two­ja wina. Je­stem roz­cza­ro­wa­na, ale bądź­my re­ali­sta­mi, to jesz­cze nie ko­niec świa­ta. Za mie­siąc z ka­wał­kiem przy­la­tu­ję do Bo­sto­nu i bę­dzie­my się wi­dy­wa­li KAŻ­DE­GO DNIA! Pa­mię­taj, niech te pa­lan­ty zwró­cą Ci pie­nią­dze za bi­let. Bę­dzie­my się do­brze ba­wić. A te­raz le­piej za­cznę się roz­glą­dać za ja­kimś męż­czy­zną...


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Po­lo­wa­nie na męż­czyzn


  Zna­la­złaś już ko­goś?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Po­lo­wa­nie skoń­czo­ne


  Co za głu­pie py­ta­nie! Oczy­wi­ście, że zna­la­złam. Je­stem ura­żo­na, że w ogó­le py­ta­łeś o tak oczy­wi­stą rzecz...


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ano­ni­mo­wy męż­czy­zna


  W ta­kim ra­zie kto to jest?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Ta­jem­ni­czy męż­czy­zna To ab­so­lut­nie nie Twój in­te­res.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Nie­wi­docz­ny męż­czy­zna


  Ha! Umó­wi­łaś się z nim na rand­kę! Wie­dzia­łem!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Wiel­ki, sil­ny męż­czy­zna A jak­że!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Nie­męż­czy­zna Nie­praw­da!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Tak, męż­czy­zna!


  Wła­śnie że praw­da.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Jaki męż­czy­zna?


  WIĘC KTO TO JEST?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Pra­wie męż­czy­zna


  Brian.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Brian?


  BRIAN?. BRIAN MA­RU­DA?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Re: Brian?


  Może...


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: HA HA!


  Ha ha ha ha ha ha ha ha ha! Idziesz na bal z Bria­nem Ma­ru­dą?! Co za de­spe­ra­cja! Z tym sa­mym Bria­nem, któ­ry, gdy mia­łaś sześć lat, pod­wi­jał Ci na szkol­nym dzie­dziń­cu spód­ni­cę, żeby po­ka­zać wszyst­kim Two­je majt­ki? Z Bria­nem, z któ­rym mu­sia­łaś sie­dzieć przez całą dru­gą kla­sę, któ­ry każ­de­go dnia przy­no­sił na lunch ka­nap­ki z rybą i dłu­bał w no­sie, kie­dy ja­dłaś dru­gie śnia­da­nie? Z Bria­nem, któ­ry śle­dził nas każ­de­go dnia w dro­dze po­wrot­nej ze szko­ły i śpie­wał: „Ro­sie i Alex CA-ŁU-JĄ SIĘ na drze­wie", przez co w koń­cu za­czę­łaś pła­kać, a po­tem igno­ro­wa­łaś mnie przez ty­dzień? Z Bria­nem, któ­ry wy­lał Ci piwo na bluz­kę pod­czas mo­je­go przy­ję­cia po­że­gnal­ne­go? Z Bria­nem, któ­re­go ab­so­lut­nie nie mo­żesz znieść? Z je­dy­ną oso­bą, któ­rej nie­na­wi­dzi­łaś przez całą szko­łę? Chcesz mi po­wie­dzieć, że idziesz na ostat­ni bal w szko­le z Bria­nem?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Inny Brian


  Tak, Alex. To t e n sam Brian. A te­raz, czy mógł­byś uprzej­mie prze­stać do mnie e-ma­ilo­wać, po­nie­waż moja dro­ga mama za­kła­da mi wła­śnie pa­pi­lo­ty, że­bym wy­glą­da­ła wie­czo­rem w mia­rę przy­zwo­icie? Przy oka­zji prze­czy­ta­ła Twój e-mail i pro­si­ła, żeby Ci prze­ka­zać, iż Brian Ma­ru­da nie bę­dzie mi dziś pod­wi­jał spód­nicz­ki.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Brian


  Na pew­no nie dla­te­go, że nie bę­dzie pró­bo­wał. Baw się do­brze! Mogę za­su­ge­ro­wać, że­byś wło­ży­ła wie­czo­rem go­gle piw­ne?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Go­gle piw­ne


  Go­gle piw­ne wło­żę, masz to jak w ban­ku! Brian był je­dy­ną do­stęp­ną oso­bą, któ­rą zdo­ła­łam zwer­bo­wać w ostat­niej chwi­li – wszyst­ko dzię­ki To­bie. Mu­szę tyl­ko za­po­zo­wać z nim do zdjęć, żeby ro­dzi­ce mie­li cu­dow­ne wspo­mnie­nia o ich cór­ce z balu ab­sol­wen­tów, w pięk­nej suk­ni i z męż­czy­zną w smo­kin­gu u boku. Po­roz­sa­dza­li nas przy sto­li­kach po dzie­się­cio­ro, nie będę więc na­wet mu­sia­ła go za­ga­dy­wać. Masz ubaw z tej ca­łej sy­tu­acji, praw­da, Alex?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Re: Go­gle piw­ne


  Nie za bar­dzo. Wo­lał­bym być na jego miej­scu. Nie rób ni­cze­go, cze­go ja bym nie zro­bił...


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Re: Re: Go­gle piw­ne


  Czy­li mogę ro­bić pra­wie wszyst­ko. Fry­zu­ra go­to­wa, mu­szę się te­raz ubrać. Na­pi­szę ju­tro, jak mi po­szło.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Bal


  Jak się udał wczo­raj­szy bal? Pew­nie te­raz le­czysz kaca.


  Od wczo­raj cze­ka­łem na list, ale do­syć tego. Chcę znać wszyst­kie szcze­gó­ły!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Bal


  Do­sta­łaś mój ostat­ni e-mail? Dzwo­nię i dzwo­nię, ale nikt nie od­bie­ra. Co się dzie­je? Mam na­dzie­ję, że po pro­stu przy­go­to­wu­jesz się do wiel­kiej prze­pro­wadz­ki za oce­an! Na­pisz do mnie szyb­ko, pro­szę!


  



  Steph: Ro­sie, prze­stań uni­kać Alek­sa i opo­wiedz mu o balu. Pi­sze już na­wet do mnie, za­sta­na­wia­jąc się, co się sta­ło, a ja na pew­no mu nie po­wiem! Bied­ny fa­cet, nie wie, o co cho­dzi. Chce się prze­cież tyl­ko do­wie­dzieć, kto co zro­bił, gdzie i kie­dy.


  Ro­sie: Na pew­no nie będę mu opo­wia­dać, kto co zro­bił i komu.


  Steph: Ha, ha.


  Ro­sie: To nie jest śmiesz­ne.


  Steph: A ja uwa­żam, że to strasz­nie za­baw­ne. Daj spo­kój, to już trzy ty­go­dnie!


  Ro­sie: Je­steś pew­na, że to już trzy ty­go­dnie?


  Steph: Tak. Dla­cze­go py­tasz?


  Ro­sie: O cho­le­ra!


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Halo??


  Ro­sie, je­steś tam? Masz kło­po­ty z e-ma­ilem? Pro­szę Cię, od­po­wiedz. Nie­dłu­go po­win­naś wsia­dać do sa­mo­lo­tu i le­cieć do Bo­sto­nu, ina­czej spóź­nisz się na po­czą­tek roku.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Pro­szę, Ro­sie?


  Je­steś na mnie wście­kła? Prze­pra­szam, że nie mo­głem przy­je­chać na bal ab­sol­wen­tów


  My­śla­łem, że zro­zu­mia­łaś. Chy­ba nie po­szło Ci aż tak źle z Bria­nem Ma­ru­dą? Co po­ra­bia­łaś przez cały mie­siąc? To ja­kaś głu­po­ta. Dla­cze­go w Two­im domu nikt nie od­bie­ra te­le­fo­nu, kie­dy dzwo­nię?


  Od­po­wiedz mi!


  Alex


  



  Dro­ga Pani Ali­ce,


  Chcia­łem się tyl­ko do­wie­dzieć, czy z Ro­sie wszyst­ko w po­rząd­ku. Nie od­zy­wa­ła się do mnie od daw­na i praw­dę mó­wiąc, za­czy­nam się mar­twić. To przy­dłu­gie mil­cze­nie z jej stro­ny jest na­praw­dę dziw­ne. Nie przy­wy­kłem do tego. Za każ­dym ra­zem, kie­dy dzwo­nię do domu, prze­łą­cza mnie na au­to­ma­tycz­ną se­kre­tar­kę. Czy do­sta­je­cie moje wia­do­mo­ści? Może wszy­scy wy­je­cha­li­ście? Bła­gam, mu­szę się do­wie­dzieć, co się dzie­je. Niech Pani po­pro­si Ro­sie, żeby do mnie za­dzwo­ni­ła.


  Ser­decz­ne po­zdro­wie­nia,


  Alex


  



  Dro­ga San­dro,


  W cią­gu kil­ku ostat­nich dni Alex zo­sta­wił nam mnó­stwo wia­do­mo­ści. Jest bar­dzo prze­ję­ty mil­cze­niem Ro­sie. Wiem, że wszy­scy się tym mar­twi­cie, dla­te­go pi­szę, by wy­ja­śnić obec­ną sy­tu­ację...


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Nie przy­jeż­dżasz do Bo­sto­nu?


  Moja mama po­wie­dzia­ła mi, że nie przy­je­dziesz do Bo­sto­nu. Bła­gam Cię, po­wiedz, co się dzie­je. Strasz­nie się mar­twię. Zro­bi­łem coś złe­go? Wierz, że za­wsze mo­żesz się do mnie zwró­cić w po­trze­bie.


  Co­kol­wiek się sta­ło, Ro­sie, zro­zu­miem i za­wsze będę Ci po­ma­gał. Po­wiesz mi, co się dzie­je? Nic nie wjem i ze zmar­twie­nia od­cho­dzę od zmy­słów. Je­śli się do mnie nie ode­zwiesz, ju­tro ku­pu­ję bi­let do Ir­lan­dii i przy­jeż­dżam, żeby się z Tobą zo­ba­czyć.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Wra­cam


  Ro­sie, sło­necz­ko, nie martw się. Od­dy­chaj głę­bo­ko i po­sta­raj się roz­luź­nić. Nic się nie dzie­je bez przy­czy­ny. Może tak wła­śnie mia­ło się po­to­czyć two­je ży­cie. Może Bo­ston nie był Ci pi­sa­ny. Za­raz re­zer­wu­ję bi­let i po­sta­ram się być w domu naj­szyb­ciej, jak mogę. Trzy­maj się, sio­strzycz­ko.


  Ko­cham cię.


  Ste­pha­nie


  Sza­now­na Pan­no Dun­ne,


  Dzię­ku­ję za Pani list i po­in­for­mo­wa­nie nas, iż w tym roku nie po­dej­mie pani na­uki w Bo­ston Col­le­ge.


  Z wy­ra­za­mi sza­cun­ku,


  Ro­bert Whi­tworth


  Ro­sie. Nie mogę uwie­rzyć, ze pod­ję­łaś taka de­cy­zje. Wiesz, ze się z Tobą nie zga­dzam. Wy­jeż­dżam tak jak pla­no­wa­łem. Mam na­dzie­je, ze wszyst­ko się uło­ży w Two­im ży­ciu


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Po­mo­cy


  O Boże, Alex, co ja na­ro­bi­łam?!


  ROZDZIAŁ 6


  Alex


  Cie­szę się, że się zno­wu spo­tka­li­śmy. Nie uni­kaj mnie, pro­szę. Będę po­trze­bo­wa­ła dużo wspar­cia. Dzię­ki za to, że by­łeś dla mnie taki do­bry i wspie­ra­łeś mnie przez cały ostat­ni ty­dzień. Na­praw­dę my­ślę, że bez Cie­bie pew­nie bym po pro­stu osza­la­ła.


  Ży­cie jest za­baw­ne, praw­da? Kie­dy już my­ślisz, że wszyst­ko so­bie po­ukła­da­łeś, kie­dy za­czy­nasz snuć pla­ny i cie­szyć się tym, że na­resz­cie wiesz, w któ­rym kie­run­ku zmie­rzasz, ścież­ki sta­ją się krę­te, dro­go­wska­zy zni­ka­ją, wiatr za­czy­na wiać we wszyst­kie stro­ny świa­ta, pół­noc sta­je się po­łu­dniem, wschód za­cho­dem i kom­plet­nie się gu­bisz. Tak ła­two jest się zgu­bić.


  W ży­ciu nie ma nic pew­ne­go, ale jed­no wiem – trze­ba po­no­sić kon­se­kwen­cje swo­ich czy­nów, przy­jąć od­po­wie­dzial­ność za swo­je uczyn­ki.


  Ja za­wsze szłam po naj­mniej­szej li­nii opo­ru, Alex. Czy kie­dy­kol­wiek przy­tra­fi­ło mi się coś, co mu­sia­łam zro­bić? Za­wsze mia­łam wy­bór i za­wsze de­cy­do­wa­łam de­cy­do­wa­li­śmy się na naj­prost­sze roz­wią­za­nie. Kil­ka mie­się­cy temu naj­więk­szą tra­ge­dią w moim ży­ciu była per­spek­ty­wa dwóch ma­te­ma­tyk w po­nie­dzia­łek rano" i zna­le­zie­nie na twa­rzy kro­sty wiel­ko­ści Plu­to­na. Bar­dzo po­waż­ne pro­ble­my.


  Tym ra­zem będę mia­ła dziec­ko. Dziec­ko. Dziec­ko, któ­re bę­dzie w po­nie­dzia­łek, wto­rek, śro­dę, czwar­tek, pią­tek, so­bo­tę i nie­dzie­lę. Bez wol­nych week­en­dów. Bez trzy­mie­sięcz­nych wa­ka­cji. Nie mogę wziąć so­bie jed­no­dnio­we­go zwol­nie­nia albo po­pro­sić mamę o na­pi­sa­nie uspra­wie­dli­wie­nia za nie­obec­ność na lek­cji. To j a te­raz będę mamą. Chcia­ła­bym móc na­pi­sać so­bie sa­mej zwol­nie­nie.


  Boję się, Alex.


  Ro­sie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Dzie­ci­na­da


  Masz ra­cję, to nie po­dwój­na mat­ma w po­nie­dział­ki rano. Bę­dzie o nie­bo faj­niej i le­piej. Po­dwój­na mat­ma w po­nie­dział­ki jest nud­na. Za­sy­pia się na niej i do­sta­je bólu gło­wy. Z tego do­świad­cze­nia na­uczysz się dużo, dużo wię­cej, i to ta­kich rze­czy, ja­kich nie usły­sza­ła­byś ni­g­dy na lek­cjach ra­chun­ków.


  Je­stem przy To­bie i za­wsze będę, kie­dy­kol­wiek bę­dziesz mnie po­trze­bo­wać. Col­le­ge może za­cze­kać, Ro­sie, bo te­raz masz coś dużo waż­niej­sze­go do zro­bie­nia.


  Wjem, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Dzie­ci­na­da


  WIEM, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Uwa­żaj na pi­sow­nię, Ste­wart!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Re: Dzie­ci­na­da


  Ro­sie, już za­cho­wu­jesz się jak mat­ka. Na pew­no wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku! Trzy­maj się. Alex


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Obie­ca­łeś, że bę­dziesz miał na nią oko, Phil.


  Phil: Uprze­dza­łem, że je­śli nie na­uczy się kon­tro­lo­wać pę­che­rza, po­zbę­dę się jej. Te­raz miesz­ka w ogro­dzie.


  Alex: Nie mó­wię o psie, Phil, tyl­ko o Ro­sie.


  Ro­sie: Co z Ro­sie?


  Alex: Prze­stań uda­wać, że nie wierz. Sły­sza­łem, jak mama i tata po­wie­dzie­li ci przez te­le­fon.


  Phil: Jak się czu­jesz?


  Alex: Wszy­scy mnie o to py­ta­ją, a ja nie mam po­ję­cia. To dziw­ne. Ro­sie jest w cią­ży. Ma do­pie­ro 18 lat. Le­d­wie po­tra­fi za­dbać sama o sie­bie, a co do­pie­ro o dziec­ko. Pali jak lo­ko­mo­ty­wa i nie chce jeść zie­le­ni­ny. Nie śpi do czwar­tej nad ra­nem, a po­tem zo­sta­je w łóż­ku do pierw­szej po po­łu­dniu. Wo­la­ła zmy­wać pa­tel­nie i garn­ki w chiń­skiej re­stau­ra­cji, cho­ciaż są­sie­dzi ofe­ro­wa­li jej znacz­nie wię­cej pie­nię­dzy za opie­kę nad dzieć­mi, bo uzna­ła, że to za dużo kło­po­tu. Nie są­dzę, by kie­dy­kol­wiek zmie­ni­ła ko­muś pie­lusz­kę i poza cza­sem, gdy Ke­vin był ma­lut­ki, chy­ba ni­g­dy nie trzy­ma­ła na ręku nie­mow­la­ka dłu­żej niż 5 mi­nut. Co z col­le­ge'em? Co z pra­cą? Jak ona so­bie po­ra­dzi? Ja­kim spo­so­bem po­zna ko­go­kol­wiek? Jak znaj­dzie no­wych przy­ja­ciół? Wła­śnie uwię­zi­ła się w naj­gor­szym ży­cio­wym kosz­ma­rze.


  Phil: Uwierz mi, Alex, na­uczy się. Poza tym ma prze­cież ro­dzi­ców, praw­da? Nie jest sama.


  Alex: Jej ro­dzi­ce są cu­dow­ni, ale ca­ły­mi dnia­mi sie­dzą w pra­cy. Wjem, że Ro­sie jest oso­bą in­te­li­gent­ną, ale nie je­stem pe­wien, czy po­tra­fi so­bie po­ra­dzić, kie­dy za­cznie się bu­dze­nie i pła­cze. Nie wiem, czy w peł­ni zda­je so­bie z tego spra­wę. Gdy­by wte­dy uda­ło mi się wsiąść do sa­mo­lo­tu i przy­le­cieć na bal...


  



  Ko­cha­na Ste­pha­nie,


  Po­zwól, że po­mo­gę Ci od­na­leźć samą sie­bie. Niech sło­wa Two­jej sio­stry, któ­ra bar­dzo Cię ko­cha i sza­nu­je, ży­czy Ci wy­łącz­nie szczę­ścia oraz po­myśl­no­ści, spad­ną na Cie­bie jak deszcz i na­peł­nią Cię mą­dro­ścią. Po­słu­chaj mo­jej rady i ni­g­dy nie za­chodź w cią­żę (albo, jak­by to tu po­wie­dzie­li, ni­g­dy nie bądź przy na­dziei). Spójrz na to sło­wo, cią­ża, wy­po­wiedz je gło­śno, za­po­znaj się z nim do­brze, po­wtórz kil­ka razy w my­ślach i za­pa­mię­taj, że to coś, cze­go ni­g­dy, prze­nig­dy nie po­win­naś ro­bić.


  A naj­le­piej, je­śli ni­g­dy nie bę­dziesz upra­wia­ła sek­su. W ten spo­sób osta­tecz­nie za­bez­pie­czysz się przed jego prze­ra­ża­ją­cy­mi kon­se­kwen­cja­mi.


  Uwierz mi, Steph, cią­ża nie jest przy­jem­nym sta­nem. Nie czu­ję jed­no­ści z na­tu­rą, nie pro­mie­niu­ją ze mnie żad­ne mat­czy­ne wi­bra­cje, po pro­stu je­stem gru­ba. Na­pęcz­nia­ła. I zmę­czo­na. I cho­ra. Za­sta­na­wiam się cią­gle, co zro­bię, kie­dy to małe coś się uro­dzi i na mnie spoj­rzy.


  Pro­mie­nie­ją­ca?! Już bar­dziej wku­rzo­na. Alex za­czął swo­je wspa­nia­łe ży­cie stu­denc­kie, ko­le­dzy ze szko­ły po­zna­ją ży­cie, a ja po pro­stu po­więk­szam się z se­kun­dy na se­kun­dę i naj­wy­żej za­sta­na­wiam się, co na sie­bie wło­żyć. Wiem, że to moja wina, ale czu­ję się, jak­by omi­ja­ła mnie cała ra­dość ży­cia. Cho­dzę na za­ję­cia dla cię­żar­nych, gdzie uczą nas, jak od­dy­chać. Jest tam peł­no mał­żeństw i pa­rek przy­naj­mniej dzie­sięć lat star­szych ode mnie. Mama pró­bo­wa­ła mnie na­mó­wić do po­ga­węd­ki z nimi, ale żad­ne z nich nie wy­da­je się zbyt­nio za­in­te­re­so­wa­ne roz­mo­wą z ja­kąś osiem­na­sto­let­nią uczen­ni­cą. Kur­czę, zu­peł­nie jak­bym się zno­wu zna­la­zła na pla­cu za­baw i mama pró­bo­wa­ła uczyć mnie, jak się zdo­by­wa przy­ja­ciół. Po­wie­dzia­ła, że­bym się nie przej­mo­wa­ła, bo tak na­praw­dę po pro­stu mi za­zdrosz­czą. W ży­ciu się tak nie uśmia­ły­śmy, jak wte­dy.


  Nie mogę pa­lić, w do­dat­ku le­karz mówi, że mu­szę się od­po­wied­nio od­ży­wiać. Będę mat­ką, a mimo to wciąż trak­tu­je się mnie jak dziec­ko.


  Uca­ło­wa­nia, Ro­sie


  



  Sza­now­ny Pa­nie Ste­wart,


  Pro­szę przy­jąć za­pro­sze­nie na chrzest mo­jej ślicz­nej có­recz­ki, Ka­tie. Uro­czy­stość od­bę­dzie się dnia 28 bie­żą­ce­go mie­sią­ca. Pro­szę na­być gar­ni­tur i przy­naj­mniej raz w ży­ciu wy­glą­dać przy­zwo­icie, jako że bę­dzie Pan oj­cem chrzest­nym.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Chrzci­ny


  Co za cu­dow­ne spo­tka­nie. Wy­glą­dasz bo­sko! Wca­le nie je­steś gru­ba! Mała Ka­tie nie mó­wi­ła zbyt wie­le, ale i tak się w niej za­ko­cha­łem. O mały włos nie ukra­dłem Ci jej i nie za­bra­łem ze sobą do Bo­sto­nu.


  Skła­ma­łem. Tak na­praw­dę chcia­łem zo­stać w Du­bli­nie. Mało bra­ko­wa­ło, a w ogó­le nie wsiadł­bym do sa­mo­lo­tu po­wrot­ne­go. Uwiel­biam Bo­ston i stu­dia me­dycz­ne, ale nie czu­ję się tam jak w domu. Du­blin jest moim do­mem. By­cie bli­sko Cie­bie jest moim do­mem. Bra­ku­je mi mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki.


  Po­zna­łem tu­taj kil­ku faj­nych kum­pli, ale nie wy­cho­wy­wa­łem się z nimi od dziec­ka, nie ba­wi­łem się w po­li­cjan­tów i zło­dziei w ogro­dzie na ty­łach domu. Nie uwa­żam ich za mo­ich praw­dzi­wych przy­ja­ciół. Nie ko­pa­łem ich po go­le­niach, nie sie­dzia­łem z nimi przez całą noc – po­lu­jąc na Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, nie zwi­sa­łem z drzew, uda­jąc, że je­stem mał­pą, nie ba­wi­łem się w ho­tel i nie śmia­łem się z nimi do roz­pu­ku po tym, jak prze­szli płu­ka­nie żo­łąd­ka. Trud­no jest do­rów­nać ta­kim wspo­mnie­niom.


  Mimo to wi­dzę, że prze­sta­łem być dla cie­bie naj­waż­niej­szy. Ka­tie jest ca­łym two­im świa­tem i wca­le się temu nie dzi­wię. Roz­czu­li­ła mnie na­wet wte­dy, kie­dy ula­ło jej się na mój (nowy i bar­dzo dro­gi) gar­ni­tur. To chy­ba coś ozna­cza. Tak bar­dzo przy­po­mi­na Cie­bie, że to aż dziw­ne. Ma two­je błysz­czą­ce nie­bie­skie oczy (wy­czu­wam kło­po­ty w przy­szło­ści!), czar­ne wło­sy i ma­lut­ki no­sek. Tyl­ko jej ty­łe­czek jest nie­co mniej­szy niż ma­mu­si. Żar­to­wa­łem!


  Wjem, że je­steś te­raz bar­dzo za­ję­ta, ale je­śli znaj­dziesz ja­kąś wol­ną chwi­lę, mo­żesz mnie od­wie­dzić i od­prę­żyć się nie­co. Daj mi znać, je­śli bę­dziesz chcia­ła przy­je­chać, mo­żesz to zro­bić, kie­dy tyl­ko ze­chcesz. Wjem, że two­ja sy­tu­acja fi­nan­so­wa jest te­raz nie­co za­gma­twa­na, ale mo­że­my Ci ku­pić bi­let. Moi ro­dzi­ce bar­dzo by chcie­li Cię zo­ba­czyć. Po­roz­wie­sza­li w ca­łym domu zdję­cia Two­je i Ka­tie z chrztu.


  Jest jesz­cze ktoś, kogo chciał­bym, że­byś po­zna­ła pod­czas swo­jej wi­zy­ty. To moja ko­le­żan­ka z gru­py, Sal­ly Gru­ber. Po­cho­dzi z Bo­sto­nu i na pew­no się po­lu­bi­cie.


  Stu­dia nie są ta­kie trud­ne, jak się spo­dzie­wa­łem. Po pro­stu mam dużo na­uki i czy­ta­nia. Pra­wie nie pro­wa­dzę ży­cia to­wa­rzy­skie­go. Cze­ka­ją mnie czte­ry lata w Ha­rvar­dzie, a po­tem pięć do sied­miu lat re­zy­den­tu­ry w przy­chod­ni. Ocze­ku­ję, że zdo­bę­dę ty­tuł w mo­jej spe­cja­li­za­cji (co­kol­wiek to bę­dzie), za­nim skoń­czę sto lat.


  To wszyst­ko, co tu ro­bię. Wsta­ję o pią­tej rano i się uczę, po­tem idę na za­ję­cia, wra­cam do domu i sia­dam do na­uki. I tak co­dzien­nie. Nic wię­cej cie­ka­we­go nie ro­bię. Cie­szę się, że Sal­ly jest w mo­jej gru­pie. Dzię­ki niej nie czu­ję się tak okrop­nie, my­śląc co rano o ko­lej­nym dniu na­uki, na­uki, na­uki. Jest cięż­ko, ale nie mu­szę Ci tego mó­wić.


  Za­ło­żę się, że Two­je ży­cie to praw­dzi­wa sie­lan­ka w po­rów­na­niu z moim. No do­bra, chy­ba pój­dę już spać. Je­stem wy­koń­czo­ny.


  Słod­kich snów dla Cie­bie i ma­lej Ka­tie


  



  Pa­mię­tać, żeby:


  Nie bu­jać Ka­tie na ko­la­nie za­raz po kar­mie­niu


  Nie kar­mić pier­sią na bo­isku do pił­ki noż­nej


  Nie od­dy­chać pod­czas zmia­ny pie­lu­szek. Po­zwo­lić ro­dzi­com, a na­wet oso­bom po­stron­nym zmie­niać pie­lusz­ki tak czę­sto, jak będą tego chcie­li


  Nie spa­ce­ro­wać z wóz­kiem obok sta­rej szko­ły, żeby nie wy­sta­wiać się na wi­dok Wiel­ko­no­sej Śmier­dziu­chy Pan­ny Ca­sey


  Nie śmiać się, kie­dy Ka­tie upad­nie na pupę pod­czas na­uki cho­dze­nia


  Nie pró­bo­wać roz­mów ze sta­ry­mi ko­le­ga­mi ze szko­ły, któ­rzy mają przed sobą całe ży­cie, po­nie­waż wpę­dzi cię to w de­pre­sję


  Nie pła­kać, kie­dy pła­cze Ka­tie


  



  Bon­jo­ur, Ste­pha­nie!


  Jak się mie­wa moja pięk­na sio­stra? Na pew­no sie­dzisz so­bie w cafe, po­pi­ja­jąc cafe au lait, żeby za­bić za­pach czosn­ku w ustach. I kto po­wie­dział, że ste­reo­ty­py to rzecz prze­sta­rza­ła?


  Dzię­ku­ję za pre­zent dla Ka­tie. Two­ja cór­ka chrzest­na mówi, że bar­dzo za Tobą tę­sk­ni i prze­sy­ła Ci mnó­stwo ob­śli­nio­nych, cmo­ka­ją­cych bu­zia­ków. Na­praw­dę nie wiem, skąd się bio­rą w niej te wszyst­kie od­gło­sy. Jest naj­mniej­szą, naj­de­li­kat­niej­szą istot­ką, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam, aż cza­sem boję się wziąć ją na ręce. A po­tem otwie­ra bu­zię i za­czy­na się praw­dzi­we pie­kło. Le­karz mówi, że to kol­ka je­li­to­wa. Ja wiem jed­no – że na pew­no nie prze­sta­nie krzy­czeć.


  To nie­sa­mo­wi­te, że ta­kie ma­leń­stwo może być jed­no­cze­śnie tak smro­dli­we i gło­śne. My­ślę, że Ka­tie po­win­na zna­leźć się w księ­dze re­kor­dów Gu­in­nes­sa jako naj­bar­dziej śmier­dzą­ca, naj­gło­śniej­sza dro­bin­ka na świe­cie. By­ła­bym nie­zwy­kle dum­ną mat­ką.


  Je­stem wy­koń­czo­na, Ste­pha­nie. Czu­ję się jak zom­bi. Le­d­wie uda­je mi się prze­czy­tać to, co do Cie­bie pi­szę (tak przy oka­zji, prze­pra­szam za pla­mę z pap­ki ba­na­no­wej na dole kart­ki – mały wy­pa­dek przy śnia­da­niu). Ka­tie pła­cze bez prze­rwy, ca­ły­mi dnia­mi i no­ca­mi. Cią­gle boli mnie gło­wa. Łażę po domu jak ro­bot i zbie­ram jej mi­sie i inne za­baw­ki, o któ­re się po­ty­kam. Cięż­ko jest ją gdzie­kol­wiek za­brać, bo przez cały czas wrzesz­czy i boję się, co po­my­ślą lu­dzie – że pró­bu­ję ją po­rwać albo że je­stem złą mat­ką. Na­dal wy­glą­dam jak ba­lon. No­szę wy­łącz­nie luź­ne kom­bi­ne­zo­ny, mam ogrom­ny ty­łek, a brzuch w roz­stę­pach i z fał­da­mi, któ­re wca­le nie chcą znik­nąć, choć­bym nie wiem jak się z nimi wy­kłó­ca­ła. Mu­sia­łam wy­rzu­cić wszyst­kie blu­zecz­ki od­sła­nia­ją­ce pę­pek. Wło­sy mam wiecz­nie su­che, wy­glą­da­ją jak sia­no. Cyc­ki za to OGROM­NE. Nie wy­glą­dam jak ja, nie czu­ję się jak ja, tyl­ko jak ktoś dwa­dzie­ścia lat star­szy. Nie wy­cho­dzi­łam z domu od chrzcin. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz pi­łam al­ko­hol, ani kie­dy spoj­rzał na mnie osob­nik płci prze­ciw­nej (poza go­ść­mi w ka­wiar­niach, któ­rzy pa­trzą na mnie gniew­nie, kie­dy Ka­tie za­czy­na się wy­dzie­rać). Nie pa­mię­tam już na­wet, kie­dy ostat­nio się przej­mo­wa­łam tym, że nie wzbu­dzam za­in­te­re­so­wa­nia męż­czyzn. Je­stem naj­gor­szą mat­ką na świe­cie i my­ślę, że gdy Ka­tie na mnie spo­glą­da, to do­sko­na­le wie, iż nie mam po­ję­cia, co ro­bię.


  Już pra­wie cho­dzi, co ozna­cza, że la­tam za nią i wrzesz­czę: „NIE! KA­TIE! NIE! Ka­tie, nie ru­szaj tego. NIE! Ka­tie, ma­mu­sia po­wie­dzia­ła NIE!". Ka­tie oczy­wi­ście nic so­bie nie robi z opi­nii ma­mu­si. Jest dziew­czy­ną, któ­ra do­sta­je to, cze­go chce. Boję się sa­mej my­śli, co bę­dzie, gdy sta­nie się na­sto­lat­ką. Czas mija tak szyb­ko, nim się zo­rien­tu­ję, uro­śnie i wy­pro­wa­dzi się z domu. Może wte­dy tro­chę od­pocz­nę. Cho­ciaż nasi ro­dzi­ce też pew­nie na to li­czy­li.


  Bied­na mama i tata. Steph, czu­ję się okrop­nie. Ro­dzi­ce są dla mnie cu­dow­ni. Tyle im za­wdzię­czam i nie cho­dzi wy­łącz­nie o pie­nią­dze, cho­ciaż to mój ko­lej­ny po­wód do przy­gnę­bie­nia. Do­sta­ję za­si­łek i co ty­dzień od­da­ję im na utrzy­ma­nie tyle, ile mogę, ale wciąż mam wra­że­nie, że to za mało. Sama wiesz, jak jest, Steph. Ni­g­dy nie mie­li­śmy dużo pie­nię­dzy. Nie wiem, jak mam się wy­pro­wa­dzić z domu, pójść do pra­cy i jed­no­cze­śnie zaj­mo­wać się Ka­tie. W tym ty­go­dniu je­dzie­my z tatą do kli­ni­ki, po­ga­dać z ja­kimś go­ściem o wcią­gnię­ciu mnie na li­stę, że­bym wresz­cie zna­la­zła so­bie wła­sne miesz­ka­nie. Mama po­wta­rza, że mogę zo­stać z nimi, ale wiem, że tata pró­bu­je po­móc mi się unie­za­leż­nić.


  Mama jest wspa­nia­ła. Ka­tie ją uwiel­bia. Słu­cha się jej we wszyst­kim. Kie­dy mama mówi: „NIE, KA­TIE!", mała za­wsze wie, że musi prze­stać. Je­śli ja to po­wiem, tyl­ko się śmie­je i roz­ra­bia da­lej. Czy kie­dy­kol­wiek po­czu­ję się jak praw­dzi­wa mat­ka?


  Alex po­znał w Bo­sto­nie ja­kąś dziew­czy­nę. Jest w tym sa­mym wie­ku co ja, a przy oka­zji na tyle in­te­li­gent­na, żeby stu­dio­wać me­dy­cy­nę na Ha­rvar­dzie. Cie­ka­we, czy jest tam na­praw­dę szczę­śli­wa.


  No nic, mu­szę koń­czyć. Ka­tie zno­wu pła­cze.


  Na­pisz coś.


  Uca­ło­wa­nia, Ro­sie


  



  Ro­sie,


  Cie­szę się, że z Ka­tie wszyst­ko w po­rząd­ku. Zdję­cia z jej trze­cich uro­dzin są cu­dow­ne. Opra­wi­łem je w ram­ki i po­sta­wi­łem na ko­min­ku w domu. Ro­dzi­ce byli za­chwy­ce­ni spo­tka­niem z Tobą w Du­bli­nie, pod­czas ich wi­zy­ty w Ir­lan­dii. Cią­gle o was mó­wią. Wszy­scy je­ste­śmy dum­ni z Cie­bie, bo uro­dzi­łaś ide­al­ne dziec­ko.


  Mam na­dzie­ję, że do­brze się ba­wi­łaś na swo­je 22. uro­dzi­ny. Przy­kro mi, że nie mo­głem przy­je­chać, ale na stu­diach jest kupę ro­bo­ty. To już mój ostat­ni rok i mamy po­twor­nie dużo na­uki. Trzę­sę por­t­ka­mi przed eg­za­mi­na­mi. Je­że­li nie zdam, nie wiem, co zro­bię. Sal­ly do­py­tu­je się o Cie­bie. Ni­g­dy się nie spo­tka­ły­ście, ale mówi, że zna Cię z mo­ich opo­wia­dań i czu­je się, jak­by wie­dzia­ła o To­bie wszyst­ko.


  Alex


  



  Alex, Ząb­ko­wa­nie Ka­tio nie jest tak tra­gicz­ne, jak my­śla­łam.


  Nie­dłu­go Ka­tio pój­dzie do przed­szko­la.


  Dzi­siaj Ka­tie po­wie­dzia­ła pięć no­wych słów.


  W ze­szłym ty­go­dniu świę­to­wa­li­śmy uro­dzi­ny taty. Za­sza­le­li­śmy i po­szli­śmy na obiad do Ha­zel, gdzie, je­śli pa­mię­tam, wy­bra­łeś się z Pusz­czal­ską Be­tha­ny i jej na­dzia­ny­mi ro­dzi­ca­mi na swo­ją osiem­nast­kę. Czu­łam się cu­dow­nie z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi i bez Ka­tie {wy­na­ję­li­śmy niań­kę – taki mały pre­zen­cik na po­pra­wę hu­mo­ru).


  Ro­sie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: (brak)


  No co ty, Ro­sie! Opusz­czasz się! Na­stęp­nym ra­zem le­piej opo­wiedz mi coś na­praw­dę cie­ka­we­go!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: 3 – let­nie dziec­ko


  Gwo­li przy­po­mnie­nia, mam trzy­let­nie dziec­ko, przez co jest mi ra­czej trud­no wy­cho­dzić na mia­sto i upi­jać się w pu­bach. Na­stęp­ne­go dnia bo­wiem obu­dzi­ła­bym się z okrop­nym bó­lem gło­wy i wrzesz­czą­cym do ucha dzie­cia­kiem, któ­rym mu­szę się zaj­mo­wać, ZA­MIAST spę­dzić cały boży dzień z gło­wą w ki­bel­ku.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Prze­pra­szam


  Ro­sie, prze­pra­szam. Nie chcia­łem wyjść na nie­czu­łe­go pa­lan­ta. Po pro­stu chcia­łem Ci przy­po­mnieć, że po­win­naś mieć coś z ży­cia, za­jąć się sobą, a nie tyl­ko Ka­tie. Przy­kro mi, je­śli Cię zra­ni­łem.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Czas ma­ru­dy


  Och, Ste­pha­nie, mó­wię Ci, cza­sem czu­ję się, jak­by ścia­ny domu mnie osa­cza­ły. Ko­cham Ka­tie i cie­szę się, że pod­ję­łam taką, a nie inną de­cy­zję, ale je­stem zmę­czo­na. Cho­ler­nie zmę­czo­na. Przez cały czas – i to te­raz, gdy po­ma­ga­ją mi ro­dzi­ce. Nie mam po­ję­cia, jak so­bie po­ra­dzę, kie­dy za­miesz­kam sama, a będę mu­sia­ła. Nie mogę do koń­ca ży­cia sie­dzieć na gło­wie ro­dzi­com, cho­ciaż na­praw­dę bym chcia­ła.


  Nie wol­no mi do­pu­ścić, żeby Ka­tie, kie­dy do­ro­śnie, była ode mnie tak bar­dzo za­leż­na. Oczy­wi­ście chcę, by wie­dzia­ła, że za­wsze może li­czyć na moją po­moc i ni­g­dy, choć­by nie wiem co, nie prze­sta­nę jej ko­chać, ale musi być sa­mo­dziel­na.


  Ja też. My­ślę, że już czas, że­bym do­ro­sła, Steph. Od­kła­da­łam to w nie­skoń­czo­ność, ucie­ka­łam jak naj­da­lej. Nie­dłu­go Ka­tie pój­dzie do szko­ły, mo­żesz to so­bie wy­obra­zić?! Wszyst­ko dzie­je się tak szyb­ko. Za chwi­lę za­cznie po­zna­wać no­wych lu­dzi, rzu­ci się w wir wła­sne­go ży­cia, a ja zo­sta­nę z ni­czym. Mu­szę wziąć się w garść i prze­stać uża­lać się nad sobą. Ży­cie to nie baj­ka, trud­no. Ni­ko­mu nie jest ła­two, praw­da? Je­śli ktoś po­wie, że ży­cie jest ła­twe, na­zwę go kłam­cą.


  Przez to wszyst­ko od­da­li­li­śmy się od sie­bie z Alek­sem. Ży­je­my w dwóch róż­nych świa­tach. Nie wiem, o czym z nim roz­ma­wiać – kie­dyś nie mie­li­śmy z tym pro­ble­mu, po­tra­fi­li­śmy prze­ga­dać całą noc. Te­raz dzwo­ni do mnie raz na ty­dzień, a ja słu­cham o tym, co ro­bił przez cały ten czas, i pró­bu­ję się gryźć w ję­zyk za każ­dym ra­zem, gdy za­czy­nam opo­wia­dać o Ka­tie. Pro­blem w tym, że nie mam żad­nych in­nych te­ma­tów, cho­ciaż wiem, że dla in­nych lu­dzi to nud­ne. Kie­dyś pew­nie by­łam bar­dziej in­te­re­su­ją­ca.


  W każ­dym ra­zie po­sta­no­wi­łam wresz­cie od­wie­dzić Bo­ston. Za­mie­rzam zo­ba­czyć, jak wy­glą­da­ło­by moje ży­cie, gdy­by tam­te­go dnia Alex wsiadł do sa­mo­lo­tu i po­szedł ze mną na bal za­miast... wiesz do­brze, kogo. Mo­gła­bym już mieć dy­plom z uczel­ni, ro­bić ka­rie­rę. Wiem, że to głu­pie, sta­wiać spra­wę w ten spo­sób, ale to fakt. Gdy­by Alex wte­dy przy­je­chał, nie po­szła­bym na bal z Bria­nem, a co za tym idzie, nie prze­spa­ła­bym się z nim i nie za­szła­bym w cią­żę. My­ślę, że mu­szę się zmie­rzyć z tą oso­bą, któ­rą mo­głam się stać, by za­ak­cep­to­wać tę, któ­rą je­stem.


  Moc uści­sków,


  Ro­sie
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  Ko­cha­na Ste­pha­nie,


  Tu pi­sze mama. Za­sta­na­wiam się, czy nie mo­gła­byś ja­koś po­roz­ma­wiać z Ro­sie. Wró­ci­ła z Bo­sto­nu ty­dzień wcze­śniej i chy­ba jest czymś strasz­nie zde­ner­wo­wa­na, cho­ciaż nie chce nam po­wie­dzieć, co się sta­ło. Oba­wia­łam się, że tak bę­dzie. Za­pew­ne zro­zu­mia­ła, ile moż­li­wo­ści ją omi­nę­ło. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że po­tra­fi do­strzec po­zy­tyw­ną stro­nę swo­jej obec­nej sy­tu­acji. Skon­tak­tu­jesz się z nią? Za­wsze lu­bi­ła z Tobą roz­ma­wiać.


  Ko­cham Cię, Sło­necz­ko,


  Mama


  



  Masz wia­do­mość od: STEPH


  Steph: Hej tam, dla­cze­go nie od­bie­rasz te­le­fo­nu?


  Steph: Wiem, że tam je­steś, Ro­sie. Wi­dzę, że je­steś za­lo­go­wa­na!


  Steph: OK, nie od­cze­pię się od cie­bie, do­pó­ki się nie ode­zwiesz.


  Steph: Ha­lo­ooooooooooo!


  Ro­sie: Hej.


  Steph: No, na­resz­cie! Dla­cze­go od­no­szę wra­że­nie, że mnie igno­ru­jesz?


  Ro­sie: Prze­pra­szam, je­stem zbyt zmę­czo­na, żeby z kim­kol­wiek roz­ma­wiać.


  Steph: No do­bra, wy­ba­czam ci. Wszyst­ko w po­rząd­ku? Jak się uda­ła wy­ciecz­ka do Bo­sto­nu? Rze­czy­wi­ście jest tam tak pięk­nie, jak na zdję­ciach Alek­sa?


  Ro­sie: Tak, jest na­praw­dę pięk­nie. Alex opro­wa­dził mnie po oko­li­cy. Nie mia­łam ani chwi­li wol­ne­go cza­su. Na­praw­dę wspa­nia­le się mną zaj­mo­wał.


  Steph: I tak po­win­no być. Gdzie by­li­ście?


  Ro­sie: Po­ka­zał mi Bo­ston Col­le­ge, że­bym mo­gła zo­ba­czyć, gdzie bym stu­dio­wa­ła. Cu­dow­ne, ma­gicz­ne miej­sce, do tego nie­sa­mo­wi­cie pięk­na po­go­da...


  Steph: No, brzmi nie­źle. Ro­zu­miem, że ci się po­do­ba­ło.


  Ro­sie: Tak, po­do­ba­ło mi się. Było na­wet ład­niej niż na zdję­ciach. Cu­dow­nie by się tam stu­dio­wa­ło...


  Steph: Pew­nie tak. Gdzie się za­trzy­ma­łaś?


  Ro­sie: W domu ro­dzi­ców Alek­sa. Miesz­ka­ją w luk­su­so­wej oko­li­cy. Zu­peł­nie ina­czej niż u nas. Mają na­praw­dę ślicz­ny dom. Naj­wy­raź­niej tata Alek­sa za­ra­bia w tej swo­jej pra­cy kupę szma­lu.


  Steph: Co jesz­cze ro­bi­li­ście? Na pew­no coś bar­dzo eks­cy­tu­ją­ce­go! Wy dwo­je ni­g­dy się nie nu­dzi­cie!


  Ro­sie: Obe­szli­śmy kil­ka skle­pów, Alex za­brał mnie na roz­gryw­ki Red Sox w Fen­way Park. Nie mia­łam bla­de­go po­ję­cia, o co cho­dzi w grze, ale sprze­da­wa­li tam do­bre hot dogi. Parę razy po­szli­śmy do faj­nych klu­bów... prze­pra­szam, nie mam nic cie­ka­we­go do opo­wie­dze­nia, Steph...


  Steph: Hej, to i tak sto razy bar­dziej in­te­re­su­ją­ce od tego, co ja ro­bi­łam przez cały ty­dzień. Uwierz mi! Jak się mie­wa Alex? Jak wy­glą­da? Nie wi­dzia­łam go całe wie­ki. Za­sta­na­wiam się, czy jesz­cze bym go po­zna­ła.


  Ro­sie: Wy­glą­da na­praw­dę do­brze. Na­ba­wił się lek­kie­go ame­ry­kań­skie­go ak­cen­tu, cho­ciaż oczy­wi­ście temu za­prze­cza. Poza tym wciąż jest sta­rym do­brym Alek­sem. Ko­cha­ny chło­pak, jak zwy­kle. Na­praw­dę roz­piesz­czał mnie przez cały czas, nie po­zwo­lił mi za nic pła­cić, co noc za­bie­rał mnie wszę­dzie ze sobą. Cu­dow­nie było przez ja­kiś czas po­czuć wol­ność.


  Steph: Je­steś wol­na, Ro­sie.


  Ro­sie: Wiem, ale naj­czę­ściej tego nie czu­ję. Tam zaś spę­dzi­łam cu­dow­ne, bez­tro­skie chwi­le. Od kie­dy wy­lą­do­wa­łam w Bo­sto­nie, zu­peł­nie się roz­luź­ni­łam. Od lat się tak do­brze nie ba­wi­łam. Czu­łam się jak dwu­dzie­sto­dwu­lat­ka, Steph. Ostat­ni­mi cza­sy rzad­ko mie­wam ta­kie sta­ny. Wiem, że to brzmi dziw­nie, ale by­łam tą oso­bą, któ­rą mo­głam się stać. Po­do­ba­ło mi się to, że kie­dy idę uli­cą, nie mu­szę się mar­twić o ko­goś in­ne­go, że nie mu­szę do­sta­wać pięć­dzie­się­ciu za­wa­łów ser­ca dzien­nie. Bo Ka­tie gdzieś się gubi albo wkła­da do buzi coś, cze­go nie po­win­na. Nie mu­sia­łam wy­pa­dać na uli­cę, by wy­łu­ski­wać ją spod kół roz­pę­dzo­ne­go sa­mo­cho­du. Po­do­ba­ło mi się to, że się nie mę­czy­łam, nie mu­sia­łam po­pra­wiać ni­czy­jej wy­mo­wy albo cią­gle na ko­goś krzy­czeć. Mo­głam śmiać się z dow­ci­pu i nikt w tym cza­sie nie cią­gnął mnie za rę­kaw i nie żą­dał wy­ja­śnień. Mo­głam pro­wa­dzić do­ro­słe roz­mo­wy i nikt mi nie prze­ry­wał, że­bym za­chwy­ca­ła się ja­kimś głu­pim tań­cem albo na­uczy­ła ją no­we­go sło­wa. Mo­głam być po pro­stu sobą, Ro­sie. Nie mamą. Mo­głam my­śleć wy­łącz­nie o so­bie, roz­ma­wiać o tym, o czym chcia­łam, cho­dzić wszę­dzie, gdzie mia­łam ocho­tę, i nie mar­twić się, że Ka­tie do­ty­ka brud­nych rze­czy, wkła­da do buzi nie­bez­piecz­ne przed­mio­ty albo za­czy­na pła­kać ze zmę­cze­nia. Czy to nie okrop­ne?


  Steph: Nie, to nie jest okrop­ne, Ro­sie. To do­brze, że mia­łaś czas tyl­ko dla sie­bie, ale te­raz pew­nie się cie­szysz, że zno­wu je­steś z Ka­tie, praw­da? Poza tym, je­śli wszyst­ko było tak cu­dow­ne, dla­cze­go wró­ci­łaś ty­dzień wcze­śniej? Coś się sta­ło?


  Ro­sie: Nic waż­ne­go.


  Steph: Daj spo­kój. Wiem, że coś cię gry­zie. Mo­żesz mi po­wie­dzieć.


  Ro­sie: Po pro­stu mu­sia­łam wra­cać.


  Steph: Po­kłó­ci­li­ście się o coś z Alek­sem?


  Ro­sie: Nie. Je­stem zbyt za­że­no­wa­na, żeby to wy­ja­śnić.


  Steph: Co to zna­czy?


  Ro­sie: Och, po pro­stu pew­nej nocy zro­bi­łam z sie­bie praw­dzi­wą idiot­kę.


  Steph: Nie wy­głu­piaj się. Je­stem pew­na, że Alek­so­wi to nie prze­szka­dza­ło. Ro­bi­łaś z sie­bie przy nim idiot­kę tyle razy, że zdą­żył się przy­zwy­cza­ić.


  Ro­sie: Nie, Steph, to był inny ro­dzaj idio­ty­zmu. Uwierz mi. Nie taki zwy­kły, ty­po­wy dla Ro­sie – Alek­sa wy­głup. Chy­ba rzu­ci­łam się na nie­go i na­stęp­ne­go dnia by­łam prze­ra­żo­na moim uczyn­kiem.


  Steph: CO? Masz na my­śli...? Czy ty i Alex...?
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  Ro­sie: Uspo­kój się, Ste­pha­nie!


  Steph: Nie mogę! To zbyt dzi­wacz­ne! Prze­cież je­ste­ście jak ro­dzeń­stwo! Alex jest pra­wie jak mój młod­szy brat! Nie mo­gli­ście!


  Ro­sie: STE­PHA­NIE! NIE ZRO­BI­LI­ŚMY TEGO!


  Steph: O! No to co się sta­ło?


  Ro­sie: Te­raz to już na pew­no ci nie po­wiem, hi­ste­rycz­ko.


  Steph: Prze­stań mnie pod­krę­cać. Po pro­stu po­wiedz, co zro­bi­łaś!


  Ro­sie: OK, tyl­ko uprze­dzam, że zda­ję so­bie spra­wę, jak głu­pio po­stą­pi­łam i je­stem tym bar­dzo za­wsty­dzo­na, więc się na mnie nie wy­ży­waj...


  Steph: Opo­wia­daj...


  Ro­sie: Tak na­praw­dę cała sy­tu­acja była dużo bar­dziej nie­win­na, niż ci się zda­je, ale rów­nie że­nu­ją­ca. Po­ca­ło­wa­łam Alek­sa.


  Steph: Wie­dzia­łam! I co?


  Ro­sie: Nie od­dał po­ca­łun­ku.


  Steph: O! A to­bie to nie prze­szka­dza­ło, tak?


  Ro­sie: Nie­ste­ty, nie masz ra­cji.


  Steph: Ro­sie, tak mi przy­kro... je­stem pew­na, że Alex był po pro­stu za­sko­czo­ny, ale za­ło­żę się, że czu­je to samo, co ty!! To wspa­nia­łe! Za­wsze wie­dzia­łam, że pew­ne­go dnia mię­dzy wami dwoj­giem zaj­dzie coś wię­cej.


  Ro­sie: Od po­wro­tu do domu leżę na łóż­ku, ga­pię się w su­fit i za­cho­dzę w gło­wę, co mnie na­pa­dło. Może zja­dłam coś tego wie­czo­ra, że zro­bi­łam się tak bez­tro­ska i po­ryw­cza? A może źle zin­ter­pre­to­wa­łam coś, co po­wie­dział? Pró­bu­ję się prze­ko­nać, że było to wię­cej niż tyl­ko chwi­la mil­cze­nia, któ­ra tak zmie­ni­ła moje uczu­cia.


  Na po­cząt­ku mie­li­śmy so­bie tyle do po­wie­dze­nia, że wy­rzu­ca­li­śmy z sie­bie sło­wa z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, pra­wie nie słu­cha­jąc koń­có­wek wy­po­wie­dzi i za­czy­na­jąc nowe te­ma­ty w po­ło­wie po­przed­nie­go zda­nia. Śmia­li­śmy się do roz­pu­ku. A po­tem na­gle prze­sta­li­śmy i za­pa­dła ci­sza. Dziw­na, nie­zręcz­na ci­sza. Co to było, do cho­le­ry? Zu­peł­nie jak­by zie­mia wła­śnie w tej chwi­li wstrzy­ma­ła ruch ob­ro­to­wy, jak­by wszy­scy znik­nę­li z jej po­wierzch­ni, jak­by cały dom i wszyst­ko w nim prze­sta­ło ist­nieć. Wy­da­wa­ło się, że na te kil­ka chwil świat trwał wy­łącz­nie dla nas dwoj­ga, a my po­tra­fi­li­śmy tyl­ko na sie­bie pa­trzeć.


  Zu­peł­nie jak­by uj­rzał moją twarz po raz pierw­szy w ży­ciu. Wy­glą­dał na zdzi­wio­ne­go i tro­chę roz­ba­wio­ne­go. Czu­łam się do­kład­nie tak samo, po­nie­waż sie­dzia­łam na tra­wie z moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, Alek­sem, i wi­dzia­łam jego twarz i usta, tyl­ko że wy­da­wa­ły się ja­kieś inne. Więc go po­ca­ło­wa­łam. Wy­ko­rzy­sta­łam tę chwi­lę i go po­ca­ło­wa­łam.


  Steph: I co on na to?


  Ro­sie: Nic.


  Steph: Nic?


  Ro­sie: Ab­so­lut­nie nic. Po pro­stu się na mnie ga­pił.


  Steph: Więc skąd wiesz, że nie czu­je tego sa­me­go, co ty?


  Ro­sie: Do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li po­ja­wi­ła się w pod­sko­kach Sal­ly. Cze­ka­li­śmy na nią, bo mie­li­śmy wszy­scy ra­zem wyjść na mia­sto. Była strasz­nie pod­eks­cy­to­wa­na. Chcia­ła wie­dzieć, czy Alex prze­ka­zał mi już do­bre no­wi­ny. Chy­ba nie usły­szał jej za pierw­szym ra­zem, więc kla­snę­ła dłoń­mi tuż przed na­szy­mi no­sa­mi i po­wtó­rzy­ła: „Alex, ko­cha­nie, prze­ka­za­łeś Ro­sie do­bre no­wi­ny?". Alex za­mru­gał, a wte­dy Sal­ly przy­tu­li­ła się do nie­go i sama mi po­wie­dzia­ła. Za­mie­rza­ją się po­brać. Wró­ci­łam więc do domu.


  Steph: Och, Ro­sie.


  Ro­sie: Nie ro­zu­miem jed­nak tego cho­ler­ne­go mil­cze­nia!


  Steph: Chcia­ła­bym, żeby mnie też zda­rzy­ła się w ży­ciu taka ci­sza. To mu­sia­ło być cu­dow­ne.


  Ro­sie: Było.


  



  Phil: Jaki ro­dzaj ci­szy?


  Alex: Po pro­stu dziw­ne mil­cze­nie.


  Phil: No do­brze, ale co masz na my­śli przez „dziw­ne"?


  Alex: Że nie zwy­kłe, nie nor­mal­ne.


  Phil: No do­brze, ale czy to było do­bre, czy złe uczu­cie?


  Alex: Do­bre.


  Phil: I to wła­śnie jest złe?


  Alex: Tak.


  Phil: Dla­cze­go?


  Alex: Bo je­stem za­rę­czo­ny z Sal­ly.


  Phil: Czy prze­ży­łeś kie­dyś z Sal­ly ta­kie „mil­cze­nie"?


  Alex: Cóż, są mię­dzy nami chwi­le ci­szy...


  Phil: Tak jak mię­dzy mną i Mar­ga­ret. Nie za­wsze trze­ba ze sobą roz­ma­wiać.


  Alex: Nie, to mil­cze­nie było inne. Nie­zwy­kłe. To nie było tyl­ko mil­cze­nie, to... och, nie wjem.


  Phil: Niech mnie dia­bli, Alex!


  Alex: Wjem. Nie mogę się po­zbie­rać.


  Phil: Za­tem nie żeń się z Sal­ly.


  Alex: Ale ja ją ko­cham.


  Phil: A co z Ro­sie?


  Alex: Nie je­stem pe­wien.


  Phil: W ta­kim ra­zie nie wi­dzę pro­ble­mu. Gdy­byś był za­ko­cha­ny w Ro­sie i nie­prze­ko­na­ny co do Sal­ly, miał­byś kło­pot, a tak, ożeń się z Sal­ly i za­po­mnij o ca­łym tym cho­ler­nym „mil­cze­niu".


  Alex: Dzię­ki. Zno­wu po­mo­głeś mi spoj­rzeć na wła­sne ży­cie z od­po­wied­niej per­spek­ty­wy.


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Przy­kro mi z po­wo­du tego, co się sta­ło. Nie mu­sia­łaś wy­jeż­dżać z Bo­sto­nu tak szyb­ko, mo­gli­śmy so­bie z tym ja­koś po­ra­dzić... Prze­pra­szam, że nie po­wie­dzia­łem Ci o Sal­ly przed przy­jaz­dem, ale chcia­łem, że­byś ją naj­pierw zo­ba­czy­ła, po­zna­ła le­piej. Nie chcia­łem Ci mó­wić przez te­le­fon, a może po­wi­nie­nem...


  Pro­szę Cię, nie od­ci­naj się ode mnie. Nie od­zy­wasz się od wie­lu ty­go­dni. Chciał­bym Cię znów zo­ba­czyć... pro­szę, na­pisz szyb­ko.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex


  



  Dla Alek­sa, a ra­czej DOK­TO­RA Alek­sa!


  NAJ­SZCZER­SZE GRA­TU­LA­CJE!


  Mo­żesz się od nas po­kle­pać po ple­cach. UDA­ŁO CI SIĘ!


  WIE­DZIA­ŁY­ŚMY, ŻE TAK BĘ­DZIE!


  Jesz­cze raz, gra­tu­lu­je­my ukoń­cze­nia Ha­rvar­du, ge­niu­szu!! Prze­pra­sza­my, że nie mo­gły­śmy być z Tobą w ta­kiej chwi­li.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie i Ka­tie


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Ro­sie, chcę, że­byś była pierw­szą oso­bą, któ­ra się do­wie. Zde­cy­do­wa­łem, że zo­sta­nę kar­dio­chi­rur­giem!


  Ro­sie: Do­sko­na­le! Czy to po­płat­na spe­cja­li­za­cja?


  Alex: Ro­sie, tu nie cho­dzi o pie­nią­dze.


  Ro­sie: W moim świe­cie za­wsze cho­dzi o pie­nią­dze. Pew­nie dla­te­go, że ich nie mam. Pra­cu­ję na pól eta­tu w Fa­bry­ce Spi­na­czy Na­rwa­ne­go Andy'ego. Brzmi nie­źle, ale pła­cą kiep­ściut­ko.


  Alex: W moim świe­cie cho­dzi wy­łącz­nie o ra­to­wa­nie ży­cia. Co o tym my­ślisz? Apro­bu­jesz mój wy­bór?


  Ro­sie: Hmmmm... mój naj­lep­szy przy­ja­ciel, kar­dio­chi­rurg. Ze­zwa­lam.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie!


  Ty­tuł: Dzię­ku­ję!


  Pod­czas ostat­niej roz­mo­wy za­po­mnia­łem ci po­dzię­ko­wać za kart­kę z gra­tu­la­cja­mi od Cie­bie i Ka­tie. To nie­mal je­dy­na rzecz, jaką mam w no­wym miesz­ka­niu. Wpro­wa­dzi­li­śmy się tu z Sal­ly kil­ka ty­go­dni temu. Mo­że­cie nas od­wie­dzić, kie­dy tyl­ko ze­chce­cie. Dla Ka­tie by­ła­by to pierw­sza po­dróż sa­mo­lo­tem – wi­zy­ta u ojca chrzest­ne­go w Bo­sto­nie! Jest tu w po­bli­żu faj­ny park i dużo pla­ców za­baw dla dzie­ci. Ma­łej na pew­no by się po­do­ba­ło.


  Miesz­ka­nie jest cia­sne, ale obo­je pra­cu­je­my dłu­go w szpi­ta­lu, więc pra­wie tam nie by­wa­my. Cze­ka mnie ko­lej­ne do­ży­wo­cie w bo­stoń­skim Cen­tral Ho­spi­tal, za­nim będę mógł się na­zwać kar­dio­chi­rur­giem. Pła­cą mi gro­sze, a mu­szę ha­ro­wać ca­ły­mi dnia­mi jak wy­rob­nik.


  No do­brze, wy­star­czy opo­wie­ści o mnie. Chy­ba i tak ostat­nio o ni­czym in­nym nie mó­wię. Na­pisz, co u Cie­bie. Nie chcę, żeby były mię­dzy nami ja­kieś dziw­ne nie­do­mó­wie­nia.


  Ode­zwij się.


  Alex


  



  Dla Alek­sa,


  We­so­łych świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia!


  Niech te szcze­gól­ne dni wy­peł­nią się mi­ło­ścią i szczę­ściem dla Cie­bie i Two­ich bli­skich.


  Uca­ło­wa­nia od Ro­sie i Ka­tie


  



  Dla Ro­sie i Ka­tie


  SZCZĘ­ŚLI­WE­GO NO­WE­GO ROKU!


  Niech nad­cho­dzą­ce dni przy­nio­są Wam wie­le ra­do­ści, szczę­ścia i mi­ło­ści.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex i Sal­ly


  



  Ko­cha­na Ste­pha­nie


  Nie uwie­rzysz, jaka kart­ka za­wi­ta­ła dziś do na­sze­go domu. Nie­mal się po­cho­ro­wa­łam. Wła­śnie sprzą­ta­łam ba­ła­gan, jaki zo­sta­wi­li ro­dzi­ce po swo­jej co­rocz­nej, tra­dy­cyj­nej za­ba­wie syl­we­stro­wej, kie­dy na­gle bach, wje­cha­ła na wy­cie­racz­kę przez szpa­rę w drzwiach na li­sty. By­łam szcze­rze zdzi­wio­na, że jej po­ja­wie­niu nie to­wa­rzy­szy­ły ja­kieś fan­fa­ry! „Tam ta­da­dam! Ob­wiesz­cza­my przy­by­cie pocz­tów­ki od nie­zwy­kle ża­ło­snej pary!" (tak przy oka­zji, nasz uko­cha­ny wu­jek Bren­dan też był na przy­ję­ciu i jak zwy­kle za­glą­dał mi w de­kolt. Py­tał się o Cie­bie... co chwi­la. Boże, on jest po pro­stu strasz­ny!). Kie­dy ze­szłam na dół, na pod­ło­dze wa­la­ło się chy­ba dzie­sięć mi­lio­nów pu­stych bu­te­lek po wi­nie, a po dro­dze omal nie po­tknę­łam się o roz­ło­żo­ną grę „Tri­vial Pur­su­it" (tak, tak, to była jed­na z tych nocy). W du­żym po­ko­ju peł­no było głu­pa­wych pa­pie­ro­wych cza­pek. Zwi­sa­ły z ży­ran­do­la, roz­pusz­cza­ły się w so­sjer­ce, wy­glą­da­jąc przy tym dość od­ra­ża­ją­co. Oczy­wi­ście były też po­zo­sta­ło­ści po pe­tar­dach no­wo­rocz­nych i mnó­stwo tych ma­lut­kich obrzy­dli­wych za­ba­we­czek (wiesz, mi­nia­tu­ro­we la­tar­ki wiel­ko­ści pa­znok­cia u kciu­ka albo ukła­dan­ki z dwóch ka­wał­ków), któ­re wsa­dza­ją do środ­ka – nie wia­do­mo po co, bo prze­cież i tak nie moż­na ich do ni­cze­go użyć. Wszyst­ko oczy­wi­ście uba­bra­ne w reszt­kach je­dze­nia. C o za ba­ła­gan!


  Sło­wo daję, Steph, my­śmy też wy­pra­wia­ły naj­bar­dziej sza­lo­ne przy­ję­cia na świe­cie pod­czas nie­obec­no­ści ro­dzi­ców, ale jed­nak po­tra­fi­ły­śmy za­cho­wy­wać się przy­zwo­icie, nie jak sta­do wy­głod­nia­łych świ­nek. Poza tym całą noc wrzesz­cze­li, śpie­wa­li (a przy­naj­mniej pró­bo­wa­li) i tań­czy­li (lub ra­czej wa­li­li sto­pa­mi o pod­ło­gę, jak­by od­by­wa­li ja­kiś ry­tu­al­ny ta­niec wa­ria­tów). Bied­na Ka­tie, była prze­ra­żo­na ca­łym tym ha­ła­sem (nie może być moim dziec­kiem!) i cały czas pła­ka­ła. Wresz­cie po­zwo­li­łam jej spać ze sobą, dzię­ki cze­mu oczy­wi­ście z dzie­sięć razy obe­rwa­łam łok­ciem w twarz. O szó­stej czy siód­mej nad ra­nem go­ście za­czę­li wresz­cie wy­cho­dzić i za­czę­łam za­pa­dać w sen. Nie­ste­ty, mały po­two­rek za­raz mnie obu­dził, ska­cząc po mnie i żą­da­jąc jeść.


  W każ­dym ra­zie chcia­łam po­wie­dzieć, że w związ­ku z po­wyż­szym, gdy do­wlo­kłam się wresz­cie do drzwi, nie by­łam w naj­lep­szym na­stro­ju. Czasz­kę roz­sa­dza­ła mi mi­gre­na i by­łam tak zmę­czo­na po sprzą­ta­niu ba­ła­ga­nu na dole (co samo w so­bie jest jak naj­bar­dziej w po­rząd­ku. Ro­dzi­ce i tak są ko­cha­ni, że po­zwa­la­ją mi miesz­kać u sie­bie za dar­mo, więc nie za­mie­rzam na nich na­rze­kać), że po pro­stu chcia­łam chwi­li spo­ko­ju i ci­szy oraz odro­bi­ny snu.


  Tym­cza­sem cze­ka­ła na mnie kart­ka z ży­cze­nia­mi.


  Ze ślicz­nym zdję­ciem Alek­sa i Sal­ly, otu­lo­nych w cie­płe zi­mo­we kurt­ki, czap­ki, rę­ka­wicz­ki itd. Sta­li w par­ku po­kry­tym śnie­giem, przy­tu­le­ni do... bał­wa­na. Do cho­ler­ne­go bał­wa­na!


  Wy­glą­da­li na obrzy­dli­wie szczę­śli­wych – dwa małe ra­do­sne ha­rvardz­kie ku­jo­ny To ta­kie ża­ło­sne, wy­sy­łać jako kart­kę zdję­cie sie­bie i swo­je­go chło­pa­ka ro­bią­cych bał­wa­na. Bar­dzo, bar­dzo że­nu­ją­ce. Po pro­stu okrop­ne. I jesz­cze żeby wy­siać to spe­cjal­nie do mnie!! Po­twarz! Po­win­nam w ze­mście wy­siać im zdję­cie ze mną i z... z... Geo­r­ge'em (sprze­daw­cą li­za­ków i je­dy­nym fa­ce­tem, z któ­rym ostat­nio roz­ma­wiam), jak sto­imy na mro­zie i ska­cze­my do ka­łu­ży. By­ło­by rów­nie idio­tycz­ne jak ich kart­ka!


  Nie­waż­ne. Strasz­nie na­rze­kam. Prze­pra­szam. Mu­szę le­cieć, za­nim Ka­tie opróż­ni do koń­ca bu­tel­ki po wi­nie.


  Tak przy oka­zji, spo­tka­nie z Pier­re'em po tak dłu­gim cza­sie było fan­ta­stycz­ne. Jest na­praw­dę faj­nym fa­ce­tem. Po­win­ni­ście nas od­wie­dzać znacz­nie czę­ściej. Na­resz­cie dla od­mia­ny mo­głam so­bie po­roz­ma­wiać z ludź­mi z mo­je­go prze­dzia­łu wie­ko­we­go.


  Szczę­śli­we­go No­we­go Roku. Kto wy­my­ślił ta­kie ży­cze­nia?


  Uca­ło­wa­nia od Two­jej na­stro­jo­nej świą­tecz­nie i nie­zwy­kle ra­do­snej młod­szej sio­stry


  Ro­sie


  



  Ro­sie


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, Przy­ja­ciół­ko!


  Wi­taj w świe­cie dwu­dzie­sto­sze­ścio­lat­ków! Sta­rze­je­my się, Ro­sie!


  Pisz czę­ściej,


  Alex


  



  ALEX


  ZA­RPA­SZAM CIE NA MOJE 7 URO­DZI­NY 4 MAJA W MOIM DOMU. PSZY­JE­DZIE MA­KIK. NIE MOGĘ SIĘ DO­CZE­KAĆ. JEST O 2 I MO­RZESZ ZO­STAĆ DO 5.


  UCA­ŁO­WA­NIA KA­TIE


  Ko­cha­na Ka­tie,


  Przy­kro mi, ale nie mogę przy­je­chać na Two­je przy­ję­cie uro­dzi­no­we. Ma­gik na pew­no bę­dzie bar­dzo śmiesz­ny i od­wie­dzi Cię tylu przy­ja­ciół, że na­wet nie za­uwa­żysz, że mnie nie ma!


  Nie­ste­ty, mu­szę pra­co­wać w szpi­ta­lu i nie mogę wziąć urlo­pu. Po­wie­dzia­łem im, że to Two­je uro­dzi­ny, ale nie chcie­li się zgo­dzić! Prze­sy­łam Ci jed­nak mały pre­zent i mam na­dzie­ję, że Ci się spodo­ba. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, Ka­tie. Pro­szę, opie­kuj się mamą. To wspa­nia­ła oso­ba.


  Moc uści­sków dla Cie­bie i dla Mamy.


  Alex


  



  Alex,


  Dzię­ku­ję za pre­zent uro­dzi­no­wy. Moja mama się roz­pła­ka­ła, gdy go otwo­rzy­łam. Ni­g­dy nie mia­łam me­dal­jo­nu. Fo­to­gra­fie mamy i Two­ja są bar­dzo ma­lut­kie.


  Ma­kik był do­bry, ale muj naj­lep­szy pszy­ja­ciel Toby muwi, że wie­ciał, że ten pan oszu­ki­wał i po­ka­zy­wał wszyst­kim, gdzie scho­wał kar­ty. Ten pan nie był za­do­wo­lo­ny i zde­ner­wo­wał się na Toby'ego. Mama śmia­ła się tak strasz­nie, że ten ma­kik chy­ba jej też nie lu­bił. Toby lubi mamę.


  Do­sta­łam du­rzo faj­nych pre­zen­tów ale Avril i Si­ne­ad dały mi taki sam no­tes. Mama i ja nie­dłu­go wy­pro­wa­dza­my się z domu. Będę tę­sk­ni­ła za bab­cią i dziad­kiem i wjem, że mama jest smut­na, bo sły­sza­łam, jak wczo­raj w nocy pła­ka­ła w łóż­ku.


  Ale nie wy­pro­wa­dza­my się da­le­ko. Od domu bab­ci i dziad­ka moż­na do nas do­je­chać au­to­bu­sem. To nie trwa dłu­go i miesz­ka­my bli­żej skle­pów w mie­ście i mo­rze­my tam cho­dzić pie­szo.


  Nowy dom jest mniej­szy niż ten, w któ­rym miesz­ka­my. Ma­mu­sia jest za­baw­na! Na­zy­wa nasz nowy dom pu­deł­kiem na buty. Mamy dwa po­ko­je i ma­lut­ką kuch­nię. Jest tyl­ko miej­sce na je­dze­nie i oglą­da­nie te­le­wi­zji. Mamy bal­kon, któ­ry jest faj­ny, ale mama nie po­zwa­la mi na nie­go wy­cho­dzić sa­mej.


  Z okna wi­dać park. Mama muwi, że park to nasz ogród i że mamy naj­więk­szy ogród na świe­cie. Muwi jesz­cze, że mogę po­ma­lo­wać swój po­kój na taki ko­lor, jaki chcę. My­ślę, że po­ma­lu­ję go na ru­żo­wo, fio­le­to­wo albo nie­bie­sko. Toby mówi, żeby po­ma­lo­wać na czar­no. Jest strasz­nie za­baw­ny Mama ma nową pra­cę, ale nie w każ­dy dzień w ty­go­dniu, no to cza­sem może mnie od­bie­rać ze szko­ły, a cza­sem nie. Do­pu­ki nie przyj­dzie do domu, ba­wię się z To­bym. Jego mama za­wsze go przy­wo­zi i od­bie­ra bo mu­wią, że je­ste­śmy za mali, żeby jeź­dzić au­to­bu­sem. Mama chy­ba nie lubi swo­jej no­wej pra­cy. Za­wsze jest zmę­czo­na i plą­cze. Muwi, że wo­la­ła­by wró­cić do szko­ły i mieć pod­wuj­ną ma­te­ma­ty­kę. Nie wjem o co jej cho­dzi. Ja i Toby nie lu­bi­my szko­ły, ale Toby za­wsze mnie roz­śmie­sza. Mama mówi, że jest zmę­czo­na cią­głym cho­dze­niem na spo­tka­nia z Pan­ną Ca­sey. Bab­cia i dzia­dek uwa­ża­ją, że to za­baw­ne. Pan­na Ca­sey ma naj­więk­szy nos na świe­cie. Nie­na­wi­dzi mnie i Toby'ego. Mamy też nie lubi, bo za­wsze się kłu­cą, kie­dy się spo­ty­ka­ją.


  Mama ma nową pszy­ja­ciuł­kę. Pra­cu­ją w tym sa­mym bu­dyn­ku ale w in­nym biu­rze. Spo­ty­ka­ją się na ze­wnątrz w zim­nie bo nie mogą pa­lić w pra­cy. Mama mówi, że to naj­lep­sza pszy­ja­ciuł­ka, jaką mia­ła od lat. Ma na imię Ruby i jest na­praw­dę faj­na. Lu­bię, jak nas od­wie­dza. Za­wsze się śmie­ją z mamą. Lu­bię, kie­dy Ruby do nas przy­cho­dzi, bo wte­dy mama nie pła­cze.


  Te­raz w Du­bli­nie jest bar­dzo sło­necz­nie. By­ły­śmy ra­zem z mamą kil­ka razy na pla­ży Port­mar­nock. Jeź­dzi­my au­to­bu­sem, w któ­rym za­wsze jest du­rzo lu­dzi w ko­stiu­mach, je­dzą­cych lody i słu­cha­ją­cych gło­śno mu­zy­ki. Naj­bar­dziej lu­bię sie­dzieć na gó­rze, z pszo­du. Uda­ję, że pro­wa­dzę au­to­bus, a mama lubi wy­glą­dać przez okno i pa­trzeć na mo­rze. Uczę się pły­wać, ale mu­szę no­sić skrzy­deł­ka do pły­wa­nia w mo­rzu. Mama muwi, że chce miesz­kać na pla­ży i mieć dom z mu­szel­ki!


  Kie­dy nas od­wie­dzisz? Mama mówi, że za­mie­rzasz się orze­nić z dziew­czy­ną o imie­niu Bim­bo. To bar­dzo śmiesz­ne imię.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ka­tie


  ROZDZIAŁ 9


  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Hej tam, we­so­łe­go po­nie­dział­ku.


  Ro­sie: Och, jest cu­dow­nie. Trzy­maj mnie! Idę otwie­rać szam­pa­na.


  Ruby: Co po­ra­bia­łaś przez week­end?


  Ro­sie: Za­cze­kaj tyl­ko, aż się do­wiesz! Nie mo­głam się do­cze­kać, żeby ci opo­wie­dzieć, to ta­kie eks­cy­tu­ją­ce. Ni­g­dy nie uwie­rzysz, co...


  Ruby: Wy­czu­wam sar­kazm. Niech zgad­nę: oglą­da­łaś te­le­wi­zję.


  Ro­sie: Ach, ta Ruby i jej zdol­no­ści psy­chicz­ne! Mu­sia­łam pod­krę­cić gło­śność na mak­sa, żeby za­głu­szyć tę ko­cha­ją­cą się par­kę z na­prze­ciw­ka. Wy­dzie­ra­li się na sie­bie jak wa­ria­ci. Kie­dyś się po­za­bi­ja­ją. Nie mogę się tego do­cze­kać. Bied­na Ka­tie nie wie­dzia­ła, co się dzie­je, więc wy­sła­łam ją na noc do domu Toby'ego.


  Ruby: Na­praw­dę, nie­któ­rzy lu­dzie nie ro­zu­mie­ją zna­cze­nia sło­wa ROZ­WÓD.


  Ro­sie: Ha, ha, dla cie­bie to ma­gicz­ne sło­wo.


  Ruby: Bar­dzo bym pro­si­ła, że­byś nie na­igra­wa­ła się z nie­zwy­kle trud­ne­go okre­su w moim ży­ciu, po któ­rym czu­łam się roz­bi­ta i nie­sta­bil­na emo­cjo­nal­nie.


  Ro­sie: Nie no, pro­szę cię! Roz­wód był naj­szczę­śliw­szym dniem w two­im ży­ciu! Ku­pi­łaś bu­tel­kę dro­gie­go szam­pa­na, upi­ły­śmy się i po­szły­śmy na mia­sto, a ty po­de­rwa­łaś naj­brzyd­sze­go fa­ce­ta na ca­łym świe­cie.


  Ruby: Cóż, lu­dzie mają róż­ne spo­so­by na od­re­ago­wa­nie smut­ku...


  Ro­sie: Skoń­czy­łaś już wpi­sy­wa­nie tych głu­pot, któ­re dał nam Na­pa­lo­ny Andy?


  Ruby: Jesz­cze nie. A ty?


  Ro­sie: Nie.


  Ruby: Do­brze. W na­gro­dę zrób­my so­bie prze­rwę na kawę. Na­praw­dę nie po­win­ny­śmy się prze­pra­co­wy­wać. Sły­sza­łam, że to bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Przy­nie­siesz faj­ki? Za­po­mnia­łam swo­ich.


  Ro­sie: Ja­sne. Spo­tka­my się na dole za 5 mi­nut.


  Ruby: No to mamy rand­kę. Rany, ale to eks­cy­tu­ją­ce. Żad­na z nas od daw­na nie była na rand­ce.


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Gdzie, do dia­bła, by­łaś? Cze­ka­łam w ka­wiar­ni przez pół go­dzi­ny. Przez cie­bie zja­dłam dwa cze­ko­la­do­we muf­fi­ny i ka­wa­łek szar­lot­ki.


  Ro­sie: Prze­pra­szam. Na­pa­lo­ny Andy z mo­je­go pię­tra nie po­zwa­la mi wyjść z biu­ra.


  Ruby: Cho­le­ra, co za wy­zy­ski­wacz. Po­win­naś pójść ze skar­gą do głów­ne­go sze­fa. Niech wy­le­je tego dra­nia.


  Ro­sie: To wła­śnie on jest głów­nym sze­fem.


  Ruby: No tak.


  Ro­sie: Gwo­li spra­wie­dli­wo­ści, Ruby, może to i pryk, ale go­dzi­nę temu też urzą­dzi­ły­śmy so­bie prze­rwę... trze­cią w cią­gu trzech go­dzin...


  Ruby: Zmie­niasz się w jed­ną z NICH!


  Ro­sie: Ha, ha, ha. Mam dziec­ko do wy­kar­mie­nia.


  Ruby: Ja też.


  Ro­sie: Two­je dziec­ko samo się kar­mi, Ruby.


  Ruby: Zo­staw w spo­ko­ju mo­je­go ma­łe­go gru­ba­ska. Jest moim ma­leń­stwem i ko­cham go bez wzglę­du na oko­licz­no­ści.


  Ro­sie: On ma sie­dem­na­ście lat.


  Ruby: Tak, wiem. I, ro­zu­mu­jąc w twój spo­sób, sam może już mieć dzie­ci...


  Ro­sie: Nic mu się nie sta­nie, do­pó­ki nie pój­dzie na bal szkol­ny z naj­bar­dziej nie­in­te­re­su­ją­cym i naj­brzyd­szym fa­ce­tem na świe­cie. W ten spo­sób nie wy­pi­je obrzy­dli­wie dużo al­ko­ho­lu, żeby wmó­wić so­bie, iż ów fa­cet jest przy­stoj­ny i za­baw­ny, i... znasz dal­szy ciąg hi­sto­rii.


  Ruby: Su­ge­ru­jesz, że mój syn mógł­by się za­an­ga­żo­wać w zwią­zek ho­mo­sek­su­al­ny na balu ab­sol­wen­tów?


  Ro­sie: Nie! Chcia­łam tyl­ko po­wie­dzieć...


  Ruby: Wiem, co chcia­łaś po­wie­dzieć. My­ślę jed­nak, że mój bied­ny, ko­cha­ny sy­nek jest wła­śnie taką oso­bą, jaką dziew­czę­ta mogą się za­in­te­re­so­wać wy­łącz­nie po wy­pi­ciu du­żej ilo­ści al­ko­ho­lu.


  Ro­sie: RUBY?! Nie mo­żesz mó­wić ta­kich rze­czy o wła­snym dziec­ku!!


  Ruby: Dla­cze­go nie? Ko­cham go z ca­łe­go ser­ca, ale, nie­ste­ty, uro­dę odzie­dzi­czył po ma­mu­si. Nie­waż­ne. Czy ty kie­dy­kol­wiek za­mie­rzasz się z kim­kol­wiek umó­wić?


  Ro­sie: Ruby, nie bę­dzie­my o tym zno­wu roz­ma­wiać. Wszy­scy fa­ce­ci, któ­rych pró­bo­wa­łaś mi na­ra­ić, to kom­plet­ni wa­ria­ci! Nie wiem, skąd ich bie­rzesz, i na­wet nie chcę wie­dzieć. Po ostat­nim week­en­dzie za­pew­niam cię, że już ni­g­dy wię­cej nie wy­bio­rę się do Joys. Poza tym, nie masz pra­wa tak do mnie mó­wić. Niby kie­dy sama ostat­nio się z kimś umó­wi­łaś?


  Ruby: A to jest aku­rat zu­peł­nie inna spra­wa! Je­stem od cie­bie star­sza o 10 lat, wła­śnie prze­szłam przez bar­dzo trud­ny roz­wód z ego­istycz­nym dup­kiem i mam sie­dem­na­sto­let­nie­go syna, któ­ry ko­mu­ni­ku­je się ze mną za po­mo­cą mo­no­sy­lab i po­mru­ków. W do­dat­ku my­ślę (wła­ści­wie wiem!), że jest po­tom­kiem mał­py. Nie mam cza­su na męż­czyzn!


  Ro­sie: Ja też.


  Ruby: Ro­sie, ko­cha­nie, masz dwa­dzie­ścia sześć lat. Zo­sta­ło ci jesz­cze przy­naj­mniej dzie­sięć, za­nim ży­cie za­cznie się koń­czyć. Po­win­naś go uży­wać, ba­wić się, a nie dźwi­gać cię­żar ca­łe­go świa­ta na swo­ich bar­kach. TO aku­rat moje za­da­nie. I prze­stań na nie­go cze­kać.


  Ro­sie: Prze­stać cze­kać na kogo?


  Ruby: Na Alek­sa.


  Ro­sie: Nie ro­zu­miem, o czym mó­wisz! Wca­le nie cze­kam na Alek­sa!


  Ruby: Ow­szem, moja dro­ga przy­ja­ciół­ko. Musi być nie­zwy­kłym męż­czy­zną, bo w two­ich oczach ża­den inny mu nie do­rów­nu­je. Wiem, że jest wspa­nia­łym przy­ja­cie­lem i na pew­no mówi ci mnó­stwo cu­dow­nych, do­brych rze­czy, ale nie ma go tu­taj. Miesz­ka ty­sią­ce ki­lo­me­trów stąd, pra­cu­je w szpi­ta­lu i miesz­ka w od­lo­to­wym apar­ta­men­cie ze swo­ją na­rze­czo­ną – rów­nież le­kar­ką. Nie są­dzę, by chciał na­gle po­rzu­cić to wszyst­ko i wró­cić do sa­mot­nej mat­ki, któ­ra miesz­ka w klit­ce, wy­ko­nu­je idio­tycz­ną pra­cę na pół eta­tu i ma sza­lo­ną przy­ja­ciół­kę, z któ­rą co pół se­kun­dy wy­mie­nia e-ma­ile. Prze­stań cze­kać i za­cznij się roz­glą­dać. Żyj wła­snym ży­ciem.


  Ro­sie: Nie cze­kam.


  Ruby: Ro­sie...


  Ro­sie: Mu­szę wra­cać do pra­cy.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła


  



  Sza­now­ne Pa­nie Ro­sie i Ka­tie Dun­ne,


  Shel­ly i Ber­nard Gru­ber mają za­szczyt za­pro­sić Pa­nie na ce­re­mo­nię za­ślu­bin ich uko­cha­nej cór­ki Sal­ly z Alek­sem Ste­war­tem.


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Nie jadę na ten ślub!


  Strasz­nie mnie wku­rzy­łaś swo­im ostat­nim li­stem! Nie mo­żesz nie je­chać na ślub Alek­sa! To ab­so­lut­nie nie do po­my­śle­nia! Cho­dzi o Alek­sa! Chło­pa­ka, z któ­rym sy­pia­łaś w jed­nym śpi­wo­rze na pod­ło­dze w swo­im po­ko­ju. Chło­pa­ka, któ­ry wkra­dał się do mo­je­go po­ko­ju, pod­czy­ty­wał mój pa­mięt­nik i grze­bał w mo­jej bie­liź­nie! Ma­łe­go Alek­sa, za któ­rym ga­nia­łaś po ca­łej uli­cy, strze­la­jąc do nie­go z ba­na­na. Alek­sa, któ­ry przez dwa­na­ście lat sie­dział z Tobą w kla­sie!


  Był przy To­bie, kie­dy uro­dzi­łaś Ka­tie. Wspie­rał Cię przez cały czas, cho­ciaż na pew­no było mu trud­no po­go­dzić się z fak­tem, że mała Ro­sie, z któ­rą spał w jed­nym śpi­wo­rze na pod­ło­dze w jej po­ko­ju, na­gle bę­dzie mia­ła dziec­ko.


  Po­jedź do nie­go, Ro­sie, ciesz się ra­zem z nim, uczcij jego szczę­ście. Ty i Ka­tie. Bądź­cie szczę­śli­we! Pro­szę Cię! Alex Cię te­raz po­trze­bu­je. To dla nie­go wiel­kie wy­da­rze­nie, sied­mio­mi­lo­wy krok i po­trze­bu­je u boku naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki. Po­znaj Sal­ly, bo jest waż­na dla Alek­sa – tak jak Alex po­znał Ka­tie, naj­waż­niej­szą oso­bę w two­im ży­ciu. Wiem, że nic chcesz o tym słu­chać, ale je­śli nie po­je­dziesz, ze­rwiesz w ten spo­sób naj­sil­niej­sze wię­zy przy­jaź­ni, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam.


  Ro­zu­miem, że je­steś za­wsty­dzo­na tym, co zda­rzy­ło się mię­dzy Wami kil­ka lat temu. Prze­łknij jed­nak dumę i przy­bądź tam z pod­nie­sio­nym czo­łem. Po­je­dziesz na ten ślub, po­nie­waż Alex Cię po­trze­bu­je. Bę­dziesz na ślu­bie, po­nie­waż mu­sisz to zro­bić tak­że dla sie­bie.


  Po­dej­mij wła­ści­wą de­cy­zję, Ro­sie.


  



  Wi­taj, ko­cha­na Ro­sie!


  Za­pew­ne do­sta­łaś już na­sze cu­dow­ne za­pro­sze­nie na ślub, któ­re Sal­ly wy­bie­ra­ła za­le­d­wie trzy mie­sią­ce. Nie wjem, dla­cze­go aż tak dłu­go, ale zda­je się, że ten kre­mo­wy pa­pier ze zło­ty­mi brze­ga­mi zde­cy­do­wa­nie się róż­nił od bia­łe­go pa­pie­ru ze zło­ty­mi brze­ga­mi... Och, ko­bie­ty...


  Nie wjem, czy po­wi­nie­nem się mar­twić, ale mama Sal­ly nie do­sta­ła jesz­cze od Cie­bie po­twier­dze­nia! Ja oczy­wi­ście wjem, że nie mu­sisz przy­sy­łać żad­nej od­po­wie­dzi, bo wie­rzę, że się po­ja­wisz!


  Pi­szę, a nie dzwo­nię do Cie­bie dla­te­go, że chcę Ci dać tro­chę cza­su do na­my­słu. Mam bo­wiem do Cie­bie ogrom­ną proś­bę. Obo­je z Sal­ly czu­li­by­śmy się za­szczy­ce­ni, gdy­byś po­zwo­li­ła Ka­tie rzu­cać kwia­ty na na­szym ślu­bie. Mu­si­my wje­dzieć, czy się zga­dzasz, dość szyb­ko, żeby


  Sal­ly i Ka­tie mo­gły wy­brać od­po­wied­nią su­kien­kę. Po­my­śla­ła­byś kie­dyś, że coś ta­kie­go może się przy­da­rzyć, Ro­sie? Gdy­by dzie­sięć lat temu ktoś nam po­wie­dział, że Two­ja cór­ka bę­dzie rzu­ca­ła kwia­ty na moim ślu­bie, uśmia­li­by­śmy się set­nie z ta­kie­go idio­tycz­ne­go po­my­słu.


  Pod­ję­cie de­cy­zji za­ję­ło nam strasz­nie dużo cza­su – obo­je z Sal­ly mu­si­my się pod­po­rząd­ko­wać sza­lo­ne­mu tem­pu ży­cia le­ka­rzy!


  Dru­ga proś­ba, któ­rą mam do Cie­bie, wy­ma­ga po­waż­ne­go za­sta­no­wie­nia. Je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, Ro­sie, to się ro­zu­mie samo przez się. Nie ma tu ni­ko­go, kto by Ci do­rów­ny­wał. Stąd też nie mam druż­by. Czy zgo­dzisz się nim zo­stać? Czy sta­niesz za mną przy oł­ta­rzu? Wjem, że będę Cię tam po­trze­bo­wał! Poza tym na pew­no zor­ga­ni­zu­jesz mi znacz­nie lep­szy wie­czór ka­wa­ler­ski niż któ­ry­kol­wiek z mo­ich ko­le­gów.


  Po­myśl o tym i daj mi znać. I zgódź się!


  Uca­ło­wa­nia dla Cie­bie i Ka­tie,


  Alex


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Nie uwie­rzysz, co się sta­ło!


  Ruby: Umó­wi­łaś się na rand­kę.


  Ro­sie: Nie, to znacz­nie bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne. Alex po­pro­sił mnie, że­bym zo­sta­ła jego druż­bą.


  Ruby: Nie przy­pusz­czam, że w ten spo­sób dał ci do zro­zu­mie­nia, abyś sta­nę­ła po jego le­wej stro­nie w ko­ście­le?


  Ro­sie: No nie... po pra­wej.


  Ruby: Co z jego bra­tem?


  Ro­sie: Ma się za­jąć usa­dza­niem go­ści, czy coś w ten de­seń.


  Ruby: No, no! Chy­ba rze­czy­wi­ście za­mie­rza to zro­bić, tak?


  Ro­sie: Wszyst­ko na to wska­zu­je.


  Ruby: My­ślę, że na­praw­dę po­win­naś prze­stać na nie­go cze­kać, złot­ko.


  Ro­sie: Wiem. Pew­nie po­win­nam.


  ROZDZIAŁ 10


  Moja mowa we­sel­na:


  Do­bry wie­czór wszyst­kim. Mam na imię Ro­sie i jak zdą­ży­li­ście się zo­rien­to­wać, Alex zde­cy­do­wał się na nie­ty­po­wy gest i wy­brał mnie na swo­je­go druż­bę. Oczy­wi­ście wszy­scy wie­my, że ten dzień tak na­praw­dę na­le­ży do Sal­ly, któ­ra jest praw­dzi­wą wy­bran­ką Alek­sa.


  Mo­gła­bym na­zwać sie­bie jego naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, ale wszy­scy wie­my, że i ten ty­tuł przy­słu­gu­je Sal­ly. To, cze­go jej bra­ku­je, to nie­zli­czo­na ilość wspo­mnień Alek­sa – dziec­ka, Alek­sa – na­sto­lat­ka i Alek­sa – pra­wie męż­czy­zny. Je­stem pew­na, że on wo­lał­by o nich za­po­mnieć, ale nic z tego, za­mie­rzam wam opo­wie­dzieć parę pi­kant­nych hi­sto­rii (mam na­dzie­ję, że w tym mo­men­cie się ro­ze­śmie­ją).


  Znam Alek­sa od pią­te­go roku ży­cia. Pierw­sze­go dnia szko­ły po­ja­wi­łam się w kla­sie za­pła­ka­na, z czer­wo­nym no­sem i spóź­nio­na o go­dzi­nę (je­stem pew­na, że Alex wy­krzyk­nie w tym mo­men­cie: „Też mi no­wi­na!"). Ka­za­no mi usiąść na sa­mym koń­cu kla­sy obok brud­ne­go, roz­czo­chra­ne­go chło­pa­ka, po­cią­ga­ją­ce­go no­sem, z okrop­nie po­nu­rą miną. Nie ode­zwał się do mnie, na­wet na mnie nie spoj­rzał. Nie cier­pia­łam tego ma­łe­go chłop­ca.


  Wie­dzia­łam, że on też mnie nie­na­wi­dzi. Cią­gle ko­pał mnie pod ław­ką i skar­żył na­uczy­ciel­ce, że spi­su­ję od nie­go pra­ce do­mo­we. To chy­ba wy­raź­ny znak, praw­da? Sie­dzie­li­śmy obok sie­bie każ­de­go dnia przez dwa­na­ście lat, na­rze­ka­jąc na szko­łę, na dziew­czy­ny i chło­pa­ków, ma­rząc na głos o tym, żeby do­ro­snąć, zmą­drzeć i wresz­cie nie mu­sieć cho­dzić do szko­ły; ma­rząc o ży­ciu, w któ­rym po­nie­dzia­łek nie bę­dzie się za­czy­nał od dwóch ma­te­ma­tyk.


  Te­raz Alex ma ta­kie ży­cie i je­stem z nie­go bar­dzo dum­na. Je­stem rów­nież szczę­śli­wa, że od­na­lazł ko­bie­tę swo­je­go ży­cia i naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę w nie­ska­zi­tel­nej, wku­rza­ją­cej ma­łej ku­jo­ni­cy, Sal­ly.


  Wznie­śmy za­tem to­ast za mo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la Alek­sa oraz jego nową naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę i naj­wspa­nial­szą ko­bie­tę, i żonę, Sal­ly. Ko­cha­ni, ży­czy­my Wam szczę­ścia i po­myśl­no­ści na całe ży­cie.


  Za Alek­sa i Sal­ly!


  CZY COŚ W TYM STY­LU. CO O TYM MY­ŚLISZ, RUBY?


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Ble, ble, rzyg, rzyg, ble, ble, ble. Na pew­no bar­dzo się wszyst­kim spodo­ba. Po­wo­dze­nia, Ro­sie. Żad­nych łez i ŻAD­NE­GO AL­KO­HO­LU!


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Po­zdro­wie­nia z Se­sze­li! Bar­dzo, bar­dzo Ci dzię­ku­ję za ze­szły ty­dzień. Do­sko­na­le się ba­wi­łem. Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­łem, że mógł­bym mieć tyle ucie­chy z wła­sne­go ślu­bu, ale spra­wi­łaś, że było nie­sa­mo­wi­cie. Nie martw się, na pew­no nikt nie za­uwa­żył, że przez całą ce­re­mo­nię by­łaś pi­ja­na {no, może tro­szecz­kę pod­czas prze­mo­wy, ale to aku­rat było bar­dzo za­baw­ne), cho­ciaż ksiądz chy­ba nie był za­chwy­co­ny, kie­dy czknę­łaś do­kład­nie wte­dy, gdy mia­łem po­wie­dzieć „Tak!".


  Nie pa­mię­tam do­brze wie­czo­ru ka­wa­ler­skie­go, ale sły­sza­łem, że oka­zał się praw­dzi­wym prze­bo­jem. Chło­pa­ki cią­gle o tym na­wi­ja­ją. My­ślę, że Sal­ly tro­chę się gnie­wa­ła, że mu­sia­ła po­ślu­bić męż­czy­znę z jed­ną brwią, ale nic mnie nie ob­cho­dzi, co kto mówi na ten te­mat. Wjem, że to Two­ja spraw­ka! Wszyst­kie zdję­cia ze ślu­bu mam z le­we­go pro­fi­lu, ale to nic nie szko­dzi. Sal­ly mówi, że to i tak moja lep­sza stro­na (w prze­ci­wień­stwie do Cie­bie – Ty twier­dzisz, że moja naj­lep­sza stro­na to tył gło­wy).


  Chy­ba po­szło cał­kiem nie­źle, praw­da? My­śla­łem, że przez cały dzień będę się strasz­nie de­ner­wo­wał, ale tak mnie roz­śmie­sza­łaś, że uszła ze mnie cała zła ener­gia. Chy­ba nie po­win­ni­śmy się tak strasz­nie re­cho­tać, kie­dy ro­bi­li nam zdję­cia ślub­ne. Pew­nie nie znaj­dzie się ani jed­no, na któ­rym wy­glą­dam jako tako, a Two­ja twarz nie jest wy­krzy­wio­na w gry­ma­sie roz­ba­wie­nia. Ro­dzi­na Sal­ly uwa­ża, że je­steś nie­sa­mo­wi­ta. Szcze­rze mó­wiąc, nie bar­dzo im się po­do­ba­ła idea żeń­skie­go druż­by, ale tata Sal­ly uwa­ża, że spra­wi­łaś się do­sko­na­le. Czy to praw­da, że od­padł pod­czas pi­cia z Tobą te­qu­ili?


  Moi ro­dzi­ce byli ab­so­lut­nie za­chwy­ce­ni spo­tka­niem z Ka­tie. Bar­dzo się ucie­szy­łem, że nosi me­da­lion, któ­ry do­sta­ła ode mnie na uro­dzi­ny. To za­baw­ne: moja mama mówi, że Ka­tie wy­glą­da do­kład­nie tak samo jak Ty, kie­dy mia­łaś sie­dem lat. Pew­nie za­ma­rzy­ła so­bie, że to Ty i że ja też na­gle zno­wu sta­nę się dziec­kiem. Tego dnia była bar­dzo wzru­szo­na! Te­raz obo­je nie prze­sta­ją za­chwy­cać się tym, jak pięk­nie wy­glą­da­łaś w swo­jej suk­ni. Zu­peł­nie jak pan­na mło­da!


  Rze­czy­wi­ście, wy­glą­da­łaś ślicz­nie, Ro­sie. Chy­ba ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem Cię w suk­ni (w każ­dym ra­zie nie od cza­su, gdy by­li­śmy dzieć­mi). Za­pew­ne miał­bym oka­zję, gdy­by kil­ka lat temu uda­ło mi się do­trzeć na bal ab­sol­wen­tów. Boże, po­słu­chaj mnie tyl­ko.


  Za­cho­wu­ję się jak sta­ru­szek wspo­mi­na­ją­cy daw­ne cza­sy!


  Wszy­scy się zgo­dzi­li, że Two­ja prze­mo­wa była naj­lep­sza. My­ślę, że moi ko­le­dzy za­ko­cha­li się w To­bie po uszy. Nie, nie dam Ci ich nu­me­rów te­le­fo­nów. Tak przy oka­zji, na­praw­dę by­łaś moim druż­bą i ni­g­dy nie prze­sta­łaś być moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Ni­g­dy nie prze­sta­niesz. Chcia­łem, że­byś to wje­dzia­ła.


  Ży­cie żo­na­te­go męż­czy­zny nie jest naj­gor­sze. To do­pie­ro dzie­sięć dni, więc po­kłó­ci­li­śmy się za­le­d­wie... niech so­bie przy­po­mnę... dzie­sięć razy. Ha, ha. Ktoś po­wie­dział mi, że to zdro­we, więc się nie przej­mu­ję. W po­dróż po­ślub­ną po­je­cha­li­śmy w cu­dow­ne miej­sce, z cze­go ogrom­nie się cie­szę, po­nie­waż wy­jazd kosz­to­wał nas for­tu­nę. Miesz­ka­my w ma­lej drew­nia­nej chat­ce zbu­do­wa­nej na czte­rech wy­so­kich pa­lach, tuż nad wodą. Jest na­praw­dę pięk­nie. Woda jest tur­ku­so­wo­zie­lo­na i wi­dać w niej wszyst­ko, zwłasz­cza mnó­stwo ko­lo­ro­wych ryb. Ist­ny raj. Na pew­no by Ci się tu spodo­ba­ło. To do­pie­ro jest ho­tel, w któ­rym po­win­naś pra­co­wać, Ro­sie. Wy­obraź so­bie swo­je biu­ro na pla­ży...


  Oso­bi­ście naj­chęt­niej uwa­lił­bym się na pia­sku i by­czył ca­ły­mi dnia­mi, po­pi­ja­jąc kok­taj­le, ale Sal­ly cią­gle chce coś ro­bić. Co dwie se­kun­dy wle­cze mnie do wody albo zmu­sza do pod­nieb­nych lo­tów na ja­kiejś dzi­wacz­nej kon­struk­cji. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by pew­ne­go dnia oznaj­mi­ła, że po­win­ni­śmy zjeść śnia­da­nie pod wodą, pod­czas nur­ko­wa­nia.


  Ku­pi­łem pre­zen­ty dla Cie­bie i Ka­tie. Mam na­dzie­ję, że do­trą do Was bez­piecz­nie i nikt nie zmiaż­dży ich pod­czas prze­wo­zu. To coś w ro­dza­ju miej­sco­wych amu­le­tów przy­no­szą­cych szczę­ście. Jako dziec­ko za­wsze uwiel­bia­łaś zbie­rać na pla­ży mu­szel­ki. Te­raz bę­dziesz mo­gła no­sić na szyi naj­pięk­niej­sze musz­le świa­ta.


  Będę już koń­czył. Po­dob­no lu­dzie wy­jeż­dża­ją­cy w po­dróż po­ślub­ną nie po­win­ni na­wet wy­sy­łać kar­tek, nie wspo­mi­na­jąc o przy­dłu­gich li­stach (tak twier­dzi moja żona). My­ślę, że Sal­ly wy­my­śli­ła ko­lej­ne wa­riac­two, na przy­kład, jaz­da na nar­tach wod­nych za del­fi­nem.


  Boże, do­po­móż! Co ja naj­lep­sze­go zro­bi­łem?!


  Uca­ło­wa­nia


  Alex


  PS Tę­sk­nię za Tobą!


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Zo­ba­czy­łam cię przez okno, jak szłaś do pra­cy. Co do cho­le­ry masz na szyi? Mu­szel­ki?


  Ro­sie: Przy­no­szą­ce szczę­ście.


  Ruby: Aha. I co? Po­szczę­ści­ło ci się już?


  Ro­sie: Nie spóź­ni­łam się dziś rano na au­to­bus.


  Ruby: Aha.


  Ro­sie: Och, od­wal się.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ruby


  Ty­tuł: Ni­g­dy nie uwie­rzysz


  Prze­sy­łam ci fak­sem list, któ­ry Sal­ly na­pi­sa­ła do Ka­tie. Po­wiedz, co o tym my­ślisz.


  



  Ko­cha­na Ka­tie,


  Dzię­ku­ję Ci za rzu­ca­nie kwiat­ków na moim we­se­lu w ze­szłym ty­go­dniu. Wszy­scy uwa­ża­li, że wy­glą­da­łaś prze­ślicz­nie, praw­dzi­wa mała księż­nicz­ka.


  Alex i ja je­ste­śmy te­raz na wa­ka­cjach, w miej­scu zwa­nym Se­sze­la­mi. Two­ja mama chcia­ła­by tu miesz­kać. Po­wiedz jej, że jest tu pięk­nie, bar­dzo cie­pło i sło­necz­nie. Mo­żesz też po­ka­zać jej tę fo­to­gra­fię, na któ­rej ja i Alex le­ży­my na pla­ży, żeby mama zo­ba­czy­ła, jak tu jest. Je­ste­śmy bar­dzo szczę­śli­wi i bar­dzo za­ko­cha­ni.


  Prze­sy­łam Ci fo­to­gra­fię ze ślu­bu. Je­steś na niej Ty, Alex i ja. Mo­żesz ją so­bie opra­wić i po­sta­wić w po­ko­ju. Mam na­dzie­ję, że Ci się spodo­ba.


  Do usły­sze­nia wkrót­ce


  Uca­ło­wa­nia,


  Sal­ly


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Wy­glą­da na to, że ta suka zna­czy te­ry­to­rium do­oko­ła swo­je­go sam­ca.


  Ro­sie: Wy­sy­ła­jąc list do sied­mio­let­niej dziew­czyn­ki??!


  Ruby: Do­sko­na­le wie, że go prze­czy­tasz. Bar­dzo okrut­ne. Nie po­zwól, żeby zbu­rzy­ła ci spo­kój. Po pro­stu pró­bu­je ci po­wie­dzieć, kto jest te­raz naj­waż­niej­szą ko­bie­tą w ży­ciu Alek­sa. Nie wiem tyl­ko po co? Czy w ja­kiś spo­sób spra­wi­łaś, że po­czu­ła się za­gro­żo­na?


  Ro­sie: Na pew­no nie! Cie­ka­we, jak mo­gła­bym to zro­bić?!


  Ruby: Ro­sie?


  Ro­sie: No do­bra, może czu­ła się tro­chę nie­pew­nie, dla­te­go że ja i Alex ba­wi­li­śmy się na we­se­lu znacz­nie le­piej niż ona.


  Ruby: I pro­szę!


  Ro­sie: No tak, ale my tacy wła­śnie je­ste­śmy, Ruby. Nie flir­to­wa­li­śmy, ani nic ta­kie­go. Po pro­stu by­li­śmy szczę­śli­wi. Ona na­to­miast nie uśmiech­nę­ła się ani razu przez cały dzień. Wsy­sa­ła tyl­ko po­licz­ki i wy­dy­ma­ła na wszyst­kich usta.


  Ruby: Do­brze, ja ci wie­rzę, ale mi­lio­ny in­nych doj­dą do in­ne­go wnio­sku. Tak czy siak, nie zni­żaj się do jej po­zio­mu. Naj­le­piej to zi­gno­ruj.


  Ro­sie: O to się nie martw Nie będę od­po­wia­da­ła. Po pro­stu to ża­ło­sne, że ta bied­na głu­pia baba nie mia­ła na tyle roz­sąd­ku, by nie mie­szać mo­jej cór­ki w swo­je pro­ble­my emo­cjo­nal­ne.


  Ruby: Ka­tie nic się nie sta­nie. To mą­dra dziew­czyn­ka, zu­peł­nie jak jej mama.


  



  Dro­ga Sal­ly,


  Dzię­ku­ję za Twój list. Cie­szę się, że po­do­ba­ła Ci się moja su­kien­ka, ale gdy­bym to ja była pan­ną mło­dą, wło­ży­ła­bym na swój ślub taką ład­ną suk­nię, jaką mia­ła moja mama. Wszy­scy mó­wi­li, że bar­dzo do­brze pa­so­wa­ła do smo­kin­gu Alek­sa. Obo­je wy­glą­da­li ra­zem bar­dzo ład­nie, nie są­dzisz? Po­ka­za­łam ma­mie i Toby'emu (mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi) Wa­sze zdję­cie z pla­ży. Toby mówi, że ma na­dzie­ję, iż Two­je po­pa­rze­nie sło­necz­ne nie bar­dzo Cię boli. Wy­glą­da­łaś na bar­dzo spie­czo­ną.


  Mu­szę już koń­czyć, bo za­raz przyj­dzie do nas nowy na­rze­czo­ny mamy. Prze­każ Alek­so­wi po­zdro­wie­nia ode mnie, mamy i Toby'ego.


  Uca­ło­wa­nia od Ka­tie xxx


  ROZDZIAŁ 11


  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ta­jem­ni­czy na­rze­czo­ny!


  Wró­ci­li­śmy z po­dró­ży po­ślub­nej. Ty ło­bu­zi­co! Nie po­wie­dzia­łaś mi ani sło­wa o swo­im no­wym chło­pa­ku! Sal­ly nie mo­gła się do­cze­kać, żeby mi po­wie­dzieć. Jest strasz­nie słod­ka. Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że ko­re­spon­du­je z Ka­tie. Wie­dzia­łaś o tym?


  W każ­dym ra­zie, dla­cze­go na ślu­bie nie po­wie­dzia­łaś mi nic o tym fa­ce­cie? Za­zwy­czaj nie masz przede mną ta­jem­nic. No więc? Jaki jest? Jak ma na imię? Gdzie go spo­tka­łaś? Jak wy­glą­da? Co robi? Mam na­dzie­ję, że za­ra­bia kupę for­sy i trak­tu­je Cię od­po­wied­nio, ina­czej za­raz się tam zja­wię, żeby spu­ścić mu man­to.


  Mu­szę się te­raz wy­brać do Du­bli­na, żeby go po­znać. Bez ofi­cjal­nej apro­ba­ty naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la nie przej­dzie. Mu­szę się do­wie­cieć wszyst­kich szcze­gó­łów (no, może nie wszyst­kich).


  



  Ko­cha­na Ste­pha­nie,


  Pi­szę, żeby za­py­tać, jak się mie­wasz i po­dzie­lić się z Tobą do­bry­mi wie­ścia­mi. Je­stem prze­ko­na­na, że Ro­sie jesz­cze Ci o tym nie po­wie­dzia­ła, po­nie­waż trzy­ma to w ta­jem­ni­cy, ale wresz­cie ko­goś po­zna­ła! Je­ste­śmy za­chwy­ce­ni. Wy­da­je się taka szczę­śli­wa, wresz­cie z wiel­kich nie­bie­skich oczu znik­nął smu­tek. Wy­glą­da, jak­by w jej ży­ciu zno­wu na­sta­ła wio­sna. Ro­sie zmie­ni­ła się w dziew­czy­nę, któ­rą do­brze zna­li­śmy.


  Przy­pro­wa­dzi­ła go wczo­raj do domu na obiad i mu­szę po­wie­dzieć, że to na­praw­dę cza­ru­ją­cy męż­czy­zna. Na­zy­wa się Greg Col­lins i jest me­ne­dże­rem w Ban­ku AIB w Fa­irview Jest tro­chę wyż­szy od Ro­sie i ma przy­stoj­ną, drob­ną twarz. Praw­do­po­dob­nie jest trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­kiem i ma świet­ny kon­takt z Ka­tie. Ca­ły­mi dnia­mi się prze­ko­ma­rza­ją, na­praw­dę są ra­zem za­baw­ni. Wiesz do­brze, jak trud­no było Ro­sie spo­tkać ko­goś, kogo by po­lu­bi­ła ona, ale też i Ka­tie. Cały czas jej po­wta­rzam, że nie po­win­na iść na kom­pro­mis. Zbyt wie­le razy lą­do­wa­ła na rand­kach z męż­czy­zna­mi tyl­ko dla­te­go, że Ka­tie ich lu­bi­ła. W każ­dym ra­zie Ka­tie uwiel­bia Gre­ga. Je­stem tak szczę­śli­wa, że Ro­sie uda­ło się wresz­cie zna­leźć mi­łe­go męż­czy­znę.


  Jak tam u Cie­bie w pra­cy? Za­ję­ta jak zwy­kle? Nie pra­cuj zbyt cięż­ko w re­stau­ra­cji, ko­cha­nie. Mu­sisz uży­wać ży­cia. My­śle­li­śmy z oj­cem, żeby Cię od­wie­dzić. Chcie­li­śmy so­bie zro­bić małe wa­ka­cje. Co Ty na to? Daj nam znać, kie­dy bę­dziesz mia­ła wol­ne i ja­koś się umó­wi­my Prze­każ po­zdro­wie­nia Pier­re'owi. Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce.


  Uca­ło­wa­nia,


  Mama


  



  Od: Ro­sie


  Do; Alex


  Ty­tuł: Re: Ta­jem­ni­czy na­rze­czo­ny!


  Oj! Mój mały se­kret od­kry­ty, to przez Ka­tie i jej ga­dul­stwo! Nie mó­wi­łam Ci nic o Gre­gu (to jego imię) na ślu­bie, bo wte­dy jesz­cze się nie uma­wia­li­śmy! Po­zna­li­śmy się w klu­bie noc­nym Tań­czą­ca Kro­wa (to bar­dzo dłu­ga hi­sto­ria!) tuż przed moim wy­jaz­dem do Bo­sto­nu. Wziął ode mnie nu­mer te­le­fo­nu i za­pro­sił na rand­kę, ale ja się nie zgo­dzi­łam! Po Two­im ślu­bie chy­ba się jed­nak roz­kle­iłam, bo po po­wro­cie sama do nie­go za­dzwo­ni­łam!


  Och, Alex, ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam tak roz­piesz­cza­na! Greg za­bie­ra mnie do re­stau­ra­cji, o któ­rych wcze­śniej tyl­ko czy­ta­łam w ga­ze­tach. Jest bar­dzo ro­man­tycz­ny, ale po­wie­dzia­łeś, że nie chcesz znać wszyst­kich szcze­gó­łów więc nie opo­wiem Ci o na­szym week­en­dzie na wsi... No do­brze, chcia­łeś się cze­goś o nim do­wie­dzieć, więc pro­szę bar­dzo: ma trzy­dzie­ści sześć lat, pra­cu­je w ban­ku w Fa­irview. Nie jest wy­so­ki (mo­je­go wzro­stu), ale też nie­zbyt ni­ski... cóż, gdy­by sta­nął obok Cie­bie, miał­byś cu­dow­ny wi­dok na czu­bek jego gło­wy. Poza tym ma wło­sy ko­lo­ru pia­sku i pięk­ne, błysz­czą­ce nie­bie­skie oczy.


  Za­wsze, gdy nas od­wie­dza, przy­no­si Ka­tie pre­zen­ty. Wiem, nie po­wi­nien tego ro­bić, ale uwiel­biam, kie­dy Ka­tie jest roz­piesz­cza­na, zwłasz­cza że przez ostat­nie kil­ka lat nie było mnie stać na ten luk­sus. Nie mogę uwie­rzyć, że wresz­cie po­zna­łam męż­czy­znę, któ­re­mu nie prze­szka­dza to, że mam cór­kę. Wszy­scy inni pa­trzy­li na mnie, jak­bym była trę­do­wa­ta, i czym prę­dzej znaj­do­wa­li wy­mów­kę, by urwać się z rand­ki. Nie mogę rów­nież uwie­rzyć, że wresz­cie lu­bi­my z Ka­tie tego sa­me­go fa­ce­ta. Ona za­zwy­czaj wy­bie­ra mło­dych przy­stoj­nia­ków, któ­rzy się jej po­do­ba­ją. Mu­si­my być jed­nak re­alist­ka­mi. Nie mogę so­bie po­zwo­lić na krę­ce­nie no­sem! Jej ide­ał part­ne­ra dla mnie to ktoś, kto ca­ły­mi dnia­mi bę­dzie się z nią ba­wił, ro­bił głu­pie miny, wy­da­wał od­ra­ża­ją­ce od­gło­sy i no­sił tak ja­skra­we ciu­chy, ja­kie po­win­ny się po­ja­wiać wy­łącz­nie w so­bot­nich te­le­ran­kach.


  W każ­dym ra­zie, chy­ba wresz­cie go zna­la­złam. To nie­zwy­kle hoj­ny, tro­skli­wy i wraż­li­wy czło­wiek. Mam szczę­ście, że go spo­tka­łam. Może nie bę­dzie­my ze sobą do koń­ca ży­cia, ale jak na ra­zie je­stem szczę­śli­wa, Alex. Wiem, że ostat­nio (przez ja­kieś 10 lat!) by­łam okrop­nie ża­ło­sna... ale te­raz zro­zu­mia­łam, że ja i Ka­tie to jed­na dru­ży­na i je­śli ktoś nie po­tra­fi po­ko­chać nas obu, niech spa­da.


  My­ślę jed­nak, że spo­tka­łam męż­czy­znę, któ­ry to po­tra­fi. Trzy­maj kciu­ki.


  PS Za­uwa­ży­łam, że prze­sta­łeś na­zy­wać Ir­lan­dię „do­mem". Two­je ser­ce chy­ba do koń­ca za­do­mo­wi­ło się w Bo­sto­nie.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Za­ko­cha­na Ro­sie!


  Uuuuuuuu! Ro­sie chy­ba jest za­ko­cha­na! W me­ne­dże­rze ban­ku, któ­ry cho­dzi do klu­bu o na­zwie Tań­czą­ca Kro­wa? Jaki me­ne­dżer (i w ogó­le, jaki fa­cet) cho­dzi do klu­bu o na­zwie Tań­czą­ca Kro­wa? Ro­zu­miem, że ostat­ni­mi cza­sy Ty i Ruby sto­czy­ły­ście się na mar­gi­nes, dla­te­go nie spo­dzie­wał­bym się po To­bie ni­cze­go in­ne­go, ale sam nie wjem. Jesz­cze nie je­stem do koń­ca prze­ko­na­ny, że to od­po­wied­ni fa­cet dla Cie­bie.


  Mu­szę też po­wie­dzieć, że po­czu­łem się nie­co ura­żo­ny Two­im ostat­nim li­stem. Co ozna­cza­ły sło­wa: „Wresz­cie po­zna­łam męż­czy­znę, któ­re­mu nie prze­szka­dza to, że mam cór­kę"? Wy­da­wa­ło mi się, że za­wsze wspie­ra­łem Cie­bie i Ka­tie – WJEM, że tak było. Kie­dy tyl­ko mo­głem, od­wie­dza­łem Cię, za­bie­ra­łem do Two­ich ulu­bio­nych re­stau­ra­cji i przy­wo­zi­łem pre­zen­ty mo­jej cór­ce chrzest­nej.


  No do­brze, będę już koń­czył. Pra­cu­ję na po­dwój­ną zmia­nę i na­praw­dę je­stem zmę­czo­ny.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Dzię­ku­ję, Mój Przy­ja­cie­lu


  Dzię­ku­ję, Mój Przy­ja­cie­lu, za to, że tak się cie­szysz moim szczę­ściem. Na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­byś jesz­cze nie za­uwa­żył, nie je­ste­śmy parą. Ow­szem, je­steś wspa­nia­łym przy­ja­cie­lem (wspie­ra­ją­cym i szczo­drym), ale nie ma Cię tu­taj dla mnie każ­de­go dnia. Je­stem pew­na, że zro­zu­miesz, kie­dy po­wiem, iż zna­le­zie­nie przy­ja­cie­la a spo­tka­nie part­ne­ra to dwie róż­ne rze­czy. Ty ak­cep­tu­jesz mnie ze wszyst­ki­mi wa­da­mi, nie­któ­rzy fa­ce­ci tego nie po­tra­fią.


  Ale Cie­bie tu nie ma.


  No do­brze, to wszyst­ko. Mam na­dzie­ję, że ży­cie żo­na­te­go męż­czy­zny jest cu­dow­ne!


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Co ta­kie­go Ka­tie po­wie­dzia­ła Sal­ly?


  Ro­sie: Wiem, to ja­kieś sza­leń­stwo, nie są­dzisz? W do­dat­ku na­pi­sa­ła ten list tuż po mo­jej pierw­szej rand­ce z Gre­giem!


  Ruby: No, no. Musi go rze­czy­wi­ście lu­bić, sko­ro tak szyb­ko za­czę­ła roz­po­wia­dać o nim lu­dziom. Cóż, może wresz­cie Sal­ly prze­sta­nie się czuć, jak­byś pró­bo­wa­ła po­ło­żyć swo­je brud­ne, tłu­ste łap­ska na jej mężu.


  Ro­sie: Kogo to ob­cho­dzi? Ja mam swo­je­go Gre­ga!


  Ruby: Ble­ee! Rzy­gać mi się chce. Sta­li­ście się jed­ną z tych słod­kich gru­cha­ją­cych pa­rek, ja­kich nie­na­wi­dzę. Za­cho­wu­je­cie się ni­czym za­ko­cha­ne na­sto­lat­ki. Chy­ba będę mu­sia­ła so­bie po­szu­kać ja­kiejś sa­mot­nej przy­ja­ciół­ki, żeby przy na­stęp­nym wspól­nym wyj­ściu nic czuć się jak pią­te koło u wozu.


  Ro­sie: Ty kłam­czu­cho! A kto się do­brze ba­wił z tymi wszyst­ki­mi fa­ce­ta­mi? Ile razy spoj­rza­łam, sza­la­łaś z któ­rymś z nich. By­łaś w cen­trum uwa­gi!


  Ruby: Cóż, mu­szę so­bie ja­koś ra­dzić... pew­nie zresz­tą nie­zbyt czę­sto mnie ob­ser­wo­wa­łaś. Tyl­ko wte­dy, gdy uda­ło ci się na chwi­lę, ode­ssać od warg Gre­ga. Tak przy oka­zji, wczo­raj wie­czo­rem za­dzwo­nił do mnie taki je­den fa­cet, więc po­my­śla­łam...


  



  Masz wia­do­mość od: GREG


  Greg: Wi­taj, pięk­na. Jak sa­mo­po­czu­cie?


  Ro­sie: O, cześć! Jak zwy­kle... cho­ciaż w tej chwi­li lep­sze!


  Ruby: Halo? Je­steś tam jesz­cze, czy za­ata­ko­wał cię Na­pa­lo­ny Andy?


  Ro­sie: Prze­pra­szam, Greg, po­cze­kaj se­kund­kę. Roz­ma­wiam jed­no­cze­śnie z Ruby!


  Greg: Czy wy w ogó­le kie­dy­kol­wiek pra­cu­je­cie?


  Ro­sie: Wy­star­cza­ją­co, żeby nie wy­la­no nasz pra­cy.


  Greg: Zła­pię cię póź­niej.


  Ro­sie: Nic, nie! Nie wy­głu­piaj się. Do­sko­na­le po­tra­fię pro­wa­dzić dwie roz­mo­wy rów­no­cze­śnie. Poza tym chcę z tobą po­ga­dać, a je­śli po­wiem o tym Ruby, roz­gnie­wa się na mnie jesz­cze bar­dziej za to, że sta­łam się „jed­ną z nich"...


  Greg: Ja­kich „nich"?


  Ro­sie: Ta­jem­nej sek­ty lu­dzi spa­ro­wa­nych.


  Greg: Ach, tak. Ależ ze mnie głup­tas...


  Ro­sie: Prze­pra­szam, Ruby, Greg wła­śnie wy­słał mi wia­do­mość. Za­cze­kaj na mnie kil­ka mi­nut.


  Ruby: Czy nie mo­że­cie wy­trzy­mać bez sie­bie na­wet przez kil­ka go­dzin?


  Ro­sie: Nie!


  Ruby: Och, tę­sk­nię za Ro­sie. Kim je­steś i co zro­bi­łaś z moją nie­na­wi­dzą­cą męż­czyzn przy­ja­ciół­ką?


  Ro­sie: Nie martw się, wciąż tu jest. Po pro­stu zro­bi­ła so­bie za­słu­żo­ną prze­rwę. Mó­wi­łaś coś o fa­ce­cie, któ­ry za­dzwo­nił wczo­raj wie­czo­rem?


  Ruby: A, tak. Ma na imię Ted (praw­dzi­wy mi­sia­czek Ted­dy) i ma tro­chę nad­wa­gi, ale ja też, więc po­miń­my ten szcze­gół. Bę­dzie­my mo­gli się od sie­bie od­bi­jać. Jest kie­row­cą cię­ża­rów­ki i przy oka­zji chy­ba mi­łym go­ściem, bo cią­gle ku­pu­je mi drin­ki, co sta­wia go w mia­rę wy­so­ko na mo­jej li­ście Przy­zwo­itych Męż­czyzn. Poza tym był je­dy­nym fa­ce­tem, któ­ry tam­te­go wie­czo­ra nie igno­ro­wał mnie w pu­bie.


  Ro­sie: Prze­pra­szam, ale wiesz, jak to jest, kie­dy się po­zna ko­goś no­we­go. Chce się o nim wie­dzieć ab­so­lut­nie wszyst­ko.


  Ruby: Nie. Chy­ba nie chcę do­wie­dzieć się wszyst­kie­go o Te­dzie... mo­gła­bym się znie­chę­cić.


  Ro­sie: Greg, co ro­bisz dzi­siaj wie­czo­rem?


  Greg: Ro­sie, moja ko­cha­na, je­stem cały twój! Może ku­pi­my so­bie bu­tel­kę wina, ja­kiś obiad na wy­nos i zo­sta­nie­my w domu? Mo­że­my wy­po­ży­czyć dla Ka­tie DVD albo coś w tym sty­lu.


  Ro­sie: Uhm, brzmi nie­źle! Ka­tie bar­dzo się ucie­szy.


  Ruby: Jak my­ślisz? Po­win­nam do nie­go za­dzwo­nić?


  Ro­sie: Do kogo?


  Ruby: Do TEDA!


  Ro­sie: O, no ja­sne! Umów się z nim ko­niecz­nie. Albo po­pro­szę Ke­vi­na, żeby za­opie­ko­wał się Ka­tie i mo­że­my iść na po­dwój­ną rand­kę. Za­wsze chcia­łam to zro­bić!


  Ruby: Pro­szę cię, daj spo­kój! Świę­ta na­iw­no­ści. Je­steś mło­da i nie­do­świad­czo­na. Greg i Ted to dwa róż­ne świa­ty – me­ne­dżer ban­ku i po­ten­cjal­ny zło­dziej. Znie­na­wi­dzą się od pierw­sze­go wej­rze­nia, at­mos­fe­ra zro­bi się cięż­ka, nikt nie bę­dzie chciał roz­ma­wiać i przy sto­le roz­le­gać się będą tyl­ko od­gło­sy prze­żu­wa­nia. Zu­peł­nie jak chiń­ska tor­tu­ra. Nikt nie weź­mie de­se­ru ani kawy, za­pła­ci­my czym prę­dzej, i rów­nie pręd­ko uciek­nie­my od sie­bie z ulgą, obie­cu­jąc so­bie, że ni­g­dy wię­cej się nie spo­tka­my.


  Ro­sie: Co po­wiesz na pią­tek?


  Ruby: W po­rząd­ku.


  Greg: Mam na­dzie­ję, że Ruby nie gnie­wa się na nas za tam­tą noc. Chy­ba by­li­śmy tro­chę w in­nym świe­cie.


  Ro­sie: Nie wy­głu­piaj się. Oczy­wi­ście, że się nie gnie­wa. Po­zna­ła ja­kie­goś fa­ce­ta, mi­sia Ted­dy'ego. Tak przy oka­zji, wy­bie­rzesz się z nami na po­dwój­ną rand­kę w pią­tek wie­czo­rem? Pod wa­run­kiem, że uda mi się zna­leźć opie­kun­kę dla Ka­tie.


  Greg: Rand­ka z Ruby i fa­ce­tem zwa­nym Miś Ted­dy. Bar­dzo in­te­re­su­ją­ce.


  Ro­sie: Greg się zga­dza na obiad w pią­tek.


  Ruby: To do­sko­na­le, ale ja jesz­cze nie spy­ta­łam Teda. Co po­wie­dział Alex o to­bie i Gre­gu. O tym, że je­ste­ście w so­bie za­ko­cha­ni?


  Ro­sie: Wiesz, nie po­wie­dzia­łam mu, że je­ste­śmy w so­bie za­ko­cha­ni! Nie­mniej wy­słał mi dziw­ny list, w któ­rym su­ge­ru­je, że Greg to ja­kiś wy­bryk na­tu­ry i że on, Alex, czu­je się ura­żo­ny mo­imi su­ge­stia­mi, ja­ko­by nie wspie­rał mnie i Ka­tie. Chy­ba tro­chę prze­sa­dził, ale nie za­mie­rzam się na nie­go ob­ra­żać. Pra­co­wał przez całą noc w szpi­ta­lu i pew­nie był bar­dzo zmę­czo­ny.


  Ruby: Aha.


  Ro­sie: O co ci cho­dzi?


  Ruby: Tak jak po­dej­rze­wa­łam. Jest za­zdro­sny


  Ro­sie: Alex nie jest za­zdro­sny!


  Ruby: Ow­szem, jest. Czu­je się za­gro­żo­ny two­ją zna­jo­mo­ścią z Gre­giem.


  Greg: O któ­rej mam się po­ja­wić dziś wie­czo­rem? Siód­ma czy ósma?


  Ro­sie: Nie, Ruby. Alex nie jest za­zdro­sny o moją zna­jo­mość z Gre­giem. Nie ma do tego po­wo­du. Oże­nił się z ide­al­ną, ślicz­ną małą Sal­ly, do­dam, że szczę­śli­wie (przy­naj­mniej tak utrzy­mu­je Sal­ly). Na po­twier­dze­nie mam na­wet ich zdję­cie, jak leżą ra­zem na pla­ży, bar­dzo za­ko­cha­ni. Da­łam mu szan­sę, by stał się czę­ścią ży­cia mo­je­go i Ka­tie, a on wy­brał rolę przy­ja­cie­la, z czym na­resz­cie się po­go­dzi­łam. I w po­rząd­ku. Te­raz je­stem z Gre­giem, wspa­nia­łym męż­czy­zną i nie ob­cho­dzi mnie Alex, w ta­kim czy in­nym kon­tek­ście! To wszyst­ko, co mam na ten te­mat do po­wie­dze­nia. Dzię­ku­ję za uwa­gę! Po­ra­dzi­łam so­bie z Alek­sem, któ­ry prze­cież nie jest mną za­in­te­re­so­wa­ny, ja na­to­miast ko­cham Gre­ga. Ot i wszyst­ko na ten te­mat!


  Greg: Tak... dzię­ku­ję, że się tym ze mną po­dzie­li­łaś, Ro­sie. Na­wet się nie do­my­ślasz, jak bar­dzo się cie­szę, wie­dząc, że już nie ko­chasz męż­czy­zny o imie­niu Alex „w ta­kim czy in­nym kon­tek­ście", jak to traf­nie uję­łaś.


  Ro­sie: O mój Boże, Ruby!! Wła­śnie wy­sła­łam Gre­go­wi wia­do­mość prze­zna­czo­ną dla cie­bie!! Cho­le­ra! Cho­le­ra ja­sna! NIECH TO SZLAG!!! PO­WIE­DZIA­ŁAM MU, ŻE GO KO­CHAM!!!


  Greg: Hmmm... to... hmmm... zno­wu wy­sła­łaś to do mnie, Ro­sie. Prze­pra­szam...


  Ro­sie: O nie...


  Ruby: Co?


  ROZDZIAŁ 12


  Ro­sie: To chy­ba naj­bar­dziej że­nu­ją­ce wy­da­rze­nie w moim ży­ciu. Nie mam co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści! Ab­so­lut­nie!


  Ruby: Do­praw­dy? A kie­dy wło­ży­łaś bia­łą su­kien­kę bez bie­li­zny pod spodem, a po­tem w klu­bie ktoś wy­lał na cie­bie wodę i wszyst­ko za­czę­ło prze­świ­ty­wać?


  Ro­sie: No do­bra, to też było dość że­nu­ją­ce.


  Ruby: A wte­dy, kie­dy w su­per­mar­ke­cie chwy­ci­łaś przez po­mył­kę rącz­kę ja­kiejś ob­cej dziew­czyn­ki i za­czę­łaś ją cią­gnąć do sa­mo­cho­du, a bied­na Ka­tie sta­ła, wy­pła­ku­jąc so­bie oczy?


  Ro­sie: Mama tej dziew­czyn­ki po­wie­dzia­ła, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku i nie wnio­sła skar­gi...


  Ruby: A wte­dy, gdy...


  Ro­sie: Do­brze, wy­star­czy już, dzię­ku­ję! Może rze­czy­wi­ście nie było to naj­bar­dziej że­nu­ją­ce wy­da­rze­nie w moim ży­ciu, ale pla­su­je się cał­kiem wy­so­ko na li­ście kla­sy­ków. Na pierw­szym miej­scu kró­lu­je nie­odmien­nie chwi­la, w któ­rej po­ca­ło­wa­łam Alek­sa.


  Ruby: Ha ha ha ha ha!


  Ro­sie: No wiesz? Po­win­naś mnie te­raz po­cie­szać.


  Ruby: Ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha!


  Ro­sie: Nie ma to jak wspar­cie przy­ja­ciół. Mu­szę koń­czyć. Na­pa­lo­ny Andy pa­trzy na mnie jak pryn­cy­pał spo­nad swo­ich nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­nych oku­la­rów w brą­zo­wej opraw­ce.


  Ruby: Może chce, że­byś była dziś jego nie­grzecz­ną uczen­ni­cą?


  Ro­sie: Na to je­stem już chy­ba tro­chę za sta­ra. Wy­da­je mi się, że chce mnie po pro­stu za­bić. Od­dy­cha cięż­ko i strasz­nie fa­lu­ją mu noz­drza.


  Ruby: Trzy­ma ręce na biur­ku?


  Ro­sie: Łe­eee! Ruby, prze­stań!


  Ruby: Co? My­ślisz, że na­zy­wa­ją go Na­pa­lo­ny Andy bez żad­ne­go po­wo­du?


  Ro­sie: Nie­na­wi­dzę otwar­tych biur. Wi­dzi mnie z każ­de­go punk­tu swo­je­go po­ko­ju, zwłasz­cza moje nogi pod biur­kiem. O nie, wła­śnie się na nie gapi.


  Ruby: Ro­sie, na­praw­dę mu­sisz się stam­tąd wy­do­stać. To ci nie słu­ży.


  Ro­sie: Wiem. Sta­ram się, ale nie mogę, póki nie znaj­dę in­nej pra­cy, a to do­syć trud­ne za­da­nie. Naj­wy­raź­niej ni­ko­go nie pod­nie­ca to, że pra­cu­ję jako se­kre­tar­ka w fa­bry­ce spi­na­czy.


  Ruby: Dziw­ne, praw­da? Brzmi prze­cież do­sko­na­le.


  Ro­sie: O Boże, prze­su­nął so­bie krze­sło, żeby mnie le­piej wi­dzieć. Po­cze­kaj chwi­lę, wy­ślę mu wia­do­mość. Mam tego do­syć!


  Ruby: Nie!


  Ro­sie: Dla­cze­go nie? Na­pi­szę do nie­go z uprzej­mą proś­bą, żeby prze­stał na mnie pa­trzeć, po­nie­waż bar­dzo mnie to roz­pra­sza.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Prze­stań ga­pić się na moje cyc­ki, zbo­czeń­cu.


  Ro­sie: No do­bra, wy­sła­łam.


  Ruby: No to już nie masz pra­cy. Na­pa­lo­ny Andy nie lubi zu­chwa­łych pa­nie­nek, któ­re po­tra­fią o sie­bie za­dbać.


  Ro­sie: Pie­przę go! Nie może mnie wy­lać za coś ta­kie­go!


  



  Sza­now­na Pani Rose Dun­ne,


  Fir­ma Andy Shec­dy Pa­perc­lip & Co. re­zy­gnu­je z Pani usług. Ozna­cza to, iż wbrew wcze­śniej­szym usta­le­niom pod ko­niec mie­sią­ca Pani kon­trakt nie zo­sta­nie od­no­wio­ny. Może Pani po­zo­stać pra­cow­ni­kiem fir­my do koń­ca tego mie­sią­ca, czy­li do 30 czerw­ca.


  Fir­ma Andy She­edy Pa­perc­lip & Co. dzię­ku­je Pani za pra­cę, jaką wy­ko­na­ła Pani dla nas w cią­gu kil­ku ostat­nich lat, i ży­czy Pani po­wo­dze­nia w przy­szło­ści.


  Z po­wa­ża­niem,


  Andy She­edy


  Wła­ści­ciel, Andy She­edy Pa­perc­lip & Co.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Prze­fak­so­wa­łam ci list. Co o tym my­ślisz?


  Ruby: Ha ha ha ha ha ha.


  Ro­sie: Wiesz co? Im dłu­żej go czy­tam, tym bar­dziej je­stem za­do­wo­lo­na z odej­ścia. Już sama na­zwa fir­my wszyst­ko wy­ja­śnia, nie są­dzisz? Za­sta­na­wiam się, kto go wy­rę­czył w pi­sa­niu tego li­stu, zwa­żyw­szy, że to ja je­stem jego se­kre­tar­ką. Pew­nie sama to zro­bi­łam i na­wet tego nie za­uwa­ży­łam. Taak. Co o tym wszyst­kim są­dzisz?


  Ruby: To naj­lep­szy spo­sób na odej­ście, Ro­sie. Przej­dziesz do hi­sto­rii tego bu­dyn­ku jako ko­bie­ta, któ­ra po­wie­dzia­ła Na­pa­lo­ne­mu Andy'emu do słu­chu. Roz­po­wiem to wszyst­kim. Ro­sie Dun­ne, two­je zwol­nie­nie nie pój­dzie na mar­ne. Będę za tobą tę­sk­ni­ła! Gdzie te­raz za­mie­rzasz szu­kać pra­cy?


  Ro­sie: Nie mam bla­de­go po­ję­cia.


  Ruby: Może spró­bo­wa­ła­byś w ho­te­lu? Od kie­dy cię znam, bez prze­rwy ga­dasz o ho­te­lach.


  Ro­sie: Wiem. Mam na ich punk­cie lek­ką ob­se­sję. Za­nim za­szłam w cią­żę, chcia­łam pro­wa­dzić ho­tel. Nie są­dzę, by coś ta­kie­go się zda­rzy­ło, ale wszy­scy mu­si­my mieć ja­kieś ma­rze­nia. I na­dzie­ję, że mo­że­my osią­gnąć coś wię­cej, niż mamy.


  Może to te ogrom­ne me­ble w ho­te­lach spra­wia­ją, że czu­ję się tam bez­piecz­nie. Wa­zo­ny wiel­ko­ści czło­wie­ka, ka­na­py, któ­re w ża­den żywy spo­sób nie zmie­ści­ły­by się w moim miesz­ka­niu, na­wet gdy­by po­łą­czyć duży po­kój i kuch­nię. W ho­te­lach czu­ję się jak Ali­cja w kra­inie cza­rów. No nic, mam mie­siąc na zna­le­zie­nie cze­goś. Nie są­dzę, by to było szcze­gól­nie trud­ne. Le­piej zaj­mę się pi­sa­niem CV.


  Ruby: To ci nie zaj­mie zbyt dużo cza­su.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Czy moje CV jest w po­rząd­ku?


  At­tach­ment: CV.doc


  Bła­gam Cię, po­móż mi z tym CV, ina­czej moja bied­na cór­ka umrze z gło­du. Jak mam spra­wić, żeby wszyst­kie moje do­tych­cza­so­we bez­na­dziej­ne za­ję­cia brzmia­ły im­po­nu­ją­co? Po­mo­cy! Po­mo­cy! Po­mo­cy!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: CV


  At­tach­ment: CV.doc


  Jak wi­dzisz (w za­łą­czo­nym do­ku­men­cie) przej­rza­łem two­je CV. Wer­sja, któ­rą mi wy­sła­łaś, była, ogól­nie rzecz bio­rąc, ide­al­na, po­pra­wi­łem więc tyl­ko gra­ma­ty­kę i kil­ka błę­dów or­to­gra­ficz­nych... wiesz, że je­stem w tym świet­ny! Tak przy oka­zji, Ro­sie, nie wy­ko­ny­wa­łaś „bez­na­dziej­nej pra­cy", jak to ład­nie uję­łaś. Nie są­dzę, abyś w peł­ni poj­mo­wa­ła, jak trud­ne jest to, co ro­bisz. Je­steś peł­no­eta­to­wą sa­mot­ną mat­ką, któ­ra pra­cu­je jako se­kre­tar­ka zna­ne­go i sza­no­wa­ne­go biz­nes­me­na. Nie na­gi­nam praw­dy, po pro­stu zmie­ni­łem tro­chę spo­sób jej pre­zen­ta­cji. To, co ro­bisz, jest nie­sa­mo­wi­te. Kie­dy ja wra­cam do domu, je­stem tak zmę­czo­ny, że po pro­stu pa­dam. Nie po­tra­fię za­dbać na­wet o sie­bie, nie mó­wiąc już o in­nych.


  Nie do­ce­niasz sie­bie, Ro­sie, a to źle. Nie trak­tuj tego, co ro­bisz, z ta­kim pe­sy­mi­zmem. Idź na spo­tka­nia w spra­wie pra­cy z pod­nie­sio­nym czo­łem. Po­win­naś być prze­ko­na­na, że je­steś nie­sa­mo­wi­cie pra­co­wi­tą oso­bą (je­śli tego chcesz), masz wszel­kie pre­dys­po­zy­cje do pra­cy w gru­pie, je­steś lu­bia­na (może poza tą hi­sto­rią w szko­le, gdy mu­sie­li­śmy wy­ko­nać gru­po­wy pro­jekt do­ty­czą­cy pla­net, a Ty się upar­łaś, żeby umie­ścić tam ma­łych fa­ce­ci­ków na Mar­sie i małe ko­biet­ki na We­nus, na­ma­lo­wa­nych przez Su­sie Cor­ri­gan. Pa­mię­tam, że Su­sie spę­dzi­ła nad tym ob­raz­kiem kil­ka lek­cji pla­sty­ki. W ra­mach pro­te­stu wszy­scy ode­szli z gru­py i zo­sta­li­śmy tyl­ko we dwo­je. Boże, dla­cze­go, gdy je­ste­śmy ra­zem, wszy­scy nas nie­na­wi­dzą?. Je­steś wspa­nia­ła, mą­dra i in­te­li­gent­na. Je­że­li wie­dzia­ła­byś co­kol­wiek o cho­ro­bie wień­co­wej, sam bym Cię za­trud­nił.


  Su­ge­ru­ję, że­byś do­da­ła w CV, iż za­ofe­ro­wa­no Ci miej­sce w Bo­ston Col­le­ge. To dość im­po­nu­ją­ce. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Po pro­stu bądź sobą, zo­ba­czysz, że Cię po­ko­cha­ją.


  Jesz­cze jed­no: tym ra­zem po­sta­raj się może zna­leźć pra­cę, któ­rą bę­dziesz lu­bi­ła. Zdzi­wisz się, jak ła­two jest wsta­wać rano, kie­dy wiesz, że za chwi­lę bę­dziesz ro­bi­ła coś, co nie spra­wia, że chcesz ze­sko­czyć z pię­tra au­to­bu­su pro­sto pod jego koła (tro­chę się za­nie­po­ko­iłem, kie­dy przy­sła­łaś mi ten e-mail). Może w koń­cu spró­bo­wa­ła­byś zna­leźć pra­cę w ho­te­lu? Od cza­su Two­je­go po­by­tu w lon­dyń­skim Ho­li­day Inn, gdy mia­łaś sie­dem lat, za­wsze chcia­łaś pra­co­wać w jed­nym z nich, pa­mię­tasz?


  Spró­buj szczę­ścia i daj mi znać, jak Ci po­szło.


  ROZDZIAŁ 13


  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Wi­zy­ta w Bo­sto­nie?


  Zro­bi­łem so­bie kró­ciut­ką prze­rwę od wy­ko­ny­wa­nia „lo­bo­to­mii", żeby wy­siać ten e-mail. Jak Ci idzie z szu­ka­niem pra­cy? Masz jesz­cze ty­dzień, a po­tem Na­pa­lo­ny Andy wy­rzu­ci Cię ze swe­go spi­na­czo­we­go kró­le­stwa. In­ny­mi sło­wy – masz mnó­stwo cza­su. Je­że­li jed­nak nic na ryn­ku pra­cy jesz­cze Cię nie za­in­te­re­so­wa­ło, je­stem go­to­wy wy­słać Ci czek, że­byś mo­gła się po­roz­glą­dać nie­co dłu­żej (oczy­wi­ście tyl­ko wte­dy, je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła mo­jej po­mo­cy).


  Ma­rzę o tym, żeby pójść do domu i się po­ło­żyć. Je­stem okrop­nie zmę­czo­ny. Pra­co­wa­łem na dwie zmia­ny, więc ju­tro nie mu­szę się ba­brać we krwi. Mam wol­ne, co za szczę­ście... Pro­blem w tym, że kie­dy wró­cę do domu, Sal­ly bę­dzie wła­śnie wy­cho­dzi­ła na swo­ją zmia­nę. Nie pro­wa­dzi­my sza­leń­czo to­wa­rzy­skie­go ży­cia, chy­ba że wli­czy­my w to ga­da­nie do lu­dzi, któ­rzy zwi­ja­ją się z bólu na łóż­kach szpi­tal­nych. Prze­pra­szam, to nie było śmiesz­ne.


  Je­stem strasz­nie zmę­czo­ny. Pra­wie się nie wi­du­je­my z Sal­ly, a kie­dy mamy dla sie­bie wresz­cie tro­chę cza­su, za­zwy­czaj je­ste­śmy tak zmę­cze­ni, że po pro­stu idzie­my spać.


  Mam świet­ny po­mysł. Może przy­je­cha­ła­byś z Ka­tie i tym swo­im, Jak­mu­ta­mem. We­zmę wte­dy kil­ka dni wol­ne­go i po­zwie­dza­my oko­li­ce, po­ba­wi­my się, pod­je­my, a przy oka­zji będę mógł się wy­spać. No i oczy­wi­ście w koń­cu po­znam Jak­mu­ta­ma. Ostat­nie kil­ka ty­go­dni było tra­gicz­ne. Po­trze­bu­ję ja­kiejś roz­ryw­ki! Po­każ, co po­tra­fisz, Ro­sie Dun­ne. Roz­we­sel mnie zno­wu.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Oto Ro­sie!


  Wi­taj, mój bie­da­ku. Nie martw się, Ro­sie jest przy To­bie! Przy­kro mi, że ostat­nio tak Ci się kiep­sko ukła­da. My­ślę, że ży­cie lubi nas od cza­su do cza­su wy­pró­bo­wy­wać: czu­jesz, że się sta­czasz, co­raz szyb­ciej, a kie­dy Ci się wy­da­je, że już dłu­żej tego nie wy­trzy­masz, na­gle się po­pra­wia. Za­nim jed­nak osią­gniesz ten etap, mój ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, po­sta­ram się roz­we­se­lić Cię opo­wie­ścia­mi o naj­now­szych wy­da­rze­niach mo­je­go ży­cia.


  Po pierw­sze, masz na mnie bar­dzo, ale to bar­dzo zły wpływ. Po prze­czy­ta­niu tego dzie­ła sztu­ki, w któ­re zmie­ni­łeś moje CV i po Two­im li­ście po­czu­łam się tak zmo­ty­wo­wa­na i peł­na ener­gii, że wrzu­ci­łam na sie­bie dre­sy, opa­skę na czo­ło i nad­garst­ki, adi­da­sy (żar­tu­ję) i ru­szy­łam na uli­ce Du­bli­na ni­czym, nie przy­mie­rza­jąc, ko­bie­ta z mi­sją.


  Ty wstręt­ny czło­wie­ku! Spra­wi­łeś, że po­czu­łam się, jak­bym mo­gła zro­bić wszyst­ko, co chcę – pod­bić świat (ni­g­dy, prze­nig­dy nie rób mi wię­cej ta­kich rze­czy). W związ­ku z tym zo­sta­wi­łam swo­je CV we wszyst­kich ho­te­lach, w któ­rych chcia­ła­bym pra­co­wać, ale wcze­śniej nie od­wa­ży­łam się spró­bo­wać szczę­ścia. To strasz­ne, że ob­da­rzy­łeś mnie tą pew­no­ścią sie­bie, po­nie­waż, nie­ste­ty, eu­fo­ria szyb­ko mi­nę­ła i zo­sta­ły mi wy­łącz­nie mi­liar­dy za­pro­szeń na roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­ne od pier­dy­liar­da na­pu­szo­nych firm, któ­re znie­na­wi­dzi­ły mnie za samą myśl, że mo­gła­bym dla nich pra­co­wać.


  Za­sta­nów­my się, o któ­rym że­nu­ją­cym spo­tka­niu po­win­nam Ci opo­wie­dzieć naj­pierw... hmmmm... jest z cze­go wy­bie­rać! No do­brze, za­cznij­my od ostat­nie­go.


  Wczo­raj ubie­ga­łam się o po­sa­dę re­cep­cjo­nist­ki w ho­te­lu Two La­kes. To ten eks­klu­zyw­ny ho­tel w cen­trum. Fa­sa­da bu­dyn­ku jest wy­ko­na­na ze szkła, tak że z da­le­ka wi­dać wi­szą­ce w holu gi­gan­tycz­ne, błysz­czą­ce ży­ran­do­le. W nocy ho­tel jest tak roz­świe­tlo­ny, że wy­glą­da, jak­by stal w pło­mie­niach. Na sa­mej gó­rze mie­ści się re­stau­ra­cja, z któ­rej moż­na oglą­dać pa­no­ra­mę mia­sta. To na­praw­dę pięk­ny ho­tel.


  Nie­ste­ty, jest to rów­nież jed­no z tych miejsc, któ­re za­trud­nia fa­ce­ta (a wła­ści­wie dżen­tel­me­na) ubra­ne­go w li­be­rię i wy­so­ki ka­pe­lusz. Ów miły czło­wiek stoi przed drzwia­mi i ni­ko­go nie wpusz­cza. Wej­ście do środ­ka za­ję­ło mi oko­ło dzie­się­ciu mi­nut. W ogó­le nie chciał mnie słu­chać, po­wta­rzał tyl­ko, że aby wejść, mu­szę być miesz­kan­ką ho­te­lu. Daję sło­wo, jak kto­kol­wiek może zo­stać miesz­kań­cem ho­te­lu, do któ­re­go nie chcą wpusz­czać? Ko­niec koń­ców, po­zwo­lił mi wejść do środ­ka. Pra­wie na­tych­miast o mały włos nie wy­ło­ży­łam się na lśnią­cej mar­mu­ro­wej pod­ło­dze.


  W holu było tak ci­cho, że usły­sza­łam od­głos szpil­ki spa­da­ją­cej na pod­ło­gę. Do­słow­nie! Re­cep­cjo­nist­ka upu­ści­ła szpil­kę i na­praw­dę ją sły­sza­łam. No do­brze, aż tak ci­cho nie było: z baru do­bie­ga­ło ci­che po­brzę­ki­wa­nie pia­ni­na, w we­sty­bu­lu ciur­ka­ła fon­tan­na. Wszyst­kie te od­gło­sy wy­da­wa­ły się nie­sa­mo­wi­cie ko­ją­ce. Poza tym były ol­brzy­mie me­ble, któ­re po­ko­cha­łam, jesz­cze dziec­kiem w ko­ły­sce bę­dąc, ogrom­ne lu­stra, gi­gan­tycz­ne ży­ran­do­le, a na­wet scho­dy sze­ro­ko­ści ca­łe­go mo­je­go miesz­ka­nia.


  Kie­dy we­szłam na dy­wan, my­śla­łam, że od­bi­ję się od nie­go i wy­lą­du­ję na bal­ko­nie, taki był sprę­ży­sty.


  W cza­sie roz­mo­wy sie­dzia­łam przy naj­dłuż­szym sto­le kon­fe­ren­cyj­nym świa­ta. Na jed­nym koń­cu usa­do­wi­li się dwaj męż­czyź­ni i ko­bie­ta – a przy­naj­mniej tak mi się wy­da­wa­ło, byli bo­wiem tak da­le­ko ode mnie, że pra­wie ich nie wi­dzia­łam (mia­łam ogrom­ną ocho­tę po­pro­sić ich, żeby po­da­li mi sól).


  Po­my­śla­łam, że za­pre­zen­tu­ję się jako in­te­re­su­ją­ca i to­wa­rzy­ska oso­ba (tak jak to mi za­su­ge­ro­wa­łeś), więc za­py­ta­łam, skąd wzię­ła się na­zwa ho­te­lu, po­nie­waż nie przy­po­mi­nam so­bie, by w tej czę­ści mia­sta były ja­kieś je­zio­ra, na co obaj męż­czyź­ni za­czę­li się strasz­nie śmiać, a na­stęp­nie przed­sta­wi­li się jako Bill i Bob Lakę*, wła­ści­cie­le ho­te­lu. Że­na­da!


  Na­wi­ja­łam więc da­lej, tak jak mi ka­za­łeś: o tym, jak bar­dzo lu­bię pra­co­wać z gru­pą lu­dzi, że do­brze so­bie ra­dzę z pra­cą ze­spo­ło­wą, że za­wsze by­łam bar­dzo za­in­te­re­so­wa­na pro­wa­dze­niem ho­te­lu, że je­stem pra­co­wi­ta, świet­nie wy­peł­niam zle­co­ne mi za­da­nia i ni­g­dy nie po­rzu­cam pra­cy w po­ło­wie... itp., itd. Po­tem chy­ba przez go­dzi­nę roz­wo­dzi­łam się nad tym, jak to od dziec­ka ko­cha­łam ho­te­le i za­wsze ma­rzy­łam o pra­cy w jed­nym z nich {oczy­wi­ście, naj­bar­dziej na świe­cie chcia­ła­bym po pro­stu za­miesz­kać w ho­te­lu, ale obo­je wie­my, że na to mnie nie stać).


  Mu­sie­li, na­tu­ral­nie, wszyst­ko ze­psuć i za­py­tać mnie o ja­kąś głu­po­tę, w sty­lu: „Po­wiedz nam, Ro­sie, co ta­kie­go wy­nio­słaś z pra­cy w fa­bry­ce spi­na­czy Andy She­edy Pa­perc­lip & Co., co mo­gła­byś za­ofe­ro­wać na­sze­mu ho­te­lo­wi?"


  No nie! Jak­by w ogó­le było war­to o to py­tać.


  OK, mu­szę le­cieć, bo Ka­tie wła­śnie wró­ci­ła ze szko­ły z miną mor­der­cy, a ja jesz­cze na­wet nie za­czę­łam przy­go­to­wy­wać obia­du.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ho­tel Two La­kes


  Szko­da, że mu­sia­łaś skoń­czyć. Nie­źle się uba­wi­łem, czy­ta­jąc twój ostat­ni e-mail. Cie­szę się, że roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­ne idą tak do­brze. Od razu czu­ję się o nie­bo le­piej!


  Mu­szę się do­wie­cieć, co od­po­wie­dzia­łaś na py­ta­nie, któ­re ci za­da­li.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Ho­tel Two La­kes


  No nie, Alex! Czy to nie oczy­wi­ste?


  Spi­na­cze!


  Strasz­nie się śmia­li, więc uda­ło mi się wy­krę­cić od po­waż­nej od­po­wie­dzi. No do­brze, te­raz to już na­praw­dę mu­szę koń­czyć. Ka­tie pod­ty­ka mi pod nos ry­sun­ki, któ­re zro­bi­ła dziś na pla­sty­ce. Tak przy oka­zji, na­ry­so­wa­ła też Cie­bie... wy­glą­dasz, jak­byś stra­cił nie­co na wa­dze. Prze­ska­nu­ję Ci...


  



  Sza­now­na Pani Rosę Dun­ne,


  Z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią za­wia­da­mia­my, że chcie­li­by­śmy za­ofe­ro­wać Pani po­sa­dę głów­nej re­cep­cjo­nist­ki w ho­te­lu Two La­kes.


  Bar­dziej pry­wat­nie, je­ste­śmy bar­dzo szczę­śli­wi, że mo­że­my Pa­nią za­trud­nić po tak uda­nej roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej. Wy­da­je się Pani ko­bie­tą by­strą, in­te­li­gent­ną i peł­ną po­czu­cia hu­mo­ru. Wła­śnie ta­kiej oso­by po­trze­bu­je­my w na­szym ho­te­lu.


  Szczy­ci­my się tym, że za­trud­nia­my lu­dzi, przez któ­rych sami chcie­li­by­śmy być ob­słu­gi­wa­ni. Wie­rzy­my, że uśmie­chy, któ­re wy­wo­ła­ła Pani na na­szych ob­li­czach, będą się po­ja­wia­ły rów­nież u na­szych go­ści. Cie­szy­my się, że zo­sta­nie Pani człon­kiem ze­spo­łu i mamy na­dzie­ję, że na­sza współ­pra­ca bę­dzie ukła­da­ła się przez wie­le po­myśl­nych lat.


  Pro­si­my, aby skon­tak­to­wa­ła się Pani z Shau­ną Simp­son z re­cep­cji w spra­wie uni­for­mu.


  Z po­wa­ża­niem


  Bill Lakę Bob Lakę


  PS By­li­by­śmy wdzięcz­ni, gdy­by przy­nio­sła Pani nie­co tych obie­ca­nych spi­na­czy – w biu­rze ni­g­dy ich za wie­le!


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: O Boże, Ruby, czy to moż­li­we, że będę mia­ła mi­łe­go/mi­łych sze­fa/sze­fów? Wszyst­ko za­czy­na się chy­ba ukła­dać.


  Ruby: Aż do ko­lej­ne­go pe­cha. Ni­g­dy się nie na­uczysz...


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Gra­tu­la­cje!


  To cu­dow­nie, że za­rę­czy­li­ście się z Pier­re'em! Wiem, że wczo­raj w nocy ga­da­ły­śmy przez te­le­fon ca­ły­mi go­dzi­na­mi, ale chcia­łam jesz­cze wy­słać Ci ten e-mail. Naj­szczer­sze gra­tu­la­cje! Tak przy oka­zji, mia­łaś ostat­nio ja­kieś wie­ści od Ke­vi­na? Ni­g­dy do mnie nie dzwo­ni ani nie e-ma­ilu­je. Pew­nie się boi, że zno­wu go po­pro­szę o zaj­mo­wa­nie się Ka­tie. W moim ży­ciu dzie­je się coś bar­dzo dziw­ne­go. Mam fa­ce­ta, któ­ry mnie ko­cha, i to z wza­jem­no­ścią, nie­dłu­go za­cznę pra­co­wać w ho­te­lu mo­ich ma­rzeń, Ka­tie jest ślicz­nym, zdro­wym i we­so­łym dziec­kiem, a ja wresz­cie czu­ję się do­brą mat­ką. Je­stem szczę­śli­wa. Chcę się cie­szyć tym uczu­ciem i pła­wić w po­wo­dze­niu, ale coś cią­gle nie daje mi spo­ko­ju. Ja­kiś ci­chut­ki gło­sik szep­cze mi cią­gle w ucho: „To wszyst­ko jest zbyt do­sko­na­łe". Zu­peł­nie jak­by na­sta­ła ci­sza przed bu­rzą.


  Czy tak wła­śnie wy­glą­da nor­mal­ne ży­cie? Je­stem przy­zwy­cza­jo­na do cią­głe­go dra­ma­tu, do tego, że nic mi się nie ukła­da, do wał­ki, na­rze­ka­nia i mo­zol­ne­go zdo­by­wa­nia cze­goś, co tak na­praw­dę nie jest na­wet na­miast­ką ma­rzeń, ale musi mi wy­star­czyć.


  Te­raz mam coś wię­cej. Ży­cie jest do­sko­na­łe – ta­kie, jak so­bie wy­ma­rzy­łam. Chcia­łam mi­ło­ści męż­czy­zny, chcia­łam, żeby Ka­tie prze­sta­ła się za­sta­na­wiać, czy to jej wina, że nie ma taty, jak inne dzie­ci. Chcia­łam po­czuć, że nie tyl­ko sta­no­wi­my ro­dzi­nę, ale też jest ktoś, kto ak­cep­tu­je nas obie w swo­im ży­ciu. Chcia­łam się po­czuć waż­na, po­czuć, że je­stem kimś, wie­dzieć, że je­śli nie pój­dę do pra­cy z po­wo­du cho­ro­by, ko­muś bę­dzie mnie bra­ko­wa­ło. Chcia­łam prze­stać się nad sobą uża­lać – i uda­ło mi się!


  Wszyst­ko ukła­da się świet­nie. Czu­ję się do­sko­na­le, cho­ciaż chy­ba nie je­stem do tego przy­zwy­cza­jo­na. Sta­łam się nową Ro­sie Dun­ne. Mło­da i za­gu­bio­na Ro­sie ode­szła. Roz­po­czy­nam dru­gą fazę mo­je­go ży­cia...


  CZĘŚĆ DRUGA


  ROZDZIAŁ 14


  Sza­now­na Pani Dun­ne,


  Mam na­dzie­ję, że bę­dzie się Pani mo­gła po­ja­wić w szko­le i prze­dys­ku­to­wać gwał­tow­nie po­gar­sza­ją­ce się za­cho­wa­nie Ka­tie. Czy od­po­wia­da­ła­by Pani śro­da po za­ję­ciach lek­cyj­nych? Pro­szę do mnie za­dzwo­nić w tej spra­wie. Zna Pani nu­mer te­le­fo­nu.


  Pan­na Ca­sey


  Do Ka­tie


  Co zna­czy, że Two­ja mama się po pro­stu uśmia­ła?


  Toby


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Przy­lot


  Cześć! Nasz sa­mo­lot lą­du­je o 13.15, rejs nu­mer EI4023. Wy­glą­daj ko­bie­ty cią­gną­cej za sobą za wło­sy prze­ra­żo­ne­go męż­czy­znę, trzy­ma­ją­cej pod pa­chą hi­per­wen­ty­lu­ją­ce z pod­nie­ce­nia dziec­ko i wle­ką­cej dwa­dzie­ścia wa­li­zek (Greg nie cier­pi la­ta­nia, Ka­tie jest tak pod­eks­cy­to­wa­na wy­jaz­dem, że na­praw­dę za­czy­nam się mar­twić, czy nie do­sta­nie ja­kie­goś ata­ku, a co do mnie, nie mo­głam się zde­cy­do­wać, co mam ze sobą za­brać, więc po pro­stu spa­ko­wa­łam wszyst­kie rze­czy, ja­kie mam).


  Je­steś pe­wien, że Sal­ly ro­zu­mie, w co się pa­ku­je, po­zwa­la­jąc mnie i ca­łej mo­jej ro­dzi­nie za­trzy­mać się u Was w domu?


  



  Od: Sal­ly


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: od­wie­dzi­ny Ro­sie


  Oczy­wi­ście, że mi to prze­szka­dza, Alex. Nie mo­głeś wy­brać gor­sze­go mo­men­tu, by ją za­pro­sić i do­brze o tym wiesz.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Przy­lot


  Oczy­wi­ście, że Sal­ly ro­zu­mie i nie ma nic prze­ciw­ko temu. Nie mogę się do­cze­kać Cie­bie i Ka­tie, no i po­zna­nia Jak­mu­ta­ma. Będę na Was cze­kał w hali przy­lo­tów.


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Dzię­ku­ję Ci za wspa­nia­łe wa­ka­cje! Ba­wi­łam się prze­pysz­nie. Bo­ston jest jesz­cze pięk­niej­szy, niż pa­mię­ta­łam, i cie­szę się, że tym ra­zem nie mu­sia­łam wiać wcze­śniej do domu ze wsty­du. Ka­tie bar­dzo się po­do­bał po­byt i te­raz nie prze­sta­je o To­bie mó­wić!


  Greg też do­brze się ba­wił. Cie­szę się, że wresz­cie mia­łeś oka­zję go po­znać i prze­ko­nać się, iż zie­lon­ka­wy ko­lor jego twa­rzy, jaki wi­dzia­łeś, gdy wy­sie­dli­śmy z sa­mo­lo­tu, to nie jest jego na­tu­ral­ny stan. Co za ra­dość, mieć dwóch ulu­bio­nych męż­czyzn w jed­nym kra­ju, nie wspo­mi­na­jąc o tym sa­mym po­ko­ju! Po­wiedz, co o nim my­ślisz? Czy mój naj­lep­szy przy­ja­ciel apro­bu­je mój wy­bór?


  Po­mi­ja­jąc drob­ny szcze­gół, że Two­ja żona nie­na­wi­dzi mnie z ca­łe­go ser­ca, było po pro­stu wspa­nia­le. Wła­ści­wie to nie mam jej za złe, Alex. Ja­koś się z tym po­go­dzi­łam. Po pro­stu po­twier­dza to moje wcze­śniej­sze prze­my­śle­nia: z ja­kichś nie­zro­zu­mia­łych wzglę­dów wszyst­kie Two­je ko­bie­ty mnie nie­na­wi­dzą. Nic nie szko­dzi, zu­peł­nie mnie to nie wzru­sza.


  Mam tyl­ko na­dzie­ję, że po­zwo­li mi zo­ba­czyć Two­je­go syn­ka albo có­recz­kę. To ko­lej­na rzecz, któ­rej ni­g­dy nie mo­głam so­bie wy­obra­zić! Alex Ste­wart zo­sta­nie oj­cem! Za każ­dym ra­zem, kie­dy o tym my­ślę, za­czy­nam się śmiać na głos. Ktoś tam na gó­rze chy­ba nie ko­chał Two­je­go dziec­ka, sko­ro po­ka­rał go ta­kim oj­cem! Żar­tu­ję wiesz, że tak na­praw­dę je­stem sza­leń­czo pod­eks­cy­to­wa­na! Nie mogę jed­nak uwie­rzyć, że przez tyle cza­su ukry­wa­łeś przede mną swój mały se­kret. Wstydź się!


  Tak przy oka­zji, przy­kro mi, że Ka­tie wy­la­ła sok na nową su­kien­kę Sal­ly. Nie wiem, co ją na­pa­dło; za­zwy­czaj nie bywa taka nie­zdar­na! Po­wie­dzia­łam jej, że po­win­na na­pi­sać do Sal­ly list z prze­pro­si­na­mi. Może dzię­ki temu Two­ja żona nie znie­na­wi­dzi nas jesz­cze bar­dziej.


  W każ­dym ra­zie, moje wa­ka­cje już się koń­czą. Czas po­wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści. W po­nie­dzia­łek za­czy­nam nową pra­cę. Całe ży­cic chcia­łam pra­co­wać w ho­te­lu, ale do­tych­czas spy­cha­łam tę myśl na bok, wraz z in­ny­mi ma­rze­nia­mi. Mam szcze­rą na­dzie­ję, że nowa pra­ca nie oka­że się pie­kłem, ina­czej się za­ła­mię.


  Jest jesz­cze jed­na rzecz, o któ­rej chcia­łam Ci po­wie­dzieć. Greg po­pro­sił mnie i Ka­tie, że­by­śmy z nim za­miesz­ka­ły. Nie je­stem pew­na, czy tego chcę. Wszyst­ko mię­dzy nami ukła­da się do­sko­na­le, ale ja so­bie tego jesz­cze nie prze­my­śla­łam. Ka­tie na­praw­dę lubi Gre­ga, uwiel­bia spę­dzać z nim czas (cze­go może nie było wi­dać w Bo­sto­nie, po­nie­waż była pod­eks­cy­to­wa­na spo­tka­niem z Tobą), ale czy jest go­to­wa na tak dużą zmia­nę w ży­ciu? Prze­pro­wa­dzi­ły­śmy się do na­sze­go miesz­ka­nia nie­ca­łe dwa lata temu i do­pie­ro za­czy­na­my się uczyć sa­mo­dziel­ne­go ży­cia. Nie je­stem pew­na, czy ko­lej­na prze­pro­wadz­ka bę­dzie dla Ka­tie do­bra. Co o tym są­dzisz?


  Praw­do­po­dob­nie po­win­nam za­py­tać o to moją cór­kę, ale co bę­dzie, je­śli się nie zgo­dzi? Czy mam po­wie­dzieć Gre­go­wi: „Słu­chaj, przy­kro mi, ko­cham cię i w ogó­le, ale moja ośmio­let­nia cór­ka nie chce z tobą miesz­kać"? Czy mam oznaj­mić Ka­tie: „Trud­no, prze­pro­wa­dza­my się i już"? Wy­raź­nie bo­wiem nie mogę zro­bić tego, cze­go j a bym chcia­ła, po­nie­waż w całą spra­wę za­an­ga­żo­wa­nych jest dwo­je lu­dzi. Mu­szę się jesz­cze nad tym za­sta­no­wić.


  Jesz­cze raz dzię­ku­ję za go­ści­nę. Na­praw­dę po­trze­bo­wa­łam tych wa­ka­cji. Do­pil­nu­ję, żeby Ka­tie wy­sła­ła list do Sal­ly


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie


  



  Dro­ga Ro­sie,


  Wi­ta­my w pierw­szym dniu Two­jej pra­cy w ho­te­lu Two La­kes. Mam na­dzie­ję, że wszy­scy pra­cow­ni­cy po­mo­gli Ci się za­do­mo­wić. Ża­łu­ję, że nie mo­głem przy­wi­tać cię oso­bi­ście, ale fi­na­li­zu­ję wła­śnie umo­wę na otwar­cie no­wej fi­lii Two La­kes w San Fran­ci­sco.


  Do mo­je­go po­wro­tu zwra­caj się ze wszyst­ki­mi proś­ba­mi do Ama­do­ra Ra­mi­re­za, za­stęp­cy dy­rek­to­ra ho­te­lu. Daj mi znać, je­że­li bę­dziesz mia­ła ja­kieś kło­po­ty.


  Jesz­cze raz, wi­ta­my w ze­spo­le!


  Bill Lake


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Pa­mię­tasz mnie?


  Ro­sie: Prze­pra­szam, Ruby. Nie mam już tyle cza­su na sie­dze­nie przed kom­pu­te­rem, co w po­przed­niej pra­cy. Tro­chę mi cięż­ko uda­wać, że wy­ko­nu­ję swo­je obo­wiąz­ki.


  Ruby: Daję ci mie­siąc...


  Ro­sie: Dzię­ku­ję za wspar­cie. Za­wsze się przy­da.


  Ruby: Nie ma za co. Jak tam ży­cie z Gre­giem?


  Ro­sie: Do­sko­na­le, dzię­ki.


  Ruby: Jesz­cze się nie znie­na­wi­dzi­li­ście?


  Ro­sie: Nie, jesz­cze nie.


  Ruby: Daję ci mie­siąc...


  Ro­sie: Jesz­cze raz dzię­ku­ję za wspar­cie.


  Ruby: Po pro­stu speł­niam swój przy­ja­ciel­ski obo­wią­zek. Ja­kieś nowe plot­ki?


  Ro­sie: Wła­ści­wie to tak. Po­wie­dzia­łam to tyl­ko Alek­so­wi, więc nie mo­żesz o tym ni­ko­mu roz­po­wia­dać.


  Ruby: Ooooo! Ko­cham to! Naj­bar­dziej ma­gicz­ne sło­wa na świe­cie. O co cho­dzi?


  Ro­sie: Kil­ka ty­go­dni temu wró­ci­łam do domu z pra­cy, a Greg przy­go­to­wał cu­dow­nie ro­man­tycz­ną ko­la­cję, ze świe­ca­mi, mu­zy­ką no wiesz...


  Ruby: Mów da­lej...


  Ro­sie: Za­py­tał mnie...


  Ruby: Czy za nie­go wyj­dziesz?!


  Ro­sie: Nie. Za­py­tał, czy nie by­ła­bym za­in­te­re­so­wa­na wpro­wa­dze­niem się do nie­go. Ruby: A by­ła­byś?


  Ro­sie: Tak.


  Ruby: Czy po­wie­dział tak do­słow­nie?


  Ro­sie: Em... tak, chy­ba tak. Cze­mu py­tasz?


  Ruby: A ty uwa­żasz pew­nie, że to ro­man­tycz­ne?


  Ro­sie: No wiesz, za­dał so­bie tyle tru­du, żeby ugo­to­wać po­si­łek, na­kryć do sto­łu i...


  Ruby: Jezu Chry­ste, ty prze­cież ro­bisz to co­dzien­nie. Nie są­dzisz, że za­brzmia­ło to tro­chę jak pro­po­zy­cja biz­ne­so­wa?


  Ro­sie: W ja­kim kon­tek­ście?


  Ruby: Gdy­bym chcia­ła otwo­rzyć z Ted­dym wspól­ne kon­to, za­py­ta­ła­bym: „Ted­dy, czy nie był­byś za­in­te­re­so­wa­ny otwo­rze­niem wspól­ne­go kon­ta w ban­ku?". Gdy­bym chcia­ła z nim za­miesz­kać, nie py­ta­ła­bym: „Ted­dy, czy był­byś za­in­te­re­so­wa­ny za­miesz­ka­niem w jed­nym domu?". Ro­zu­miesz o czym mó­wię?


  Ro­sie: No, chy­ba jed­nak...


  Ruby: Co to za po­dej­ście do te­ma­tu? A co z mał­żeń­stwem? Wspo­mi­nał coś o tym? Albo o Ka­tie? Je­śli się po­bie­rze­cie, czy za­adop­tu­je Ka­tie? Roz­ma­wia­li­ście już o ta­kich spra­wach?


  Ro­sie: Wła­ści­wie... nie. Nie roz­wa­ża­li­śmy jesz­cze kwe­stii ślu­bu. Poza tym my­śla­łam, że je­steś prze­ciw­na in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa.


  Ruby: Je­stem, ale to nie ja chcę wyjść za mąż i to nie ja żyję z męż­czy­zną, któ­ry nie chce się ze mną oże­nić. I w tym tkwi pro­blem.


  Ro­sie: Ni­g­dy nie po­wie­dzia­łam, że chcę za nie­go wyjść za mąż.


  Ruby: W ta­kim ra­zie, sko­ro żad­ne z was nie czu­je się do­brze z taką my­ślą, pro­szę bar­dzo, za­miesz­kaj­cie ra­zem. Do­praw­dy cu­dow­ny po­mysł!


  Ro­sie: Po­słu­chaj, nie przy­po­mi­nam so­bie, by kto­kol­wiek wspo­mi­nał o tym, że Greg nie chce się ze mną oże­nić. Zresz­tą, Ted­dy też nie chce się z tobą wią­zać!


  Ruby: Ja mia­łam już męża, a Ted­dy żonę. Nie chce­my przez to prze­cho­dzić po raz dru­gi. Ja już tego po­sma­ko­wa­łam, dzię­ku­ję bar­dzo. Dla cie­bie to do­pie­ro po­czą­tek.


  Ro­sie: Tak czy owak, to bez zna­cze­nia. Po­wie­dzia­łam mu, że nie je­stem go­to­wa do za­miesz­ka­nia z nim. To zły mo­ment. Pró­bu­ję się za­do­mo­wić w pra­cy, a Ka­tie do­pie­ro przy­zwy­cza­ja się do ży­cia we dwie. Mu­szę jej dać wię­cej cza­su, żeby przy­zwy­cza­iła się do sy­tu­acji. To dla niej ogrom­na zmia­na w ży­ciu.


  Ruby: Cią­gle to po­wta­rzasz.


  Ro­sie: Co to ma zna­czyć?


  Ruby: Miesz­ka­cie same już po­nad rok, a w ho­te­lu pra­cu­jesz od kil­ku ty­go­dni. Wi­dzia­łam się z Ka­tie i wiem, że nie ma żad­nych pro­ble­mów. Jest szczę­śli­wą dziew­czyn­ką. Za­adap­to­wa­ła się do tej two­jej „ogrom­nej zmia­ny w ży­ciu". Wy­da­je mi się, że to ty mu­sisz się z nią oswo­ić.


  Ro­sie: Oswo­ić z czym kon­kret­nie?


  Ruby: Alex jest żo­na­ty, Ro­sie. Prze­stań się za sie­bie oglą­dać i zaj­mij się wresz­cie swo­im szczę­ściem!


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Steph: Dla­cze­go Greg nie po­pro­sił cię o rękę?


  Ro­sie: Nie są­dzi­łam, że po­wi­nien.


  Steph: Chcia­ła­byś, żeby to zro­bił?


  Ro­sie: Znasz mnie, Steph. Je­śli ktoś uklęk­nął­by przede mną i się oświad­czył (na pla­ży, z kwar­te­tem smycz­ko­wym w tle), na pew­no by mi się to spodo­ba­ło. Je­stem sta­rą ro­man­tycz­ką.


  Steph: Czy je­steś roz­cza­ro­wa­na, że po­pro­sił cię o za­miesz­ka­nie z nim, a nie o rękę?


  Ro­sie: Za­kła­dam, że gdy­by się oświad­czył, i tak bym się do nie­go wpro­wa­dzi­ła, więc nie je­stem z tego po­wo­du bar­dzo smut­na. Na­praw­dę mia­łam szczę­ście, że spo­tka­łam ko­goś ta­kie­go jak Greg.


  Steph: Daj spo­kój, Ro­sie. Nie „mia­łaś szczę­ścia". Za­słu­gu­jesz na nie w peł­ni. To na­praw­dę nor­mal­ne chcieć wię­cej, niż daje ci ży­cie.


  Ro­sie: Zde­cy­do­wa­łam już, że się do nie­go prze­pro­wa­dzę. Krok po kro­ku.


  Steph: Je­że­li to ma cię uczy­nić szczę­śli­wą.


  Ro­sie: A po­tem, gdy wszyst­ko mię­dzy nami bę­dzie się ukła­da­ło tak ide­al­nie jak te­raz, za­cznę ocze­ki­wać po­ko­ju wy­peł­nio­ne­go ró­ża­mi i pło­ną­cy­mi świe­ca­mi.


  



  Dro­ga Sal­ly,


  Prze­pra­szam, że wy­la­łam sok po­ma­rań­czo­wy na Two­ją nową su­kien­kę pod­czas na­szej wi­zy­ty kil­ka ty­go­dni temu. Wszyst­ko dla­te­go, że usły­sza­łam, jak wy­zło­śli­wiasz się nad su­kien­ką mo­jej mamy i tak się zde­ner­wo­wa­łam, że szklan­ka po pro­stu wy­pa­dła mi z dło­ni. To tak samo, jak Ty na­stęp­ne­go dnia na­śmie­wa­łaś się ze swo­ją przy­ja­ciół­ką z tego, że moja mama mnie mia­ła: wy­pad­ki się zda­rza­ją.


  Mam na­dzie­ję, że pla­ma da się sprać. W koń­cu ta su­kien­ka tyle Cię kosz­to­wa­ła i w ogó­le. Mam na­dzie­ję, że od­wie­dzisz nas kie­dyś w na­szym no­wym domu. Prze­pro­wa­dzi­ły­śmy się do Gre­ga. Jego dom jest więk­szy niż Two­je miesz­ka­nie.


  Do­brze się ba­wi­li­śmy, kie­dy mama i Alex zro­bi­li so­bie nowe zdję­cia do mo­je­go me­da­lio­nu. Te­raz za­wsze będą ra­zem.


  Uści­ski,


  Ka­tie


  PS Mój przy­ja­ciel Toby mówi, że też kie­dyś wy­lał sok po­ma­rań­czo­wy na swo­ją szkol­ną ko­szu­lę i wca­le nie ze­szło w pra­niu.


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Hej! Co sły­chać?


  Phil: Od kil­ku go­dzin sie­dzę w in­ter­ne­cie. Pró­bu­ję zna­leźć ory­gi­nal­ne chro­mo­wa­ne rury wy­de­cho­we do for­da mu­stan­ga z 1968. Jak my­ślisz, uda mi się zna­leźć ory­gi­nal­ną blasz­kę z logo i dwu­ko­lo­ro­we skó­rza­ne sie­dze­nia do co­rvet­ty rocz­nik 78?


  Alex: Chy­ba... nie?


  Phil: Do­kład­nie, ale pew­nie nie chcesz słu­chać o mo­ich pro­ble­mach. Jak się uda­ła wi­zy­ta Ro­sie? Ja­kieś nowe „chwi­le ci­szy"?


  Alex: Od­puść so­bie, Phil.


  Phil: He, he. Jak ci się po­do­ba jej nowy chło­pak?


  Alex: Jest w po­rząd­ku. Nic szcze­gól­ne­go. Nie jest ty­pem fa­ce­ta, z któ­rym wi­dział­bym


  Ro­sie.


  Phil: Czy­li nie jest tobą, tak?


  Alex: Nie, nie tak. Nie jest du­szą to­wa­rzy­stwa.


  Phil: A po­wi­nien być?


  Alex: Dla Ro­sie, tak.


  Phil: Może ma na nią uspo­ka­ja­ją­cy wpływ.


  Alex: Może i tak. Jest uprzej­my i przy­ja­zny, ale nie mówi nic o so­bie. Nie mo­głem go roz­gryźć. Na­le­ży do tego typu lu­dzi, któ­rzy nie mają opi­nii na ża­den te­mat. Po pro­stu zga­dzał się ze wszyst­kim, co mó­wi­li inni. Nie mo­głem go zro­zu­mieć. Za to z Sal­ly ro­zu­mie­li się wręcz do­sko­na­le.


  Phil: Może za­tem pro­blem tkwi w to­bie?


  Alex: Dzię­ki, Phil, za­wsze po­tra­fisz spra­wić, że­bym po­czuł się le­piej.


  Phil: Czy wła­śnie nie dla­te­go przez całe ży­cie zwra­casz się do mnie ze swo­imi pro­ble­ma­mi?


  Alex: Za­pew­ne. Jak tam Mar­ga­ret i dzie­cia­ki?


  Phil: Do­brze. Mag­gie chy­ba zno­wu jest w cią­ży.


  Alex: Jezu! Zno­wu?


  Phil: Moje ży­cie jest nie­zwy­kle bo­ga­te, Alex.


  Alex: Do­brze wje­dzieć, Phil


  Alex się wy­lo­go­wał.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Miesz­ka­nie z Gre­giem?


  Ro­zu­miem za­tem, że prze­pro­wa­dzasz się do Gre­ga? W tym ty­go­dniu Sal­ly do­sta­ła list od Ka­tie, ale nie chcia­ła mi go po­ka­zać. Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że do­szły do po­ro­zu­mie­nia. Cie­szę się, co­kol­wiek to ma ozna­czać.


  Od­po­wia­da­jąc na Two­je py­ta­nie do­ty­czą­ce Gre­ga, ow­szem, to miły gość. Nie jest ty­pem męż­czy­zny, któ­re­go bym dla Cie­bie wy­brał na part­ne­ra. Spo­koj­ny, zdy­stan­so­wa­ny i dużo star­szy od Cie­bie. Ma... ile? Trzy­dzie­ści sie­dem lat? A ty do­pie­ro dwa­dzie­ścia sie­dem. Dzie­sięć lat róż­ni­cy, Ro­sie. Jak się bę­dziesz czu­lą, kie­dy się ze­sta­rze­je i znie­do­łęż­nie­je, a Ty wciąż bę­dziesz mło­da i pięk­na? Czy na­dal ze­chcesz pa­trzeć w jego za­mglo­ne, wod­ni­ste oczy i ca­ło­wać jego po­marsz­czo­ne, su­che i po­pę­ka­ne usta? Albo do­ty­kać dłoń­mi jego po­kry­tych ży­la­ka­mi nóg i bie­gać z nim po po­lach, trzy­ma­jąc go za rękę i mar­twiąc się w du­chu o jego sła­be ser­ce?


  Po­win­naś się nad tym do­brze za­sta­no­wić, Ro­sie.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Bra­łeś coś dzi­siaj???


  Alex: Tyl­ko te małe ró­żo­we pi­guł­ki...


  Ro­sie: Le­ka­rzu, lecz się sam. Z two­ich prób prze­my­ce­nia praw­dy pod po­zo­rem żar­tów wno­szę, że nie lu­bisz Gre­ga. Mam już do­syć two­ich uszczy­pli­wych uwag o nim. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, ja też nie zno­szę Sal­ly. Co mi tam!


  Nie­na­wi­dzę Sal­ly, a ty Gre­ga. Jaki z tego mo­rał – nie mo­że­my ko­chać wszyst­kich lu­dzi na świe­cie. W przy­szłym ty­go­dniu wpro­wa­dza­my się z Ka­tie do Gre­ga. Ży­cie jest cu­dow­ne i je­ste­śmy bar­dzo szczę­śli­wi. Ni­g­dy przed­tem nie by­łam tak bar­dzo za­ko­cha­na itp., itd. A te­raz prze­stań mnie wku­rzać i po­gódź się z sy­tu­acją. Greg jest w moim ży­ciu i za­mie­rza tu po­zo­stać. I co na to po­wiesz?


  Alex się wy­lo­go­wał.


  



  Dla Ro­sie, Ka­tie i Gre­ga,


  We­so­łych Świąt i szczę­śli­we­go No­we­go Roku!


  Uca­ło­wa­nia od Alek­sa, Sal­ly i ma­łe­go Jo­sha.


  



  Dla Alek­sa, Sal­ly i Jo­sha!


  Naj­ser­decz­niej­sze ży­cze­nia na Nowy Rok!


  Uści­ski od Ka­tie, Ro­sie i Gre­ga.


  ROZDZIAŁ 15


  Wi­taj, sio­strzycz­ko,


  Prze­stań się za­mar­twiać! Je­stem przez Cie­bie bar­dziej ze­stre­so­wa­na niż Ty sama! Po raz ostat­ni po­wta­rzam, Ro­sie, to ab­so­lut­nie nor­mal­ne, że part­ne­rzy/mał­żon­ko­wie dwoj­ga przy­ja­ciół nie po­tra­fią się ze sobą do­ga­dać. Sio­stra Pier­re'a do­pro­wa­dza mnie do sza­łu i co z tego? W każ­dym ra­zie nie ozna­cza to by­naj­mniej, że Two­je kon­tak­ty z Alek­sem się urwą.


  Pro­blem z Wami po­le­ga na tym, że je­ste­ście zbyt szcze­rzy. Nie mogę so­bie przy­po­mnieć żad­ne­go mo­je­go przy­ja­cie­la, przy któ­rym nie wa­ha­ła­bym się po­wie­dzieć: „Nie­na­wi­dzę two­jej żony/two­je­go męża". Wy­star­czy, bym rzu­ci­ła Pier­re'owi bar­dzo za­wo­alo­wa­ną uwa­gę, że jego sio­stra jest bar­dzo wku­rza­ją­ca, a na­tych­miast ska­cze mi do gar­dła i za­czy­na jej bro­nić. Dla Two­je­go przy­ja­cie­la nikt ni­g­dy nie bę­dzie wy­star­cza­ją­co do­bry dla Cie­bie. Alex my­śli pew­nie, że za­słu­gu­jesz na coś lep­sze­go niż Greg, a Ty są­dzisz to samo o Sal­ly. Obo­je nie są głu­pi i praw­do­po­dob­nie to wy­czu­wa­ją. Greg wie, że Alex jest naj­waż­niej­szym męż­czy­zną w Two­im ży­ciu (zda­je so­bie rów­nież spra­wę, że kie­dyś się w nim ko­cha­łaś, co nie po­lep­sza sy­tu­acji). Alex na­to­miast czu­je, że zo­stał za­stą­pio­ny. Dla­te­go obaj będą ze sobą ry­wa­li­zo­wać, to na­tu­ral­ne.


  Prze­stań wresz­cie się tym za­mar­twiać. Po pro­stu za­dzwoń albo wy­ślij e-mail, na­pisz czy co tam zwy­kle ro­bi­cie. Na­wia­sem mó­wiąc, nic mnie nie ob­cho­dzi, je­śli nie lu­bisz Pier­re'a. Ko­cham go, więc za­trzy­maj swo­je opi­nie dla sie­bie!


  Prze­ślij mi swo­je wy­mia­ry, do­brze? I nie kłam, Ro­sie. To na suk­nię druh­ny. Je­śli po­wiesz, że je­steś lżej­sza o ki­lo­gram i w związ­ku z tym nie bę­dzie pa­so­wa­ła, to trud­no. I tak mu­sisz ją wło­żyć, bo nie stać mnie na ku­pie­nie Ci dru­giej. Wo­lisz czer­wo­ną czy szkar­łat­ną? Na­pisz.


  Uca­ło­wa­nia


  Two­ja umę­czo­na cio­tuch­na


  PS Aha, mo­żesz po­wie­dzieć Alek­so­wi, że są za­pro­sze­ni na mój ślub? Przy oka­zji bę­dziesz mia­ła pre­tekst do roz­mo­wy.


  



  Dla Ro­sie,


  Naj­lep­sze ży­cze­nia z oka­zji 28. uro­dzin!


  Do­ga­niasz mnie!


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex, Sal­ly i Josh!


  



  Dro­ga Ka­tie,


  DZIŚ KOŃ­CZYSZ 9 LAT!


  Naj­lep­sze ży­cze­nia! Mam na­dzie­ję, że ku­pisz so­bie za to coś ład­ne­go!


  Uca­ło­wa­nia, Alex, Sal­ly i Josh


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Cu­dow­ne wie­ści!


  Alek­sie Ste­wart, dla­cze­go nie od­bie­rasz te­le­fo­nów? Za­przy­jaź­ni­łam się już z nia­nią Jo­sha i obie się zgo­dzi­ły­śmy, że Ty i Two­ja żona zde­cy­do­wa­nie za dużo pra­cu­je­cie. Czy bied­ny mały Josh w ogó­le pa­mię­ta, jak wy­glą­da­ją ma­mu­sia i ta­tuś? A może wy­star­czy Wam, żeby uznał Was za dwo­je mi­łych lu­dzi, któ­rzy bio­rą go na ręce i przy­tu­la­ją, kie­dy mają wol­ną chwi­lę?


  Pi­szę do Cie­bie ten e-mail, po­nie­waż mam Ci coś wspa­nia­łe­go do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia, ale nie za­mie­rzam prze­ka­zy­wać Ci tej in­for­ma­cji dro­gą kom­pu­te­ro­wą! Dla­te­go jak tyl­ko do­sta­niesz moją wia­do­mość, na­tych­miast za­dzwoń. Two­je do­bre rady chy­ba w koń­cu się na coś przy­da­ły – dzię­ki!


  Za­dzwoń, za­dzwoń, za­dzwoń!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Cu­dow­ne wie­ści!


  Nie za­mie­rzam do Cie­bie dzwo­nić, po­nie­waż je­stem na Cie­bie wście­kły za ata­ko­wa­nie mo­ich zdol­no­ści ro­dzi­ciel­skich. Je­że­li jesz­cze jed­na oso­ba po­wie mi, jak być oj­cem dla mo­je­go syna, za­cznę za­bi­jać.


  To wszyst­ko jest bar­dzo trud­ne ze wzglę­du na pra­cę moją i Sal­ly. Na ogół wra­ca­my do domu, kie­dy Josh już śpi, i mu­szę się z ca­łej siły po­wstrzy­my­wać, żeby go nie obu­dzić i nie przy­wi­tać się z nim. Ja i Sal­ly ni­g­dy nie mamy wol­ne­go w tym sa­mym cza­sie i ni­g­dy nie spę­dza­my ze sobą wol­nych chwil. Mi­ja­my się po pro­stu w ko­ry­ta­rzu, ła­piąc krót­kie mo­men­ty wy­mu­szo­ne­go szczę­ścia, za­nim wy­bie­gnie­my za drzwi.


  Nie jest to naj­lep­sza sy­tu­acja dla Jo­sha, ale nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na prze­rwa­nie pra­cy i sie­dze­nie z nim przez cały czas. I jesz­cze coś, ni­g­dy, prze­nig­dy nie wy­chodź za mąż.


  



  Od: Ro­sie Do; Alex


  Ty­tuł: Nie­spo­dzian­ka!


  A niech to dia­bli! Ze­psu­łeś mi nie­spo­dzian­kę


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Nie­spo­dzian­ka!


  Ro­sie Dun­ne, czyż­byś za­mie­rza­ła wyjść za mąż?!


  ROZDZIAŁ 16


  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Nie­spo­dzian­ka!


  Nie­spo­dzian­ka! Co za wspa­nia­ły spo­sób oznaj­mie­nia Ci tego. Nie mo­gła­bym wy­obra­zić so­bie lep­sze­go spo­so­bu po­dzie­le­nia się wspa­nia­ły­mi no­wi­na­mi z moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Mał­żeń­stwo!


  Prze­pra­szam Cię, to oczy­wi­ście wspa­nia­le wie­ści. Nie przej­muj się tym, co mó­wię, po pro­stu je­stem zmę­czo­ny i ma­rud­ny. Jak to się sta­ło? Kie­dy na­stą­pi wiel­ki dzień? My­śla­łem, że Jak­mu­tam nie chciał się że­nić.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: W koń­cu mał­żeń­stwo!


  Och, Alex, nie mu­sisz uda­wać za­in­te­re­so­wa­nia wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi, na­praw­dę. A przy oka­zji, on ma na imię Greg. Masz te­raz wie­le pro­ble­mów na gło­wie, więc za­nu­dzę Cię in­nym ra­zem. Na ra­zie tyl­ko tyle, że „wiel­ki dzień" nie bę­dzie taki wiel­ki. Za­mie­rza­my za­pro­sić małą grup­kę przy­ja­ciół i obie ro­dzi­ny. Greg nie chce wy­staw­nej im­pre­zy, a mnie to by­naj­mniej nie prze­szka­dza.


  Ka­tie bę­dzie moją dziew­czyn­ką od kwia­tów i po tro­sze druh­ną. Chcia­ła­bym, że­byś zo­stał moim druż­bą. Je­śli Greg może mieć swo­je­go, to ja też! Pro­szę, zgódź się. Sal­ly i Josh są oczy­wi­ście rów­nież mile wi­dzia­ni. Zrób­cie so­bie wa­ka­cje ro­dzin­ne. Za­ło­żę się, że jesz­cze ta­kich nie mie­li­ście. Mo­że­cie się od­prę­żyć i od­po­cząć, wszy­scy na to za­słu­gu­je­cie. No i wresz­cie spę­dzi­cie ra­zem kil­ka dni jako ro­dzi­na.


  Nie będę Ci opi­sy­wa­ła sa­mych oświad­czyn. Wie­dzia­łam, że na­stą­pią, więc nie było to zbyt nie­zwy­kłe...


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Ro­man­tycz­ne!


  Ste­pha­nie, to było ta­kie ro­man­tycz­ne! Zu­peł­nie nie mia­łam po­ję­cia, że za­mie­rza mi się oświad­czyć. Za­brał mnie na week­end do ma­lut­kiej wio­secz­ki na za­cho­dzie kra­ju (na­wet nie będę pró­bo­wa­ła przy­po­mnieć so­bie jej na­zwy, bo ni­g­dy przed­tem o niej nie sły­sza­łam). Za­miesz­ka­li­śmy w uro­czym pen­sjo­na­cie i zje­dli­śmy obiad w re­stau­ra­cji zwa­nej Fi­sher­man's Catch. Mie­li­śmy ją tyl­ko dla sie­bie! At­mos­fe­ra była wręcz cza­ro­dziej­ska, a przy de­se­rze Greg się oświad­czył! Po po­sił­ku po­szli­śmy na spa­cer do­oko­ła je­zio­ra i wró­ci­li­śmy do po­ko­ju. Wszyst­ko było bar­dzo spo­koj­ne i bez fan­far, ale nie­sa­mo­wi­cie ro­man­tycz­ne!


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Ro­man­tycz­ne!


  To za­baw­ne, Ro­sie. Za­wsze my­śla­łam, że ma­rzy­łaś o fa­jer­wer­kach, o ro­man­sie, płat­kach róży i kwar­te­cie smycz­ko­wym, gdy Twój męż­czy­zna bę­dzie klę­czał na jed­no ko­la­no i pro­sił o Two­ją rękę w ob­li­czu za­chwy­co­ne­go i roz­czu­lo­ne­go tłu­mu. Oświad­czy­ny Gre­ga były mile i w ogó­le, ale co się sta­ło z Two­imi ma­rze­nia­mi?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Fa­jer­wer­ki i płat­ki róż...


  Tego typu rze­czy nie są w sty­lu Gre­ga. Wiesz prze­cież, jaki jest. Zbłaź­nił­by się, zwi­sa­jąc z ży­ran­do­la i śpie­wa­jąc pio­sen­ki Si­na­try, jed­no­cze­śnie ob­sy­pu­jąc moją gło­wę płat­ka­mi róż (jak­kol­wiek cu­dow­na jest owa myśl). Poza tym to nie oświad­czy­ny są naj­waż­niej­sze, tyl­ko samo mał­żeń­stwo...


  



  Ruby: Oświad­czył ci się w ja­kimś za­ścian­ku?


  Ro­sie: Tak. To taka ślicz­na mała wio­secz­ka...


  Ruby: Ty NIE­NA­WI­DZISZ ślicz­nych ma­łych wio­se­czek! Ko­chasz mia­sta, me­tro­po­lie, ha­łas, za­nie­czysz­cze­nie po­wie­trza, ja­skra­we świa­tła, nie­uprzej­mych lu­dzi i wie­żow­ce!


  Ro­sie: Ale za­trzy­ma­li­śmy się w ślicz­nym ma­łym pen­sjo­na­cie, pro­wa­dzo­nym przez naj­mil­szych...


  Ruby: Ty NIE­NA­WI­DZISZ pen­sjo­na­tów! Masz ob­se­sję na punk­cie ho­te­li. Pra­cu­jesz w jed­nym z nich. Chcia­łaś kie­dyś pro­wa­dzić ho­tel, miesz­kać w nim, a może na­wet stać się jed­nym z nich. Naj­więk­szą przy­jem­no­ścią, jaką mógł­by ci spra­wić Greg, było za­bra­nie cię do ho­te­lu, a on za­miast tego wy­wiózł cię do ja­kie­goś gów­nia­ne­go pen­sjo­na­tu w za­bi­tej de­cha­mi wio­sce.


  Ro­sie: Daj spo­kój! Po­win­naś zo­ba­czyć tą małą re­stau­ra­cję. Na­zy­wa­ła się Fi­sher­man's Catch. Z su­fi­tu zwi­sa­ły udra­po­wa­ne sie­ci do po­ło­wu ryb...


  Ruby: Za­gło­dzi­łaś zło­tą ryb­kę, Ka­tie, a kie­dy za­czę­ła pły­wać brzu­chem do góry w za­śmiar­dłym zbior­ni­ku, wy­la­łaś ją do to­a­le­ty. Masz od­ruch wy­miot­ny na wi­dok lu­dzi po­ły­ka­ją­cych ostry­gi (co, no­ta­be­ne, jest ogrom­nie że­nu­ją­ce, je­śli prze­by­wa się z tobą w re­stau­ra­cji). Za­ty­kasz nos za każ­dym ra­zem, gdy jem tuń­czy­ka, uwa­żasz, że wę­dzo­ny ło­soś zo­stał wy­my­ślo­ny przez dia­bła, a kre­wet­ki wy­wo­łu­ją u cie­bie mdło­ści.


  Ro­sie: Dzię­ki! Za­mó­wi­łam so­bie sa­łat­kę.


  Ruby: Za­wsze po­wta­rzasz, że sa­łat­ki są dla kró­li­ków i su­per­mo­de­lek!


  Ro­sie: Nie­waż­ne. Za­koń­czy­li­śmy wie­czór spa­ce­rem ra­mię w ra­mię, w świe­tle księ­ży­ca, na brze­gu je­zio­ra...


  Ruby: Ty prze­cież KO­CHASZ MO­RZE. Chcia­łaś miesz­kać na pla­ży. W głę­bi du­szy pra­gniesz być sy­ren­ką. Uwa­żasz, że je­zio­ra są nud­ne i bra­ku­je im „gwał­tow­no­ści" mo­rza.


  Ro­sie: Ruby, pro­szę cię, prze­stań!


  Ruby: Nie! To ty prze­stań się wresz­cie oszu­ki­wać, Ro­sie Dun­ne.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: SOS


  Alex, bła­gam Cię, ura­tuj mnie przed moją ro­dzi­ną i przy­ja­ciół­mi. Do­pro­wa­dza­ją mnie do sza­łu.


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Oto je­stem. Co się dzie­je?


  Ro­sie: Nie mam ocho­ty o tym roz­ma­wiać. Po pro­stu chcę się ode­rwać od pro­ble­mu.


  Alex: W po­rząd­ku, ro­zu­miem. Dla mnie to rów­nież przy­jem­na od­skocz­nia. W ta­kim ra­zie opo­wiedz, jak wy­glą­da­ły oświad­czy­ny Jak­mu­ta­ma?


  Ro­sie: No do­brze... po raz ko­lej­ny Greg za­brał mnie do ci­chej, ma­łej wio­secz­ki na za­cho­dzie. Za­miesz­ka­li­śmy w przy­tul­nym pen­sjo­na­cie i po­szli­śmy na obiad do ślicz­nej re­stau­ra­cji o na­zwie Fi­sher­man's Catch. Oświad­czył się, gdy mia­łam w buzi wiel­ki kęs cze­ko­la­do­we­go pty­sia z kre­mem. Po­wie­dzia­łam „tak", a po­tem po­szli­śmy na spa­cer nad je­zio­ro i przy­glą­da­li­śmy się mi­go­ta­niu wody w bla­sku księ­ży­ca. Czy to nie ro­man­tycz­ne?


  Alex: Ow­szem.


  Ro­sie: To wszyst­ko, co masz do po­wie­dze­nia?? Jed­no sło­wo na te­mat naj­waż­niej­szej nocy w moim ży­ciu?


  Alex: Mo­gło być le­piej.


  Ro­sie: O ile le­piej? Co ty byś zro­bił, żeby było le­piej? Nie mogę się do­cze­kać, żeby usły­szeć two­ją wer­sję! Wszy­scy uwa­ża­ją, że zna­ją mnie le­piej niż ja sama. Pro­szę bar­dzo, opo­wia­daj! Za­skocz mnie!


  Alex: Oho! To brzmi jak wy­zwa­nie! No do­brze, przede wszyst­kim, za­brał­bym cię do ho­te­lu na wy­brze­żu i za­mó­wił apar­ta­ment z wi­do­kiem na mo­rze. Mo­gła­byś wte­dy za­sy­piać, sły­sząc szum fal roz­bi­ja­ją­cych się o ska­ły. Ob­sy­pał­bym łóż­ko płat­ka­mi róż, wszę­dzie po­roz­sta­wiał­bym świecz­ki i pu­ścił two­je ulu­bio­ne pio­sen­ki. Nie oświad­czył­bym się jed­nak w ho­te­lu. Za­brał­bym cię gdzieś, gdzie by­ło­by wie­le lu­dzi, żeby mo­gli się za­chwy­cić, jak klę­kam na jed­no ko­la­no i pro­szę cię o rękę. Zro­bił­bym coś w tym sty­lu. Za­uważ, że od­zna­czy­łem wszyst­kie naj­waż­niej­sze sło­wa.


  Ro­sie: Och.


  Alex: To wszyst­ko, co masz do po­wie­dze­nia? Jed­no sło­wo na te­mat naj­waż­niej­szej nocy w two­im ży­ciu? To ja klę­kam przed tobą i py­tam, czy ze­chcesz spę­dzić ze mną resz­tę swo­je­go ży­cia, a ty mó­wisz: „Och"? Po­win­naś się bar­dziej po­sta­rać!


  Ro­sie: No do­brze. To rów­nież by­ły­by bar­dzo miłe oświad­czy­ny. Czy aż tak czę­sto o tym mó­wi­łam?


  Alex: Nie­ustan­nie, moja dro­ga. Bez prze­rwy. Wszy­scy, któ­rzy zna­ją cię choć tro­chę, wje­dzą, że ma­rzy­łaś wła­śnie o tym. Ale oczy­wi­ście week­end w pen­sjo­na­cie wy­da­je się rów­nie miły.


  Alex, Sal­ly i Josh


  



  DEN­NIS I ALI­CE DUN­NE


  Mają za­szczyt za­pro­sić Was na za­ślu­bi­ny ich uko­cha­nej cór­ki


  RO­SIE Z GRE­GIEM COL­LIN­SEM


  Uro­czy­stość od­bę­dzie się dnia 18 lip­ca tego roku.


  ROZDZIAŁ 17


  Ko­cha­na Ro­sie,


  A więc jed­nak to zro­bi­łaś. Po­ślu­bi­łaś Jak­mu­ta­ma. Wy­glą­da­łaś ślicz­nie. By­tem dum­ny, że mo­głem stać u Twe­go boku przy oł­ta­rzu, być z Tobą w tym naj­waż­niej­szym dla Cie­bie dniu. Cie­szy­łem się, że wy­bra­łaś mnie na druż­bę, cho­ciaż, jak to uję­łaś na moim ślu­bie, to nie ja, ale Jak­mu­tam był Two­im praw­dzi­wym wy­bran­kiem. Wy­glą­da­li­ście ra­zem na­praw­dę wspa­nia­le.


  Kie­dy od­wró­ci­łaś się ode mnie i za­czę­łaś wy­cho­dzić z Gre­giem z ko­ścio­ła, po­czu­łem coś prze­dziw­ne­go. Ukłu­cie za­zdro­ści? Czy to nor­mal­ne? Czy Ty rów­nież od­czu­wa­łaś coś po­dob­ne­go na moim ślu­bie? A może po pro­stu wa­riu­ję. Nie prze­sta­ję my­śleć o tym, że te­raz wszyst­ko się zmie­ni, nic nie bę­dzie ta­kie samo. Greg jest Two­im męż­czy­zną, te­raz to jemu bę­dziesz po­wie­rza­ła swo­je ta­jem­ni­ce. A co ze mną? To na­praw­dę okrop­ne uczu­cie, Ro­sie, cho­ciaż je­stem pe­wien, że mi­nie.


  Nie od­wa­ży­łem się o tym po­roz­ma­wiać z ni­kim in­nym, a zwłasz­cza z Sal­ly. Tyl­ko by się ucie­szy­ła. Po­twier­dził­bym jej małą teo­rię o tym, że męż­czyź­ni i ko­bie­ty nie mogą być wy­łącz­nie przy­ja­ciół­mi. A prze­cież nie by­łem za­zdro­sny dla­te­go, że sam chcia­łem zo­stać Two­im mę­żem, tyl­ko... nie wiem, jak to wy­tłu­ma­czyć. Chy­ba po pro­stu czu­łem się od­trą­co­ny, to wszyst­ko.


  Cie­szę się, że Josh po­sta­wił wresz­cie sto­pę na ir­landz­kiej zie­mi. Wła­ści­wie po­wi­nie­nem po­wie­dzieć pupę, ale nie ma to wiel­kie­go zna­cze­nia. Zresz­tą już pra­wie cho­dzi. Chcia­łem go przy­wieźć do domu daw­no temu, ale prze­szko­dzi­ła mi w tym pra­ca. To za­baw­ne. Wła­śnie na­zwa­łem Ir­lan­dię do­mem. Od daw­na tego nie ro­bi­łem. W ze­szłym ty­go­dniu na­praw­dę po­czu­łem się bar­dzo swoj­sko. Jo­sho­wi do­brze zro­bi­ły od­wie­dzi­ny, a Ka­tie była tak ko­cha­na, że zaj­mo­wa­ła się nim przez cały ty­dzień.


  Jest dru­gą Tobą, Ro­sie. Z taką samą małą dziew­czyn­ką o kru­czo­czar­nych wło­sach i bla­dej ce­rze cho­dzi­łem daw­no temu do szko­ły To nie­sa­mo­wi­te. Na­wet roz­ma­wia­jąc z nią, czu­łem się jak mło­dy Alex. Toby pil­no­wał jej tak samo, jak kie­dyś ja Cie­bie. Chy­ba tro­chę się bał, że ukrad­nę mu przy­ja­ciół­kę. Ja też mu się uważ­nie przy­glą­da­łem, bo wy­da­wa­ło mi się, że od­bie­ra mi moją przy­ja­ciół­kę. Mu­sia­łem cią­gle so­bie przy­po­mi­nać, że to nie Ty.


  Nie je­stem pe­wien, jak uda­ły się Two­je pró­by zjed­no­cze­nia mnie, Sal­ly i Jo­sha. Jak sama wi­dzia­łaś, Sal­ly nie była w naj­lep­szym na­stro­ju. My­śla­łem, że ta krót­ka prze­rwa nam po­mo­że, ale chy­ba się my­li­łem. Zy­ska­li­śmy je­dy­nie zbyt dużo cza­su na roz­mo­wy, co nie jest do­brą rze­czą, je­śli nie ma się so­bie nic mi­łe­go do po­wie­dze­nia. Wy­da­je mi się, że nasz mie­siąc mio­do­wy zde­cy­do­wa­nie się skoń­czył. Je­ste­śmy ze sobą już dzie­więć lat.


  Mam na­dzie­ję, że do­brze się ba­wi­cie z Gre­giem w po­dró­ży po­ślub­nej. Je­stem pe­wien, że mój list bę­dzie na Cie­bie cze­kał na wy­cie­racz­ce, kie­dy wresz­cie wró­ci­cie. Za­wsze my­śla­łem, że chcia­łaś spę­dzić mie­siąc mio­do­wy na ja­kiejś eg­zo­tycz­nej pla­ży. Nie wie­dzia­łem, że in­te­re­su­je Cię zwie­dza­nie Rzy­mu. Je­stem jed­nak prze­ko­na­ny, że jest tam prze­ślicz­nie. Po pro­stu wy­da­wa­ło mi się, że je­steś zbyt po­wierz­chow­na, aby się czymś ta­kim za­chwy­cać! Żar­tu­ję!


  Ode­zwij się do mnie po po­wro­cie. Udo­wod­nij mi, że przy­naj­mniej nie­któ­re rze­czy ni­g­dy się nie zmie­nią.


  Uca­ło­wa­nia, Alex


  



  Po­zdro­wie­nia z Rzy­mu!


  Wi­taj, Alex. Po­go­da jest ślicz­na, ar­chi­tek­tu­ra urze­ka­ją­ca, a co naj­waż­niej­sze, mają tu prze­cud­ne ho­te­le!


  Uści­ski,


  Ro­sie


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Wró­cim­ła­aaam!


  Parę mi­nut temu we­szli­śmy do domu i wła­śnie prze­czy­ta­łam Twój list. Wy­da­ło mi się, że je­steś przy­bi­ty, więc za­dzwo­ni­łam i zgad­nij, co się sta­ło? Nie było Cię w domu! Stąd mój e-mail.


  Wiesz, że ni­g­dy nie lu­bi­łam Sal­ly, ale mimo to chcia­ła­bym, że­byś prze­stał się tak za­mar­twiać Wa­szy­mi pro­ble­ma­mi. Przyj­ście na świat dziec­ka to ogrom­na zmia­na w ży­ciu – wiem to aż na­zbyt do­brze i po­tra­fię zro­zu­mieć, jak trud­no jest po­ra­dzić so­bie z tym no­wym do­dat­kiem dwoj­gu lu­dziom, któ­rzy pra­cu­ją tak cięż­ko, jak Wy.


  Praw­do­po­dob­nie po­trze­bu­je­cie cza­su, żeby się przy­zwy­cza­ić do no­wej sy­tu­acji, cho­ciaż może po­win­ni­ście udać się do po­rad­ni mał­żeń­skiej albo coś w tym sty­lu. Bóg je­den wie, jak dużo cza­su za­ję­ło mi za­ak­cep­to­wa­nie, że Ka­tie zo­sta­nie ze mną na za­wsze (cho­ciaż wiesz, jak bar­dzo ją ko­cham). Wy­cho­wa­nie dziec­ka to od po­cząt­ku do koń­ca cięż­ka pra­ca. Zrób to, co po­tra­fisz naj­le­piej, i po­pra­cuj nad tym.


  Nie uda­ję, że zja­dłam wszyst­kie ro­zu­my świa­ta, ale po­wi­nie­neś prze­stać się ża­lić w li­stach do mnie i za­cząć o tym wszyst­kim roz­ma­wiać z Sal­ly I pa­mię­taj, że – za­męż­na czy nie – za­wsze mo­żesz na mnie li­czyć.


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Mam na­dzie­ję, że u Cie­bie wszyst­ko do­brze. Bar­dzo się ucie­szy­łam z na­sze­go spo­tka­nia na ślu­bie. Josh jest na­praw­dę faj­ny. Ma­mu­sia wy­glą­da­ła ślicz­nie i Ty też by­łeś bar­dzo przy­stoj­ny. Po­kłó­ci­li­śmy się z To­bym. Za ty­dzień koń­czy 10 lat i uwa­ża się za lep­sze­go, bo jest tro­chę star­szy ode mnie. Nie za­pro­sił mnie na swo­je przy­ję­cie uro­dzi­no­we, cho­ciaż nic mu nie zro­bi­łam. W ze­szłym ty­go­dniu po­kłó­ci­li­śmy się o to, kto pierw­szy ma usiąść przy kom­pu­te­rze i w koń­cu ja wy­gra­łam, cho­ciaż po­tem przy­po­mnia­łam so­bie, że po­przed­nim ra­zem też by­łam pierw­sza, ale Toby o tym za­po­mniał, więc nie mógł się na mnie o to po­gnie­wać. Poza tym nie zro­bi­łam nic złe­go.


  Mama za­dzwo­ni­ła do mamy Toby'ego, żeby za­py­tać, dla­cze­go mnie nie za­pro­sił, ale mama Toby'ego też nie wie­dzia­ła. Nie­na­wi­dzę go. Znaj­dę so­bie no­we­go przy­ja­cie­la. Mama po­wie­dzia­ła, że po­win­nam Ci o tym opo­wie­dzieć, po­nie­waż je­steś moim oj­cem chrzest­nym i wierz coś o tych spra­wach.


  Mama uwa­ża, że to pod­łe ze stro­ny Toby'ego nie za­pro­sić mnie na przy­ję­cie uro­dzi­no­we i że kie­dy do­ro­snę, mogę mieć przez to pro­ble­my emo­cjo­nal­ne. Po­wie­dzia­ła, że bę­dziesz wje­dział, o co cho­dzi.


  Uści­ski,


  Ka­tie


  



  Naj­droż­sza Ka­tie,


  Two­ja mą­dra i nie­zwy­kle in­te­li­gent­na mat­ka jak zwy­kle ma ra­cję. Zga­dzam się, że Toby po­stą­pił bar­dzo wy­ra­cho­wa­nie i chłod­no. To praw­dzi­wa pod­łość nie za­pro­sić swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki na przy­ję­cie uro­dzi­no­we. Uwa­żam, że po­win­no się to uznać za prze­stęp­stwo. Toby jest ego­istą, a jego nie­wy­ba­czal­ny po­stę­pek bez wąt­pie­nia bę­dzie go prze­śla­do­wał przez całe lata, może na­wet do cza­su, gdy bę­dzie pra­wie trzy­dzie­sto­lat­kiem.


  Są­dzę, że nie ma dla nie­go wy­star­cza­ją­co su­ro­wej kary i zde­cy­do­wa­nie nie po­win­no mu to ujść pła­zem. Toby po­stą­pił okrut­nie, nie­doj­rza­le i bar­dzo, bar­dzo... zu­chwa­le. Po­wiedz swo­jej ma­mie i Toby'emu, że zro­bię wszyst­ko, aby­śmy obaj mo­gli się zre­ha­bi­li­to­wać i iść przez resz­tę ży­cia z pod­nie­sio­nym czo­łem.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Twój list był dziw­ny. Nie ro­zu­miem, o czym na­pi­sa­łeś. Mama mówi, że Toby jest jesz­cze gor­szy, niż go opi­sa­łeś, ale kie­dy czy­ta­ła Twój list, bar­dzo się śmia­ła, więc nie wjem, czy mó­wi­ła to na po­waż­nie. Ja uwa­żam, że Toby nie jest aż taki zły.


  Obo­je z mamą je­ste­ście dziw­ni.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ka­tie x


  



  Dro­gi Toby,


  Mam na imię Alex i je­stem przy­ja­cie­lem mamy Ka­tie, miesz­kam w Ame­ry­ce.


  Sły­sza­łem, że za ty­dzień koń­czysz dzie­sięć lat. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go! Wjem, że po­my­ślisz, iż mój list do Cie­bie jest dziw­ny. Sły­sza­łem jed­nak, że nie za­pro­si­łeś Ka­tie na przy­ję­cie uro­dzi­no­we i nie mo­głem uwie­rzyć wła­snym uszom!


  Ka­tie to Two­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka! Wjem aż nad­to do­brze, że bez niej nie bę­dziesz się wca­le do­brze ba­wił na przy­ję­ciu. Mnie się też to raz przy­tra­fi­ło. Bę­dziesz ga­pił się w drzwi w na­dziei, że Ka­tie na­gle wej­dzie do po­ko­ju, a Ty za­czniesz się wresz­cie do­brze ba­wić. Co z tego, że Twój naj­lep­szy przy­ja­ciel jest dziew­czy­ną? Co z tego, że inni chłop­cy mogą się z Cie­bie śmiać? Przy­naj­mniej masz przy­ja­cie­la, a uwierz mi, bar­dzo trud­no jest żyć bez ta­kiej oso­by, zwłasz­cza je­śli cho­dzi się do nud­nej szko­ły z Wiel­ko­no­są pan­ną Ca­sey, wy­ży­wa­ją­cą się na To­bie ca­ły­mi dnia­mi. Je­że­li nie za­pro­sisz Ka­tie, bar­dzo zra­nisz jej uczu­cia, a to nie­zbyt miłe.


  Po­sia­da­nie praw­dzi­we­go przy­ja­cie­la to naj­wspa­nial­sza rzecz na świe­cie, na­wet je­śli ten przy­ja­ciel to dziew­czy­na. Daj mi znać, jak wszyst­ko się skoń­czy­ło.


  Alex


  PS Mam na­dzie­ję, że ku­pisz so­bie coś faj­ne­go za pie­nią­dze na pre­zent...


  



  Od: Toby


  Do: Ka­tie


  Ty­tuł: WIEM, a nie WJEM


  Przy­ja­ciel Two­jej mamy źle od­mie­nia sło­wo „wie­dzieć", zu­peł­nie jak Ty. Pi­sze WJEM za­miast WIEM. Chcesz przyjść na moje przy­ję­cie uro­dzi­no­we w przy­szłym ty­go­dniu?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Ko­bie­ty z ro­dzi­ny Dun­ne


  Bar­dzo spryt­nie, pa­nie Ste­wart, ale jesz­cze się nie zre­ha­bi­li­to­wa­łeś. Nas, ko­biet z ro­dzi­ny Dun­ne, nie tak ła­two za­do­wo­lić...


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ko­kiet­ki z ro­dzi­ny Dun­ne


  Wła­śnie wi­dzę. Nie­zła z Cie­bie ko­kiet­ka. Mam pew­ną teo­rię, któ­rą chciał­bym się z Tobą po­dzie­lić. Mogę?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Głu­pia teo­ria


  Je­śli mu­sisz. Może na­wet ją prze­czy­tam, pod wa­run­kiem, że znaj­dę tro­chę cza­su.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Moja teo­ria


  Ow­szem, mu­szę, Ty zaś na pew­no ją prze­czy­tasz. Oto ona: gdy­bym za­pro­sił Cię na przy­ję­cie z oka­zji mo­ich dzie­sią­tych uro­dzin, nie po­ja­wił­by się na nim Brian Ma­ru­da. Je­śli Brian nie przy­szedł­by na za­ba­wę, nie wrzu­cił­by piz­zy do śpi­wo­ra Ja­me­sa, a gdy­by tego nie zro­bił, psu­jąc całe przy­ję­cie, obo­je nie nie­na­wi­dzi­li­by­śmy go aż tak do­głęb­nie. Gdy­by­śmy nie nie­na­wi­dzi­li go tak do­głęb­nie, nie mu­sia­ła­byś pić aż tak dużo, żeby znieść jego to­wa­rzy­stwo na balu ab­sol­wen­tów. Gdy­byś zaś nie wy­pi­ła tak dużo, wte­dy... cóż... wte­dy nie by­ła­byś wy­star­cza­ją­co znie­czu­lo­na i Two­ja ko­cha­na, ślicz­na mała Ka­tie nie po­ja­wi­ła­by się na tym świe­cie. Dla­te­go uwa­żam, że zro­bi­łem Ci przy­słu­gę!


  Oto moja teo­ria, Ro­sie Dun­ne.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Moja teo­ria


  Bar­dzo spryt­nie, Alex, bar­dzo, bar­dzo spryt­nie. Nie mu­sisz jed­nak two­rzyć tak skom­pli­ko­wa­nej opo­wie­ści, aby po­czuć się od­po­wie­dzial­nym za po­ja­wie­nie się Ka­tie. Dla od­mia­ny, oto moja teo­ria:


  Gdy­byś nie wy­sta­wił mnie do wia­tru na balu ab­sol­wen­tów, nie mu­sia­ła­bym tam iść z Bria­nem Ma­ru­dą. Gdy­byś po­ja­wił się tam­te­go dnia na lot­ni­sku, na­sze ży­cia mo­gły­by uło­żyć się zu­peł­nie ina­czej.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ży­cie


  Ta­aak. Sam się ostat­nio nad tym za­sta­na­wia­łem.


  Ruby: CO ta­kie­go? Roz­sta­li się??


  Ro­sie: Tak. Ich mał­żeń­stwo jest skoń­czo­ne. Smut­ne, praw­da?


  Ruby: Wła­ści­wie to nie. Dla­cze­go się roz­sta­li?


  Ro­sie: Z po­wo­du nie­zgod­no­ści cha­rak­te­rów. Lu­dzie chy­ba za­wsze uży­wa­ją tego ar­gu­men­tu.


  Ruby: Nie w moim przy­pad­ku. Mój mąż był le­ni­wym, zdra­dza­ją­cym mnie dra­niem. Kto opie­ku­je się Jo­shem?


  Ro­sie: Sal­ly. Po­je­cha­li obo­je do jej ro­dzi­ców.


  Ruby: Bied­ny Alex. Opo­wiedz mi wszyst­ko.


  Ro­sie: Wiesz, nie znam szcze­gó­łów...


  Ruby: Kłam­czu­cha. Alex opo­wia­da ci o wszyst­kim, co praw­do­po­dob­nie było jed­ną z przy­czyn se­pa­ra­cji.


  Ro­sie: Prze­pra­szam bar­dzo. Nie oskar­żaj mnie o roz­bi­ja­nie czy­je­goś mał­żeń­stwa. To bar­dzo ubli­ża­ją­ce. Po pro­stu mi­lion róż­nych drob­nych rze­czy na­gle się roz­pę­kło.


  Ruby: Kie­dy do nie­go je­dziesz?


  Ro­sie: W przy­szłym ty­go­dniu.


  Ruby: Za­mie­rzasz wró­cić?


  Ro­sie: RUBY! DO­SYĆ!


  Ruby: Do­bra, w po­rząd­ku, cho­ciaż to ta­kie smut­ne, nie­praw­daż?


  Ro­sie: Ow­szem. Alex jest zdru­zgo­ta­ny.


  Ruby: Nie, ja nie o tym. Za­smu­ca mnie iro­nia tej sy­tu­acji. Na­wet nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, jak się mo­żesz czuć.


  Ro­sie: Jaka iro­nia?


  Ruby: No wiesz... cze­kasz i cze­kasz na nie­go la­ta­mi, aż wresz­cie się pod­da­jesz i za­czy­nasz żyć wła­snym ży­ciem. Kie­dy zaś de­cy­du­jesz się na mał­żeń­stwo z Gre­giem, kil­ka ty­go­dni póź­niej Alex roz­sta­je się z Sal­ly. To chy­ba naj­gor­sza syn­chro­ni­za­cja na świe­cie. Czy wy się kie­dyś na­uczy­cie ro­bić coś w tym sa­mym mo­men­cie?


  ROZDZIAŁ 18


  Skoń­czy­łeś dziś ro­czek!


  Niech ta szcze­gól­na chwi­la bę­dzie ra­do­sna.


  Nie każ­de­go dnia przy­cho­dzi pierw­sza wio­sna.


  Wszy­scy wie­dzą, jak bar­dzo go­rą­co Cię ko­cha­my.


  Bo to dzię­ki To­bie szczę­śli­wie się uśmie­cha­my!


  Dla Jo­sha (i jego taty)


  Ko­cha­my Was obo­je i mamy na­dzie­ję, że spę­dzi­cie ra­zem wspa­nia­łe uro­dzi­ny i Świę­to Dzięk­czy­nie­nia.


  Moc uści­sków,


  Ro­sie i Ka­tie


  



  Ko­cha­na Ro­sie i Ka­tie,


  Dzię­ku­ję za mi­sia plu­szo­we­go, któ­re­go do­sta­łem od Was na uro­dzi­ny. Na­zy­wam go Miś. Tata sam wy­my­ślił to imię. Jest bar­dzo mą­dry. Uwiel­biam żuć ucho Mi­sia i ob­śli­niać go, tak że kie­dy tata go przy­tu­la, za­wsze mo­czy so­bie twarz. Lu­bię też wy­rzu­cać Mi­sia z mo­je­go łó­żecz­ka w środ­ku nocy, a po­tem krzy­czeć na tatę, do­pó­ki nie pod­nie­sie go z pod­ło­gi i nie odda mi z po­wro­tem. Ro­bię to wy­łącz­nie dla za­ba­wy. Tata nie po­trze­bu­je snu. Jest tu tyl­ko po to, żeby mnie kar­mić i zmie­niać mi pie­lu­chy.


  Będę już koń­czył. Mam przed sobą pe­łen atrak­cji week­end z tatą. O dzie­wią­tej je­stem kar­mio­ny, po­tem so­bie czknę, a na­stęp­nie spró­bu­ję przejść się po po­ko­ju. Wjem, że po­tra­fię. Pew­ne­go dnia nie wy­lą­du­ję na tył­ku...


  Dzię­ki za Mi­sia.


  Ko­cha­my Was i bar­dzo za Wami tę­sk­ni­my,


  Josh (i tata)


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji trzy­dziest­ki!


  Nie mogę uwie­rzyć, że nie wy­pra­wiasz przy­ję­cia z oka­zji swo­ich 30. uro­dzin! A może się mylę – tyl­ko zno­wu mnie nie za­pro­si­łeś. W prze­szło­ści mia­łeś ten­den­cje do ro­bie­nia ta­kich rze­czy. Jezu, po­myśl tyl­ko, to było całe dwa­dzie­ścia lat temu. Ni­g­dy so­bie nie wy­obra­ża­łam, że kie­dyś osią­gnie­my stan, w któ­rym bę­dzie­my pa­mię­tać wszyst­ko, co zda­rzy­ło się tak daw­no temu.


  Nie­waż­ne. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go! Zjedz za mnie ka­wa­łek tor­tu.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Dzię­ki


  Prze­pra­szam, że się nie od­zy­wa­łem. Je­stem bli­ski ukoń­cze­nia sta­żu w szpi­ta­lu i nie­dłu­go będę się prze­no­sił na spe­cja­li­za­cję kar­dio­lo­gicz­ną. Moje sto lat stu­diów nie­mal do­bie­ga koń­ca! W tym roku nie wy­pra­wiam żad­nych przy­jęć. Je­stem zbyt po­chło­nię­ty spła­tą mo­jej mi­lio­no­wej po­życz­ki stu­denc­kiej.


  



  Masz wia­do­mość od: GREG


  Greg: Cześć, ko­cha­nie. Jak ci leci?


  Ro­sie: Och, to chy­ba je­den z tych dni, któ­re ni­g­dy się nie koń­czą. Ho­tel jest peł­ny z po­wo­du pa­ra­dy na dzień Świę­te­go Pa­try­ka. Przez cały dzień od­bie­ra­łam ko­lej­ne gru­py klien­tów. Te­raz się tro­chę uci­szy­ło, więc uda­ję, że je­stem ogrom­nie za­ję­ta wy­pi­sy­wa­niem cze­goś na kom­pu­te­rze z pro­gra­mem do re­je­stra­cji go­ści. Dla­te­go pro­szę cię, co­kol­wiek za­mie­rzasz, nie roz­śmie­szaj mnie, bo wte­dy wszyst­ko się wyda.


  Mó­wiąc, że się uci­szy­ło, mia­łam na my­śli to, że nikt nas nie na­wie­dza w re­cep­cji. Je­śli cho­dzi o ha­łas, to cał­kiem inna hi­sto­ria. W ba­rze sie­dzi wiel­ka gru­pa Ame­ry­ka­nów i śpie­wa sta­re ir­landz­kie pio­sen­ki. Uwie­rzysz, że dy­rek­cja za­pro­si­ła Pad­dy Band, spe­cjal­nie z oka­zji tego świę­ta? Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam tylu zie­lo­nych twa­rzy i czer­wo­nych wło­sów.


  Na nie­szczę­ście po­ja­wi­li się rów­nież krew­ni Bil­la Lake z Chi­ca­go (trzy­dzie­ści osób!), sta­ram się więc za­cho­wy­wać jak naj­le­piej. Po­dob­no je­den z bra­tan­ków Bil­la gra na pu­zo­nie w szkol­nej or­kie­strze, któ­ra weź­mie udział w nie­dziel­nej de­fi­la­dzie.


  Nie mogę się do­cze­kać koń­ca dnia. Mię­śnie twa­rzy bolą mnie od cią­głe­go uśmie­cha­nia się, a przed ocza­mi mam mrocz­ki od nie­ustan­ne­go wpa­try­wa­nia się w kom­pu­ter. Jak to do­brze, że Bill dal mi wol­ny week­end! Jest taki ko­cha­ny. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz mia­łam wol­ną so­bo­tę, nie mó­wiąc o dwóch dniach z rzę­du. Ozna­cza to, że wresz­cie mo­że­my gdzieś ra­zem wyjść i nie mu­szę się mar­twić o po­ran­ne wsta­wa­nie na­stęp­ne­go dnia. Co my­ślisz o spo­tka­niu z Ruby i Te­dem? A w nie­dzie­lę mo­gli­by­śmy wy­brać się na pa­ra­dę z Ka­tie i To­bym.


  Prze­pra­szam za na­rze­ka­nia, ale czu­ję się, jak­bym znów była w szko­le i cze­ka­ła na ostat­ni dzwo­nek w piąt­ko­we po­po­łu­dnie, ob­wiesz­cza­ją­cy wol­ność na ko­lej­ne dwa dni.


  Greg: Ro­sie, prze­pra­szam, że ze­psu­ję ci na­strój, ale mu­szę dziś w nocy je­chać do Bel­fa­stu. Do­wie­dzia­łem się do­pie­ro dzi­siaj, w ostat­nim mo­men­cie. Przy­kro mi.


  Ro­sie: O nie! Co masz do zro­bie­nia w Bel­fa­ście?


  Greg: Mu­szę po­je­chać na pe­wien wy­kład.


  Ro­sie: Jaki wy­kład?


  Greg: O ban­ko­wo­ści.


  Ro­sie: Oczy­wi­ście, że o ban­ko­wo­ści. Nie spo­dzie­wa­ła­bym się, że bę­dzie o kuch­ni fran­cu­skiej. Czy na pew­no mu­sisz je­chać? Za­uwa­żą, je­śli cię tam nie bę­dzie?


  Greg: Nie, szcze­rze mó­wiąc, nie za­uwa­żą, ale chcę po­je­chać. To bar­dzo in­te­re­su­ją­cy wy­kład, a ja mu­szę być na to­pie, je­śli chcę się utrzy­mać w grze.


  Ro­sie: Ile moż­na się uczyć o cho­ler­nych ban­kach? Dają ci pie­nią­dze i żą­da­ją dzie­sięć razy wię­cej w za­mian. To wszyst­ko.


  Greg: Przy­kro mi, Ro­sie.


  Ro­sie: To ta­kie wku­rza­ją­ce. W każ­dy mój wol­ny week­end ty mu­sisz gdzieś je­chać. Wiesz, że przez na­stęp­ny rok nie będę mia­ła wol­nej so­bo­ty i nie­dzie­li, praw­da?


  Greg: Uwiel­biam to, że ni­g­dy nie prze­sa­dzasz, Ro­sie. Po­słu­chaj, mu­szę już le­cieć. Po­roz­ma­wia­my póź­niej. Ko­cham cię.


  Ro­sie: Nie, po­cze­kaj. Wi­dzia­łeś ostat­ni ra­chu­nek za te­le­fon?


  Greg: Nie, a co? Dużo mu­si­my za­pła­cić?


  Ro­sie: Zgad­nij.


  Greg: Cho­le­ra. To przez cie­bie i to two­je nie­ustan­ne e-ma­ilo­wa­nie. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie mo­że­cie się po pro­stu spo­tkać z Ruby, jak nor­mal­ni lu­dzie.


  Ro­sie: Po­nie­waż ni­g­dzie nie mo­gły­by­śmy uwa­lić się w pi­ża­mach na so­fie, swo­bod­nie pa­ląc pa­pie­ro­sa. Roz­mo­wy przez in­ter­net są znacz­nie wy­god­niej­sze. Po­nad­to, wy­so­kość ra­chun­ku na pew­no nie ma nic wspól­ne­go, z fak­tem, że ca­ły­mi go­dzi­na­mi roz­ma­wiasz ze swo­ją mat­ką, pró­bu­jąc ją prze­ko­nać, że zde­cy­do­wa­nie może miesz­kać sama. A może się mylę?


  Greg: Wy­da­je mi się, że ja­koś nie masz nic prze­ciw­ko temu, że­bym ją prze­ko­ny­wał, ko­cha­nie!


  Ro­sie: Świę­ta praw­da! Och, gdy­bym tyl­ko zna­ła ja­kie­goś me­ne­dże­ra ban­ku, któ­ry udzie­lił­by nam po­życz­ki... jak­że pro­ste sta­ło­by się ży­cie...


  Greg: Nie­ste­ty, to nie dzia­ła w ten spo­sób, Ro­sie.


  Ro­sie: Wy­obraź so­bie moje roz­cza­ro­wa­nie, gdy do­wie­dzia­łam się o tym do­pie­ro po ślu­bie.


  Greg: Te­raz już nie masz wy­bo­ru i bar­dzo do­brze. Mu­szę już iść i od­mó­wić udzie­le­nia kre­dy­tu na dom. Wiesz, jak jest. Ko­cham cię.


  Ro­sie: Ja też cię ko­cham.


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Moja ulu­bio­na sio­stra


  Cześć, moja naj­ulu­bień­sza sio­stro na ca­łym świe­cie. Od­pisz mi, kie­dy bę­dziesz mo­gła. Je­stem w col­le­ge'u, więc mam dar­mo­wy do­stęp do in­ter­ne­tu. Mu­szę Cię o coś za­py­tać.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Re: Moja ulu­bio­na sio­stra


  Dla­cze­go mó­wisz mi ta­kie miłe rze­czy tyl­ko wte­dy, kie­dy cze­goś ode mnie chcesz?


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Re: Moja ulu­bio­na sio­stra


  Jak­bym sły­szał moją byłą dziew­czy­nę. Dla­cze­go uwa­żasz, że cze­goś od Cie­bie chcę? Może po pro­stu mam ocho­tę się do­wie­dzieć, co się dzie­je u mo­jej sio­stry. Jak tam Ka­tie? Po­wiedz jej, że o nią py­ta­łem. Jak leci Gre­go­wi? Po­wiedz mu, że o nie­go py­ta­łem. A jak Alex? Po­wiedz mu, że o nie­go py­ta­łem. Wi­dzisz, jak bar­dzo się in­te­re­su­ję Two­im ży­ciem? Je­że­li kie­dy­kol­wiek bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła niań­ki dla Ka­tie, daj mi znać, z przy­jem­no­ścią po­mo­gę. No do­bra, to już wszyst­ko. Trzy­maj się i od­zy­waj cza­sa­mi do mnie.


  PS Czy mo­gła­byś za­py­tać swo­je­go sze­fa o ja­kąś pra­cę dla mnie?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: HA!


  HA! Wie­dzia­łam, że jest w tym ja­kiś pod­stęp! Za­zwy­czaj nic Cię nie ob­cho­dzi moje ży­cie. Ka­tie czu­je się do­brze, dzię­ku­ję. Po­dob­nie Greg i Alex. Sam mógł­byś się prze­ko­nać na wła­sne oczy, gdy­byś raz w ży­ciu po­fa­ty­go­wał się z wi­zy­tą. Ow­szem, chcia­ła­bym, że­byś po­pil­no­wał Ka­tie, ale nie je­stem pew­na, czy mogę Ci za­ufać po tym, co zda­rzy­ło się ostat­nim ra­zem.


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Sześć lat temu!


  Daj spo­kój, Ro­sie! To było co naj­mniej sześć lat temu. Mia­łem wte­dy za­le­d­wie sie­dem­na­ście lat! Jak mo­żesz zo­sta­wić sie­dem­na­sto­lat­ka sa­me­go w domu i ocze­ki­wać, że nie za­pro­si kil­ku przy­ja­ciół? To prze­cież nor­mal­ne.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Nor­mal­na!


  Ke­vin, zro­bi­łeś z mo­je­go miesz­ka­nia me­li­nę. Bied­na Ka­tie była prze­ra­żo­na, a mnie się ani tro­chę nie spodo­ba­ło, gdy zna­la­złam Cię śpią­ce­go w moim łóż­ku z tą... czym­kol­wiek ona była.


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Było, mi­nę­ło


  Sama po­wie­dzia­łaś, że­bym się roz­go­ścił i czuł jak u sie­bie w domu... Tak czy ina­czej, było, mi­nę­ło. Obo­je je­ste­śmy roz­sąd­ny­mi do­ro­sły­mi ludź­mi (Ty już na­wet za­czy­nasz się tro­chę sta­rzeć – w przy­szłym mie­sią­cu koń­czysz 30 lat!). Na­praw­dę bar­dzo bym się ucie­szył, gdy­byś mo­gła mi po­móc. Będę Ci wdzięcz­ny do koń­ca ży­cia, na­praw­dę. Daję sło­wo.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Je­steś mi wi­nien przy­słu­gę!


  No do­brze, ale nie spo­dzie­waj się cu­dów. Co wię­cej, nie ze­psuj tego, Ke­vin! Je­śli zro­bisz coś nie tak, Bill wy­ko­rzy­sta to prze­ciw­ko mnie i znisz­czy mój taj­ny plan prze­ję­cia jego ho­te­lu.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Ży­cie!


  Chry­ste, Alex, kto by po­my­ślał, że mały Ke­vin na­uczył się już cho­dzić i mó­wić? My­śla­łam, że cią­gle jesz­cze jest w szko­le. Na­gle, nie wie­dzieć kie­dy, do­rósł. Co praw­da ni­g­dy mi się nie spo­wia­dał ze wszyst­kich szcze­gó­łów swo­je­go ży­cia. Jest bar­dzo skry­ty. To wła­śnie ta­kich lu­dzi jak on po­wi­nien oba­wiać się świat.


  Wszyst­ko zmie­nia się tak szyb­ko. Le­d­wie na­uczysz się ko­goś ro­zu­mieć, a tu bach! Do­ra­sta. To samo dzie­je się z Ka­tie. Zmie­nia się każ­de­go dnia. Za każ­dym ra­zem, gdy spo­glą­dam na nią, jej twarz wy­da­je mi się bar­dziej do­ro­sła. Cza­sem mu­szę prze­stać uda­wać, że in­te­re­su­ją mnie jej opo­wie­ści i zdać so­bie spra­wę, że wła­ści­wie to bar­dzo mnie in­te­re­su­ją. Cho­dzi­my ra­zem na za­ku­py i przy wy­bo­rze ubrań za­się­gam u niej rady Jemy ra­zem lunch, a ja śmie­ję się z róż­nych głu­pot, któ­re opo­wia­da. Za nic na świe­cie nie mogę so­bie przy­po­mnieć, kie­dy moje dziec­ko prze­sta­ło być dziec­kiem i sta­ło się Oso­bą.


  I to ślicz­ną oso­bą. Nie wiem, do cze­go zmie­rzam w tym e-ma­ilu, ale ostat­nio my­śla­łam o bar­dzo wie­lu rze­czach i chy­ba tro­chę la­su­je mi się mózg.


  Ży­cie ludz­kie jest zbu­do­wa­ne z cza­su. Na­sze dni, na­sza za­pla­ta mie­rzo­ne są w go­dzi­nach, na­sza wie­dza wy­zna­cza­na jest przez lata. Chwy­ta­my w cią­gu dnia kil­ka mi­nut na prze­rwę na kawę, a po­tem czym prę­dzej bie­gnie­my do biu­rek, spo­glą­da­my na ze­ga­rek, ży­je­my od jed­nej wi­zy­ty do dru­giej. Mimo to nasz czas kie­dyś się koń­czy i w głę­bi du­szy za­sta­na­wia­my się, czy prze­ży­li­śmy do­brze te wszyst­kie se­kun­dy, mi­nu­ty, go­dzi­ny, dni, ty­go­dnie, mie­sią­ce, lata i de­ka­dy.


  Wszyst­ko wi­ru­je wo­kół nas – pra­ca, ro­dzi­na, przy­ja­cie­le, ko­chan­ko­wie... chcia­ło­by się krzyk­nąć „STOP!", ro­zej­rzeć się wko­ło, zmie­nić po­rzą­dek paru rze­czy, a po­tem ru­szyć zno­wu. Pew­nie ro­zu­miesz, o czym mó­wię. Wiem, że prze­cho­dzisz te­raz bar­dzo trud­ny okres. Pro­szę, pa­mię­taj, że za­wsze je­stem przy To­bie.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie


  ROZDZIAŁ 19


  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Praw­do­po­dob­nie wiesz, że w przy­szłym mie­sią­cu są uro­dzi­ny mamy. Ra­zem z To­bym or­ga­ni­zu­je­my dla niej przy­ję­cie – nie­spo­dzian­kę. Przy­je­dziesz?


  Jak do tej pory, za­pro­si­li­śmy bab­cię, dziad­ka, cio­cię Ste­pha­nie, wuj­ka Ke­vi­na (mimo że nie chcie­li­śmy, bo się go bo­imy), Ruby, Ted­dy'ego i ro­dzi­ców Toby'ego. My też przyj­dzie­my. To tyle na ra­zie. Aha, i jesz­cze Greg, je­śli tu bę­dzie. Cały czas pra­cu­je i mama za­wsze się o to na nie­go zło­ści. Kie­dyś mama mia­ła wol­ny week­end i przez cały ty­dzień bar­dzo się z tego cie­szy­ła. Mia­ła za­pla­no­wa­ne dużo rze­czy z Ruby i Gre­giem. Wjem, jak mama się czu­je, bo ja też nie cier­pię szko­ły i za­wsze się cie­szę, kie­dy nad­cho­dzi week­end. W każ­dym ra­zie Greg w ostat­niej chwi­li mu­siał gdzieś je­chać. Po­tem Ruby za­dzwo­ni­ła, że jest cho­ra, więc w koń­cu mama zo­sta­ła ze mną w domu i przez dwa dni oglą­da­li­śmy z To­bym te­le­wi­zję. Mama po­zwo­li­ła mu zo­stać na noc.


  Toby ma fa­jow­ską nową la­tar­kę. Naj­lep­szą, jaką moż­na ku­pić w skle­pie. Kie­dy mama po­szła już spać, świe­ci­li­śmy nią za okno i pro­mień się­gał aż do chmur, taki był sil­ny. Świe­ci­li­śmy też na dru­gą stro­nę uli­cy i wi­dzie­li­śmy pań­stwa Gal­la­ghe­rów w ich miesz­ka­niu. Toby po­wie­dział, że ba­wi­li się w ska­ka­nie przez ko­zioł­ka. To było na­praw­dę śmiesz­ne, ale pani Gal­la­gher wy­bie­gła z domu w szla­fro­ku wku­rzo­na, za­czę­ła wa­lić w na­sze drzwi i krzy­czeć na mamę. Mama się strasz­nie ze­zło­ści­ła i po­wie­dzia­ła, że za karę nie za­bie­rze nas na pa­ra­dę. Ale i tak po­szli­śmy.


  Po­ma­lo­wa­li­śmy so­bie z To­bym bu­zie na mie­ście i na­praw­dę wy­glą­da­li­śmy faj­nie. Na­mó­wi­li­śmy mamę, żeby zro­bi­ła so­bie małą ko­ni­czy­nę na twa­rzy i na­wet się zgo­dzi­ła, ale po­tem ża­ło­wa­ła, bo za­czę­ło pa­dać i całe na­sze zie­lo­ne, bia­łe i zło­te ma­lun­ki spły­nę­ły nam z twa­rzy. Wy­glą­da­ło to jak łzy tę­czy. Toby miał dużo far­by we wło­sach, a ja przez po­mył­kę po­tar­łam oczy i do­sta­ło się do nich dużo zie­lo­ne­go. Tak mnie pie­kło, że nie mo­głam mieć otwar­tych oczu i mama z To­bym za­pro­wa­dzi­li mnie do domu, trzy­ma­jąc za ręce. I to za­nim za­czę­ła się de­fi­la­da.


  Kie­dy do­tar­li­śmy do domu, by­li­śmy kom­plet­nie prze­mo­cze­ni, a nowe ubra­nie mamy po­kry­wa­ła zie­lo­na far­ba. Ta pani, któ­ra po­ma­lo­wa­ła nam twa­rze, po­wie­dzia­ła, że wszyst­ko się spie­rze, ale to nie­praw­da. Toby przez ty­dzień cho­dził do szko­ły z zie­lo­ny­mi wło­sa­mi i Wiel­ko­no­sa pan­na Ca­sey była bar­dzo nie­za­do­wo­lo­na. Uwie­rzysz, że zo­sta­ła dy­rek­tor­ką szko­ły? Mama po­wie­dzia­ła, że mu­sie­li być bar­dzo zde­spe­ro­wa­ni. W każ­dym ra­zie wró­ci­li­śmy do domu i obej­rze­li­śmy pa­ra­dę w te­le­wi­zji, ale tyl­ko ko­niec, bo strasz­nie dłu­go wra­ca­li­śmy do domu. To przez cho­ler­nych tu­ry­stów. Tak po­wie­dzia­ła mama.


  Przy­je­dziesz na przy­ję­cie? Mo­żesz przy­wieźć Jo­sha. Po­trze­bu­je­my wię­cej lu­dzi. Cio­cia Ste­pha­nie nie może się po­ja­wić, bo w przy­szłym mie­sią­cu ro­dzi dziec­ko i pi­lot pew­nie nie po­zwo­li jej po­le­cieć sa­mo­lo­tem, bo jest za cięż­ka albo coś w tym sty­lu. Dzia­dek i bab­cia jadą od­wie­dzić Ste­pha­nie, Pier­re'a i nowe dziec­ko (je­śli się po­ja­wi).


  Wu­jek Ke­vin też nie może przyjść, bo wła­śnie za­czy­na pra­cę jako ku­charz w no­wym ho­te­lu na po­łu­dniu kra­ju. Ruby i Ted­dy też pew­nie nie przyj­dą. Ruby mówi, że nie może rę­czyć za Ted­dy'ego, bo nie lubi pla­no­wać z nim żad­nych ran­dek z du­żym wy­prze­dze­niem. A prze­cież zo­sta­ły tyl­ko dwa ty­go­dnie.


  Chcia­łam urzą­dzić na­praw­dę spe­cjal­ne przy­ję­cie dla mamy, bo ostat­nio była bar­dzo smut­na. Za­czę­ło się tu ro­bić dość dziw­nie. Te­le­fon chy­ba jest ze­psu­ty. Za każ­dym ra­zem, gdy mama od­bie­ra, nikt się nie od­zy­wa. Tak samo, kie­dy ja pod­no­szę słu­chaw­kę. Gre­go­wi ni­g­dy się to nie przy­tra­fia.


  Greg po­wie­dział, że za­dzwo­ni po ko­goś, żeby zre­pe­ro­wa­li te­le­fon, ale mama tyl­ko wy­la­ła na nie­go swój drink. Tak na­praw­dę nie są­dzę, że jest ze­psu­ty. Po pro­stu ten ktoś, kto dzwo­ni, chce roz­ma­wiać z Gre­giem, a nie z mamą albo ze mną.


  By­ło­by świet­nie, gdy­byś przy­je­chał. Z Tobą za­wsze jest tak faj­nie. Mo­żesz na­wet spać u nas w domu, ale nie w po­ko­ju go­ścin­nym, bo te­raz chy­ba sy­pia tam Greg. Mo­żesz się roz­go­ścić na ka­na­pie albo spać u mnie w po­ko­ju, na wy­su­wa­nym łóż­ku. Pa­mię­taj, nie dzwoń do nas, bo to ta­jem­ni­ca, a poza tym, mama i tak od­kła­da za­raz słu­chaw­kę na­wet bez mó­wie­nia „halo". Na­pisz do mnie e-ma­ila, je­śli chcesz.


  Uści­ski,


  Ka­tie


  



  Od: Alex


  Do: Ka­tie


  Ty­tuł: Re: 30. uro­dzi­ny Ro­sie


  Dzię­ku­ję za list. Mie­li­ście z To­bym świet­ny po­mysł, ale je­śli po­zwo­lisz, nie będę cze­kał do sa­me­go dnia uro­dzin. Przy­ja­dę naj­szyb­ciej, jak będę mógł.


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 30. uro­dzin, Sio­strzycz­ko!


  Przy­kro mi, że nie mo­gli­śmy się po­ja­wić.


  Moc uści­sków i uca­ło­wań. Ste­pha­nie, Pier­re i Jean – Lo­uis!


  



  Dla na­szej cór­ki


  Wszyst­kie­go do­bre­go z oka­zji 30. uro­dzin.


  Przy­kro nam, że nie bę­dzie­my z Tobą. Baw się do­brze, ko­cha­nie. Zo­ba­czy­my się po na­szym po­wro­cie.


  Ca­łu­sy,


  Mama i tata


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 30. uro­dzin, sio­strzycz­ko.


  Przy­kro mi, że nie mogę się po­ja­wić, ale dzię­ku­ję Ci za za­ła­twie­nie mi pra­cy. Masz u mnie wiel­ki dług wdzięcz­no­ści.


  Baw się do­brze dziś wie­czór.


  Ke­vin


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, Ro­sie!


  Przy­kro nam, że nie przyj­dzie­my na przy­ję­cie, ale mu­si­my prze­jąć Two­je obo­wiąz­ki w pra­cy!


  Uca­ło­wa­nia od wszyst­kich z ho­te­lu XXX


  



  Ro­sie,


  Pro­szę, wy­bacz mi. Tak mi przy­kro. By­łem kom­plet­nym głup­cem. Bła­gam Cię, za­po­mnij­my o tym, co się sta­ło, i ciesz­my się Two­im uro­dzi­no­wym week­en­dem.


  Ko­cham Cię,


  Greg


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin.


  Chodź­my się upić.


  Ca­łu­sy, Ruby


  



  Ro­sie,


  Ju­tro wra­cam do Bo­sto­nu, ale za­nim wy­ja­dę, chcia­łem na­pi­sać ten list. Wszyst­kie my­śli i uczu­cia, któ­re pącz­ko­wa­ły we mnie, wresz­cie znaj­dą w nim uj­ście, Za­mie­rzam Ci je zo­sta­wić w for­mie li­stu, że­byś nie czu­ła się pod pre­sją. Ro­zu­miem, że mo­żesz po­trze­bo­wać tro­chę cza­su na de­cy­zję, jak usto­sun­ko­wać się do mo­je­go wy­zna­nia.


  Wjem, co się dzie­je, Ro­sie. Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i po­tra­fię do­strzec smu­tek w Two­ich oczach. Wjem, że Greg nie wy­je­chał do pra­cy na week­end. Ni­g­dy nie po­tra­fi­łaś mnie okła­mać, za­wsze by­łaś kiep­ska w te kloc­ki. Two­je oczy za­wsze Cię zdra­dza­ją. Nie uda­waj, że wszyst­ko jest do­brze, po­nie­waż wi­dzę, że nie jest. Greg jest ego­istą, któ­ry nie ma naj­mniej­sze­go po­ję­cia, ja­kim jest szczę­ścia­rzem. Nie mogę na to pa­trzeć.


  Jest naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem pod słoń­cem, Ro­sie, bo ma Cie­bie. Nie za­słu­gu­je na to, na­to­miast Ty za­słu­gu­jesz na dużo wię­cej – na ko­goś, kto bę­dzie Cię ko­chał w każ­dej se­kun­dzie Two­je­go ży­cia, kto bę­dzie my­ślał o To­bie nie­ustan­nie, za­sta­na­wia­jąc się, co w tej chwi­li ro­bisz, gdzie je­steś, z kim je­steś i czy czu­jesz się do­brze. Po­trze­bu­jesz ko­goś, kto po­mo­że Ci speł­nić ma­rze­nia i kto ochro­ni Cię przed tym, cze­go się oba­wiasz. Po­win­naś mieć u swe­go boku ko­goś, kto bę­dzie trak­to­wał Cię z sza­cun­kiem i ko­chał w To­bie wszyst­ko, a zwłasz­cza Two­je wady. Za­słu­gu­jesz na ży­cie z kimś, kto spra­wi, że po­czu­jesz się szczę­śli­wa, tak szczę­śli­wa, że wy­ro­sną Ci skrzy­dła. Z kimś, kto po­wi­nien już daw­no wy­ko­rzy­stać szan­sę by­cia z Tobą, a za­miast tego się prze­stra­szył i na­wet nie spró­bo­wał.


  Prze­sta­łem się bać, Ro­sie. Nie prze­ra­ża mnie myśl o tej pró­bie. Wjem, jak na­zy­wa­ło się to uczu­cie, któ­re ogar­nę­ło mnie na Two­im ślu­bie – to była za­zdrość. Gdy zo­ba­czy­łem, jak ko­bie­ta, któ­rą ko­cham, od­wra­ca się od oł­ta­rza i wy­cho­dzi z ko­ścio­ła z in­nym męż­czy­zną u boku – męż­czy­zną, z któ­rym pla­no­wa­ła spę­dzić resz­tę ży­cia – pę­kło mi ser­ce. To jak­by ktoś wy­dał na mnie wy­rok wię­zie­nia po­czu­łem, że przez całe lata nie będę mógł Ci po­wie­dzieć, co czu­ję i jak bar­dzo chciał­bym Cię trzy­mać w ra­mio­nach.


  Dwu­krot­nie sta­li­śmy obok sie­bie przy oł­ta­rzu, Ro­sie. Dwu­krot­nie – za każ­dym ra­zem nie tak, jak po­win­ni­śmy. Chcia­łem, że­byś po­ja­wi­ła się na moim ślu­bie, ale by­łem za głu­pi, aby do­strzec, że to Ty po­win­naś być tą, dla któ­rej chciał­bym się oże­nić.


  Ni­g­dy nie po­wi­nie­nem był po­zwo­lić, żeby tam­te­go dnia w Bo­sto­nie Two­je usta roz­łą­czy­ły się z mo­imi. Nie po­wi­nie­nem się od­su­wać, pa­ni­ko­wać. Nie po­wi­nie­nem zmar­no­wać tylu lat bez Cie­bie. Po­zwól, że­bym Ci to ja­koś wy­na­gro­dził, Ro­sie. Ko­cham Cię i chciał­bym być z Tobą, Ka­tie i Jo­shem. Na za­wsze.


  Pro­szę, po­myśl o tym. Nie mar­nuj cza­su na Gre­ga. Te­raz mamy szan­sę dla sie­bie. Prze­stań­my się bać i spró­buj­my. Przy­się­gam, że uczy­nię Cię szczę­śli­wą.


  Z wy­ra­za­mi mi­ło­ści,


  Alex


  ROZDZIAŁ 20


  Ruby: Pod­ję­łam de­cy­zję. Gary prze­cho­dzi na die­tę.


  Ro­sie: On? Na die­tę? Ja­kim cu­dem za­mie­rzasz kon­tro­lo­wać, co jada twój dwu­dzie­sto­jed­no­let­ni syn?


  Ruby: Och, to pro­ste. Przy­bi­ję wszyst­ko do pod­ło­gi.


  Ro­sie: Co to za die­ta?


  Ruby: Jesz­cze nie wiem. Ku­pi­łam spe­cjal­ne cza­so­pi­smo, ale jest w nim tyle głu­pich diet, że nie wiem, co wy­brać. Pa­mię­tasz ten idio­tycz­ny pro­gram, któ­ry wy­pró­bo­wa­ły­śmy na so­bie w ze­szłym roku? Ten al­fa­be­tycz­ny kie­dy mu­sia­ły­śmy jeść każ­de­go dnia pro­duk­ty za­czy­na­ją­ce się na daną li­te­rę?,


  Ro­sie: O tak! Jak dłu­go wy­trzy­ma­ły­śmy?


  Ruby: No... oczy­wi­ście dwa­dzie­ścia pięć dni, Ro­sie.


  Ro­sie: Ja­sne... dwa­dzie­ścia pięć. Trze­cie­go dnia przy­bra­łaś na wa­dze.


  Ruby: To dla­te­go, że tra­fi­ły­śmy na szczę­śli­wą li­te­rę „C"... cia­sta... mniam.


  Ro­sie: Nad­ro­bi­ły­śmy ostat­nie­go dnia. Przy „Z" umie­ra­łam z gło­du. Nie­mal go­ni­łam ze­bry z no­żem ku­chen­nym do­oko­ła zoo. Mia­łam ocho­tę zjeść ze­brę z ko­py­ta­mi...


  Ruby: Może po­win­nam sama wy­my­ślić ja­kąś die­tę, rzu­cić w cho­le­rę te wszyst­kie głu­pie cza­so­pi­sma i zro­bić im kon­ku­ren­cję.


  Ro­sie: No do­brze, jaki masz po­mysł?


  Ruby: Hmmm... za­łóż­my, że każ­dy po­wi­nien jeść wy­łącz­nie... po­tra­wy, któ­re się z nim ko­ja­rzą.


  Ro­sie: Die­te­ty­cy z two­ich znie­na­wi­dzo­nych ma­ga­zy­nów już za­czy­na­ją się bać.


  Ruby: Nie, na­praw­dę! My­ślę, że to nie­zły po­mysł! Ted­dy za­wsze ko­ja­rzy mi się z po­mi­do­rem. Ma taką dużą, okrą­głą i so­czy­ście czer­wo­ną twarz. Dwa wło­ski, któ­re ster­czą mu z czub­ka gło­wy, przy­po­mi­na­ją szy­puł­kę. Mu­szę się po­wstrzy­my­wać przed wsa­dze­niem jego gło­wy do mik­se­ra i wy­mie­sza­nia z wód­ką i ta­ba­sco. Krwa­wy Ted­dy. Si­mon z biu­ra przy­po­mi­na mi bruk­sel­kę. Po­śmier­du­je i...


  Ro­sie: Jest zie­lo­ny?


  Ruby: Nie, po pro­stu nie­co trą­ci.


  Ro­sie: A jak ja wy­glą­dam?


  Ruby: Do­bre py­ta­nie... hmmm... chy­ba tro­chę jak ce­bu­la.


  Ro­sie: Dla­cze­go? Czyż­bym cuch­nę­ła i wy­wo­ły­wa­ła płacz u lu­dzi? Czyż­bym cuch­nę­ła i wy­wo­ły­wa­ła płacz u lu­dzi?


  Ruby: Od­bi­ja ci z tym po­wta­rza­niem?


  Ro­sie: Prze­cież ce­bu­le ta­kie są, praw­da? Za­wsze się po nich od­bi­ja.


  Ruby: I w do­dat­ku za­baw­na ce­bu­la. Nie, to nie dla­te­go. Po pro­stu masz wie­le warstw, Ro­sie Dun­ne, i z każ­dym ko­lej­nym ro­kiem od­sła­nia się ko­lej­na. Jest w to­bie wię­cej, niż lu­dzie przy­pusz­cza­ją. A z czym ja ci się ko­ja­rzę?


  Ro­sie: Hmmm... z cia­stecz­kiem. Słod­kim jak sam cu­kier, z wi­sien­ką na wierz­chu.


  Ruby: Tłu­stym i nie­zdro­wym.


  Ro­sie: Po­słu­chaj, Ruby, sama wy­my­śli­łaś tą die­tę. Je­śli wy­glą­dasz jak cia­stecz­ko, to zna­czy, że mo­żesz je jeść. Po­myśl o tym.


  Ruby: Ro­zu­miem, masz ra­cję. Za­wsze w głę­bi du­szy uwa­ża­łam, że jest we mnie coś z de­se­ru ba­na­no­wo – kar­me­lo­we­go. Nie­ste­ty, to nie jest od­po­wied­nia die­ta. Trze­ba do tego przy­po­mi­nać wa­rzy­wo, a mój Gary, cho­ciaż po­sia­da pew­ne ce­chy wa­rzy­wa, nie jest ani wa­rzy­wem, ani też owo­cem.


  Ro­sie: Wo­bec tego, co przy­po­mi­na ci Greg?


  Ruby: To pro­ste. Ją­dra byka.


  Ro­sie: HA! Od kie­dy to lu­dzie ja­da­ją ją­dra byka?


  Ruby: To taka ple­mien­na po­tra­wa... no, do­bra, w ta­kim ra­zie śli­ma­ka. Ob­śli­zgłe­go, obrzy­dli­we­go, po­wol­ne­go śli­ma­ka bez sko­rup­ki.


  Ro­sie: Nie są­dzę, żeby Greg po­ku­sił się o zje­dze­nie śli­ma­ka.


  Ruby: Kto by się przej­mo­wał tym, co jada ten nie­wier­ny drań? Z czym ko­ja­rzy ci się


  Alex?


  Ro­sie: Z ba­to­ni­kiem Skye.


  Ruby: Uwa­żasz, że twój brą­zo­wo­wio­sy i brą­zo­wo­oki bia­ły przy­ja­ciel metr osiem­dzie­siąt wzro­stu wy­glą­da jak ba­to­nik cze­ko­la­do­wy z na­dzie­niem nu­ga­to­wym?


  Ro­sie: Tak.


  Ruby: To do­pie­ro głu­po­ta...


  Ro­sie: O prze­pra­szam. Pani Ted­dy – Ma – Po­mi­do­ro­wą – Gło­wę.


  Ruby: Wiesz co? Cale to ga­da­nie o die­tach spra­wi­ło, że je­stem głod­na. Idę na wcze­śniej­szy lunch.


  Ro­sie: Ja­sne. Roz­we­se­li­łaś mnie, Ruby.


  Ruby: A to prze­pra­szam. Chy­ba nie po­win­nam tego ro­bić, praw­da?


  Ro­sie: Nie po­win­naś, ale ci wy­ba­czam.


  Ruby: Jak­że się cie­szę. Do zo­ba­cze­nia, złot­ko.


  Ro­sie: Pa...


  Ruby się wy­lo­go­wa­la.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tut: Wię­cej cza­su?


  Cześć, tu Alex. Nie od­zy­wa­łaś się przez dłu­gi czas... mia­łem na­dzie­ję, że do tej pory ja­koś się po­ro­zu­mie­my. Je­śli po­trze­bu­jesz wię­cej cza­su, nie ma spra­wy, ale daj mi znać, co się dzie­je. Chciał­bym wje­dzieć.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Wię­cej cza­su?


  Wi­taj, Skye! Prze­pra­szam, rze­czy­wi­ście nie pi­sa­łam, ale mam strasz­nie dużo ro­bo­ty. Z ja­kie­goś po­wo­du za­ro­iło się u nas od tu­ry­stów. Pew­nie dla­te­go, że słoń­ce zno­wu za­czy­na wy­nu­rzać się zza ho­ry­zon­tu. W jego bla­sku cały kraj na­bie­ra uro­ku. O co cho­dzi z tym „wię­cej cza­su"? Nie mu­sia­łam się dłu­go przy­zwy­cza­jać do fak­tu, że skoń­czy­łam trzy­dzie­ści lat!


  Tak przy oka­zji, dzię­ki, że przy­je­cha­łeś na moje uro­dzi­ny. To ta­kie słod­kie ze stro­ny Ka­tie i Toby'ego, że wszyst­ko zor­ga­ni­zo­wa­li, cho­ciaż Ty i Ruby by­li­ście je­dy­ny­mi go­ść­mi na przy­ję­ciu. Prze­pra­szam, że za­cho­wy­wa­łam się jak ostat­nia mal­kon­tent­ka. Pew­nie było mi smut­no, że do­bi­łam trzy­dziest­ki, a wszy­scy moi bli­scy gdzieś so­bie wy­je­cha­li. By­ło­by milo, gdy­by od­wie­dzi­ło mnie wię­cej osób, ale nie szko­dzi, to jesz­cze nie ko­niec świa­ta. Mia­łam Cie­bie i to mi w zu­peł­no­ści wy­star­czy­ło. Tak się Tobą cie­szy­łam. Za­wsze przy mnie by­łeś i bar­dzo to do­ce­niam. Pod­trzy­mu­jesz mnie na du­chu, kie­dy czu­ję, że za chwi­lę się za­ła­mię.


  Jak tam Two­je ży­cie? Jak się spra­wu­je Josh? Uści­skaj go ode mnie i prze­każ bu­zia­ka-wsy­sa­ka.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: List


  Nie do­sta­łaś mo­je­go li­stu?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: List?


  Ja­kie­go li­stu? Może są ja­kieś opóź­nie­nia na po­czcie. Praw­do­po­dob­nie wkrót­ce do mnie do­trze. Kie­dy go wy­sła­łeś?


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Dzię­ku­ję, że pszy­je­cha­łeś na przy­ję­cie uro­dzi­no­we mo­jej mamy i za pre­zent dla mnie. Za­nim się po­ja­wi­łeś, mama była na­praw­dę bar­dzo smut­na, ale dzię­ki To­bie po­czu­ła się chy­ba szczę­śliw­sza. Mu­szę już koń­czyć, bo na­uczy­ciel­ka ma mnie na oku.


  Ka­tie


  



  Ko­cha­na Ka­tie,


  Dzię­ku­ję za list. Mam na­dzie­ję, że nie wpa­dłaś w ta­ra­pa­ty, pi­sząc do mnie na lek­cji. Cie­szę się, że spodo­bał Ci się pre­zent. Po­wiedz Toby'emu, że go po­zdra­wiam i nie­dłu­go prze­ślę mu obie­ca­ny strój do ba­se­bal­lu.


  Jak się czu­je mama? Jak at­mos­fe­ra w domu? Czy nie wiesz przy­pad­kiem, co to jest


  Skye?


  Uca­ło­wa­nia, Alex


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: List


  Nie wy­sy­ła­łem li­stu. Po­ło­ży­łem go na sto­le w kuch­ni u Cie­bie w domu, za­nim po­je­cha­łem na lot­ni­sko. Nie zna­la­złaś go?


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Toby jest bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­ny stro­jem do ba­se­bal­lu. W domu wszyst­ko chy­ba wra­ca do nor­my. Greg sy­pia cza­sem w po­ko­ju go­ścin­nym. Mama mówi, że to przez jego chra­pa­nie, ale ja jej nie wie­rzę, bo po­sta­wi­li­śmy kie­dyś z To­bym ma­gne­to­fon w jego po­ko­ju i wca­le nie chra­pie. Za to gada przez sen! Po­wie­dział: „Nie po­sy­łaj koni po tę­czę". Na­praw­dę. Mam to na ta­śmie.


  Wszyst­ko jest niby w po­rząd­ku, ale nie tak, jak przed­tem. Naj­le­piej się czu­łam, jak Ty by­łeś u nas w domu. Te­raz wolę sie­dzieć u Toby'ego. Tak przy oka­zji, Skye to taki ba­to­nik cze­ko­la­do­wy. Ulu­bio­ny pszy­smak mamy. Uwiel­bia je. Mówi, że mo­gła­by je jeść ca­ły­mi dnia­mi. Kie­dyś po­wie­dzia­ła, że się za­ko­cha­ła w skye'u, a po­tem za­czę­ła go ca­ło­wać i się śmiać.


  Co byś chciał wje­dzieć o skye'u? Chcesz spró­bo­wać? Je­śli nie spsze­da­ją ich w Ame­ry­ce, mogę Ci jed­ne­go wy­słać. Kie­dyś już tak zro­bi­łam, gdy po­je­cha­łam na wa­ka­cje do An­glii i wy­sła­łam cze­ko­la­dę Toby'emu, bo tu­taj ta­kich nie sprze­da­wa­li. Za­nim do nie­go do­szła, cała się roz­to­pi­ła, pszy­kle­iła do pa­pie­ru i Toby nie mógł prze­czy­tać mo­je­go li­stu. Ja by­łam na­wet za­do­wo­lo­na, bo pod­czas wy­jaz­du bar­dzo za nim tę­sk­ni­łam i na­pi­sa­łam w li­ście same głu­pie rze­czy, a po­tem by­łam za­że­no­wa­na.


  Po­wiedz, czy mam Ci wy­słać ten ba­to­nik? Mama mówi, że nie może żyć bez swo­ich skye'ów. Ale z niej dzi­wacz­ka.


  Ca­łu­sy,


  Ka­tie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: List


  Cześć, Ro­sie. Mu­szę z Tobą na­tych­miast po­roz­ma­wiać. To bar­dzo waż­ne. Cho­dzi o list. Na­pi­sa­łem w nim o kil­ku po­waż­nych spra­wach i chciał­bym, że­byś go prze­czy­ta­ła. Pro­szę Cię, spró­buj go zna­leźć.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Twój list


  Hej, Alex. Wczo­raj po po­wro­cie z pra­cy prze­szu­ka­łam cały dom. Ani śla­du li­stu. Czy u Cie­bie wszyst­ko w po­rząd­ku? Nie mógł­byś mi na­pi­sać w e-ma­ilu tego, co masz do po­wie­dze­nia?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Mój list


  Jezu Chry­ste, Ro­sie. Za­dzwo­nię do Cie­bie za pięć mi­nut.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Twój list


  Alex! Nie dzwoń do mnie do pra­cy. Wy­rzu­cą mnie przez Cie­bie! O co cho­dzi?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Mój list


  Uda­waj, że roz­ma­wiasz z klien­tem. Ro­sie, mó­wię cho­ler­nie po­waż­nie. Od­bierz te­le­fon!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Twój list


  Po­cze­kaj chwi­lę, Greg jest na cza­cie. Za­nim do­sta­niesz za­wa­łu, za­py­tam, czy przy­pad­kiem nie wi­dział gdzieś Two­je­go li­stu.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Mój list


  Nie wol­no Ci go o to py­tać!


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Greg, czy wi­dzia­łeś na sto­le w kuch­ni list do mnie?


  Greg: List? Nie, byt tyl­ko ra­chu­nek za ko­mór­kę i za elek­trycz­ność.


  Ro­sie: Nie mó­wię o dzi­siej­szym dniu, tyl­ko o moim uro­dzi­no­wym week­en­dzie, dwa ty­go­dnie temu.


  Greg: Pa­mię­taj, że nie chcia­łaś mnie wte­dy wi­dzieć, no­co­wa­łem na ka­na­pie u


  Ted­dy'ego.


  Ro­sie: Och, bie­da­ku. Oczy­wi­ście, że pa­mię­tam! Pew­nie ci się po­do­ba­ło. Zda­je się, że od ja­kie­goś cza­su od­da­jesz się przy­jem­no­ściom sy­pia­nia w do­mach in­nych lu­dzi. Nie je­stem głu­pia, Greg. Och, prze­pra­szam, za­po­mnia­łam, prze­cież ty my­ślisz, że jed­nak je­stem...


  Greg: Ko­cha­nie, ja...


  Ro­sie: Nie wy­jeż­dżaj mi tu z „ko­cha­niem"! Wi­dzia­łeś ten cho­ler­ny list, czy nie? By­łeś w domu w po­nie­dzia­łek, za­raz po wy­jeź­dzie Alek­sa.


  Greg: Daję sło­wo, nic o tym nie wiem.


  Ro­sie: Mam po­wód, żeby nie wie­rzyć ani jed­ne­mu two­je­mu sło­wu.


  Greg: Po­słu­chaj, Ro­sie. Je­śli mi nie wy­ba­czysz i nie na­uczysz się mi zno­wu ufać, nic z tego nie bę­dzie.


  Ro­sie: Wiesz co? Wsadź so­bie to wy­ba­cze­nie w dupę. Nie mam cza­su na ko­lej­ną kon­wer­sa­cję na ten te­mat. Spra­wa jest pro­sta. Alex cze­ka na moją od­po­wiedź. Zo­sta­wił mi przed wy­jaz­dem list. Chce się do­wie­dzieć, czy ktoś z nas go zna­lazł. Py­tam więc jesz­cze raz, wi­dzia­łeś ten list, czy nie?


  Greg: Nie. Przy­się­gam, że nie wi­dzia­łem.


  



  Od: Bill Lake


  Do: Ro­sie Dun­ne


  Ty­tuł: Pry­wat­ne e-ma­ile


  Mam na­dzie­ję, że przez ostat­nie pól go­dzi­ny wy­sy­ła­łaś wy­łącz­nie służ­bo­we e-ma­ile, Ro­sie. Za kil­ka mi­nut przy­jeż­dża osiem­dzie­się­cio­oso­bo­wa gru­pa uczest­ni­ków week­en­do­wej kon­fe­ren­cji biz­ne­so­wej w sali De Va­le­ra. Jest dużo do zro­bie­nia, Ro­sie.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Twój list


  Greg nie wi­dział żad­ne­go li­stu. Może po pro­stu na­pisz mi jesz­cze je­den albo za­dzwoń do domu, a nie wte­dy, gdy ob­ser­wu­je mnie Wiel­ki Brat przez głu­pią ka­me­rę wy­ce­lo­wa­ną pro­sto we mnie. A te­raz obaj zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju, ina­czej mnie wy­le­ją.


  



  Od: Greg


  Do: Alex


  Ty­tuł: Twój list?


  Po­wie­dzia­no mi, że je­steś w in­ter­ne­cie. Mam na­dzie­ję, że zła­pię Cię w porę. Przy­pad­ko­wo na­tkną­łem się na coś, cze­go szu­kasz. Bar­dzo bym chciał, abyś prze­stał wy­sy­łać mo­jej żo­nie li­sty mi­ło­sne. Za­po­mnia­łeś chy­ba, że ma męża. Mnie, Alex.


  Ro­sie i ja mie­li­śmy kło­po­ty, jak każ­de mał­żeń­stwo, ale chce­my zo­sta­wić to za sobą i spró­bo­wać jesz­cze raz. Mu­sisz zro­zu­mieć, że ża­den Twój list tego nie zmie­ni. Sam po­wie­dzia­łeś, że mia­łeś swo­ją szan­sę, ale daw­no ją stra­ci­łeś.


  Bądź­my przez chwi­lę re­ali­sta­mi. Obo­je z Ro­sie ma­cie po trzy­dzie­ści lat. Zna­cie się od pią­te­go roku ży­cia. Nie są­dzisz, że gdy­by­ście byli so­bie prze­zna­cze­ni, gdy­by coś mia­ło się kie­dy­kol­wiek mię­dzy Wami wy­da­rzyć, sta­ło­by się już daw­no temu? Po­myśl o tym. Ro­sie nie jest za­in­te­re­so­wa­na taką opcją.


  Nie ży­czę so­bie żad­nych dal­szych kon­tak­tów z Tobą. Je­śli kie­dy­kol­wiek po­ja­wisz się w moim domu, z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią po­ka­żę Ci, jak nie­mi­le je­steś wi­dzia­ny. Aby oszczę­dzić Ci wsty­du, nie po­ru­szę już wię­cej spra­wy Two­je­go li­stu. Tak przy oka­zji, bar­dzo się my­lisz. W peł­ni do­ce­niam fakt, że Ro­sie jest moją żoną. To cu­dow­na ko­bie­ta, ko­cha­ją­ca, cie­pła i tro­skli­wa. Je­stem szczę­śli­wy, że to wła­śnie ze mną chce spę­dzić resz­tę swo­je­go ży­cia. Po­zo­sta­je Ci tyl­ko spo­glą­da­nie za nią tę­sk­nie, jak wte­dy, gdy od­wra­ca­ła się od oł­ta­rza. Z tej dro­gi nie ma po­wro­tu.


  



  Od: Alex


  Do: Greg


  Ty­tuł: Ro­sie


  Na­praw­dę są­dzisz, że Two­je śmiesz­ne pró­by stra­sze­nia po­dzia­ła­ją na mnie? Je­steś ża­ło­snym, bied­nym, ma­łym czło­wiecz­kiem. Ro­sie ma swój wła­sny ro­zum i nikt nie bę­dzie za nią po­dej­mo­wał de­cy­zji.


  



  Od: Greg


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Ro­sie


  No do­brze, a je­śli się zgo­dzi, co da­lej, Alex? Co bę­dzie da­lej? Prze­nie­siesz się do Du­bli­na? Zo­sta­wisz Jo­sha w Ame­ry­ce? A może ocze­ku­jesz, że Ro­sie po­rzu­ci uko­cha­ną pra­cę i prze­pro­wa­dzi się z Ka­tie do Bo­sto­nu?


  Myśl, Alex.


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Nie do­sta­ła li­stu, Phil.


  Phil: Och, do ja­snej cho­le­ry! Mó­wi­łem ci, że­byś nie pró­bo­wał za­ła­twiać tego ja­kimś głu­pim li­stem. Po­wi­nie­neś jej po­wie­dzieć. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie po­tra­fisz zro­bić użyt­ku z ust, tak jak inni lu­dzie.


  Alex: Greg zna­lazł list.


  Phil: Jej mąż idio­ta? My­śla­łem, że mię­dzy nimi wszyst­ko skoń­czo­ne.


  Alex: Naj­wy­raź­niej nie, co zresz­tą ni­cze­go nie zmie­nia, Phil. Na­dal ją ko­cham.


  Phil: Ja­sne. Tyle że ona na­dal jest mę­żat­ką, praw­da? Nie spodo­ba ci się to, co po­wiem i przy­po­mi­nam, że to tyl­ko moje pry­wat­ne zda­nie, Alex. Zresz­tą wia­do­mo wszem i wo­bec, że ni­g­dy nie słu­chasz mo­ich rad, nie­mniej ja nie tknął­bym cu­dzej żony. Ale to oczy­wi­ście tyl­ko ja.


  Alex: Ale to prze­cież du­pek!


  Phil: Po­dob­nie jak ty. Mimo to je­steś moim bra­tem i ko­cham cię.


  Alex: Mó­wię po­waż­nie. Zdra­dził ją. Nie za­słu­gu­je na Ro­sie.


  Phil: Tak, ale róż­ni­ca mię­dzy prze­szło­ścią a te­raź­niej­szo­ścią po­le­ga na tym, że Ro­sie wie o zdra­dzie Gre­ga. Zda­je so­bie spra­wę, ja­kim jest dup­kiem, ale wciąż z nim jest. Musi na­praw­dę go ko­chać, Alex. Daj so­bie spo­kój. Oczy­wi­ście to wy­łącz­nie moja opi­nia, ale tak wła­śnie bym zro­bił na two­im miej­scu.


  Alex: Nie zga­dzam się z tym, Phil.


  Phil: W po­rząd­ku! Je­steś już do­ro­sły, rób, co chcesz. Wiem, że pra­gniesz do­bra Ro­sie, ale je­steś przy oka­zji nie­co ego­istycz­ny. Spójrz na to z jej per­spek­ty­wy: Ro­sie wła­śnie do­wia­du­je się, że jej mąż du­pek ją zdra­dzał. Z ja­kichś po­wo­dów po­dej­mu­je bar­dzo trud­ną de­cy­zję i zo­sta­je z nim. Kie­dy za­czy­na się po­wo­li oswa­jać z sy­tu­acją, po­ja­wiasz się ty, naj­lep­szy przy­ja­ciel w błysz­czą­cej zbroi i oznaj­miasz, że ją ko­chasz. Chcesz jesz­cze bar­dziej po­gma­twać jej ży­cie? Po­słu­chaj, je­że­li ich mał­żeń­stwo jest nie do ura­to­wa­nia, to i tak za kil­ka mie­się­cy się roz­pad­nie, a Ro­sie sama zwró­ci się do cie­bie. Nie bądź ku­ta­sem, któ­ry roz­bi­ja cu­dze mał­żeń­stwa. Ro­sie ni­g­dy ci tego nie wy­ba­czy.


  Alex: Za­tem uwa­żasz, że wszyst­ko po­win­no ro­ze­grać się na­tu­ral­nie? Mam po­zwo­lić, żeby zgło­si­ła się do mnie, kie­dy bę­dzie na to go­to­wa?


  Phil: Mniej wię­cej. Chy­ba za­cznę pro­wa­dzić je­den z tych pro­gra­mów w te­le­wi­zji. Wiesz, taki, w któ­rym udzie­la się róż­nych po­rad.


  Alex: W ra­zie cze­go, będę two­im sta­łym go­ściem, Phil. Dzię­ki.


  Phil: Nie ma spra­wy. A te­raz idź, wy­mie­nić ko­muś ser­ce, ja zaś udam się do pra­cy i wy­mie­nię sil­nik w czy­imś sa­mo­cho­dzie. No już, ucie­kaj. Zrób to, co po­wi­nie­neś zro­bić.


  Alex się wy­lo­go­wał.


  ROZDZIAŁ 21


  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: List?


  Alex, prze­trzą­snę­łam całą kuch­nię w po­szu­ki­wa­niu Two­je­go li­stu. Wy­wró­ci­łam wszyst­ko do góry no­ga­mi. Greg i Ka­tie za­kli­na­ją się na wszyst­kie świę­to­ści, że nie do­tknę­li go na­wet pal­cem. Na­praw­dę nie wiem, co się z nim sta­ło. Je­steś pe­wien, że go tu zo­sta­wi­łeś? Tak się spie­szy­li­śmy, żeby Cię od­wieźć na lot­ni­sko tam­te­go po­ran­ka, że może za­po­mnia­łeś. Spraw­dzi­łam też w po­ko­ju go­ścin­nym, w któ­rym spa­łeś. Zna­la­złam tyl­ko Twój pod­ko­szu­lek, ale za­anek­to­wa­łam go dla sie­bie, więc nie do­sta­niesz go z po­wro­tem!


  Co było w tym li­ście? Nie za­dzwo­ni­łeś do mnie wczo­raj, po po­wro­cie do domu. Nie trzy­maj mnie w nie­świa­do­mo­ści, Alex!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: List


  Jak się ukła­da mię­dzy Tobą a Gre­giem? Je­steś szczę­śli­wa?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Greg


  A to ci do­pie­ro zmia­na te­ma­tu! Za­da­łeś bar­dzo bez­po­śred­nie py­ta­nie.


  Ro­zu­miem, do­my­śli­łeś się, że prze­cho­dzi­my z Gre­giem trud­ny okres i mar­twisz się o mnie. Wiem rów­nież, że nie zno­sisz go z ca­łe­go ser­ca, co jest dla mnie bar­dzo trud­ne, po­nie­waż na­praw­dę chcia­ła­bym, abyś po­tra­fił go uj­rzeć mo­imi oczy­ma.


  W głę­bi du­szy, pod wszyst­ki­mi swo­imi war­stwa­mi głu­po­ty, Greg jest na­praw­dę do­brym czło­wie­kiem. Może za­cho­wu­je się bar­dzo ego­istycz­nie i mówi nie­od­po­wied­nie rze­czy w nie­wła­ści­wych mo­men­tach, ale w za­ci­szu do­mo­wym jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Zda­ję so­bie spra­wę z jego idio­tycz­nych za­pę­dów, ale mimo to wciąż po­tra­fię go ko­chać. Greg nie jest może czło­wie­kiem, z któ­rym chcia­ło­by się spo­żyć obiad w gro­nie kum­pli, ale cóż, to męż­czy­zna, z któ­rym chcę dzie­lić swo­je ży­cie.


  Wiem, że in­nym lu­dziom trud­no go zro­zu­mieć. Wszyst­ko, co po­tra­fi­cie do­strzec, to na­do­pie­kuń­czy, pa­ra­no­idal­ny cha­os w jego za­cho­wa­niu, ale ja czu­ję się dzię­ki temu po­trzeb­na i bez­piecz­na. Jego głu­po­ta wy­łącz­nie mnie roz­śmie­sza! Cze­ka nas dłu­ga dro­ga do osią­gnię­cia mał­żeń­skie­go raju. Nie je­ste­śmy ide­al­ną parą, Greg nie ob­sy­pu­je mnie płat­ka­mi róż ani nie za­bie­ra do Pa­ry­ża na week­en­dy. Po­tra­fi jed­nak za­uwa­żyć, że by­łam u fry­zje­ra, pra­wi mi kom­ple­men­ty, kie­dy się ele­ganc­ko ubio­rę, ocie­ra mi łzy, gdy pła­czę, a kie­dy czu­ję się sa­mot­na, spra­wia, że czu­ję się ko­cha­na. Komu po­trzeb­ny Pa­ryż, je­śli w za­się­gu ręki jest ktoś, kto za­wsze cię przy­tu­li?


  Gdzieś po dro­dze na­wet nie za­uwa­ży­łam, że do­ro­słam, Alex. Nie mogę już py­tać o radę wszyst­kich zna­jo­mych, ani po­biec w pa­ni­ce do mamy i taty. Nie mogę po­rów­ny­wać mo­je­go mał­żeń­stwa do mał­żeń­stwa in­nych. Wszy­scy kie­ru­je­my się swo­imi wła­sny­mi za­sa­da­mi. Przy­ję­łam Gre­ga z po­wro­tem i była to moja de­cy­zja, któ­rej bym nie pod­ję­ła, gdy­bym nie ufa­ła, że Greg, a co waż­niej­sze, tak­że ja, na­uczy­li­śmy się cze­goś. Wiem, że to, co się zda­rzy­ło, wię­cej się nie po­wtó­rzy i na­praw­dę w to wie­rzę. Gdy­bym nie była tak pew­na na­szej wspól­nej przy­szło­ści, nie po­tra­fi­ła­bym mu prze­ba­czyć.


  Mam wra­że­nie, że po­dob­ne sło­wa zna­la­zła­bym w za­gi­nio­nym li­ście, Alex. Na­praw­dę, nie martw się o mnie. Wszyst­ko w po­rząd­ku. Bar­dzo, bar­dzo Ci dzię­ku­ję za to, że tak bar­dzo o mnie dbasz. Na ca­łym świe­cie nie zna­la­zła­bym lep­sze­go przy­ja­cie­la.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Greg


  To wszyst­ko, cze­go bym chciał. Że­byś była szczę­śli­wa.


  



  Ko­cha­na Ste­pha­nie,


  Jak się mie­wa świe­żo upie­czo­na ma­mu­sia? Mam na­dzie­ję, że so­bie ra­dzisz. Wiem, że to ogrom­na zmia­na, ale jak­że cu­dow­na. Uda­je Ci się zła­pać tro­chę snu? Mam na­dzie­ję. Wie­dzia­łam, że bę­dziesz cu­dow­ną mamą – za­wsze umia­łaś się za­jąć swo­ją młod­szą sio­strą (i jej dziec­kiem!).


  Przede wszyst­kim dzię­ki za szcze­gó­ło­wy opis po­ro­du! Je­steś jesz­cze wspa­nial­sza, niż przy­pusz­cza­łam, ale nie, nie chcę, żeby Pier­re prze­sy­łał mi ka­se­tę wi­deo z na­gra­niem owe­go „ma­gicz­ne­go prze­ży­cia". Aż nad­to do­brze wiem, jak to wy­glą­da... Pa­mię­tasz, jak w pod­sta­wów­ce po­ka­zy­wa­li nam fil­my, żeby znie­chę­cić nas do upra­wia­nia sek­su? Naj­wy­raź­niej żad­na z nas aż tak bar­dzo się nie wy­stra­szy­ła. Gdy­by na­praw­dę chcie­li nas od­stra­szyć, po­win­ni po­ka­zać pro­ces prze­wi­ja­nia nie­mow­lę­cia. Skoń­czy­ły­by­śmy naj­pew­niej w klasz­to­rze.


  Na zdję­ciu wy­glą­da­cie wszy­scy tak ra­do­śnie – ide­al­na ro­dzi­na. Czy coś ta­kie­go w ogó­le ist­nie­je, bo je­śli tak, moja wła­sna pod­sta­wo­wa ko­mór­ka spo­łecz­na zde­cy­do­wa­nie się na to nie za­ła­pa­ła.


  Na­praw­dę nie je­stem pew­na, czy do­brze zro­bi­łam, prze­ba­cza­jąc Gre­go­wi. To była bar­dzo trud­na de­cy­zja. Mój Boże, Ste­pha­nie, za­wsze krzy­cza­łam naj­gło­śniej ze wszyst­kich, że je­śli mąż mnie zdra­dzi, to ni­g­dy, prze­nig­dy do nie­go nie wró­cę i że to jed­na z tych rze­czy, ja­kich nie po­tra­fi­ła­bym wy­ba­czyć (oprócz po­rzu­ce­nia swe­go nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka). Co ja ro­bię naj­lep­sze­go, po­zwa­la­jąc mu wró­cić?


  Co ro­bię, po­zwa­la­jąc mu spać obok sie­bie w jed­nym łóż­ku? Dla­cze­go go­tu­ję mu obiad i wo­łam go, gdy już na­kry­ję do sto­łu? Po­stę­pu­ję do­kład­nie wbrew wła­snym prze­ko­na­niom. Za każ­dym ra­zem, gdy Greg się do mnie uśmie­cha, mu­szę się po­wstrzy­my­wać ze wszyst­kich sił, żeby nie zdzie­lić go po twa­rzy.


  My­śla­łam, że wy­rzu­ce­nie go z domu bę­dzie naj­ła­twiej­szą rze­czą pod słoń­cem, ale po­zwo­li­łam mu zo­stać mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, że nie po­tra­fi­ła­bym wró­cić do po­przed­nie­go ży­cia. Wciąż wy­obra­ża­łam so­bie Ka­tie i sie­bie, znów sa­mot­ne, i nie mo­głam znieść tej my­śli. Te­raz za­czy­nam mieć wąt­pli­wo­ści, czy do­brze po­stą­pi­łam, prze­ba­cza­jąc Gre­go­wi. Jak na­le­ża­ło po­stą­pić? Zo­stać przy nim i na­uczyć się go ko­chać od nowa, czy może odejść i na­uczyć się sa­mo­dziel­no­ści? Chy­ba nie po­tra­fi­ła­bym znieść ko­lej­ne­go mi­kro­sko­pij­ne­go miesz­ka­nia i byle ja­kiej pen­syj­ki, z któ­rej le­d­wo star­cza­ło­by nam na ży­cie.


  Gdy­bym tyl­ko po­tra­fi­ła wy­ba­czyć Gre­go­wi... gdy­by za każ­dym ra­zem, kie­dy do mnie mówi, uda­wa­ło mi się wy­ma­zać z wy­obraź­ni ob­raz jego ust ca­łu­ją­cych inną ko­bie­tę... jego do­tyk wy­wo­łu­je we mnie dreszcz obrzy­dze­nia i nie­na­wi­dzę go tak bar­dzo, że aż mnie to zło­ści. To nie ta­kie pro­ste, gdy rany pró­bu­je wy­le­czyć ta sama oso­ba, któ­ra je za­da­ła.


  W do­dat­ku on pod­cho­dzi do wszyst­kie­go z ta­kim cho­ler­nym en­tu­zja­zmem, że mam ocho­tę go za­bić. Na samą myśl o wspól­nych od­wie­dzi­nach w po­rad­ni ro­dzin­nej roz­sa­dza go szczę­ście i co­dzien­nie robi wy­si­łek, żeby ze mną roz­ma­wiać. Na­praw­dę roz­ma­wiać. Prze­pis z pod­ręcz­ni­ka: „Jak za­do­wo­lić żonę po prze­le­ce­niu in­nej ko­bie­ty". Naj­pierw za­ma­wia się wi­zy­tę w po­rad­ni, ro­biąc przy tym wiel­ki szum i nie za­po­mi­na­jąc nad­mie­nić, ile to nie­zwy­kle waż­nych spo­tkań mu­sia­ło się w tym celu od­wo­łać. Po­tem za­czy­na się co­dzien­nie go­to­wać obia­dy, sprzą­tać na­czy­nia po je­dze­niu, py­tać żonę, czy moż­na coś dla niej zro­bić. Jeź­dzi się po co­ty­go­dnio­we za­ku­py, nie za­po­mi­na­jąc o ma­łych, prze­my­śla­nych pre­zen­ci­kach dla po­ło­wi­cy w po­sta­ci jej ulu­bio­ne­go cia­sta cze­ko­la­do­we­go. Do tego cier­pli­wie wy­słu­chu­je się w mil­cze­niu jej co­dzien­nych opo­wie­ści o tym, jak mi­nął dzień, a po­tem dys­ku­tu­je go­dzi­na­mi o tym, jak jej zda­niem ukła­da się w ich mał­żeń­stwie. Wy­ko­nać pięć­set razy, do­dać wody i za­mie­szać.


  Naj­gor­sze jest to, że Greg, za któ­re­go wy­szłam za mąż, ni­g­dy w ży­ciu nie zro­bił­by nic po­dob­ne­go. Nie wpa­dło­by mu do gło­wy, żeby za­ło­żyć nową rol­kę pa­pie­ru to­a­le­to­we­go w ubi­ka­cji czy opłu­kać ta­lerz z resz­tek obia­du przed wło­że­niem do zmy­war­ki. Wszyst­ko się zmie­ni­ło, na­wet te małe, co­dzien­ne dro­bia­zgi, któ­re uła­twia­ją ży­cie.


  Gdy­bym po­tra­fi­ła zna­leźć w so­bie siłę, żeby go opu­ścić, zro­bi­ła­bym to. Tym­cza­sem tkwię w pie­kle nie­zde­cy­do­wa­nia. Te­raz mu­szę pod­jąć wła­ści­wą de­cy­zję. Nie chcę za czter­dzie­ści lat obu­dzić się jako zgorzk­nia­ła ko­bie­ta, nie­ustan­nie wy­po­mi­na­ją­ca Gre­go­wi jego prze­wi­nie­nie. Je­że­li na­sze mał­żeń­stwo ma prze­trwać, mu­szę mieć pew­ność, że je­śli nie po­tra­fię za­po­mnieć, to przy­naj­mniej umiem wy­ba­czyć – że ta mała iskier­ka mi­ło­ści, jaką wciąż do nie­go czu­ję, znów za­pło­nie jak kie­dyś. Po­cie­sza mnie je­dy­nie świa­do­mość, a wła­ści­wie pew­ność, że Greg ni­g­dy wię­cej nie zro­bi mi cze­goś ta­kie­go. Spę­dzi­li­śmy zbyt wie­le bez­sen­nych nocy na pła­czu i wal­ce, żeby chcieć prze­cho­dzić przez to wszyst­ko jesz­cze raz.


  Gdy­by Alex miesz­kał w Ir­lan­dii, wie­dzia­ła­bym, co ro­bić. Po­trze­bu­ję odro­bi­ny wspar­cia. Alex jest moim anio­łem, za­wsze szep­czą­cym mi do ucha: „Po­tra­fisz to zro­bić!". To za­baw­ne. Mam trzy­dzie­ści lat i wciąż czu­ję się jak mała dziew­czyn­ka. Nie­ustan­nie roz­glą­dam się do­ko­ła, żeby spraw­dzić, co ro­bią inni lu­dzie. Mu­szę się upew­nić, że nie je­stem dzi­wa­dłem. Wy­cią­gam ręce po po­moc, z na­dzie­ją na przy­ja­ciel­ski kuk­sa­niec i radę, ale nikt mnie nie wi­dzi, bo nikt inny nie pa­trzy wo­kół sie­bie i nie za­sta­na­wia się, co ma ro­bić. Dla­cze­go czu­ję się, jak­bym była je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie wie, czy jej ży­cio­we de­cy­zje są do­bre i w któ­rym kie­run­ku zmie­rza? Wszę­dzie, gdzie­kol­wiek spoj­rzę, wi­dzę lu­dzi, któ­rym ja­koś się uda­je. Może po­win­nam się do­sto­so­wać?


  Ca­łu­sy,


  Ro­sie


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Prze­stań się za­mę­czać py­ta­nia­mi, na któ­re nie znasz od­po­wie­dzi. Prze­cho­dzisz te­raz przez bar­dzo trud­ny okres, ale ra­dzisz so­bie i tak bę­dzie jesz­cze nie raz. Każ­de ta­kie zda­rze­nie uczy­ni Cię sil­niej­szą.


  Nie mogę Ci do­ra­dzić, czy po­win­naś zo­stać z Gre­giem, czy nie – tyl­ko Ty mo­żesz pod­jąć tę de­cy­zję. Je­że­li jed­nak czu­jesz, że mię­dzy Wami jest jesz­cze odro­bi­na mi­ło­ści, chy­ba po­win­ni­ście po­pra­co­wać nad swo­im mał­żeń­stwem. Mi­łość jest jak ro­śli­na – je­śli o nią dbasz, uro­śnie z ma­łe­go na­sion­ka i wyda owo­ce. Je­że­li jed­nak masz przez to być nie­szczę­śli­wa, odejdź i znajdź coś in­ne­go, co przy­nie­sie Ci ra­dość, na któ­rą w peł­ni za­słu­gu­jesz.


  Po­słu­chaj ser­ca i zrób to, co Ci pod­po­wia­da in­stynkt. Na pew­no po­dej­miesz wła­ści­wą de­cy­zję. Przy­kro mi, że nie po­tra­fię zna­leźć słów wiel­kiej mą­dro­ści, ale wiedz, ko­cha­nie, że nie je­steś sama. Inni też wiecz­nie szu­ka­ją od­po­wie­dzi na swo­je py­ta­nia. Cza­sem je­ste­śmy tak samo za­gu­bie­ni na tym świe­cie jak Ty.


  Trzy­maj się.


  Uści­ski,


  Ste­pha­nie


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Ci­che ser­ce


  Ser­ce mil­czy, a in­stynkt pod­po­wia­da mi, że po­win­nam się zwi­nąć na łóż­ku w kłę­bek i roz­pła­kać.


  Pa­mię­taj, żeby:


  Pod żad­nym po­zo­rem nie za­ko­chać się zno­wu.


  Pod żad­nym po­zo­rem nie ufać in­nym lu­dziom.


  Za­ku­pić spe­cjal­ne chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne z bal­sa­mem z ar­ni­ki, aby nikt nie po­my­lił cię z mamą czer­wo­no­no­se­go re­ni­fe­ra Ru­dol­fa.


  Jeść.


  Wstać z łóż­ka.


  I, do dia­bla, prze­stać wresz­cie pła­kać.


  



  Od: Mama


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Dzia­ła?


  Chy­ba wresz­cie roz­szy­fro­wa­łam, jak dzia­ła pocz­ta elek­tro­nicz­na. Chcia­łam się tyl­ko do­wie­dzieć, czy nic się nie zmie­ni­ło w na­szych pla­nach do­ty­czą­cych sześć­dzie­siąt­ki taty. Wy­da­je mu się, że szy­ku­je­my kil­ka ci­chych drin­ków z Jac­kiem i Pau­li­ne, dla­te­go nie od­pi­suj na ten ad­res, bo tata też może od­bie­rać wia­do­mo­ści. Za­dzwoń do mnie na ko­mór­kę. Na­praw­dę chcia­ła­bym, że­byś przy­je­cha­ła. By­ło­by cu­dow­nie, ze­brać się całą ro­dzi­ną. Poza tym my­ślę, że do­brze by to zro­bi­ło Ro­sie. Mar­twię się o nią. Jest tak zde­ner­wo­wa­na tą spra­wą z Gre­giem, że strasz­nie schu­dła. Wasz tata jest o krok od roz­kwa­sze­nia Greg owi nosa, co oczy­wi­ście nie po­lep­szy­ło­by sy­tu­acji, zwłasz­cza że oj­ciec ma ta­kie sła­be ser­ce.


  Ke­vin też się nie od­zy­wa do Gre­ga, co po­gar­sza tyl­ko na­strój bied­nej Ro­sie. Im wię­cej bli­skich osób wo­kół niej, tym le­piej.


  ROZDZIAŁ 22


  Ruby: Nie wiem, jaką die­tę sto­su­jesz, ale za­mie­rzam wy­słać na nią mo­je­go Gary'ego.


  Ro­sie: Nie je­stem na die­cie, Ruby.


  Ruby: Ale prze­cież wy­glą­dasz nie­zdro­wo i cho­ro­wi­cie. Do­kład­nie tak, jak po­wi­nien wy­glą­dać mój syn: nie­atrak­cyj­nie, pa­ty­ko­wa­to, skraj­nie wy­czer­pa­ny...


  Ro­sie: Dzię­ki.


  Ruby: Pró­bu­ję ci po­móc, Ro­sie. Po­wiedz, co się dzie­je?


  Ro­sie: Nie mo­żesz mi w ni­czym po­móc. Sami mu­si­my so­bie z tym po­ra­dzić. Ja i Greg. A wła­ści­wie to my i Ur­su­la, na­sza wspa­nia­ła psy­cho­te­ra­peut­ka z po­rad­ni mał­żeń­skiej. Stwo­rzy­li­śmy we trój­kę tak ide­al­ny ze­spół, że na samą myśl wzru­szam się do łez.


  Ruby: Och, jak miło. Czy Ur­su­la jest cu­dow­nie po­moc­na?


  Ro­sie: O tak, cu­dow­nie. Wczo­raj po­wie­dzia­ła mi, że nie po­tra­fię roz­ma­wiać o swo­ich uczu­ciach.


  Ruby: I?


  Ro­sie: Ja na to, że mnie wku­rzy­ła i może iść do dia­bła.


  Ruby: Do­sko­na­le to uję­łaś. Co na to Greg?


  Ro­sie: Po­cze­kaj, aż to usły­szysz. Mój nie­zwy­kle in­tu­icyj­ny mąż uwa­ża, że „Mam pro­ble­my z ko­mu­ni­ko­wa­niem się i ze zro­zu­mie­niem Ur­su­li".


  Ruby: O, mój Boże!


  Ro­sie: Wła­śnie. Za­su­ge­ro­wa­łam więc, że­by­śmy uda­ły się wraz z Ur­su­lą do po­rad­ni w celu po­lep­sze­nia wza­jem­ne­go zro­zu­mie­nia pod­czas te­ra­pii mał­żeń­skiej.


  Ruby: Co na to Greg?


  Ro­sie: Nie do­sły­sza­łam, bo jed­no­cze­śnie trza­snął drzwia­mi sa­mo­cho­du. Co­kol­wiek po­wie­dział, nie było to nic po­zy­tyw­ne­go. Miał czer­wo­ny nos i cały czas mi od­bur­ki­wał. Roz­wa­żam kup­no więk­sze­go łóż­ka, żeby Ur­su­la też się w nim zmie­ści­ła. W koń­cu dla­cze­go nie mia­ła­by się do­wie­dzieć o nas ab­so­lut­nie wszyst­kie­go? Mo­gła­by na przy­kład po­li­czyć, ile razy pier­dzę w cią­gu nocy albo coś w tym sty­lu...


  Ruby: Na­praw­dę jest aż tak źle?


  Ro­sie: Po pro­stu nie ro­zu­miem, w jaki spo­sób te­ra­pia mał­żeń­ska ma nam po­móc. Ur­su­la spra­wia je­dy­nie, że jesz­cze bar­dziej się kłó­ci­my, bo zmu­sza nas do dys­ku­sji o wszyst­kich dro­bia­zgach, któ­re nas de­ner­wu­ją. Je­śli kie­dy­kol­wiek za­cznie­my do­cho­dzić z


  Gre­giem do po­ro­zu­mie­nia, bę­dzie mu­sia­ła za­cząć się mar­twić o swo­ją pen­sję. W ze­szłym ty­go­dniu kłó­ci­li­śmy się przez GO­DZI­NĘ o to, jak nie cier­pię, kie­dy Greg zo­sta­wia so­bie wąsy z mle­ka, żeby mnie roz­śmie­szyć, a je­śli się nie ro­ze­śmie­ję, cho­dzi za mną po ca­łym domu, stu­ka­jąc mnie w ra­mię, do­pó­ki tego nie zro­bię.


  Wczo­raj oma­wia­li­śmy, jak nie zno­szę, gdy wy­krzy­wia usta, je­śli zro­bię coś nie tak. Mó­wię, że nie­bo jest żół­te, a jego war­ga na­tych­miast się wy­krzy­wia, jak u Elvi­sa. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie po­tra­fi so­bie od­pu­ścić. Musi, po pro­stu musi dać mi w ja­kiś spo­sób do zro­zu­mie­nia, że oto nie­wła­ści­wie zro­zu­mia­łam tak „waż­ną" rzecz. Och, nie! Tra­wa jest zie­lo­na, a nie ró­żo­wa! Jej­ku, jej­ku! Jak­że inne sta­je się na­sze ży­cie dzię­ki tej in­for­ma­cji! W przy­szłym ty­go­dniu za­mie­rzam po­ru­szyć pro­blem głu­pa­wych skar­pe­tek od ma­mu­si, któ­re nosi Greg. Uwa­ża, że są za­baw­ne. Cza­sem dzwo­ni do niej wy­łącz­nie po to, aby po­wie­dzieć, że ma je na no­gach. Żół­te skar­pet­ki w cho­ler­ne ró­żo­we krop­ki i nie­bie­skie w czer­wo­ne pa­ski. Je­stem pew­na, że ko­le­dzy Gre­ga tak­że uwa­ża­ją je za nie­zwy­kle uro­cze. Fan­ta­stycz­nie wy­lu­zo­wa­ny i mod­ny me­ne­dżer ban­ku w ró­żo­wych skar­pet­kach?! Och, to wspa­nia­łe. Za­cią­gnij­my u nie­go po­życz­kę! Poza tym, kie­dy sia­da, no­gaw­ki jego spodni pod­jeż­dża­ją do góry i wi­dać te cho­ler­ne onu­ce na ki­lo­metr...


  Ruby: No pro­szę! A po­wia­da­ją, że masz pro­ble­my z wy­po­wia­da­niem uczuć...


  Ro­sie: Po pro­stu nie mogę znieść tego uwiel­bie­nia dla de­ta­li. Nie po­win­no mieć zna­cze­nia, ile razy Greg ca­łu­je mnie w po­li­czek każ­de­go po­ran­ka. Li­czy się to, czy w ogó­le mnie ca­łu­je.


  Ruby: Czy ta dzi­wacz­na te­ra­pia co­kol­wiek zmie­ni­ła w wa­szym ży­ciu na lep­sze?


  Ro­sie: Nie­zbyt. My­ślę, że szyb­ciej by­śmy so­bie po­ra­dzi­li bez tego.


  Ruby: Są­dzisz, że zdo­ła­cie ze­rwać z Ur­su­lą?


  Ro­sie: Mam na­dzie­ję, ina­czej nie bar­dzo wi­dzę, bym ra­zem z Gre­giem świę­to­wa­ła na­szą czter­dziest­kę...


  



  Dla mo­je­go Męża


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji czter­dzie­stych uro­dzin, Ko­cha­nie!


  Z całą mi­ło­ścią,


  Ro­sie


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji czter­dziest­ki!


  Je­steś te­raz brzyd­szy i star­szy.


  Dla Gre­ga


  Od Ka­tie i Toby'ego


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Chy­ba zor­ga­ni­zu­ję wy­pra­wę ra­tun­ko­wą, bo znik­ną­łeś z po­wierzch­ni zie­mi. Ży­jesz jesz­cze? Ja­kiś czas temu dzwo­ni­łam do mamy. Mó­wi­ła mi, że do niej też się nie od­zy­wasz. Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? Bo je­śli nie, mam pra­wo wie­dzieć. Po­wi­nie­neś mi się zwie­rzać, po­nie­waż je­stem Two­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i... ta­kie są prze­pi­sy. A je­że­li wszyst­ko jest w po­rząd­ku, to i tak masz się ode­zwać. Po­trze­bu­ję plo­tek. To dru­gi punkt tego sa­me­go pra­wa.


  Moje ży­cie jest wciąż zwa­rio­wa­ne i nie­prze­wi­dy­wal­ne. Jak wiesz, Ka­lie skoń­czy­ła je­de­na­ście lat (dzię­ku­ję za pre­zent dla niej). Uwa­ża się za do­ro­słą i uzna­ła, że nie musi mnie in­for­mo­wać o tym, gdzie cho­dzi w cią­gu dnia i czy za­mie­rza wró­cić do domu. Są to naj­wy­raź­niej zu­peł­nie nie­istot­ne in­for­ma­cje, któ­rych mat­ka nie musi znać. My­śla­łam, że zo­sta­ło mi jesz­cze kil­ka lat raju, za­nim zmie­ni się w po­two­ra i za­cznie po­strze­gać mnie jako in­tru­za, wtrą­ca­ją­ce­go się w jej spra­wy i spi­sku­ją­ce­go, aby zruj­no­wać jej ży­cie (no do­brze, cza­sa­mi rze­czy­wi­ście tak się za­cho­wu­ję). Za­czę­ła uży­wać szmin­ki! Ró­żo­wej, błysz­czą­cej szmin­ki. Ma bro­kat wszę­dzie – na po­wie­kach, po­licz­kach i we wło­sach. Wy­cho­wa­łam so­bie ist­ną kulę dys­ko­te­ko­wą. Przed wej­ściem do jej po­ko­ju mu­szę pu­kać do drzwi trzy razy, żeby mo­gła zi­den­ty­fi­ko­wać in­tru­za (je­stem za­zdro­sna, bo Toby puka tyl­ko raz. Co praw­da Greg musi stu­kać trzy­na­ście razy. Bie­da­czy­sko. Cza­sem, a wła­ści­wie prze­waż­nie, gubi się w ob­li­cze­niach i Ka­tie nie po­zwa­la mu wejść ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa. A prze­cież któż inny mógł­by do­bi­jać się do jej drzwi tak dłu­go? A przy­naj­mniej pró­bo­wać? Ja z ko­lei po­szłam po ro­zum do gło­wy i cza­sem pu­kam tyl­ko raz. W ten spo­sób Ka­tie my­śli, że to Toby i po­zwa­la mi prze­kro­czyć w próg sank­tu­arium mło­dej Dun­ne. Swo­ją dro­gą, spo­dzie­wa­łam się czar­nych ścian, kom­plet­nych ciem­no­ści i prze­ra­ża­ją­cych pla­ka­tów na ścia­nie, tym­cza­sem jej po­kój jest za­ska­ku­ją­co schlud­ny i dziew­czę­cy.


  Nie je­stem pew­na, czy Ka­tie na­dal do Cie­bie pi­su­je, ale je­śli opo­wia­da Ci o ja­kichś in­te­re­su­ją­cych aspek­tach swo­je­go ży­cia, daj mi znać. Je­stem jej mat­ką i zde­cy­do­wa­nie mam pra­wo wie­dzieć.


  W pra­cy wszyst­ko w po­rząd­ku. Na­dal sie­dzę w ho­te­lu. Je­stem pra­cow­ni­kiem z naj­dłuż­szym sta­żem. Za­baw­ne, praw­da? Ale (ze mną za­wsze jest ja­kieś „ale") wiem, że za­wsze chcia­łam zaj­mo­wać się ho­te­lar­stwem, tyle że za­czy­nam się za­sta­na­wiać, czy to rze­czy­wi­ście to, na co li­czy­łam? Czy to wszyst­ko, co na mnie cze­ka­ło? Lu­bię moją pra­cę i w ogó­le, ale chcia­ła­bym wresz­cie awan­so­wać. Nic spo­cznę, do­pó­ki nie zo­sta­nę me­ne­dże­rem sie­ci ho­te­li Hil­ton.


  Greg my­śli, że je­stem sza­lo­na. Po­wia­da, że nie po­win­nam re­zy­gno­wać z do­brze płat­nej po­sa­dy, wy­ro­zu­mia­łe­go sze­fa i ru­cho­mych go­dzin pra­cy. Uwa­ża, że jest mi tam aż nad­to do­brze i po­win­nam być za­do­wo­lo­na. Pew­nie ma ra­cję.


  Jak tam Josh? Chcia­ła­bym go zno­wu zo­ba­czyć. Mu­si­my zor­ga­ni­zo­wać wkrót­ce ja­kieś spo­tka­nie. Chcę, żeby wie­dział, kim je­stem. Za­wsze obie­cy­wa­li­śmy so­bie, że na­sze dzie­ci zo­sta­ną naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, pa­mię­tasz? Nie chcę stać się dla nie­go jed­ną z tych nie­zna­jo­mych, któ­re po­ja­wia­ją się od wiel­kie­go świę­ta i wci­ska­ją mu w dłoń pie­niąż­ki. Choć oso­bi­ście bar­dzo lu­bię ta­kich lu­dzi, to dla Jo­sha wo­la­ła­bym zna­czyć nie­co wię­cej.


  No do­brze, to już wszyst­kie eks­cy­tu­ją­ce wia­do­mo­ści z mo­je­go świa­ta. Na­pisz do mnie, za­dzwoń, wy­ślij ma­ila albo po pro­stu wskocz w sa­mo­lot i od­wiedź mnie tu­taj. Zrób co­kol­wiek, tyl­ko daj mi znać, że wciąż jesz­cze stą­pasz po tej zie­mi.


  Tę­sk­nię za Tobą.


  Ca­łu­sy,


  Ro­sie


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Pi­szę krót­ko, że­byś się o mnie nie mar­twi­ła. Jesz­cze dy­cham, choć le­d­wo, le­d­wo. Sal­ly wy­sy­sa ze mnie wszyst­kie siły ży­cio­we. Fi­na­li­zu­je­my roz­wód... to praw­dzi­wy kosz­mar.


  Oto co się dzie­je w moim świe­cie. Mu­szę już le­cieć. Po­wi­nie­nem za­nu­rzyć ręce w czy­jąś klat­kę pier­sio­wą.


  Uca­łuj ode mnie Ka­tie.


  Alex


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Re: Plot­ki!


  Dzię­ku­ję za list, Steph. Czu­ję się świet­nie. Wszy­scy są zdro­wi i za­do­wo­le­ni z ży­cia, nie na­rze­ka­my. Czu­ję, że pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję co do Gre­ga, słu­cha­jąc zaś opo­wie­ści Alek­sa o roz­wo­dzie, cie­szę się, że my nie po­szli­śmy tą samą dro­gą. Tyle do­bre­go, że Sal­ly i Josh nie wy­pro­wa­dzi­li się na dru­gi ko­niec świa­ta, więc Alex bę­dzie mógł się re­gu­lar­nie wi­dy­wać z ma­łym.


  Gdy­bym mia­ła stra­cić Ka­tie, chy­ba­bym umar­ła. Nie wiem, co bym wte­dy zro­bi­ła. Oglą­da MTV ca­ły­mi dnia­mi, pusz­cza mu­zy­kę na cały re­gu­la­tor, trwo­ni mój czas, zmu­sza­jąc mnie do wi­zyt w szko­le i kłót­ni z Wiel­ko­no­są Śmier­dziu­chą pan­ną Ca­sey, zo­sta­wia bro­kat na dy­wa­nie i wszyst­kich me­blach, przy­pra­wia mnie o za­wał ser­ca, przy­cho­dząc do domu mi­nu­tę po „go­dzi­nie po­li­cyj­nej" (czy­li po dzie­wią­tej wie­czo­rem), ale wciąż jest dla mnie naj­waż­niej­sza na świe­cie. Je­stem bar­dzo szczę­śli­wa, że Alex nie przy­je­chał na bal de­biu­tan­tów i że Brian Ma­ru­da oka­zał się ta­kim nu­dzia­rzem. Męż­czyź­ni, któ­rzy po­ja­wi­li się w moim ży­ciu, za­wie­dli mnie, ale moja mała dziew­czyn­ka wszyst­ko mi wy­na­gro­dzi­ła.


  



  Sza­now­na Pani Ro­sie Dun­ne,


  Mam na­dzie­ję, że bę­dzie Pani mo­gła spo­tkać się ze mną w szko­le w naj­bliż­szy po­nie­dzia­łek, o go­dzi­nie 9.00, po­dob­nie jak ro­dzi­ce Toby'ego Flyn­na. Chcia­ła­bym z Pań­stwem po­roz­ma­wiać o wy­ni­kach z eg­za­mi­nu z ma­te­ma­ty­ki za se­mestr let­ni. Toby i Ka­tie mają te same od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia. Co za­sta­na­wia­ją­ce, są to w więk­szo­ści błęd­ne od­po­wie­dzi. Twier­dzą, że to zbieg oko­licz­no­ści.


  Jak Pani do­brze wie, w szko­le pod­sta­wo­wej im. Świę­te­go Pa­try­ka ścią­ga­nie jest bar­dzo po­waż­nym wy­kro­cze­niem. Wy­da­je mi się, że do­świad­czam deja vu, Ro­sie... pro­szę o te­le­fo­nicz­ne po­twier­dze­nie Two­jej obec­no­ści.


  Pan­na Ca­sey


  ROZDZIAŁ 23


  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Do­ro­śli


  Kim się sta­li­śmy? Chcia­ło­by się po­wie­dzieć: nikt nie przy­pusz­czał, że bę­dzie­my się zma­gać z ty­lo­ma „do­ro­sły­mi pro­ble­ma­mi". Nie na­zwa­ła­bym jed­nak Two­je­go roz­wo­du i mo­ich prób sca­le­nia mał­żeń­stwa do­ro­sło­ścią. Kie­dy ba­wi­li­śmy się w ogro­dzie na ty­łach domu w gli­nia­rzy i zło­dziei, mie­li­śmy wszyst­ko od daw­na roz­pra­co­wa­ne. Od tam­tej pory idzie nam z gór­ki!


  Po­go­da tu­taj od kil­ku ty­go­dni jest prze­pięk­na. Uwiel­biam czerw­co­wy Du­blin. Sza­re bu­dyn­ki sta­ją się mniej ni­ja­kie, smut­ne twa­rze na­bie­ra­ją bla­sku. Z dru­giej stro­ny, w pra­cy jest wręcz upał. Cały fron­ton ho­te­lu zro­bio­ny jest ze szkła i w ta­kie dni, jak ten, mamy wra­że­nie, że pra­cu­je­my w cie­plar­ni. To nie­sa­mo­wi­ty kon­trast z zi­mo­wy­mi mie­sią­ca­mi, kie­dy w ci­chym foy­er nie­sie się echo wiel­kich kro­pli desz­czu, ude­rza­ją­cych w szkło. Za­zwy­czaj jest to przy­jem­ny dźwięk, ale cza­sem ata­ku­ją nas bu­rze gra­do­we z fu­rią gro­żą­cą roz­bi­ciem szy­by W tej chwi­li spo­glą­dam w so­czy­ście błę­kit­ne nie­bo upstrzo­ne bia­ły­mi pu­cha­ty­mi ba­ran­ka­mi. Jest prze­pięk­ne.


  Na uli­cach znów po­ja­wi­ły się ka­brio­le­ty z opusz­czo­ny­mi da­cha­mi, aż dud­ni od mu­zy­ki z gło­śni­ków sa­mo­cho­do­wych, przed ho­te­lem prze­cha­dza­ją się biz­nes­me­ni z płasz­cza­mi prze­wie­szo­ny­mi przez ra­mię i pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi ko­szul. Chy­ba nie bar­dzo chce im się wra­cać do biur. Stu­den­ci naj­wy­raź­niej po­sta­no­wi­li po­rzu­cić na­ukę i za­le­ga­ją te­raz grup­ka­mi w par­ku. Kacz­ki gro­ma­dzą się na brze­gu sta­wu, za­do­wo­lo­ne, że nie będą mu­sia­ły dzi­siaj uga­niać się za je­dze­niem. Cze­ka­ją na nie ster­ty na­mo­kłe­go chle­ba, go­to­we do spo­ży­cia.


  Flir­tu­ją­ca par­ka uga­nia się za sobą do­oko­ła wiel­kiej fon­tan­ny, ochła­dza­jąc na­gie ra­mio­na i nogi mgieł­ką wody. Za­ko­cha­ni po­le­gu­ją na tra­wie, wpa­trze­ni tę­sk­nie w swo­je oczy. Dzie­ci sza­le­ją na pla­cu za­baw, a ich ro­dzi­ce wy­grze­wa­ją się na słoń­cu, z jed­nym okiem za­mknię­tym, dru­gim le­ni­wie ob­ser­wu­jąc wrzesz­czą­ce z za­chwy­tu po­tom­stwo.


  Wła­ści­cie­le skle­pów sto­ją w drzwiach, ob­ser­wu­jąc uli­ce tęt­nią­ce ży­ciem. Urzęd­ni­cy z roz­ma­rze­niem wy­glą­da­ją przez okna dusz­nych, wil­got­nych biur, z za­zdro­ścią przy­pa­tru­jąc się pul­su­ją­ce­mu ra­do­ścią mia­stu.


  W po­wie­trzu roz­brzmie­wa śmiech, wszy­scy mają ra­dość wy­pi­sa­ną na twa­rzach i kro­czą po uli­cach z nową ener­gią. We­ran­da ho­te­lo­wa jest peł­na lu­dzi ra­czą­cych się drin­ka­mi i roz­ma­wia­ją­cych na słoń­cu. Long Is­land, mro­żo­na her­ba­ta, sok po­ma­rań­czo­wy z kru­szo­nym lo­dem, li­mon­ko­wo­zie­lo­ne i owo­co­we kok­taj­le oraz mi­secz­ki lo­dów. Kurt­ki, swe­try i wszel­kie odzie­nie wierzch­nie po­rzu­co­ne na opar­ciach krze­seł.


  Sprzą­tacz­ki mru­czą do sie­bie po­god­nie i uśmie­cha­jąc się, po­le­ru­ją brąz, a pro­mie­nie słoń­ca oświe­tla­ją ich twa­rze. Ta­kie dni jak ten to rzad­kość, choć wszy­scy chcie­li­by, żeby przy­cho­dzi­ły czę­ściej.


  Ja zaś sie­dzę tu i my­ślę o To­bie.


  Z mi­ło­ścią,


  Ro­sie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Szczę­śli­wa!


  Twój ostat­ni list był bar­dzo ra­do­sny i po­etyc­ki! Wła­śnie wró­ci­łem z week­en­du z Jo­shem. Wy­rósł na praw­dzi­we­go od­waż­nia­ka. Bie­ga jak opę­ta­ny, pró­bu­jąc chwy­tać po dro­dze wszyst­ko, co znaj­du­je się w jego za­się­gu. Ba­łem się mru­gnąć na wy­pa­dek, gdy­by w tej sa­mej se­kun­dzie miał się na mnie za­wa­lić cały po­kój. Josh jest w świet­nej for­mie i po tych kil­ku dniach z nim czu­ję się oży­wio­ny i szczę­śli­wy. Spo­tka­nia z sy­nem nie­odmien­nie wpra­wia­ją mnie w zna­ko­mi­ty hu­mor, zu­peł­nie jak­by w moim cie­le dzia­łał ja­kiś prze­łącz­nik. Mógł­bym na nie­go pa­trzeć do koń­ca ży­cia, ob­ser­wo­wać, jak się uczy, jak po­tra­fi zro­bić róż­ne rze­czy i to bez ni­czy­jej po­mo­cy. My­ślę, że my, do­ro­śli, po­win­ni­śmy brać przy­kład z dzie­ci i nie bać się ży­cia, iść na ca­łość w przy­pad­ku wy­ty­czo­nych so­bie ce­lów.


  Po­sta­no­wi­łem więc pójść za cio­sem. W przy­szłym ty­go­dniu bar­dzo zna­ny chi­rurg wy­gło­si u nas se­rię wy­kła­dów o no­wej me­to­dzie ope­ra­cji ser­ca, któ­rą sam opra­co­wał. Za­mie­rzam z nim po­roz­ma­wiać oso­bi­ście – oczy­wi­ście, ty­siąc in­nych nie­do­szłych kar­dio­chi­rur­gów ma po­dob­ny po­mysł. Wieść nie­sie, że ów słyn­ny chi­rurg po­cho­dzi z Ir­lan­dii i prze­niósł się do Ame­ry­ki, aby po­głę­biać swo­je ba­da­nia. Co naj­waż­niej­sze – po­trze­bu­je po­mo­cy.


  Trzy­maj kciu­ki i módl się o cud.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Ta­jem­ni­cze spo­tka­nie


  W przy­szłym ty­go­dniu za­pro­szo­no mnie na spo­tka­nie z Bil­lem, moim sze­fem. Nie mam po­ję­cia, o czym bę­dzie­my roz­ma­wiać, ale bar­dzo się de­ner­wu­ję. Wczo­raj przy­le­ciał z Ame­ry­ki w nie­zbyt do­brym hu­mo­rze i przez cały dzień pro­wa­dził taj­ne spo­tka­nia. Co go­dzi­na po­ja­wia­ły się u nas grup­ki po­dej­rza­nie wy­glą­da­ją­cych lu­dzi w czar­nych gar­ni­tu­rach. Mam bar­dzo złe prze­czu­cia.


  Co gor­sza, ju­tro rano ma przy­le­cieć jego brat Bob. Spo­ty­ka­ją się ra­zem tyl­ko po to, aby ko­goś za­trud­nić albo zwol­nić. My­ślę, że to wła­śnie jest głów­na rola Boba. Bill od­wa­la całą ro­bo­tę z fi­lia­mi ich ho­te­li na świe­cie, Bob zaś wy­da­je pie­nią­dze na domy, sa­mo­cho­dy, wa­ka­cje i ko­bie­ty. Tak sły­sza­łam. Dla­cze­go wszy­scy wkła­da­ją ko­bie­ty do tego sa­me­go wor­ka, co sa­mo­cho­dy, zu­peł­nie jak­by były na­gro­dą w ja­kimś kon­kur­sie? Gdy­bym to ja mia­ła na kon­cie mi­lio­ny euro, z pew­no­ścią nie­czę­sto da­ło­by się usły­szeć: „Rany, po­pa­trz­cie tyl­ko na tę Ro­sie Dun­ne. Nie robi nic in­ne­go, tyl­ko wy­da­je pie­nią­dze na buty, ubra­nia i męż­czyzn". Nie brzmia­ło­by to zbyt do­brze, praw­da?


  Mam na­dzie­ję, że mnie nie wy­le­ją. Nie wiem, co bym wte­dy zro­bi­ła. Po­szła­bym chy­ba do łóż­ka z któ­rymś z nich, żeby tyl­ko mnie zo­sta­wi­li w pra­cy, tak ją uwiel­biam – albo tak je­stem prze­ra­żo­na per­spek­ty­wą po­szu­ki­wa­nia no­we­go za­ję­cia. A może po pro­stu pra­gnę prze­spać się z męż­czy­zną, któ­ry nie jest Gre­giem. Ko­cham go, ale niech go dia­bli – w tej dzie­dzi­nie jest strasz­nym nu­dzia­rzem.


  Le­piej już skoń­czę ten list i po­uda­ję, że je­stem bar­dzo za­ję­ta. Nie będą wte­dy mie­li pod­staw, by mnie zwol­nić. Trzy­maj kciu­ki za mnie, a ja będę trzy­ma­ła swo­je za Cie­bie.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Ta­jem­ni­cze spo­tka­nie


  Nie martw się, wszyst­ko bę­dzie do­brze! Nie mają po­wo­du, żeby Cię zwol­nić (praw­da?)! Od pierw­sze­go dnia by­łaś wzo­ro­wą pra­cow­ni­cą. Na­wet urlop cho­ro­bo­wy wzię­łaś tyl­ko parę razy. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Wła­śnie wy­cho­dzę na se­mi­na­rium. Po­wo­dze­nia dla nas oboj­ga!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Re: Ta­jem­ni­cze spo­tka­nie


  Masz ra­cję, nie mogą mnie zwol­nić. Głu­pia myśl. Je­stem wspa­nia­łą pra­cow­ni­cą. Nie mają żad­ne­go po­wo­du, żeby mnie wy­rzu­cić, w każ­dym ra­zie żad­ne­go, o ja­kim by wie­dzie­li. Nie są­dzę, aby ja­kimś spo­so­bem usły­sze­li o tym, że przy­pro­wa­dzi­łam do ho­te­lu Ruby, by po­ka­zać jej apar­ta­ment na ostat­nim pię­trze, a na­wet je­śli ja­kimś spo­so­bem o tym wie­dzą, na pew­no nie są świa­do­mi, że za­mó­wi­ły­śmy so­bie ob­słu­gę ho­te­lo­wą i zo­sta­ły­śmy na całą noc. Jak mo­gli­by się do­wie­dzieć?


  Może przez te bra­ku­ją­ce szla­fro­ki? Były ta­kie mię­ciut­kie, że mu­sia­łam wziąć je­den do domu... A może to przez pu­sty mi­ni­ba­rek, cho­ciaż do­sko­na­le pa­mię­tam, że pro­si­łam Pe­te­ra, aby go uzu­peł­nił. Był mi wi­nien przy­słu­gę po tym, jak w wa­len­tyn­ki da­łam jego ro­dzi­com oka­zjo­nal­ny upust na po­kój. Nie, to na pew­no nie to... O Boże, ta nie­pew­ność mnie wy­kań­cza. Na­praw­dę nie chcę zno­wu wy­lą­do­wać u Na­pa­lo­ne­go Andy'ego i nie mam siły zno­wu roz­sy­łać CV, ani tym bar­dziej prze­cho­dzić przez ko­lej­ne roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­ne.


  Chcą się spo­tkać tyl­ko ze mną, ale Bill, kie­dy mi to oznaj­miał, nie uśmie­chał się, a jego oczy nie błysz­cza­ły ra­do­ścią, jak zwy­kle. Cie­ka­we, co to ozna­cza?


  O mój Boże, ta nowa chu­da dziew­czy­na też ma spo­tka­nie w przy­szłym ty­go­dniu. Jest naj­gor­szą pra­cow­ni­cą, jaką znam. Spę­dzi­ła na zwol­nie­niu wię­cej dni niż w pra­cy, pew­nie dla­te­go, że nic nie je. Prze­rwa na lunch to dla niej czy­sta stra­ta cza­su. Sie­dzi przy sto­le, gapi się na twój ta­lerz z prze­ra­żo­ną miną, zu­peł­nie jak­by je­dze­nie było two­rem sza­ta­na, i po­cią­ga wodę z bu­tel­ki, a kie­dy doj­dzie do po­ło­wy, chy­ba ma do­syć, bo za­krę­ca ko­rek i zo­sta­wia bu­tel­kę na sto­le.


  Le­piej za­cznę się roz­glą­dać za nową pra­cą.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Wy­lu­zuj się!


  Na Boga, Ro­sie Dun­ne, ko­cham Cię z ca­łe­go ser­ca, ale na­praw­dę mu­sisz się tro­chę wy­lu­zo­wać!


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Oooo, więc Alex ko­cha cię z ca­łe­go ser­ca, tak?


  Ro­sie: Prze­stań wresz­cie czy­tać moje e-ma­ile, Ruby.


  Ruby: Zmień so­bie ha­sło na coś mniej oczy­wi­ste­go, niż „sto­krot­ka". Ostat­nio za­czę­li­ście trosz­kę ze sobą flir­to­wać.


  Ro­sie: To nie­praw­da! Ja­kim niby cu­dem?!


  Ruby: Wiesz do­brze.


  Ro­sie: No nie, bła­gam. My­śla­łam, że cho­ciaż raz w ży­ciu po­wiesz coś roz­sąd­ne­go.


  Ruby: Po­wie­dzia­łam i do­brze o tym wiesz.


  Ro­sie: Po pro­stu mię­dzy nami zno­wu ukła­da się tak, jak kie­dyś. To wszyst­ko. Alex od­żył. My­ślę, że jest szczę­śli­wy...


  Ruby: To dla­te­go, że się za­ko­chał...


  Ro­sie: Nie za­ko­chał się. A przy­naj­mniej nie we mnie.


  Ruby: Och, prze­pra­szam. Zmy­li­ły mnie jego sło­wa o tym, że „ko­cha cię z ca­łe­go ser­ca".


  Ro­sie: Przy­ja­cie­le się ko­cha­ją, Ruby.


  Ruby: Je­steś moją przy­ja­ciół­ką i wca­le nie ko­cham cię z ca­łe­go ser­ca. Do dia­bła, nie ko­cham tak na­wet Ted­dy'ego!


  Ro­sie: W po­rząd­ku, niech ci bę­dzie. Je­ste­śmy w so­bie za­ko­cha­ni do sza­leń­stwa, za­mie­rza­my ra­zem uciec i prze­żyć sza­lo­ny ro­mans.


  Ruby: A wi­dzisz? Przy­zna­nie się wca­le nie boli, praw­da?


  Ro­sie: Po­cze­kaj chwi­lę, Ruby.


  [Ro­sie ode­szła od kom­pu­te­ra].


  Ro­sie: O mój Boże! Na­sze chu­chro wła­śnie skoń­czy­ło roz­mo­wę z Bil­lem i Bo­bem i te­raz wy­pła­ku­je oczy. Wła­śnie wy­rzu­ci­li ją z pra­cy. Cho­le­ra. Le­piej już pój­dę. Cho­le­ra, cho­le­ra, cho­le­ra.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  ROZDZIAŁ 24


  Ke­vin,


  Wi­taj, synu. Wiem, że nie na­le­żę do lu­dzi pi­su­ją­cych li­sty, ale chy­ba da­łeś ma­mie nie­wła­ści­wy nu­mer te­le­fo­nu do wa­sze­go służ­bo­we­go domu. Ile­kroć dzwo­nię, w dzień czy w noc, nikt nie od­bie­ra. Po­da­łeś nam zły nu­mer, ze­psuł ci się te­le­fon, albo też wszy­scy pra­cu­ją tak cięż­ko, że nie mają kie­dy pod­nieść słu­chaw­ki? Mnie oso­bi­ście nie po­do­bał­by się po­mysł dzie­le­nia te­le­fo­nu z trzy­dzie­sto­ma in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi ho­te­lu. Może spra­wił­byś so­bie ko­mór­kę? Dzię­ki temu Two­ja ro­dzi­na mo­gła­by się z Tobą od cza­su do cza­su skon­tak­to­wać.


  Mam na­dzie­ję, że nie ro­bisz ni­cze­go głu­pie­go. Ro­sie na­praw­dę mu­sia­ła się bar­dzo po­sta­rać, żeby zdo­być dla Cie­bie tę pra­cę w kuch­ni. Nie ze­psuj tego, tak jak po­przed­ni­mi razy. To Two­ja szan­sa na do­bry po­czą­tek do­ro­słe­go ży­cia. Twój sta­ru­szek do­bie­ga sześć­dzie­siąt­ki. Nie będę żył wiecz­nie i kie­dyś za­brak­nie Ci tego, na kim za­wsze mo­żesz po­le­gać!


  Szko­da, że nie mo­głeś przy­je­chać na uro­czy­stość mo­je­go odej­ścia na eme­ry­tu­rę. Fir­ma za­pro­si­ła całą ro­dzi­nę. Wspa­nia­le się nami za­ję­li. Mu­szę przy­znać, że trak­to­wa­no mnie w pra­cy bar­dzo do­brze przez po­nad trzy­dzie­ści i pięć lat. Ste­pha­nie i Pier­re przy­je­cha­li z Fran­cji ra­zem z ma­łym Je­anem – Lo­uisem. Ro­sie, Greg i Ka­tie też byli. Przy­ję­cie uda­ło się na­praw­dę wspa­nia­le. Nie mam do Cie­bie pre­ten­sji, synu, po pro­stu chciał­bym, że­byś i Ty mógł z nami być, to wszyst­ko. Zo­ba­czył­byś, jak Twój sta­ru­szek się roz­kle­ja.


  Za­baw­ne, jak ukła­da się nam ży­cie. Pra­co­wa­łem dla mo­jej fir­my przez czter­dzie­ści lat. Wciąż pa­mię­tam mój pierw­szy dzień, jak­by to było wczo­raj. By­łem tuż po skoń­cze­niu szko­ły, gor­li­wy i chęt­ny do pra­cy. Chcia­łem za­cząć za­ra­biać pie­nią­dze, żeby oświad­czyć się wa­szej mat­ce i ku­pić dom. I za­raz pierw­sze­go ty­go­dnia od­by­ło się po­że­gnal­ne przy­ję­cie dla jed­ne­go z pra­cow­ni­ków od­cho­dzą­cych na eme­ry­tu­rę. Nie zwró­ci­łem na nie­go spe­cjal­nej uwa­gi. Wszy­scy prze­ma­wia­li, ga­wę­dzi­li o sta­rych cza­sach, skła­da­li mu po­dar­ki, a ja my­śla­łem tyl­ko o tym, że przez nie­go mu­sia­łem zo­stać dłu­żej w pra­cy, za co w do­dat­ku mi nie za­pła­cą. A prze­cież chcia­łem tego wie­czo­ru wyjść wcze­śniej i oświad­czyć się Wa­szej mat­ce. Sta­ru­szek spę­dził w fir­mie całe swo­je ży­cie. Nie chciał od­cho­dzić, miał łzy w oczach i mi­nę­ły całe wie­ki, za­nim prze­stał ga­dać. My­śla­łem, że ni­g­dy się nie za­mknie i będę tkwił w ro­bo­cie do koń­ca ży­cia. W kie­sze­ni mia­łem pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy i cią­gle się­ga­łem ręką, by spraw­dzić, czy ak­sa­mit­ne pu­deł­ko cią­gle jesz­cze tam jest. Nie mo­głem się do­cze­kać koń­ca prze­mó­wie­nia.


  Fa­cet na­zy­wał się Bil­ly Ro­gers. Wie­dział, że je­stem nowy, więc przed swo­im odej­ściem za­cią­gnął mnie do kąta i pró­bo­wał wy­ja­śnić parę rze­czy o fir­mie. W ogó­le go nie słu­cha­łem, a on ga­dał i ga­dał jak na­ję­ty. Wy­da­wa­ło mi się, że ni­g­dy nie skoń­czy. Po­na­gli­łem go. Fir­ma nie była wte­dy dla mnie tak waż­na.


  Bil­ly od­wie­dzał nas po­tem w biu­rze co ty­dzień. Prze­cha­dzał się mię­dzy sto­li­ka­mi, wku­rza­jąc no­wych i sta­rych pra­cow­ni­ków, udzie­la­jąc zba­wien­nych rad i do­py­tu­jąc się o rze­czy, któ­ry­mi fir­ma daw­no się prze­sta­ła zaj­mo­wać. Chcie­li­śmy tyl­ko pra­co­wać w spo­ko­ju. Fa­cet żyt, od­dy­chał tym miej­scem. Po­wie­dzie­li­śmy mu, żeby zna­lazł so­bie ja­kieś hob­by, za­jął się czymś w domu. My­śle­li­śmy, że mu po­ma­ga­my, za­su­ge­ro­wa­li­śmy to z do­bre­go ser­ca ale też dla­te­go, że za­czął nam grać na ner­wach. Umarł kil­ka ty­go­dni póź­niej. Miał atak ser­ca na kur­sie gry w gol­fa. Po­słu­chał na­szych rad i zmarł pod­czas pierw­szej lek­cji.


  Nie my­śla­łem o Bil­lym Ro­ger­sie przez po­nad trzy­dzie­ści lat. Szcze­rze mó­wiąc, zu­peł­nie o nim za­po­mnia­łem, jed­nak tam­te­go wie­czo­ru, na przy­ję­ciu, nic mo­głem się opę­dzić od my­śli o nim. Roz­glą­da­łem się do­oko­ła ze łza­mi w oczach, słu­cha­jąc prze­mó­wień, przyj­mu­jąc pre­zen­ty, wi­dząc, jak nowi pra­cow­ni­cy nie­cier­pli­wie spo­glą­da­ją na ze­gar­ki, za­sta­na­wia­jąc się, kie­dy wresz­cie będą mo­gli wyjść z pra­cy i wró­cić do swo­ich dziew­czyn, żon i dzie­ci, czy co tam na nich cze­ka... My­śla­łem o tych wszyst­kich lu­dziach, któ­rzy, tak jak ja, prze­wi­nę­li się przez moje biu­ro. O ko­le­gach, któ­rzy za­czę­li pra­cę tego sa­me­go dnia, co ja; Co­li­nie Cju­in­nie i To­mie McGu­ire. Im nie uda­ło się do­cze­kać eme­ry­tu­ry. Lu­dzie przy­cho­dzą, lu­dzie od­cho­dzą.


  Te­raz nie mu­szę już wsta­wać wcze­śnie rano. Od­ro­bi­łem wszyst­kie za­le­gło­ści w spa­niu. Nie spo­dzie­wa­łem się, że tak będę tego po­trze­bo­wał, Ogród lśni, pa­nu­je w nim nie­ska­zi­tel­ny po­rzą­dek. Na­pra­wi­łem w domu wszyst­ko, co było ze­psu­te. W tym ty­go­dniu trzy razy gra­łem w gol­fa, dwa razy od­wie­dzi­łem Ro­sie, za­bra­łem Ka­tie i Toby'ego na ca­ło­dnio­wą wy­ciecz­kę i wciąż mia­łem ocho­tę wsko­czyć do sa­mo­cho­du, po­je­chać do biu­ra i po­ra­dzić paru mło­dzia­kom, jak na­le­ży pro­wa­dzić in­te­re­sy. Tyle że nic by ich to nie obe­szło. Chcą i po­win­ni na­uczyć się tego sami.


  Po­my­śla­łem więc, że do­łą­czę do kla­nu ko­biet z ro­dzi­ny Dun­ne i za­cznę pi­sać. Wy­da­je się, że nie ro­bią nic in­ne­go. Przy­naj­mniej nie pła­cą tyle za te­le­fon.


  Na­pisz, co u Cie­bie, chłop­cze. Sły­sza­łeś już o tej spra­wie z pra­cą Ro­sie?


  Tata


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Tata


  Jak leci? Wczo­raj do­sta­łem list od taty. Już samo to jest dziw­ne, ale treść była jesz­cze bar­dziej ku­rio­zal­na. Czy z tatą wszyst­ko w po­rząd­ku? Pi­sał o ja­kimś fa­ce­cie, Bil­lym Ro­ger­sie, któ­ry umarł po­nad trzy­dzie­ści pięć lat temu. Upew­nij się, że nie za­czy­na wa­rio­wać. Miło było do­stać od nie­go list, ale ob­ja­wił mi się w nim jako zu­peł­nie inny czło­wiek – co oczy­wi­ście nie­ko­niecz­nie jest złą rze­czą. Przy­kro mi, że nie mo­głem przy­je­chać na jego przy­ję­cie po­że­gnal­ne. Po­wi­nie­nem bar­dziej się po­sta­rać.


  Po­wiedz Pier­re'owi i Je­ano­wi – Lo­uiso­wi, że o nich py­ta­łem. Po­wiedz Pier­re'owi, że przy na­stęp­nym spo­tka­niu po­bi­ję go na gło­wę w go­to­wa­niu! Tata wspo­mniał coś o spra­wie pra­cy Ro­sie. Co tym ra­zem prze­skro­ba­ła?


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Mama


  Ty­tuł: Ke­vin i tata


  Co się tam u Was świę­ci w Ir­lan­dii? Wła­śnie do­sta­łam e-mail od Two­je­go syna, a mo­je­go młod­sze­go bra­ta Ke­vi­na – tak, tego sa­me­go Ke­vi­na, któ­ry ni­g­dy nie kon­tak­tu­je się z ro­dzi­ną, chy­ba że po­trze­bu­je pie­nię­dzy. Twier­dzi, że tata na­pi­sał do nie­go list i że te­raz mar­twi się o na­sze­go eme­ry­ta! Kto by przy­pusz­czał, że tata wie, jak przy­kle­ić zna­czek na ko­per­cie?!


  Ke­vin na­pi­sał, że tata znów wspo­mi­nał o Bil­lym Ro­ger­sie. Ja też o nim od nie­go sły­sza­łam. Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? Za­kła­dam, że wkro­cze­nie w nową erę ży­cia wpro­wa­dzi­ło tatę w fi­lo­zo­ficz­ny na­strój. Cóż, przy­naj­mniej ma te­raz czas, żeby spo­koj­nie o czym­kol­wiek po­my­śleć. Przez całe ży­cie obo­je cięż­ko pra­co­wa­li­ście, a te­raz, kie­dy Ke­vin, Ro­sie, Ka­tie i ja za­czę­li­śmy sa­mo­dziel­ne ży­cie, ma­cie cały dom dla sie­bie. Ta­cie pew­nie jest cięż­ko od­na­leźć się na­gle w tym wszyst­kim. Obo­je przy­wy­kli­ście do domu peł­ne­go wrzesz­czą­cych dzie­ci i kłó­cą­cych się wiecz­nie na­sto­lat­ków. Kie­dy my pod­ro­śli­śmy, po­ja­wi­ło się ko­lej­ne małe dziec­ko, Wy zaś by­li­ście na tyle ko­cha­ni, żeby po­móc Ro­sie. Wiem, że nie było Wam ła­two, rów­nież pod wzglę­dem fi­nan­so­wym. Te­raz przy­szedł wresz­cie czas na przy­jem­no­ści.


  Ke­vin wspo­mniał coś o pra­cy Ro­sie. Nie chcę do niej dzwo­nić, do­pó­ki nie po­wiesz mi, o co cho­dzi. Ostat­nio strasz­nie się mar­twi­ła, że ją zwol­nią. Na­pisz mi, co się dzie­je.


  



  Od: Mama


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Re: Ke­vin i tata


  Masz ab­so­lut­ną ra­cję. Tata ma wie­le rze­czy do prze­my­śle­nia i na­resz­cie wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, żeby to zro­bić. Uwiel­biam, kie­dy jest w domu! Ni­g­dzie się nie spie­szy, nie za­mar­twia się nie­ustan­nie pro­ble­ma­mi w pra­cy, gdy ja pró­bu­ję z nim roz­ma­wiać. Jest ze mną cał­ko­wi­cie, my­śla­mi i cia­łem. Kie­dy ja ode­szłam na eme­ry­tu­rę, czu­łam się po­dob­nie, cho­ciaż po­dej­rze­wam, że w moim przy­pad­ku spra­wa przed­sta­wia­ła się nie­co ina­czej. Gdy Ro­sie uro­dzi­ła Ka­tie, prze­szłam na pół eta­tu, ina­czej by so­bie nie po­ra­dzi­ła. Dla­te­go odej­ście na eme­ry­tu­rę nie było dla mnie aż tak dra­stycz­nym kro­kiem. Tata pró­bu­je się te­raz od­na­leźć na nowo w ży­ciu.


  Je­stem zdu­mio­na, że nie wiesz nic o pra­cy Ro­sie. My­śla­łam, że je­steś jed­ną z pierw­szych osób, któ­re o tym usły­sza­ły (oczy­wi­ście oprócz Alek­sa). Może Ro­sie nie była jesz­cze go­to­wa, aby o tym roz­ma­wiać. Cza­sa­mi bar­dzo się o nią mar­twię, daję sło­wo. Przez cały ty­dzień po­wta­rza­ła mi, że stra­ci pra­cę, a po­tem za­dzwo­ni­ła po spo­tka­niu ze swo­imi sze­fa­mi i oznaj­mi­ła, że otrzy­ma­ła awans!


  Nie masz po­ję­cia, jak się ucie­szy­li­śmy! Dzi­wię się, że Ro­sie nie prze­ka­za­ła Ci jesz­cze po­myśl­nych wia­do­mo­ści, ale wszyst­ko zda­rzy­ło się za­le­d­wie kil­ka dni temu. Chy­ba po­win­ny­śmy po­cze­kać, aż sama Ci wszyst­ko opo­wie, ina­czej obe­rwie mi się za ze­psu­cie nie­spo­dzian­ki.


  Będę już koń­czyć. Tata mnie wola. Wy­bie­ra­my się do cen­trum ogrod­ni­cze­go. Je­śli po­sa­dzi u nas wię­cej kwia­tów i drzew, będę mu­sia­ła zło­żyć ofi­cjal­ną proś­bę o po­zwo­le­nie na upra­wia­nie dżun­gli!


  Dbaj o sie­bie, ko­cha­nie. Uca­łuj i wy­ci­skaj od dziad­ków ma­łe­go Je­ana – Lo­uisa!


  ROZDZIAŁ 25


  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Awans!


  Wiem, że je­steś w pra­cy, więc nie będę dzwo­nić. Do­sta­łam list od mamy. O co cho­dzi z tym awan­sem? Na­pisz do mnie na­tych­miast.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Awans


  Nie mogę uwie­rzyć, że mama się wy­ga­da­ła. TAK!! To praw­da, do­sta­łam awans i nie mogę się do­cze­kać, kie­dy za­cznę nową pra­cę, jako „go­spo­darz ho­te­lu". Za­nim zdą­żysz się na­krę­cić – nie zo­sta­łam me­ne­dże­rem ho­te­lu. Mam słu­żyć jako głów­ne źró­dło in­for­ma­cji dla go­ści, ku mak­sy­mal­nej ich sa­tys­fak­cji (tak przy­naj­mniej mó­wią...)!


  Była to naj­więk­sza nie­spo­dzian­ka w ca­łym moim ży­ciu. Le­d­wo do­wlo­kłam się na spo­tka­nie z sze­fo­stwem, w tym sa­mym po­ko­ju kon­fe­ren­cyj­nym, w któ­rym roz­ma­wia­li ze mną przed laty. Ser­ce mi wa­li­ło, a nogi mia­łam z ga­la­re­ty. Za­cho­wy­wa­łam się nie­pew­nie, po­ci­ły mi się dło­nie, trzę­sły ko­la­na i przez cały czas mia­łam przed ocza­mi wi­zję po­wro­tu do pra­cy u Na­pa­lo­ne­go Andy'ego, gdzie utknę­ła­bym aż do eme­ry­tu­ry. Na­praw­dę so­bie wmó­wi­łam, że Bill i Bob Lake za­mie­rza­ją po­pro­sić mnie o ci­chy i spo­koj­ny po­wrót do biur­ka, ze­bra­nie swo­ich rze­czy i opusz­cze­nie na za­wsze pro­gów ho­te­lu.


  Tym­cza­sem obaj byli dla mnie prze­mi­li i przy­wró­ci­li mi całą wia­rę w sie­bie, opo­wia­da­jąc o mo­ich przy­szłych obo­wiąz­kach i od­po­wie­dzial­no­ści. Po­wie­dzie­li, że są za­chwy­ce­ni moją do­tych­cza­so­wą „dzia­łal­no­ścią" w ho­te­lu (mam przy tym szcze­rą na­dzie­ję, że nie była to alu­zja do wie­czo­ru, gdy le­ża­łam na for­te­pia­nie i śpie­wa­łam pio­sen­ki Bar­bry Stre­isand. W koń­cu nie moż­na wi­nić bied­nej dziew­czy­ny za to, że pró­bu­je speł­nić swo­je ma­rze­nia...). Sie­dzie­li tam i opo­wia­da­li, jak to je­stem pew­na sie­bie i peł­na uro­ku, ja zaś cze­ka­łam na chwi­lę, w któ­rej ro­ze­śmie­ją się, spoj­rzą na mnie jak na idiot­kę, któ­ra dała się na­brać na ba­jecz­ki o awan­sie i po­wie­dzą, że to wszyst­ko żart. Wy­pa­try­wa­łam ukry­tej ka­me­ry.


  Wy­glą­da jed­nak na to, że prze­nio­sę się do no­we­go ho­te­lu, któ­re­go jesz­cze nie wy­bu­do­wa­no (stąd te ta­jem­ni­cze spo­tka­nia z ludź­mi w czar­nych gar­ni­tu­rach, ze skó­rza­ny­mi tecz­ka­mi, uli­za­ny­mi fry­zur­ka­mi i mar­so­wy­mi ob­li­cza­mi, któ­rzy prze­wa­la­li się przez ho­te­lo­we lob­by. Zu­peł­nie jak­by­śmy na­gle do­świad­czy­li in­wa­zji Ma­trik­sów). Je­że­li Lake'owie mó­wią po­waż­nie, na no­wym sta­no­wi­sku będę od­po­wie­dzial­na za pro­wa­dze­nie ca­łe­go re­sor­tu, w ko­ope­ra­cji z cen­tra­lą. Brzmi to sek­sow­nie i nie­bez­piecz­nie. Uwiel­biam pra­cę wy­ma­ga­ją­cą współ­pra­cy z chłop­ca­mi z cen­tra­li. Już so­bie to wy­obra­żam: ja w suk­ni kok­taj­lo­wej na służ­bo­wej im­pre­zie, oto­czo­na wia­nusz­kiem de­cy­den­tów, roz­ma­wia­ją­ca z nimi przy­ci­szo­nym to­nem o gra­fi­kach, wy­kre­sach i ra­por­tach fi­nan­so­wych. Gdy lu­dzie będą py­ta­li, co ro­bi­my, od­po­wiem lek­ce­wa­żą­co: „Och, nie przej­muj się nami, po pro­stu ko­ope­ru­je­my...".


  Po­dob­no mam zdol­no­ści or­ga­ni­za­cyj­ne i ła­twość w na­wią­zy­wa­niu kon­tak­tu z ludź­mi. Kto­kol­wiek wi­dział mnie wy­bie­ga­ją­cą po za­ku­py świą­tecz­ne na go­dzi­nę przed wie­cze­rzą wi­gi­lij­ną, zna o mnie całą praw­dę. Naj­wy­raź­niej lu­dzie po­strze­ga­ją świat na róż­ne spo­so­by.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Gra­tu­la­cje!


  Je­stem z Cie­bie sza­le­nie dum­ny! Gdy­bym był na miej­scu, chwy­cił­bym Cię w ra­mio­na i siar­czy­ście uca­ło­wał! Wi­dzisz, Ro­sie? To­bie też mogą się przy­da­rzyć róż­ne do­bre rze­czy, po pro­stu mu­sisz bar­dziej wie­rzyć w świat i w sie­bie. Prze­stań być tak strasz­nie ne­ga­tyw­nie na­sta­wio­na do ży­cia!


  Gdzie jest ten nowy ho­tel? Opo­wiedz mi wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Awans


  Jesz­cze nie znam do­kład­nie lo­ka­li­za­cji ho­te­lu, ale mam po­dej­rze­nie, że gdzieś na wy­brze­żu. Po­tra­fisz w to uwie­rzyć? Wresz­cie będę pra­co­wać w ho­te­lu nad mo­rzem. Do­jazd zaj­mie mi tro­chę wię­cej cza­su, ale war­to zo­sta­wić za sobą mia­sto choć­by na parę go­dzin. Po­win­nam za­cząć za kil­ka mie­się­cy. W no­wej fi­lii ma być si­łow­nia, ba­sen i cały kom­pleks re­kre­acyj­ny oraz osiem­na­sto­doł­ko­we pole gol­fo­we, któ­re wła­śnie wy­kań­cza­ją. Zu­peł­nie ina­czej niż w na­szym ho­te­lu w cen­trum mia­sta, któ­ry skła­da się wy­łącz­nie z po­ko­jów, ma­lut­kiej si­łow­ni i re­stau­ra­cji. Nie znam jesz­cze wszyst­kich szcze­gó­łów Na ra­zie po pro­stu za­py­ta­no mnie, czy je­stem za­in­te­re­so­wa­na nową po­sa­dą, i oczy­wi­ście się zgo­dzi­łam. Nie mo­gła­bym od­mó­wić!


  Całe to prze­ży­cie uświa­do­mi­ło mi jed­no: że je­stem go­to­wa na zmia­nę w swo­im ży­ciu. Czu­ję, że będę w sta­nie pod­jąć nowe wy­zwa­nie i bez spe­cjal­ne­go wy­sił­ku zbli­żyć się nie­co do osią­gnię­cia wy­zna­czo­ne­go celu. Kto by po­my­ślał, że moje ma­rze­nia nie były tak do koń­ca poza za­się­giem? To za­baw­ne – jako dzie­ci wie­rzy­my, że mo­że­my zo­stać, kim chce­my, zna­leźć się tam, gdzie za­pra­gnie­my, bez ogra­ni­czeń. Ocze­ku­je­my cze­goś nie­zwy­kłe­go, wie­rzy­my w ma­gię. Po­tem do­ra­sta­my i mi­ja­ją lata nie­win­no­ści. W na­sze ży­cie wkra­da się rze­czy­wi­stość i na­gle zda­je­my so­bie spra­wę, że nie mo­że­my zo­stać tym, kim chce­my, i mu­si­my się za­do­wo­lić czymś po­śled­niej­szym.


  Dla­cze­go lu­dzie prze­sta­ją w sie­bie wie­rzyć? Dla­cze­go po­zwa­la­ją, aby ich ży­ciem rzą­dzi­ły fak­ty, licz­by – wszyst­ko, tyl­ko nie ma­rze­nia?


  Te­raz znów się zmie­ni­łam. Nie ma rze­czy nie­moż­li­wych, Alex. Speł­nie­nie ma­rzeń było cały czas na wy­cią­gnię­cie ręki. Po pro­stu nie się­ga­łam wy­star­cza­ją­co da­le­ko.


  Nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Cał­kiem nie­zły ma­ni­fest, zwa­żyw­szy, iż wy­szedł spod pió­ra (a ra­czej spod kla­wia­tu­ry!) cy­nicz­ki. Dzię­ku­ję Ci za wia­rę we mnie. Bar­dzo bym chcia­ła przy­tu­lić się do Cie­bie i od­dać ten obie­ca­ny siar­czy­sty po­ca­łu­nek! Wi­docz­nie jed­nak nie­któ­re rze­czy za­wsze będą poza na­szym za­się­giem.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ma­rze­nia


  Ro­sie, zno­wu nie się­gasz wy­star­cza­ją­co da­le­ko. Je­stem tu­taj, za­wsze przy To­bie. By­łem, je­stem i będę.


  Pa­mię­taj, żeby:


  Ma­rzyć, ma­rzyć, ma­rzyć, Ro­sie Dun­ne!


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Co do dia­ska ozna­cza ostat­ni list Alek­sa?


  Ro­sie: Do ja­snej cho­le­ry, Ruby, prze­stań czy­tać moje e-ma­ile!


  Ruby: Prze­pra­szam, nie mogę się po­wstrzy­mać. Za­pew­niam cię, że będę je czy­ta­ła, do­pó­ki nie zmie­nisz ha­sła w skrzyn­ce LUB do­pó­ki nie znaj­dę ja­kiejś in­te­re­su­ją­cej pra­cy.


  Ro­sie: W ta­kim ra­zie wy­glą­da na to, że będę mu­sia­ła zmie­nić ha­sło...


  Ruby: Ha, ha, ha. Daj spo­kój. I tak już prze­czy­ta­łam. O czym on mówi? Co z tym się­ga­niem nie­wy­star­cza­ją­co da­le­ko?


  Ro­sie: A jak my­ślisz?


  Ruby: To ja cię py­tam. By­łam pierw­sza.


  Ro­sie: Ruby, nie bądź taka dzie­cin­na. Po pro­stu przy­ja­ciel mówi mi, że bez wzglę­du na to, co się sta­nie, za­wsze bę­dzie przy mnie i że wca­le nie jest tak da­le­ko ode mnie. Wy­star­czy, że za­wo­łam, a on się po­ja­wi.


  Ruby: Och. Aha. Ro­zu­miem.


  Ro­sie: A ty zno­wu swo­je. Cią­gle ten sar­kazm! Jak brzmi two­ja nowa teo­ria? Po­dej­rze­wam, że uzna­łaś to za se­kret­ne wy­zna­nie mi­ło­ści, tak? Że je­śli tyl­ko ze­chcę, po­win­nam dać mu znak, a on rzu­ci wszyst­ko – nowe ży­cie w Bo­sto­nie, ro­dzi­nę, do­sko­na­łą, pre­sti­żo­wą pra­cę i po­ja­wi się, aby mnie ura­to­wać, za­brać do domu na pla­ży... sama nie wiem... po­wiedz­my na Ha­wa­jach, gdzie bę­dzie­my żyli dłu­go i szczę­śli­wie, z dala od stre­sów i pro­ble­mów ży­cia co­dzien­ne­go? Czy tak wła­śnie to zin­ter­pre­to­wa­łaś? Za­wsze prze­krę­casz w tej swo­jej cho­rej głów­ce fak­ty, pró­bu­jesz wmó­wić ca­łe­mu świa­tu, żer­ny dwo­je...


  Ruby: Nie, Ro­sie. Na­praw­dę mia­łam na my­śli: Ro­zu­miem. W po­rząd­ku. Wie­rzę ci.


  Ro­sie: Och.


  Ruby: Za­do­wo­lo­na?


  Ro­sie: Ja­sne. Po pro­stu po­my­śla­łam, że jak zwy­kle zno­wu wy­czy­ta­łaś coś wię­cej, niż było w li­ście. To wszyst­ko.


  Ruby: W po­rząd­ku, ro­zu­miem. Wie­rzę, że to, co na­pi­sał, było zwy­czaj­ną de­kla­ra­cją przy­jaź­ni.


  Ro­sie: O... ja­sne.


  Ruby: A co? Chcia­łaś, żeby było w tym ja­kieś ukry­te prze­sła­nie?


  Ro­sie: Mój Boże, nie. Po pro­stu spo­dzie­wa­łam się, że jak zwy­kle za­czniesz nad­in­ter­pre­to­wać...


  Ruby: A więc nie je­steś za­wie­dzio­na? Po­do­ba ci się taki stan rze­czy? To, że Alex jest two­im przy­ja­cie­lem?


  Ro­sie: Dla­cze­go mam być za­wie­dzio­na? Za­wsze był tyl­ko moim przy­ja­cie­lem! I to mi wy­star­cza do szczę­ścia!


  Ruby: Czy­li nie chcia­ła­byś, aby się po­ja­wił i po­rwał cię na Ha­wa­je?


  Ro­sie: Oczy­wi­ście, że nie! To by­ło­by... strasz­ne!


  Ruby: W po­rząd­ku...


  Ro­sie: Tak. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku... w naj­lep­szym po­rząd­ku.


  Ruby: To do­brze.


  Ro­sie: A moja nowa pra­ca jesz­cze wszyst­ko po­lep­szy!


  Ruby: Do­sko­na­le.


  Ro­sie: Poza tym moje mał­żeń­stwo się nie roz­pa­dło i wie­rzę, że Greg ko­cha mnie bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek...


  Ruby: Świet­nie.


  Ro­sie: I będę za­ra­bia­ła wię­cej niż te­raz, a to na­praw­dę wspa­nia­łe. Wpraw­dzie po­dob­no pie­nią­dze szczę­ścia nie dają, ale ja je­stem oso­bą ka­pry­śną, Ruby... bę­dzie mnie stać na nowy płaszcz, któ­ry wi­dzia­łam wczo­raj w Ilac Cen­tre... je­stem nie­sa­mo­wi­cie pod­eks­cy­to­wa­na!


  Ruby: To cu­dow­nie.


  Ro­sie: Wła­śnie! No do­brze, będę już le­cia­ła. Mam jesz­cze ro­bo­tę...


  Ruby: Oczy­wi­ście, Ro­sie.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Cu­dow­ne ży­cie!


  Ży­cie jest cu­dow­ne! Mam do­brą pra­cę i wła­śnie do­sta­łam awans. Moja cór­ka ze mną roz­ma­wia, za to mój mąż nie. Żar­tu­ję! Mój mąż mnie ko­cha! Mam wspa­nia­łą ro­dzi­nę, któ­ra za­wsze mnie wspie­ra – mamę, tatę, sio­strę i bra­ta. Mam dwo­je wspa­nia­łych przy­ja­ciół, któ­rzy zro­bią dla mnie wszyst­ko i któ­rych ko­cham z ca­łe­go ser­ca. Pa­mię­tam, jak kil­ka lat temu, gdy za­czy­na­łam pra­cę w ho­te­lu, po­wie­dzia­łam Ci, że za­czy­na się dru­ga, lep­sza faza mo­je­go ży­cia. Te­raz wy­glą­da na to, że prze­szłam do fazy trze­ciej! Wszyst­ko ukła­da się zna­ko­mi­cie i je­stem nie­sa­mo­wi­cie szczę­śli­wa! Dzi­siaj mam do­sko­na­ły, ra­do­sny na­strój. To chy­ba dla­te­go, że ży­cie jest pięk­ne!


  



  Od: Ruby


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Cork?


  Co to zna­czy, że bu­du­ją ten cho­ler­ny ho­tel w Cork? I do­pie­ro te­raz Ci o tym po­wie­dzie­li? Za­mie­rzasz się prze­pro­wa­dzić do Cork? Z tego, co mó­wi­łaś, wnio­słam, że cho­dzi­ło o ho­tel na wy­brze­żu pod Du­bli­nem. Czy twoi sze­fo­wie są­dzą, że ta drob­na in­for­ma­cja była dla Cie­bie nie­istot­na? Na rany Chry­stu­sa, Ro­sie, za­mie­rzasz wlec całą swo­ją ro­dzi­nę n a dru­gi ko­niec kra­ju?


  Czy Ty w ogó­le chcesz się prze­pro­wa­dzać? O Boże, chy­ba za­raz do­sta­nę za­wa­łu. NA­TYCH­MIAST do mnie na­pisz!!!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ruby,


  Ty­tuł: Re: Cork?


  Ruby, pro­szę. Gło­wa mi pęka i nie mam po­ję­cia, co ro­bić. Wiem tyl­ko, że chcę tej po­sa­dy, ale mu­szę my­śleć jesz­cze o dwóch in­nych oso­bach. Dziś wie­czo­rem po­win­nam o tym po­roz­ma­wiać z Ka­tie i Gre­giem. Módl się za mnie! Pro­szę, Boże, je­śli mnie sły­szysz i nie je­steś chwi­lo­wo za­ję­ty po­sy­py­wa­niem zło­tym pył­kiem głów szczę­ścia­rzy tego świa­ta, zrób mi tę przy­słu­gę i spraw, żeby moja ro­dzi­na po­my­śla­ła dla od­mia­ny o tym, cze­go ja chcę. Dzię­ku­ję za Two­ją cier­pli­wość i po­świę­co­ny mi czas. Mo­żesz wró­cić do roz­sy­py­wa­nia zło­te­go pył­ku.


  



  Od: Ruby


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Bóg


  Wi­taj, Ro­sie, tu mówi Bóg. Przy­kro mi, że mam dla Cie­bie złe wie­ści, ale w ży­ciu nie ma tak do­brze. Mu­sisz być szcze­ra wo­bec swo­jej ro­dzi­ny i sama spró­bo­wać ich prze­ko­nać. Opo­wiedz im o swo­im od­wiecz­nym ma­rze­niu wy­ko­ny­wa­nia pra­cy ta­kiej, jak ta. Je­że­li nie są ego­ista­mi, zro­zu­mie­ją, że pra­gniesz wy­je­chać do Cork. Będę już koń­czył. Ku­ku­ry­dza się upra­ży­ła i je­stem go­to­wy na co­wie­czor­ną por­cję roz­ryw­ki. Już omi­nął mnie po­czą­tek pro­gra­mu. Dziś oglą­dam ży­cie Two­jej przy­ja­ciół­ki, Ruby.


  Po­wo­dze­nia w roz­mo­wie z ro­dzi­ną.


  



  Ko­cha­na mamo, Greg,


  Nie martw się o nas, mamo. Wszyst­ko z nami w po­rząd­ku. Po­sta­no­wi­li­śmy z To­bym uciec, po­nie­waż nie chce­my zo­stać roz­dzie­le­ni. Toby jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i nie chcę się prze­pro­wa­dzać do Cork.


  Uści­ski,


  Ka­tie i Toby


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ruby


  Ty­tuł: Bóg


  Za­uwa­ży­łam, że wczo­raj Bóg za­lo­go­wał się pod Two­im na­zwi­skiem. Gdy­byś Go dziś spo­tka­ła, prze­każ mu, że je­śli szu­ka dra­ma­tu, po­wi­nien dziś wie­czór oglą­dać na­sze ży­cie ro­dzin­ne.


  Pa­mię­taj, żeby:


  Nie ma­rzyć, Ro­sie Dun­ne.


  CZĘŚĆ TRZECIA


  ROZDZIAŁ 26


  Ko­cha­ny Alek­sie,


  By­łam za­do­wo­lo­na, że dzi­siej­szy okrop­ny dzień wresz­cie się skoń­czył. „To tyl­ko pra­ca", po­wie­dział Grek. Je­że­li to tak nie­istot­ne, dla­cze­go tak nie­wzru­sze­nie od­ma­wia zre­zy­gno­wa­nia ze swo­jej po­sa­dy? Prze­cież to tyl­ko pra­ca. Za­ofe­ro­wa­no mi awans, a wraz z nim przy­wró­co­no wia­rę w sie­bie i prze­ko­na­nie o wła­snej war­to­ści, o tym, że moja cięż­ka pra­ca zo­sta­ła na­gro­dzo­na, że po­strze­ga się mnie jako oso­bę kom­pe­tent­ną i mą­drą.


  Tym ra­zem nie mia­łam na­wet szan­sy sama spie­przyć spra­wy. De­cy­zję pod­ję­to za mnie. Ka­tie nie za­mie­rza opu­ścić Toby'ego, a ja jesz­cze nie znie­na­wi­dzi­łam Gre­ga na tyle, żeby ze­brać ma­nat­ki i wy­nieść się do Cork bez nie­go (cho­ciaż mu­szę po­wie­dzieć, że nie­wie­le mi bra­ku­je). Boże, ależ ten fa­cet gra mi na ner­wach! Wszyst­ko dla nie­go jest za­wsze ta­kie czar­no-bia­łe.


  Jego zda­niem sy­tu­acja przed­sta­wia się na­stę­pu­ją­co: ma świet­ną, zna­ko­mi­cie płat­ną po­sa­dę, a ja za­ję­cie, za któ­re otrzy­mu­ję go­dzi­we wy­na­gro­dze­nie. Dla­cze­go miał­by na­gle prze­pro­wa­dzić się do mia­sta, w któ­rym jego żona ro­bi­ła­by ka­rie­rę, za­ra­bia­jąc przy tym kro­cie? Och, oczy­wi­ście. Za­po­mnia­łam, że prze­cież w Cork nie ma ban­ków, więc nie mógł­by zna­leźć tam żad­nej pra­cy. O prze­nie­sie­niu służ­bo­wym też nie ma mowy. W Cork lu­dzie trzy­ma­ją pie­nią­dze w skar­pe­tach albo w pu­deł­kach na buty, pod łóż­ka­mi.


  Wszyst­ko tam (a przy­naj­mniej wie­le rze­czy, na przy­kład domy) jest tań­sze niż tu­taj. Ka­tie mo­gła­by roz­po­cząć na­ukę w bar­dzo do­brym li­ceum, więc to nie tak, że pró­bu­ję ją za­brać ze szko­ły w po­ło­wie se­me­stru. Mo­gło być cu­dow­nie!


  Z dru­giej stro­ny, mu­szę po­wie­dzieć z ręką na ser­cu, że jej przy­jaźń z To­bym jest dla niej naj­waż­niej­szą rze­czą na świe­cie. Toby jest jej opo­ką, spra­wia, że Ka­tie jest szczę­śli­wa, a w jej oczach wciąż lśni ta dzie­cię­ca nie­win­ność. Do­ra­sta­ją­ce dzie­ci po­trze­bu­ją przy­ja­ciół, żeby ra­zem od­kry­wać sa­mych sie­bie i ży­cie. Po­trze­bu­ją przy­ja­ciół, żeby stać się nor­mal­ny­mi ludź­mi, a dzię­ki ma­łe­mu wy­stę­po­wi Ka­tie ze zni­ka­niem z domu prze­ko­na­łam się, że w tej chwi­li po­zba­wie­nie ją to­wa­rzy­stwa Toby'ego bar­dzo źle wpły­nę­ło­by na jej psy­chi­kę.


  Czy wiesz, że obo­je za­re­zer­wo­wa­li so­bie bi­le­ty na sa­mo­lot do Cie­bie, uży­wa­jąc do tego kar­ty kre­dy­to­wej Gre­ga? Po­li­cja zna­la­zła ich w ko­lej­ce do od­pra­wy! Już so­bie to wy­obra­żam; mała dziew­czyn­ka z kru­czo­czar­ny­mi wło­sa­mi, wa­ni­lio­wą cerą i bez ba­ga­żu, wy­jąw­szy mały ple­ca­czek w kształ­cie pu­cha­te­go mi­sia, oraz mały chło­piec ze skoł­tu­nio­ny­mi blond lo­ka­mi, trzy­ma­ją­cy bi­le­ty i pasz­por­ty. Mi­nia­tur­ka no­wo­żeń­ców. Kie­dyś za­pew­ne będę się śmia­ła na wspo­mnie­nie tej przy­go­dy. Naj­pierw jed­nak mu­szę ochło­nąć z szo­ku, prze­ra­że­nia, go­ry­czy i ura­zy. Może więc w na­stęp­nym ży­ciu.


  Dość, że nie mogę za­ak­cep­to­wać ofer­ty no­wej pra­cy, po­nie­waż moja ro­dzi­na się ze mną nie prze­pro­wa­dzi. Wiel­kie me­cy­je! Co tam, że za­wsze na­gi­nam się do nich, or­ga­ni­zu­ję całe ży­cie tak, aby im pa­so­wa­ło. Co tam, że po pra­cy przy­cho­dzę do domu zmę­czo­na i mimo wszyst­ko go­tu­ję obiad dla ca­łej ro­dzi­ny, za­cho­wu­ję się jak do­bra żona i speł­niam wszyst­kie obo­wiąz­ki go­spo­dy­ni do­mo­wej, kie­dy jest tyle in­nych rze­czy któ­re mo­gła­bym ro­bić. Co tam, że bro­nię mo­jej nie­ustan­nie za­dzie­ra­ją­cej z na­uczy­cie­la­mi cór­ki przed wła­dza­mi szkol­ny­mi i tłu­ma­czę im, że nie jest dziec­kiem sza­ta­na. Co tam, że to­le­ru­ję mat­kę Gre­ga, gosz­czę ją na obie­dzie w każ­dą nie­dzie­lę, wy­słu­chu­ję jej na­rze­kań, że je­dze­nie jest nie­od­po­wied­nio przy­rzą­dzo­ne, moje wło­sy i ubiór są nie w po­rząd­ku, po­dob­nie jak me­to­dy wy­cho­wy­wa­nia Ka­tie, a po­tem sie­dzę go­dzi­na­mi i oglą­dam jej ulu­bio­ne ope­ry my­dla­ne. Co tam, że kie­dy Ka­tie jest cho­ra, za­wsze to ja bio­rę zwol­nie­nie i rzu­cam wszyst­ko, by po­ma­gać róż­nym lu­dziom.


  Co tam, że ro­bię wszyst­kie te rze­czy.


  Kogo to ob­cho­dzi? Raz na rok, na Dzień Mat­ki do­sta­je mi się w po­dzię­ce przy­pa­lo­ny tost i ba­war­ka na śnia­da­nie. Po­win­no mi to wy­star­czyć, praw­da? Greg za­wsze po­wta­rza, że je­stem nie­po­praw­ną ma­rzy­ciel­ką. Może rze­czy­wi­ście po­win­nam wresz­cie zejść na zie­mię?


  Uści­ski, Ro­sie


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ro­sie Dun­ne!


  Przy­kro mi, że prze­pa­dła Ci ko­lej­na szan­sa. Czy na pew­no nie znaj­dzie się coś, co prze­ko­na Jak­mu­ta­ma?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Ro­dzi­na


  Dzię­ki, Alex, ale nie. Nie mogę zmu­sić bli­skich, aby opu­ści­li dom wbrew swo­jej woli. Są dla mnie zbyt waż­ni.


  Mu­szę sza­no­wać zda­nie Gre­ga. Nie są­dzę, że gdy­by za­pro­po­no­wa­no mu w ban­ku prze­nie­sie­nie, był­by za­chwy­co­ny per­spek­ty­wą za­bra­nia mnie z dala od mo­je­go miej­sca pra­cy i mo­ich przy­ja­ciół. Nie mogę żyć, uda­jąc, że na świe­cie li­czę się tyl­ko ja, cho­ciaż wte­dy wszyst­ko by­ło­by ta­kie pro­ste! Nie­waż­ne, To tyl­ko jesz­cze jed­na stra­co­na szan­sa.


  Wy­star­czy roz­mo­wy o mnie. Jak tam wy­kła­dy? Do­wie­dzia­łeś się już, kim jest ów mistrz chi­rur­gii?


  Dzię­ku­ję za to, że za­wsze mnie wspie­rasz.


  



  Od: Ka­tie


  Do: Toby


  Ty­tuł: Uzie­mie­ni!


  Nie mogę uwie­rzyć, że ro­dzi­ce nas uzie­mi­li! W do­dat­ku w cza­sie wa­ka­cji! Nie ro­zu­miem, o co to całe za­mie­sza­nie. Strasz­nie się wku­rzy­li, a prze­cież nie od­je­cha­li­śmy da­le­ko za­le­d­wie go­dzi­nę dro­gi od domu. I za to mamy areszt do­mo­wy na dwa ty­go­dnie? Mó­wi­łam Ci, że po­win­ni­śmy po­pły­nąć pro­mem do Fran­cji, albo coś w tym sty­lu. We wszyst­kich fil­mach po­li­cja za­wsze spraw­dza naj­pierw lot­ni­ska. Tu wła­śnie po­peł­ni­li­śmy błąd. Prze­my­śla­łam wszyst­ko jesz­cze raz i uwa­żam, że po­win­ni­śmy do­stać się na dwo­rzec Bus Aras i po­je­chać au­to­ka­rem do prze­pra­wy w Ros­sla­re. Wy­pró­bu­je­my to na­stęp­nym ra­zem.


  Jak my­ślisz, co zro­bił­by Alex, gdy­by­śmy po­ja­wi­li się przed drzwia­mi jego domu? Mama mówi, że na­wet by go tam nie było, bo wy­je­chał na ja­kieś waż­ne roz­mo­wy, czy coś w tym sty­lu. Pew­nie kła­mie, żeby mi udo­wod­nić, że nasz plan i tak by się nie po­wiódł. Alex jest faj­ny, więc na pew­no by się na nas nie wku­rzył, ale my­ślę, że za­dzwo­nił­by do mamy, a ona na­tych­miast wy­sła­ła­by po nas dzie­sięć mi­lio­nów wo­zów po­li­cyj­nych i he­li­kop­te­rów.


  Bie­dacz­ka. Je­stem szczę­śli­wa, że zo­sta­je­my, ale żal mi jej. Tak się cie­szy­ła na myśl o no­wej pra­cy, a te­raz bę­dzie mu­sia­ła na­dal tkwić w re­cep­cji, jak od lat. Czu­ję się tro­chę win­na. Wjem, że gdy­by Greg się zgo­dził, mu­sia­ła­bym się wy­pro­wa­dzić, ale mimo wszyst­ko czu­ję, że to prze­ze mnie mama jest nie­szczę­śli­wa. Snu­je się po domu strasz­nie smut­na i cią­gle wzdy­cha, jak­by była znu­dzo­na i nie wje­dzia­ła, co ma ze sobą zro­bić. Zu­peł­nie jak my dwo­je w każ­dą nie­dzie­lę. Wsta­je z ka­na­py, idzie do dru­gie­go po­ko­ju i sia­da na fo­te­lu. Po­tem wsta­je, prze­no­si się do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia, gapi przez okno ca­ły­mi go­dzi­na­mi, wzdy­cha trzy mi­lio­ny razy, idzie do in­ne­go po­ko­ju. Wcho­dzi, wy­cho­dzi, wcho­dzi, wy­cho­dzi... od sa­me­go pa­trze­nia do­sta­ję za­wro­tów gło­wy. Cza­sem, po­nie­waż nie mogę wyjść na dwór i nie mam nic in­ne­go do ro­bo­ty, drep­czę za nią w kół­ko.


  Wczo­raj zno­wu się za nią snu­łam, a mama za­czę­ła cho­dzić szyb­ciej i szyb­ciej. Pod ko­niec za­czę­ły­śmy ga­niać się po ca­łym domu. To było bar­dzo za­baw­ne. W koń­cu mama otwo­rzy­ła drzwi do domu i wy­bie­gła na ze­wnątrz w sa­mym szla­fro­ku. Draż­ni­ła się ze mną, bo prze­cież mam areszt do­mo­wy i nie mogę wy­cho­dzić, ale i tak wy­bie­głam na dwór i obie po­gna­ły­śmy do­oko­ła na­sze­go blo­ku ja w nie­bie­skiej pi­ża­mie w ró­żo­we ser­ca, a mama w żół­tej po­dom­ce. Wszy­scy się na nas ga­pi­li, ale to było śmiesz­ne. Po­bie­gły­śmy na skrzy­żo­wa­nie, do skle­pi­ku Bir­die, i mama ku­pi­ła mi lody tru­skaw­ko­we. Py­cha! Bir­die nie była za­chwy­co­na na­szym wi­do­kiem, zwłasz­cza że mama nie mia­ła nic pod szla­fro­kiem. Po­ka­za­ła nogi sta­re­mu panu Fan­nin­go­wi, któ­ry przy­szedł ku­pić po­ran­ną pra­sę. Wy­glą­dał, jak­by miał do­stać ata­ku ser­ca. W każ­dym ra­zie, uda­ło mi się wy­do­stać na chwi­lę z domu.


  Za­raz po po­wro­cie mama zno­wu za­czę­ła zwie­dzać wnę­trza, jak­by to było ja­kieś mu­zeum. Greg po­wie­dział, że ma piór­ka w du­pie, na to ona, że za­raz we­tknie mu kij tam, gdzie słoń­ce nie do­cho­dzi. Greg nie od­zy­wał się już do koń­ca dnia.


  Jak my­ślisz, Toby, gdy­by­śmy zdo­ła­li się od­pra­wić, wsie­dli­by­śmy do sa­mo­lo­tu? Nie je­stem pew­na, czy po­tra­fi­ła­bym zo­sta­wić mamę, ale nie po­wiem jej tego, bo mi nie uwie­rzy. Po­my­śli tyl­ko, że się pod­li­zu­ję, bo chcę skró­cić so­bie karę. Cho­ciaż to wca­le nie taki zły po­mysł! No do­brze, mu­szę le­cieć. Na­pisz do mnie ma­ila, za­nim umrę z nu­dów!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Obo­wiąz­ki ro­dzin­ne!


  Ty i te Two­je „zo­bo­wią­za­nia" wzglę­dem ro­dzi­ny. Dla­cze­go masz być je­dy­ną oso­bą, któ­ra sto­su­je się do tych za­sad?


  Wy­kła­dy są świet­ne. Ni­g­dy nie uwie­rzysz, kto jest owym sław­nym chi­rur­giem! To Twój ulu­bie­niec – Re­gi­nald Wil­liams.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re­gi­nald Wil­liams!


  Trzy­maj­cie mnie, bo się prze­wró­cę! Oj­ciec Pusz­czal­skiej Be­tha­ny? Czyż­by po­wró­ci­li z pie­kiel­nych cze­lu­ści Two­jej prze­szło­ści, żeby nas prze­śla­do­wać??!!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Re­gi­nald Wil­liams


  Spo­koj­nie, Ro­sie. Od­dy­chaj głę­bo­ko! Nie jest taki strasz­ny. To bar­dzo in­te­li­gent­ny fa­cet.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Re­gi­nald Wil­liams


  Czyż­by zaj­mo­wał się do­ryw­czo hip­no­zą? Zro­bił Ci ja­kieś pra­nie mó­zgu czy co? To dla­te­go pi­szą o nim we wszyst­kich ir­landz­kich ga­ze­tach. Od­mó­wi­łam lek­tu­ry rze­czo­nych ar­ty­ku­łów w ra­mach pro­te­stu prze­ciw­ko ist­nie­niu jego i ca­łej ro­dzi­ny Wil­liam­sów. O mój Boże – Re­gi­nald Wil­liams! Jak my­ślisz, masz szan­sę na zo­sta­nie jed­nym z „wy­brań­ców", sko­ro kie­dyś omal nie sta­łeś się jego zię­ciem? Nie ma to jak odro­bi­na ne­po­ty­zmu, w ra­mach spra­wie­dli­wo­ści i rów­no­ści na świe­cie.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ne­po­tyzm!


  Nie są­dzę, że­bym miał wiel­kie szan­se. Przy­pie­czę­to­wa­łem swój los, po­rzu­ca­jąc jego uko­cha­ną i je­dy­ną cór­kę!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Pusz­czal­ska Be­tha­ny


  Nie by­ła­bym taka pew­na z tym przy­pie­czę­to­wa­niem losu. Cał­kiem moż­li­we, że pod­ją­łeś wte­dy naj­lep­szą de­cy­zję w swo­im ży­ciu. Po­my­śleć tyl­ko, nie wi­dzia­łam Pusz­czal­skiej Be­tha­ny od dzie­się­ciu lat! Cie­ka­we, co po­ra­bia. Pew­nie miesz­ka w dom­ku na wzgó­rzach i z dia­bel­skim chi­cho­tem li­czy dia­men­ty...


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Przy­ja­cie­le na za­wsze


  Moja mą­dra i cu­dow­na sio­stro, mia­łaś ab­so­lut­ną ra­cję! Gdy mia­łam sie­dem­na­ście lat, po­wie­dzia­łaś mi, że ko­le­żan­ki po­ja­wia­ją się i zni­ka­ją, ale praw­dzi­wi przy­ja­cie­le za­wsze są przy to­bie. Dziś po­my­śla­łam: „Co też po­ra­bia te­raz Pusz­czal­ska Be­tha­ny..". Ni­g­dy nie chcia­ła­bym, żeby Alex po­wie­dział o mnie coś po­dob­ne­go. Wte­dy Ci nie wie­rzy­łam, ale te­raz mu­szę! Dzię­ki, Steph. Przy­ja­cie­le są na za­wsze!


  ROZDZIAŁ 27


  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Ro­zu­miem, że cią­gle jesz­cze tu je­steś?


  Ro­sie: Two­je sło­wa otu­chy są ni­czym orzeź­wia­ją­cy po­wiew wia­tru. Tak, wciąż jesz­cze tu je­stem.


  Ruby: Uda­ło ci się zna­leźć cór­kę?


  Ro­sie: Tak. Wy­tre­so­wa­li­śmy ją tak, że wra­ca bie­giem do domu na dźwięk trzech gwizd­ków i kla­śnię­cie w dło­nie.


  Ruby: Im­po­nu­ją­ce...


  Ro­sie: Pa­mię­tam, jak w cza­sach mło­do­ści ucie­ka­li­śmy z Alek­sem. Za pierw­szym ra­zem zro­bi­li­śmy to, po­nie­waż jego ro­dzi­ce nie po­zwo­li­li mu po­je­chać na week­end do ja­kie­goś par­ku roz­ryw­ki, żeby mógł zo­ba­czyć Ka­pi­ta­na Tor­na­do. Te­raz ro­zu­miem ich punkt wi­dze­nia, po­nie­waż, jak by to po­wie­dzieć, ów park był w Au­stra­lii... i to na fil­mie ry­sun­ko­wym. Mie­li­śmy wte­dy pięć czy sześć lat. Spa­ko­wa­li­śmy tor­ni­stry i ucie­kli­śmy. Do­słow­nie. Na­praw­dę my­śle­li­śmy, że uciecz­ka to zna­czy biec co sił w no­gach. Bar­dzo kon­spi­ra­cyj­ne, praw­da?


  Przez cały dzień włó­czy­li­śmy się po uli­cach, na któ­re ni­g­dy wcze­śniej się nie za­pusz­cza­li­śmy, przy­glą­da­li­śmy się do­mom i za­sta­na­wia­li­śmy się, czy bę­dzie nas stać na kup­no jed­ne­go z nich za kie­szon­ko­we, któ­re za­osz­czę­dzi­li­śmy przez ostat­ni ty­dzień. Oglą­da­li­śmy na­wet te, któ­re nie były na sprze­daż. Wte­dy nie mie­li­śmy jesz­cze zie­lo­ne­go po­ję­cia o świe­cie. Po za­pad­nię­ciu zmro­ku znu­dzi­li­śmy się na­szą wol­no­ścią, poza tym za­czę­li­śmy się tro­chę bać. Ko­niec koń­ców, zde­cy­do­wa­li­śmy, że wró­ci­my do domu i spraw­dzi­my, czy nasz pro­test zmie­nił coś w sy­tu­acji z Ka­pi­ta­nem Tor­na­do. Ro­dzi­ce na­wet nie za­uwa­ży­li, że znik­nę­li­śmy na cały dzień. Każ­de z nich my­śla­ło, że ba­wi­my się w domu dru­gie­go.


  Nie wiem, czy Ka­tie wsia­dła­by do sa­mo­lo­tu, na­wet gdy­by mia­ła szan­sę. Chcia­ła­bym wie­rzyć, że by­łam dla niej do­brą mat­ką i na­uczy­łam ją, iż uni­ka­nie pro­ble­mu nie jest roz­wią­za­niem. Moż­na ucie­kać i ucie­kać w nie­skoń­czo­ność, ale praw­da jest taka, że wszę­dzie tam, gdzie się za­trzy­masz, do­pad­nie cię two­je ży­cie. Ka­tie chcia­ła mi chy­ba dzi­siaj po­wie­dzieć, że ko­cha mnie z ca­łe­go ser­ca i ni­g­dy nie mo­gła­by mnie opu­ścić. Wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzę szcze­rość w jej oczach i sły­szę praw­dę w gło­sie, ale gdy tyl­ko wy­cią­gnę­łam ra­mię, żeby ją przy­tu­lić, roz­ja­śni­ła się na twa­rzy i spy­ta­ła, czy może już wy­cho­dzić z domu. Oba­wiam się, że odzie­dzi­czy­ła po swo­im ojcu wy­ko­rzy­sty­wa­nie róż­nych spo­sob­no­ści. Ucie­kłaś kie­dyś z domu jako dziec­ko?


  Ruby: Nie, ale je­śli ci to po­mo­że, mój były mąż uciekł z domu z dziec­kiem o po­ło­wę młod­szym od nie­go.


  Ro­sie: Tak... cho­ciaż wła­ści­wie nie, nie po­mo­gło mi. Mimo wszyst­ko dzię­ki za po­dzie­le­nie się ze mną tą wia­do­mo­ścią.


  Ruby: Nie ma spra­wy.


  Ro­sie: Co pla­nu­jesz na swo­je czter­dzie­ste uro­dzi­ny? To już nie­dłu­go.


  Ruby: Za­mie­rzam ze­rwać z Ted­dym.


  Ro­sie: Nie! Nie mo­żesz! Ty i Ted­dy to in­sty­tu­cja!


  Ruby: Ha! I o to wła­śnie cho­dzi. No do­brze, może tego nie zro­bię. My­śla­łam po pro­stu o no­wych, eks­cy­tu­ją­cych spo­so­bach na zmia­nę swo­je­go ży­cia. Za­baw­ne, ale była to pierw­sza myśl, jaka przy­szła mi do gło­wy.


  Ro­sie: Nie mu­sisz zmie­niać ni­cze­go w swo­im ży­ciu, Ruby. Jest do­sko­na­łe.


  Ruby: Koń­czę czter­dzie­ści lat, Ro­sie. CZTER­DZIE­ŚCI. Je­stem młod­sza od Ma­don­ny (uwie­rzysz?), a wy­glą­dam jak jej mat­ka. Co dzień bu­dzę się w za­gra­co­nej sy­pial­ni u boku czło­wie­ka, któ­ry za­la­tu­je i chra­pie. Po­ty­ka­jąc się o ster­ty ubrań, prze­dzie­ram się do drzwi i da­lej, do kuch­ni, gdzie wy­pi­jam kawę i zja­dam ka­wa­łek wczo­raj­sze­go cia­sta. Wra­ca­jąc do sy­pial­ni, mi­jam w ko­ry­ta­rzu mo­je­go syna. Cza­sem mnie za­uwa­ża, cho­ciaż prze­waż­nie nie.


  Cały czas to­czę z nim woj­nę o prysz­nic, przy czym nie cho­dzi o to, kto ma go użyć pierw­szy. Mu­szę go wpy­chać do ła­zien­ki, żeby się umył. Wal­czę z na­try­skiem, żeby się nie po­pa­rzyć albo nie za­mar­z­nąć pod nim na śmierć. Ubie­ram się w rze­czy, któ­re no­si­łam już zbyt wie­le razy. Ich roz­miar przy­pra­wia mnie o mdło­ści, ale jed­no­cze­śnie tra­cę chęć, aby coś z tym zro­bić... co­kol­wiek. W ogó­le nie chce mi się ro­bić ni­cze­go z ni­czym. Ted­dy bur­czy pod no­sem po­że­gna­nie, ja wci­skam się w po­wgnia­ta­ny, po­rdze­wia­ły, sta­ry, nie­wdzięcz­ny we­hi­kuł Mini, któ­ry psu­je się każ­de­go ran­ka na au­to­stra­dzie i tak przy­po­mi­na­ją­cej bar­dziej par­king niż dro­gę szyb­kie­go ru­chu.


  Par­ku­ję i za­czy­nam pra­cę spóź­nio­na o go­dzi­nę. Przez ko­lej­ne kil­ka go­dzin wy­zy­sku­je mnie ktoś, kogo by­łam zmu­szo­na na­zwać Na­pa­lo­nym An­dym. Sie­dzę przed kom­pu­te­rem i wy­my­ślam po­wo­dy, dla któ­rych będę się mo­gła wy­rwać z biu­ra na szyb­kie­go pa­pie­ro­sa. Ro­bię to kil­ka razy w cią­gu dnia. O siód­mej wie­czo­rem, głod­na i wy­czer­pa­na, wra­cam do domu, w któ­rym wiecz­nie pa­nu­je ba­ła­gan i w któ­rym obiad nie szy­ku­je się sam. I tak CO DZIEŃ.


  W so­bo­ty spo­ty­kam się z tobą, idzie­my się upić, w związ­ku z czym w nie­dzie­lę le­czę kaca. Ozna­cza to, że zmie­niam się w zom­bi i za­le­gam na ka­na­pie jak zwię­dły ka­la­fior. W domu nadał jest ba­ła­gan i choć krzy­czę i pro­szę, to wred­ne po­miesz­cze­nie nie chce się samo do­pro­wa­dzić do po­rząd­ku. W po­nie­dzia­łek rano bu­dzi mnie okrop­ny, za­wo­dzą­cy dźwięk bu­dzi­ka i wszyst­ko za­czy­na się od po­cząt­ku. Ro­sie, jak mo­żesz mó­wić, że moje ży­cie nie wy­ma­ga zmian? Po­trze­bu­ję ich wręcz roz­pacz­li­wie!


  Ro­sie: Obie po­trze­bu­je­my ja­kiejś od­mia­ny, Ruby.


  



  Dla mo­jej nie­zwy­kłej przy­ja­ciół­ki


  Niech dzień Two­ich uro­dzin sta­nie się po­cząt­kiem szczę­śli­we­go i speł­nio­ne­go okre­su w Two­im ży­ciu.


  Prze­pra­szam za kart­kę, ale była to je­dy­na przy­zwo­ita oko­licz­no­ściów­ka, jaką zna­la­złam, któ­ra nie wspo­mi­na­ła nic o tym, że Two­je ży­cie już pra­wie się koń­czy. Dzię­ku­ję Ci za to, że za­wsze by­łaś przy mnie, na­wet gdy wo­la­łaś nie! Je­steś fan­ta­stycz­ną przy­ja­ciół­ką. Uczcij­my ra­zem Two­je uro­dzi­ny. Po­wo­dze­nia na przy­szłość!


  Moc uści­sków.


  Ro­sie


  PS Mam na­dzie­ję, że spodo­bał Ci się pre­zent. Ni­g­dy wię­cej nie na­rze­kaj przy mnie na brak zmian w Two­im ży­ciu!


  Ni­niej­szy vo­ucher upraw­nia po­sia­da­cza do bez­płat­ne­go udzia­łu w dzie­się­ciu lek­cjach sal­sy. Za­ję­cia od­by­wa­ją się w każ­dą śro­dę o go­dzi­nie 20.00 w gim­na­zjum im. Świę­te­go Pa­try­ka. Na­uczy­cie­lem tań­ca jest Ri­car­do.


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Je­stem za­sal­so­wa­na! Ostat­nim ra­zem mia­łam ta­kie za­kwa­sy, kie­dy Ted­dy do­stał pod cho­in­kę Ka­ma­su­trę od chło­pa­ków z pra­cy. Po świę­tach trze­ba mnie było wo­zić na tacz­kach. Pa­mię­tasz? Tym ra­zem mu­sia­łam wziąć dzień wol­ny, uwie­rzysz?


  Obu­dzi­łam się z wra­że­niem, że bra­łam udział w po­waż­nym wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Po­tem spoj­rza­łam na Ted­dy'ego i nie­mal utwier­dzi­łam się w swo­im prze­ko­na­niu. Na szczę­ście przy­po­mnia­łam so­bie, że śli­nie­nie się, po­ce­nie i dzi­wacz­ne od­gło­sy są na­tu­ral­ną „przy­pa­dło­ścią" mo­je­go męż­czy­zny. Dwa­dzie­ścia mi­nut za­ję­ło mi obu­dze­nie go, żeby po­mógł mi wy­do­stać się z łóż­ka. Moje sta­wy od­mó­wi­ły współ­pra­cy. Wi­sia­ły so­bie bez­czel­nie na lu­zie, wy­sta­wia­jąc małe trans­pa­ren­ci­ki: „Strajk sta­wów! Strajk sta­wów". Bio­dra byty przy­wód­cą bun­tu. Za­dzwo­ni­łam więc do sze­fa i przy­ło­ży­łam do nich słu­chaw­kę, żeby mógł usły­szeć, co mają do po­wie­dze­nia. Zro­zu­miał mnie i po­zwo­lił wziąć pół dnia wol­ne­go (te­raz oczy­wi­ście twier­dzi, że na nic po­dob­ne­go się nie zgo­dził, ale za­mie­rzam trwać przy mo­jej wer­sji wy­da­rzeń).


  Nie wie­dzia­łam, że ból może być aż tak nie­zno­śny. Ro­dze­nie dziec­ka to nic w po­rów­na­niu z tą gim­na­sty­ką, a Gary prze­cież był du­żym dziec­kiem. Do­sko­na­ły spo­sób na wy­cią­ga­nie ze­znań z więź­niów wo­jen­nych zmu­sza­nie ich do bra­nia lek­cji sal­sy. Wie­dzia­łam, że mam kiep­ską kon­dy­cję, ale dzi­siaj pro­wa­dze­nie mo­je­go mini było praw­dzi­wą tor­tu­rą. Przy każ­dej zmia­nie bie­gów czu­łam się, jak­by ktoś wa­lił mło­tem w moje ra­mię. Pierw­szy bieg – ból, dru­gi bieg – cier­pie­nie, trze­ci bieg – męka. Do pra­cy do­tar­łam na dwój­ce, bo nie mo­głam się zdo­być na nic wię­cej. Nie było to ani zdro­we, ani bez­piecz­ne dla sa­mo­cho­du, ale krztu­sząc się i pry­cha­jąc nie­mo­żeb­nie, do­wlókł się ja­koś do pra­cy, a wraz z nim jego wła­ści­ciel­ka.


  Są­dząc po moim cho­dzie, moż­na by przy­pusz­czać, że prze­ro­bi­li­śmy z Ted­dym cały pod­ręcz­nik ka­ma­su­try. Na­wet pi­sa­nie na ma­szy­nie było trau­ma­tycz­nym prze­ży­ciem. Na­gle zda­łam so­bie spra­wę, że pa­licz­ki są po­łą­czo­ne z ko­ść­mi ra­mie­nia, a to w ja­kiś nie spre­cy­zo­wa­ny spo­sób nad­we­rę­ża mię­śnie trój­gło­we uda, przy­pra­wia­jąc mnie o ból gło­wy. Po­win­nam prze­wi­dzieć, że bę­dzie ze mną źle. Wczo­raj wie­czo­rem, kie­dy pod­wio­złaś mnie do domu, by­łam tak ze­sztyw­nia­ła, że le­d­wie wczoł­ga­łam się na ko­ry­tarz, gdzie po­wi­ta­ły mnie do­cho­dzą­ce z du­że­go po­ko­ju od­gło­sy bur­cze­nia, czy­li roz­mo­wy Ted­dy'ego z Gar­rym. W ten spo­sób się po­ro­zu­mie­wa­ją, sama ro­zu­miesz.


  Po­zo­sta­wi­łam więc moją cu­dow­ną, in­te­li­gent­ną ro­dzi­nę, za­nu­rzy­łam się w cie­płej ką­pie­li i za­czę­łam roz­wa­żać sa­mo­bój­stwo przez uto­pie­nie. Po­tem jed­nak przy­po­mnia­łam so­bie o reszt­kach cia­sta cze­ko­la­do­we­go w lo­dów­ce i wy­nu­rzy­łam się, na­bie­ra­jąc po­wie­trza w płu­ca. Dla nie­któ­rych rze­czy war­to żyć.


  Mimo wszyst­ko, dzię­ku­ję za pre­zent, Ro­sie. Do­brze się ba­wi­ły­śmy, praw­da? Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nim ra­zem tak bar­dzo się uśmia­łam (co, po na­my­śle, było za­pew­ne przy­czy­ną za­kwa­sów w brzu­chu). Dzię­ku­ję za przy­po­mnie­nie mi, że je­stem ko­bie­tą, któ­ra ma bio­dra, może być sexy śmiać się i do­sko­na­le ba­wić. Dzię­ku­ję rów­nież za Ri­car­da. Nie mogę się do­cze­kać na­stęp­nej lek­cji. A te­raz, po moim wy­rze­ka­niu i ję­cze­niu po­zwól, że spy­tam, jak ty się czu­jesz?


  Ro­sie: Do­sko­na­le, dzię­ki. Nie na­rze­kam.


  Ruby: Ha!


  Ro­sie: No do­brze, do­brze, je­stem tro­chę ze­sztyw­nia­ła.


  Ruby: Ha!


  Ro­sie: Och, niech ci bę­dzie. Dziś rano kie­row­ca au­to­bu­su mu­siał opu­ścić dla mnie ram­pę dla nie­peł­no­spraw­nych, po­nie­waż nie mo­głam unieść nóg, żeby wspiąć się po schod­kach.


  Ruby: Te­raz brzmi to bar­dziej praw­do­po­dob­nie.


  Ro­sie: Ach, ten pięk­ny Ri­car­do! Śni­łam o nim ze­szłej nocy i obu­dzi­łam się pół­na­ga, z ob­śli­nio­ną po­dusz­ką (żar­tu­ję!). Te sek­sow­ne wło­skie okrzy­ki: „Ross­sie! Uwa­ziaj!" i „Ross­sie!! Psie­stań sie śmiać!", „Ross­sie! We­śtań z pod­ło­gi!". Na samo wspo­mnie­nie mam dresz­cze, cho­ciaż naj­bar­dziej po­wa­li­ło mnie „Do­bzie, Ross­sie, fan­ta­stić­ne ru­chy bio­dra­mi!". Mmmmmm, mniam, mniam, sma­ko­wi­ty Ri­car­do i jego bio­dra...


  Ruby: Tak! I jego bio­dra! Cho­ciaż, o ile so­bie przy­po­mi­nam, to wy­ra­że­nie „fan­ta­stić­ne ru­chy bio­der" od­no­si­ło się do mnie.


  Ro­sie: Daj mi po­ma­rzyć, Ruby! By­łam za­sko­czo­na taką licz­bą męż­czyzn na kur­sie, a ty?


  Ruby: Tak! Przy­po­mnia­ły mi się cza­sy mło­do­ści, kie­dy czę­sto by­wa­łam na szkol­nych dys­ko­te­kach i ce­ilis. Za­wsze by­łam jed­ną z tych dziew­czyn, któ­re lą­do­wa­ły w pa­rze z inną pa­nien­ką. Wczo­raj wi­dzia­łam wię­cej par mę­sko-mę­skich niż dam­sko-dam­skich.


  Ro­sie: Wiem, cho­ciaż to pew­nie kwe­stia ich oso­bi­ste­go wy­bo­ru. Nie wy­da­je ci się jed­nak, że zbyt wzię­li so­bie do ser­ca kwe­stię no­sze­nia bu­tów na wy­so­kim ob­ca­sie? Po­tra­fisz so­bie wy­obra­zić Gre­ga i Ted­dy'ego uczą­cych się z nami sal­sy?


  Ruby: To by­ła­by praw­dzi­wa męka dla oczu! Ted­dy nie po­tra­fi za­ło­żyć rąk przed sobą, a co do­pie­ro mnie ob­jąć. Za­nim­by po­jął za­sa­dy ob­ro­tu, mi­nął­by do­bry rok.


  Ro­sie: Ha! Greg na­to­miast do­stał­by ob­se­sji na punk­cie li­cze­nia kro­ków przez Ri­car­da. Za­czął­by je sam ra­cho­wać w pa­mię­ci, su­mo­wać, mno­żyć, odej­mo­wać pierw­szy wy­nik od skwa­dra­to­wa­nej szóst­ki albo coś w tym sty­lu. Me­ne­dżer ban­ku Greg i jego mi­łość do liczb! Wy­glą­da na to, że zo­sta­ły­śmy tyl­ko ty i ja, Ruby.


  Ruby: Masz ra­cję... a co po­ra­bia Alex?


  Ro­sie: Na­dal krę­ci się wo­kół taty Pusz­czal­skiej Be­tha­ny, pró­bu­jąc za­ła­twić so­bie po­sa­dę głów­ne­go rzeź­ni­ka.


  Ruby: Ach tak... kim jest Be­tha­ny, dla­cze­go na­zy­wasz ją pusz­czal­ską i w ja­kim za­wo­dzie pra­cu­je jej oj­ciec?


  Ro­sie: O, prze­pra­szam. Be­tha­ny jest pierw­szą mi­ło­ścią Alek­sa z cza­sów szkol­nych, na­zy­wam ją pusz­czal­ską, bo tak mi się po­do­ba, a jej oj­ciec jest chi­rur­giem.


  Ruby: Eks­cy­tu­ją­ce – po­wrót jed­nej z dziew­czyn Alek­sa. Praw­dzi­wa sen­sa­cja.


  Ro­sie: My­lisz się. Be­tha­ny nie bie­rze udzia­łu w tej ca­łej hi­sto­rii. Alex po pro­stu cho­dzi na wy­kła­dy jej ojca.


  Ruby: Ro­sie Dun­ne, po­win­naś przy­go­to­wać się na na­dej­ście nie­ocze­ki­wa­ne­go. Może dzię­ki temu, kie­dy wszyst­ko po­to­czy się nie po two­jej my­śli, raz w ży­ciu nie bę­dziesz tak bar­dzo za­sko­czo­na.


  ROZDZIAŁ 28


  Ba­ran


  Uran wcho­dzi w znak Ba­ra­na, a do­mi­nu­ją­cy Jo­wisz ni­we­lu­je wpływ We­nus. Słoń­ce znaj­dzie się w ko­niunk­cji z Plu­to­nem, co, nie­ste­ty ozna­cza kło­po­ty.


  Na­dej­ście no­wiu przy­nie­sie chwi­lo­wą ra­dość, jed­nak pod ko­niec dnia Twój spo­kój zbu­rzy nie­ocze­ki­wa­ne wy­da­rze­nie.


  



  IR­LANDZ­KI CHI­RURG W ZE­SPO­LE WIL­LIAM­SA


  Au­tor: Clio­na Tay­lor


  Ir­landz­ki chi­rurg Re­gi­nald Wil­liams, któ­ry od­niósł ostat­nio ogrom­ny suk­ces, opra­co­wu­jąc nową me­to­dę ope­ra­cji ser­ca, ogło­sił dzi­siaj, że do jego re­no­mo­wa­ne­go ze­spo­łu ba­daw­cze­go do­łą­czy ro­dak, dok­tor Alex Ste­wart. Trzy­dzie­sto­let­ni ab­sol­went Ha­rvar­du po­wie­dział: „Od po­cząt­ku z ogrom­nym za­in­te­re­so­wa­niem śle­dzi­łem ba­da­nia dok­to­ra Wil­liam­sa. Czu­ję się za­szczy­co­ny i za­chwy­co­ny moż­li­wo­ścią współ­pra­cy i przy­czy­nie­nia się do pro­pa­go­wa­nia jego prze­ło­mo­wej, a co naj­waż­niej­sze, ra­tu­ją­cej ży­cie me­to­dy ope­ra­cyj­nej".


  Dok­tor Ste­wart po­cho­dzi z Du­bli­na. Do Bo­sto­nu prze­pro­wa­dził się w wie­ku lat 17, gdy jego oj­ciec przy­jął pro­po­zy­cję pra­cy w re­no­mo­wa­nej ame­ry­kań­skiej fir­mie praw­ni­czej Char­les & Char­les. Dok­tor Ste­wart ukoń­czył pię­cio­let­ni staż re­zy­denc­ki na od­dzia­le chi­rur­gii ogól­nej w bo­stoń­skim Cen­tral Ho­spi­tal. Obec­nie do­łą­czył do ze­spo­łu dok­to­ra Wil­liam­sa w ra­mach spe­cja­li­za­cji w kar­dio­chi­rur­gii. Na zdję­ciu po­wy­żej dok­tor Re­gi­nald Wil­liams z żoną Mi­ran­dą i cór­ką Be­tha­ny (od le­wej do pra­wej), któ­ra ze­szłe­go wie­czo­ru to­wa­rzy­szy­ła dok­to­ro­wi Ste­war­to­wi na balu cha­ry­ta­tyw­nym zor­ga­ni­zo­wa­nym przez Fun­da­cję Re­gi­nal­da Wil­liam­sa na rzecz Cho­rób Ser­ca.


  Na stro­nie 4. do­dat­ku zdro­wot­ne­go moż­na zna­leźć ra­port Way­ne'a Gil­le­spie­go o no­wej me­to­dzie ope­ra­cji ser­ca.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Hej, Ruby! Nie uwie­rzysz, co zna­la­złam w dzi­siej­szej ga­ze­cie po­ran­nej.


  Ruby: Twój ho­ro­skop?


  Ro­sie: Daj spo­kój! Na­praw­dę uwa­żasz, że czy­tam ho­ro­sko­py każ­de­go dnia?


  Ruby: Wiem, że to ro­bisz. Po­ma­ga­ją ci usta­lić, jaki masz mieć na­strój na cały dzień. Ja z ko­lei nie mogę roz­szy­fro­wać mo­je­go ho­ro­sko­pu: „Wy­ko­rzy­staj do­brą pas­sę fi­nan­so­wą i pod ko­niec mie­sią­ca weź spra­wy w swo­je ręce. Mars, któ­ry wła­śnie wszedł w Twój znak, po­wi­nien do­dać Ci ener­gii. Przed Tobą nowe cie­ka­we do­świad­cze­nia".


  Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam tak spłu­ka­na, wy­czer­pa­na i znu­dzo­na jak te­raz. Te ho­ro­sko­py to kupa szmel­cu. Cie­szy mnie wy­łącz­nie myśl o ko­lej­nej lek­cji tań­ca. Nie mogę uwie­rzyć, że prze­no­si­my się do gru­py śred­nio za­awan­so­wa­nej. Czas prze­le­ciał strasz­nie szyb­ko. No do­brze, a te­raz po­wiedz, co ta­kie­go oprócz ho­ro­sko­pu zna­la­złaś w ga­ze­cie?


  Ro­sie: Prze­czy­taj so­bie ar­ty­kuł na trze­ciej stro­nie „Ti­me­sa".


  Ruby: W po­rząd­ku... wła­śnie prze­glą­dam... no pro­szę! Ro­zu­miem, że to Pusz­czal­ska Be­tha­ny?


  Ro­sie: Jesz­cze się py­tasz?


  Ruby: Prze­pra­szam, złot­ko, ale wy­glą­da mi na zwy­czaj­ną, obrzy­dli­wie bo­ga­tą, do­brze ubra­ną trzy­dzie­sto­let­nią ko­bie­tę, ale je­śli na­le­gasz, będę ją okre­śla­ła two­im ulu­bio­nym przy­dom­kiem.


  Ro­sie: Bar­dzo się cie­szę.


  Ruby: OK... o pro­szę. Ro­sie, Pusz­czal­ska Be­tha­ny jest w ga­ze­cie ra­zem z Alek­sem. Na trze­ciej stro­nie. Wy­glą­da... zdzi­ro­wa­to.


  Ro­sie: Wi­dzę. Poza tym ma trzy­dzie­ści dwa lata. Mój ho­ro­skop utrzy­mu­je, że...


  Ruby: Aha! A nie mó­wi­łam, że...


  Ro­sie: Od­puść so­bie te swo­je wiecz­ne „a nie mó­wi­łam" i po­słu­chaj. Mój ho­ro­skop utrzy­mu­je, że po­czu­ję chwi­lo­wą ra­dość, ale dzień za­koń­czy się dziw­nym wy­da­rze­niem.


  Ruby: I...? Mój ho­ro­skop wma­wia mi, że je­stem bo­ga­ta i co?


  Ro­sie: Z jed­nej stro­ny się cie­szę, że Alex do­stał wresz­cie tę wy­ma­rzo­ną pra­cę, któ­rej pra­gnął od tylu lat. Po pro­stu to iro­nia losu, że aby osią­gnąć swój cel, mu­siał zno­wu się spo­tkać z Be­tha­ny.


  Ruby: Po­wie­dzia­łam ci, Ro­sie, że­byś spo­dzie­wa­ła się nie­ocze­ki­wa­ne­go i prze­sta­ła wresz­cie zwra­cać uwa­gę na to, co wy­pi­su­ją w ho­ro­sko­pach. To kupa śmie­ci.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Gra­tu­la­cje!


  Do­tar­ły do mnie ra­do­sne no­wi­ny! Dzi­siaj pi­sa­li o To­bie we wszyst­kich ir­landz­kich ga­ze­tach (za­cho­wa­łam dla Cie­bie wy­cin­ki pra­so­we). Rano sły­sza­łam też wy­wiad ra­dio­wy z Tobą. Nie bar­dzo wiem, o czym mó­wi­łeś, ale są­dząc po gło­sie, je­steś chy­ba prze­zię­bio­ny. Po­tra­fisz przy­wra­cać lu­dziom ży­cie, ale nie umiesz się po­zbyć ka­ta­ru?


  Jak się mie­wa Josh? Kil­ka dni temu dzwo­ni­łam do Two­jej mamy. Josh był u ich na week­end. Mama po­da­ła mu słu­chaw­kę i strasz­nie się zdzi­wi­łam, po­nie­waż od­by­li­śmy praw­dzi­wą roz­mo­wę! Jest bar­dzo in­te­li­gent­ny jak na trzy­lat­ka. By­stry chło­pak, tak jak jego ta­tuś. W ni­czym nie przy­po­mi­na ma­mu­si. Opo­wia­dał mi o zwie­rzę­tach, któ­re wi­dział w zoo, i usi­ło­wał za­pre­zen­to­wać od­gło­sy, ja­kie wy­da­je każ­de z nich. Kie­dy do­szło do go­ry­la, nie zro­bił nic, więc za­su­ge­ro­wa­łam Two­jej ma­mie, żeby po­pra­co­wa­ła z Jo­shem nad na­śla­do­wa­niem tego zwie­rzę­cia. Wy­ja­śni­ła mi jed­nak, że bied­na mał­pa jest w głę­bo­kiej de­pre­sji i sie­dzi w klat­ce w mil­cze­niu. Wy­glą­da na to, że Josh jest ma­te­ria­łem na mó­zgow­ca i jed­no­cze­śnie na im­pre­sjo­ni­stę.


  Bar­dzo chcia­ła­bym go jesz­cze zo­ba­czyć. Cie­bie też. Mu­si­my od­świe­żyć wia­do­mo­ści o na­szym ży­ciu. Opo­wiedz mi o so­bie coś, cze­go nie prze­czy­tam w ga­ze­tach ani nie usły­szę w ra­dio.


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  To zno­wu ja, Ro­sie. Nie je­stem pew­na, czy do­sta­łeś mój ostat­ni e-mail, któ­ry wy­sła­łam kil­ka ty­go­dni temu. Gra­tu­lo­wa­łam Ci w nim suk­ce­su. Wszy­scy tu­taj je­ste­śmy z Cie­bie bar­dzo dum­ni. Mama, tata, Steph, Kev, Ka­tie i Toby nie mogą się na­cie­szyć. Toby chy­ba też chce zo­stać le­ka­rzem, bo wte­dy bę­dzie za­pra­sza­ny do ra­dia, a w ga­ze­tach będą umiesz­cza­li jego zdję­cie (przy oka­zji wy­da­ło się, że chciał­by wy­ry­wać lu­dziom ser­ca, tak jak to ro­bi­li na ja­kimś fil­mie. Bar­dzo mnie za­nie­po­ko­ił ów po­mysł). Ka­tie z ko­lei upar­ła się, że zo­sta­nie di­dże­jem. Tu aku­rat nie wi­dzę żad­ne­go Two­je­go zba­wien­ne­go wpły­wu: moja cór­ka za­mie­rza przy­pra­wiać lu­dzi o za­wał ser­ca.


  Wciąż pra­cu­ję w ho­te­lu Two La­kes, na tej sa­mej po­sa­dzie, za­pew­nia­jąc ca­łej ma­sie waż­nia­ków szkla­ny dach nad gło­wą. Mój szef po­le­ciał do Sta­nów gdzie otwo­rzył ko­lej­ny ho­tel. Po­dej­rze­wam, że bra­cia Lake nie za­wi­ta­ją do nas przez bar­dzo dłu­gi czas. Po­zo­sta­wi­li nam w za­stęp­stwie gru­pę ża­ło­snych spe­cja­li­stów od in­te­gra­cji pra­cow­ni­ków. Przy­cho­dzą tu­taj, żeby uczyć nas, jak wy­trzy­mać w gru­pie. W przy­szłym ty­go­dniu prze­wod­ni­czą­cy ze­spo­łu, Si­mon, za­bie­ra nas na spływ ka­ja­ko­wy, że­by­śmy przy tej oka­zji na­uczy­li się ko­mu­ni­ko­wać ze sobą poza śro­do­wi­skiem pra­cy. Po­dob­no mamy zy­skać zdol­no­ści roz­ma­wia­nia o swo­ich pro­ble­mach.


  Jak mam po­wie­dzieć Ta­nii, któ­ra pra­cu­je ze mną w re­cep­cji, że nie od­zy­wam się do niej, po­nie­waż nie mogę znieść jej nie­na­tu­ral­nie pi­skli­we­go gło­su, tego, że do­da­je po każ­dym zda­niu: „jak my­ślisz?", jej per­fu­my są zbyt moc­ne jak na na­sze ma­lut­kie biu­ro, a szmin­ka przy­kle­ja się jej do zę­bów i ni­g­dy, prze­nig­dy nie pa­su­je do ko­lo­ru wło­sów? Po­ran­ny od­dech Ste­phe­na śmier­dzi brud­ny­mi pie­lu­cha­mi – uwiel­biam chwi­lę, gdy idzie na kawę, po­nie­waż wra­ca po niej, pach­nąc wręcz ró­ża­mi. Geof­frey ma po­waż­ny pro­blem z po­ce­niem się pod pa­cha­mi, Fio­na zaś ze wzdę­cia­mi (nie mam po­ję­cia, co ona je!). Ta­bi­tha po­ta­ku­je przez cały czas, gdy do niej mó­wię. Po­wta­rza „tak" nie­mal po każ­dym moim sło­wie i, co gor­sza, pró­bu­je koń­czyć zda­nia za mnie albo przy­łą­czać się do mo­jej wy­po­wie­dzi. Naj­bar­dziej wku­rza mnie to, że za­wsze się myli. Hen­ry nosi bia­łe skar­pet­ki i czar­ne buty, Gra­ce pod­śpie­wu­je co­dzien­nie pod no­sem tę samą pio­sen­kę Spi­ce Girls. Do­pro­wa­dza mnie to do roz­pa­czy, zwłasz­cza że na ko­niec, kie­dy wra­cam do domu, sama za­czy­nam ją pod­śpie­wy­wać. Wy­wo­łu­je to w Ka­tie jesz­cze więk­szą po­gar­dę dla „za­co­fa­nej mat­ki", któ­ra nie ma po­ję­cia, ja­kie pio­sen­ki znaj­du­ją się obec­nie na li­stach prze­bo­jów.


  Wszy­scy do­pro­wa­dza­ją mnie do sza­łu. Może rze­czy­wi­ście ten spływ ka­ja­ko­wy to do­bry po­mysł – będę mo­gła ich wszyst­kich po­to­pić. Alex, na­pisz do mnie i opo­wiedz mi, co się u Cie­bie dzie­je.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie


  



  Ro­sie,


  Prze­pra­szam, że się ostat­nio nie od­zy­wa­łem. Je­stem strasz­nie za­ga­nia­ny, cho­ciaż oczy­wi­ście to żad­ne uspra­wie­dli­wie­nie. Po­dej­rze­wam, że wiesz już o wszyst­kim, co do­ty­czy mo­jej pra­cy, więc nie będę o tym wspo­mi­nał. Ro­dzi­ce czu­ją się do­brze. Na­dal opra­wia­ją w ram­ki wszyst­kie Wa­sze zdję­cia, ja­kie im prze­sy­łasz. Ich dom za­czy­na się prze­kształ­cać w świą­ty­nię ku czci ko­biet Dun­ne.


  Mam po­myśl­ne wie­ści! W przy­szłym mie­sią­cu przy­jeż­dżam z wi­zy­tą do Ir­lan­dii. Moi ro­dzi­ce też, a Sal­ly zgo­dzi­ła się dać mi Jo­sha na te dwa ty­go­dnie, po­nie­waż spę­dził z nią po­przed­nie Boże Na­ro­dze­nie. Mi­nę­ły już całe wie­ki od ostat­nie­go spo­tka­nia ca­łej na­szej ro­dzi­ny i mama uzna­ła, że chce spę­dzić czter­dzie­stą rocz­ni­cę ślu­bu z Phi­lem, jego dwu­dzie­sto­ma dzie­cia­ka­mi i całą resz­tą ro­dzi­ny.


  Czter­dzie­ści lat mał­żeń­stwa – wy­obraź to so­bie. Ja le­d­wo do­cią­gną­łem do dwóch. Nie wjem, jak moi ro­dzi­ce to zro­bi­li. To­bie też nie­źle idzie. Ile to już lat je­steś żoną Jak­mu­tam? Dość dłu­go, jak są­dzę.


  Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz spę­dzi­łem Boże Na­ro­dze­nie w Du­bli­nie. Nie­dłu­go znów bę­dzie­my ra­zem, Ro­sie.


  Alex


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Od­wie­dzi­ny


  To wspa­nia­ła wia­do­mość! Cu­dow­nie, że wra­casz do domu. Chce­cie za­miesz­kać u mnie przez ten czas, czy Twoi ro­dzi­ce mają ja­kieś inne pla­ny?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Od­wie­dzi­ny


  Nie, nie. Nic chcę zde­ner­wo­wać Jak­mu­ta­ma. Wła­ści­wie to nie mam po­wo­du, żeby si­lić się na uprzej­mość. Nie cier­pię Two­je­go męża. Za­trzy­mam się z Jo­shem u Phi­la i Mag­gie, a dla ro­dzi­ców za­re­zer­wo­wa­li­śmy ho­tel. Mimo wszyst­ko, dzię­ku­ję za ofer­tę.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: G.R.E.G.


  Hmmm... przy­kro mi, Alex, ale za­nim się tu po­ja­wisz, bę­dziesz się mu­siał na­uczyć imie­nia mo­je­go męża. Brzmi ono: Greg. G.R.E.G. Pro­szę, po­sta­raj się to za­pa­mię­tać.


  Opo­wia­da­łam Ci już o tym, że zo­sta­ły­śmy z Ruby mi­strzy­nia­mi sal­sy? Kil­ka mie­się­cy temu wy­ku­pi­łam kar­net na za­ję­cia dla po­cząt­ku­ją­cych jako pre­zent na czter­dzie­ste uro­dzi­ny Ruby i tak się do­brze ba­wi­ły­śmy, że cho­dzi­my tam do dzi­siaj. Ruby za­sko­czy­ła mnie swo­imi ta­len­ta­mi, ale tak mię­dzy nami mó­wiąc, mam już tro­chę do­syć ro­bie­nia za męż­czy­znę.


  Greg nie chce cho­dzić ze mną na lek­cje, ale ła­ska­wie zgo­dził się po­bie­rać na­uki w sy­pial­ni, gdy Ka­tie nie ma w domu, drzwi do po­ko­ju są za­ry­glo­wa­ne i za­ba­ry­ka­do­wa­ne krze­słem, a wszyst­kie za­sło­ny do­kład­nie za­cią­gnię­te. Te­le­wi­zor też musi być wy­łą­czo­ny, na wy­pa­dek gdy­by ja­kiś ak­tor lub pre­zen­ter na­ba­wił się ma­gicz­nych zdol­no­ści pod­glą­da­nia lu­dzi w do­mach przez szyb­kę ekra­nu. Chcia­łam tyl­ko, że­by­śmy zro­bi­li ra­zem coś faj­ne­go, ale po od­gry­wa­niu męż­czy­zny na lek­cjach sal­sy mam kło­po­ty z by­ciem ko­bie­tą w domu (ni­g­dy nie by­łam do­bra w tej roli). Koń­czy­my więc, na­dep­tu­jąc so­bie na pal­ce, ko­piąc się w go­le­nie, de­ner­wu­jąc się na sie­bie nie­ustan­nie, kłó­cąc o to, czy­ja noga była gdzie, czy­ja sto­pa po­win­na zna­leźć się w miej­scu, w któ­rym jej nie było, a wresz­cie za­czy­na­my na sie­bie okrop­nie wrzesz­czeć.


  Ruby bie­ga na kurs dwa razy w ty­go­dniu, ale ja nie mogę cho­dzić w po­nie­dział­ki, bo mu­szę za­wo­zić Ka­tie na tre­ning ko­szy­ków­ki. Ruby twier­dzi, że beze mnie nie jest tak faj­nie, po­nie­waż musi tań­czyć z no­szą­cą spód­nicz­kę ba­let­ni­cy Pa­nien­ką z Okien­ka, czy­li pra­wie dwu­me­tro­wym trans­we­sty­tą z blond czu­pry­ną i dłu­gi­mi no­ga­mi, któ­ry uczy się sal­sy na wy­stęp w lo­kal­nym klu­bie ge­jow­skim.


  Na­praw­dę świet­nie się z Ruby ba­wi­my. Jak tyl­ko skoń­czy się jed­na lek­cja, za­czy­nam wy­cze­ki­wać ko­lej­nej. Ruby jest za­chwy­co­na, po­nie­waż tra­ci tro­chę na wa­dze (mówi, że zrzu­ca de­ka­gra­my, a nie ki­lo­gra­my). Do­brze jest zna­leźć so­bie hob­by, któ­re tak czło­wie­ka wcią­ga i spra­wia, że z ra­do­ścią cze­ka się na ko­lej­ny ty­dzień, za­miast po­nu­ro li­czyć dni. Mam na­dzie­ję, że i Ty pro­wa­dzisz po­dob­ne ży­cie i że nie prze­pra­co­wu­jesz się zbyt­nio. Umó­wi­łeś się ostat­nio z ja­kąś ko­bie­tą?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Rand­ka?


  Być może...


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE.


  Ro­sie: Za­mie­niam się w słuch. Znam ją?


  Alex: A może nie...


  Ro­sie: Prze­stań! Kto jest tą pe­cho­wą dziew­czy­ną? Znam ją?


  Alex: Może...


  Ro­sie: Pro­szę, po­wiedz mi, że to nie Pusz­czal­ska Be­tha­ny.


  Alex: Wiesz, będę już koń­czył. Mu­szę się jesz­cze przy­go­to­wać na dzi­siej­szy wie­czór. Trzy­maj się, Sto­krot­ko.


  Ro­sie: Idziesz na rand­kę?


  Alex: Być może... a może...


  Ro­sie: Tak, tak, wiem: a może nie... No do­brze. Co­kol­wiek za­mie­rzasz, baw się do­brze, ale nie za do­brze.


  Alex: Jak­że­bym śmiał!


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE.


  Ro­sie: Wła­śnie skoń­czy­łam cza­to­wać z Alek­sem.


  Ruby: Tak? Po­wie­dział coś in­te­re­su­ją­ce­go?


  Ro­sie: Nie. Nad­ra­bia­li­śmy po pro­stu za­le­gło­ści, wiesz, jak jest.


  Ruby: To do­brze. Ma­cie z Gre­giem ja­kieś pla­ny na dzi­siej­szy wie­czór?


  Ro­sie: On idzie na rand­kę, Ruby.


  Ruby: Kto? Greg?


  Ro­sie: Nie! Alex.


  Ruby: Ach, ro­zu­miem. Wciąż jesz­cze roz­ma­wia­my o Alek­sie? Z kim się umó­wił?


  Ro­sie: Nie mam po­ję­cia. Nie chciał mi po­wie­dzieć.


  Ruby: Ma pra­wo do pry­wat­no­ści, praw­da?


  Ro­sie: Za­pew­ne masz ra­cję.


  Ruby: Poza tym to chy­ba do­brze, że po roz­pa­dzie związ­ku i po roz­wo­dzie w koń­cu za­czął coś zmie­niać w swo­im ży­ciu, praw­da?


  Ro­sie: Pew­nie tak.


  Ruby: Cie­szę się, że się ze mną zga­dzasz. Je­steś wspa­nia­łą przy­ja­ciół­ką, Ro­sie. Za­wsze chcia­ła­byś przy­chy­lić nie­ba Alek­so­wi.


  Ro­sie: Tak, oczy­wi­ście. Tak wła­śnie jest.


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX.


  Alex: Cześć, Phil.


  Phil: Cześć, Alex.


  Alex: Co po­ra­biasz?


  Phil: Prze­glą­dam in­ter­net w po­szu­ki­wa­niu po­kryw­ki na otwór kor­bo­wy do do­dge'a se­da­na, rocz­nik 39. To nie­zwy­kły sa­mo­chód, praw­dzi­we cac­ko. Przed chwi­lą za­mó­wi­łem też wzmac­nia­cze przed­nie­go zde­rza­ka do che­vro­le­ta se­da­na '55. Po­dob­no już są w dro­dze.


  Alex: Aha.


  Phil: Masz ja­kiś pro­blem, Alex?


  Alex: Nie, nie.


  Phil: No do­brze, a za­tem czy zgło­si­łeś się do mnie z ja­kie­goś kon­kret­ne­go po­wo­du?


  Alex: Nie. Tak so­bie cza­tu­ję. Chcia­łem wie­dzieć, co sły­chać u star­sze­go bra­ta


  Phil: Ja­sne. Jak two­ja pra­ca?


  Alex: Umó­wi­łem się dziś wie­czór na rand­kę.


  Phil: Na­praw­dę? To do­brze.


  Alex: Tak, to do­brze.


  Phil: Cie­szę się, że w koń­cu coś drgnę­ło w two­im ży­ciu.


  Alex: Tak.


  Phil: Pró­bu­jesz zno­wu od­na­leźć szczę­ście.


  Alex: Tak.


  Phil: I po­znać ko­goś, kto wresz­cie może od­wie­dzie cię od pra­co­wa­nia zbyt dłu­gi­mi go­dzi­na­mi.


  Alex: Tak.


  Phil: Czy Ro­sie o tym wie?


  Alex: Tak. Skoń­czy­łem z nią cza­to­wać tuż przed tym, jak za­czą­łem roz­ma­wiać z tobą.


  Phil: Cóż za nie­zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści. Jak za­re­ago­wa­ła?


  Alex: Wła­ści­wie to pra­wie w ogó­le.


  Phil: Nie była zła?


  Alex: Nie.


  Phil: Ani za­zdro­sna?


  Al ex: Nie.


  Phil: Nie bła­ga­ła cię, że­byś nie spo­ty­kał się z in­ny­mi ko­bie­ta­mi?


  Alex: Nic z tych rze­czy.


  Phil: To chy­ba do­brze, praw­da? Masz wspa­nia­łą przy­ja­ciół­kę. Taką, któ­ra chce, że­byś zro­bił coś ze sobą, po­znał no­wych lu­dzi i od­na­lazł szczę­ście.


  Alex: Tak. To do­brze. Do­brze mieć taką przy­ja­ciół­kę.


  



  Ba­ran


  Wciąż po­zo­sta­jesz pod wpły­wem Nep­tu­na – pla­ne­ty, któ­ra po­ma­ga speł­nić ma­rze­nia o mi­ło­ści..


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Mia­łaś ra­cję, Ruby. Ho­ro­sko­py to stek bzdur.


  Ruby; Bra­wo. Moja krew!


  ROZDZIAŁ 29


  Dro­dzy Ro­sie, Ka­tie i Greg,


  Za­pra­szam Was na moje czwar­te uro­dzi­ny, dnia 18 li­sto­pa­da. Ben­dę miał ma­gi­ka. Po­tra­fi ro­bić zwie­rzen­ta z ba­lo­nów Do­sta­nie­cie jed­no swo­je zwie­rzen­cie na pa­miąt­kę. Pszy­ję­cie za­czy­na się o 11 i bę­dzie du­rzo cu­kier­ków, a po­tem mo­że­cie wró­cić do domu do mamy i taty Dzię­ku­ję.


  Ca­łu­sy Josh


  



  Masz wia­do­mość od: KA­TIE


  Ka­tie: Wy­glą­dam jak idiot­ka.


  Toby: Wca­le nie wy­glą­dasz jak idiot­ka.


  Ka­tie: Nie masz po­ję­cia, jak wy­glą­da praw­dzi­wa idiot­ka.


  Toby: Sko­ro tak, to jak wy­glą­da?


  Ka­tie: Jak ja. Przy­po­mi­nam czło­wie­ka z przy­szło­ści, któ­re­go ktoś wy­mie­szał z ro­bo­tem. Toby: Nie­praw­da.


  Ka­tie: O Boże. Cała kla­sa się na mnie gapi.


  Toby: Ka­tie, sie­dzi­my w ostat­niej ław­ce i wszy­scy są do nas zwró­ce­ni ple­ca­mi. NIE GA­PIĄ się na cie­bie, chy­ba że mają oczy z tyłu gło­wy.


  Ka­tie: Moja mama ma.


  Toby: Po­słu­chaj, Ka­tie, to tyl­ko apa­ra­cik, a nie ko­niec świa­ta, cho­ciaż ro­zu­miem, co czu­jesz. Kie­dy za­czą­łem no­sić oku­la­ry, też mia­łem wra­że­nie, że wszy­scy się na mnie pa­trzą. Ka­tie: Bo tak było.


  Toby: Do­praw­dy? Czy mo­gła­byś coś dla mnie zro­bić?


  Ka­tie: Co?


  Toby: Po­wiedz jesz­cze raz „cze­skie strze­chy".


  Ka­tie: TOBY! To wca­le nie jest śmiesz­ne. Obie­ca­łeś, że nie bę­dziesz się ze mnie śmiał. Mu­szę no­sić te szy­ny tram­wa­jo­we na zę­bach przez kil­ka lat i nic nie po­ra­dzę na to, że przez nie se­ple­nię. W przy­szłym ty­go­dniu zo­sta­ną na­wet uwiecz­nio­ne na moim zdję­ciu z uro­dzin. Toby: Wiel­kie mi co.


  Ka­tie: To moje trzy­na­ste uro­dzi­ny. Kie­dy w przy­szło­ści będę oglą­dać al­bum ze zdję­cia­mi z mło­do­ści, nie chcę na­gle przy­po­mnieć so­bie, że by­łam dziew­czyn­ką z dwo­ma gi­gan­tycz­ny­mi me­ta­lo­wy­mi prę­ta­mi przy­twier­dzo­ny­mi na sta­łe do szczę­ki. Poza tym, WSZY­SCY będą na tej za­ba­wie, na­wet lu­dzie, któ­rych nie wi­dzia­łam od wie­ków. Chcia­ła­bym wy­glą­dać ład­nie.


  Toby: Niech zgad­nę. Za­mie­rzasz znów ubrać się na czar­no, tak?


  Ka­tie: Tak.


  Toby: Je­steś ma­ka­brycz­na.


  Ka­tie: Nie, Toby. Mam wy­szu­ka­ny gust. Czar­ny pa­su­je do ko­lo­ru mo­ich wło­sów. Po­twier­dza­ją to we wszyst­kich mo­ich cza­so­pi­smach. Ty na­to­miast, je­śli chcesz, mo­żesz wło­żyć swo­je uko­cha­ne zno­szo­ne szor­ty i pod­ko­szu­lek. Po co zmie­niać na­wy­ki, któ­re ktoś ma od dzie­ciń­stwa.


  Toby: To wła­śnie mó­wią MOJE cza­so­pi­sma.


  Ka­tie: Nie­praw­da. Do­brze wjem, do cze­go za­chę­ca­ją cię two­je świń­skie ga­ze­ty i zde­cy­do­wa­nie nie ma to nic wspól­ne­go z ubie­ra­niem się. Już ra­czej z roz­bie­ra­niem.


  Toby: W każ­dym ra­zie ro­zu­miem, że je­stem za­pro­szo­ny?


  Ka­tie: Być może... cho­ciaż z dru­giej stro­ny... może nie.


  Toby: Ka­tie, za­mie­rzam się po­ja­wić, czy tego chcesz, czy nie. Nie za­mie­rzam opu­ścić two­ich trzy­na­stych uro­dzin tyl­ko dla­te­go, że masz dzi­siaj je­den ze swo­ich uro­czych hu­mor­ków. Mu­szę zo­ba­czyć, jak tort uro­dzi­no­wy za­cze­pia się o dru­ci­ki w two­im apa­ra­cie ko­rek­cyj­nym, a po­tem lą­du­je na twa­rzach lu­dzi, do któ­rych coś mó­wisz.


  Ka­tie: Sko­ro tak, po­sta­ram się roz­ma­wiać głów­nie z tobą.


  Toby: Kogo za­pro­si­łaś?


  Ka­tie: Alek­sa, ciot­kę Steph, Pier­re'a i Je­ana – Lo­uisa, bab­cię i dziad­ka, Ruby, Ted­dy'ego i ich dzi­wacz­ne­go sy­nal­ka, któ­ry ni­g­dy nic nie mówi. Oczy­wi­ście mamę i parę dziew­czyn z ko­szy­ków­ki.


  Toby: Świet­nie. A co z wuj­kiem Ke­vi­nem?


  Ka­tie: Prze­cież i tak ni­g­dy się nie po­ja­wia. Na­dal pra­cu­je w tym eks­klu­zyw­nym ho­te­lu w Kil­ken­ny. Po­wie­dział, że mu przy­kro, ale nie może przy­je­chać. Na po­cie­sze­nie wy­słał mi kart­kę z ży­cze­nia­mi i dy­chę.


  Toby: Cóż, prze­cież w grun­cie rze­czy tyl­ko na tym ci za­le­ży. Co z Gre­giem?


  Ka­tie: Nie bę­dzie go. Po­je­chał służ­bo­wo na ty­dzień do Sta­nów. Dał mi trzy­na­ście euro – po jed­nym za każ­dy skoń­czo­ny rok.


  Toby: Faj­nie. Bę­dziesz bo­ga­ta. Może to i do­brze, że po­je­chał do pra­cy. Nie zno­szę, kie­dy obaj z Alek­sem znaj­dą się w tym sa­mym po­ko­ju. Prze­ra­ża­ją mnie.


  Ka­tie: Wjem. Jesz­cze go­rzej się robi, gdy do po­ko­ju wcho­dzi mama, bo przez cały czas ci­ska się mię­dzy jed­nym a dru­gim, jak­by była sę­dzią na me­czu bok­ser­skim.


  Toby: Gdy­by do­szło do spa­rin­gu, Alex sko­pał­by Gre­go­wi ty­łek.


  Ka­tie: Zde­cy­do­wa­nie. Za to mama za­bi­ła­by ich obu, gdy­by od­wa­ży­li się wsz­cząć kłót­nię. Będę mo­gła wresz­cie wło­żyć me­da­lion, któ­ry do­sta­łam od Alek­sa, bez na­ra­ża­nia się na mor­der­cze spoj­rze­nia Gre­ga.


  Toby: Po pro­stu jest za­zdro­sny o fo­to­gra­fię w środ­ku.


  Ka­tie: Ma za dużą gło­wę, żeby zmie­ścić się do me­da­lio­nu.


  Toby: No do­bra, a czy za­pro­si­łaś w ogó­le ko­goś po­ni­żej osiem­na­ste­go roku ży­cia, kto nie jest człon­kiem two­jej dru­ży­ny ko­szy­kar­skiej?


  Ka­tie: Alex przy­wo­zi Jo­sha.


  Toby: Josh ma czte­ry lata, Ka­tie.


  Ka­tie: I o to cho­dzi. Ma­cie ze sobą wie­le wspól­ne­go. Ten sam po­ziom roz­wo­ju umy­sło­we­go.


  Toby: Pro­szę, jaka dow­cip­na me­ta­lo­wa szczę­ka. Czy two­je przy­ję­cie bę­dzie się od­by­wa­ło pod cze­ski­mi strze­cha­mi?


  Ka­tie: Och, je­steś prze­za­baw­ny, Toby. Przy­pusz­czam, że mo­gła­bym się zna­leźć w mi­lion razy gor­szej sy­tu­acji, gdy­by się oka­za­ło, że mu­szę no­sić oku­la­ry do koń­ca ży­cia, tak jak ty.


  Toby: Ha, ha, ha. Wła­śnie przy­szło mi do gło­wy, że przez kil­ka naj­bliż­szych lat nie bę­dziesz mo­gła wy­jeż­dżać z kra­ju, ze wzglę­du na wy­kry­wa­cze me­ta­lu na lot­ni­skach. Mo­żesz sta­no­wić praw­dzi­we za­gro­że­nie dla pa­sa­że­rów. W koń­cu ta­kie dru­ty da się prze­ro­bić na śmier­cio­no­śną broń.


  Ka­tie: Mów, co chcesz.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: W przy­szłym ty­go­dniu moje dziec­ko sta­nie się na­sto­lat­ką.


  Ruby: Po­dzię­kuj swo­jej szczę­śli­wej gwieź­dzie za to, że two­je męki do­bie­ga­ją koń­ca, ko­cha­nie.


  Ro­sie: A ja my­śla­łam, że to do­pie­ro po­czą­tek! Poza tym, je­śli mam ja­kąś szczę­śli­wą gwiaz­dę, po­win­nam ją dys­cy­pli­nar­nie zwol­nić z pra­cy. Co jest cu­dow­ne­go w tym, że moje ślicz­ne dzie­ciąt­ko do­ra­sta i sta­je się prysz­cza­tą i py­ska­tą gów­nia­rą, a ja z dnia na dzień co­raz bar­dziej się sta­rze­ję? Im star­sza jest moja cór­ka, tym i ja mam wię­cej lat na kar­ku.


  Ruby: Bar­dzo spo­strze­gaw­cze.


  Ro­sie: Nie mogę do tego do­pu­ścić. Jesz­cze nie za­czę­łam żyć wła­snym ży­ciem, po­mi­ja­jąc fakt, że ob­da­rzy­łam ży­ciem inną isto­tę, a po­tem po­ma­ga­łam jej w dro­dze do do­ro­sło­ści. Nie zro­bi­łam jesz­cze ni­cze­go istot­ne­go.


  Ruby: Nie­któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że wy­da­nie na świat dziec­ka jest dość ISTOT­NĄ rze­czą. Czy mam coś przy­nieść na przy­ję­cie?


  Ro­sie: Sie­bie.


  Ruby: Cho­le­ra. Może być coś in­ne­go w za­mian?


  Ro­sie: Masz się po­ja­wić, czy ci się to po­do­ba, czy nie.


  Ruby: No do­brze, niech bę­dzie. Po­cie­cha w tym, że choć raz Greg nie bę­dzie cię trzy­mał na smy­czy, w od­po­wied­niej od­le­głość od Alek­sa.


  Ro­sie: Fakt. Może na­wet uda mi się po­obra­biać w spo­ko­ju jego nogę.


  Ruby: Za­wsze jest ja­kaś na­dzie­ja. Po­wiedz mi, co mam ku­pić na pre­zent dla na­sto­lat­ki, któ­ra chce mieć wszyst­ko?


  Ro­sie: Pro­ste zęby, ma­gicz­ny krem do usu­wa­nia prysz­czy, Co­li­na Far­re­ira i zor­ga­ni­zo­wa­ną mat­kę.


  Ruby: No do­brze, z tym ostat­nim da się coś zro­bić.


  Ro­sie: Dzię­ki, Ruby.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Przy­lot


  Mój sa­mo­lot lą­du­je ju­tro o 14.15. Na­praw­dę cie­szę się na spo­tka­nie z Tobą i Ka­tie. Czy Jak­mu­tam też wyj­dzie na po­wi­ta­nie?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: MÓJ MĄŻ


  Mój mąż ma na imię GREG i nie, nie bę­dzie go z nami na lot­ni­sku, po­nie­waż wy­je­chał w spra­wach za­wo­do­wych. Jest w USA, więc, jak wi­dzisz, uda­ło się wam za­mie­nić kra­je na ko­lej­nych kil­ka dni. Miej­my na­dzie­ję, że bę­dzie to dla was wy­star­cza­ją­ca od­le­głość.


  



  Ko­cha­na Có­ru­niu,


  Je­steś już na­sto­lat­ką!


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, skar­bie.


  Moc uści­sków od ko­cha­ją­cej mamy


  



  Ka­tie


  Masz już na­ście lat Hip hip, hip, hur­ra!


  Cu­dow­na chwi­la ta Masz już na­ście lat!


  Greg


  



  Dla na­szej od­jaz­do­wej pa­nien­ki!!


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, sło­necz­ko.


  Ko­cha­my Cię jak wa­ria­ci!


  Ca­łu­sy od bab­ci i dziad­ka


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, Gwiazd­ko!


  Za pie­nią­dze na pre­zent kup so­bie ja­kiś ciuch, któ­ry nie bę­dzie czar­ny. Spró­buj, tak dla od­mia­ny.


  Ruby, Ted­dy i Gary


  



  Ko­cha­na sio­strze­ni­co,


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go w dniu trzy­na­stych uro­dzin, Pięk­not­ko!


  Bon An­ni­ver­sa­ire!


  Uści­ski od Ste­pha­nie, Pier­re'a i Je­ana – Lo­uisa


  



  Dla mo­jej chrze­śniacz­ki


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji trzy­na­stych uro­dzin, moja mała Do­ro­sła Osób­ko!


  Je­stem bar­dzo szczę­śli­wy, że mogę być przy To­bie w tym szcze­gól­nym dniu


  Z wy­ra­za­mi mi­ło­ści


  Alex


  



  Może i je­steś już na­sto­lat­ką, ale na­dal je­steś brzyd­ka.


  Toby


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny!


  Cześć Ro­sie, tu Ke­vin. Nie mo­głem się do Cie­bie do­dzwo­nić, więc po­my­śla­łem, że wy­ślę Ci e-mail. W koń­cu i tak przez cały dzień sie­dzisz w in­ter­ne­cie.


  Prze­pra­szam, że nie po­ja­wi­łem się na uro­dzi­nach Ka­tie, ale mamy tu ist­ne urwa­nie gło­wy W tym ty­go­dniu od­by­wa się tur­niej gol­fo­wy i do na­sze­go ho­te­lu zje­cha­li wszy­scy sław­ni za­wod­ni­cy wraz ze swo­imi pie­ska­mi i zło­ty­mi ryb­ka­mi. Nie wiem, w co ręce wło­żyć, ale na szczę­ście wy­jeż­dża­ją pod ko­niec ty­go­dnia. Zda­je się, że cią­gle omi­ja­ją mnie ja­kieś ro­dzin­ne im­pre­zy.


  Praw­dę mó­wiąc, pi­szę do Cie­bie, bo nie mogę uwie­rzyć, że trzy­ma­łaś przede mną w ta­jem­ni­cy swój po­byt w moim ho­te­lu! Na­wet nie pró­buj mnie py­tać, dla­cze­go spraw­dza­łem li­stę re­zer­wa­cji, ale wy­glą­da na to, że ma­cie za­re­zer­wo­wa­ny apar­ta­ment mał­żeń­ski na cały week­end. Pła­cąc za to wszyst­ko, sta­ry po­czci­wy Greg po­ka­zał, że ma gest, nie­praw­daż?


  W każ­dym ra­zie cie­szę się, że wresz­cie mnie od­wie­dzisz. Naj­wyż­szy czas. Nie wi­dzia­łem Cię chy­ba od świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Po­sta­ram się, żeby ob­słu­ga trak­to­wa­ła Cię ze szcze­gól­ną uprzej­mo­ścią. Po­pro­szę na­wet chło­pa­ków w kuch­ni, żeby nie plu­li do Two­je­go je­dze­nia.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny


  Przy­kro mi, bra­cisz­ku, ale musi cho­dzić o ja­kąś inną Ro­sie Dun­ne, cho­ciaż nie ukry­wam, że chcia­ła­bym nią być!


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny


  Jest tyl­ko jed­na Ro­sie Dun­ne! Poza tym re­zer­wa­cja jest zro­bio­na na na­zwi­sko Gre­ga. Cho­le­ra! Mam na­dzie­ję, że nie ze­psu­łem nie­spo­dzian­ki. ZA­PO­MNIJ, że co­kol­wiek Ci o tym po­wie­dzia­łem. Prze­pra­szam.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny


  Nie przej­muj się, Kev. Na kie­dy jest ta re­zer­wa­cja?


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny


  Od piąt­ku do po­nie­dział­ku. Bła­gam Cię, nie mów Gre­go­wi, że się wy­ga­da­łem. To było głu­pie z mo­jej stro­ny. Po­wi­nie­nem naj­pierw po­my­śleć, nie mó­wiąc o tym, że w ogó­le nie wol­no mi było prze­glą­dać li­sty re­zer­wa­cji. Swo­ją dro­gą, Greg to ja­kiś idio­ta. Chy­ba wie, że tu pra­cu­ję.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny


  Po to, żeby wie­dział, gdzie pra­cu­jesz, mu­sie­li­by­ście od cza­su do cza­su roz­ma­wiać. Nie martw się! Greg wy­je­chał na ty­dzień do Sta­nów, więc ukry­wa­nie przed nim mo­jej ra­do­ści przyj­dzie mi dość ławo! Chy­ba wy­bio­rę się na za­ku­py po kil­ka no­wych ciusz­ków. Ten twój ho­tel jest bar­dzo ele­ganc­ki!


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Se­kret­ne od­wie­dzi­ny


  W ta­kim ra­zie baw się do­brze i do zo­ba­cze­nia w week­end. Po­sta­ram się zro­bić bar­dzo za­sko­czo­ną minę.


  Ruby: Mu­szę przy­znać, że je­stem oszo­ło­mio­na. To bar­dzo ro­man­tycz­ny gest.


  Ro­sie: Otóż to! Je­stem nie­zwy­kle pod­eks­cy­to­wa­na, Ruby. Od lat ma­rzy­łam o po­by­cie w tym ho­te­lu. Za­ło­żę się, że mają tam naj­pięk­niej­sze na świe­cie szam­po­ni­ki i czep­ki pod prysz­nic.


  Ruby: Chry­ste, Ro­sie, z tym sto­sem rze­czy, ja­kie pod­wę­dzi­łaś z ho­te­li, mo­gła­byś otwo­rzyć sklep.


  Ro­sie: To nie jest kra­dzież. Te rze­czy nie są wy­łącz­nie po to, żeby na nie pa­trzeć. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny za­uwa­ży­łam, że co­raz czę­ściej sto­su­ją przy­twier­dzo­ne na sta­łe su­szar­ki do wło­sów w ła­zien­kach ho­te­lo­wych.


  Ruby: No tak. Nie mó­wiąc o tym, że brak­nie ci sił, żeby wy­wlec z po­ko­ju łóż­ko.


  Ro­sie: Poza tym przy­uwa­ży­li­by mnie w re­cep­cji. Cho­ciaż ta po­ściel z ostat­nie­go po­by­tu w ho­te­lu zde­cy­do­wa­nie na­le­ży do mo­ich ulu­bio­nych.


  Ruby: Ro­sie, chy­ba masz pro­blem. Przejdź­my jed­nak do rze­czy przy­jem­niej­szych: kie­dy za­czy­nasz pła­wić się w luk­su­sach?


  Ro­sie: W pią­tek. Nie mogę się do­cze­kać! Wy­ży­ło­wa­łam moją kar­tę kre­dy­to­wą, ku­pu­jąc nowe ciu­chy spe­cjal­nie na ten week­end. Je­stem za­chwy­co­na, że Greg tak się po­sta­rał. Ostat­nio mię­dzy nami ukła­da się wręcz cu­dow­nie, zu­peł­nie jak­by­śmy prze­ży­wa­li dru­gi mie­siąc mio­do­wy. Je­stem na­praw­dę bar­dzo szczę­śli­wa.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Greg


  Ty­tuł: Po­wrót do domu


  Jest już pią­tek i w związ­ku z tym za­sta­na­wiam się, o któ­rej bę­dziesz w domu. Pew­nie je­steś już w sa­mo­lo­cie, bo na Two­jej ko­mór­ce zgła­sza się au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka. Może uda Ci się od­pi­sać, uży­wa­jąc lap­to­pa, pro­sto z chmur!


  



  Od: Greg


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Po­wrót do domu


  Cześć, Ko­cha­nie. Mó­wi­łem Ci prze­cież, że będę w Sta­nach do po­nie­dział­ku.


  Po­wi­nie­nem za­wi­tać do domu pod wie­czór. Mogę za­dzwo­nić z lot­ni­ska, że­byś mnie ode­bra­ła? Prze­pra­szam, je­śli w ja­kiś spo­sób wpro­wa­dzi­łem Cię w błąd. Je­stem prze­ko­na­ny, że mó­wi­łem o po­wro­cie w po­nie­dzia­łek, a nie w pią­tek. Chciał­bym być z Tobą już dzi­siaj, Ko­cha­nie, na­praw­dę.


  Jak tam Ka­tie i jej pierw­sze sza­lo­ne przy­ję­cie na­sto­lat­ki? Nie od­zy­wa­ła się do mnie ostat­nio. My­śla­łem, że przy­naj­mniej po­dzię­ku­je za pre­zent.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Ten week­end?


  Czy to moż­li­we, że­byś po­my­lił się co do daty na­sze­go przy­jaz­du?


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Ten week­end?


  Nie­moż­li­we, Ro­sie. Greg za­mel­do­wał się dziś rano. Nie ma Cię tu­taj?


  ROZDZIAŁ 30


  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Jak­mu­tam


  Jak­mu­tam to prze­szłość. Skoń­czy­łam z nim na do­bre.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Jak­mu­tam


  Za­raz za­re­zer­wu­ję dla Cie­bie i Ka­tie bi­le­ty do Bo­sto­nu. Za go­dzi­nę po­dam Ci wszyst­kie szcze­gó­ły. Ni­czym się nie przej­muj.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Za­cze­kaj, pro­szę


  Daj mi tro­chę cza­su, za­nim ku­pisz bi­le­ty. Mu­szę sfi­na­li­zo­wać kil­ka spraw, nim wy­ja­dę na do­bre. Kie­dy znaj­dę się w Bo­sto­nie, nie za­mie­rzam już ni­g­dy tu wró­cić. Pro­szę, po­cze­kaj na mnie.


  



  Wi­taj,


  To ja, Alex. Bar­dzo mi przy­kro, ale nie będę mógł przyjść na dzi­siej­szą ko­la­cję. Prze­pra­szam, że in­for­mu­ję Cię o tym w ten spo­sób, ale wjem, że wy­cho­dzi mi w ży­ciu je­dy­nie pi­sa­nie li­stów. Je­steś cu­dow­ną, in­te­li­gent­ną ko­bie­tą, ale moje ser­ce bije dla ko­goś in­ne­go, już od wie­lu, wie­lu lat. Mam na­dzie­ję, że mimo wszyst­ko po­zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi.


  Alex


  ROZDZIAŁ 31


  Sza­now­ny Pa­nie Lake,


  Z ogrom­ną przy­kro­ścią zmu­szo­na je­stem zre­zy­gno­wać z po­sa­dy. Zgod­nie z usta­le­nia­mi za­war­ty­mi w kontr­ak­cie, będę wy­peł­nia­ła swe obo­wiąz­ki przez ko­lej­ne dwa ty­go­dnie. Chcia­łam przy oka­zji po­dzię­ko­wać Panu za pięć cu­dow­nych lat, któ­re mo­głam spę­dzić, pra­cu­jąc dla Pana. Był to dla mnie praw­dzi­wy za­szczyt.


  Z wy­ra­za­mi sza­cun­ku,


  Ro­sie Dun­ne


  



  Od: Toby


  Do: Ka­lie


  Ty­tuł: Tra­ge­dia!


  CO TA­KIE­GO?? NIE MO­ŻESZ wy­je­chać! To okrop­ne! Spy­taj mamę, czy nie mo­gła­byś zo­stać ze mną. Ja po­roz­ma­wiam z mo­imi ro­dzi­ca­mi, ale wiem, że się zgo­dzą. Nie mo­żesz stąd wy­je­chać.


  Co ze szko­łą?


  Co z dru­ży­ną ko­szy­ków­ki?


  Co z di­dże­jo­wa­niem w klu­bie Sau­ce?


  Co z dziad­ka­mi? Nie mo­żesz ich tak po pro­stu opu­ścić. Są już sta­rzy.


  Co z pra­cą Two­jej mamy, Wa­szym do­mem i w ogó­le? Nie mo­że­cie tego tak po pro­stu wszyst­kie­go zo­sta­wić! Co ze mną?


  



  Od: Ka­tie


  Do: Toby


  Ty­tuł: Re: Tra­ge­dia!


  Nie mogę jej prze­ko­nać. Cią­gle pła­czę. To naj­gor­sza rzecz, jaka przy­tra­fi­ła mi się w ca­łym moim ży­ciu. Nie mam ocho­ty miesz­kać w Bo­sto­nie. Nie ma tam nic cie­ka­we­go. Nie chcę po­zna­wać no­wych przy­ja­ciół. Nie mam ocho­ty na żad­ne „zmia­ny".


  Nie­na­wi­dzę Gre­ga z ca­łej du­szy. Wiesz, że tak się boi mamy, że na­wet nie wró­cił do domu. Fak­tycz­nie, kie­dy jest wku­rzo­na, zmie­nia się w po­two­ra. Na­wet ja cza­sem boję się z nią roz­ma­wiać. Wrzesz­czy na Gre­ga przez te­le­fon jak wa­riat­ka. Nie dzi­wię się, że on nie chce wró­cić do domu. Mama po­wie­dzia­ła, że je­śli się po­ja­wi, obe­tnie mu wiesz co. Chcia­ła­bym to zo­ba­czyć. To jego wina, że się prze­pro­wa­dza­my. Jego wina, że mama jest tak zde­ner­wo­wa­na. Nie­na­wi­dzę go, nie­na­wi­dzę z ca­łej du­szy!


  Cała po­cie­cha w tym, że Alex i Josh są w Bo­sto­nie. Przy­naj­mniej tyle. Tym ra­zem na­praw­dę wy­jeż­dża­my, Toby. Mama nie żar­tu­je. Po­wie­dzia­ła Gre­go­wi, że nie znio­sła­by ży­cia w tym sa­mym kra­ju, w któ­rym on miesz­ka, nic wspo­mi­na­jąc już o tym sa­mym domu. Chy­ba wjem, co czu­je i na­praw­dę mi jej żal, cho­ciaż strasz­nie nie chcę wy­jeż­dżać. Prze­pła­ka­łam całą noc. To ta­kie nie­spra­wie­dli­we.


  Bab­cia i dzia­dek pró­bu­ją od­wieść mamę od tego po­my­słu. Dzi­siaj no­cu­je­my u nich, bo mama nie może wy­trzy­mać w domu. Za każ­dym ra­zem, gdy do­ty­ka ja­kiejś rze­czy Gre­ga, wzdry­ga się i wy­cie­ra ręce. Ruby na­ma­wia mamę do wy­jaz­du, bo po­dob­no po­win­na po­dą­żać za gło­sem ser­ca, czy coś w tym sty­lu. Pierw­szy raz w ży­ciu wi­dzia­łam Ruby we łzach. Mama za to wy­pła­ku­je się co­dzien­nie w słu­chaw­kę, roz­ma­wia­jąc go­dzi­na­mi ze Ste­pha­nie. Wczo­raj wie­czo­rem sły­sza­łam, jak wy­mio­tu­je w to­a­le­cie, więc wsta­łam i zro­bi­łam jej her­ba­tę. Wte­dy tro­chę się uspo­ko­iła. Wczo­raj w nocy spa­ła ze mną, cho­ciaż moje łóż­ko jest jed­no­so­bo­we, więc było tro­chę cia­sno, ale w za­sa­dzie to na­wet przy­jem­nie. Mama przy­tu­la­ła mnie jak uko­cha­ne­go mi­sia.


  Te­raz pa­ku­je na­sze rze­czy. Za chwi­lę za­cznie mi po­ma­gać z mo­imi ma­ne­la­mi. Po­wta­rza, że jest jej przy­kro, że cią­gnie mnie ze sobą do Bo­sto­nu i na­wet jej wie­rzę. Nie mam do niej pre­ten­sji, bo jest strasz­nie smut­na. To wszyst­ko wina Gre­ga, ale jak do­tych­czas nie zro­bił nic, aby po­pra­wić jej hu­mor.


  Mama mówi, że bę­dziesz nas mógł od­wie­dzać, kie­dy tyl­ko ze­chcesz. Obie­caj mi, że to zro­bisz. Może i mnie wku­rzasz, Toby, ale je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i będę za Tobą strasz­nie tę­sk­ni­ła. Mimo że je­steś chło­pa­kiem.


  Mo­że­my do sie­bie pi­sać przez cały czas. To samo ro­bi­ła mama i Alex, gdy byli młod­si i Alex mu­siał się prze­pro­wa­dzić.


  Uści­ski,


  Ka­tie


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY.


  Ruby: Za­tem to już za dwa ty­go­dnie.


  Ro­sie: Uhm.


  Ruby: Po­dej­mu­jesz słusz­ną de­cy­zję, wiesz o tym.


  Ro­sie: Za­baw­ne. Je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­ra tak uwa­ża.


  Ruby: Je­stem je­dy­ną oso­bą, któ­ra wie, co czu­jesz do Alek­sa.


  Ro­sie: Tyl­ko nie to. Nie je­stem w na­stro­ju do an­ga­żo­wa­nia się w ko­lej­ną zna­jo­mość dam­sko-mę­ską. Nie mam siły. Czu­ję się, jak­by ktoś wy­darł mi ser­ce z pier­si i po­de­ptał je cięż­ki­mi bu­cio­ra­mi. W tej chwi­li nie­na­wi­dzę ca­łe­go ro­dza­ju mę­skie­go.


  Ruby: Włącz­nie z Alek­sem?


  Ro­sie: Włącz­nie z Alek­sem, moim oj­cem, chu­dym Geo­r­ge'em i moim bra­tem, za to, że wy­dał Gre­ga.


  Ruby: Prze­cież chy­ba wo­lisz wie­dzieć.


  Ro­sie: Tak, dla­te­go go nie wi­nię. Nie miał po­ję­cia, że Greg mnie zdra­dza. Zno­wu. Ten kłam­li­wy mały... AAAAAA! Mam ocho­tę zbić go na kwa­śne jabł­ko. Chy­ba ni­g­dy przed­tem nie by­łam aż tak zła. Gdy zro­bił to za pierw­szym ra­zem, czu­łam się skrzyw­dzo­na. Te­raz je­stem ab­so­lut­nie wku­rzo­na. Nie mogę się do­cze­kać wy­jaz­du. Cie­szę się, że Ke­vin wszyst­ko mi po­wie­dział, bo dzię­ki temu nie po­zwo­lę dłu­żej ro­bić z sie­bie idiot­ki.


  Ruby: Sły­sza­łam, że Ke­vin ma kło­po­ty w pra­cy. Czy to przez wła­my­wa­nie się do li­sty re­zer­wa­cji?


  Ro­sie: Nie. To za prze­ma­sze­ro­wa­nie przez całą re­stau­ra­cję pod­czas obia­du i roz­kwa­sze­nie Gre­go­wi nosa przy jego przy­ja­ció­łecz­ce i ca­łej resz­cie go­ści.


  Ruby: Dziel­ny chło­pak. Mam na­dzie­ję, że zła­mał mu ten nos.


  Ro­sie: Zro­bił to. Dla­te­go wła­śnie jest w ta­ra­pa­tach.


  Ruby: Z kim ja te­raz będę cho­dzi­ła na lek­cje sal­sy?


  Ro­sie: Och, Pa­nien­ka z Okien­ka bę­dzie z pew­no­ścią za­chwy­co­na, że może zo­stać two­ją part­ner­ką.


  Ruby: Kie­dyś wresz­cie uda mi się za­tań­czyć z męż­czy­zną i to ta­kim, któ­ry nosi spodnie! Będę za tobą bar­dzo tę­sk­ni­ła, Ro­sie. Nie­czę­sto spo­ty­ka się ta­kich przy­ja­ciół, jak ty.


  Ro­sie: Wza­jem­nie. My­ślę, że Greg wpraw­dzie bar­dzo mnie skrzyw­dził, ale jed­no­cze­śnie stwo­rzył mi szan­sę do roz­po­czę­cia wszyst­kie­go od nowa. Uwol­nię się od nie­go i będę sil­niej­sza.


  



  Greg,


  wy­jeż­dżam w przy­szłym ty­go­dniu. Nie pró­buj się ze mną kon­tak­to­wać ani mnie od­wie­dzać. Nie chcę mieć z Tobą nic wspól­ne­go. Zdra­dzi­łeś mnie wła­śnie wte­dy, gdy na­uczy­łam się zno­wu cię ko­chać. To się wię­cej nie po­wtó­rzy. Znisz­czy­łeś nasz zwią­zek, ale bar­dzo Ci za to dzię­ku­ję. Dzię­ku­ję za po­ka­za­nie mi, co ta­kie­go na­praw­dę po­ślu­bi­łam, i za uwol­nie­nie mnie od sie­bie. To, czy Ka­tie ze­chce Cię wi­dy­wać, po­zo­sta­wiam jej de­cy­zji. Bę­dziesz mu­siał się z tym po­go­dzić.


  



  Alex: Mia­łeś ra­cję, Phil. Przy­jeż­dża do mnie. Mu­sia­łem po pro­stu za­cze­kać i po­zwo­lić jej, żeby sama się tu zja­wi­ła.


  Phil: No pro­szę, a jed­nak. Zga­dy­wa­łem, ale po­dzia­ła­ło, praw­da? Po­wie­dzia­ła ci, że cię ko­cha, że ni­g­dy nie po­win­na wy­cho­dzić za mąż za tego idio­tę, że chce być tyl­ko z tobą i resz­tę tych rze­czy, któ­re zwy­kle mó­wią w ki­nie?


  Alex: Nie.


  Phil: Nie po­wie­dzia­ła ci, że cię ko­cha?


  Alex: Nie.


  Phil: W ta­kim ra­zie, po co do cie­bie przy­jeż­dża?


  Alex: Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że musi się wy­do­stać z Du­bli­na, po­trze­bu­je zmia­ny oto­cze­nia i wi­do­ku ja­kiejś przy­ja­znej twa­rzy.


  Phil: O...


  Alex: Jak my­ślisz, co to zna­czy?


  Phil: Praw­do­po­dob­nie do­kład­nie to, co po­wie­dzia­ła. Za­tem nie masz po­ję­cia, co do cie­bie czu­je?


  Alex: Nie. Phil, jej mał­żeń­stwo wła­śnie się roz­pa­dło. Kie­dy się tu zja­wi, bę­dzie­my mie­li mnó­stwo cza­su, żeby po­roz­ma­wiać o na­szej przy­szło­ści.


  Phil: Jak uwa­żasz, bra­cisz­ku. Jak uwa­żasz.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ty i Ka­tie


  Bar­dzo się cie­szę, że nie­dłu­go się tu zja­wi­cie. Josh cho­dzi po ścia­nach z ra­do­ści. Uwiel­bia Ka­tie i jest bar­dzo szczę­śli­wy, że za­miesz­ka­cie z nami przez ja­kiś czas. Ko­le­ga mo­je­go ko­le­gi jest wła­ści­cie­lem ho­te­lu i szu­ka me­ne­dże­ra. Je­steś stwo­rzo­na do tej pra­cy.


  Po­mo­gę Ci ze wszyst­kim, Ro­sie. Pa­mię­taj, że sam przez to prze­cho­dzi­łem. Wiem jak to jest, kie­dy roz­pa­da się mał­żeń­stwo. Je­stem z Tobą. Two­ja prze­pro­wadz­ka do Bo­sto­nu może i na­stą­pi czter­na­ście lat póź­niej, niż po­win­na, ale le­piej póź­no niż wca­le. Cze­ka­my tu na Was z Jo­shem.


  Do zo­ba­cze­nia za ty­dzień.


  



  Że­gnaj!


  Po­wo­dze­nia, Ro­sie. Bę­dzie­my za Tobą tę­sk­nić w ho­te­lu.


  Bill, Bob, Ta­nia, Ste­phen, Geof­frey, Fio­na, Ta­bi­tha, Hen­ry i Gra­ce


  



  Bu­uuu!


  Będę za Tobą tę­sk­ni­ła, Ro­sie.


  Po­wo­dze­nia w no­wym ży­ciu. Pisz do nas e-ma­ile od cza­su do cza­su.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ruby


  



  Ko­cha­ne Ro­sie i Ka­tie,


  Przy­kro nam, że mu­si­cie wy­je­chać. Jesz­cze bar­dziej ża­łu­je­my, że ma­cie ku temu po­wód i że mu­sia­ło się Wam przy­tra­fić coś ta­kie­go. Bę­dzie­my za Wami tę­sk­nić naj­bar­dziej na świe­cie, ale mamy na­dzie­ję, że uda się Wam od­na­leźć praw­dzi­we szczę­ście. Nie chce­my wię­cej łez dla na­szych dwóch ko­cha­nych dziew­czy­nek. Niech Wa­sze t dni będą od tej chwi­li po­god­ne i ra­do­sne. Za­dzwoń­cie do nas, kie­dy do­le­ci­cie na miej­sce.


  Ko­cha­my Was.


  Mama i tata


  



  Po­wo­dze­nia z prze­pro­wadz­ką. Trzy­ma­my za Was obie kciu­ki. Pa­mię­taj, je­ste­śmy tu, gdy­by­ście nas po­trze­bo­wa­ły


  Ko­cha­my Was.


  Ste­pha­nie, Pier­re i Jean – Lo­uis


  



  Przy­kro mi, że wy­jeż­dża­cie. Po­wo­dze­nia.


  Kev


  



  Ka­tie,


  Po­wo­dze­nia w Two­im no­wym domu. Będę za Tobą tę­sk­nił.


  Uści­ski,


  Toby


  



  Ko­cha­ni Ro­dzi­ce,


  Nie za­mie­rza­my znik­nąć z po­wierzch­ni zie­mi. Bę­dzie­my miesz­ka­ły tyl­ko kil­ka go­dzin dro­gi da­lej. Mo­że­cie nas w każ­dej chwi­li od­wie­dzić! Ko­cha­my Was bar­dzo, bar­dzo i dzię­ku­je­my za to, że za­wsze nas wspie­ra­li­ście. Tym ra­zem same mu­si­my so­bie po­ra­dzić. Ko­cha­my Was.


  Ro­sie i Ka­tie


  ROZDZIAŁ 32


  Dro­ga Ro­sie,


  Za­nim po­drzesz ten list na strzę­py, po­zwól, że­bym Ci wszyst­ko wy­ja­śnił.


  Po pierw­sze, z ca­łe­go ser­ca prze­pra­szam Cię za te wszyst­kie lata, przez któ­re nie było mnie przy To­bie, przez któ­re nie po­ma­ga­łem Ci ani nie wspie­ra­łem tak, jak po­wi­nie­nem. Szcze­rze ża­łu­ję i nie­na­wi­dzę sie­bie za moje za­cho­wa­nie, za to, że kie­ro­wa­łem się wy­łącz­nie ego­istycz­ny­mi po­bud­ka­mi. Wiem, że nie mogę zro­bić nic, aby zmie­nić prze­szłość, w któ­rej za­cho­wy­wa­łem się tak głu­pio i tak bar­dzo źle po­trak­to­wa­łem Was obie.


  Chciał­bym Cię jed­nak pro­sić, abyś dała mi szan­sę do stwo­rze­nia lep­szej przy­szło­ści i na­pra­wie­nia błę­dów, któ­re po­peł­ni­łem. Ro­zu­miem, że czu­jesz się za­gnie­wa­na, skrzyw­dzo­na i zdra­dzo­na. Na pew­no nie­na­wi­dzisz mnie z ca­łe­go ser­ca, ale jest jesz­cze ktoś inny. Gdy spo­glą­dam wstecz na swo­je ży­cie, za­sta­na­wiam się, co osią­gną­łem przez te wszyst­kie lata. Nie wi­dzę zbyt wie­lu rze­czy, z któ­rych mógł­bym być dum­ny. Nie osią­gną­łem suk­ce­su, o któ­rym mógł­bym te­raz opo­wia­dać in­nym, nie zbi­łem ko­ko­sów. Jest tyl­ko jed­na cu­dow­na rzecz w moim ży­ciu – moja mała có­recz­ka – to, że mam cór­kę, któ­ra nie jest już wca­le „mała".


  Nie je­stem szczę­śli­wy z po­wo­du tego, jak ją trak­to­wa­łem. Kil­ka ty­go­dni temu, w dzień mo­ich trzy­dzie­stych dru­gich uro­dzin, obu­dzi­łem się rano i na­gle wszyst­ko wsko­czy­ło na swo­je miej­sce. Na­gle wie­dzia­łem, cze­go bra­ko­wa­ło mi przez całe ży­cie. Zda­łem so­bie spra­wę, że je­stem oj­cem na­sto­let­niej dziew­czy­ny, któ­rej wca­le nie znam i któ­ra nic o mnie nie wie. Chciał­bym ją po­znać. Po­wie­dzia­no mi, że ma na imię Ka­tie. Czy przy­po­mi­na mnie z wy­glą­du?


  Wiem, że zu­peł­nie so­bie na to nie za­słu­ży­łem, ale je­śli Ty i Ka­tie po­zwo­li­cie mi po­ja­wić się w Wa­szym ży­ciu, przy­się­gam, że się nie za­wie­dzie­cie. Ka­tie po­zna ojca, a ja zo­ba­czę wresz­cie cór­kę. To prze­cież czy­sty zysk, praw­da? Pro­szę, po­zwól­cie mi speł­nić moje ma­rze­nie.


  Ode­zwij się do mnie, Ro­sie. Daj mi szan­sę, bym się zre­wan­żo­wał za wszyst­kie błę­dy prze­szło­ści i spró­bo­wał stwo­rzyć nową przy­szłość dla Ka­tie i dla mnie.


  Z ser­decz­ny­mi po­zdro­wie­nia­mi,


  Brian


  



  Ro­sie: Nie, nie, nie, nie, nie, nie, nie, nie, nie.


  Ruby: Ro­zu­miem, ko­cha­nie, na­praw­dę. Po pro­stu wy­da­je mi się, że po­win­naś to prze­my­śleć.


  Ro­sie: Prze­my­śleć? CO PRZE­MY­ŚLEĆ?! Nie mam żad­nych prze­my­śleń. ŻAD­NYCH! Mu­szę le­cieć. Już prze­my­śla­łam kwe­stię po­zo­sta­nia.


  Ruby: Ro­sie, uspo­kój się. Je­steś zde­ner­wo­wa­na.


  Ro­sie: Oczy­wi­ście, że tak! Jak na Boga mam na­pro­sto­wać swo­je ży­cie, kie­dy wszy­scy się uwzię­li, żeby je znisz­czyć? Dla­cze­go dla od­mia­ny to JA nie mogę za­de­cy­do­wać o tym, co mam ro­bić? Dla­cze­go za­wsze po­sta­na­wia­ją za mnie inni lu­dzie? Mam już tego do­syć, Ruby, po dziur­ki w no­sie. Je­stem tym zmę­czo­na. Wy­jeż­dżam i już. Kim jest ten fa­cet? Gdzie, do dia­bła, się po­dzie­wał przez ostat­nie trzy­na­ście lat? Nie było go przy Ka­tie przez naj­waż­niej­szy okres jej ży­cia – i mo­je­go, sko­ro już o tym mowa!


  Kto spę­dzał bez­sen­ne noce na kar­mie­niu, spa­ce­ro­wa­niu ko­ry­ta­rzem i śpie­wa­niu pie­przo­nych ko­ły­sa­nek, żeby uci­szyć ten wiecz­ny wrzask? Kto co­dzien­nie zmie­niał ob­sra­ne pie­lu­chy, wy­cie­rał za­smar­ka­ny nos i spłu­ki­wał wy­mio­ci­ny ze swo­je­go ubra­nia? Kto w wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat ma roz­stę­py, bli­zny, ob­wi­słe cyc­ki i siwe wło­sy na gło­wie? Kto cho­dził na wy­wia­dów­ki, od­pro­wa­dzał Ka­tie do szko­ły i od­bie­rał ją po lek­cjach, szy­ko­wał obiad i sta­wiał go na sto­le, pła­cił czynsz, pra­co­wał, po­ma­gał w od­ra­bia­niu pra­cy do­mo­wej, udzie­lał rad, ocie­rał łzy, tłu­ma­czył, skąd się bio­rą dzie­ci i dla­cze­go Ka­tie nie ma taty, jak jej ró­wie­śni­cy? Kto nie sy­piał przez całe noce i mar­twił się, kie­dy była cho­ra, mie­rzył jej tem­pe­ra­tu­rę, ku­po­wał leki i jeź­dził w środ­ku nocy do le­ka­rza albo szpi­ta­la? Kto nie po­szedł do col­le­ge'u, brał wol­ne w pra­cy i zo­sta­wał w domu na week­end, żeby się nią za­jąć? Za­wsze ja, do cho­le­ry, oto kto! Gdzie był wte­dy ten skur­wiel?


  A te­raz, po trzy­na­stu la­tach, kie­dy naj­gor­sza ro­bo­ta zo­sta­ła od­wa­lo­na, ma czel­ność wpy­chać się z bu­ta­mi w na­sze ży­cie, ofe­ru­jąc mi tyl­ko wzru­sze­nie ra­mio­na­mi i ża­ło­sne prze­pro­si­ny? Za­raz po tym, jak mój mąż mnie zdra­dził, moje mał­żeń­stwo się roz­pa­dło, a ja wresz­cie zde­cy­do­wa­łam się na prze­pro­wadz­kę do Bo­sto­nu, gdzie po­win­nam się zna­leźć już daw­no temu, gdy­by ten szczur nie po­krzy­żo­wał mi pla­nów, prze­wra­ca­jąc moje ży­cie do góry no­ga­mi i jak­by ni­g­dy nic, za­bie­ra­jąc po­tem swo­je­go ku­ta­sa do in­ne­go kra­ju?


  Pie­przę go.


  Te­raz na­sta­ły cza­sy Ro­sie Dun­ne. Nikt wię­cej się nie li­czy.


  Ruby: Nie masz ra­cji, Ro­sie. Cho­dzi rów­nież o Ka­tie. Po­win­na się do­wie­dzieć, że Brian chce się z nią spo­tkać. Nie karz jej za swo­je po­mył­ki.


  Ro­sie: Je­śli jej po­wiem, bę­dzie chcia­ła się z nim spo­tkać. Ucie­szy się, a on zno­wu ją za­wie­dzie i zła­mie jej ser­ce. I kto wte­dy bę­dzie mu­siał wszyst­ko na­pra­wiać? Ja. To ja będę mu­sia­ła le­czyć zła­ma­ne ser­ce mo­jej cór­ki. Ocie­rać jej łzy i koić smu­tek. To ja będę mu­sia­ła przy­brać ra­do­sną minę, wzru­szyć ra­mio­na­mi i po­wie­dzieć: „Nie martw się, moja trzy­na­sto­let­nia cór­ko, nie wszy­scy męż­czyź­ni to dra­nie – tyl­ko ci, któ­rych zna­my".


  Ruby: Ro­sie, po­słu­chaj, prze­cież wszyst­ko może się do­brze uło­żyć. Co, je­śli on na­praw­dę się zmie­nił? Prze­cież nie mo­żesz tego wie­dzieć.


  Ro­sie: Masz ra­cję, nie mogę tego wie­dzieć – i ni­g­dy się nie do­wiem. NI­G­DY. Jesz­cze jed­no: ja­kim cu­dem zza oce­anu Ka­tie ma po­znać swo­je­go ojca? Bo nie zo­sta­nę tu, Ruby. Chcę wy­je­chać. Chcę zo­sta­wić ten cały ba­ła­gan za sobą.


  Ruby: To nic ba­ła­gan. Nikt nie ma ide­al­ne­go ży­cia. Nie wy­obra­żaj so­bie, że tyl­ko nad two­ją gło­wą wi­szą czar­ne chmu­ry, inni zaś wi­dzą słoń­ce. Wie­lu lu­dzi czu­je się po­dob­nie. Po pro­stu mu­si­my się na­uczyć ko­rzy­stać z tego, co przy­no­si ży­cie. Je­steś szczę­ścia­rą, po­nie­waż masz ślicz­ną có­recz­kę, któ­ra jest zdro­wa, in­te­li­gent­na, za­baw­na i wpa­trzo­na w cie­bie jak w ob­ra­zek. Nie za­po­mi­naj o tym. Je­śli Ka­tie ze­chce po­znać Bria­na, po­win­naś ją w tym wspie­rać. Na­dal mo­że­cie się prze­pro­wa­dzić, a wte­dy on bę­dzie was od­wie­dzał. Je­że­li zaś uznasz, że po­win­ny­ście zo­stać, zrób to.


  Ro­sie: Ka­tie na pew­no bę­dzie chcia­ła zo­stać. Jesz­cze mie­siąc temu my­śla­łam, że je­stem w raju i na­gle w jed­nej se­kun­dzie wszyst­ko zmie­nia się ra­dy­kal­nie.


  Ruby: Na tym wła­śnie po­le­ga pro­blem z ra­jem. Nic tak nie przy­cią­ga Złe­go.


  



  Ko­cha­na Ste­pha­nie,


  Gra­tu­lu­ję ko­lej­nej cią­ży! Bar­dzo się cie­szę Wa­szym szczę­ściem. Je­stem pew­na, że dziec­ko nu­mer dwa bę­dzie rów­nie cu­dow­ne jak Jean – Lo­uis. Ro­zu­miem, że mama prze­ka­za­ła Ci już naj­now­sze wia­do­mo­ści? Jest za­chwy­co­na tym, że nie prze­pro­wa­dzam się do Ame­ry­ki, za to Alex wręcz prze­ciw­nie. Sklął mnie od naj­gor­szych i strasz­nie na mnie na­wrzesz­czał. Pew­nie my­śli, że zno­wu się pod­da­ję i po­zwa­lam wszyst­kim wła­zić so­bie na gło­wę. Jest strasz­nie wzbu­rzo­ny i nie chce ze mną roz­ma­wiać. Może i kie­dyś po­zwa­la­łam lu­dziom wcho­dzić so­bie na gło­wę, ale nie tym ra­zem. Ka­tie jest dla mnie naj­waż­niej­sza na świe­cie. Je­stem po to, aby się upew­nić, że bę­dzie w ży­ciu szczę­śli­wa.


  Ostat­nio wie­le prze­szła przez całą tą awan­tu­rę z Gre­giem. Mu­sia­ła się prze­pro­wa­dzić do dziad­ków, a po­tem przy­go­to­wać do wy­jaz­du do Ame­ry­ki. Na­ra­zi­łam ją na mnó­stwo nie­po­trzeb­nych stre­sów. Po­win­na się mar­twić prysz­cza­mi, roz­mia­ra­mi sta­ni­ków i chło­pa­ka­mi, a nie có­dzo­łó­stwem, prze­no­si­na­mi na inny kon­ty­nent i po­ja­wia­ją­cym się na­gle oj­cem. Prze­cież to nie jej wina. Ale po­nie­waż to ja wy­da­łam ją na świat, na­dal mu­szę sta­rać się być do­brą mat­ką. Ko­niec koń­ców, nie wpa­dła w ża­den na­łóg, jest grzecz­na, świet­nie się uczy, ma wszyst­ko na swo­im miej­scu i nie zro­bi­ła jesz­cze w ży­ciu ni­cze­go głu­pie­go. Mimo więc wszyst­kich okrop­nych hi­sto­rii, ja­kie o mnie sły­sza­łaś, uwa­żam, że je­stem do­brym ro­dzi­cem.


  Spo­dzie­wam się, że lada chwi­la wpad­nie tu z hu­kiem Alex. Je­stem pew­na, że wsko­czył w naj­bliż­szy sa­mo­lot do Du­bli­na, żeby po­bić Bria­na. Pew­nie wła­śnie po to są naj­lep­si przy­ja­cie­le. Nie po­tra­fię my­śleć bez pła­czu o tym, ja­kie mo­gło­by stać się moje ży­cie w Bo­sto­nie. Nic wiem, co po­win­nam te­raz zro­bić. Nie mam pra­cy, nie mam domu, zno­wu miesz­kam z ro­dzi­ca­mi. Wszyst­ko w ich domu przy­po­mi­na mi cza­sy, gdy by­łam nie­szczę­śli­wa. Mia­łam cu­dow­ne dzie­ciń­stwo, ale lata po uro­dze­niu Ka­tie byty tak cięż­kie, że to wła­śnie ko­ja­rzy mi się z tym do­mem; za­pa­chy, od­gło­sy, ta­pe­ty, sy­pial­nie, wszyst­ko to przy­po­mi­na mi za­rwa­ne noce, wcze­sne prze­bu­dze­nia i nie­ustan­ne za­mar­twia­nie się.


  Prze­pra­szam, że przez ostat­nie mie­sią­ce się nie od­zy­wa­łam. Pró­bo­wa­łam się ja­koś w tym wszyst­kim od­na­leźć, zro­zu­mieć sens po­wie­dze­nia, że „wszyst­ko ma swój cel". Chy­ba wresz­cie go od­kry­łam: ży­cie za­pla­no­wa­ło, by nie­ustan­nie do­pro­wa­dzać mnie do roz­pa­czy.


  Kie­dy za­czę­łam cho­dzić do szko­ły, my­śla­łam, że szó­sto­kla­si­ści są strasz­nie mą­drzy i do­ro­śli, cho­ciaż nie mie­li jesz­cze na­wet dwu­na­stu lat. Gdy sama osią­gnę­łam ten wiek uzna­łam, że osiem­na­sto­lat­ko­wie z li­ceum wie­dzą już chy­ba wszyst­ko. Bę­dąc osiem­na­sto­let­nią dziew­czy­ną, by­łam prze­ko­na­na, że ukoń­czę stu­dia jako oso­ba doj­rza­ła. W wie­ku dwu­dzie­stu pię­ciu lat wciąż nie uda­ło mi się pójść do col­le­ge'u, na­dal nie mia­łam o ni­czym po­ję­cia, na­ba­wi­łam się za to sied­mio­let­niej cór­ki. By­łam prze­ko­na­na, że jako trzy­dzie­sto­lat­ka zro­zu­miem choć tro­chę, o co w tym wszyst­kim cho­dzi.


  Nie­ste­ty, nic mnie nie oświe­ci­ło.


  Za­czy­nam my­śleć, że w wie­ku pięć­dzie­się­ciu, sześć­dzie­się­ciu, sie­dem­dzie­się­ciu, osiem­dzie­się­ciu i dzie­więć­dzie­się­ciu lat na­dal będę mia­ła ni­kłe po­ję­cie o ży­ciu. Moż­li­we, że na łożu śmier­ci lu­dzie, któ­rzy prze­ży­li dłu­gie, dłu­gie ży­cie peł­ne do­świad­czeń, przy­gód, po­dró­ży, od­cho­wa­li dzie­ci, prze­trwa­li do­ty­ka­ją­ce ich nie­szczę­ścia, po­ko­na­li swo­je de­mo­ny i ode­bra­li lek­cje od ży­cia, my­ślą: „Mój Boże, ci, co są już w nie­bie, na pew­no wie­dzą wszyst­ko". Za­ło­żę się jed­nak, że gdy po śmier­ci do­łą­cza­ją do resz­ty miesz­kań­ców nie­ba, roz­sia­da­ją się wy­god­nie, by ob­ser­wo­wać uko­cha­ne oso­by cho­dzą­ce jesz­cze po zie­mi i my­ślą, że do­wie­dzą się wszyst­kie­go w na­stęp­nym ży­ciu.


  Wy­da­je mi się, że już roz­pra­co­wa­łam, o co w tym cho­dzi, Ste­pha­nie. Za­sta­na­wia­łam się nad tym przez całe lata i do­szłam do wnio­sku, że na­wet Ten Gość na gó­rze nie ma bla­de­go po­ję­cia, o co bie­ga w ży­ciu.


  Ro­sie


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Ży­cie


  Wi­dzę, że je­steś o jed­ną rzecz mą­drzej­sza. Doj­rza­łość na­uczy­ła cię, że nikt nie ro­zu­mie


  ży­cia.


  



  Wi­taj,


  Bar­dzo Cię prze­pra­szam za ten idio­tycz­ny list, któ­ry wy­sła­łem w ze­szłym ty­go­dniu. Chwi­lo­we po­mie­sza­nie zmy­słów. Je­stem głup­cem (o czym do­sko­na­le wiesz) i nie mam po­ję­cia, o czym wte­dy my­śla­łem. Za­pew­ne ucie­szysz się (mam taką na­dzie­ję) na wieść, że mia­łem twar­de lą­do­wa­nie i chciał­bym, aby­śmy spró­bo­wa­li jesz­cze raz. Nie trać­my więc cen­ne­go cza­su i przejdź­my do naj­waż­niej­sze­go. Spo­tka­my się dziś wie­czo­rem?


  Alex


  ROZDZIAŁ 33


  Masz wia­do­mość od: RUBY.


  Ruby: Wi­dzę, że wciąż tu je­steś.


  Ro­sie: O nie, tyl­ko nie dzi­siaj, pro­szę. Na­praw­dę nie je­stem w na­stro­ju.


  Ruby: Za­czy­nasz mnie nie­co nu­żyć, Ro­sie. Naj­pierw mó­wisz, że prze­pro­wa­dzasz się do Cork, po czym zo­sta­jesz. Na­stęp­nie oświad­czasz, że wy­jeż­dżasz do Bo­sto­nu (po raz ko­lej­ny) i zno­wu nic z tego nie wy­cho­dzi. Ocze­ku­ję, że wresz­cie wy­znasz Alek­so­wi mi­łość, a ty oczy­wi­ście tego nie ro­bisz i w efek­cie chło­pak nie ma o ni­czym po­ję­cia. Nie mogę na­dą­żyć za tobą, two­imi wy­jaz­da­mi/zmia­na­mi pra­cy/po­rzu­ca­niem męża i tym po­dob­ny­mi czyn­no­ścia­mi. Cza­sem wy­da­je mi się, że ktoś po­wi­nien kop­nąć cię po­rząd­nie w ty­łek, za wszyst­kie szan­se, ja­kie zmar­no­wa­łaś w ży­ciu. Je­steś nie­sa­mo­wi­cie fru­stru­ją­cą oso­bą, Ro­sie.


  Ro­sie: W tej chwi­li je­stem nie­sa­mo­wi­cie sfru­stro­wa­ną oso­bą. Poza tym wca­le nie mar­nu­ję szans. Już ra­czej za­pew­niam swo­jej cór­ce nowe moż­li­wo­ści w ży­ciu.


  Ruby: Mo­żesz to so­bie na­zy­wać jak chcesz, ale zmar­no­wa­na szan­sa po­zo­sta­je zmar­no­wa­ną szan­są. Nie martw się jed­nak, jest w tym dla cie­bie pe­wien mo­rał.


  Ro­sie: No pro­szę, pro­szę po­wiedz mi, że jest w tym wszyst­kim ja­kiś sens. Tyl­ko jaki?


  Ruby: Że po­win­naś prze­stać się rzu­cać, bo i tak ni­cze­go nie osią­gniesz. A tak na­praw­dę, jak się czu­jesz?


  Ro­sie: Może być.


  Ruby: Je­steś pew­na? Daj spo­kój, Ro­sie, je­że­li ja nie po­tra­fię się po­go­dzić z tym, co ci się przy­tra­fi­ło, to co do­pie­ro mu­sisz czuć ty?


  Ro­sie: Mam zła­ma­ne ser­ce. Prze­sta­ło dzia­łać ja­kieś dwa ty­go­dnie temu.


  Ruby: Do­brze, że znasz ko­goś, kto może ci je na­pra­wić.


  Ro­sie: O nie. On le­czy wy­łącz­nie ser­ca in­nych lu­dzi, nie moje. To taka nie­pi­sa­na re­gu­ła. Po­go­dzi­łam się z tym, że moje ser­ce po­zo­sta­nie zła­ma­ne.


  Ruby: Mam po­mysł, Ro­sie. Może po pro­stu po­wiesz Alek­so­wi, co do nie­go czu­jesz? Wy­rzuć z sie­bie te uczu­cia i oczyść swo­ją po­krę­co­ną du­szycz­kę. Przy­naj­mniej się do­wie, że zo­sta­łaś tu nie dla­te­go, że o nie­go nie dbasz. Zro­zu­mie, że tak na­praw­dę go ko­chasz i to bar­dziej, niż przy­pusz­cza, ale mu­sia­łaś zo­stać dla Ka­tie. W ten spo­sób prze­ka­żesz mu pa­łecz­kę i bę­dzie mógł pod­jąć de­cy­zję, czy do cie­bie przy­je­chać, czy nie.


  Ro­sie: A co z jego pra­cą? Co z Jo­shem?


  Ruby: To jego de­cy­zja.


  Ro­sie: Nie po­tra­fię, Ruby. Jak mam mu to po­wie­dzieć? Gdy­by­śmy prze­pro­wa­dzi­ły się do Bo­sto­nu, mo­gła­bym uro­bić so­bie nie­co grunt, zo­rien­to­wać się w jego uczu­ciach do mnie, a po­tem otwo­rzyć przed nim ser­ce. Do dia­ska, prze­cież w ze­szłym ty­go­dniu był na ja­kiejś rand­ce. Nie są­dzisz, że wy­szła­bym na idiot­kę, wy­zna­jąc mu mi­łość, gdy on wi­du­je się z kimś in­nym? Zno­wu po­wtó­rzy­ła­by się hi­sto­ria z Sal­ly. Nie, to zbyt skom­pli­ko­wa­ne, zresz­tą w tej chwi­li ani mi w gło­wie, by się za­sta­na­wiać, komu od­dać swo­je ser­ce. Poza tym prze­stał do mnie dzwo­nić. Uwa­ża, że pod­ję­łam głu­pią de­cy­zję.


  Ruby: Daj mu tro­chę cza­su. Jest za­wie­dzio­ny.


  Ro­sie: Chwi­lecz­kę, co to zna­czy – jest za­wie­dzio­ny? On jest za­wie­dzio­ny? Zda­je się, że mam pro­ble­my z po­ro­zu­mie­niem się z całą resz­tą świa­ta. Czyż­by wszy­scy uzna­li, że ta re­we­la­cyj­na de­cy­zja wpro­wa­dzi­ła mnie w stan upo­je­nia? Na­praw­dę nie cho­dzi mi o współ­czu­cie, ale...


  Ruby: Ow­szem, o to wła­śnie ci cho­dzi.


  Ro­sie: Słu­cham?


  Ruby: Współ­czu­cie. Tego wła­śnie ocze­ku­jesz. Ewi­dent­nie.


  Ro­sie: Dzię­ku­ję, że mi to uświa­do­mi­łaś. No do­brze. Rze­czy­wi­ście by­ło­by miło, gdy­by ktoś do­strzegł ten drob­ny fakt, że mój mąż miał ro­mans, moje mał­żeń­stwo się roz­pa­dło, na­dal dzie­li mnie mi­lion ki­lo­me­trów od Alek­sa, któ­ry ni­g­dy się nie do­wie, co do nie­go czu­ję, że na­gle po­ja­wił się w Ir­lan­dii oj­ciec ucie­ki­nier mo­je­go dziec­ka, a wresz­cie, że NIE MAM PRA­CY!


  Do­brze by mi zro­bi­ło po­kle­pa­nie po ra­mie­niu, przy­ja­zny uśmiech i może na­wet przy­tu­le­nie. Obec­nie moim naj­więk­szym ma­rze­niem jest za­mknię­cie się w ciem­nej sy­pial­ni, z gru­by­mi za­sło­na­mi na oknach i spę­dze­nie kil­ku naj­bliż­szych mie­się­cy w łóż­ku, w po­zy­cji pło­do­wej, w ko­ko­nie z luź­nej pi­ża­my i cie­płych ko­ców. Nie­ste­ty, nie mogę so­bie na to po­zwo­lić, po­nie­waż moja cór­ka ogrom­nie się przej­mu­je tym, że w jej ży­ciu po­ja­wił się na­gle oj­ciec, któ­re­go ni­g­dy nie spo­tka­ła. Mu­szę więc za­po­mnieć o so­bie i wspie­rać ją psy­chicz­nie, ale ow­szem, odro­bi­na współ­czu­cia by mi nie za­szko­dzi­ła.


  Ruby: Od­dy­chaj, Ro­sie.


  Ro­sie: Nic z tego. Przez to wła­śnie mam pro­ble­my. Gdy­bym nie od­dy­cha­ła, wszyst­ko sta­ło­by się prost­sze.


  Ruby: Nie mów tak.


  Ro­sie: Od­puść so­bie. Nie mam cza­su, żeby po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Je­stem zbyt za­ję­ta prze­cho­dze­niem za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.


  Ruby: Przy­pusz­czam, że to ra­czej do­bra wia­do­mość. W pew­nym sen­sie. Jak prze­bie­gło spo­tka­nie z Bria­nem?


  Ro­sie: W po­rząd­ku. Wy­ku­pił bi­let do Du­bli­na, jak tyl­ko skoń­czył ze mną roz­ma­wiać przez te­le­fon. Wy­glą­da na to, że bar­dzo po­waż­nie pod­cho­dzi do roli ojca. Mó­wił mi, że od trzy­na­stu lat miesz­ka na Ibi­zie, gdzie ma wła­sny klub noc­ny. Do­star­cza nie­let­nim ir­landz­kim pi­ja­kom nie­za­po­mnia­nych ta­necz­no-al­ko­ho­lo­wych wra­żeń.


  Ruby: Czy jest przy­stoj­ny i opa­lo­ny?


  Ro­sie: Ni­g­dy przed­tem nie spo­tka­łam się z po­łą­cze­niem wy­ra­żeń „Brian Ma­ru­da" oraz „przy­stoj­ny i opa­lo­ny". Wy­glą­da mniej wię­cej tak samo jak wcze­śniej, tyle że ma mniej wło­sów i więk­szy brzuch.


  Ruby: Co czu­łaś, gdy go zo­ba­czy­łaś?


  Ro­sie: Mu­sia­łam się po­wstrzy­mać ze wszyst­kich sił, by nie ude­rzyć go w twarz. Ka­tie była bar­dzo zde­ner­wo­wa­na ich pierw­szym spo­tka­niem, trzę­sła się jak liść i cały czas trzy­ma­ła mnie kur­czo­wo. Uzna­ła, że to ja je­stem tą sil­niej­szą. Po­tra­fisz to so­bie wy­obra­zić – ktoś na mnie po­le­gał w trud­nej sy­tu­acji. Spo­tka­li­śmy się z Bria­nem w ka­wiar­ni w cen­trum han­dlo­wym przy Je­rvis Stre­et. Wy­znam ci, że kie­dy pod­cho­dzi­ły­śmy do sto­li­ka, po­czu­łam się cho­ra. Cho­ra z gnie­wu na tego ża­ło­sne­go ma­łe­go czło­wiecz­ka, dla któ­re­go będę te­raz mu­sia­ła być miła, a co wię­cej – po­móc mu, by stał się czę­ścią ży­cia mo­jej cór­ki. By­łam zła, że mu­sia­łam po­móc czło­wie­ko­wi, któ­ry nie­gdyś przy­spo­rzył mi tylu zmar­twień i bólu. To dziw­ne: cho­ciaż tego ran­ka, ja­dąc z Ka­tie au­to­bu­sem do mia­sta, czu­łam się sła­ba, zmę­czo­na, zde­ner­wo­wa­na, zła i roz­cza­ro­wa­na, że mu­szę to wszyst­ko zro­bić, zda­łam so­bie spra­wę, że obo­je mnie po­trze­bu­ją i że mu­szę im po­móc się od­na­leźć. Dla do­bra Ka­tie i jej re­la­cji z oj­cem, mu­sia­łam za­trzy­mać wszel­kie ura­zy dla sie­bie.


  Ruby: Zro­bi­łaś cu­dow­ną rzecz, Ro­sie, cho­ciaż za­pew­ne wie­le cię to kosz­to­wa­ło. Praw­do­po­dob­nie bę­dziesz się tak czu­ła przez dłu­gi czas, pa­trząc, jak ich wię­zy ro­dzin­ne się za­cie­śnia­ją.


  Ro­sie: Wiem. Za każ­dym ra­zem, gdy Ka­tie opo­wia­da mi o tym, co osią­gnął w ży­ciu Brian, mu­szę gryźć się w ję­zyk, żeby nie spro­wa­dzić jej na zie­mię.


  Ruby: Jak się za­cho­wy­wał w obec­no­ści Ka­tie?


  Ro­sie: Był bo­daj jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny niż ona. To ja mu­sia­łam za­ini­cjo­wać roz­mo­wę. Wiesz, by­cie naj­sil­niej­szą z ca­łej trój­ki po­mo­gło mi zro­zu­mieć, że moja de­cy­zja o po­zo­sta­niu w Ir­lan­dii była słusz­na. Ka­tie mnie po­trze­bo­wa­ła. Obo­je mnie po­trze­bo­wa­li. Brian wy­da­wał się szcze­rze za­in­te­re­so­wa­ny na­szym ży­ciem. Chciał wie­dzieć wszyst­ko o swo­jej cór­ce i przy­znam, że na­wet po­do­ba­ło mi się opo­wia­da­nie tych wszyst­kich hi­sto­rii, ja­kie na­zbie­ra­ły się przez lata. Naj­pierw mó­wi­łam z gnie­wem, bo prze­cież nie było go wte­dy, gdy owe sy­tu­acje mia­ły miej­sce, ale po­tem zda­łam so­bie spra­wę, że za­czy­nam się tro­chę cheł­pić. Otrzeź­wi­ło mnie to nie­co i na­głe zro­zu­mia­łam, ja­kie mia­łam szczę­ście w ży­ciu, mimo że tak ma­ru­dzę i na­rze­kam na tru­dy ma­cie­rzyń­stwa. Do­strze­głam „wy­jąt­ko­wość" na­szej sy­tu­acji: wszyst­kie te wspo­mnie­nia na­le­żą wy­łącz­nie do mnie i do Ka­tie. To, co zo­ba­czą inni lu­dzie, za­le­ży tyl­ko i wy­łącz­nie od nas. Ow­szem, Brian na­ro­bił ba­ła­ga­nu w moim ży­ciu, ale po­mógł mi uświa­do­mić so­bie wła­śnie tę szcze­gól­ną rzecz.


  Nie­ste­ty, nie jest to naj­od­po­wied­niej­szy mo­ment na przyj­mo­wa­nie z po­wro­tem mo­je­go by­łe­go fa­ce­ta. W ta­kich przy­pad­kach wszy­scy ocze­ku­ją, że od tam­te­go ostat­nie­go spo­tka­nia ży­cie czło­wie­ka ra­dy­kal­nie się zmie­nia – po­win­nam więc od­nieść suk­ces, być szczę­śli­wa i móc po­wie­dzieć: „Ha, ha, ha, zo­bacz, co uda­ło mi się przez ten czas osią­gnąć". Nie­ste­ty, nie­uda­ne mał­żeń­stwo, bez­ro­bo­cie i miesz­ka­nie na gar­nusz­ku u ro­dzi­ców nie wy­wo­łu­ją od­po­wied­nie­go wra­że­nia.


  Ruby: To nie­waż­ne, Ro­sie. Po­win­naś być za­do­wo­lo­na, że Brian wresz­cie wy­do­ro­ślał. Jak dłu­go tu zo­sta­nie?


  Ro­sie: Kil­ka ty­go­dni. Po­tem musi wró­cić na ja­kiś czas na Ibi­zę. Mie­sią­ce let­nie są dla nie­go naj­bar­dziej pra­co­wi­te. Oczy­wi­ście od­wie­dzi Ka­tie kil­ka razy, a po­tem za­mie­rza wy­na­jąć czło­wie­ka do pil­no­wa­nia klu­bu przez zimę, żeby zo­stać w Ir­lan­dii. Rze­czy­wi­ście, trak­tu­je spra­wę bar­dzo po­waż­nie, z cze­go bar­dzo się cie­szę, ze wzglę­du na Ka­tie. Mnie wpraw­dzie obec­ność Bria­na nie wpro­wa­dza w fan­ta­stycz­ny na­strój, ale je­śli dzię­ki temu Ka­tie ma być szczę­śliw­sza, war­to go zno­sić.


  Ruby: Coś no­we­go w kwe­stii pra­cy?


  Ro­sie: Wła­śnie włą­czy­łam kom­pu­ter, żeby po­szu­kać w in­ter­ne­cie ja­kichś ogło­szeń o wa­ka­tach, kie­dy do mnie na­pi­sa­łaś.


  Ruby: Aha. W ta­kim ra­zie się roz­łą­czę i po­zwo­lę ci być od­po­wie­dzial­nym ro­dzi­cem. Tak przy oka­zji, zmu­si­łam Gary'ego, żeby po­szedł ze mną na lek­cję sal­sy. Pa­nien­ka z Okien­ka wy­pi­ła chy­ba na ostat­niej im­pre­zie za dużo san­grii i źle sta­nę­ła w swo­ich trzy­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wych plat­for­mach. Usły­sze­li­śmy po­twor­ne chrup­nię­cie, a kie­dy się od­wró­ci­łam, le­ża­ła już na ple­cach, z po­dar­ty­mi poń­czo­cha­mi i pe­ru­ką na pod­ło­dze.


  Ro­sie: O Boże, czy mu­sie­li­ście ją od­wo­zić do szpi­ta­la?


  Ruby: Nie. Zła­ma­ła so­bie tyl­ko ob­cas, ale po­nie­waż były to jej „je­dy­ne buty do tań­ca", te­raz od­ma­wia przy­cho­dze­nia na lek­cje, do­pó­ki nie kupi so­bie no­wych. Na nie­szczę­ście, moż­na je do­stać wy­łącz­nie w No­wym Jor­ku, tak więc zo­sta­łam bez part­ne­ra, cie­bie zaś nie za­mie­rzam na­wet pro­sić o po­moc, bo wiem, że od­mó­wisz.


  Ro­sie: I masz ra­cję. Po­wiedz mi tyl­ko, ja­kim cu­dem uda­ło ci się na­mó­wić Gary'ego do pój­ścia na za­ję­cia? Za­gro­zi­łaś mu śmier­cią czy co?


  Ruby: Tak.


  Ro­sie: Mam na­dzie­ję, że mu się spodo­ba.


  Ruby: Nie bądź głu­pia. Na pew­no znie­na­wi­dzi sal­sę i bę­dzie na mnie krzy­czał ca­ły­mi ty­go­dnia­mi, ale przy­naj­mniej za­cznie się do mnie zno­wu nor­mal­nie od­zy­wać. No do­brze, le­piej już pój­dę. W prze­rwie na lunch mu­szę mu ku­pić try­ko­ty i ob­ci­słe spodnie. Wiem, że wca­le nie mu­si­my ich no­sić, ale chcę zo­ba­czyć jego minę, kie­dy wy­cią­gnę z siat­ki za­ku­py.


  Ro­sie: Je­steś bar­dzo złą ko­bie­tą.


  Ruby: Dzię­ki. A te­raz idź szu­kać pra­cy. W ho­te­lu. Po tym wszyst­kim, co wy­da­rzy­ło się w two­im ży­ciu, chcę, że­byś od­nio­sła naj­więk­szy suk­ces na świe­cie w ho­te­lar­stwie. Żad­nych. Wię­cej. Kom­pli­ka­cji. Ro­zu­miesz mnie?


  Ro­sie: Tak jest.


  



  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Kie­dy wresz­cie prze­rwiesz mil­cze­nie? Mu­sisz zro­zu­mieć, że nie mogę po­dej­mo­wać de­cy­zji, kie­ru­jąc się wy­łącz­nie wła­snym do­brem. Jest jesz­cze Ka­tie. To dla niej waż­ne, żeby za­dzierz­gnąć zna­jo­mość z Bna­nem. Ty sam naj­le­piej po­wi­nie­neś wie­dzieć, jak to jest z po­trze­bą by­cia przy wła­snym dziec­ku. Brian wresz­cie zdał so­bie spra­wę, że chce za­ist­nieć w ży­ciu Ka­tie. Le­piej póź­no niż wca­le, jak to za­wsze ma­wia­łeś. To praw­da, przy­naj­mniej w od­nie­sie­niu do nie­któ­rych rze­czy.


  Wy­da­je mi się, że prze­pro­si­łam Cię już w wia­do­mo­ści, któ­rą zo­sta­wi­łam na Two­jej au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ce. Te­raz pi­szę, żeby Ci po­dzię­ko­wać, że za­wsze by­łeś przy mnie, przez te wszyst­kie lata. Dzię­ku­ję ci za to, co dla mnie ro­bi­łeś wte­dy, gdy nie po­tra­fi­łam ze­brać my­śli. W tam­tej chwi­li cały mój świat prze­wró­cił się do góry no­ga­mi i wszyst­ko, co kie­dyś ko­ja­rzy­ło mi się z bez­pie­czeń­stwem i sta­ło­ścią, oka­za­ło się je­dy­nie mrzon­ką. Do­sta­łam za swo­je. Pro­szę, nie po­zwól, aby Twój brak ak­cep­ta­cji dla mo­jej de­cy­zji znisz­czył na­szą przy­jaźń.


  Może kie­dyś, pew­ne­go dnia spo­tka­my się zno­wu, tak jak to pla­no­wa­li­śmy, gdy obo­je by­li­śmy jesz­cze sied­mio­lat­ka­mi. To praw­dzi­we szczę­ście mieć ta­kie­go przy­ja­cie­la jak Ty. Je­steś moją szczę­śli­wą gwiaz­dą – przez całe ży­cie po­ka­zu­jesz mi wła­ści­wą dro­gę. Nie wiem, czy bar­dzo nie­re­al­na była obiet­ni­ca, któ­rą zło­ży­li­śmy so­bie jesz­cze jako dzie­ci, że bę­dzie­my trwać u swo­je­go boku na za­wsze. Ale wiem, że na­sza przy­jaźń prze­trwa­ła po­nad dwu­dzie­sto­let­nią roz­łą­kę, a to na­praw­dę coś.


  Przez cały ty­dzień szu­ka­łam pra­cy. Chcia­łam za­cze­pić się w ho­te­lu {praw­da, że to dziw­ne?), ale po­nie­waż za­czę­ło się już lato, wszyst­kie wol­ne po­sa­dy na kil­ka na­stęp­nych mie­się­cy za­ję­li stu­den­ci i imi­gran­ci, któ­rzy uwiel­bia­ją być źle opła­ca­ni. Pie­nią­dze, któ­re im ofe­ru­ją, nie wy­star­czy­ły­by, aby­śmy mo­gły sta­nąć z Ka­tie na nogi. Do­łą­czę w tym mo­men­cie do chó­ru nie­zno­śnych dwu­dzie­sto­pierw­szo­wiecz­nych ir­landz­kich mal­kon­ten­tów, z re­fre­nem: „W dzi­siej­szych cza­sach wszyst­ko jest prze­raź­li­wie dro­gie". Cze­kam na od­po­wiedź z urzę­du miej­skie­go w spra­wie miesz­ka­nia, ale raz już przez to prze­cho­dzi­łam i wiem, jak dłu­ga jest li­sta ocze­ku­ją­cych.


  Na nie­szczę­ście moje sta­no­wi­sko w ho­te­lu Two La­kes jest już za­ję­te. Brian za­ofe­ro­wał się, że może pła­cić ali­men­ty, ale nie chcę tych pie­nię­dzy. Tyle cza­su ra­dzi­łam so­bie sama, więc i tym ra­zem obej­dę się bez jego po­mo­cy. Je­śli chce, może wy­dzie­lać Ka­tie kie­szon­ko­we, ale ja ani nie chcę, ani nie po­trze­bu­ję jego pie­nię­dzy.


  Jak­mu­tam ostat­nio nie daje zna­ku ży­cia. Ten głu­pek boi się na­wet wła­sne­go cie­nia, a cóż do­pie­ro mnie. W ze­szłym ty­go­dniu wnio­słam po­zew o roz­wód. Mu­szę na do­bre usu­nąć go z mo­je­go ży­cia. Da­łam mu wy­star­cza­ją­co dużo mi­ło­ści i szans na po­wrót, a on rzu­cił mi to wszyst­ko w twarz. Ży­wie­nie ja­kich­kol­wiek na­dziei co do na­sze­go związ­ku by­ło­by bez­den­ną głu­po­tą, nie mó­wiąc o tym, że ani mnie, ani Ka­tie nie wy­szło­by na zdro­wie. W dniu, w któ­rym sfi­na­li­zu­ję spra­wę roz­wo­du, będę tań­czy­ła z ra­do­ści na uli­cach.


  Sły­sza­łeś już, że Ste­pha­nie jest w cią­ży? Ma ro­dzić w li­sto­pa­dzie. Wszy­scy bar­dzo się tym eks­cy­tu­ją. Mama i tata są w świet­nej for­mie. Za­wsze py­ta­ją o Cie­bie i Jo­sha. Eme­ry­tu­ra chy­ba im słu­ży. Prze­my­śli­wu­ją na­wet o sprze­da­ży domu i prze­pro­wadz­ce na wieś, gdzie wszyst­ko jest znacz­nie tań­sze. Mo­gli­by wte­dy wy­ko­rzy­stać za­osz­czę­dzo­ne pie­nią­dze na po­dró­że po świe­cie. Uwa­żam, że to do­sko­na­ły po­mysł. Na co im te wszyst­kie pu­ste po­ko­je (oprócz dni, kie­dy po­ja­wiam się u nich, żeby się wy­pła­kać). Tak więc żad­ne z nich nie chce miesz­kać w mie­ście. Nie­ste­ty, ozna­cza to rów­nież, że mu­szę się po­spie­szyć ze zna­le­zie­niem pra­cy, żeby móc się od nich wy­pro­wa­dzić. Nie po­ga­nia­ją mnie, ale chcą wy­sta­wić dom na sprze­daż, po­nie­waż jest lato, pew­nie szyb­ko znaj­dą na­byw­cę. A wte­dy sta­nę się ostat­nim człon­kiem na­szej ro­dzi­ny, któ­ry na­dal bę­dzie miesz­kał w Du­bli­nie, co, jak są­dzę, bę­dzie dość przy­krym do­świad­cze­niem. Ke­vin sie­dzi w Kil­ken­ny, Steph we Fran­cji, ro­dzi­ce nie­dłu­go już będą w roz­jaz­dach i zo­sta­nie­my tu tyl­ko we dwie – ja i Ka­tie. Plus Brian Ma­ru­da.


  W tym ty­go­dniu moja przy­ja­ciół­ka Ruty za­mie­rza za­wlec swo­je­go syna Gary'ego na lek­cje sal­sy. To bę­dzie dość za­baw­ne wy­da­rze­nie. Po­zna­łeś już Gary'ego i je­stem pew­na, że się zgo­dzisz, iż nie jest on naj­bar­dziej emo­cjo­nal­ną i eks­pre­syj­ną oso­bą na świe­cie. Nie­mniej są­dzę, że to do­bry po­mysł. Ja i Ka­tie też po­win­ny­śmy coś ra­zem zro­bić. Od cza­su do cza­su spę­dza cały dzień ze swo­im oj­cem, ale nam dwóm ni­g­dy nie uda­je się zro­bić cze­goś po­dob­ne­go. Za­zwy­czaj po pro­stu sie­dzi­my w domu, po­twor­nie się kłó­cąc. Po­my­ślę o czymś, co mo­gło­by się jej spodo­bać, na przy­kład ja­kiś kon­cert. Kie­dy miesz­ka­ły­śmy z Gre­giem, za­wsze by­łam faj­ną mamą, któ­ra przy­by­wa­ła na ra­tu­nek. Te­raz to Brian jest no­wym faj­nym tatą, któ­ry pro­wa­dzi mod­ny klub, a ja je­stem nud­ną ro­dzi­ciel­ką, któ­ra każe jej sprzą­tać po­kój. Oczy­wi­ście fakt, że Brian jest wła­ści­cie­lem noc­ne­go lo­ka­lu utwier­dzi­ło tyl­ko Ka­tie w jej pla­nach zo­sta­nia di­dże­jem. Co ja wy­da­lam na świat? Jej mu­zy­ka sta­je się z dnia na dzień co­raz gło­śniej­sza. Przez kil­ka ostat­nich lat ro­dzi­ce przy­wy­kli do ci­szy w domu i te­raz coś mi mówi, że je­śli Ka­tie bę­dzie ich dłu­żej tak ka­to­wać, tata wresz­cie wy­buch­nie.


  No do­brze, to już wszyst­ko, je­śli cho­dzi o mnie. Mo­zol­nie sunę przez ży­cie, z dnia na dzień ak­cep­tu­jąc to, co mnie spo­ty­ka po dro­dze. Pro­szę, ode­zwij się. Ostat­nią rze­czą, któ­rej te­raz po­trze­bu­ję, to utra­ta naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. Na­wet je­śli jest fa­ce­tem.


  Uca­ło­wa­nia, Ro­sie


  



  Phil: A za­tem je­steś wku­rzo­ny, po­nie­waż Ro­sie nie prze­pro­wa­dza się do Bo­sto­nu ze wzglę­du na ojca jej dziec­ka, któ­ry nie po­ja­wiał się od trzy­na­stu lat, a te­raz na­gle wró­cił i chce po­znać Ka­tie?


  Alex: Tak.


  Phi!: Chry­ste Pa­nie, kto pi­sze dla cie­bie sce­na­riu­sze?


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Wy­bacz mi. Wiem, że ostat­nie ty­go­dnie były naj­gor­sze w Two­im ży­ciu i po­wi­nie­nem utrzy­my­wać z Tobą kon­takt. Cza­sem, przy­glą­da­jąc się temu, co Ci się przy­tra­fia, ro­bię się strasz­nie sfru­stro­wa­ny, ale wjem, że nie mogę za­ła­twić wszyst­kie­go za Cie­bie. To Ty po­win­naś po­dej­mo­wać de­cy­zję. Wca­le nie by­łem na Cie­bie zły, ra­czej roz­cza­ro­wa­ny. Przez cały ten czas chcia­łem, że­byś była szczę­śli­wa i wie­dzia­łem, że Jak­mu­tam nie daje Ci ra­do­ści. Wi­dzia­łem to przez całe lata. Może czu­jesz się te­raz źle i roz­bi­ta, ale wierz mi, ży­cie bez nie­go to dla Cie­bie bło­go­sła­wień­stwo, sama się prze­ko­nasz. Po­roz­ma­wia­my o tym dłu­żej, kie­dy za­dzwo­nię do Cie­bie w tym ty­go­dniu, bo czu­ję, że mógł­bym ob­ga­dy­wać Jak­mu­ta­ma do koń­ca ży­cia.


  Daj mi znać, je­śli uznasz, że mogę Cię ja­koś wspo­móc fi­nan­so­wo. Wjem, że się ob­ru­szysz na moją ofer­tę, ale chcia­łem, byś wje­dzia­ła, że ostat­nio nie­źle mi się po­wo­dzi. Dzię­ki współ­cze­snej die­cie i sty­lo­wi ży­cia kar­dio­chi­rur­dzy nie na­rze­ka­ją na brak ro­bo­ty. Wiem, to nie było śmiesz­ne.


  Do usły­sze­nia wkrót­ce, Sto­krot­ko. Wjem, że wszyst­ko się do­brze uło­ży.


  Alex


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Wia­do­mo­ści.


  Alex, mówi się": „WIEM, że wszyst­ko się do­brze uło­ży".


  



  Od: Alex


  Do: Ka­tie


  Ty­tuł: Co sły­chać?


  Pi­sze Twój uko­cha­ny oj­ciec chrzest­ny. Chcia­łem się tyl­ko do­wie­dzieć, jak Ci się ukła­da z oj­cem. Od­zy­waj się do mnie. Ostat­nio nie­wie­le do mnie pi­sa­łaś, ale ro­zu­miem, że nie było Ci naj­ła­twiej. Jak tam w świe­cie mu­zy­ki? Na­dal chcesz być di­dże­jem?


  



  Od: Ka­tie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Re: Co sły­chać?


  Sor­ki, pi­szę krót­ko, żeby za­po­dać słów­ko o so­bie. U mnie jest w po­rzo, dzięks. Za­raz mu­szę spa­dać, bo wy­ry­wa­my na mia­sto z oj­czul­kiem. Za­bie­ra mnie na kon­cert w Po­int The­atre. Ma dar­mo­we wej­ście, bo zna ka­pe­lę. Tro­chę kiep­sko, bo mama już wcze­śniej ku­pi­ła bi­le­ty dla mnie i dla sie­bie jako nie­spo­dzian­kę. Po­wie­dzia­ła, że po­win­ny­śmy czę­ściej ze sobą prze­by­wać. Jak dla mnie, peł­ny lu­zik. Nie wjem, o czym mówi, prze­cież wi­dzi­my się każ­de­go dnia. W każ­dym ra­zie sta­ry zdo­był lep­sze bi­le­ty, więc idę z nim, a mama za­bie­ra Ruby. Mają ja­kieś kiep­skie miej­sców­ki z sa­me­go tyl­ca. Brian jest cza­do­wy Po­wie­dział mi, że by­li­ście przy­ja­ciół­mi w bu­dzie, że przy­sze­dłeś na jego dzie­sią­te uro­dzi­ny i że na­krę­cił dla Cie­bie im­prę, za­nim wy­je­cha­łeś do Sta­nów. Po­dob­no zwia­li­ście z niej z mat­ką po 10 mi­nu­tach. To było nie­zbyt faj­ne!


  Przy­po­mnia­łam o tym ma­mie, ale za­czę­ła się śmiać i nie chcia­ła mi po­wie­dzieć, gdzie się zmy­li­ście. Może Ty mi po­wiesz?


  OK, przy­je­chał mój sta­ru­szek. Mu­szę spa­dać.


  



  Ka­tie: Rów­ny z nie­go gość, praw­da, Toby?


  Toby: No.


  Ka­tie: Kie­dy skoń­czę szko­łę, będę mo­gła się prze­pro­wa­dzić na Ibi­zę i pra­co­wać w jego klu­bie jako di­dżej­ka. Wy­pa­sio­ny po­mysł. Wszyst­ko ide­al­nie mi pa­su­je.


  Toby: Po­wie­dział, że mo­żesz u nie­go pra­co­wać?


  Ka­tie: Nie, ale prze­cież mi nie od­mó­wi, co nie?


  Toby: Nie wiem. Jak się na­zy­wa ten jego klub?


  Ka­tie: Dyma Nitę. Cza­do­wo, nie?


  Toby: No.


  Ka­tie: Je­śli chcesz, też mo­żesz przy­je­chać.


  Toby: Dzię­ki. Chcia­ła­byś miesz­kać na Ibi­zie?


  Ka­tie: Na po­czą­tek ja­sne, że tak. Naj­pierw zdo­bę­dę do­świad­cze­nie w klu­bie sta­re­go, a po­tem za­cznę po­dró­żo­wać po świe­cie i pra­co­wać w ty­sią­cach róż­nych klu­bów we wszyst­kich od­wie­dza­nych kra­jach. Wy­obraź so­bie – za­wo­do­wo słu­chać mu­zy­ki i od­twa­rzać ją. Ist­ny raj.


  Toby: Mu­sisz so­bie spra­wić mik­ser, co nie?


  Ka­tie: No. Oj­ciec po­wie­dział, że go dla mnie zdo­bę­dzie. Ma kupę zna­jo­mych, któ­rzy też są di­dże­ja­mi. Mogą mu sprze­dać naj­lep­szy sprzę­cior i to ta­niej niż w skle­pach. Su­per, co nie?


  Toby: No. Dziw­ne – na­zy­wasz go oj­cem.


  Ka­tie: No, wjem. Tak na­praw­dę wca­le do nie­go tak nie mó­wię, tyl­ko kie­dy roz­ma­wiam o nim z in­ny­mi ludź­mi. Brzmi tro­chę dziw­nie, ale pew­nie kie­dyś się przy­zwy­cza­ję.


  Toby: Pew­nie tak. Greg się do cie­bie od­zy­wał?


  Ka­tie: Nie. Cze­mu py­tasz?


  Toby: Nie mów ma­mie, ale wczo­raj wie­czo­rem po­szli­śmy z ro­dzi­ca­mi do chiń­skiej re­stau­ra­cji i wi­dzie­li­śmy go tam z ja­kaś bab­ką. Strasz­nie się zmie­szał, jak mnie zo­ba­czył, i pró­bo­wał być miły, i w ogó­le. Za­wo­łał mnie do sie­bie do sto­łu i ta­kie tam.


  Ka­tie: O rany. I co mu po­wie­dzia­łeś?


  Toby: Nic. Zi­gno­ro­wa­łem go i prze­sze­dłem obok ich sto­li­ka.


  Ka­tie: Do­brze mu tak. A twoi ro­dzi­ce? Wście­kli się na cie­bie?


  Toby: Mama pu­ści­ła do mnie oczko, a oj­ciec udał, że nie za­uwa­żył Gre­ga.


  Ka­tie: Z kim tam byt?


  Toby: Kto, mój tata?


  Ka­tie: Nie, ty głup­ku. Jak­mu­tam.


  Toby: Z ja­kąś blon­dyn­ką. Tyl­ko nie mów ma­mie. Zna­la­zła już ja­kąś pra­cę?


  Ka­tie: Nie, ale co­dzien­nie cho­dzi na roz­mo­wy. Wpa­dła w na­strój naj­gor­szy z moż­li­wych. Tłu­cze się po domu jak ja­kiś An­ty­chryst. Dzia­dek mówi, że to ja się tak po­win­nam za­cho­wy­wać. Mama zro­bi­ła się strasz­nym mru­kiem.


  Toby: Kie­dy idziesz do or­to­don­ty?


  Ka­tie: Ju­tro dzia­dek za­bie­ra mnie do przy­chod­ni. Zno­wu pękł mi dru­cik. Cze­mu py­tasz?


  Toby: Mogę z tobą po­je­chać?


  Ka­tie: Dla­cze­go za­wsze chcesz tam ze mną cho­dzić? Ja mam po­si­nia­czo­ną od środ­ka bu­zię, or­to­don­ta się na mnie wy­ży­wa, a ty tkwisz w ga­bi­ne­cie i ob­ja­dasz się li­za­ka­mi.


  Toby: Lu­bię tam z tobą jeź­dzić. Za­ło­żę się, że dziś rano ja­dłaś na śnia­da­nie płat­ki ku­ku­ry­dzia­ne.


  Ka­tie: Cóż to, sta­łeś się ja­sno­wi­dzem?


  Toby: Nie. Wszyst­ko przy­kle­ja ci się do apa­ra­ci­ku.


  Ka­tie: Toby, weź se na luz.


  Toby: Wzią­łem. To co, mogę z tobą po­je­chać?


  Ka­tie: Masz ja­kąś ob­se­sję na punk­cie apa­ra­ci­ków, ty zbo­czeń­cu?


  Toby: Po pro­stu są in­te­re­su­ją­ce.


  Ka­tie: Ja­sne, tak samo, jak ostat­ni test z geo­gra­fii. Do­bra, jaka jest od­po­wiedź na py­ta­nie 5? Czy Syd­ney jest sto­li­cą Au­stra­lii?


  Toby: Ow­szem, Ka­tie, jest.


  



  Sza­now­na Pani Ro­sie Dun­ne,


  Z ra­do­ścią pra­gnie­my za­wia­do­mić Pa­nią o przy­ję­ciu na po­sa­dę, o któ­rą się Pani ubie­ga­ła. Ocze­ku­je­my, że roz­pocz­nie Pani pra­cę na po­cząt­ku sierp­nia. Pro­si­my o jak naj­szyb­szy kon­takt z Jes­si­cą pod po­niż­szym nu­me­rem te­le­fo­nu i po­in­for­mo­wa­nie nas o Pani de­cy­zji.


  ROZDZIAŁ 34


  Masz wia­do­mość od: RUBY.


  Ruby: Wy­chwa­laj­cie Pana, al­bo­wiem czy­ni cuda! Ko­cham mo­je­go syna. Jest ide­ałem, ab­so­lut­nym ge­niu­szem!


  Ro­sie: A to ci do­pie­ro!, Ruby: Zgo­dzi­ła­byś się ze mną, gdy­byś na wła­sne oczy uj­rza­ła zmar­twych­wsta­nie Fre­da Asta­ire'a. Mam ta­kie za­kwa­sy, jak­bym ni­g­dy przed­tem nie tań­czy­ła, ale przede wszyst­kim je­stem ab­so­lut­nie ogłu­pia­ła! Gdy tyl­ko roz­le­gły się pierw­sze dźwię­ki mu­zy­ki, stał się cud.


  Ri­car­do nie po­trak­to­wał Gary'ego ulgo­wo, mimo że był to jego pierw­szy dzień. Po­wie­dział: „Gari bę­dzie mu­siał na­dą­zić za gru­pą". I, przy­się­gam na Boga, Gary na­dą­żał tak, że nie­mal wy­zio­nę­łam du­cha. Ri­car­do pu­ścił na­wet „1, 2, 3 Ma­ria" Azu­qu­ity, a prze­cież sama wiesz, jaki to szyb­ki ka­wa­łek – tak szyb­ki, że w po­ło­wie pa­dły­śmy obie na pod­ło­gę i mo­gły­śmy już tyl­ko ob­ser­wo­wać gwiaz­dy, któ­re mru­ga­ły nam przed oczy­ma. Gary po­ru­szał się wprost nie­sa­mo­wi­cie. Miał w so­bie tyle wdzię­ku, gdy wi­ro­wał i ob­ra­cał się na par­kie­cie, z. kro­pla­mi potu per­lą­cy­mi się na jego skó­rze ni­czym... sys­tem sło­necz­ny. Ri­car­do po­wie­dział, że jest wscho­dzą­cą gwiaz­dą i że sta­no­wi­my ra­zem wspa­nia­łą parę.


  Ted­dy nie po­dzie­lił mo­je­go za­chwy­tu, gdy mu o wszyst­kim opo­wie­dzia­łam. By­łam tak pod­eks­cy­to­wa­na, że za­raz po po­wro­cie do domu za­czę­łam na­wi­jać o na­szym tań­cu. Nie­ste­ty, nie za­uwa­ży­łam, że w na­szym domu prze­by­wa­li rów­nież ko­le­dzy Ted­dy'ego. Byli rów­nie mało za­chwy­ce­ni moją opo­wie­ścią, jak on. Zro­bił się jesz­cze czer­wień­szy na twa­rzy niż za­zwy­czaj i za­czął wy­ga­dy­wać coś o tym, że wszy­scy tan­ce­rze są ge­ja­mi i nie po­win­nam na­ma­wiać Gary'ego do zmia­ny upodo­bań sek­su­al­nych. Po­wie­dzia­łam mu, że pró­bu­ję po­móc swo­je­mu sy­no­wi wyjść ze sko­ru­py, a nie na ho­mo­sek­su­ali­stę, ale nikt mnie nie zro­zu­miał. Ko­le­sie Ted­dy'ego uwa­ża­ją, że od­po­wied­nie za­cho­wa­nie to miaż­dże­nie pu­szek po pi­wie o wła­sne gło­wy, pier­dze­nie (a na­stęp­nie po­cią­ga­nie no­sem i re­chot), wrzesz­cze­nie na pił­ka­rzy w te­le­wi­zo­rze (tak jak­by sami po­tra­fi­li za­grać le­piej), ko­men­to­wa­nie wszyst­kich oty­łych ko­biet w te­le­wi­zji (tak jak­by sami nie mie­li ogrom­nych ban­dzio­chów od piwa i nie za­pu­ści­li się od dzie­się­ciu lat), wo­ła­nie mnie co dzie­sięć mi­nut, że­bym przy­nio­sła im nowe pusz­ki (te po pięć­dzie­siąt cen­tów za tu­zin), a po­tem jesz­cze bez­czel­ne po­ucza­nie mnie, jak po­win­ni się za­cho­wy­wać praw­dzi­wi męż­czyź­ni, te le­ni­we ego­istycz­ne skur­czy­by­ki...


  Ro­sie: Hej, hej, Ruby, zda­je się, że nie­co ze­szły­śmy z te­ma­tu. Co zro­bił Gary po tym, jak


  Ted­dy ze swo­ją pacz­ką tak na nie­go wsie­dli?


  Ruby: Bied­ny chło­pak był tak za­że­no­wa­ny, że wy­padł z sa­lo­nu, wbiegł z ło­mo­tem po scho­dach i za­mknął z hu­kiem drzwi do swo­je­go po­ko­ju.


  Ro­sie: O mój Boże, bied­ny Gary. Mam na­dzie­ję, że Ted­dy go prze­pro­sił.


  Ruby: Upa­dłaś na gło­wę? Oczy­wi­ście, że nie. „Ko­bie­ce" za­cho­wa­nie Gary'ego je­dy­nie utwier­dzi­ło go w prze­ko­na­niu, że za­czy­na być ge­jem. Zna­la­złam jed­nak spo­sób na uko­je­nie ner­wów – de­li­kat­ne cia­stecz­ka ze ślicz­nym ró­żo­wym lu­krem. Drzyj, Fre­dzie Asta­ire i Gin­ger Ro­gers. Nad­cho­dzą Ruby i Gary Min­nel­li!


  Ro­sie: Min­nel­li?


  Ruby: No do­brze. Zmie­ni­łam na­zwi­sko na bar­dziej „gwiaz­dor­skie". Ri­car­do po­wie­dział, że może nas przy­go­to­wać do za­wo­dów. Je­śli bę­dzie­my wy­star­cza­ją­co do­brzy mamy szan­sę na wy­stę­py w kon­kur­sach mię­dzy­na­ro­do­wych. Jak na ko­goś, kto uzna­wał za wiel­ką przy­go­dę spa­cer po wła­snym ogród­ku, po­dró­żo­wa­nie po świe­cie to zisz­cze­nie cu­dow­ne­go snu. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że oka­że­my się wy­star­cza­ją­co do­brzy.


  Ro­sie: Ruby, to fan­ta­stycz­ne no­wi­ny. Co po­wie Pa­nien­ka z Okien­ka na wieść, że zna­la­złaś za­stęp­cę?


  Ruby: O to się wła­śnie mar­twię. Wiesz prze­cież, jaka się robi za­zdro­sna, kie­dy spró­bu­ję spoj­rzeć na in­ne­go męż­czy­znę. Nie­mniej, za­mie­rzam wpro­wa­dzić Gary'ego w wiel­ki świat Mi­strzostw Świa­ta w Sal­sie w Mia­mi. Na­le­ży wy­bie­gać wzro­kiem da­lej niż czte­ry ścia­ny szko­ły im. Świę­te­go Pa­try­ka, do­strze­gać moż­li­wo­ści, wę­szyć suk­ces, czuć smak zwy­cię­stwa.


  Ro­sie: Zno­wu oglą­da­łaś Oph­rę?


  Ruby: Tak. Za­wsze mnie bie­rze ta część z od­lo­ta­mi. Może Gary też u niej kie­dyś wy­stą­pi, opo­wia­da­jąc, jak to ze zwy­kłych sza­racz­ków sta­li­śmy się war­ty­mi mi­lio­ny kró­la­mi sal­sy tyl­ko dla­te­go, że uwie­rzy­li­śmy w sie­bie.


  Ro­sie: Prze­stań opo­wia­dać mi o wie­rze i od­lo­tach. W tej chwi­li nie po­tra­fię my­śleć o ni­czym in­nym, jak tyl­ko o ze­szło­noc­nej wód­ce, po któ­rej mia­łam nie­zły od­lot.


  Ruby: Nie o taki od­lot mi cho­dzi­ło, kre­tyn­ko... coś no­we­go na fron­cie pra­cy?


  Ro­sie: Ow­szem. Otrzy­ma­łam wczo­raj li­stow­ną ofer­tę pra­cy.


  Ruby: To świet­nie! Naj­wyż­szy czas. Czy to ta, któ­rą chcia­łaś, czy wręcz prze­ciw­nie?


  Ro­sie: Znasz mnie tyle lat i wciąż jesz­cze pró­bu­jesz za­da­wać głu­pie py­ta­nia? Wła­ści­wie to żad­na z po­wyż­szych, tyl­ko ta, któ­rej bar­dzo, bar­dzo, ale to bar­dzo nie chcę i któ­rą za­ak­cep­to­wa­ła­bym tyl­ko w przy­pad­ku, gdy­by oka­za­ła się ostat­nią do­stęp­ną wol­ną po­sa­dą w


  Du­bli­nie, gdy­bym zo­sta­ła wy­rzu­co­na na zbi­ty pysk z miesz­ka­nia ro­dzi­ców i gdy­by­śmy były z Ka­tie tak zde­spe­ro­wa­ne, że li­za­ły­by­śmy znacz­ki, aby za­spo­ko­ić głód.


  



  Sza­now­ni Pań­stwo Dun­ne,


  Miło nam po­in­for­mo­wać, że zgod­nie z Pań­stwa proś­bą. Spół­ka Au­kcyj­na Hy­land & Mo­ore z przy­jem­no­ścią zaj­mie się sprze­da­żą Pań­stwa po­sia­dło­ści. Dzię­ku­je­my za za­ufa­nie, ja­kim ob­da­rzy­li Pań­stwo na­szą fir­mę.


  Z po­wa­ża­niem,


  Tho­mas Hy­land


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Cześć, to ja.


  Ro­sie: Ha­lo­ooo?


  Ro­sie: Wiem, że tam je­steś. Wi­dzę, że się za­lo­go­wa­łeś.


  Alex: Kto mówi?


  Ro­sie: Ha, ha, ha, bar­dzo śmiesz­ne. Co jest gra­ne? Może po­wku­rza­my dzi­siaj Ro­sie?! Nic z tego! Za­mie­rzam po­dzie­lić się z tobą moją ża­ło­sną hi­sto­rią ży­cia, czy tego chcesz, czy nie. Uwa­ga, za­czy­nam.


  Otrzy­ma­łam ofer­tę pra­cy. Od­rzu­ci­łam ją, po­nie­waż nie czu­łam się wy­star­cza­ją­co zde­spe­ro­wa­na, aby ją przy­jąć. Oczy­wi­ście oka­za­ło się, że po­peł­ni­łam błąd. Na­stęp­ne­go dnia ni stąd, ni zo­wąd ro­dzi­ce oświad­czy­li, że wy­sta­wia­ją dom na sprze­daż. Za­nim mój mózg zdo­łał za­re­je­stro­wać ich sło­wa, za­la­ła nas fala ob­cych lu­dzi. Ła­zi­li po ca­łym domu, ha­ła­su­jąc w sy­pial­ni, na­rze­ka­jąc na wy­strój, wy­śmie­wa­jąc się z ta­pet, krę­cąc no­sa­mi na wi­dok dy­wa­nów, opo­wia­da­jąc, któ­re ścia­ny by wy­bu­rzy­li, któ­re sza­fy chcie­li­by wy­rzu­cić i któ­re plu­szo­we mi­sie, moje wła­sne, za­mie­rza­ją spa­lić na sto­sie w ogród­ku, tań­cząc przy tym sza­lo­ny ta­niec ple­mien­ny, z twa­rza­mi uma­za­ny­mi krwią (no do­brze, tego aku­rat nie mó­wi­li). Po­tem zaś, wy­obraź so­bie, ja­kaś para zło­ży­ła ofer­tę na peł­ną cenę wy­wo­ław­czą i to po pierw­szym obej­rze­niu domu. Na­mysł nad przy­ję­ciem ich pro­po­zy­cji za­ję­ło ro­dzi­com mniej wię­cej dwa­dzie­ścia se­kund!


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Ta ko­bie­ta jest w ósmym mie­sią­cu cią­ży, miesz­ka­ją z mę­żem w ma­lut­kim miesz­kan­ku i chcą się prze­pro­wa­dzić do cze­goś więk­sze­go, za­nim uro­dzi się dziec­ko i będą zmu­sze­ni trzy­mać je na bal­ko­nie.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Ro­dzi­ce bar­dzo mnie prze­pra­sza­li, ale w grun­cie rze­czy nie mogę ich wi­nić za pod­ję­cie tej de­cy­zji. Ko­niec koń­ców, to ich ży­cie i po­win­ni się prze­stać mną przej­mo­wać w chwi­li, gdy po raz pierw­szy się wy­pro­wa­dzi­łam. Tak więc w prze­cią­gu kil­ku dni sprze­da­li dom, spa­ko­wa­li wszyst­ko do wiel­kich pu­deł i ku­pi­li nową po­sia­dłość na za­du­piu, w Con­ne­ma­rze, Ju­tro wy­sta­wia­ją na au­kcje wszyst­kie me­ble {oprócz tego, co uda­ło mi się od nich wy­sza­bro­wać), a resz­ta rze­czy zo­sta­nie do­star­czo­na do no­we­go domu (kil­ka do­brych go­dzin stąd). Ro­dzi­ce już zdą­ży­li ku­pić so­bie bi­le­ty na dwu­mie­sięcz­ny rejs i wy­jeż­dża­ją w po­nie­dzia­łek.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Ozna­cza to, że mu­sia­łam za­dzwo­nić do lu­dzi, któ­rych ofer­tę pra­cy wcze­śniej od­rzu­ci­łam – do­dam, że nie­zbyt uprzej­mie. Mu­sia­łam się po­ka­jać i prze­ko­nać ich, że – oczy­wi­ście na­praw­dę chcę tej pra­cy. Byli strasz­nie wku­rze­ni i po­wie­dzie­li, że nie po­trze­bu­ją mnie aż do sierp­nia. W związ­ku z tym mu­sia­łam zo­sta­wić Ka­tie Bria­no­wi na cały dzień, sama zaś ru­szy­łam na gwał­tow­ne po­szu­ki­wa­nia miesz­ka­nia.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Wszyst­kie miej­sca, na któ­re by­ło­by mnie stać, były ab­so­lut­nie od­ra­ża­ją­ce. Miesz­ka­nia są albo zbyt dro­gie, albo zbyt małe, albo leżą za da­le­ko od mo­jej pra­cy i szko­ły Ka­tie. Ro­dzi­ce (jak to zwy­kle oni) za­czę­li roz­ma­wiać o mo­ich kło­po­tach oso­bi­stych z ową mło­dą, obrzy­dli­wie szczę­śli­wą parą, któ­ra za­mie­rza roz­po­cząć cu­dow­ne ży­cie w moim domu ro­dzin­nym. Wdzięcz­ni za zro­zu­mie­nie ich po­śpie­chu z kup­nem i prze­pro­wadz­ką, mło­dzi za­pro­po­no­wa­li, że­bym wpro­wa­dzi­ła się do miesz­ka­nia, któ­re wła­śnie opu­ści­li i któ­re pla­no­wa­li od­dać pod wy­na­jem.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Pro­blem w tym, że zdą­ży­li już od­dać je na kil­ka ty­go­dni gru­pie stu­den­tów. Będę więc mu­sia­ła po­cze­kać, aż ci się wy­pro­wa­dzą. Do tego cza­su miesz­ka­nie zro­bi się nie­wąt­pli­wie brud­ne i śmier­dzą­ce.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Za­py­tasz pew­nie, gdzie za­mie­rzam się za­trzy­mać do tego cza­su? Cóż, roz­waż­my sy­tu­ację: jak wie­my, ro­dzi­ce prze­pro­wa­dzi­li się do Con­ne­ma­ry, Kev miesz­ka w kom­plek­sie dla pra­cow­ni­ków ho­te­lu Two La­kes w Kil­ken­ny, Steph jest we Fran­cji, Ruby ma tyl­ko dwa po­ko­je i nie może przy­jąć mnie i Ka­tie, ty zaś miesz­kasz w Bo­sto­nie, co bar­dzo utrud­ni­ło­by do­jaz­dy. Któż za­tem jest je­dy­ną isto­tą, któ­rą jesz­cze znam w Du­bli­nie (na­wet nie za­czy­naj my­śleć o Jak­mu­ta­mie!). Nikt inny, jak tyl­ko Brian Ma­ru­da.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Oba­wiam się, że tak. Pi­szę do cie­bie ze schow­ka w wy­na­ję­tym przez nie­go miesz­ka­niu, w któ­rym mu­sia­ły­śmy się za­trzy­mać na kil­ka ty­go­dni. Czy mo­głam upaść ni­żej? A to jesz­cze wca­le nie naj­gor­sze wia­do­mo­ści. Nie po­wie­dzia­łam ci, kto jest moją nową prze­ło­żo­ną. Nikt inny, jak tyl­ko Wiel­ko­no­sa Śmier­dziu­cha pan­na Ca­sey.


  Alex: Nie!


  Ro­sie: Tak! Je­stem te­raz se­kre­tar­ką ko­bie­ty, któ­rej nie­na­wi­dzi­łam naj­bar­dziej na świe­cie jako na­sto­lat­ka, któ­ra zmie­ni­ła ży­cie mo­jej cór­ki w pie­kło, a któ­ra jest obec­nie dy­rek­to­rem szko­ły pod­sta­wo­wej im. Świę­te­go Pa­try­ka i moją sze­fo­wą. Dla­cze­go Wiel­ko­no­sa Śmier­dziu­cha pan­na Ca­sey w ogó­le mnie za­trud­ni­ła, po­zo­sta­je dla mnie za­gad­ką, ale zro­bi­ła to i do­pó­ki nie znaj­dę pra­cy w ho­te­lu, nie będę na­rze­ka­ła ani za­da­wa­ła zbęd­nych py­tań. Może po pro­stu chce, że­bym pę­dzi­ła moje dni w nę­dzy i upo­ko­rze­niu, aż do póź­nej sta­ro­ści. Sko­ro zaś o tym mowa, pan­na Ca­sey była sta­ra, gdy mia­łam pięć lat, a jed­nak na­dal się trzy­ma. Ta ko­bie­ta musi mieć dzie­więć żyć.


  Co o tym wszyst­kim my­ślisz? Chcesz prze­ka­zać ja­kieś wia­do­mo­ści na­szej ulu­bio­nej na­uczy­ciel­ce?


  Ro­sie: Halo, Alex?


  Ro­sie: Alex?


  Alex: Em... prze­pra­szam, wła­ści­wie to nie ma tu Alek­sa.


  Ro­sie: Ha, ha, ha. Dla­cze­go za­tem jego imię wid­nie­je na moim ekra­nie i wła­śnie z nim roz­ma­wiam?


  Alex: Nie roz­ma­wiasz z nim. Za­lo­go­wa­łam się do In­ter­ne­tu na jego do­mo­wym kom­pu­te­rze. Zga­du­ję, że jego imię po­ja­wia się au­to­ma­tycz­nie na two­im kom­pu­te­rze. Ni­g­dy nie spo­tka­łam się z tym sys­te­mem. Jest bar­dzo za­baw­ny. Prze­pra­szam. Nie wie­dzia­łam, że chcesz roz­ma­wiać z Alek­sem.


  Ro­sie: Co?? Uwa­żasz, że lu­bię so­bie po­na­rze­kać na ży­cie przed ob­cy­mi? To z kim wła­ści­wie roz­ma­wiam?


  Alex: Z Be­tha­ny.


  Ro­sie: Be­tha­ny?


  Alex: Be­tha­ny Wil­liams. Pa­mię­tasz mnie?


  Ro­sie: Co do dia­bła ro­bisz przy do­mo­wym kom­pu­te­rze Alek­sa?


  Alex: Och, prze­pra­szam, te­raz wszyst­ko ro­zu­miem. Nie po­wie­dział ci, praw­da? My­śla­łam, że nie ma­cie przed sobą ta­jem­nic. Nie martw się, prze­ka­żę mu wszyst­ko, co dziś na­pi­sa­łaś. To do­syć za­baw­na opo­wieść. Po­wo­dze­nia w no­wej pra­cy, Ro­sie. Wy­ja­śnie­nia po­zo­sta­wię Alek­so­wi. Tak przy oka­zji, on pra­cu­je te­raz z moim tatą, do­brze za­ra­bia i nie­źle mu się po­wo­dzi. Je­że­li tak cien­ko przę­dziesz, mógł­by ci udzie­lić po­życz­ki.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  ROZDZIAŁ 35


  Wi­ta­my na cza­cie in­ter­ne­to­wym Ka­mień z Ser­ca dla roz­wie­dzio­nych du­bliń­czy­kow. Obec­nie na cza­cie jest pięć osób.


  Włą­czy­ła się Sto­krot­ka.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Pie­przyć go, pie­przyć go, pie­przyć!


  Sto­krot­ka: Wi­tam wszyst­kich.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ho, ho! Po­wiedz jej, Roz­wie­dzio­na­_i!


  Nie­pew­na: Wiem, Roz­wie­dzio­na­_1, ale wła­śnie na tym po­le­ga pro­blem, nie­praw­daż? Nie mogę go wię­cej pie­przyć, bo go nie ma. Ni­g­dy nie po­win­nam po­zwo­lić mu odejść. To wszyst­ko moja wina.


  Sto­krot­ka: Hmm... Halo, wszy­scy, czy to dzia­ła? Wi­dzi­cie to, co pi­szę?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Daj so­bie spo­kój, Nie­pew­na. Mam już po dziur­ki w no­sie two­je­go co­noc­ne­go ma­ru­dze­nia. Niby ja­kim cu­dem to two­ja wina? Wcią­gnę­łaś go do sa­mo­cho­du i za­wio­złaś do ho­te­lu? Ścią­gnę­łaś mu ga­cie do ko­stek i po­pchnę­łaś go na dziw­kę le­żą­cą w łóż­ku?


  Nie­pew­na: Pro­szę cię, Roz­wie­dzio­na­_1, prze­stań! Prze­stań! Na­tych­miast prze­stań! Nie, nie zro­bi­łam tego!


  Sa­mot­na: Daj jej spo­kój. Nie mu­sisz być tak ob­ce­so­wa.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ja po pro­stu pró­bu­ję po­móc. Je­śli nie zro­bi­łaś żad­nej z tych rze­czy, to w czym jest two­ja wina?


  Sto­krot­ka: Nie je­stem pew­na, czy to dzia­ła. Halo? Halo?! Głu­pi, cho­ler­ny kom­pu­ter. Czy ktoś może mi od­po­wie­dzieć?


  Nie­pew­na: Może nie­świa­do­mie wy­ma­ga­łam od nie­go, żeby bar­dziej się sta­rał w pra­cy? Wiesz, w dzi­siej­szych cza­sach wszyst­ko jest strasz­nie dro­gie, a dzie­ci chcą wię­cej i wię­cej. Mia­ły pójść do szko­ły, a mun­dur­ki i pod­ręcz­ni­ki są bar­dzo kosz­tow­ne i cią­gle mu mó­wi­łam, że po­trze­bu­je­my wię­cej pie­nię­dzy, bo cią­gle cien­ko przę­dli­śmy i sama nie wiem, ale może to rze­czy­wi­ście była moja wina, ro­zu­miesz?


  Sa­mot­na: Pro­szę cię, Nie­pew­na...


  Dzi­ki­Kwia­tek: Chy­ba usły­sza­łam już dość, jak na dzi­siej­szy wie­czór.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Po­słu­chaj, po pro­stu za­po­mnij o nim. To skur­wiel i tyle. Pie­przyć go. Sto­krot­ka: Nie wy­ma­gam, żeby ktoś się miał prze­jąć mo­imi sło­wa­mi, ale są­dzę, że tam­tej nocy był tyl­ko je­den ro­dzaj ro­bo­ty, któ­rą przej­mo­wał się twój mąż, i zde­cy­do­wa­nie nie był to jego dzien­ny etat w biu­rze.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ha!!! Wi­taj, Sto­krot­ko!


  Roz­wie­dzio­na­_i: Tak jest, Sto­krot­ko, pie­przyć go.


  Nie­pew­na: Je­steś pew­na, Sto­krot­ko?


  Sa­mot­na: Mu­szę się zgo­dzić z resz­tą, Nie­pew­na. Wi­taj, Sto­krot­ko. Chcesz o czymś po­roz­ma­wiać?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Prze­stań, Sa­mot­na. Za każ­dym ra­zem, kie­dy py­tasz o to no­wych go­ści, tyl­ko ich od­stra­szasz. Sta­wiasz spra­wę tak, jak­byś chcia­ła po­świn­tu­szyć, albo co.


  Sa­mot­na: Prze­pra­szam. Wiesz, że to nie spe­cjal­nie. Po pro­stu mam ten okrop­ny na­wyk od­strę­cza­nia lu­dzi.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ja­kie masz stat­sy, Sto­krot­ko?


  Sto­krot­ka: Co?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ko­cha­ni, mamy wśród nas cza­to­wą dzie­wi­cę!


  Dzi­ki­Kwia­tek: Two­je stat­sy, ko­cha­na – wiek, płeć i tak da­lej.


  Sto­krot­ka: Aha. Mam trzy­dzie­ści dwa lata, je­stem ko­bie­tą, mam trzy­na­sto­let­nią cór­kę i je­stem szczę­śli­wie roz­wie­dzio­na.


  Dzi­ki­Kwia­tek: No­ooo!


  Roz­wie­dzio­na­_1: Gra­tu­lu­ję, ko­cha­na. Pie­przyć go, tak za­wsze po­wia­dam.


  Nie­pew­na: Sto­krot­ko, z czy­jej winy roz­pa­dło się two­je mał­żeń­stwo? Z two­jej czy z jego?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie przej­muj się nią, Sto­krot­ko. Jest na fali „po­czu­cia winy".


  Sto­krot­ka: Nie ma spra­wy, nie prze­szka­dza mi to. To była w stu pro­cen­tach jego wina.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Qu­el­le sur­pri­se.


  Sa­mot­na: Przy­naj­mniej masz cór­kę, Sto­krot­ko. Nie zo­sta­łaś sama. Mój mąż – cóż, eks­mąż – zo­sta­wił mnie, za­nim w ogó­le mie­li­śmy szan­sę po­rząd­nie za­ło­żyć ro­dzi­nę. Gdy­by­śmy mie­li dzie­ci, może by­ło­by nie­co lżej. Przy­naj­mniej nie czu­ła­bym się tak...


  Roz­wie­dzio­na­_i: ...sa­mot­na, tak, tak. Uwierz mi, z dzieć­mi jest jesz­cze trud­niej. Nie­ste­ty, moje to ewi­dent­nie po­miot mo­je­go by­łe­go. Za każ­dym ra­zem, kie­dy na nie pa­trzę, mam ocho­tę udu­sić małe pa­skudz­twa. Czy two­je dzie­ci przy­po­mi­na­ją two­je­go eks, Nie­pew­na?


  Nie­pew­na: I tak, i nie. Nie­któ­rzy po­wia­da­ją, że ow­szem, inni, że ab­so­lut­nie nie. Nie je­stem pew­na...


  Dzi­ki­Kwia­tek: Dziew­czy­ny, nie bądź­my nie­uprzej­me i przed­staw­my się Sto­krot­ce. Ja mam sześć­dzie­siąt dwa lata, pię­cio­ro dzie­ci, a mój mąż od­szedł w ze­szłym roku.


  Sto­krot­ka: Och, to okrop­ne. Przy­kro mi.


  Roz­wie­dzio­na­_i: HA! A nie po­win­no. Miał do­bry po­wód, bo ona sy­pia­ła z ich ogrod­ni­kiem.


  Sto­krot­ka: Och!


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie, no, pro­szę was! Tak jak­by­ście same nie my­śla­ły o zro­bie­niu cze­goś po­dob­ne­go.


  Nie­pew­na: Mój ogrod­nik jest ko­bie­tą.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie mó­wię o tym.


  Sa­mot­na: Ja ni­g­dy nie zro­bi­ła­bym cze­goś ta­kie­go mo­je­mu Tom­my'emu. Ni­g­dy.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Cześć, Sto­krot­ko. Mam czter­dzie­ści dzie­więć lat, czwór­kę dzie­ci, a mój eks­mąż pie­przył wła­sną se­kre­tar­kę. Skur­wiel.


  Sto­krot­ka: A ty, Sa­mot­na?


  Sa­mot­na: Mam dwa­dzie­ścia sie­dem lat, w ze­szłym roku wy­szłam za mąż, ale mój Tom­my mnie opu­ścił. Po­wie­dział, że nie może znieść ży­cia w mał­żeń­stwie i pew­ne­go dnia po pro­stu zo­sta­wił mnie... cał­kiem samą.


  Sto­krot­ka: Nie­pew­na, a ty?


  Nie­pew­na: Trzy­dzie­ści sześć lat, trój­ka dzie­ci, tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, jesz­cze nie­roz­wie­dzio­na. Wciąż miesz­ka­my ra­zem... a jak było z tobą, Sto­krot­ko? Dla­cze­go się roz­sta­li­ście?


  Sto­krot­ka: Mój były dość re­gu­lar­nie spo­ty­kał się z licz­ny­mi ko­bie­ta­mi, ja zaś przez dłu­gi czas by­łam tego nie­świa­do­ma.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Skur­wiel.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Oso­bi­ście uwa­żam, że je­ste­śmy na tej zie­mi, aby mieć tylu part­ne­rów sek­su­al­nych, ilu ze­chce­my.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Za­mknij się, neo­hi­pi­sko.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie ma nic złe­go w przed­sta­wia­niu wła­snych opi­nii. Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym kie­dy­kol­wiek kry­ty­ko­wa­ła two­je prze­ko­na­nia, Roz­wie­dzio­na­_1.


  Roz­wie­dzio­na­_i: To dla­te­go, że ja za­wsze mam ra­cję. Sto­krot­ko, po­wiedz mi, za­trzy­ma­łaś dom?


  Sto­krot­ka: Nie. Mu­sia­łam się stam­tąd wy­nieść i to na­tych­miast. Wy­star­czy­ło mi.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Mnie prze­ro­bi­li w ugo­dzie roz­wo­do­wej. Mo­je­mu by­łe­mu do­sta­ła się wil­la let­nia, a mnie opie­ka nad dzie­cia­ka­mi. Wie­le bym dała za kil­ka mie­się­cy spo­ko­ju w pro­mie­niach słoń­ca.


  Sa­mot­na: Ja za­trzy­ma­łam dom, co ozna­cza tyle, że mu­szę w nim miesz­kać cał­kiem sama, ze wszyst­ki­mi wspo­mnie­nia­mi.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Daj so­bie spo­kój, Sa­mot­na. Po­wta­rzasz się jak za­cię­ta pły­ta.


  Sa­mot­na: Co ta­kie­go? Zo­sta­ła­bym z Tom­mym, na­wet gdy­by był naj­po­dlej­szym dra­niem. Nie ob­cho­dzi­ło­by mnie to, chcę tyl­ko jego.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Zi­gno­ruj­cie ją. Za­kłó­ce­nia w rów­no­wa­dze. Naj­lep­szym spo­so­bem na po­ra­dze­nie so­bie z fa­ce­tem jest po­ło­że­nie się pod in­nym. Wszy­scy to wie­dzą.


  Nie­pew­na: Nie je­stem prze­ko­na­na, czy to wła­ści­we po­dej­ście. Ja oso­bi­ście zde­cy­do­wa­nie nie mam za­mia­ru sy­piać z kimś in­nym niż mój mąż.


  Sto­krot­ka: Nie ro­zu­miem, Nie­pew­na. Wciąż je­steś za­męż­na?


  Nie­pew­na: Ofi­cjal­nie nie je­ste­śmy jesz­cze roz­wie­dze­ni. Mąż śpi w na­szej sy­pial­ni, a ja w po­ko­ju go­ścin­nym.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie­pew­na, po­zwo­li­łaś mu wy­rzu­cić się do po­ko­ju go­ścin­ne­go, cho­ciaż to on cię zdra­dzał?


  Nie­pew­na: Och, a to źle? Nie je­stem pew­na. To dla mnie nowa sy­tu­acja...


  Sa­mot­na: Nie prze­szka­dza­ło­by mi na­wet, gdy­by­śmy prze­sta­li dzie­lić łoże z Tom­mym. Chcę, żeby wró­cił do domu.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Świę­ty Boże, czy wy ni­cze­go się nie na­uczy­cie...? Sto­krot­ko, sko­ro twój idio­ta za­trzy­mał dom, gdzie te­raz miesz­kasz?


  Sto­krot­ka: Pew­nie za­brzmi to dość dzi­wacz­nie, ale w tej chwi­li za­miesz­ka­łam z oj­cem mo­jej cór­ki.


  Nie­pew­na: Chy­ba tak po­win­no być, praw­da?


  Sa­mot­na: Ooooch, to cu­dow­ne!


  Sto­krot­ka: O nie, nie, nie! Nie zro­zum­cie mnie źle. Mię­dzy nami nie ma nic, żad­ne­go ro­man­su. Tak na­praw­dę, szcze­rze go nie­na­wi­dzę.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Coś za gwał­tow­nie pro­te­stu­jesz.


  Sto­krot­ka: Ow­szem, pro­te­stu­ję. Gdy­byś go zna­ła, ro­bi­ła­byś to samo.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Nie by­ła­bym taka pew­na. Od kie­dy ta ko­bie­ta skoń­czy­ła sześć­dzie­siąt­kę, po­że­ra męż­czyzn na śnia­da­nie.


  Sto­krot­ka: Nie tego, za­pew­niam cię, chy­ba że po­my­li­ła­by jego gło­wę z jaj­kiem ugo­to­wa­nym na twar­do.


  Nie­pew­na: Sto­krot­ko, dla­cze­go wy­bra­łaś so­bie aku­rat taki pseu­do­nim?


  Sto­krot­ka: To przy­do­mek nada­ny mi daw­no temu przez mo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. W wie­ku sze­ściu lat gra­li­śmy w szkol­nym przed­sta­wie­niu. Ja by­łam księż­nicz­ką Sto­krot­ką, a on księ­ciem Pro­my­kiem. Od tam­tej pory za­wsze mnie tak na­zy­wa.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Po dwu­dzie­stu sze­ściu la­tach wciąż utrzy­mu­je­cie kon­takt??


  Sto­krot­ka: Tak. Na­dal je­ste­śmy naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Przy­jaź­nisz się z fa­ce­tem? Spa­łaś z nim kie­dy­kol­wiek?


  Sto­krot­ka: Tyl­ko wte­dy, gdy zo­sta­wa­li­śmy u sie­bie na noc. Nic mię­dzy nami nie za­szło, je­śli o to cho­dzi.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Jest ge­jem?


  Sto­krot­ka: Nie jest.


  Nie­pew­na: To na­praw­dę cu­dow­ne. Ja stra­ci­łam kon­takt z mo­imi przy­ja­ciół­mi za­raz po skoń­cze­niu szko­ły i po ślu­bie. Le­onard nie to­le­ro­wał żad­nych mo­ich przy­jaź­ni z fa­ce­ta­mi.


  Sa­mot­na: Ja prze­pro­wa­dzi­łam się z Tom­mym do Du­bli­na z Bel­fa­stu, gdzie zo­sta­ła cała moja ro­dzi­na i przy­ja­cie­le. Te­raz, kie­dy Tom­my od­szedł, a wszy­scy miesz­ka­ją na pół­no­cy, zo­sta­łam cał­kiem...


  Roz­wie­dzio­na­_i: ...sama, tak, tak, wie­my. Sto­krot­ko, czy twój przy­ja­ciel jest ka­wa­le­rem? Czym się zaj­mu­je, gdzie miesz­ka i wresz­cie, czy przy­pad­kiem nie po­szu­ku­je sek­sow­nej czter­dziest­ki­dzie­wiąt­ki z czwór­ką dzie­ci? Zresz­tą, może wziąć dzie­ci albo i nie, wszyst­ko mi jed­no.


  Sto­krot­ka: Nie­ste­ty, jest za­ję­ty.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Dla­cze­go „nie­ste­ty"?


  Sto­krot­ka: Po­nie­waż jego ko­bie­ta jest dziw­ką. To jego pierw­sza mi­łość z cza­sów, gdy był szes­na­sto­lat­kiem. Nie­na­wi­dzi­łam jej już wte­dy i nie prze­szło mi do dziś. Tak czy ina­czej, mój przy­ja­ciel pra­cu­je te­raz z jej tatą w Bo­sto­nie i chy­ba sto­sun­ki mię­dzy nimi po­now­nie się ocie­pli­ły, że tak po­wiem.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ro­zu­miem, że je­steś za­zdro­sna.


  Sto­krot­ka: Nie je­stem.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ow­szem, je­steś. Sły­chać to w two­im gło­sie.


  Sto­krot­ka: Ni­cze­go nie sły­chać. Pi­sze­my do sie­bie!


  Dzi­ki­Kwia­tek: Roz­wie­dzio­na­_i mia­ła przez to na my­śli, że wy­czu­wa two­ją za­zdrość i w tej spra­wie mu­szę się z nią zgo­dzić.


  Nie­pew­na: No tak, ale sko­ro by­li­ście przy­ja­ciół­mi od szó­ste­go roku ży­cia, a te­raz obo­je ma­cie po trzy­dzie­ści dwa lata, za sobą związ­ki z in­ny­mi ludź­mi i miesz­ka­cie w dwóch róż­nych kra­jach, to je­śli nic się mię­dzy wami do tej pory nie zda­rzy­ło, ra­czej tak już zo­sta­nie.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie­pew­na, dla­cze­go je­steś taką pe­sy­mist­ką? Po­krew­ne du­sze za­wsze po­tra­fią zna­leźć do sie­bie dro­gę.


  Sa­mot­na: Czy to zna­czy, że mój Tom­my do mnie wró­ci?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Nie.


  Włą­czył się Sa­mot­ny­Sam.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Sam!


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ho­oooo! Sam!


  Sa­mot­na: Wi­taj, Sam. Jak się masz?


  Nie­pew­na: Cześć, Sam.


  Sa­mot­ny­Sam: Wi­tam pa­nie. Cie­szę się z na­sze­go po­now­ne­go spo­tka­nia. Roz­wie­dzio­na­_1: Sam, po­znaj Sto­krot­kę. Ma trzy­dzie­ści dwa lata, trzy­na­sto­let­nią cór­kę, a jej mąż ją zdra­dzał. Słoń­ce, po­znaj Sama, pięć­dzie­siąt pięć lat, dwie cór­ki i eks­żo­na les­bij­ka.


  Sa­mot­ny­Sam: Miło mi, Sto­krot­ko.


  Sto­krot­ka: Wza­jem­nie, Sam.


  Nie­pew­na: Co no­we­go, Sam? Masz dzi­siaj do­bry czy zły hu­mor?


  Sa­mot­ny­Sam: Dzi­siej­szy dzień był bar­dzo kiep­ski.


  Dzi­ki­Kwia­tek: O nie! To miał być czat dla szczę­śli­wych roz­wod­ni­ków, a nie po­grą­żo­nych w de­pre­sji. Idę spać.


  Sto­krot­ka: Ja chy­ba też będę się już kła­dła. Miło było was po­znać.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Do zo­ba­cze­nia ju­tro o tej sa­mej po­rze, Sto­krot­ko.


  Nie­pew­na: Le­piej pój­dę po­ło­żyć dzie­cia­ki do łó­żek.


  Sa­mot­na: A ja obej­rzę so­bie przed snem wi­deo ze ślu­bu.


  Sto­krot­ka się wy­łą­czy­ła.


  Sa­mot­na się wy­łą­czy­ła.


  Nie­pew­na się wy­łą­czy­ła.


  Dzi­ki­Kwia­tek się wy­łą­czy­ła.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Wy­glą­da na to, Sam, że zo­sta­li­śmy tyl­ko we dwo­je. Puść ja­kąś mu­zy­kę, a ja za­pa­lę świecz­ki. Je­że­li chcesz wy­dru­ko­wać tę stro­nę, klik­nij na iko­nę po le­wej.


  



  Od: Ste­pa­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Pan­na Ca­sey!


  Nie mogę uwie­rzyć, że bę­dziesz pra­co­wa­ła z pan­ną Ca­sey! Mama po­wie­dzia­ła mi o tym przez te­le­fon. Le­d­wo mo­głam ją zro­zu­mieć, tak bar­dzo się śmia­ła. Za­sta­na­wia­ła się, co zro­bią z oj­cem, kie­dy w cza­sie po­dró­ży po Au­stra­lii do­trze do nich list od pan­ny Ca­sey z żą­da­niem po­ja­wie­nia się w szko­le w po­nie­dzia­łek rano, w związ­ku z Two­im za­cho­wa­niem w pra­cy!


  Co też Ci strze­li­ło do gło­wy, żeby przy­jąć tę po­sa­dę? Zwa­rio­wa­łaś? Wpraw­dzie mnie ta ko­bie­ta ni­g­dy nie spra­wia­ła kło­po­tów, ale wiem, że do­pro­wa­dza­ła Cię do sza­leń­stwa, kie­dy cho­dzi­łaś do szko­ły i póź­niej, gdy uczy­ła Ka­tie. Co na to Alex? Je­stem pew­na, że bę­dzie miał na ten te­mat coś cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia!


  



  Ko­cha­na Ste­pha­nie,


  Oczy­wi­ście, że ni­g­dy nie mia­łaś pro­ble­mów z pan­ną Ca­sey, po­nie­waż za­wsze by­łaś jej pu­pil­ką! Uwiel­bia­ła Cie­bie, Two­je do­piesz­czo­ne ze­szy­ci­ki, na­le­ży­cie od­ro­bio­ne pra­ce do­mo­we, nie­na­gan­ny mun­du­rek i uprzej­mość!


  Chy­ba rze­czy­wi­ście zwa­rio­wa­łam, po­dej­mu­jąc tę pra­cę, ale szcze­rze mó­wiąc, jest to naj­lep­sza ofer­ta ze wszyst­kich obec­nie do­stęp­nych na ryn­ku. Za­czy­nam o 9.00, koń­czę o 15.30 i tak od po­nie­dział­ku do piąt­ku. Bio­rąc pod uwa­gę to, że w ho­te­lu mu­sia­łam pra­co­wać rów­nież w week­en­dy, i to w róż­nych go­dzi­nach, jest to do­sko­na­ły układ. Poza tym, na­sza pod­sta­wów­ka jest tuż obok li­ceum Ka­lie, więc mo­że­my co­dzien­nie wra­cać ra­zem au­to­bu­sem. Miesz­ka­my zresz­tą nie­da­le­ko, za­tem na lunch cho­dzi­my do domu. Moje ży­cie jest w tej chwi­li dość skom­pli­ko­wa­ne i te małe ele­men­ty ładu bar­dzo mi po­ma­ga­ją. Zresz­tą, nie za­mie­rzam za­cze­pić się tam na za­wsze. Zwol­nię się, jak tyl­ko znaj­dę ja­kąś po­sa­dę w ho­te­lar­stwie.


  Zgo­dzi­łam się pra­co­wać dla pan­ny Ca­sey, po­nie­waż i tak nie mia­łam wyj­ścia. Zo­stał mi jesz­cze ty­dzień czyść­ca (gnież­dże­nia się u Bria­na), a po­tem prze­pro­wa­dzam się do no­we­go wy­naj­mo­wa­ne­go miesz­ka­nia (okrop­nej dziu­ry). Wy­dam wszyst­kie oszczęd­no­ści na prze­pro­wa­dze­nie nie­zbęd­nych na­praw i re­mon­tów, żeby to miej­sce za­czę­ło przy­po­mi­nać dom. Bóg je­den wie, że Ka­tie mia­ła ich już w swo­im ży­ciu zbyt wie­le. Co­mie­sięcz­ne pla­no­wa­nie wy­dat­ków będę mo­gła po­rzu­cić do­pie­ro wte­dy, gdy sieć ho­te­li Ro­sie Dun­ne wy­ku­pi sieć ho­te­li Hil­ton.


  Przez te wszyst­kie lata Ka­tie przy­tra­fia­ły się róż­ne prze­dziw­ne rze­czy, jed­nak nie aż tak ku­rio­zal­ne, jak prze­by­wa­nie pod jed­nym da­chem z wła­sną mat­ką i oj­cem. Dla nie­któ­rych dzie­ci to rzecz nor­mal­na, ale Ka­tie na samą myśl za­czy­na się hi­ste­rycz­nie śmiać. Nie cho­dzi na­wet o to, że nie lu­bi­my się z Bria­nem, po pro­stu nie mamy ze sobą ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go. Je­ste­śmy dwoj­giem ob­cych lu­dzi, któ­rzy spo­tka­li się raz w ży­ciu (i to tyl­ko na kil­ka mi­nut, uwierz mi). W chwi­li, któ­rą pa­mię­tam jak przez mgłę, stwo­rzy­li naj­bar­dziej nie­zwy­kłą rzecz na tej zie­mi. Ja­kim cu­dem dwo­je idio­tów ta­kich jak my mo­gło po­cząć isto­tę tak nie­sa­mo­wi­tą jak Ka­tie? Kie­dy wra­ca ze szko­ły i za­czy­na swo­je zwy­kłe po­pi­sy ko­me­dio­we, opo­wia­da­jąc, jak mi­nął jej dzień, pa­trzę na nią i na Bria­na i py­tam samą sie­bie, jak to się sta­ło, że o n w po­łą­cze­niu ze mną stwo­rzył ko­goś ta­kie­go.


  Po­nie­waż obo­je nie pra­cu­je­my, sta­ra­my się spę­dzać jak naj­mniej cza­su ra­zem. W związ­ku z tym ca­ły­mi dnia­mi spa­ce­ru­ję po Hen­ry Stre­et, żeby mu nie prze­szka­dzać. Kie­dy zaś wra­cam do domu, sie­dzę w swo­im po­ko­ju albo za­my­kam się w schow­ku i go­dzi­na­mi pi­szę e-ma­ile. Moż­na by po­my­śleć, że na­wią­że­my nić po­ro­zu­mie­nia, znaj­dzie­my wspól­ny mia­now­nik, ale nie, je­ste­śmy dla sie­bie zu­peł­nie obcy.


  Wciąż się gnie­wam na nie­go, ale ina­czej niż na sa­mym po­cząt­ku. Wte­dy ob­wi­nia­łam go o to, że mnie po­rzu­cił i wszyst­ko mu­sia­łam ro­bić sama. Moje ży­cie to­wa­rzy­skie prze­sta­ło ist­nieć, mu­sia­łam wy­dać wszyst­kie pie­nią­dze i w do­dat­ku nie mo­głam zna­leźć pra­cy. Te­raz jed­nak, gdy pa­trzę na nie­go, jak wy­głu­pia się z Ka­tie, tro­chę mi go żal. Gdy­by był przy niej, kie­dy do­ra­sta­ła, za­ak­cep­to­wa­ła­by go tak, jak to po­tra­fią dzie­ci – nie­za­leż­nie od tego, ja­kim jest czło­wie­kiem. Je­stem na nie­go zła za to, że przez cały ten czas nie ist­niał w ży­ciu Ka­tie. Chy­ba wresz­cie prze­sta­łam być ego­cen­trycz­ką.


  Zno­wu zna­la­złam się w punk­cie, gdy nie wiem, do­kąd zdą­żam. Wy­glą­da na to, że co kil­ka lat bu­rzę całe swo­je ży­cie i za­czy­nam je bu­do­wać od nowa. Nie­waż­ne, co zro­bię, i jak bar­dzo się sta­ram, bo i tak nie osią­gnę wy­żyn bło­go­sta­nu, pro­spe­ri­ty i bez­pie­czeń­stwa, jak wie­lu in­nych lu­dzi. Nie mó­wię o zo­sta­niu mi­lio­ner­ką, ży­ciu dłu­go i szczę­śli­wie. Cho­dzi mi tyl­ko o to, aby wresz­cie móc się za­trzy­mać, prze­stać ro­bić to, co ro­bię, ro­zej­rzeć się do­oko­ła, ode­tchnąć z ulgą i po­my­śleć, że wresz­cie do­tar­łam tam, do­kąd chcia­łam.


  Cze­goś mi bra­ku­je, Ste­pha­nie. Tej ma­gicz­nej iskier­ki, któ­rą po­wi­nien w czło­wie­ku roz­pa­lać fakt ist­nie­nia. Mam pra­cę, dziec­ko, ro­dzi­nę, miesz­ka­nie i przy­ja­ciół, ale z mo­je­go ży­cia znik­nął pło­my­czek ra­do­ści.


  W od­po­wie­dzi na Two­je py­ta­nie do­ty­czą­ce Alek­sa: nie wiem, co są­dzi o mo­jej no­wej pra­cy, po­nie­waż od daw­na się do mnie nie od­zy­wał. Jest zbyt za­ję­ty ra­to­wa­niem ży­cia lu­dziom waż­niej­szym ode mnie i od­da­wa­niem się dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej. Nie mogę ocze­ki­wać, że bę­dzie pa­mię­tał o ta­kiej przy­ja­ciół­ce jak ja. Jest zbyt po­chło­nię­ty od­świe­ża­niem sta­rych zna­jo­mo­ści, zwłasz­cza tych ze zdzi­ra­mi.


  ROZDZIAŁ 36


  Bon voy­age!


  Będę za Wami bar­dzo tę­sk­ni­ła. Bez Was nie bę­dzie już tak samo, ale mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej ba­wi­cie się wspa­nia­le!


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie


  



  Ko­cha­na Bab­ciu i Dziad­ku,


  Baw­cie się do­brze i prze­sy­łaj­cie nam dużo pocz­tó­wek.


  Ca­łu­sy,


  Ka­tie (Wa­sza ulu­bio­na wnucz­ka)


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX Alex: Cześć.


  Ro­sie: Ach, więc on jed­nak żyje! Gdzie się po­dzie­wa­łeś przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni? Alex: Ukry­wa­łem się. Ro­sie: Przed kim?


  Alex: Przed tobą.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż zno­wu za­czą­łem się uma­wiać z Be­tha­ny i ba­łem się ci o tym po­wie­dzieć, bo wiem, że szcze­rze jej nic zno­sisz. Po­tem do­wie­dzia­łaś się o wszyst­kim od niej sa­mej, co tyl­ko po­gor­szy­ło stan rze­czy, więc za­czą­łem cię uni­kać.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Wy­da­wa­ło mi się, że po­ja­wisz się w Bo­sto­nie, żeby mnie za­bić.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż uwa­żasz, że Be­tha­ny jest ździ­rą i nie na­da­je się dla mnie.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż je­steś moją na­do­pie­kuń­cza przy­ja­ciół­ką i ni­g­dy nie lu­bi­łaś mo­ich dziew­czyn (oraz żony), tak jak ja two­ich fa­ce­tów (i męża).


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Dla­te­go, że miał ro­mans, a poza tym...


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Bo był idio­tą i nie wje­dział, ja­kim jest szczę­ścia­rzem. Nie roz­ma­wiaj­my jed­nak o nim. To już prze­szłość, któ­ra ni­g­dy nie wró­ci.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż wy­stra­szy­łem go na do­bre.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż je­stem two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i za­le­ży mi na to­bie.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Bo nie mam nic lep­sze­go do ro­bo­ty.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż ta­kie jest już moje nie­szczę­sne ży­cie. Po pro­stu przej­mu­ję się tobą i two­imi bli­ski­mi. I cie­szę się, że nie mu­szę się już dłu­żej ukry­wać.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Bo cię prze­pro­si­łem.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż je­stem już zmę­czo­ny two­im mil­cze­niem i tę­sk­nię za tobą.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Dla­te­go, że (za­zna­czam ni­niej­szym, iż mó­wię to przez bar­dzo za­ci­śnię­te zęby) Je­steś. Moją. Naj­lep­szą. Przy­ja­ciół­ką. Mu­szę cię jed­nak ostrzec, że tym ra­zem nie za­mie­rzam wy­słu­chi­wać two­ich obrzy­dli­wych ko­men­ta­rzy na te­mat Be­tha­ny.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Dla­te­go, że na­praw­dę ją lu­bię, Ro­sie. Czu­ję się przy niej szczę­śli­wy, jak mło­dy chło­pak, któ­ry kie­dyś pra­co­wał w biu­rze swo­je­go ojca. Po­my­śleć tyl­ko, że gdy­byś nie upi­ła się na swo­je szes­na­ste uro­dzi­ny i nie wy­lą­do­wa­ła w szpi­ta­lu na płu­ka­niu żo­łąd­ka, ni­g­dy by nas nie przy­ła­pa­li, nie za­wie­si­li­by nas w szko­le i nie zo­stał­bym uka­ra­ny tak okrut­nie przy­mu­so­wą ro­bo­tą pa­pier­ko­wą w biu­rze taty, gdzie, do­dam, nie spo­tkał­bym Be­tha­ny Krót­ko mó­wiąc, wszyst­ko to za­wdzię­czam to­bie, ko­cha­na przy­ja­ciół­ko!


  Ro­sie: ALE DLA­CZE­GO?????? Na Boga, dla­cze­go?!


  Alex: Ha, ha. Le­piej już pój­dę. Za kil­ka go­dzin mam ope­ra­cję.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż tak się skła­da, że je­stem kar­dio­chi­rur­giem i pe­wien bie­dak, pan Jack­son, je­śli mu­sisz to wie­dzieć, po­trze­bu­je ope­ra­cji za­staw­ki w aor­cie.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż cier­pi na zwę­że­nie aor­ty.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Cóż, za­zwy­czaj zwę­że­nie aor­ty ma pod­ło­że reu­ma­tycz­ne. Nie martw się jed­nak (mó­wię to, bo wiem, że się przej­mu­jesz). Ura­tu­ję pana Jack­so­na.


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Alex: Po­nie­waż dzię­ki sie­dem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nim ba­da­niom mo­głem się na­uczyć tech­ni­ki wpro­wa­dza­nia pro­te­zy za­staw­ki, któ­ra mu po­mo­że. Jesz­cze ja­kieś py­ta­nia?


  Ro­sie: Ta aor­ta jest w ser­cu, tak?


  Alex: Bar­dzo za­baw­ne. No do­brze, tym ra­zem na­praw­dę mu­szę koń­czyć. Cie­szę się, że od­by­li­śmy tę roz­mo­wę i wy­ja­śni­li­śmy spra­wę Be­tha­ny. Wy­ba­czy­łaś mi?


  Ro­sie: Nie.


  Alex: Świet­nie. Wiel­kie dzię­ki. Do usły­sze­nia wkrót­ce.


  Alex się wy­lo­go­wał.


  Ro­sie: Dzię­ku­ję za to, że za­py­tał pan o moją pra­cę, pa­nie dok­to­rze.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ruby


  Ty­tuł: Po­mo­cy!


  Po­mo­cy... po­móż mi... o Boże, moja gło­wa. Moja bied­na gło­wa. Moje jesz­cze bied­niej­sze ko­mór­ki ner­wo­we, nie mia­ły naj­mniej­szych szans. Nie żyją, zde­chły. Czwar­ta po po­łu­dniu, je­stem ob­łoż­nie cho­ra. Zo­sta­nę w łóż­ku do koń­ca mo­ich dni. Że­gnaj świe­cie, że­gnaj­cie wszy­scy, dzię­ku­ję za pięk­ne wspo­mnie­nia.


  Spró­bu­ję opo­wie­dzieć Ci, co się sta­ło, cho­ciaż mgła spo­wi­ja gę­sto mój mózg. Po­sta­ram się wy­rzu­cić z sie­bie wszyst­ko, za­nim od­pły­nę w ni­cość.


  Po wiel­ce fru­stru­ją­cym spo­tka­niu z moim ban­kie­rem wró­ci­łam do miesz­ka­nia Bria­na Ma­ru­dy wy­koń­czo­na, zła i nie­pew­na co do przy­szło­ści. Zde­cy­do­wa­nie nie by­łam w na­stro­ju do roz­mów czy też udzie­la­nia się to­wa­rzy­sko, tym­cza­sem w du­żym po­ko­ju za­sta­łam ro­dzi­ców Bria­na, któ­rzy przy­le­cie­li z San­ta Pon­sa, aby omó­wić moż­li­wość spo­tka­nia z Ka­tie i sta­nia się czę­ścią jej ży­cia. Czu­łam się wy­czer­pa­na i osła­bio­na, tak więc myśl o ko­lej­nym ze­sta­wie dziad­ków – do­dat­ko­wej grup­ki lu­dzi, któ­rych Ka­tie po­win­na znać, choć ni­g­dy ich nie spo­tka­ła – na­praw­dę mnie do­bi­ła. Ze­zło­ści­łam się jesz­cze bar­dziej, po­nie­waż przez wszyst­kie te lata wie­dzia­łam, kim są, a oni rów­nież mnie do­brze zna­li. Wie­lo­krot­nie mi­ja­li mnie na uli­cy, gdy by­łam w cią­ży, a po­tem, gdy wy­cho­dzi­łam na spa­cer z Ka­tie. Wie­dzie­li, że mała jest dziec­kiem Bria­na, ale ni­g­dy się nie po­fa­ty­go­wa­li, żeby mi po­móc czy choć­by ze mną po­roz­ma­wiać. Ostat­nią rze­czą, jaką o nich sły­sza­łam, była wia­do­mość, że sprze­da­li dom i wy­pro­wa­dzi­li się do cie­płych kra­jów, aby le­czyć ar­tre­tyzm pani Ma­ru­dy.


  Roz­mo­wa była bar­dzo ner­wo­wa, zu­peł­nie się nie kle­iła. Po­wiem tyl­ko tyle, że w koń­cu prze­pro­si­łam i opu­ści­łam sce­nę.


  Oczy­wi­ście nie mia­łam do­kąd pójść, więc się włó­czy­łam uli­ca­mi mia­sta i za­sta­na­wia­łam nad swo­im ży­ciem. Po pew­nym cza­sie uzna­łam, że go nie­na­wi­dzę – i wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy się w nim po­ja­wi­li (wiem, wiem zno­wu to samo!). Po­nie­waż Ka­tie wy­je­cha­ła (a za­tem omi­nął ją cu­dow­ny wie­czór z Bria­nem Ma­ru­dą i jego ban­dą), uda­łam się do naj­bliż­sze­go pubu, aby uto­pić smut­ki w al­ko­ho­lu.


  To dość ob­skur­ne miej­sce, ale by­łam tak zde­ner­wo­wa­na, że nic mnie to nie ob­cho­dzi­ło. Do­strze­ga­łam tyl­ko dwóch se­ryj­nych mor­der­ców, dys­ku­tu­ją­cych o czymś żywo na koń­cu lady, i przy­ja­zne­go bar­ma­na, któ­ry wy­czuł moje zde­ner­wo­wa­nie 1, zu­peł­nie jak w fil­mie, za­py­tał, co się sta­ło. Był szcze­rze za­in­te­re­so­wa­ny, więc opo­wie­dzia­łam mu o tym, jak Greg zruj­no­wał mi ży­cie (w pro­ce­sie eli­mi­na­cji do­szłam do wnio­sku, że to wszyst­ko jego wina). Sło­wa po pro­stu wy­le­wa­ły się z mo­ich ust. Opo­wia­da­łam o Alek­sie, któ­ry nie przy­je­chał na bal ab­sol­wen­tów, o Bria­nie Ma­ru­dzie, o Ka­tie i re­zy­gna­cji z col­le­ge'u, mał­żeń­stwie Alek­sa, spo­tka­niu i po­ślu­bie­niu Gre­ga, jego zdra­dzie, re­zy­gna­cji z awan­su w pra­cy, po­now­nej zdra­dzie Gre­ga... Opo­wie­dzia­łam mu, jak Greg spo­ty­kał się z ko­bie­ta­mi, okła­mu­jąc mnie, że jest w tym cza­sie na kon­fe­ren­cjach, i o tym, że po­nie­waż był me­ne­dże­rem w ban­ku, wie­rzy­łam, iż rze­czy­wi­ście musi w nich uczest­ni­czyć.


  Dwaj go­ście, któ­rzy sie­dzie­li przy koń­cu baru, wy­raź­nie za­in­te­re­so­wa­li się moją opo­wie­ścią. Do­strze­gli mój na­strój i po­sta­wi­li mi całą masę drin­ków. Byli praw­dzi­wy­mi wiel­ko­lu­da­mi, Ruby, mie­li jak nic po dwa me­try, na­pa­ko­wa­ni ni­czym kul­tu­ry­ści, łyse gło­wy, u jed­ne­go na przed­ra­mie­niu wid­niał ta­tu­aż przed­sta­wia­ją­cy zmiaż­dżo­ną czasz­kę. Mimo to byli nie­zwy­kle mili! Na­praw­dę prze­ję­li się moją opo­wie­ścią, za­da­wa­li mi mnó­stwo py­tań i ofe­ro­wa­li chu­s­tecz­ki, kie­dy pła­ka­łam. Po­wie­dzie­li, że za­słu­ży­łam na ko­goś znacz­nie lep­sze­go niż. Greg. Bar­dzo mnie za­sko­czy­li, na­praw­dę. Byli na tyle mili, że od­wieź­li mnie do domu i upew­ni­li się, że do­tar­łam bez­piecz­nie do drzwi, po­nie­waż nie by­łam w sta­nie cho­dzić o wła­snych si­łach. Po dro­dze po­ka­za­łam im po­se­sję Gre­ga. Wy­da­wa­li się tym bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ni. Wszy­scy tro­je po­ka­za­li­śmy Gre­go­wi środ­ko­wy pa­lec. Na­praw­dę mili go­ście.


  Naj­wy­raź­niej nie moż­na oce­niać lu­dzi po wy­glą­dzie.


  Mu­szę prze­stać pi­sać, bo strasz­nie boli mnie gło­wa, do­dam tyl­ko, że ostat­niej nocy prze­ko­na­łam się, iż ist­nie­ją jesz­cze na tym świe­cie wraż­li­wi męż­czyź­ni.


  



  Me­ne­dżer ban­ko­wy za­ata­ko­wa­ny we wła­snym domu


  Wczo­raj w go­dzi­nach po­ran­nych pod­czas na­pa­du ra­bun­ko­we­go me­ne­dżer ban­ku zo­stał cięż­ko po­bi­ty we wła­snym domu. Na­past­ni­cy za­bra­li tak­że po­kaź­ną sumę z ban­ku ofia­ry, czter­dzie­sto­dwu­let­nie­go Gre­ga Col­lin­sa, pra­cu­ją­ce­go w AIB w Fa­irview, w Du­bli­nie.


  Pan Col­lins zo­stał obu­dzo­ny przez dwóch za­ma­sko­wa­nych in­tru­zów, któ­rzy wła­ma­li się do jego domu przy Abi­ga­il Road. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ni na­past­ni­cy za­żą­da­li od nie­go, aby otwo­rzył bank i opróż­nił sejf. Prze­ra­żo­ny Col­lins pró­bo­wał się opie­rać, ale zo­stał bo­le­śnie po­bi­ty na twa­rzy. Jego nos, zła­ma­ny pod­czas wcze­śniej­sze­go wy­pad­ku, zo­stał po­waż­nie uszko­dzo­ny.


  Wstrzą­śnię­ty Col­lins ze­znał, że na­past­ni­cy za­ło­ży­li mu opa­skę na oczy i we­pchnę­li do fur­go­net­ki, ubra­ne­go w pi­ża­mę. We­dług jego opi­su, chu­li­ga­ni mie­li oko­ło dwóch me­trów wzro­stu i byli ma­syw­nie zbu­do­wa­ni. Cho­ciaż Col­lins nie wi­dział ich twa­rzy, zdo­łał do­strzec ta­tu­aż na przed­ra­mie­niu jed­ne­go z ra­bu­siów, przed­sta­wia­ją­cy zmiaż­dżo­ną czasz­kę.


  Ra­bu­sie ukra­dli dwa­dzie­ścia ty­się­cy euro i od­da­li­li się po­spiesz­nie, po­zo­sta­wia­jąc w ban­ku po­bi­te­go i ubra­ne­go w pi­ża­mę Col­lin­sa. Za­alar­mo­wa­na przez sys­tem an­tyw­ła­ma­nio­wy żan­dar­me­ria po­ja­wi­ła się na miej­scu prze­stęp­stwa kil­ka mi­nut po uciecz­ce na­past­ni­ków.


  Pan Col­lins nie po­tra­fi wy­ja­śnić, skąd ra­bu­sie zna­li jego ad­res. „Za­wsze je­stem ostroż­ny i zwra­cam uwa­gę na wszyst­kie po­dej­rza­ne oso­by krę­cą­ce się w po­bli­żu mo­je­go domu. Tego wie­czo­ru nie za­uwa­ży­łem ni­ko­go, kto wzbu­dził­by mój nie­po­kój. To naj­gor­sza noc w moim ży­ciu, ist­ny kosz­mar – po­wie­dział wy­raź­nie wstrzą­śnię­ty. – Te opry­chy na­pa­dły mnie w moim wła­snym domu. Je­stem prze­ra­żo­ny".


  Pan Col­lins miesz­ka sam, po­nie­waż nie­daw­no roz­pa­dło się jego mał­żeń­stwo. Po­li­cja pro­wa­dzi śledz­two w spra­wie na­pa­du, jed­nak in­spek­tor po­wie­dział nam dziś, że ze wzglę­du na brak tro­pów, spraw­cy naj­praw­do­po­dob­niej nie zo­sta­ną uję­ci.


  Kto­kol­wiek był­by w po­sia­da­niu in­for­ma­cji, któ­ra mo­gła­by po­móc w śledz­twie, pro­szo­ny jest o na­tych­mia­sto­wy kon­takt z po­li­cją.


  Na zdję­ciu po­wy­żej, czter­dzie­sto­dwu­let­ni Greg Col­lins ze zła­ma­nym no­sem, na tle swo­je­go ban­ku.


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY Ruby: Czy­ta­łaś dzi­siej­sze ga­ze­ty?


  Ro­sie: Nie. Re­zy­gnu­ję z ho­ro­sko­pów.


  Ruby: Czy mogę za­su­ge­ro­wać, abyś jak naj­szyb­ciej ku­pi­ła „Da­ily Star" i przy­po­mnia­ła so­bie so­bot­nią noc?


  Ro­sie: O nie. Czyż­by ja­kiś pa­pa­raz­zi przy­ła­pał mnie na wy­cho­dze­niu z pubu? Ha, ha, ha.


  Ruby: To nie jest śmiesz­ne, Ro­sie. Mam na my­śli tych dwóch fa­ce­tów. Szyb­ko, idź ku­pić ga­ze­tę.


  Ro­sie: Co? Ja­kich fa­ce­tów? O czym ty mó­wisz?


  Ruby: Bru­ko­wiec. Szyb­ko. Te­raz. Idź.


  Ro­sie: Do­brze.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Dzi­siej­szy ar­ty­kuł


  To ja, Ro­sie. Szyb­ko sprawdź swój faks! Wy­sła­łam Ci ar­ty­kuł, któ­ry uka­zał się w dzi­siej­szej ga­ze­cie. Czy­ta­jąc, pa­mię­taj o mo­jej so­bot­niej przy­go­dzie, któ­rą Ci opo­wie­dzia­łam. Po prze­czy­ta­niu po­wiedz mi, co o tym są­dzisz. Po­trze­bu­ję Two­jej rady. Szyb­ko!


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Dzi­siej­szy ar­ty­kuł


  Ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha ha.


  ROZDZIAŁ 37


  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: O mój Boże, Alex.


  Alex: Tak, Ro­sie?


  Ro­sie: Masz te­raz czas czy je­steś za­ję­ty?


  Alex: Mam coś do zro­bie­nia, ale mo­żesz pi­sać.


  Ro­sie: Rany go­ścia, wy­ko­nu­jesz za­bie­gi ra­tu­ją­ce ży­cie przez in­ter­net? Two­im ta­len­tom nie ma koń­ca, co, dok­tor­ku?


  Alex: Naj­wy­raź­niej nie. Co się dzie­je?


  Ro­sie: NIE UWIE­RZYSZ, co po­ja­wi­ło się dziś rano przed drzwia­mi Bria­na Ma­ru­dy!


  Alex: Ce­gła?


  Ro­sie: Nie!


  Alex: Na­kaz aresz­to­wa­nia?


  Ro­sie: Nie! Nie mów tak! Dla­cze­go to po­wie­dzia­łeś?


  Alex: Wła­ści­wie bez przy­czy­ny. Za­sta­na­wia­łem się po pro­stu, jaka kara obo­wią­zu­je ko­bie­ty, któ­re wy­naj­mu­ją zbi­rów do po­bi­cia i ster­ro­ry­zo­wa­nia by­łych mę­żów.


  Ro­sie: Alek­sie Ste­wart, na­tych­miast prze­stań pi­sać ta­kie rze­czy! Do­brze wiesz, że wy­ra­ża­nie ta­kich opi­nii przez in­ter­net jest nie­bez­piecz­ne. Poza tym wca­le tego nie zro­bi­łam!


  Alex: Masz ra­cję. Po­li­cja za­pew­ne śle­dzi cię z na­prze­ciw­ka, ob­ser­wu­jąc każ­dy twój ruch przez lor­net­kę.


  Ro­sie: Prze­stań, Alex. Prze­ra­żasz mnie. Je­śli mogę czuć się win­na, to je­dy­nie z po­wo­du odro­bi­ny na­iw­no­ści.


  Alex: Odro­bi­ny? Są­dzisz, że „se­ryj­ni mor­der­cy" są za­wsze tacy mili dla ko­biet w pu­bach, jak byli dla cie­bie?


  Ro­sie: Po­słu­chaj, by­łam wte­dy pi­ja­na, nie mia­łam żad­nych po­dej­rzeń i nie by­łam zbyt ostroż­na. W ogó­le nie mia­łam się na bacz­no­ści. Wiem, to idio­tycz­ne, ale wciąż jesz­cze żyję, więc prze­stań­my roz­wa­żać moją głu­po­tę. Tak czy owak, oka­za­ło się, że jed­nak ci dwaj byli tro­skli­wy­mi fa­ce­ta­mi. Tak się skła­da, że gdy dzi­siaj rano ze­szłam na dół, zna­la­złam na sto­le ku­chen­nym brą­zo­wą ko­per­tę z moim na­zwi­skiem, w środ­ku zaś 5000 euro, uwie­rzysz? A ty mó­wisz, że nie byli bez­in­te­re­sow­ni!


  Alex: Zna­la­złaś ja­kąś kar­tecz­kę z li­stem do cie­bie albo matą pocz­tów­kę z po­dzię­ko­wa­nia­mi?


  Ro­sie: Alex, czy ty ni­cze­go nie po­tra­fisz po­trak­to­wać po­waż­nie? Nie, nie było tam żad­ne­go li­stu, więc może pie­nią­dze w ogó­le nie są od nich.


  Alex: Ro­sie, na two­im sto­le ku­chen­nym po­ja­wi­ła się brą­zo­wa ko­per­ta z 5000 euro. My­ślę, że mo­że­my za­ło­żyć, iż to oni, no, chy­ba że li­sto­nosz ma klucz do wa­sze­go miesz­ka­nia.


  Ro­sie: Co mam po­wie­dzieć po­li­cji?


  Alex: Nie za­mie­rzasz za­trzy­mać tych pie­nię­dzy?


  Ro­sie: Alex, mam trzy­na­sto­let­nią cór­kę. Nie są­dzę, żeby za­ta­je­nie in­for­ma­cji o na­pa­dzie z kra­dzie­żą (a tak­że za­trzy­ma­nie sa­mych pie­nię­dzy) było roz­sąd­nym wyj­ściem. Poza tym, wierz lub nie wierz, ale mam su­mie­nie.


  Alex: Nor­mal­nie zgo­dził­bym się z two­ją teo­rią praw­do­mów­no­ści i sto­so­wa­niu się do za­sad spo­łecz­nych, ale w tym wy­pad­ku uwa­żam, że po­win­naś trzy­mać bu­zię na kłód­kę. Po pierw­sze, ci go­ście wje­dzą, że je­steś je­dy­ną oso­bą ma­ją­cą świa­do­mość, co się wy­da­rzy­ło. Wje­dzą, gdzie miesz­kasz i mogą wejść do two­je­go domu w środ­ku nocy, bez za­alar­mo­wa­nia są­sia­dów czy do­mow­ni­ków. Nie są­dzę, aby ofia­ro­wa­li ci te pie­nią­dze jako pre­zent na do­bry po­czą­tek no­we­go ży­cia. Nie wy­glą­da­ją mi na tego typu lu­dzi.


  Ro­sie: O mój Boże, do­sta­łam gę­siej skór­ki! To sza­leń­stwo. Zu­peł­nie jak­bym gra­ła w ja­kimś fil­mie albo co. Prze­cież nie mogę nie po­wie­dzieć po­li­cji!


  Alex: Chcesz umrzeć?


  Ro­sie: Kie­dyś pew­nie tak.


  Alex: Ro­sie, mó­wię po­waż­nie. Za­trzy­maj pie­nią­dze i ni­ko­mu nic nie mów. Je­śli to nie daje ci spo­ko­ju, prze­znacz je na cele do­bro­czyn­ne, na przy­kład prze­każ je Fun­da­cji Re­gi­nal­da Wil­liam­sa na rzecz Cho­rób Ser­ca.


  Ro­sie: Ble­eeeeeeee! Nie, dzię­ku­ję, cho­ciaż ge­ne­ral­nie nie jest to naj­gor­szy po­mysł. Za­sta­no­wię się nad tym.


  Alex: Któ­rej więc or­ga­ni­za­cji od­dasz pie­nią­dze?


  Ro­sie: Fun­da­cji Ro­sie Dun­nie na rzecz Ko­biet, Któ­re Przez Całe Wie­ki Nie Wi­dzia­ły Swo­je­go Naj­lep­sze­go Przy­ja­cie­la z Ame­ry­ki.


  Alex: Do­sko­na­ły po­mysł. Je­stem pe­wien, że pew­na bie­dacz­ka nie­zwy­kle się ucie­szy two­ją da­ro­wi­zną. Jak są­dzisz, kie­dy od­wie­dzi wraz z cór­ką swo­je­go przy­ja­cie­la le­ka­rza?


  Ro­sie: Już za­re­zer­wo­wa­łam dla nich bi­le­ty na sa­mo­lot, w na­stęp­ny pią­tek. Przy­la­tu­ją o dzie­wią­tej rano i zo­sta­ną na dwa ty­go­dnie. Mia­łeś ra­cję: da­wa­nie spra­wia, że czu­ję się oso­bą sto razy lep­szą.


  Alex: Ha! Wszyst­ko so­bie za­pla­no­wa­łaś. Od­bio­rę cię z lot­ni­ska.


  Ro­sie: Do­brze. Tak przy oka­zji: nie po­wie­dzia­łeś ani sło­wa o mo­jej no­wej pra­cy.


  Alex: Pra­cy? Ja­kiej pra­cy? Zna­la­złaś coś no­we­go? Kie­dy? Gdzie? Co ro­bisz?


  Ro­sie: Alex, zo­sta­wi­łam ci je­dy­nie 22 496 wia­do­mo­ści na two­jej au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ce, w któ­rych wy­ja­śni­łam wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi. Nie od­słu­cha­łeś ich?


  Alex: Prze­pra­szam. Co to za po­sa­da?


  Ro­sie: Obie­caj, że nie bę­dziesz się śmiał.


  Alex: Obie­cu­ję.


  Ro­sie: W sierp­niu za­czy­nam pra­cę w szko­le pod­sta­wo­wej im. Świę­te­go Pa­try­ka.


  Alex: Wra­casz... do szko­ły? Chwi­lecz­kę... to zna­czy, że bę­dziesz pra­co­wa­ła z Wiel­ko­no­są Śmier­dziu­chą pan­ną Ca­sey! Dla­cze­go?


  Ro­sie: Po­nie­waż po­trze­bu­ję pie­nię­dzy.


  Alex: Czy nie wo­la­ła­byś ra­czej umrzeć z gło­du? Dla­cze­go w ogó­le cię za­trud­ni­ła?


  Ro­sie: Też się nad tym za­sta­na­wiam.


  Alex: Ha ha ha ha ha.


  Ro­sie: Po­wie­dzia­łeś, że nie bę­dziesz się śmiał.


  Alex: Ha ha ha ha ha.


  Ro­sie: Obie­ca­łeś!


  Alex: Ha ha ha ha ha.


  Ro­sie: Idź do dia­bła!


  Ro­sie się wy­lo­gow­ła.


  



  Ko­cha­na Ro­sie i Ka­tie,


  Po­zdro­wie­nia z Aru­by!


  Ba­wi­my się do­sko­na­le. Tu jest jak w raju. Mamy na­dzie­ję, że u Was wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Moc uści­sków Mama i tata


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Strzeż się, Ir­lan­dio, nad­cho­dzi­my!


  Ro­sie: Kto nad­cho­dzi?


  Ruby: Gary i Ruby Min­nel­li.


  Ro­sie: Wi­dzę, że zde­cy­do­wa­łaś się za­trzy­mać na­zwi­sko sce­nicz­ne? Cóż więc Gary i Ruby Min­nel­li za­mie­rza­ją tym ra­zem?


  Ruby: Tak, za­trzy­ma­łam ten pseu­do­nim. Gary nie ma nic prze­ciw­ko temu, zwłasz­cza że dzię­ki temu po­zo­sta­nie in­co­gni­to i nie roz­po­zna­ją go ko­le­dzy z pra­cy Za kil­ka mie­się­cy za­czy­na­ją się Mi­strzo­stwa Ir­lan­dii w Sal­sie. Z każ­de­go hrab­stwa de­le­gu­ją jed­ną parę, a zwy­cięz­cy będą mo­gli po­je­chać na Mi­strzo­stwa Eu­ro­py, a po­tem Mi­strzo­stwa Świa­ta.


  Ro­sie: Za­mier­za­cie za­tem pod­bić cały świat?


  Ruby: Nie­zu­peł­nie świat, ale zde­cy­do­wa­nie chce­my za­wo­jo­wać z Ga­rym Ir­lan­dię.


  Ro­sie: Co na to Ted­dy?


  Ruby: Nie ma o ni­czym po­ję­cia i tak już po­zo­sta­nie. Poza tym, nie za­kwa­li­fi­ko­wa­li­śmy się jesz­cze na­wet w du­bliń­skim kon­kur­sie, więc nie ma sen­su wy­wo­ły­wać ogól­ne­go cha­osu i roz­le­wu krwi, póki nie przej­dzie­my do ko­lej­ne­go eta­pu. Eli­mi­na­cje są za kil­ka ty­go­dni. Przyj­dziesz nam po­ki­bi­co­wać?


  Ro­sie: Je­stem szcze­rze ura­żo­na, że w ogó­le mnie o to za­py­ta­łaś!


  Ruby: Dzię­ki.


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Od­wie­dzi­ny


  Mam na­dzie­ję, że do­brze Ci się wie­dzie. Do­sko­na­le ra­dzisz so­bie ze wszyst­ki­mi wy­zwa­nia­mi. Je­stem z Cie­bie bar­dzo dum­na. Wiem, że prze­cho­dzi­łaś bar­dzo trud­ny okres w ży­ciu, a bę­dąc tak da­le­ko, czu­ję, że nie po­ma­ga­łam Ci tak, jak po­win­nam. Je­że­li nie masz nic prze­ciw­ko temu, chcia­ła­bym Cię od­wie­dzić i zo­stać na ty­dzień. Od kie­dy ro­dzi­ce sza­le­ją w swo­ich po­dró­żach, prze­sta­li­śmy się spo­ty­kać tak czę­sto, jak nie­gdyś. Mu­sisz się czuć tro­chę osa­mot­nio­na. Może po­win­ny­śmy po­je­chać do Kil­ken­ny i od­wie­dzić Ke­vi­na? Nie spo­tka­li­śmy się wszy­scy tro­je od wie­ków (nie martw się, nie za­trzy­ma­my się w ho­te­lu. Mo­że­my sta­nąć na ze­wnątrz i rzu­cać jaj­ka­mi w okna, je­śli chcesz!).


  Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, ja sama po­trze­bu­ję ma­łych wa­ka­cji. Jean – Lo­uis jest bar­dzo mę­czą­cy. Ma w so­bie zbyt wie­le ener­gii, któ­rej mnie bra­ku­je. Pier­re za­mie­rza wziąć ty­go­dnio­wy urlop, żeby za­jąć się ma­łym, więc w tym cza­sie mo­gła­bym Cię od­wie­dzić.


  Wiem, że wciąż miesz­kasz u Bria­na, dla­te­go za­mie­rzam za­trzy­mać się u przy­ja­ciół. Nie chcia­ła­bym psuć at­mos­fe­ry ro­dzin­nej! Nie wi­dzia­łam Bria­na od cza­sów Two­je­go balu, kie­dy to zja­wił się w na­szym domu ubra­ny w gra­na­to­wy (zga­dzam się z Tobą, był zde­cy­do­wa­nie gra­na­to­wy, nie czar­ny) smo­king. Cie­ka­we, co z nie­go wy­ro­sło. Poza tym, za­mie­rzam po­wie­dzieć mu parę rze­czy od sie­bie. Ale je­śli masz w tym cza­sie inne pla­ny, daj mi znać.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ste­pha­nie


  Ty­tuł: Re: Od­wie­dzi­ny


  Oczy­wi­ście, że chcę, abyś przy­je­cha­ła, to cu­dow­nie. Przy­szły ty­dzień jest ide­al­ny, nie mo­gła­byś zna­leźć lep­sze­go ter­mi­nu. Wi­dzisz, nie­daw­no z cze­lu­ści pie­kiel­nych wy­chy­nę­li ro­dzi­ce Bria­na Ma­ru­dy. Nie­ustan­nie na­rze­ka­ją na chłód, cho­ciaż jest śro­dek lata i wszy­scy cho­dzą w krót­kich spoden­kach. Za każ­dym ra­zem, gdy otwie­ram okno, za­czy­na­ją się trząść z zim­na i otu­la­ją się ko­ca­mi. Nie do tego przy­wy­kli w swo­jej wil­li, któ­ra no­ta­be­ne oka­za­ła się ka­wa­ler­ką w San­ta Pon­sa. Pro­blem po­le­ga na tym, że upar­li się z nami za­miesz­kać. To de­spe­rac­ka pró­ba na­wią­za­nia bliż­sze­go kon­tak­tu ze mną i ich „wnucz­ką". Tyle tyl­ko, że są wa­ka­cje let­nie i Ka­tie chce spę­dzać czas na dwo­rze, z To­bym, a nie za­mknię­ta w czte­rech ścia­nach z dwoj­giem trzę­są­cych się z zim­na, za­su­szo­nych ma­rud.


  Z ro­dzi­ca­mi Bria­na miesz­ka­nie wy­da­je mi się jesz­cze cia­śniej­sze niż za­zwy­czaj. Do­sta­ję ata­ków klau­stro­fo­bii. Do­szło do tego, że nie mogę się do­cze­kać roz­po­czę­cia pra­cy. Nie będę wte­dy mu­sia­ła sie­dzieć w domu. Toby jest za­baw­ny: po­wta­rza mnie i Ka­lie, że po­win­ny­śmy być dla nich miłe, bo wte­dy po­zwo­lą nam ko­rzy­stać z ich miesz­ka­nia w San­ta Pon­sa. W związ­ku z tym ra­zem z Ka­tie cią­gle ro­bią im her­ba­tę i przy­no­szą do łóż­ka. Chło­pak ma do­pie­ro trzy­na­ście lat, ale mu­szę przy­znać, że my­śli bar­dzo roz­sąd­nie, dla­te­go sama za­czę­łam czę­sto­wać ich her­bat­ni­ka­mi.


  Tak więc przy­jeż­dżaj, sio­strzycz­ko. Nie mo­gła­byś wy­brać lep­sze­go mo­men­tu. Jest to po­mysł ge­nial­ny i za­ra­zem ra­tu­ją­cy ży­cie. Poza tym bar­dzo za Tobą tę­sk­nię! Za­nim za­cznę tę pie­kiel­ną pra­cę, będę przy­naj­mniej mia­ła wspa­nia­łe lato.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Wi­zy­ta Steph


  Ste­pha­nie przy­jeż­dża z Fran­cji na ty­dzień z wi­zy­tą. Na­pisz, kie­dy masz wol­ne dni,. że­by­śmy mo­gły Cię od­wie­dzić. Mo­że­my pójść ra­zem na ja­kiś obiad albo coś w tym sty­lu. Już daw­no tego nie ro­bi­li­śmy.


  



  Od: Ke­vin


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Wi­zy­ta Steph


  Brzmi nie­źle. Nie prze­by­wa­li­śmy w jed­nym po­miesz­cze­niu chy­ba od cza­su, gdy ro­dzi­ce zmu­sza­li nas do bra­nia wspól­nych ką­pie­li. Mam wol­ne we wto­rek, może więc przy­je­cha­ły­by­ście w po­nie­dzia­łek, a ja za­bio­rę Was na obiad?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ke­vin


  Ty­tuł: Re: Wi­zy­ta Steph


  Obiad brzmi nie­źle, pod wa­run­kiem, że nie za­bie­rzesz nas do swo­je­go ho­te­lu. Świa­do­mość, że go­ścił tam Jak­mu­tam z tą ko­bie­tą wy­star­czy, żeby na za­wsze zra­zić mnie do tego miej­sca. Ste­pha­nie mia­ła wspa­nia­ły po­mysł ob­rzu­ce­nia ho­te­lu jaj­ka­mi, w celu uwol­nie­nia mo­je­go gnie­wu. Za­cznij więc ro­bić za­pa­sy, ko­cha­ny bra­cisz­ku. Przy­jeż­dża­my w po­nie­dzia­łek, aby uczcić Twój suk­ces. Do zo­ba­cze­nia!
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  Pa­mię­taj, żeby:


  Przed rzu­ca­niem ja­jek za­wsze upew­nić się, że nie są ugo­to­wa­ne na twar­do.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Przy­lot


  Lą­du­je­my o dzie­wią­tej rano. Nie za­po­mnij!


  



  Po­zdro­wie­nia z Bar­ba­do­su!


  Ba­wi­my się do­sko­na­le! Po­go­da jest świet­na i po­zna­je­my mnó­stwo wspa­nia­łych lu­dzi.


  Uca­ło­wa­nia,


  Mama i tata


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Już je­eeeste­eeeem!


  Ruby: Och, a więc jed­nak zde­cy­do­wa­łaś się na po­wrót do domu? Je­stem za­sko­czo­na.


  Ro­sie: Mało bra­ko­wa­ło. Zo­sta­ła­bym, gdy­by nie ro­dzi­ce Bria­na Ma­ru­dy, pra­gną­cy ze wszyst­kich sił stać się mo­imi naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, przez co po­krzy­żo­wa­li mi pla­ny


  Ruby: Wi­dzisz jak to jest, gdy trze­ba my­śleć o in­nych? Jak było?


  Ro­sie: Fan­ta­stycz­nie, to wszyst­ko, co mogę po­wie­dzieć. Ist­ny raj.


  Ruby: Do­brze się mię­dzy wami ukła­da­ło?


  Ro­sie: Le­piej niż za­zwy­czaj.


  Ruby: Czy zro...


  Ro­sie: Nie!


  Ruby: Czy zro­bi­łaś, co trze­ba i po­wie­dzia­łaś mu, co czu...


  Ro­sie: Nie! Po co, na Boga, mia­ła­bym to ro­bić? Nie ma w tym sen­su. Gdy­bym to zro­bi­ła, stra­ci­ła­bym go na za­wsze jako mo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, a po­tem i tak wszyst­ko oka­za­ło­by się je­dy­nie stra­tą cza­su. Ni­g­dy nie dał mi w naj­mniej­szym stop­niu do zro­zu­mie­nia, że czu­je do mnie to samo, co ja do nie­go. Pa­mię­taj, że ostat­nim ra­zem to ja go po­ca­ło­wa­łam i wierz mi, naja­dłam się tyle wsty­du, że nie chcę prze­cho­dzić przez to jesz­cze raz. Poza tym jest te­raz z kimś i na­wet je­śli to tyl­ko Pusz­czal­ska Be­tha­ny, nie ośmie­li­ła­bym się po­wie­dzieć mu o swo­ich uczu­ciach. Prze­pro­wa­dzi­li­śmy na jej te­mat dłu­gą roz­mo­wę. Pew­ne­go wie­czo­ra Alex za­brał mnie na ko­la­cję do na­stro­jo­wej wło­skiej re­stau­ra­cji z pięk­ny­mi ma­lo­wi­dła­mi ścien­ny­mi, przed­sta­wia­ją­cy­mi bu­dow­le We­ne­cji. Był to dwu­po­zio­mo­wy lo­kal, każ­dy ze sto­li­ków był ukry­ty w ma­łej al­ko­wie, do któ­rej prze­cho­dzi­ło się pod łu­ka­mi i mo­sta­mi. Mia­ło to stwo­rzyć wra­że­nie wy­ciecz­ki gon­do­lą. W tle roz­brzmie­wał plusk wody, co w grun­cie rze­czy było bar­dzo od­prę­ża­ją­ce, cho­ciaż chy­ba z dzie­sięć razy mu­sia­łam przez to cho­dzić do to­a­le­ty. Je­dy­nym oświe­tle­niem we­wnątrz re­stau­ra­cji były świecz­ki – kosz­mar ubez­pie­czy­cie­li, ale wy­two­rzy­ły nie­zwy­kle ro­man­tycz­ny na­strój. My­ślę, że Alex za­brał mnie tam, żeby po­roz­ma­wiać o Pusz­czal­skiej Be­tha­ny i wy­ja­śnić sy­tu­ację. Zda­je się, że ich zna­jo­mość nie jest zbyt po­waż­na. Po­wie­dział, że lubi prze­by­wać w jej to­wa­rzy­stwie, zwłasz­cza po tylu la­tach sa­mot­no­ści. Poza tym Be­tha­ny ak­cep­tu­je to, że pra­cu­je tak dłu­go. Nie wi­du­ją się jed­nak zbyt czę­sto i Alex uwa­ża, że Be­tha­ny ro­zu­mie, iż ich zna­jo­mość nie jest czymś po­waż­nym. Wła­ści­wie wy­glą­da na to, że Alex za­mie­rza nie­dłu­go z nią ze­rwać, bo na­gle zro­bił się bar­dzo po­waż­ny i przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że się roz­pła­cze. Po­wie­dział, że Be­tha­ny nie jest „tą je­dy­ną" w jego ży­ciu. Dziw­ne, po­wia­dam ci.


  Ruby: A po­tem?


  Ro­sie: A po­tem za­dzwo­nił do nie­go wy­stra­szo­ny Josh. Wy­głu­pia­li się z Ka­tie, w re­zul­ta­cie cze­go nie­bez­piecz­nie upa­dła i uzna­li, że zła­ma­ła so­bie nad­gar­stek. Mu­sie­li­śmy na­tych­miast wra­cać do domu. Na szczę­ście zje­dli­śmy już de­ser, więc i tak by­li­śmy go­to­wi do wyj­ścia. Tak więc roz­mo­wa zo­sta­ła skoń­czo­na.


  Ruby; Są­dząc po two­jej opo­wie­ści, do­pie­ro mia­ła się za­cząć.


  Ro­sie: O co ci cho­dzi?


  Ruby: Boże, cza­sa­mi strasz­nie mnie wku­rzasz, Ro­sie. Czy na­praw­dę ktoś może być aż tak głu­pi?


  Ro­sie: Słu­chaj, przede wszyst­kim nie było cię z nami. To miło z two­jej stro­ny, że udzie­lasz mi zba­wien­nych rad, ale to ja po­tem mu­szę iść i się do nich sto­so­wać. Po­wiem mu, co do nie­go czu­ję, kie­dy przyj­dzie od­po­wied­ni mo­ment.


  Ruby: Za­sta­na­wiam się, czy dla cie­bie w ogó­le ist­nie­je coś ta­kie­go, jak od­po­wied­ni mo­ment.


  Ro­sie: Tak. Kie­dy znów na­stą­pi mię­dzy nami mil­cze­nie.


  Ruby: Ja­kie znów mil­cze­nie?


  Ro­sie: Nie­waż­ne. W każ­dym ra­zie, z Ka­tie wszyst­ko w po­rząd­ku. To tyl­ko zwich­nię­cie. Nie­mniej nie bę­dzie mo­gła grać przez ty­dzień w ko­szy­ków­kę, z cze­go oczy­wi­ście nie jest za­do­wo­lo­na.


  Ruby: Wpi­sa­łaś w swój ka­len­darz Mi­strzo­stwa Du­bli­na w sal­sie?


  Ro­sie: Oczy­wi­ście. Ka­tie i Toby też za­mie­rza­ją przyjść. Czy Ted­dy zmie­nił zda­nie?


  Ruby: Nie mogę mu po­wie­dzieć o za­wo­dach, Ro­sie. Gdy­bym to zro­bi­ła, naj­pew­niej po­ja­wił­by się w ho­te­lu Red Cow wraz ze swo­imi ko­le­sia­mi z przed­się­bior­stwa prze­wo­zo­we­go, żeby pro­te­sto­wać prze­ciw­ko męż­czy­znom przy­wdzie­wa­ją­cym błysz­czą­ce ko­stiu­my. Bę­dzie­my się czu­li z Ga­rym znacz­nie le­piej, wie­dząc, że Ted­dy nie wpad­nie na salę, wy­glą­da­jąc ni­czym Ho­mer Simp­son w ak­cji. Je­stem dum­na z mo­je­go syna i nie chcę, żeby Ted­dy, jego igno­ran­cja i brak in­te­li­gen­cji znisz­czy­ły owo­ce wie­lo­let­niej pra­cy.


  Ro­sie: Nie mogę się do­cze­kać wa­sze­go wy­stę­pu. Przy­nio­sę ka­me­rę, żeby Ted­dy'ego nie omi­nę­ła przy­jem­ność obej­rze­nia wa­szych po­pi­sów, gdy­by przy­pad­kiem zmie­nił zda­nie. Co na sie­bie wkła­da­cie?


  Ruby: To aku­rat był wiel­ki pro­blem. Wiem, że inni za­wod­ni­cy za­mie­rza­ją oszo­ło­mić ju­ro­rów na­gi­mi cia­ła­mi. Ja z ko­lei chcę ukryć pod ubra­niem tak wie­le, jak się da. Nie­ste­ty, w skle­pach dla pu­szy­stych nie sprze­da­ją su­kien do tań­ców la­ty­no­skich, na­wet na moją mia­rę. Gary miał po­dob­ny pro­blem. Na szczę­ście Pa­nien­ka z Okien­ka odo­bra­zi­ła się już za to, że wy­sta­wi­łam ją do wia­tru i obie­ca­ła coś dla nas przy­go­to­wać. Po­wie­dzia­ła, że przy­wy­kła do „szy­cia stro­jów ko­bie­cych dla lu­dzi, któ­rzy nie mają na­tu­ral­nej ko­bie­cej syl­wet­ki". Nie­ste­ty, nie chce nam po­wie­dzieć, co do­kład­nie szy­ku­je, cho­ciaż po­wie­dzie­li­śmy jej, żeby trzy­ma­ła się z da­le­ka od ró­żo­we­go, fal­ba­nek i gu­mek.


  Ro­sie: Nie mogę się do­cze­kać!


  



  Ba'ax ka wa'alik z Mek­sy­ku!


  Prze­ży­wa­my fan­ta­stycz­ną przy­go­dę. Mamy na­dzie­ję, że obie je­ste­ście zdro­we i szczę­śli­we.


  Uca­ło­wa­nia,


  Mama i tata


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji czter­na­stych uro­dzin, Toby.


  Mam na­dzie­ję, że spodo­bał Ci się zdal­nie ste­ro­wa­ny sa­mo­chód ode mnie. Sprze­daw­ca po­wie­dział, że te z Ral­ly są naj­lep­sze {a przy oka­zji rów­nież naj­droż­sze). Ku­pi­łam go dla Cie­bie w Sta­nach, więc nie są­dzę, żeby kto­kol­wiek tu­taj miał po­dob­ny. Josh ma taki sam. To wła­śnie o jego sa­mo­chód się po­tknę­łam i zwich­nę­łam nad­gar­stek. Te za­baw­ki są na­praw­dę szyb­kie!


  Po­wo­dze­nia na cały na­stęp­ny rok. Może za dzie­sięć lat bę­dziesz grze­bał lu­dziom w zę­bach. To, że chcesz zo­stać den­ty­stą, prze­ra­sta moje zro­zu­mie­nie, ale za­wsze by­łeś dzi­wa­kiem. Sły­sza­łam, że Mo­ni­ca Doy­le cho­dzi z Se­anem. Przy­kra spra­wa, sta­ry!


  Ka­tie


  



  Od: Toby.


  Do: Ka­tie,


  Ty­tuł: Re: Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go


  Dzię­ki za sa­mo­chód. Za­bio­rę go ze sobą na te bez­na­dziej­ne za­wo­dy w nie­dzie­lę. Wy mo­że­cie so­bie po­ma­lo­wać pa­znok­cie i ga­pić się, jak tań­czą, a ja w tym cza­sie po­pusz­czam sa­mo­cho­dzik na ko­ry­ta­rzu.


  



  Alo­ha z Ha­wa­jów!


  Prze­sy­ła­my Wam zdję­cia, na któ­rych je­ste­śmy z kil­kor­giem osób, po­zna­nych pod­czas rej­su. Ba­wi­my się szam­pań­sko. Na­stęp­ny przy­sta­nek – Fi­dżi i Sa­moa. Nie mo­że­my się do­cze­kać!


  Moc uści­sków dla Cie­bie i Ka­tie,


  Mama i tata xxx


  



  Ruby i Gary Min­nel­li


  PO­WO­DZE­NIA!


  Chcia­łam przez chwi­lę po­wie­dzieć: „po­ła­ma­nia nóg", ale po na­my­śle uzna­łam, że nie jest to naj­lep­sze ży­cze­nie na tę oka­zję. Na pew­no spra­wi­cie się świet­nie. Bę­dzie­my Wam ki­bi­co­wać!


  Uca­ło­wa­nia,


  Ro­sie, Ka­tie i Toby


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Gra­tu­la­cje, Kró­lo­wo Tań­ca! Je­stem z cie­bie sza­le­nie dum­na! Wciąż jesz­cze na­pa­wasz się swo­im zwy­cię­stwem?


  Ruby: Szcze­rze mó­wiąc, nie je­stem pew­na, jak po­win­nam się czuć. Na­praw­dę nie są­dzę, że na­le­ża­ło się nam zwy­cię­stwo.


  Ro­sie: Nie bądź głu­pia! Obo­je tań­czy­li­ście cu­dow­nie. Pa­nien­ka z Okien­ka spra­wi­ła się zna­ko­mi­cie z two­ją suk­nią. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nikt jej nie do­ce­nił. Czerń z ce­ki­na­mi – tres chic w po­rów­na­niu z in­ny­mi kre­acja­mi. Wszy­scy wy­glą­da­li, jak jar­marcz­ne ko­lo­ro­we wia­tracz­ki. Wy­gra­li­ście ten kon­kurs uczci­wie. Po­win­naś być dum­na.


  Ruby: Ale prze­cież na­wet nie za­kwa­li­fi­ko­wa­li­śmy się do run­dy fi­na­ło­wej.


  Ro­sie: Po­słu­chaj, to nie two­ja wina, że pierw­sza para za­wod­ni­ków tre­no­wa­ła na ko­ry­ta­rzu. Każ­dy mógł się po­tknąć na sa­mo­cho­dzie Toby'ego. To była wy­łącz­nie ich wina. Nie martw się, jej kost­ka na pew­no nie­dłu­go się wy­le­czy i w przy­szłym roku wró­cą na par­kiet, żeby wal­czyć o ty­tuł.


  Ruby: Tak, ale tak na­praw­dę, w ogó­le nie po­win­ni­śmy wy­grać, Ro­sie. Tyl­ko dwie pary, któ­re za­kwa­li­fi­ko­wa­ły się do fi­na­łu, mia­ły wal­czyć o ty­tuł mi­strzow­ski. To dru­ga para na­praw­dę po­win­na wy­grać...


  Ro­sie: Tak, ale jak już mó­wi­łam, to nie była two­ja wina. Po pro­stu ko­bie­ta w czer­wo­nym po­tknę­ła się o sa­mo­cho­dzik Toby'ego (szyb­kie są, praw­da?), wy­trą­ca­jąc szklan­kę z so­kiem z ręki Ka­tie, w na­stęp­stwie cze­go ko­bie­ta w żół­tym ko­stiu­mie po­śli­zgnę­ła się i wy­lą­do­wa­ła na ple­cach. To au­to­ma­tycz­nie prze­su­nę­ło was do fi­na­łu. Nie masz się o co ob­wi­niać. Po­win­naś być za­chwy­co­na!!


  Ruby: W pe­wien spo­sób je­stem. Mamy za­pre­zen­to­wać nasz zwy­cię­ski ta­niec w pro­gra­mie Pa­nien­ki z Okien­ka w Geo­r­ge'u.


  Ro­sie: Fan­ta­stycz­nie! Je­stem szczę­śli­wa z two­je­go po­wo­du, Ruby! Moja przy­ja­ciół­ka jest gwiaz­dą!


  Ruby: Daj spo­kój. Nie by­ło­by mnie tu dzi­siaj, gdy­byś nie spre­zen­to­wa­ła mi tych ta­lo­nów na moje czter­dzie­ste uro­dzi­ny. Bar­dzo ci za to dzię­ku­ję, Ro­sie, i za to, że tak gło­śno mi ki­bi­co­wa­łaś. Sły­sza­łam cię przez cały nasz wy­stęp. Bar­dzo mi przy­kro, że Ka­tie i Toby mu­sie­li wyjść z sali...


  ROZDZIAŁ 38


  Ko­cha­na Ro­sie i Ka­tie,


  Man­gan­dang tan­gha­li z Fi­li­pin.


  Kil­ka dni temu wy­je­cha­li­śmy z pół­noc­nej Au­stra­lii. Zwie­dzi­li­śmy Bris­ba­ne i Syd­ney. To bar­dzo pięk­ne mia­sta. Na Fi­li­pi­nach spę­dzi­my kil­ka dni, a po­tem wy­ru­sza­my do Chin. Ko­cha­my Was i bar­dzo za Wami tę­sk­ni­my.


  Mama i tata


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Pusz­czal­ska Be­tha­ny


  Jak tam, Alex, rzu­ci­łeś ją już, czy nie?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Pil­nuj swo­je­go nosa


  Prze­stań, Ro­sie! Sam ci po­wiem, kie­dy przyj­dzie od­po­wied­ni mo­ment!


  



  Ni hao z Chin!


  Przy­kro nam, że nie mo­że­my po­móc Ci z prze­pro­wadz­ką. Po­wo­dze­nia na no­wym miej­scu. Na pew­no cze­ka Cię w nim wie­le cu­dow­nych chwil.


  Uca­ło­wa­nia,


  Mama i tata xxx


  



  Ro­sie: To miej­sce jest od­ra­ża­ją­ce, Ruby. Ab­so­lut­nie od­ra­ża­ją­ce.


  Ruby: Och, prze­stań. Nie może być gor­sze niż moje miesz­ka­nie.


  Ro­sie: Jest sto ty­się­cy razy gor­sze.


  Ruby: Czy ta­kie miej­sce w ogó­le ist­nie­je? Niech cię Bóg bło­go­sła­wi. No do­brze, co do­kład­nie jest w nim tak okrop­ne­go?


  Ro­sie: Hmmm, zo­bacz­my, od cze­go po­win­nam za­cząć... może od tego, że miesz­ka­my na dru­gim pię­trze tuż nad skle­pa­mi, do któ­rych na­le­ży mię­dzy in­ny­mi pra­cow­nia ta­tu­aży i in­dyj­ska re­stau­ra­cja z je­dze­niem na wy­nos, dzię­ki któ­rej wszyst­kie moje ciu­chy zdą­ży­ły już prze­siąk­nąć za­pa­chem tik­ka ma­sa­lal A może od na­szych cu­dow­nych zie­lo­no – sza­rych kwie­ci­stych ta­pet z lat sie­dem­dzie­sią­tych, któ­re po­od­kle­ja­ły się tu i ów­dzie od ścia­ny. Po­win­nam rów­nież za­zna­czyć, że do kom­ple­tu mamy pa­su­ją­ce ko­lo­ry­stycz­nie za­sło­ny Hmm... wła­ści­wie to naj­pierw na­le­ża­ło­by wspo­mnieć o wy­dzie­la­ją­cej prze­dziw­ny za­pach brą­zo­wej wy­kła­dzi­nie, usia­nej za­sta­na­wia­ją­cy­mi pla­ma­mi i wy­pa­lo­ny­mi przez pa­pie­ro­sy dziu­ra­mi. My­ślę, że po­ło­żo­no ją tu­taj przed trzy­dzie­sto­ma laty i od tam­tej chwi­li ani razu nie od­ku­rzo­no. Kuch­nia jest tak mała, że gdy sto­ją w niej dwie oso­by, jed­na musi się wy­co­fać, żeby dru­ga mo­gła wyjść. Na szczę­ście przy­naj­mniej mamy wodę i to­a­le­ta nie jest za­pcha­na. Nie dzi­wię się jed­nak, że opła­ta za wy­na­jem jest tak ni­ska. Nikt nor­mal­ny nie ze­chciał­by tu za­miesz­kać.


  Ruby: Ty chcia­łaś.


  Ro­sie: Tak, ale nie za­mie­rzam tu zo­stać dłu­go. Jak tyl­ko w bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­ny spo­sób za­osz­czę­dzę mnó­stwo pie­nię­dzy, na­tych­miast się stąd wy­pro­wa­dzę.


  Ruby: I otwo­rzysz ho­tel.


  Ro­sie: Wła­śnie.


  Ruby: I za­miesz­kasz w pen­tho­usie.


  Ro­sie: Tak jest.


  Ruby: A Ke­vin bę­dzie two­im sze­fem kuch­ni.


  Ro­sie: Zde­cy­do­wa­nie.


  Ruby: Na­to­miast Alex zo­sta­nie le­ka­rzem ho­te­lo­wym i bę­dzie ra­to­wał ży­cie tym, któ­rzy przy­tru­ją się gar­ma­żer­ką.


  Ro­sie: Zga­dłaś.


  Ruby: Bę­dziesz jed­no­cze­śnie wła­ści­ciel­ką i me­ne­dżer­ką.


  Ro­sie: Otóż to.


  Ruby: A co ze mną?


  Ro­sie: Ty i Gary bę­dzie­cie za­ba­wiać wie­czo­ra­mi na­szych go­ści, tań­cząc sal­sę do bia­łe­go ran­ka.


  Ruby: Co za roz­kosz. No do­brze, Ro­sie, w ta­kim ra­zie le­piej za­bierz się po­rząd­nie do ro­bo­ty i za­kręć się koło tego no­we­go ho­te­lu, za­nim wszy­scy się ze­sta­rze­je­my.


  Ro­sie: Pra­cu­ję nad tym. Jak za­re­ago­wał Ted­dy na wieść o wa­szym zwy­cię­stwie?


  Ruby. No cóż, jak zwy­kłe. Ak­cep­tu­je wszyst­ko, co przy­no­si mu ży­cie. Ale tak po­waż­nie, Ro­sie, ostat­nio dość trud­no zno­szę jego za­cho­wa­nie. Kie­dy się do­wie­dział, że wy­gra­li­śmy za­wo­dy i bę­dzie­my wy­stę­po­wać w Geo­r­ge'u, pod­sko­czył aż do su­fi­tu. Przy oka­zji mu­siał so­bie coś uszko­dzić pod czasz­ką, bo na­stęp­nej nocy za­ofe­ro­wał, że bę­dzie nas pod­wo­zić na lek­cje tań­ca. My­śla­łam, że pad­nę tru­pem. Poza tym, za­mie­rza w pią­tek przyjść do tego ge­jow­skie­go klu­bu (albo jest rze­czy­wi­ście dum­ny ze mnie i z Gary'ego, albo zmę­czo­ny tym, że nie chcę pra­so­wać mu ko­szul). Po­sta­no­wił tyl­ko przy­pro­wa­dzić ze sobą bar­dzo ma­syw­ne­go ko­le­gę – na wszel­ki wy­pa­dek, żeby nikt nie pró­bo­wał z nim ja­kichś sztu­czek. Zu­peł­nie jak­by kto­kol­wiek, bez wzglę­du na płeć, chciał mieć co­kol­wiek wspól­ne­go z Ted­dym. No do­brze, wy­star­czy tych opo­wie­ści o mnie. Co ro­bisz w przy­szłym ty­go­dniu?


  Ro­sie: Za­czy­nam pra­cę na pół eta­tu (ra­zem z dzie­cia­ka­mi z SHP – u), po­le­ga­ją­cą głów­nie na dru­ko­wa­niu ulo­tek szkol­nych, in­for­mu­ją­cych o da­tach roz­po­czę­cia za­jęć lek­cyj­nych. Wkła­da­my je do ko­pert, na­kle­ja­my znacz­ki, za­kle­ja­my ko­per­ty i wy­sy­ła­my pocz­tą. Nie wiem jak ty, ale ja je­stem za­fa­scy­no­wa­na moim no­wym za­ję­ciem. Na szczę­ście to tyl­ko kil­ka ty­go­dni, a kie­dy dzie­cia­ki wró­cą do szko­ły, za­cznę pra­co­wać na peł­ny etat.


  Poza tym usi­łu­ję zmie­nić na­sze nowe miesz­ka­nie w coś bar­dziej przy­tul­ne­go. Wierz albo nie wierz, ale Brian Ma­ru­da bar­dzo nam po­ma­ga. Wy­na­jął na cały dzień cy­kli­niar­kę i ju­tro za­mie­rza­my ze­rwać wy­kła­dzi­nę, a tak­że wy­gła­dzić i po­la­kie­ro­wać pod­ło­gi w ca­łym domu. Z prze­ra­że­niem my­ślę o tym, co znaj­dzie­my pod dy­wa­na­mi. Za­pew­ne kil­ka tru­pów.


  Ka­tie i Toby ba­wią się do­sko­na­le, zry­wa­jąc ta­pe­ty ze ścian – a przy­naj­mniej to, co jesz­cze się na nich trzy­ma. Pla­nu­je­my po­ma­lo­wa­nie po­ko­jów na bia­ło, bo na­wet w świe­tle mi­lion­wa­to­wej ża­rów­ki miesz­ka­nie na­dal przy­po­mi­na po­nu­rą ja­ski­nię. Mu­si­my je nie­co roz­ja­śnić. Za­mie­rzam wy­po­sa­żyć je mi­ni­ma­li­stycz­nie, nie dla­te­go, że po­dą­żam za ak­tu­al­ną modą, ale po pro­stu nie mam zbyt wie­lu me­bli. Pla­nu­ję też ścią­gnąć sta­re za­sło­ny i do­ko­nać ich ry­tu­al­ne­go spa­le­nia.


  Mój uko­cha­ny bra­ci­szek Ke­vin był bar­dziej niż za­chwy­co­ny per­spek­ty­wą przy­jaz­du do Du­bli­na i prze­trzą­śnię­cia domu Jak­mu­ta­ma w po­szu­ki­wa­niu po­zo­sta­wio­nych tam prze­ze mnie rze­czy. Jak­mu­tam nie wno­sił sprze­ci­wu, za­pew­ne w oba­wie przed ko­lej­nym zła­ma­niem mu nosa. Do­sta­ła mi się na­wet czar­na skó­rza­na ka­na­pa, któ­rą miał w domu jesz­cze przed ślu­bem, ale uwa­żam, że na nią za­słu­ży­łam.


  Ruby: Wy­glą­da na to, że urzą­dzisz so­bie przy­tul­ne gniazd­ko, Ro­sie. Praw­dzi­wy dom.


  Ro­sie: Tak. Te­raz już tyl­ko mu­szę się po­zbyć wszech­obec­ne­go za­pa­chu cur­ry, któ­ry wisi w po­wie­trzu i prze­siąk­nął wszyst­kie ścia­ny bu­dyn­ku. Obrzy­dził mi na za­wsze kuch­nię in­dyj­ską.


  Ruby: A to jest aku­rat naj­lep­sza die­ta. Miesz­kać nad re­stau­ra­cją, z któ­rej za­pa­chy zo­hy­dza­ją ci je­dze­nie.


  Ro­sie: Coś w tym jest.


  



  Ei Je z Sin­ga­pu­ru!


  Na­dal świet­nie się ba­wi­my. Nie chce­my wra­cać do domu!


  Po­wo­dze­nia w no­wej pra­cy ko­cha­nie. My­śli­my o Was, wy­le­gu­jąc się przy ba­se­nie! (Żar­tu­je­my!)


  Uści­ski,


  Mama i tata.


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Masz chwil­kę, żeby po­roz­ma­wiać?


  Ro­sie: Przy­kro mi, je­stem za­ję­ta li­za­niem znacz­ków.


  Alex: Ach, ro­zu­miem. Mogę do cie­bie za­dzwo­nić póź­niej?


  Ro­sie: Tyl­ko żar­to­wa­łam, Alex. Wiel­ko­no­sa Smier­dziu­cha pan­na Ca­sey po­pro­si­ła mnie o przy­go­to­wa­nie te­go­rocz­ne­go pi­sem­ka szkol­ne­go, więc prze­glą­dam na­szą stro­nę in­ter­ne­to­wą, pró­bu­jąc się zo­rien­to­wać, o czym war­to pi­sać. My­ślę, że naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cą hi­sto­rią jest to, że za­czy­nam tu pra­cę.


  Alex: Jak ci się ukła­da w no­wym miej­scu?


  Ro­sie: Och, w po­rząd­ku. Za­czę­łam kil­ka ty­go­dni temu, więc zdą­ży­łam się już za­do­mo­wić. Wszyst­ko idzie do­brze. Nie ma o czym za­wia­da­miać ro­dzi­ców.


  Alex: Prze­pra­szam, że nie ode­zwa­łem się wcze­śniej. Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że upły­nę­ło już tyle cza­su. Dni mi­ja­ją prze­raź­li­wie szyb­ko.


  Ro­sie: Nic ma spra­wy. Za­ło­ży­łam, że po pro­stu je­steś za­ję­ty. Prze­pro­wa­dzi­łam się do no­we­go miesz­ka­nia i w ogó­le.


  Alex: Och, fak­tycz­nie. I jak?


  Ro­sie: W po­rząd­ku. Na po­cząt­ku było od­py­cha­ją­ce, ale Brian Ma­ru­da oka­zał się na­praw­dę bar­dzo po­moc­ny Na­pra­wił wszyst­ko, co było ze­psu­te, i wy­czy­ścił wszyst­ko, co było brud­ne. Zu­peł­nie jak mały wy­rob­nik.


  Alex: Jak się mię­dzy wami ukła­da?


  Ro­sie: Le­piej. Te­raz mam go ocho­tę udu­sić za­le­d­wie dzie­sięć razy na dzień.


  Alex: Do­bry po­czą­tek. Ja­kieś ro­man­tycz­ne chwi­le?


  Ro­sie: Co? Z Bria­nem Ma­ru­dą? Chy­ba po­wi­nie­neś się le­czyć na gło­wę. Ten fa­cet zo­stał stwo­rzo­ny wy­łącz­nie po to, aby ze­skro­by­wać pleśń i cy­kli­no­wać pod­ło­gi.


  Alex: Masz ko­goś in­ne­go?


  Ro­sie: Sko­ro o tym mowa, to ow­szem. Trzy­na­sto­let­nią cór­kę, nową pra­cę i szu­fla­dę peł­ną nie­za­pła­co­nych ra­chun­ków. I peł­ne ręce ro­bo­ty. Cho­ciaż mój są­siad za­pro­sił mnie na rand­kę pod­czas week­en­du.


  Alex: Zgo­dzi­łaś się?


  Ro­sie: Po­zwól, że naj­pierw opo­wiem ci o nim co nie­co, a po­tem może pod­po­wiesz mi roz­wią­za­nie mo­je­go dy­le­ma­tu. Ma na imię San­jay, nie­daw­no skoń­czył sześć­dzie­siąt lat, jest żo­na­ty miesz­ka ze swo­ją po­ło­wi­cą oraz dwo­ma sy­na­mi i jest wła­ści­cie­lem/me­ne­dże­rem re­stau­ra­cji in­dyj­skiej, nad któ­rą miesz­kam. Aha, na pew­no nie zgad­niesz, gdzie za­pro­sił mnie na obiad.


  Alex: Gdzie?


  Ro­sie: Do swo­je­go lo­ka­lu. Po­wie­dział, że za mnie za­pła­ci.


  Alex: Na czym więc po­le­ga twój dy­le­mat?


  Ro­sie: Bar­dzo za­baw­ne.


  Alex: Przy­naj­mniej masz przy­ja­znych są­sia­dów.


  Ro­sie: By­naj­mniej nie on jest naj­bar­dziej kor­dial­nym z nich. Tuż obok miesz­ka wła­ści­ciel stu­dia ta­tu­aży {ono też znaj­du­je się pod moim miesz­ka­niem). Jego cia­ło od pięt po czu­bek gło­wy po­kry­wa­ją ta­tu­aże. Ma po­nad metr osiem­dzie­siąt, pięk­ne dłu­gie czar­ne je­dwa­bi­ste wło­sy, któ­re spla­ta w war­kocz, a na twa­rzy zgrab­nie przy­cię­tą ko­zią bród­kę. Co dzień wi­dzę go w skó­rza­nych spodniach i kurt­ce oraz cięż­kich mo­to­cy­klo­wych bu­tach. Kie­dy aku­rat nie zaj­mu­je się dziu­ra­wie­niem skó­ry klien­tom, pusz­cza ogłu­sza­ją­cą mu­zy­kę w swo­im miesz­ka­niu.


  Alex: Ro­zu­miem, że miesz­kasz drzwi w drzwi z fa­nem he­avy me­ta­lu?


  Ro­sie: I tu się my­lisz. Ru­pert, bo tak ma na imię, jest trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nim ab­sol­wen­tem pre­sti­żo­we­go Tri­ni­ty Col­le­ge w Du­bli­nie, gdzie spe­cja­li­zo­wał się w hi­sto­rii Ir­lan­dii i zdo­był ty­tuł ma­gi­stra li­te­ra­tu­ry ir­landz­kiej. Jego ido­lem jest Ja­mes Joy­ce. Na pier­si wy­ta­tu­ował so­bie mot­to: „Po­mył­ki są wro­ta­mi od­kryć".


  Jest za­go­rza­łym fa­nem mu­zy­ki kla­sycz­nej i ope­ry. O pią­tej po po­łu­dniu, po za­mknię­ciu skle­pu, prze­li­cza dzien­ny uro­bek przy dźwię­kach dru­gie­go kon­cer­tu for­te­pia­no­we­go B – dur, op. 83 Brahm­sa. Na­stęp­nie uda­je się do swo­je­go miesz­ka­nia, gdzie za­czy­na go­to­wać naj­bar­dziej pi­kant­ne i cu­dow­nie pach­ną­ce po­sił­ki na świe­cie, po czym za­sia­da do lek­tu­ry Ulis­se­sa, któ­re­go czy­ta po raz mi­lio­no­wy, przy dźwię­kach pły­ty Naj­więk­sze prze­bo­je Pa­va­rot­tie­go (ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Nes­sun do­rma). W tej chwi­li obie z Ka­tie zna­my już sło­wa na pa­mięć, Toby zaś wpy­cha po­dusz­kę pod ko­szul­kę, sta­je na ka­na­pie i na­śla­du­je sław­ne­go te­no­ra. Ka­tie osza­la­ła na punk­cie wmik­so­wa­nia Nes­sun do­rma do skła­dan­ki ta­necz­nej, jaką stwo­rzy­ła na swo­im no­wym sprzę­cie zdo­by­tym dla niej przez Bria­na Ma­ru­dę. Zde­ner­wo­wa­łam się, bo sama chcia­łam jej zro­bić taki pre­zent na Gwiazd­kę. Ale wy­mo­głam, żeby trzy­ma­ła cały sprzęt w miesz­ka­niu Bria­na. W ten spo­sób nie prze­szka­dza są­sia­dom. Zu­peł­nie nie ro­zu­miem, po co się tym przej­mu­ję, bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie do­cho­dzą­ce nas ha­ła­sy i za­pa­chy. Ach, czy wspo­mi­na­łam, że na­prze­ciw­ko nas miesz­ka Jo­an­na D'Arc?


  Alex: Ha, ha, ha. Nie, nie wspo­mi­na­łaś.


  Ro­sie: Otóż jest to dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nia ko­bie­ta, ma na imię Joan, Mary, Bry­gi­da albo coś w tym sty­lu. Od­wie­dzi­ła nas pierw­sze­go dnia po prze­pro­wadz­ce, żeby przy­wi­tać no­wych są­sia­dów. Kie­dy się zo­rien­to­wa­ła, że je­ste­śmy tyl­ko we dwie z Ka­tie, a moja sa­mot­ność wy­ni­ka z tra­gicz­nej utra­ty męża, wy­szła osten­ta­cyj­nie i od tej pory ani razu się do nas nie ode­zwa­ła.


  Alex: Przy­naj­mniej sie­dzi ci­cho.


  Ro­sie: To, że igno­ru­je głów­ną grzesz­ni­cę w ca­łym blo­ku, nie ozna­cza, że się nie udzie­la. W każ­dy po­nie­dział­ko­wy wie­czór do jej miesz­ka­nia zdą­ża pro­ce­sja ogrom­nych sło­nic. Po dro­bia­zgo­wym śledz­twie za­uwa­ży­łam, że co ty­dzień jest to ta sama dwu­dzie­sto­oso­bo­wa gru­pa. Wszy­scy przy­no­szą ze sobą Bi­blię. Dal­sze do­cie­ka­nia do­pro­wa­dzi­ły mnie do wnio­sku, że w miesz­ka­niu Jo­an­ny D'Arc od­by­wa­ją się spo­tka­nia bi­blij­ne. Te­raz wy­wie­si­ła na drzwiach ta­blicz­kę gło­szą­cą: „Po­win­ni­ście po­dą­żać ścież­ka­mi PANA, bać się Go, prze­strze­gać Jego praw, słu­chać Jego gło­su, słu­żyć Mu i być Mu wier­nym". Wier­ność? Co to ta­kie­go?!


  Alex: Ha, ha, Ro­sie. Na­praw­dę nie wjem.


  Ro­sie: WIEM, a nie: WJEM! Ni­g­dy się nie na­uczysz, praw­da? Na tym sa­mym pię­trze miesz­ka jesz­cze ro­dzi­na z Ni­ge­rii. Ich dzie­ci mają na imię Za­reb i Ma­li­ka. A ja my­śla­łam, że to miej­sce jest za małe dla mnie i Ka­tie!


  Alex: Jak tam twoi ro­dzi­ce?


  Ro­sie: Moi wie­lo­ję­zycz­ni ro­dzi­ce? Ba­wią się do­sko­na­le z dala od nas wszyst­kich. Nie­daw­no mama świę­to­wa­ła swo­je sześć­dzie­sią­te uro­dzi­ny. Przy­sła­ła mi pocz­tów­kę z pod­pi­sem Zdraw­stwuj­tie iz Ro­sii! Nie mogę so­bie wy­obra­zić ich dwo­je sza­le­ją­cych jak ja­kaś para sta­rusz­ków ze Stat­ku mi­ło­ści. A sko­ro już je­ste­śmy przy tym strasz­li­wym sło­wie, o co cho­dzi­ło z tymi wszyst­ki­mi py­ta­nia­mi o moje ży­cie mi­ło­sne?


  Alex: Po pro­stu chciał­bym, że­byś zna­la­zła ko­goś dla sie­bie, to wszyst­ko. Chcę, że­byś była szczę­śli­wa.


  Ro­sie: Alex, wiesz, że ni­g­dy nie znaj­dę szczę­ścia u czy­je­go­kol­wiek boku. Wła­śnie zdo­ła­łam się uwol­nić od mo­je­go męża i tym­cza­sem nie szu­kam na­stęp­nej ofia­ry. Może na­wet ni­g­dy nie za­cznę.


  Alex: Ni­g­dy?


  Ro­sie: Moż­li­we. W każ­dym ra­zie, na pew­no ni­g­dy wię­cej nie wyj­dę za mąż. Za­czy­nam się przy­zwy­cza­jać do swo­jej eg­zy­sten­cji. Mam nowe miesz­ka­nie, nową pra­cę, na­sto­let­nią cór­kę, trzy­dzie­ści dwa lata i wkra­czam w ko­lej­ną fazę ży­cia. My­ślę, że wresz­cie sta­ję się do­ro­sła. Poza tym, nic ma nic złe­go w sa­mot­nym ży­ciu. To nowy od­cień czer­ni, sam po­wi­nie­neś wie­dzieć naj­le­piej.


  Alex: Ja nie je­stem sa­mot­ny.


  Ro­sie: Jesz­cze nie.


  Alex: Nie je­stem i nie będę.


  Ro­sie: Czyż­byś zmie­ni! zda­nie, co do ze­rwa­nia z Pusz­czal­ską Be­tha­ny?


  Alex: Po pierw­sze, mu­siał­bym naj­pierw mieć ja­kieś zda­nie, żeby móc je zmie­nić. Po dru­gie, bar­dzo cię pro­szę, nie na­zy­waj jej pusz­czal­ską. Ni­g­dy nie mó­wi­łem, że za­mie­rzam ze­rwać z Beth.


  Ro­sie: Pod­czas na­szej wie­czor­nej roz­mo­wy w re­stau­ra­cji, mie­siąc temu, tak wła­śnie to brzmia­ło.


  Alex: Tak, nie roz­ma­wiaj­my o tam­tym obie­dzie. Sam nie wiem, o czym wte­dy my­śla­łem. Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że mam na­dzie­ję, iż znaj­dziesz szczę­ście u boku ja­kie­goś męż­czy­zny, tak jak ja u boku Be­tha­ny. W ten spo­sób obo­je bę­dzie­my za­do­wo­le­ni.


  Ro­sie: Wiem, o co ci cho­dzi. Nie chcesz, że­bym żyła sa­mot­nie, bo ci to prze­szka­dza. Gdy­bym była z in­nym, może po­tra­fił­byś trzy­mać się ode mnie z da­le­ka. Tak na­praw­dę wiem, co do mnie czu­jesz. Roz­gry­złam cię, Alek­sie Ste­wart. Ko­chasz mnie i chcesz mieć ze mną dzie­ci. Nie mo­żesz znieść ani jed­ne­go dnia dłu­żej beze mnie.


  Alex: Ja... nie wjem co po­wie­dzieć...


  Ro­sie: Spo­koj­nie, tyl­ko żar­to­wa­łam. Co się sta­ło, że zmie­ni­łeś zda­nie co do Be­tha­ny?


  Alex: O nic, tyl­ko nie wra­caj­my do tej sa­mej roz­mo­wy...


  Ro­sie: Alex, je­stem two­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Znam cię od pią­te­go roku ży­cia. Nikt nie wie o to­bie wię­cej niż ja. Py­tam po raz ostat­ni i na­wet nie waż się skła­mać. Co spra­wi­ło, że zmie­ni­łeś' zda­nie co do Pusz­czal­skiej Be­tha­ny?


  Alex: Jest w cią­ży.


  Ro­sie: Do­bry Boże. Cza­sem, po­nie­waż je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, wy­da­je mi się, że je­steś nor­mal­ny, tak jak ja. Po­tem jed­nak przy­po­mi­nasz mi, że je­steś fa­ce­tem.


  Phil: Po­cze­kaj chwi­lecz­kę, Alex. Parę lat temu pró­bo­wa­łeś znisz­czyć mał­żeń­stwo Ro­sie, a te­raz mó­wisz mi, że chcesz, aby po­zna­ła ko­goś no­we­go?


  Alex: Tak.


  Phil: Że­byś nie czuł po­ku­sy, w cza­sie gdy bę­dziesz z Be­tha­ny?


  Alex: Nie! Wca­le tak nie po­wie­dzia­łem!.


  Phil: Dla mnie wła­śnie tak to za­brzmia­ło. Bio­rąc pod uwa­gę spo­sób, w jaki to roz­wią­zu­je­cie, nie są­dzę, że­by­ście na sie­bie za­słu­gi­wa­li.
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  ROZDZIAŁ 39


  Wi­ta­my w domu, Mamo i Tato! (Fa­il­te go h – Eirinn!)


  Cie­szy­my się, że do­tar­li­ście tu w ca­ło­ści. Nie mo­że­my się do­cze­kać opo­wie­ści o Wa­szych przy­go­dach i obej­rze­nia zdjęć z po­dró­ży.


  Do zo­ba­cze­nia w week­end.


  Ro­sie i Ka­tie


  



  Ko­cha­ni Ste­pha­nie i Pier­re!


  Gra­tu­lu­je­my przyj­ścia na świat có­recz­ki! Nie mo­że­my się do­cze­kać po­zna­nia ma­lej So­phii. Tym­cza­sem przyj­mij­cie te kil­ka ubra­nek, żeby mała była tak mod­na, jak jej mama. Moc uści­sków,


  Ro­sie i Ka­tie


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji pią­tych uro­dzin, Josh.


  Ty­siąc bu­zia­ków od


  Ro­sie i Ka­tie


  



  Cześć, Ka­tie,


  Dzię­ki za kart­kę i pre­zent uro­dzi­no­wy. Pew­nie muj tata po­wie­dział Wam o tym, że Be­thin­ny jest w cią­rzy. To zna­czy, że będę miał bra­ta albo sio­strę.


  Tata jest smut­ny. Po­wie­dział, że wszyst­kie dziew­czy­ny w jego rzy­ciu są na nie­go złe. Jego mama, moja mama i Be­thin­ny. Be­thin­ny jest zła, bo tata nie chce się z nią orze­nić. Pła­ka­ła i mu­wi­ła, że tata jej nie ko­cha, a on mu­wił, że za­nim się po­bio­rą, po­win­ni się le­piej po­znać. Be­thin­ny po­wie­dzia­ła, że wie wszyst­ko, co po­trze­ba i je­śli tata się z nią nie orze­ni, to jej tata bę­dzie na nie­go na­praw­dę zły i wy­rzu­ci go z pra­cy.


  Tata chy­ba się z nią orze­ni. Ja chcę mieć bra­ta, a tata na­praw­dę lubi swo­ją pra­cę. Na­pi­szę wię­cej, jak tyl­ko będę mugł, bo przy­jeż­dżam tu tyl­ko na week­en­dy, więc omi­ja mnie cała za­ba­wa.


  Dzię­ki za pre­zent.


  Josh


  PS Be­thin­ny chce mieć dom w Mar­thas Vi­ney­ard. Ni­g­dy nie spo­tka­łem Mar­thy i nie wiem, czy bę­dzie jej się po­do­ba­ło, kie­dy na­gle wpro­wa­dzi­my się do jej win­ni­cy, ale ta­cie chy­ba nie po­do­ba się ten po­mysł. Pew­nie dla­te­go, że nie cier­pi wi­no­gron.


  



  Dok­tor Wil­liams na­gro­dzo­ny


  Wczo­raj wie­czo­rem Re­gi­nald Wil­liams zo­stał uho­no­ro­wa­ny na­gro­dą Na­tio­nal He­alth Awards w Bo­sto­nie. Kan­dy­da­tów do na­gro­dy wy­bie­ra się w wy­so­ce se­lek­tyw­nym pro­ce­sie spo­śród lu­dzi, któ­rzy zna­czą­co przy­czy­ni­li się do roz­wo­ju nauk me­dycz­nych i po­lep­sze­nia zdro­wia spo­łecz­ne­go.


  Na­gro­da NHA jest uzna­wa­na za jed­no z naj­wyż­szych od­zna­czeń w dzie­dzi­nie me­dy­cy­ny i zdro­wia. Pod­czas ce­re­mo­nii Dok­to­ro­wi Wil­liam­so­wi to­wa­rzy­szy­ła jego żona Mi­ran­da, cór­ka Be­tha­ny i jej nie­daw­no za­anon­so­wa­ny na­rze­czo­ny, dok­tor Alex Ste­wart, kar­dio­chi­rurg pra­cu­ją­cy w szpi­ta­lu St. Jude w Bo­sto­nie.


  Szcze­gó­ło­we in­for­ma­cje o na­gro­dzie moż­na zna­leźć na stro­nie czwar­tej w do­dat­ku zdro­wot­nym, w ar­ty­ku­le Way­ne'a Gil­le­spie­go.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Chcia­łeś, że­bym do­wie­dzia­ła się o wszyst­kim z ga­zet?


  Alex: Przy­kro mi, Ro­sie.


  Ro­sie: Przy­kro ci? Za­rę­czasz się i po­zwa­lasz, że­bym prze­czy­ta­ła o tym w ga­ze­cie? Co się z tobą, do dia­bła, dzie­je?!


  Alex: Ro­sie, wszyst­ko, co mogę po­wie­dzieć, to że jest mi przy­kro.


  Ro­sie: Nie ro­zu­miem two­je­go spo­so­bu my­śle­nia, Alex. Prze­cież na­wet jej nie ko­chasz.


  Alex: Wła­śnie że tak.


  Ro­sie: To rze­czy­wi­ście prze­ko­ny­wa­ją­ce.


  Alex: Nie mu­szę ni­ko­go prze­ko­ny­wać.


  Ro­sie: Oprócz sa­me­go sie­bie. Alex, po­wie­dzia­łeś mi, że jej nie ko­chasz. Kil­ka mie­się­cy temu chcia­łeś na­wet z nią ze­rwać. Za­sta­na­wiam się, co spra­wi­ło, że tak na­gle zmie­ni­łeś front.


  Alex: Wiesz co. Dziec­ko.


  Ro­sie: Sra­nie w ba­nię! Alex, któ­re­go znam, ni­g­dy nie po­ślu­bił­by ko­bie­ty, któ­rej nie ko­cha, wy­łącz­nie dla do­bra dziec­ka. To naj­gor­sza rzecz, jaką mógł­byś zro­bić tej nie­szczę­snej istot­ce – wy­cho­wy­wać ją w domu, w któ­rym ro­dzi­ce się nie ko­cha­ją. Gdzie tu sens, gdzie lo­gi­ka? Roz­sta­łeś się z Sal­ly, a mimo to Josh mie­wa się do­sko­na­le. Może nie je­steś w naj­lep­szej sy­tu­acji każ­dy chce mieć szczę­śli­wą ro­dzi­nę – ale nie za­wsze się prze­cież uda­je. To, co ro­bisz, jest po pro­stu śmiesz­ne.


  Alex: Je­stem dla Jo­sha week­en­do­wym tatą. Nie chcę po­wta­rzać dru­gi raz tego sa­me­go błę­du. To nie w po­rząd­ku.


  Ro­sie: Nie w po­rząd­ku jest po­ślu­bia­nie ko­goś, kogo się nie ko­cha.


  Alex: Bar­dzo, ale to bar­dzo lu­bię Be­tha­ny. Do­sko­na­le się mię­dzy nami ukła­da.


  Ro­sie: Cie­szę się, że mię­dzy tobą i two­ją przy­szłą żoną „do­sko­na­le się ukła­da". Je­że­li do­brze nie prze­my­ślisz spra­wy, Be­tha­ny sta­nie się ko­lej­ną Sal­ly. Chy­ba nie chcesz po­wtór­ki z roz­ryw­ki?


  Alex: To mał­żeń­stwo się nie roz­pad­nie.


  Ro­sie: Oczy­wi­ście że nie. Po pro­stu do koń­ca ży­cia bę­dziesz nie­szczę­śli­wy, ale to nie szko­dzi, tak dłu­go, jak róż­ni lu­dzie nie będą mo­gli wziąć was na ję­zy­ki.


  Alex: Dla­cze­go miał­bym słu­chać two­ich rad, Ro­sie? Co ta­kie­go osią­gnę­łaś, że na­gle sta­łaś się eks­per­tem i pró­bu­jesz mnie po­uczać, jak mam żyć? By­łaś z męż­czy­zną, któ­ry zdra­dzał cię ca­ły­mi la­ta­mi, a ty wciąż przyj­mo­wa­łaś go z po­wro­tem. Co ty wiesz o mał­żeń­stwie?


  Ro­sie: Wiem wy­star­cza­ją­co dużo, żeby nie po­pę­dzić do oł­ta­rza z kimś, kogo pra­wie nie znam i na pew­no nie ko­cham. Wiem tyle, żeby nie po­zwa­lać, aby moje de­cy­zje ży­cio­we były po­dyk­to­wa­ne pra­gnie­niem wzbo­ga­ce­nia się lub zy­ska­nia pre­sti­żu. Wiem wy­star­cza­ją­co, żeby nie wy­cho­dzić za mąż tyl­ko po to, aby tłu­mek bo­ga­tych lu­dzi uśmiech­nął się do mnie i za­czął opo­wia­dać, jaka je­stem wspa­nia­ła. Nie po­ślu­bi­ła­bym ni­ko­go po to, żeby moje zdję­cie zna­la­zło się w ga­ze­cie, moje na­zwi­sko na ja­kimś tro­feum, albo żeby do­stać ja­kiś głu­pi awans w pra­cy.


  Alex; Ro­sie, na­praw­dę je­steś za­baw­na. Nie masz po­ję­cia, o czym mó­wisz. Naj­wy­raź­niej zbyt dłu­go prze­by­wasz w swo­im miesz­ka­niu, nie ro­biąc nic in­ne­go poza wy­my­śla­niem ko­lej­nych teo­rii spi­sko­wych.


  Ro­sie: Tak, to wła­śnie ro­bię. Tkwię w moim miesz­kan­ku czyn­szo­wym i nic nie ro­bię, ja, bied­na, nie­wy­kształ­co­na sa­mot­na mat­ka. Ty za to w tym sa­mym cza­sie prze­sia­du­jesz ze swo­imi wy­edu­ko­wa­ny­mi kum­pla­mi z Ha­rvar­du w klu­bach, pa­ląc cy­ga­ra i po­kle­pu­jąc się wza­jem­nie po ple­cach. Może i ży­je­my w in­nych świa­tach, Alek­sie Ste­wart, ale znam cię i mam do­syć przy­glą­da­nia się oso­bie, jaką się sta­łeś.


  Za­sta­nów­my się, jak za­re­ago­wał­by sta­ry Re­gi­nald Wil­liams na wieść, że jego có­recz­ka jest w cią­ży, a głu­piec za to od­po­wie­dzial­ny nie chce się z nią oże­nić? Och, taki wstyd w ro­dzi­nie, te plot­ki. Na szczę­ście te­raz jego có­recz­ka nosi już pier­ścio­nek na pal­cu, a jej na­rze­czo­ny do­stał awans. Wszy­scy mogą żyć dłu­go i szczę­śli­wie.


  Alex: Nie każ­dy ucie­ka, Ro­sie. Może zda­rzy­ło się tak w two­im ży­ciu, ale nie w moim.


  Ro­sie: Alex, do cho­le­ry! Nie­po­ślu­bie­nie Be­tha­ny nie jest „uciecz­ką". Je­że­li bę­dziesz oj­cem dla wa­sze­go dziec­ka, wca­le nie bę­dzie to ozna­cza­ło, że ucie­kłeś. Nie mu­sisz prze­cież się z nią że­nić!


  Alex: Po­słu­chaj, Ro­sie. Mam już do­syć two­je­go cią­głe­go punk­to­wa­nia mnie i tego, że za­wsze mu­szę się przed tobą tłu­ma­czyć. Nie je­steś moją żoną ani mat­ką, więc so­bie od­puść. Dla­cze­go niby mam ukła­dać swo­je ży­cie tak, jak ty tego chcesz? Je­stem zmę­czo­ny two­im do­ku­cza­niem i na­rze­ka­niem na mnie, na lu­dzi, któ­rych wi­du­ję, i na miej­sca, w któ­rych prze­by­wam. Sam mogę po­dej­mo­wać de­cy­zje. Je­stem do­ro­słym męż­czy­zną.


  Ro­sie: W ta­kim ra­zie cho­ciaż raz ZA­CHO­WAJ SIĘ JAK DO­RO­SŁY!


  Alex: Ja­kie masz pra­wo do ob­ra­ża­nia i po­ucza­nia mnie, kie­dy sama nie zro­bi­łaś ni­cze­go sen­sow­ne­go we wła­snym ży­ciu? Wy­świadcz mi tę przy­słu­gę i nie kon­tak­tuj się ze mną, do­pó­ki nie bę­dziesz mia­ła cze­goś istot­ne­go do po­wie­dze­nia.


  Ro­sie: Do­sko­na­le! W ta­kim ra­zie prze­ko­nasz się, że bę­dziesz mu­siał na mnie bar­dzo, bar­dzo dłu­go cze­kać.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  



  Alex: Czy­li bez zmian.


  Phil: Co ty naj­lep­sze­go ro­bisz?


  Alex: Wjem, co ro­bię.


  Phil: Dla­cze­go się z nią że­nisz?


  Alex: Ona ma na imię Be­tha­ny.


  Phil: Dla­cze­go że­nisz się z Be­tha­ny?


  Alex: Bo ją ko­cham.


  Phil: Na­praw­dę? Dziw­ne, bo ostat­nim ra­zem, gdy wstą­pi­łeś do mo­je­go wir­tu­al­ne­go kon­fe­sjo­na­łu, po­wie­dzia­łeś, że za­mie­rzasz z nią ze­rwać. Dla­cze­go uwa­żasz, że mu­sisz się z nią oże­nić? Jej oj­ciec na cie­bie na­ci­ska?


  Alex: Nie, nie, nie. Wca­le nie na­ci­ska. Chcę to zro­bić.


  Phil: Dla­cze­go?


  Alex: A cze­mu nie, do dia­bła?! Z ja­kie­go po­wo­du oże­ni­łeś się z Mar­ga­ret?


  Phil: Oże­ni­łem się z Mar­ga­ret, bo ko­cham z ca­łe­go ser­ca każ­dy naj­mniej­szy skra­wek cia­ła i du­szy tej ko­bie­ty i za­mie­rzam z nią spę­dzić całe moje ży­cie, w zdro­wiu i cho­ro­bie, do­pó­ki śmierć nas nie roz­łą­czy. Jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, mamy pię­cio­ro cu­dow­nych dzie­ci i cho­ciaż cza­sem do­pro­wa­dza­ją mnie do sza­łu, nie wy­obra­żam so­bie bez nich ży­cia. Nie wy­czu­wam po­dob­nych wi­bra­cji mię­dzy tobą i Be­tha­ny.


  Alex: Nie wszyst­kie związ­ki są ta­kie, jak twój i Mar­ga­ret.


  Phil: Masz ra­cję, nie są, ale po­win­no się do tego dą­żyć i to od sa­me­go po­cząt­ku. Czy mię­dzy tobą a Be­tha­ny było „mil­cze­nie"?


  Alex: Daj so­bie spo­kój, Phil.


  Phil: To ty masz ob­se­sję na punk­cie mil­cze­nia. No więc? Było?


  Alex: Nie.


  Phil: Za­tem nie po­wi­nie­neś się z nią że­nić.


  Alex: Ja­sne, w ta­kim ra­zie nie zro­bię tego, bo tak mó­wisz.


  Phil: Co na to wszyst­ko Ro­sie?


  Alex: Nic. Nie od­zy­wa się do mnie.


  Phil: I co ty na to?


  Alex: W tym mo­men­cie je­stem na nią tak wście­kły, że nie ob­cho­dzi mnie jej opi­nia. Za­mie­rzam się od niej uwol­nić. Be­tha­ny i nowe dziec­ko to moja przy­szłość. Mogę już odejść od kon­fe­sjo­na­łu?


  Phil: Tak. Zmów pięć zdro­wa­siek i jed­no Oj­cze nasz. I niech Bóg ma w opie­ce two­ją po­krę­co­ną du­szycz­kę.


  



  Masz wia­do­mość od: KA­TIE


  Ka­tie: Wy­da­jesz się nie­zwy­kle za­in­te­re­so­wa­ny na­uką o żeń­skim ukła­dzie roz­rod­czym.


  Toby: Nie­zbyt. Wo­lał­bym ćwi­cze­nia prak­tycz­ne.


  Ka­tie: Bar­dzo za­baw­ne, ale za­nim ja­ka­kol­wiek dziew­czy­na po­zwo­li ci się do­tknąć, zdą­żysz się ze­sta­rzeć i osi­wieć.


  Toby: Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka to ko­me­diant­ka. Ja­dłaś ka­nap­kę z sa­ła­tą na lunch, praw­da?


  Ka­tie: Skąd wierz?


  Toby. WIESZ, a nie WIERZ. Wiem, po­nie­waż masz ka­wał­ki sa­ła­ty na kla­mer­kach. Cze­go ode mnie chcesz?


  Ka­tie: Wpraw­dzie nie za­słu­gu­jesz na to, ale je­śli chcesz, mo­żesz pójść dzi­siaj ze mną do or­to­don­ty i za­rzu­cić go mi­lio­nem wku­rza­ją­cych py­tań, jak zwy­kle. To bar­dzo za­baw­ne, kie­dy na twój wi­dok wy­stę­pu­ją mu na czo­le żyły ze zde­ner­wo­wa­nia.


  Toby: Tak, wiem. Przy­kro mi, ale nie mogę. Mo­ni­ca przy­cho­dzi do mnie do domu oglą­dać mecz pił­ki noż­nej.


  Ka­tie: Mo­ni­ca, Mo­ni­ca, Mo­ni­ca. Mam już do­syć wy­słu­chi­wa­nia o głu­piej Mo­ni­ce Doy­le. Dla­cze­go nie za­pro­si­łeś mnie?


  Toby: Po­nie­waż mu­sisz iść do den­ty­sty.


  Ka­tie: Ow­szem, ale nie wie­dzia­łeś o tym aż to tej chwi­li.


  Toby: W po­rząd­ku, w ta­kim ra­zie, czy chcia­ła­byś przyjść dzi­siaj do mnie i oglą­dać mecz pił­ki noż­nej, któ­rej nie­na­wi­dzisz, roz­gry­wa­ny przez dwie dru­ży­ny, któ­rych nie cier­pisz jesz­cze bar­dziej niż pił­ki noż­nej?


  Ka­tie: Nie mogę. Je­stem za­ję­ta.


  Toby: Wi­dzisz? Tyl­ko mi po­tem nie mów, że ni­g­dzie cię nie za­pra­szam.


  Ka­tie: Jak dłu­go wie­dzia­łeś, że idę do den­ty­sty?


  Toby: Ja­kieś pięć mi­nut.


  Ka­tie: Kie­dy za­pro­si­łeś do sie­bie Mo­ni­ce Doy­le?


  Toby: W ze­szłym ty­go­dniu.


  Ka­tie: No wła­śnie!


  



  Masz wia­do­mość od: KA­TIE


  Ka­tie: Mamo, nie­na­wi­dzę męż­czyzn.


  Ro­sie: Gra­tu­lu­ję, moja dro­ga, wi­taj w klu­bie. Kar­ta człon­kow­ska jest w dro­dze. W tej chwi­li je­stem z cie­bie tak dum­na, że chcia­ła­bym mieć ka­me­rę.


  Ka­tie: Pro­szę, mamo, mó­wię po­waż­nie.


  Ro­sie: Ja rów­nież. No do­brze, co tym ra­zem prze­skro­bał Toby?


  Ka­tie: Za­pro­sił do sie­bie na oglą­da­nie me­czu pił­ki noż­nej Mo­ni­ce Doy­le, a nie mnie. To zna­czy, wła­ści­wie mnie też za­pro­sił, ale do­pie­ro kie­dy się do­wie­dział, że je­stem za­ję­ta.


  Ro­sie: O nie! Wi­dzę, że już zła­pał ro­ba­la. Czy to ta ma­rud­na Mo­ni­ca? Ta mała dziew­czyn­ka, któ­ra pła­ka­ła przez cały czas na przy­ję­ciu z oka­zji two­ich dzie­sią­tych uro­dzin, do­pó­ki nie przy­szli po nią ro­dzi­ce? Zda­je się, że od­pa­dły jej wte­dy sztucz­ne pa­znok­cie.


  Ka­tie: Tak, to ona.


  Ro­sie: O rany. Nie cier­pię tego dzie­cia­ka.


  Ka­tie: Mamo, ona już nie jest dziec­kiem. Ma czter­na­ście lat, naj­więk­szy biust w ca­łej szko­le, far­bu­je wło­sy na blond, od­pi­na gór­ne gu­zi­ki swo­jej ko­szul­ki na wu­efie i po­chy­la się, żeby chłop­cy mo­gli zo­ba­czyć jej cyc­ki. Flir­tu­je na­wet z pa­nem Simp­so­nem i uda­je, że nie ro­zu­mie, o czym mówi na lek­cjach in­for­ma­ty­ki, żeby mu­siał do niej po­dejść i po­chy­lić się nad nią, po­ka­zu­jąc jej, co po­win­na zro­bić. Nie zno­si roz­ma­wia­nia o czym­kol­wiek in­nym niż za­ku­py i nie wjem, dla­cze­go w ogó­le zgo­dzi­ła się oglą­dać z To­bym ten mecz. Nie, wła­ści­wie to wjem dla­cze­go.


  Ro­sie: Wi­dzę, że mamy tu przy­pa­dek Pusz­czal­sko­ści Be­tha­nicz­nej.


  Ka­tie: Co ta­kie­go? Co mam zro­bić z Mo­ni­cą?


  Ro­sie: To bar­dzo pro­ste. Za­bić.


  Ka­tie: Pro­szę cię, mamo. Cho­ciaż raz w ży­ciu bądź po­waż­na.


  Ro­sie: Ależ je­stem. Je­dy­nym spo­so­bem na po­zby­cie się pro­ble­mu jest po­zby­cie się Mo­ni­ki. Je­śli tego nie zro­bisz, po­wró­ci jak bu­me­rang, kie­dy skoń­czysz trzy­dziest­kę i bę­dzie cię prze­śla­do­wa­ła. Śmierć jest je­dy­nym wyj­ściem.


  Ka­tie: Dzię­ki. Może jed­nak masz jesz­cze ja­kieś inne su­ge­stie?


  Ro­sie: Po­wie­dzia­łaś, że Toby cię za­pro­sił?


  Ka­tie: Tak, ale tyl­ko dla­te­go, że wje­dział, że nie przyj­dę.


  Ro­sie: Moja ko­cha­na, słod­ka, nie­win­na có­recz­ko, za­pro­sze­nie to za­pro­sze­nie. By­ła­byś nie­uprzej­ma, nie sko­rzy­staw­szy z nie­go. Su­ge­ru­ję, że­byś po­ja­wi­ła się dziś wie­czór w domu Toby'ego. Dam ci pie­nią­dze na au­to­bus.


  Ka­tie: Ale mamo, nie mogę! Prze­cież wierz, że mam wi­zy­tę u or­to­don­ty.


  Ro­sie: Den­ty­sta może za­cze­kać. Prze­pi­szę cię na inny dzień. To bar­dzo waż­ny mecz i na pew­no nie chcia­ła­byś stra­cić moż­li­wo­ści obej­rze­nia go z po­wo­du głu­po­ty w ro­dza­ju wi­zy­ty u or­to­don­ty. A te­raz prze­stań ze mną cza­to­wać, za­nim pan Simp­son cię przy­ła­pie i do­nie­sie o tym Wiel­ko­no­sej Śmier­dziu­sze pan­nie Ca­sey, co nie­chyb­nie skoń­czy się wy­rzu­ce­niem mnie z pra­cy.


  Ka­tie: Jak so­bie ży­czysz, mamo. Nie wjem, jak mo­żesz pra­co­wać z nią co­dzien­nie.


  Ro­sie: Tak na­praw­dę mu­szę przy­znać z za­sko­cze­niem, że nie jest taka zła. W po­rów­na­niu z mo­imi do­tych­cza­so­wy­mi prze­ło­żo­ny­mi, to na­praw­dę bar­dzo miła oso­ba. Ma na imię Ju­lie, uwie­rzy­ła­byś? To nie­zwy­kłe, ale ona ma imię, i to cał­kiem zwy­czaj­ne, ład­ne imię. Spo­dzie­wa­ła­bym się cze­goś w ro­dza­ju Vla­di­mir albo Adolf.


  Ka­tie: Ha, ha, ja też. Na­praw­dę nie czu­jesz się dziw­nie, pra­cu­jąc z kimś, kto pa­stwił się nad tobą co­dzien­nie przez tyle lat?


  Ro­sie: Rze­czy­wi­ście, na­sze sto­sun­ki są nie­co oso­bli­we. Zu­peł­nie jak­by była moim daw­nym chło­pa­kiem, z któ­rym spo­tka­łam się po la­tach nie­wi­dze­nia. Każ­de­go dnia roz­ma­wia­my ze sobą nie­co dłu­żej, trosz­kę przy­jaź­niej, odro­bi­nę mniej o spra­wach za­wo­do­wych, a wię­cej o ży­ciu. Tyle cza­su spę­dzi­ły­śmy na kłót­niach, że te­raz zga­dza­nie się w pew­nych kwe­stiach jest ory­gi­nal­nym uczu­ciem. Czy wiesz, że są­dzi­ła, iż to Alex jest two­im tatą?


  Ka­tie: Na­praw­dę?!


  Ro­sie: Kie­dy po­wie­dzia­łam jej, że to Brian, nie mo­gła się prze­stać śmiać... wła­ści­wie tego aku­rat chy­ba nie po­win­nam ci opo­wia­dać.


  Ka­tie: Po­cze­kaj, aż Alex się do­wie, że lu­bisz pan­nę Ca­sey. Pad­nie tru­pem z za­sko­cze­nia.


  Ro­sie: W ta­kim ra­zie po­zwa­lam ci wszyst­ko mu opo­wie­dzieć.


  Ka­tie: Och, za­po­mnia­łam, że da­lej się do sie­bie nie od­zy­wa­cie.


  Ro­sie: To dłu­ga hi­sto­ria, ko­cha­nie.


  Ka­tie: Je­śli lu­dzie mó­wią o dłu­giej hi­sto­rii, ozna­cza to za­zwy­czaj, że jest krót­ka, ale oni ze wsty­du nie po­tra­fią się zdo­być na po­wie­dze­nie so­bie praw­dy. Dla­cze­go z nim nie roz­ma­wiasz?


  Ro­sie: Po­nie­waż prze­sta­ło mnie ob­cho­dzi to, co Alex robi ze swo­im ży­ciem. Sam na­roz­ra­biał, niech te­raz sam po so­bie po­sprzą­ta. Nie chcę mieć z tym nic wspól­ne­go. Zresz­tą, Alex nie chce słu­chać, co mam do po­wie­dze­nia.


  Ka­tie: Nasz są­siad Ru­pert ma­wia: „Po­mył­ki są wro­ta­mi od­kryć".


  Ro­sie: To nie Ru­pert, tyl­ko Ja­mes Joy­ce.


  Ka­tie: Ja­mes kto? Nie wjem, czy go znam.


  Ro­sie: On już nie żyje.


  Ka­tie: Och. Przy­kro mi. Zna­łaś go?


  Ro­sie: Cze­go do dia­bła uczą was te­raz w szko­le?


  Ka­tie: W tej chwi­li mamy lek­cję wy­cho­wa­nia sek­su­al­ne­go. Nud­ne jak fla­ki z ole­jem.


  Ro­sie: Z tym aku­rat wy­pa­da mi się zgo­dzić. Wra­ca­jąc do Alek­sa – bar­dzo się zmie­nił, ko­cha­nie. Stał się in­nym czło­wie­kiem.


  Ka­tie: I do­brze! Gdy go po­zna­łaś, miał pięć lat i pięć mi­nut wcze­śniej wy­sko­czył z pie­lu­szek. Je­śli Toby w wie­ku Alek­sa bę­dzie się na­dal za­cho­wy­wał jak czter­na­sto­la­tek, za­cznę się po­waż­nie mar­twić.


  Ro­sie: Przyj­mij ostrze­że­nie od ko­bie­ty, któ­ra coś już o tym wie: przy­go­tuj się na spo­tka­nie wie­lu trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ków, któ­rzy wciąż my­ślą, że mają czter­na­ście lat.


  Ka­tie: Tak, tak, wjem, sły­sza­łam to już wcze­śniej. Wierz, że tata przy­jeż­dża do domu na Gwiazd­kę. Za­py­tał mnie, czy zje­my z nim i jego ro­dzi­ca­mi obiad świą­tecz­ny. My­ślę, że to do­bry po­mysł, zwa­żyw­szy, że w tym roku mia­ły­śmy zo­stać tyl­ko we dwie.


  Ro­sie: No i pro­szę. Niech żyje Boże Na­ro­dze­nie.


  



  Wi­taj, ko­cha­nie,


  Mam na­dzie­ję, że u Cie­bie wszyst­ko w po­rząd­ku. Cu­dow­nie było zo­ba­czyć Was pod­czas week­en­du. Dzię­ku­ję, że od­wie­dzi­ły­ście nas tu, na za­cho­dzie kra­ju. Obie­cu­ję, że do Wa­szej na­stęp­nej wi­zy­ty zdo­ła­my już ogar­nąć na­sze czte­ry kąty, cho­ciaż mu­szę po­wie­dzieć, że po tylu mie­sią­cach po­dró­ży cięż­ko mi się przy­zwy­cza­ić do osia­dłe­go try­bu ży­cia.


  Nowy dom w no­wej wio­sce i no­wym hrab­stwie jest dla nas oboj­ga jesz­cze jed­ną przy­go­dą. Wszy­scy tu są nie­zwy­kle przy­jaź­ni i po­wo­li za­czy­na­my so­bie przy­po­mi­nać nasz ro­dzi­my ję­zyk. Nasi są­sie­dzi nie są jed­nak aż tak eks­cy­tu­ją­cy jak Twoi.


  Je­steś moją cu­dow­ną, dziel­ną có­recz­ką, Ro­sie, i je­ste­śmy z Cie­bie bar­dzo dum­ni. Mam na­dzie­ję, że o tym wiesz. Sil­na z Cie­bie osób­ka, ni­g­dy nie do­pusz­czasz do tego, aby coś Cię za­ła­ma­ło, i je­steś naj­lep­szą z mam dla Ka­tie. Na­sze ma­leń­stwo wy­ro­sło na od­waż­ną dziew­czy­nę, nie są­dzisz? Zde­cy­do­wa­nie wro­dzi­ła się w mat­kę. Przy­kro mi, że wy­je­cha­li­śmy z Den­ni­sem w tak waż­nym mo­men­cie Two­je­go ży­cia. Ser­ce pę­ka­ło mi na myśl, że opusz­cza­my Was wła­śnie wte­dy, gdy prze­cho­dzi­łaś pie­kło z Jak­mu­ta­mem. Je­steś jed­nak twar­da i, jak to po­wia­da­ją, co Cię nie za­bi­je, to Cię wzmoc­ni.


  Szko­da by było, gdy­byś prze­ga­pi­ła ślub Alek­sa. Roz­ma­wia­łam nie­daw­no z San­drą i po­wie­dzia­ła mi, że pla­nu­ją wiel­ką uro­czy­stość na Gwiazd­kę. Chcą się po­brać, za­nim uro­dzi się dziec­ko, a Be­tha­ny nie chce po­ka­zy­wać zbyt wiel­kie­go brzu­cha pod suk­nią ślub­ną. San­dra bar­dzo by się ucie­szy­ła z Wa­szej obec­no­ści. Ona też przez te wszyst­kie lata przy­glą­da­ła się, jak ra­zem do­ra­sta­cie. Od­no­szę wra­że­nie, że nie­spe­cjal­nie lubi Be­tha­ny, ale ko­cha Alek­sa i bę­dzie go wspie­rać w jego de­cy­zjach.


  Za­pro­si­ła rów­nież mnie i Den­ni­sa, ale, nie­ste­ty, nie mo­że­my po­je­chać z wi­zy­tą, po­nie­waż, jak wiesz, obie­ca­li­śmy na świę­ta od­wie­dzić Ste­pha­nie i Pier­re'a w Pa­ry­żu. Boże Na­ro­dze­nie w Pa­ry­żu bę­dzie bez wąt­pie­nia cu­dow­nym prze­ży­ciem, poza tym nie mogę się do­cze­kać, żeby zo­ba­czyć dru­gą wnucz­kę! Szko­da, że nie mo­że­cie po­je­chać z nami, ale ro­zu­miem, że Ka­tie chcia­ła­by spę­dzić pierw­sze świę­ta ze swo­im tatą i po­znać le­piej „in­nych" dziad­ków. Nie mogę po­zbyć się uczu­cia za­zdro­ści, że zo­ba­czą moją Ka­tie na Boże Na­ro­dze­nie, a ja nie!


  Wy­obraź so­bie, że Ke­vin po­znał ja­kąś dziew­czy­nę i za­mie­rza spę­dzić świę­ta z jej ro­dzi­ną w Do­ne­gal! To musi być coś po­waż­ne­go! Wy­da­je mi się, że pra­cu­je jako kel­ner­ka w jego ho­te­lu, ale nie je­stem pew­na. Znasz Ke­vi­na – nie lubi się opo­wia­dać.


  Tata Cię po­zdra­wia. Leży w łóż­ku z fa­tal­ną gry­pą. Zła­pał ją dzień po Wa­szym wy­jeź­dzie, więc ma­cie szczę­ście. Upie­kło się Wam. Od cza­su po­wro­tu jest bar­dzo zmę­czo­ny. Nie mogę uwie­rzyć, że obo­je skoń­czy­li­śmy już sześć­dzie­siąt­kę. Jak szyb­ko pły­nie ten czas! Pa­mię­taj, ko­rzy­staj z każ­de­go dnia, jaki przy­no­si Ci ży­cie. Le­piej już skoń­czę, bo tata cią­gle mnie woła. Na­praw­dę, z jego za­cho­wa­nia moż­na by wy­wnio­sko­wać, że jest co naj­mniej na łożu śmier­ci! Je­stem bar­dzo, bar­dzo dum­na z mo­ich dwóch dziew­czy­nek w Du­bli­nie Ko­cham Was.


  Mama


  Dr Re­gi­nald & Mi­ran­da Wil­liams


  Mają za­szczyt za­pro­sić Ka­tie Dun­ne na uro­czy­stość


  za­ślu­bin ich uko­cha­nej cór­ki


  Be­tha­ny


  z


  Dr. Alek­sem Ste­war­tem


  w Me­mo­rial Church na Uni­wer­sy­te­cie Ha­rvar­da Dnia 28 grud­nia o go­dzi­nie 14.00 Przy­ję­cie we­sel­ne od­bę­dzie się po ce­re­mo­nii w ho­te­lu Bo­ston Har­bor


  RSVP Mi­ran­da Wil­liams


  ROZDZIAŁ 40


  Wi­ta­my na cza­cie in­ter­ne­to­wym Ka­mień z Ser­ca dla roz­wie­dzio­nych du­bliń­czy­ków Obec­nie na cza­cie jest sześć osób.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Sa­mot­na, prze­stań na chwi­lę pła­kać i za­sta­nów się nad swo­im po­ło­że­niem. Po­win­naś być wście­kła, nie smut­na. Po­wta­rzaj za mną: je­stem sil­ną ko­bie­tą.


  Sa­mot­na: Je­stem sil­ną ko­bie­tą.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Kon­tro­lu­ję swo­je ży­cie.


  Sa­mot­na: Kon­tro­lu­ję swo­je ży­cie.


  Roz­wie­dzio­na­_1: To nie moja wina, że Tom­my od­szedł.


  Sa­mot­na: To nie moja wina, że Tom­my od­szedł.


  Roz­wie­dzio­na­_1: I nic mnie to nie ob­cho­dzi, po­nie­waż jest skur­wie­lem.


  Sa­mot­na: Nie mogę tego po­wie­dzieć!


  Roz­wie­dzio­na­_1: Po­zwól, że na­świe­tlę ci two­ją sy­tu­ację. Tom­my od­szedł od cie­bie po sze­ściu mie­sią­cach mał­żeń­stwa, za­brał me­ble, wy­po­sa­że­nie ku­chen­ne, na­wet cho­ler­ny chod­ni­czek z ła­zien­ki, w za­mian zaś zo­sta­wił ci li­ścik, więc, do cho­le­ry, po­wta­rzaj za mną: nic mnie to nie ob­cho­dzi, po­nie­waż jest skur­wie­lem!


  Sa­mot­na: Nic mnie to nie ob­cho­dzi, po­nie­waż jest SKUR­WIE­LEM!


  Roz­wie­dzio­na­_1: Pie­przyć go!


  Sa­mot­na: Pie­przyć go!


  Nie­pew­na: Dziew­czy­ny, nie je­stem pew­na, czy to naj­zdrow­szy spo­sób, żeby po­móc Sa­mot­nej.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Och, za­mknij się! Ni­g­dy ni­cze­go nie je­steś pew­na!


  Sa­mot­na: Och, za­mknij się! Ni­g­dy ni­cze­go nie je­steś pew­na!


  Roz­wie­dzio­na­_1: Sa­mot­na, tego aku­rat nie mia­łaś po­wta­rzać.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ha, ha, ha, ha.


  Nie­pew­na: Nie je­stem pew­na, czy kto­kol­wiek, poza tobą, Roz­wie­dzio­na­_1, może wy­ra­zić tu swo­ją opi­nię.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ty i tak ni­g­dy nie masz wła­sne­go zda­nia.


  Sa­mot­ny­Sam: Uspo­kój­cie się, nie bądź­cie głu­pie. Nie­pew­na – oczy­wi­ście, że wszy­scy chce­my usły­szeć to, co masz do po­wie­dze­nia. Jak so­bie po­ra­dzi­łaś z ro­man­sem i odej­ściem Le­onar­da?


  Roz­wie­dzio­na­_i: Bar­dzo mą­drze wy­pro­wa­dzi­ła się do po­ko­ju go­ścin­ne­go i prze­sta­ła mieć ja­kie­kol­wiek ży­cie.


  Sa­mot­ny­Sam: Uspo­kój się, Roz­wie­dzio­na­_i, daj jej szan­sę.


  Nie­pew­na: Dzię­ku­ję, Sa­mot­ny­Sa­mie, je­steś praw­dzi­wym dżen­tel­me­nem. Chcia­łam tyl­ko po­wie­dzieć, że nie wie­rzę w roz­wo­dy. Je­stem ka­to­licz­ką. Po­dą­żam za na­uką Ko­ścio­ła i pa­pie­ża, któ­ry po­wie­dział, że roz­wód jest „złem, któ­re sze­rzy się jak epi­de­mia" w na­szym spo­łe­czeń­stwie. Zde­cy­do­wa­nie się z nim zga­dzam. Ce­lem ro­dzi­ny jest wy­trwa­nie ra­zem, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Po­wiem tyl­ko tyle, że pa­pież ni­g­dy nie był mał­żon­kiem mo­je­go męża.


  Nie­pew­na: Nie za­mie­rzam kon­ty­nu­ować z tobą roz­mo­wy na ten te­mat. Nie po­do­ba mi się twój ton.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ko­ściół rzym­sko­ka­to­lic­ki może unie­waż­nić mał­żeń­stwo, Nie­pew­na. Dla­cze­go się o to nie po­sta­rasz?


  Nie­pew­na: Nie.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Dla­cze­go nie? To wła­ści­wie to samo, co roz­wód, tyle że z pa­pie­skim bło­go­sła­wień­stwem.


  Nie­pew­na: Nie.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Czy mo­gła­byś przy­naj­mniej wy­ja­śnić dla­cze­go?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Bo nie chce zre­zy­gno­wać z mał­żeń­stwa i krop­ka.


  Nie­pew­na: Nie masz ra­cji, Roz­wie­dzio­na­_1. Po pro­stu uwa­żam, że to nie by­ło­by do­bre dla dzie­ci.


  Roz­wie­dzio­na!: Wy­tłu­macz mi, jaki z tego zysk dla two­ich dzie­ci, że twój mąż pa­no­szy się w głów­nej sy­pial­ni, z te­le­wi­zo­rem i osob­ną ła­zien­ką, zmu­sza­jąc cię do spa­nia w po­ko­ju go­ścin­nym, cho­dzi so­bie na rand­ki, zo­sta­wia­jąc cię w domu samą na cały week­end? Two­je dzie­ci za­ło­żą wła­sne ro­dzi­ny w prze­ko­na­niu, że po­win­ny sy­piać ze swo­imi mał­żon­ka­mi w osob­nych po­ko­jach i po­sia­dać wie­lu part­ne­rów.


  Sa­mot­na: Po­zwa­lasz mu cho­dzić na rand­ki?


  Nie­pew­na: To wca­le nie są rand­ki. Nie zwra­caj uwa­gi na Roz­wie­dzio­ną­_l, zno­wu ma je­den z tych swo­ich hu­mor­ków. Mój mąż cho­dzi na obia­dy za­wo­do­we. Nie mogę mu tego za­bro­nić, praw­da? Poza tym, nie są­dzę, że po­win­nam mieć po­wód do zmar­twie­nia tyl­ko dla­te­go, że jego sze­fem jest ko­bie­ta. Nie cze­pia­ły­by­ście się mnie, gdy­by jego prze­ło­żo­nym był męż­czy­zna.


  Sa­mot­ny­Sam: No tak, Nie­pew­na, ale czy to nie ze swo­ją sze­fo­wą miał ro­mans?...


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ha, ha, ha, ha.


  Sa­mot­na: Ja na przy­kład ro­zu­miem Nie­pew­ną. Przy­naj­mniej może miesz­kać ra­zem z męż­czy­zną, któ­re­go ko­cha. Wi­du­je go co­dzien­nie, wie, gdzie prze­by­wa i co robi. Nie musi pę­dzić dni w sa­mot­no­ści. Kogo to ob­cho­dzi, że on jej nie ko­cha?


  Nie­pew­na: Wy­da­je mi się, że po­win­ni­ście po­pra­co­wać z Tom­mym nad wa­szym mał­żeń­stwem. Sześć mie­się­cy to nie­wy­star­cza­ją­co dłu­go, żeby stwo­rzyć uda­ny zwią­zek.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Nie­pew­na, Tom­my wy­czy­ścił jej kon­to w ban­ku, ukradł pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy, zgar­nął me­ble, te­le­wi­zor, od­twa­rzacz CD, wszyst­kie pły­ty, ubra­nia i przed­mio­ty oso­bi­ste i znik­nął. Dla­cze­go, na wszyst­kie świę­to­ści, mia­ła­by chcieć jesz­cze kie­dyś go zo­ba­czyć? A je­śli już, to tyl­ko po to, żeby wska­zać go na ko­mi­sa­ria­cie jako spraw­cę prze­stęp­stwa.


  Nie­pew­na: Po­nie­waż go ko­cha, a wię­zy mał­żeń­skie są wiecz­ne.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Ale to prze­cież zło­dziej. Chy­ba po­wa­rio­wa­ły­ście.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Po­wia­da­ją, że mi­łość jest śle­pa.


  Roz­wie­dzio­na­_1: A oprócz tego głu­cha i głu­pia, zwłasz­cza na tym cza­cie.


  Do cza­tu włą­czy­ła się Sto­krot­ka.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Och, wresz­cie po­ja­wił się głos roz­sąd­ku. Już ona was usta­wi.


  Sto­krot­ka: Cho­ler­ny skur­wiel. Wie­cie, że się z nią oże­nił?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Pie­przyć go.


  Sa­mot­ny­Sam: Ode­zwał się do cie­bie?


  Sto­krot­ka: Nie. Nie za­mie­ni­li­śmy ani sło­wa od cza­su, gdy mi po­wie­dział, że­bym się z nim nie kon­tak­to­wa­ła.


  Sa­mot­ny­Sam: My­śla­łem, że w ostat­niej chwi­li prze­słał ci za­pro­sze­nie na ślub.


  Sto­krot­ka: Nie ten ego­istycz­ny, cho­ler­ny...


  Nie­pew­na: No wiesz, by­łaś dla nie­go bar­dzo nie­mi­ła, Sto­krot­ko. Oskar­ży­łaś go o chęć ożen­ku ze złych po­wo­dów.


  Sa­mot­na: Chcia­ła­bym, żeby mój tata awan­so­wał Tom­my'ego. Wte­dy na pew­no by do mnie wró­cił.


  Roz­wie­dzio­na­_1: O tak, cóż za wspa­nia­ły fun­da­ment mał­żeń­stwa. Bar­dzo zdro­we po­dej­ście, Sa­mot­na.


  Sto­krot­ka: Wy­obraź so­bie, za­pro­sił moją trzy­na­sto­let­nią cór­kę do Bo­sto­nu, cał­kiem samą. Chy­ba osza­lał. Ko­niec! Od dziś ofi­cjal­nie prze­sta­je być moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


  Sa­mot­na: Czy ja mogę nim zo­stać?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ty ża­ło­sna ko­bie­to.


  Sa­mot­na: O co cho­dzi tym ra­zem?


  Dzi­ki­Kwia­tek: A gdy­by cię za­pro­sił, po­je­cha­ła­byś na jego ślub?


  Sto­krot­ka: Nie ma mowy. Na­wet, gdy­by mi za­pła­cił.


  Sa­mot­na: Pew­nie nie chciał mar­no­wać pa­pie­ru na za­pro­sze­nie, bo wie­dział, że i tak się nie po­ja­wisz. To kosz­tow­na rzecz. Pa­mię­tam, jak usta­la­li­śmy z Tom­mym li­stę go­ści. By­li­śmy wte­dy tacy szczę­śli­wi.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Pew­nie dla­te­go, że Tom­my wie­dział, iż nie zo­sta­nie z tobą na tyle dłu­go, żeby po­znać po­ło­wę z nich.


  Sa­mot­na: Je­steś nie­spra­wie­dli­wa.


  Sto­krot­ka: W każ­dym ra­zie ci lu­dzie nie na­rze­ka­ją na brak pie­nię­dzy, wierz­cie mi. Poza tym, po co niby za­pro­sił tyl­ko Ka­tie, je­że­li nie po to, żeby za­grać mi na no­sie? Zro­bić z nie­go trąb­kę, roz­cią­gnąć do nie­moż­li­wo­ści i strze­lić mnie nim pro­sto w twarz, jak z pro­cy... je­stem prze­ko­na­na, że ich we­sel­na ra­dość nie po­trwa dłu­żej niż krót­ką chwi­lę. Nie­dłu­go do­łą­czy do na­sze­go cza­tu, po­nie­waż ta ko­bie­ta to wcie­lo­ne zło, czu­ję to.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Nie, to po­dob­no roz­wód jest złem, do­brze zro­zu­mia­łam, Nie­pew­na?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ha, ha, ha, ha.


  Nie­pew­na: To wca­le nie jest śmiesz­ne.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Dzi­ki­Kwia­tek nie robi dziś nic in­ne­go, tyl­ko się śmie­je. Pew­nie na­wą­cha­ła się ja­kie­goś ziel­ska, je­śli wie­cie, co chcę po­wie­dzieć.


  Nie­pew­na się wy­łą­czy­ła.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Je­steś dla niej zbyt ob­ce­so­wa, Roz­wie­dzio­na­_i.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Nie bądź głu­pia, prze­cież ona to uwiel­bia. Wra­ca tu­taj co wie­czór, nie­praw­daż? My­ślę, że je­ste­śmy jej je­dy­ną szan­są na roz­mo­wę z kimś do­ro­słym.


  Sto­krot­ka: Jak wam mi­nę­ło Boże Na­ro­dze­nie?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Sza­la­łam przez cały ty­dzień. Było świet­nie. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam aż tyłu Świę­tych Mi­ko­ła­jów. Słu­chaj­cie, mu­szę już le­cieć. Po­win­nam się przy­go­to­wać na bal prze­bie­rań­ców. Za­mie­rzam wy­stą­pić w roli kró­licz­ka „Play­boya". Cześć!


  Dzi­ki­Kwia­tek się wy­łą­czy­ła.


  Sto­krot­ka: Co z in­ny­mi?


  Roz­wie­dzio­na­_i: Przy­ty­łam chy­ba z 15 kilo.


  Sa­mot­na: U mnie, jak wiesz, sa­mot­nie i ci­cho.


  Sa­mot­ny­Sam: W tym roku nada­wa­li do­bre pro­gra­my w te­le­wi­zji.


  Sto­krot­ka: Tak, bar­dzo po­do­ba­ją mi się bo­żo­na­ro­dze­nio­we nie­spo­dzian­ki.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Poza tym bar­dzo wcią­ga­ją dzie­ci.


  Sto­krot­ka: Uhm.


  Sa­mot­ny­Sam: Dają też do­bre fil­my do­ku­men­tal­ne.


  Sto­krot­ka: Mhmmm.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Wczo­raj wie­czo­rem oglą­da­łam ten o niedź­wie­dziach po­lar­nych. Sto­krot­ka: Ja też...


  Sa­mot­ny­Sam: Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że mi­sie po­lar­ne są mań­ku­ta­mi.


  Sto­krot­ka: Tak, to było in­te­re­su­ją­ce... i te śli­ma­ki...


  Roz­wie­dzio­na­_1: Też le­wo­ręcz­ne?


  Sa­mot­ny­Sam: Nie, ale po­tra­fią spać trzy lata.


  Sto­krot­ka: Szczę­ścia­rze...


  Roz­wie­dzio­na­_1: Tak, te­le­wi­zja na świę­ta to do­bra rzecz...


  Sa­mot­ny­Sam: W pew­nym sen­sie to miło być sa­me­mu na Boże Na­ro­dze­nie. Ma się odro­bi­nę ci­szy i spo­ko­ju.


  Sa­mot­na: Zu­peł­nej ci­szy i spo­ko­ju.


  Sto­krot­ka: Tak, jest wte­dy bar­dzo ci­cho...


  Sa­mot­ny­Sam: Wie­cie, z moją byłą za­zwy­czaj urzą­dza­li­śmy na Gwiazd­kę hucz­ne przy­ję­cia. Za­wsze by­li­śmy za­ję­ci, co wie­czór wy­cho­dzi­li­śmy na mia­sto albo za­ba­wia­li­śmy do­mow­ni­ków Ni­g­dy nie mie­li­śmy cza­su dla sie­bie. Te­raz jest ina­czej. W domu pu­sto, żad­nych przy­jęć, żad­nych go­ści...


  Sto­krot­ka: To samo ze mną.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Daj­cie spo­kój! Kogo chce­my oszu­kać? To okrop­ne. Te­go­rocz­ne świę­ta były naj­gor­szy­mi w moim ży­ciu.


  Sto­krot­ka: Zga­dzam się.


  Sa­mot­ny­Sam: Ja też.


  Sa­mot­na: Ja też.


  Klik­nij na iko­nę, aby wy­dru­ko­wać tę roz­mo­wę.


  



  Od: Ju­lie Ca­sey


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Faks do Cie­bie


  Nie chcę prze­szka­dzać Ci w „pra­cy" (po­zdrów ode mnie Ruby?), ale wła­śnie do mo­je­go biu­ra przy­szedł faks. Nie był za­adre­so­wa­ny do Cie­bie, ale pod­czas lek­tu­ry do­szłam do wnio­sku, że jego ad­re­sat­ką nie może być kto inny, po­nie­waż nikt z po­zo­sta­łych pra­cow­ni­ków nie wy­ko­rzy­sty­wał­by mo­je­go nu­me­ru fak­su do ce­lów pry­wat­nych. Wy­da­je mi się, że pod spodem ktoś się pod­pi­sał: „Od Jo­scha". Przyjdź tu­taj i od­bierz prze­sył­kę. Przy oka­zji prze­łącz te­le­fo­ny do mo­je­go biu­ra, przy­nieś dwie fi­li­żan­ki kawy i pacz­kę pa­pie­ro­sów.


  



  Kro­ni­ka to­wa­rzy­ska


  Elo­ise Par­kin­son


  Pi­szę dziś jako jed­na z tych szczę­śli­wych osób, któ­re mia­ły szan­sę brać udział w ślu­bie roku (je­śli nie stu­le­cia). Bę­dzie to opo­wieść o eks­tra­wa­gan­cji, do­brym gu­ście i splen­do­rze, któ­rym mo­gło na­pa­wać się trzy­stu szczę­śli­wych go­ści dok­to­ra Re­gi­nal­da Wil­liam­sa i jego żony pod­czas za­ślu­bin ich cór­ki Be­tha­ny z dok­to­rem Alek­sem Ste­war­tem.


  Na uro­czy­stość, któ­ra od­by­ła się w har­wardz­kim Me­mo­rial Church, nie szczę­dzo­no pie­nię­dzy. Ja­skra­we bu­kie­ty róż i czer­wo­ne świe­ce utwo­rzy­ły szpa­ler, wio­dąc nie­zwy­kłą parę do oł­ta­rza jak świa­tła pasa star­to­we­go, z któ­re­go mie­li wy­star­to­wać w dłu­gą po­dróż peł­ną szczę­ścia i ra­do­ści.


  Trzy­dzie­stocz­te­ro­let­nia Be­tha­ny w ele­ganc­kiej bia­łej suk­ni za­pro­jek­to­wa­nej spe­cjal­nie na tą oka­zję przez zna­ne­go pro­jek­tan­ta gwiazd (1 mo­je­go przy­ja­cie­la) Je­re­my'ego Dur­ki­na, jak zwy­kle błysz­cza­ła nie­ska­zi­tel­ną uro­dą. Ozdo­bio­ny dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi pe­reł gor­set skry­wał cią­żę, o któ­rej wszy­scy roz­ma­wia­ją od ja­kie­goś cza­su. Peł­na suk­nia w sty­lu ba­le­ri­ny, uszy­ta z nie­zli­czo­nych warstw mięk­kie­go tiu­lu sze­le­ści­ła mięk­ko, gdy pan­na mło­da pły­nę­ła przez ko­ściół, pro­wa­dzo­na przez swe­go dum­ne­go ojca, zna­ne­go chi­rur­ga, dok­to­ra Re­gi­nal­da Wil­liam­sa.


  Mi­ran­da Wil­liams w pur­pu­ro­wym spodnium od Ar­ma­nie­go, z „nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym do­dat­kiem" od Phi­li­pa Tra­cy'ego, wy­glą­da­ła jak ide­al­na mat­ka pan­ny mło­dej, od­cią­ga­jąc nie­mal uwa­gę od cór­ki. Druh­na­mi Be­tha­ny były dwie mo­del­ki (1 jej nowe przy­ja­ciół­ki) Sara Smy­the i Hay­iey Bro­ad­bank. Obie w sek­sow­nych suk­niach z marsz­czo­ne­go czer­wo­ne­go je­dwa­biu, opi­na­ją­ce­go ich chło­pię­ce kształ­ty. W ele­ganc­ko wy­pie­lę­gno­wa­nych dło­niach trzy­ma­ły bu­kie­ty zło­żo­ne z tu­zi­na czer­wo­nych róż. Bu­kiet pan­ny mło­dej (zła­pał go nikt inny, jak moi) wy­ko­na­no z sze­ściu czer­wo­nych i ty­luż bia­łych róż. Za­zwy­czaj ja­sne wło­sy Be­tha­ny zwią­za­ne byty w cia­sny kok fran­cu­ski, któ­ry nada­wał przy­szłej mat­ce wy­gląd ide­al­nej ob­lu­bie­ni­cy.


  Na koń­cu nawy cze­kał na swo­ją uko­cha­ną dum­ny Ksią­żę z Baj­ki, odzia­ny w kla­sycz­ny czar­ny trój­rzę­do­wy frak, bia­łą ko­szu­lę ze stój­ką i czer­wo­ny kra­wat. W bu­to­nier­kę wpiął czer­wo­ną różę. Wszyst­ko tego dnia było zde­cy­do­wa­nie „ró­ża­ne".


  Eks­tra­wa­ganc­kie przy­ję­cie we­sel­ne od­by­ło się w ho­te­lu Bo­ston Har­bor, gdzie naj­lep­sze prze­mó­wie­nie wy­gło­sił druż­ba, pię­cio­let­ni Josh Ste­wart, syn pana mło­de­go z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa z mi­ło­ścią z col­le­ge'u, Sal­ly Gru­ber.


  Dzień speł­nił wszel­kie ocze­ki­wa­nia (i stan­dar­dy) Kro­ni­ki to­wa­rzy­skiej. Ob­ser­wu­jąc pierw­szy ta­niec pań­stwa mło­dych, moż­na było po­my­śleć, że ich mał­żeń­stwo prze­trwa dłu­gie chwi­le. Niech więc nam żyją dłu­go, szczę­śli­wie i bo­ga­to. Je­śli zaś cho­dzi o mnie, Wa­szą ulu­bio­ną fe­lie­to­nist­kę, od­da­lam się z moim bu­kie­tem, aby zna­leźć no­we­go uko­cha­ne­go.


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, przy­ja­ciół­ko.


  Przed tobą ko­lej­ny rok.


  Ruby


  



  Od: Ste­pha­nie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Od­wie­dzi­ny


  Nie mogę się do­cze­kać Two­jej wi­zy­ty. Już w przy­szłym mie­sią­cu po­znasz So­phię. Jest bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na Two­im przy­jaz­dem, Jean – Lo­uis zaś jak zwy­kle sza­le­je.


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji trzy­dzie­stych trze­cich uro­dzin, sio­strzycz­ko. Za­pew­ne bę­dzie­cie ba­lo­wać dziś z Ruby do bia­łe­go rana.


  



  Ko­cha­ny Alek­sie i Be­tha­ny,


  Ser­decz­ne gra­tu­la­cje z po­wo­du na­ro­dzin syna. Ży­czy­my Wam dużo szczę­ścia na przy­szłość i cie­szy­my się, że Josh ma bra­cisz­ka, któ­re­go tak pra­gnął!


  Ro­sie i Ka­tie


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji czter­na­stych uro­dzin, mój anio­łecz­ku!


  Baw się do­brze na dzi­siej­szym di­sco i pa­mię­taj: żad­ne­go pi­cia, żad­ne­go sek­su, żad­nych nar­ko­ty­ków.


  Moc uści­sków,


  Mama


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Kim jest ten chło­pak, z któ­rym się ca­ło­wa­łaś i tań­czy­łaś wol­ne tań­ce na piąt­ko­wej za­ba­wie?


  Ka­tie: Mamo, nie mogę te­raz roz­ma­wiać. Pan Simp­son mówi o czymś sza­le­nie istot­nym dla eg­za­mi­nów koń­co­wych i mu­szę go słu­chać.


  Ro­sie: Kłam­czu­cha.


  Ka­tie: Wca­le nie kła­mię. Je­stem pew­na, że to waż­ne, o czym­kol­wiek mówi.


  Ro­sie: Daj spo­kój, od­po­wiedz mi. Kim był ten chło­pak?


  Toby: Cześć, Ro­sie.


  Ro­sie: Toby, do­sko­na­łe wy­czu­cie cza­su. Wła­śnie prze­py­ty­wa­łam moją cór­kę na oko­licz­ność pew­ne­go ta­jem­ni­cze­go mło­dzień­ca, któ­re­go spo­tka­ła na piąt­ko­wej dys­ko­te­ce.


  Toby: Ha, ha, ha. Wie­ści szyb­ko się roz­cho­dzą.


  Ka­tie: Nie mów jej, Toby.


  Ro­sie: A więc to praw­da?


  Toby: Uhm.


  Ka­tie: Tak. Za to Toby ca­ło­wał się na ję­zycz­ki z Mo­ni­cą.


  Ro­sie: O nie, Toby, tyl­ko nie z ma­rud­ną Mo­ni­cą!


  Toby: Dla­cze­go za­wsze tak ją na­zy­wa­cie? Kie­dy jest ze mną, ni­g­dy nie ma­ru­dzi.


  Ro­sie: To dla­te­go, że my nie ca­łu­je­my się z nią pu­blicz­nie na szkol­nej dys­ko­te­ce. A te­raz, ko­cha­na có­recz­ko, bądź miła i po­dziel się ze mną szcze­gó­ła­mi swe­go roz­kwi­ta­ją­ce­go ro­man­su.


  Ka­tie: Na­zy­wa się John McKen­na, ma pięt­na­ście lat, cho­dzi do kla­sy wy­żej i jest na­praw­dę miły.


  Ro­sie: Oooo, star­szy męż­czy­zna.


  Ka­tie: Wiem, mamo. Mam do­bry gust.


  Ro­sie: A co ty o nim my­ślisz, Toby?


  Toby: Jest w po­rząd­ku. Gra w szkol­nej dru­ży­nie pił­kar­skiej i jest nie­zły.


  Ro­sie: Bę­dziesz miał na nie­go oko, do­brze? Zrób to dla mnie.


  Ka­tie: Mamo! Te­raz już ni­g­dy się nie za­mknie!


  Ro­sie: Upra­wia­łaś z nim seks?


  Ka­tie: Mamo! Mam czter­na­ście lat!


  Ro­sie: W dzi­siej­szych cza­sach na­wet czter­na­sto­lat­ki za­cho­dzą w cią­żę. Wi­dzia­łam w te­le­wi­zji.


  Ka­tie: Na pew­no nie ja!


  Ro­sie: I bar­dzo do­brze. Bra­łaś ja­kieś nar­ko­ty­ki?


  Ka­tie: Mamo, prze­stań! Skąd niby mia­ła­bym wziąć nar­ko­ty­ki??!


  Ro­sie: Nie mam po­ję­cia, ale wi­du­ję w te­le­wi­zji czter­na­sto­let­nie dziew­czy­ny w cią­ży, któ­re bio­rą nar­ko­ty­ki.


  Ka­tie: Mnie to nie do­ty­czy!


  Ro­sie: Do­brze. Pi­łaś al­ko­hol?


  Ka­tie: Mamo! Mama Toby'ego od­wio­zła nas do szko­ły, a po za­ba­wie za­bra­ła do domu. Kie­dy niby mie­li­śmy pić al­ko­hol?


  Ro­sie: Nie wiem, ale wi­du­ję w te­le­wi­zji pi­ja­ne czter­na­sto­lat­ki w cią­ży, któ­re bio­rą nar­ko­ty­ki.


  Ka­tie: Na pew­no nie mnie!


  Toby: Któ­re pro­gra­my pani oglą­da?


  Ro­sie: Głów­nie wia­do­mo­ści.


  Ka­tie: Nie martw się. Uczy­łaś mnie wy­star­cza­ją­co dłu­go i na­mięt­nie, że­bym te­raz nie była głu­pia i nie ro­bi­ła tych wszyst­kich rze­czy. W po­rząd­ku?


  Ro­sie: W po­rząd­ku, tyl­ko pa­mię­taj; po­ca­łun­ki są bar­dzo miłe, ale na nich po­win­naś za­koń­czyć, do­brze?


  Ka­tie: Mamo! Nie chcę ni­cze­go wię­cej!!


  Ro­sie: Do­sko­na­le. A te­raz wra­caj­cie do na­uki. Ocze­ku­ję, że bę­dzie­cie mie­li same piąt­ki z in­for­ma­ty­ki.


  Ka­tie: Nie bę­dzie­my, je­że­li nie prze­sta­niesz nam prze­szka­dzać!


  Ruby: Co bę­dziesz ro­bi­ła przez te dwa mie­sią­ce szkol­nych wa­ka­cji? Szczę­ścia­ra z cie­bie, że masz taki dłu­gi urlop. Na­pa­lo­ny Andy po­wie­dział mi, że zu­ży­łam już wszyst­kie moje dni wol­ne. To śmiesz­ne, bo prze­cież mia­łam być w tym cza­sie na zwol­nie­niu cho­ro­bo­wym. Jego zda­niem oso­ba, któ­ra jest cho­ra przez sześć­dzie­siąt pięć dni w roku, nie prze­ży­ła­by do tej pory.


  Ro­sie: Więc w ogó­le nie masz już urlo­pu? Mia­łam na­dzie­ję, że na week­end wy­bie­rze­my się pro­mem do An­glii. Do Black­po­ol albo w oko­li­ce.


  Ruby: Nie martw się. Po­wie­dzia­łam mu, że je­śli da mi dwa ty­go­dnie wol­ne­go, wspo­mnę o jego fa­bry­ce spi­na­czy, gdy Oph­ra za­pro­si mnie do swo­je­go pro­gra­mu, że­bym opo­wie­dzia­ła o tym, jak wy­gra­li­śmy z Ga­rym Mi­strzo­stwa Świa­ta w Sal­sie. Co za­mie­rzasz ro­bić?


  Ro­sie: Jesz­cze nie wiem. Ju­lie wspo­mnia­ła coś o zor­ga­ni­zo­wa­niu do­kształ­ca­nia dla do­ro­słych w szko­le. Mówi, że mo­gła­bym wziąć udział w kur­sie ho­te­lar­skim, o czym prze­cież za­wsze ma­rzy­łam. Gdy­by tyl­ko było to ta­kie pro­ste.


  Ruby: A dla­cze­go nie jest, Ro­sie? Ni­g­dy się nie do­wiesz, do­pó­ki nie spró­bu­jesz. Od kie­dy cię znam, nie­ustan­nie mó­wisz o pra­cy w ho­te­lach. Masz na ich punk­cie ob­se­sję. Two­je miesz­ka­nie jest hoł­dem dla ga­dże­tów ho­te­lo­wych. Nie moż­na u cie­bie otwo­rzyć drzwi do ła­zien­ki bez po­tknię­cia się o ster­tę skra­dzio­nych z ho­te­li dy­wa­ni­ków. Nie ro­zu­miem two­jej fa­scy­na­cji, ale wiem, że pra­ca w jed­nym z ta­kich miejsc by­ła­by speł­nie­niem two­ich ma­rzeń.


  Ro­sie: Ju­lie po­wie­dzia­ła, że je­śli nie pój­dę na ten kurs, wy­rzu­ci mnie z pra­cy. Po­tem do­da­ła, że kie­dy skoń­czę kurs, tym bar­dziej mnie zwol­ni.


  Ruby: Po­win­naś jej po­słu­chać, przez tyle lat była prze­cież do­brą na­uczy­ciel­ką.


  Ro­sie: Ale, Ruby, prze­cież zdo­by­cie dy­plo­mu za­bie­rze mi dwa lata. Poza tym te kur­sy są strasz­nie dro­gie i będę mu­sia­ła pra­co­wać za dnia, a uczyć się wie­czo­ra­mi. To bar­dzo trud­ne.


  Ruby: Cią­gle sły­szę ja­kieś „ale", Ro­sie. W czym pro­blem? Masz ja­kiś lep­szy po­mysł na za­go­spo­da­ro­wa­nie naj­bliż­szych trzech lat swo­je­go ży­cia?


  



  Dro­ga Ro­sie,


  Prze­pra­szam, za spóź­nio­ną od­po­wiedź. Ostat­nie mie­sią­ce były dla nas bar­dzo pra­co­wi­te. Przy­zwy­cza­je­nie się w tak krót­kim cza­sie do ży­cia mał­żeń­skie­go i ma­łe­go dziec­ka w domu jest na­praw­dę trud­ne.


  Bar­dzo nas ucie­szy­ła Wa­sza kart­ka z ży­cze­nia­mi. Mamy na­dzie­ję, że To­bie i Ka­tie do­brze się po­wo­dzi w Ir­lan­dii.


  Ser­decz­ne po­zdro­wie­nia


  Be­tha­ny (wraz z Alek­sem, Theo i Jo­shem)


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Mia­łaś ra­cję, Ruby. Wy­glą­da na to, że przez naj­bliż­sze parę lat w moim ży­ciu nic się nie zmie­ni. Dla­cze­go więc nie mam so­bie po­zwo­lić na odro­bi­nę edu­ka­cji?


  ROZDZIAŁ 41


  Ko­cha­na Mamo,


  Znów na­de­szła zima. To strasz­ne, jak szyb­ko mija czas. Zu­peł­nie nie­po­strze­że­nie mie­sią­ce zmie­nia­ją się w lata. Ka­tie jest moim pry­wat­nym ka­len­da­rzem. Od­mie­rzam czas, ob­ser­wu­jąc, jak do­ra­sta i się zmie­nia. Do­ro­śle­je tak szyb­ko, uczy się, że moż­na mieć swo­je wła­sne zda­nie na róż­ne te­ma­ty i nie­ko­niecz­nie trze­ba zna­leźć na wszyst­ko od­po­wiedź. W chwi­li, w któ­rej two­je dziec­ko za­czy­na poj­mo­wać ta­kie rze­czy, uświa­da­miasz so­bie, w ja­kich je­steś ta­ra­pa­tach.


  Wciąż po­dró­żu­ję przez ży­cie, Mamo. Tkwię te­raz po­mię­dzy dwie­ma sta­cja­mi, zo­sta­wiw­szy za sobą po­przed­ni etap i pró­bu­jąc do­trzeć do no­we­go miej­sca. Chy­ba pró­bu­ję przez to po­wie­dzieć, że nie uło­ży­łam so­bie jesz­cze wszyst­kie­go w gło­wie. Na­dal. Po­patrz tyl­ko – Ty i tata przez ostat­ni rok wy­łącz­nie po­dró­żo­wa­li­ście. Nie za­grza­li­ście ni­g­dzie miej­sca dłu­żej niż przez kil­ka ty­go­dni, a mimo to wy­da­je­cie się bar­dziej uspo­ko­je­ni i „osia­dli" niż ja, któ­ra od wie­ków ni­g­dzie się nie ru­szam. Obo­je wie­cie, cze­go chce­cie – pew­nie dla­te­go, że ma­cie sie­bie, a Two­je miej­sce jest wszę­dzie tam, gdzie jest tata.


  Na­uczy­łam się jed­ne­go, że dom to nie jest lo­kum, tyl­ko uczu­cie. Mogę spra­wić, że moje miesz­ka­nie bę­dzie wy­glą­da­ło ład­nie, wy­sta­wić na pa­ra­pe­ty kwia­ty, po­ło­żyć przed drzwia­mi wy­cie­racz­kę z na­pi­sem: „Wi­taj w domu", po­wie­sić nad ko­min­kiem ta­blicz­kę „Uko­cha­ny do­mek", no­sić far­tusz­ki i piec cia­stecz­ka, ale tak na­praw­dę wiem, że nie chcę tam zo­stać na za­wsze.


  To tak, jak­bym sta­ła na sta­cji ko­le­jo­wej i gra­ła dla za­rob­ku, żeby uzbie­rać parę gro­szy na bi­let na po­ciąg i wy­do­stać się stąd. Oczy­wi­ście, naj­waż­niej­szą rze­czą jest kom­fort Ka­tie. Po­win­na czuć się w domu wszę­dzie tam, gdzie je­stem ja. Ale wiem, że tak nie jest, gdyż nie po­tra­fię stwo­rzyć dla niej praw­dzi­we­go domu. Za kil­ka lat Ka­tie się usa­mo­dziel­ni, odej­dzie i nie bę­dzie mnie po­trze­bo­wa­ła tak jak te­raz. Wte­dy ja od nowa będę mu­sia­ła zbu­do­wać swo­je ży­cie, sa­mot­ne, na wła­sny ra­chu­nek.


  Mu­szę to zro­bić, bo nie wi­dzę żad­ne­go Księ­cia z Baj­ki, któ­ry chciał­by mi przy­być na ra­tu­nek. Baj­ki to małe, kłam­li­we hi­sto­ryj­ki dla dzie­ci. Za każ­dym ra­zem, gdy znaj­dę się w kło­po­cie, ocze­ku­ję, że ra­do­snym kłu­sem (mam na my­śli, że kon­no, a nie do­słow­nie rzecz bio­rąc) przy­bę­dzie mi na ra­tu­nek dłu­go­wło­sy męż­czy­zna z ary­sto­kra­tycz­nym ak­cen­tem. Ale za­raz po­tem przy­po­mi­nam so­bie, że nie chcę w swo­im ży­ciu żad­nych męż­czyzn, po­nie­waż to oni wła­śnie są za­zwy­czaj przy­czy­ną mo­ich kło­po­tów.


  Sta­łam się te­raz czymś w ro­dza­ju tre­ne­ra oso­bi­ste­go Ka­tie. Szy­ku­ję ją do wał­ki, jaką jest do­ro­słe ży­cie. Ka­tie nie po­strze­ga świa­ta tak jak ja. Oczy­wi­ście, ma swo­je ma­rze­nia o po­dró­ży do­oko­ła świa­ta i pra­cy jako di­dżej­ka, oży­ciu beze mnie, cho­ciaż waga tego ostat­nie­go jesz­cze do niej nie do­tar­ła. I nie po­win­na – w koń­cu Ka­tie ma do­pie­ro czter­na­ście lat. Tak na­praw­dę nie do­ro­sła jesz­cze do po­dej­mo­wa­nia sa­mo­dziel­nych de­cy­zji, ja zaś zdu­si­łam w za­rod­ku jej po­mysł re­zy­gna­cji ze szko­ły.


  Ostat­nio jed­nak nie bu­dzę jej nad ra­nem zbyt czę­sto. Wszyst­ko przez jej no­we­go chło­pa­ka, Joh­na. Są nie­roz­łącz­ni, co pią­tek cho­dzą na dys­ko­te­ki do klu­bu GAA1, w po­bli­żu jego miesz­ka­nia. John to praw­dzi­wy czło­wiek GAA, gra w hur­ling2. W związ­ku z tym w naj­bliż­szą nie­dzie­lę wy­bie­ra­my się na roz­gryw­ki w Cro­ke Park mię­dzy Du­bli­nem i Tip­pe­ra­ry. Bar­dzo eks­cy­tu­ją­ce. Cała ta sy­tu­acja jest dla mnie nie­co skom­pli­ko­wa­na, po­nie­waż nie pro­wa­dzę sa­mo­cho­du. Cza­sem pro­szę o przy­słu­gę Ruby, któ­ra na­zy­wa to „wo­że­niem le­niu­cha". Na szczę­ście mama Joh­na jest bar­dzo miłą oso­bą i cza­sem przy­wo­zi Ka­tie z klu­bu do domu.


  Nie wi­du­ję ostat­nio zbyt czę­sto Toby'ego, ale nie­daw­no spo­tka­łam się w szko­le z jego mamą, któ­ra wła­śnie od­wo­zi­ła swo­ją naj­młod­szą po­cie­chę. Po­wie­dzia­ła mi, że Toby i jego nowa dziew­czy­na, Mo­ni­ka za­cho­wu­ją się mniej wię­cej tak, jak Ka­tie i John.


  Kie­dy ja mia­łam czter­na­ście lat, ni­g­dy nie uma­wia­łam się na rand­ki. Mło­dzież dzi­siaj tak szyb­ko do­ra­sta... (ga­dam jak sta­rusz­ka!). Wiem, wiem, mamo, już wi­dzę, jak się na mnie ob­ru­szasz. Za­szłam w cią­żę w wie­ku osiem­na­stu lat, nie ma­jąc pra­cy, wy­kształ­ce­nia ani męża, co nie­mal do­pro­wa­dzi­ło Cię do za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Nie­mniej, w nie­któ­rych kra­jach osiem­na­ście lat to do­ro­sły wiek, po­win­naś więc dzię­ko­wać Swo­jej szczę­śli­wej gwieź­dzie, że nie za­czę­łam wcze­śniej.


  Ke­vin od­wie­dził nas pod­czas week­en­du. Przy­wiózł ze sobą swo­ją dziew­czy­nę – słod­ka osób­ka, ale nie mam po­ję­cia, co w nim wi­dzi. Czy zda­jesz so­bie spra­wę, że są ra­zem już cały rok? Daję sło­wo, mój brat jest nie­sa­mo­wi­cie skry­ty. Wszyst­ko trze­ba z nie­go wy­du­sić! W każ­dym ra­zie, ni­g­dy nic nie wia­do­mo, może w ro­dzi­nie Dun­ne'ów wkrót­ce znów ode­zwą się dzwo­ny we­sel­ne! Po­wiedz ta­cie, żeby wy­cią­gnął ze stry­chu swój sta­ry, brud­ny smo­king i za­czął go od­ku­rzać. Na pew­no się ucie­szy, że tym ra­zem nie bę­dzie mu­siał ni­ko­go pro­wa­dzić do oł­ta­rza (daję sło­wo, zde­ner­wo­wał mnie na moim ślu­bie!).


  Co do mo­je­go pa­ła­cu na North Strand, okna tu­taj prze­pusz­cza­ją tyle wia­tru i chło­du, że rów­nie do­brze mo­gli­by­śmy ich nic mieć. Dzi­siej­szy wie­czór jest wietrz­ny i zim­ny, w szy­by stu­ka­ją kro­ple desz­czu. La­tar­nia z ze­wnątrz świe­ci nam pro­sto do miesz­ka­nia. Gdy­by ktoś prze­su­nął ją nie­co w pra­wo, mo­gła­by wku­rzać Ru­per­ta, nie nas. Z dru­giej stro­ny w ten spo­sób oszczę­dzam na elek­trycz­no­ści.


  Mam wra­że­nie, że za chwi­lę na chod­ni­ku po­ja­wi się Gene Kel­ly z pa­ra­sol­ką i za­cznie tań­czyć w desz­czu. Dla­cze­go na fil­mach wszyst­ko wy­da­je się sym­pa­tycz­nie, na­wet deszcz?


  Co rano wsta­ję, gdy za okna­mi jest jesz­cze ciem­no (jak wiesz, bu­dze­nie się, gdy słoń­ce nie po­fa­ty­go­wa­ło się jesz­cze, by wyj­rzeć po­nad ho­ry­zont, nie jest rze­czą nor­mal­ną). W miesz­ka­niu jest po­twor­nie zim­no, wska­ku­ję więc pod prysz­nic, trzę­sąc się jak wa­riat­ka, a po­tem po omac­ku wy­cho­dzę z miesz­ka­nia i ma­sze­ru­ję dzie­sięć mi­nut na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy – za­wsze w desz­czu i na wie­trze. Uszy mnie bolą, wło­sy zmie­nia­ją się w mo­kre strą­ki i nie wiem, po co w ogó­le się tru­dzę, my­jąc je i su­sząc. Tusz do rzęs roz­ma­zu­je się na po­licz­kach, pa­ra­sol­ka wy­gi­na się w dru­gą stro­nę i wy­glą­dam jak roz­czo­chra­na Mary Pop­pins. Au­to­bus oczy­wi­ście za­wsze się spóź­nia albo jest zbyt za­pcha­ny, żeby się za­trzy­mać, w związ­ku z tym spóź­niam się do pra­cy. Kie­dy do­cie­ram na miej­sce, wy­glą­dam jak zmo­kły szczur i mam za sobą przy­naj­mniej jed­ną kłót­nię z kie­row­cą au­to­bu­su. Wszy­scy inni wy­glą­da­ją schlud­nie, czy­sto i mają nie­na­gan­ne ma­ki­ja­że. Wsta­ją bo­wiem go­dzi­nę póź­niej niż ja, wska­ku­ją do sa­mo­cho­dów, przy­jeż­dża­ją do pra­cy pięt­na­ście mi­nut przed roz­po­czę­ciem za­jęć lek­cyj­nych i mają jesz­cze czas na fi­li­żan­kę kawy dla re­lak­su przed stre­su­ją­cym dniem pra­cy.


  Ład­na mi desz­czo­wa pio­sen­ka. Za­uważ, że dziś pi­szę do Cie­bie kla­sycz­ny list, za­miast e-ma­ila. Wszyst­ko przez fa­ce­ta z ka­wia­ren­ki in­ter­ne­to­wej na dole, któ­ry przy­ła­pał mnie na zbyt dłu­gim wpa­try­wa­niu się w nie­go. Nic nie po­ra­dzę, że ma tak cia­stecz­ko­wą twarz, aż mam ocho­tę uszcz­kąć ka­wa­łek dla sie­bie. Chy­ba za­czął mieć na mnie oko, więc dziś wie­czór po­sta­no­wi­łam zo­stać w domu. Poza tym chwi­lo­wo uda­ję, że się uczę. Obie mamy eg­za­mi­ny przed Bo­żym Na­ro­dze­niem i po­wie­dzia­łam Ka­tie, że musi po­dejść do swo­ich bar­dziej po­waż­nie. Sama się pro­si­łam. Te­raz sie­dzi­my obie przy sto­le ku­chen­nym, ob­ło­żo­ne książ­ka­mi, fol­de­ra­mi, pa­pie­ra­mi i dłu­go­pi­sa­mi, uda­jąc in­te­lek­tu­alist­ki.


  Mam tyle za­le­gło­ści w na­uce, że przez cały ty­dzień nie go­to­wa­łam obia­du. Od­ży­wia­my się chwi­lo­wo sma­ko­ły­ka­mi z re­stau­ra­cji na dole. Na szczę­ście San­jay udzie­lił nam czter­dzie­sto­pro­cen­to­we­go upu­stu na za­mó­wie­nia i stwo­rzył na­wet nowe da­nie, „Dro­bio­we Cur­ry Ro­sie". Przy­słał je nam wczo­raj wie­czo­rem, bez py­ta­nia. Spró­bo­wa­ły­śmy tro­chę i ode­sła­ły­śmy z po­wro­tem. Żar­tu­ję. To po pro­stu kur­czak w so­sie cur­ry. Wszyst­ko, co do­dał, to „Ro­sie" w na­zwie. Mimo to po­chle­bia mi wi­dok mo­je­go imie­nia na kar­cie dań w in­dyj­skiej re­stau­ra­cji, a poza tym bar­dzo miło jest po­słu­chać, jak w środ­ku nocy pi­ja­ni fa­ce­ci wy­krzy­ku­ją schryp­nię­ty­mi gło­sa­mi „Ro­sie". Za­wsze my­ślę wte­dy, że to Ro­meo stoi na chod­ni­ku pod okna­mi domu, woła mnie i rzu­ca ka­mie­nia­mi w szy­bę, żeby mnie wy­rwać ze snu. Po­tem przy­po­mi­nam so­bie, że jest prze­cież so­bo­ta, pierw­sza w nocy, pub już daw­no za­mknię­to, pi­ja­ni fa­ce­ci spod okna wy­krzy­ku­ją za­mó­wie­nia do okien­ka w re­stau­ra­cji, a ka­mie­nie tłu­ką­ce w szy­bę to deszcz. Za­wsze jed­nak moż­na so­bie po­ma­rzyć, praw­da?


  Za każ­dym ra­zem, gdy spo­ty­kam żonę San­jaya, wy­wra­ca ocza­mi i fuka z dez­apro­ba­tą. Jej mąż na­dal pró­bu­je się ze mną umó­wić, na­wet wte­dy, gdy jego po­ło­wi­ca stoi tuż obok. Mó­wię wte­dy bar­dzo gło­śno, że to bar­dzo zła rzecz, za­pra­szać mnie na rand­kę, zwa­żyw­szy na jego sta­tus mał­żeń­ski. Po­wta­rzam, że po­wi­nien bar­dziej sza­no­wać swo­ją mał­żon­kę, zresz­tą od­mó­wi­ła­bym na­wet, gdy­by był ka­wa­le­rem. Po­wta­rzam to bar­dzo wy­raź­nie, żeby jego żona usły­sza­ła każ­de sło­wo, ale ona cią­gle sar­ka pod no­sem, San­jay zaś uśmie­cha się ra­do­śnie i do­rzu­ca do mo­je­go za­mó­wie­nia kil­ka dar­mo­wych pop­pa­do­mów Chy­ba ma nie­rów­no pod su­fi­tem.


  Ru­pert, mój dru­gi są­siad, za­pro­sił mnie na kon­cert do Fil­har­mo­nii Na­ro­do­wej w naj­bliż­szy week­end. Po­dob­no Ir­landz­ka Or­kie­stra Sym­fo­nicz­na bę­dzie gra­ła dru­gi kon­cert for­te­pia­no­wy B-dur, op. 83 Brahm­sa, czy­li jego ulu­bio­ny utwór. Nie myśl, że idzie­my na rand­kę. Ru­pert jest zu­peł­nie asek­su­al­ny. Po pro­stu po­trze­bu­je to­wa­rzy­stwa, co jak naj­bar­dziej mi od­po­wia­da. Poza tym, ta­tu­aż na ra­mie­niu „Ko­cham Mamę" skre­śla go z mo­jej li­sty kan­dy­da­tów na chło­pa­ka. Cy­tat z Ja­me­sa Joy­ce'a na pier­si też tro­chę mnie de­ner­wu­je, zwłasz­cza że Ru­pert jest bar­dzo wy­so­ki i je­śli nie za­dzie­ram gło­wy, w oczy bije mnie za­wsze, że „po­mył­ki są wro­ta­mi od­kryć". Zu­peł­nie, jak­by był to ja­kiś znak – jak gdy­by Ru­pert za­miesz­kał obok mnie je­dy­nie po to, abym zro­zu­mia­ła, czym są moje błę­dy. Gdy­by tyl­ko ów prze­kaz był nie­co bar­dziej kla­row­ny. Po­mył­ki są bar­dziej wła­za­mi do la­bi­ryn­tu. Dro­ga do od­kryć jest wy­bo­ista, usia­na prze­szko­da­mi i nie­bez­pie­czeń­stwa­mi. Wo­la­ła­bym, żeby za­miast tego wy­ta­tu­ował so­bie „Cze­ko­la­da jest do­bra".


  Sko­ro już mowa o po­mył­kach, na­dal nie od­zy­wa­my się do sie­bie z Alek­sem, cho­ciaż mi­nął już po­nad rok.


  Na­praw­dę uwa­żam, że tym ra­zem to ko­niec. Wszyst­ko, na co nas stać, to prze­sy­ła­nie so­bie dur­nych pocz­tó­wek i kar­tek z ży­cze­nia­mi. Zu­peł­nie jak­by­śmy sta­nę­li do za­wo­dów ga­pie­nia się i żad­ne z nas nie chcia­ło pierw­sze mru­gnąć. Strasz­nie za nim tę­sk­nię. W moim ży­ciu zda­rza się tyle ma­łych, głu­pich, co­dzien­nych rze­czy, i aż mnie świerz­bi, żeby mu o nich opo­wie­dzieć. Na przy­kład o tym, że dziś rano li­sto­nosz przy­niósł list do miesz­ka­nia na­prze­ciw­ko i znów za­ata­ko­wał go głu­pi te­rier jack rus­sel (no­ta­be­ne, wa­bią­cy się Jack Rus­sel). Wyj­rza­łam przez okno i zo­ba­czy­łam, że li­sto­nosz strzą­sa go z nogi, jak co dzień, ale tym ra­zem przez przy­pa­dek kop­nął go w brzuch. Pies upadł i prze­stał się ru­szać. Po­tem po­ja­wił się jego wła­ści­ciel, a ja ob­ser­wo­wa­łam, jak li­sto­nosz uda­je, że Jack Rus­sel le­żał już tak przed jego przy­by­ciem. Wła­ści­ciel psa mu uwie­rzył i roz­pę­ta­ło się ist­ne pan­de­mo­nium, gdy pró­bo­wa­li udzie­lić psu po­mo­cy. Wresz­cie Jack Rus­sel po­dźwi­gnął się ja­koś na nogi, spoj­rzał na li­sto­no­sza, za­sko­wy­czał i uciekł do domu. Na­praw­dę to było śmiesz­ne. Li­sto­nosz wzru­szył ra­mio­na­mi i po­szedł so­bie. Pod­cho­dząc do mo­ich drzwi, gwiz­dał coś pod no­sem. Opis ta­kie­go zda­rze­nia na pew­no roz­śmie­szył­by Alek­sa, zwłasz­cza po tym, jak mu po­wie­dzia­łam, że ten cho­ler­ny pies szcze­ka przez całą noc, nie da­jąc mi spać, i za­wsze wy­kra­da moje li­sty z tor­by bied­ne­go li­sto­no­sza.


  Prze­pra­szam na chwi­lę, ale Ka­tie pró­bu­je po­dej­rzeć, co pi­szę...


  TEO­RIA HIE­RAR­CHII MA­SŁO­WA Ha, ha, to ją od­stra­szy. No do­brze, le­piej bę­dzie, je­śli już skoń­czę i rze­czy­wi­ście za­bio­rę się do na­uki. Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce. Po­zdrów ode mnie tatę i po­wiedz mu, że go ko­cham.


  Jesz­cze coś: Ruby umó­wi­ła mnie na rand­kę w ciem­no w so­bo­tę wie­czo­rem. Nie­mal ją za to za­bi­łam, ale nie mogę już ni­cze­go od­wo­łać. Trzy­maj kciu­ki, żeby nie oka­za­ło się, że fa­cet jest se­ryj­nym mor­der­cą.


  Uści­ski,


  Ro­sie


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Wi­taj, Ju­lie. Wpi­sa­łam cię na li­stę mo­ich in­ter­ne­to­wych kum­pli. Je­śli zo­ba­czę, że je­steś za­lo­go­wa­na, będę mo­gła wy­sy­łać ci wia­do­mo­ści.


  Ju­lie: Nie, je­śli za­blo­ku­ję moje imię na two­jej li­ście.


  Ro­sie: Nie od­wa­żysz się tego zro­bić.


  Ju­lie: Po co chcesz po­ro­zu­mie­wać się ze mną przez in­ter­net, sko­ro sie­dzę w są­sied­nim po­ko­ju?


  Ro­sie: Bo to wła­śnie ro­bię. Mogę wte­dy wy­ko­ny­wać wie­le czyn­no­ści na­raz. Roz­ma­wiać z ludź­mi przez te­le­fon i z tobą przez in­ter­net. A co pani robi, pan­no Ca­sey? Je­dy­ne, co wi­dzę, to ter­ro­ry­zo­wa­nie nie­win­nych dzie­ci i spo­ty­ka­nie się z wku­rzo­ny­mi ro­dzi­ca­mi.


  Ju­lie: To wła­śnie ro­bię, Ro­sie, masz ra­cję. Uwierz mi, by­łaś jed­ną z naj­gor­szych uczen­nic, a spo­tka­nia z two­imi ro­dzi­ca­mi były nie do wy­trzy­ma­nia. Nie­na­wi­dzi­łam wzy­wać was do szko­ły.


  Ro­sie: A ja nie­na­wi­dzi­łam przy­cho­dzić na te wi­zy­ty.


  Ju­lie: A te­raz do­da­jesz moje imię do li­sty swo­ich in­ter­ne­to­wych przy­ja­ciół. Cza­sy się bar­dzo zmie­ni­ły. Wiesz, w przy­szłym ty­go­dniu urzą­dzam małe przy­ję­cie uro­dzi­no­we i za­sta­na­wia­łam się wła­śnie, czy nie ze­chcia­ła­byś przyjść.


  Ro­sie: Kogo jesz­cze za­pro­si­łaś?


  Ju­lie: Och, parę dzie­cia­ków, któ­re stra­szy­łam dwa­dzie­ścia lat temu. Uwiel­bia­my się spo­ty­kać i wspo­mi­nać sta­re do­bre cza­sy.


  Ro­sie: Na­praw­dę?


  Ju­lie: Nie. Za­pro­si­łam kil­ku przy­ja­ciół i człon­ków mo­jej ro­dzi­ny. Będą drin­ki i prze­ką­ski. Po­sie­dzi­cie chwil­kę, żeby uczcić moje wiel­kie świę­to, a po­tem mo­że­cie zo­sta­wić mnie samą.


  Ro­sie: Ile lat koń­czysz? Py­tam, że­bym mo­gła ku­pić kart­kę oko­licz­no­ścio­wą z od­po­wied­nią licz­bą. Może na­wet do­sta­niesz spe­cjal­ny zna­czek.


  Ju­lie: Spró­buj tyl­ko, a wy­rzu­cę cię z pra­cy. Koń­czę pięć­dzie­siąt trzy lata.


  Ro­sie: Je­steś ode mnie star­sza tyl­ko o dwa­dzie­ścia lat. My­śla­łam, że je­steś praw­dzi­wą sta­rusz­ką!


  Ju­lie: Za­baw­ne, praw­da? Po­myśl, że kie­dy od­cho­dzi­łaś z tej szko­ły, mia­łam tyle lat, co ty. Te­raz nasi ucznio­wie my­ślą o to­bie, że je­steś strasz­nie sta­ra.


  Ro­sie: Czu­ję się strasz­nie sta­ra.


  Ju­lie: Sta­rzy lu­dzie nie cho­dzą na ro­man­tycz­ne rand­ki w ciem­no. Nie bądź nie­uży­ta, zdradź ja­kieś szcze­gó­ły, opo­wiedz, jak było?


  Ro­sie: Ma na imię Adam i jest bar­dzo, ale to bar­dzo atrak­cyj­nym męż­czy­zną. Przez cały wie­czór za­cho­wy­wał się nie­zwy­kle uprzej­mie, wspa­nia­le pod­trzy­my­wał kon­wer­sa­cję i był sza­le­nie za­baw­ny. Za­pła­cił za obiad, tak­sów­kę, drin­ki, po pro­stu za wszyst­ko. Nie po­zwo­lił mi na­wet do­tknąć port­mo­net­ki (nie my­śli, że mia­łam w niej ja­kieś pie­nią­dze na eks­ce­sy, zwa­żyw­szy na nie­wol­ni­czą pen­sję, jaką otrzy­mu­ję, ehem...). Jest wy­so­kim przy­stoj­nym bru­ne­tem i ubie­ra się nie­na­gan­nie. Ma wy­re­gu­lo­wa­ne brwi, pro­ste zęby i żad­nych wło­sów w no­sie.


  Ju­lie: Czym się zaj­mu­je?


  Ro­sie: Jest in­ży­nie­rem.


  Ju­lie: Aha, uprzej­my, przy­stoj­ny i ma wspa­nia­łe za­ję­cie. To brzmi zbyt do­brze, aby było praw­dzi­we. Za­mie­rzasz się z nim spo­tkać jesz­cze raz?


  Ro­sie: Po obie­dzie po­je­cha­li­śmy do jego apar­ta­men­tu. Miesz­ka przy Sir John Ro­ger­son's Quay. Cu­dow­ne miesz­ka­nie. Ca­ło­wa­li­śmy się, zo­sta­łam na noc, po­tem za­pro­sił mnie na ko­lej­ną rand­kę, a ja od­mó­wi­łam.


  Ju­lie: Osza­la­łaś?


  Ro­sie: Praw­do­po­dob­nie. Jest wspa­nia­łym męż­czy­zną, ale mię­dzy nami nie było żad­ne­go bły­sku.


  Ju­lie: Prze­cież to do­pie­ro pierw­sza rand­ka. Nie moż­na roz­strzy­gać ta­kich rze­czy po jed­nym spo­tka­niu. Cze­go się spo­dzie­wa­łaś, fa­jer­wer­ków?


  Ro­sie: Nie, wręcz prze­ciw­nie – mil­cze­nia. Do­sko­na­lej chwi­li ci­szy.


  Ju­lie: Ci­szy?


  Ro­sie: Och, to dłu­ga hi­sto­ria. Po­przed­nia noc do­wio­dła je­dy­nie, że mogę spo­tkać się z fa­ce­tem pod każ­dym wzglę­dem ide­al­nym i nie być na nie­go go­to­wa. Mu­si­cie prze­stać na mnie wszy­scy na­ci­skać. Znaj­dę so­bie ko­goś, kie­dy przyj­dzie od­po­wied­nia chwi­la.


  Ju­lie: W po­rząd­ku, obie­cu­ję, że po­sta­ram się nie wy­sy­łać cię na rand­ki, do­pó­ki mi na to nie po­zwo­lisz. Jak tam kur­sy?


  Ro­sie: Trud­no jest pra­co­wać, uczyć się i jed­no­cze­śnie być mat­ką. Koń­czy się na tym, że spę­dzam całe noce, za­sta­na­wia­jąc się nad ży­ciem i na­tu­rą wszech­świa­ta. In­ny­mi sło­wy, nie ro­bię nic w kie­run­ku dal­sze­go edu­ko­wa­nia się.


  Ju­lie: Nie przej­muj się, wszy­scy mie­wa­my ta­kie chwi­le. Uwierz mi, za­nim osią­gniesz mój wiek, prze­sta­niesz się tym przej­mo­wać. Mogę ci w czymś po­móc?


  Ro­sie: Wła­ści­wie to tak. Przy­da­ła­by mi się pod­wyż­ka.


  Ju­lie: Nie ma szans. Jak oszczę­dza­nie?


  Ro­sie: Szło­by fan­ta­stycz­nie, gdy­by nie to, że mu­szę kar­mić, ubie­rać i kształ­cić dziec­ko, pła­cić czynsz za tę klit­kę, w któ­rej miesz­ka­my.


  Ju­lie: No tak, te rze­czy za­wsze prze­szka­dza­ją. Ode­zwa­łaś się już do Alek­sa?


  Ro­sie: Nie.


  Ju­lie: Ro­sie, obo­je je­ste­ście śmiesz­ni. Całe ży­cie pró­bo­wa­łam was roz­łą­czyć, a te­raz ode­bra­li­ście mi naj­lep­szą roz­ryw­kę. Po­wiedz mu, że Wiel­ko­no­sa Śmier­dziu­cha Ca­sey po­zwo­li­ła wam ofi­cjal­nie zno­wu usiąść ze sobą w ław­ce.


  Ro­sie: Nic z tego. Zresz­tą i tak ni­g­dy cię nie słu­chał. Zresz­tą, je­ste­śmy ze sobą w kon­tak­cie. Ka­tie cały czas pi­su­je do nie­go e-ma­ile, a ja wy­sy­łam kart­ki oko­licz­no­ścio­we przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji. Alex robi to samo. Co kil­ka mie­się­cy do­sta­ję od nie­go pocz­tów­ki z róż­nych eg­zo­tycz­nych kra­jów, z nud­ny­mi ra­por­ta­mi na te­mat po­go­dy, kie­dy zaś nie po­dró­żu­je, cały czas spę­dza w pra­cy. Nie igno­ru­je­my się wza­jem­nie. Je­ste­śmy na sie­bie ob­ra­że­ni w bar­dzo cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób.


  Ju­lie: To praw­da. Poza tym, że w ogó­le ze sobą nie roz­ma­wia­cie. Twój naj­lep­szy przy­ja­ciel ma sze­ścio­mie­sięcz­ne dziec­ko, któ­re­go jesz­cze nie wi­dzia­łaś. Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że je­śli po­cią­gnie­cie to jesz­cze tro­chę, mie­sią­ce zmie­nią się w lata i za­nim się zo­rien­tu­je­cie, bę­dzie już za póź­no.


  1 Ga­elic Ath­le­tic As­so­cia­tion, Cel­tyc­kie Sto­wa­rzy­sze­nie Spor­to­we (przyp. tłum.).


  2 Ir­landz­ka gra przy­po­mi­na­ją­ca ho­kej, roz­gry­wa­na za po­mo­cą ma­lej pił­ki i za­krzy­wio­ne­go drew­nia­ne­go kija (przyp. tłum.)


  ROZDZIAŁ 42


  Ko­cha­na Ro­sie i Ka­tie,


  Po­zdro­wie­nia ze szpi­ta­la St. Jude.


  Moja żona, sy­no­wie i ja mamy na­dzie­ję, że nad­cho­dzą­cy rok przy­nie­sie Wam i Wa­szym bli­skim wie­le zdro­wia i ra­do­ści.


  We­so­łych Świąt i szczę­śli­we­go No­we­go Roku ży­czy Wam ro­dzi­na Ste­war­tów


  Dr me­dy­cy­ny Alex Ste­wart


  



  Do Dr. Alek­sa Ste­war­ta


  Niech nad­cho­dzą­cy rok bę­dzie peł­ny zdro­wia, szczę­ścia i wszel­kiej po­myśl­no­ści dla Cie­bie i Two­jej ro­dzi­ny.


  Z naj­lep­szy­mi ży­cze­nia­mi,


  Ro­sie Dun­ne


  



  Masz wia­do­mość od: ALEK


  Alex: Dziś rano do­sta­łem two­ją kart­kę.


  Ro­sie: Ooooo, wi­dzę, że za­czą­łeś się na­gle do mnie od­zy­wać?


  Alex: Upły­nę­ło już wy­star­cza­ją­co dużo cza­su. Jed­no z nas po­win­no za­cho­wać się jak do­ro­sły i wzno­wić kon­tak­ty Pa­mię­taj, że to nie ja za­czą­łem.


  Ro­sie: Ow­szem, ty.


  Alex: Nie, Ro­sie, to nie ja.


  Ro­sie: Ow­szem, ty!


  Alex: O, bar­dzo prze­pra­szam! W ze­szłym roku po­wie­dzia­łem ci, że Be­tha­ny jest w cią­ży, na co ty się wście­kłaś. Dla two­jej wia­do­mo­ści, oświad­czy­łem się jej tego sa­me­go wie­czo­ru, któ­re­go od­by­wa­ło się roz­da­nie na­gród. Be­tha­ny przy­ję­ła moją pro­po­zy­cję i kie­dy za­sie­dli­śmy przy sto­le, pod­eks­cy­to­wa­na po­dzie­li­ła się no­wi­ną z ro­dzi­ca­mi (jak zro­bi­ła­by to każ­da nor­mal­na oso­ba). Tak się zło­ży­ło, że jej oj­ciec otrzy­mał wy­róż­nie­nie i pod­czas prze­mó­wie­nia za­anon­so­wał na­sze za­rę­czy­ny (jak zro­bił­by to każ­dy dum­ny oj­ciec, któ­ry wła­śnie się do­wie­dział, że jego cór­ka za­mie­rza wyjść za mąż). Na uro­czy­sto­ści byli oczy­wi­ście re­por­te­rzy i opi­sa­li wszyst­ko w ga­ze­tach, któ­re uka­za­ły się na­stęp­ne­go ran­ka. Ja na­to­miast w tym sa­mym cza­sie po­sze­dłem uczcić moje za­rę­czy­ny z na­rze­czo­ną i jej ro­dzi­ca­mi, a po­tem wró­ci­łem do domu i po­ło­ży­łem się spać. Na­stęp­ne­go dnia obu­dził mnie nie­prze­rwa­ny ciąg te­le­fo­nów od mo­jej ro­dzi­ny, do­ma­ga­ją­cej się wy­ja­śnień, dla­cze­go, do dia­bla, nie po­wie­dzia­łem im, że za­mie­rzam się oże­nić. W mo­jej skrzyn­ce elek­tro­nicz­nej za­sta­łem peł­no e-ma­ili od zdez­o­rien­to­wa­nych przy­ja­ciół i wła­śnie za­mie­rza­łem za­brać się do od­po­wia­da­nia na li­sty, kie­dy przy­szła wia­do­mość od cie­bie.


  Mimo to wy­sła­łem to­bie i Ka­tie za­pro­sze­nia na ślub. My­śla­łem, że na­wet je­śli nie apro­bu­jesz mo­je­go wy­bo­ru żony i wy­ssa­nych z pal­ca uza­sad­nień, dla­cze­go ją po­ślu­biam, za­cho­wasz się jak przy­ja­ciel, któ­rym je­steś, jak twier­dzisz i po­ja­wisz się na uro­czy­sto­ści, żeby mnie wes­przeć psy­chicz­nie.


  Prze­pra­szam za ostat­nią kart­kę elek­tro­nicz­ną. Two­je na­zwi­sko jest na mo­jej li­ście ma­ilo­wej. Ta kon­kret­na oko­licz­no­ściów­ka była prze­zna­czo­na dla mo­ich ro­dzi­ców, nie dla cie­bie.


  Ro­sie: Za­raz, mo­men­cik. Nie do­sta­łam od cie­bie żad­ne­go za­pro­sze­nia na ślub!


  Alex: Co?


  Ro­sie: Nie do­sta­łam za­pro­sze­nia na ślub. Przy­szło jed­no, dla Ka­tie, ale nie dla mnie. A ona nie mo­gła po­je­chać sama. Mia­ła prze­cież za­le­d­wie trzy­na­ście lat, a poza tym gdzie by się za­trzy­ma­ła? Ja z ko­lei nie mo­głam po­je­chać z nią, po­nie­waż, szcze­rze mó­wiąc nie stać mnie było na...


  Alex: Prze­stań! Po­zwól mi się nad tym przez chwi­lę za­sta­no­wić. Nie do­sta­łaś za­pro­sze­nia?


  Ro­sie: Nie. Tyl­ko Ka­tie.


  Alex: A co z two­imi ro­dzi­ca­mi?


  Ro­sie: Oni do­sta­li, ale nie mo­gli po­je­chać, po­nie­waż obie­ca­li od­wie­dzić Steph w Pa­ry­żu i...


  Alex: Do­brze! Czy two­je za­pro­sze­nie nie przy­szło do nich przez po­mył­kę?


  Ro­sie: Nie.


  Alex: Ale moi ro­dzi­ce... nie po­wie­dzie­li ci?


  Ro­sie: Po­wie­dzie­li, że bar­dzo by chcie­li, że­bym przy­je­cha­ła, lecz nie mają wpły­wu na roz­dział za­pro­szeń, Alex. Ni­g­dy nie po­pro­si­łeś mnie, że­bym przy­je­cha­ła.


  Alex: Prze­cież by­łaś na li­ście. Wi­dzia­łem na­wet le­żą­ce na sto­le ku­chen­nym wy­dru­ko­wa­ne za­pro­sze­nie dla cie­bie.


  Ro­sie: O... !


  Alex: Co się mo­gło stać?


  Ro­sie: Mnie nie py­taj! Nie wie­dzia­łam, że w ogó­le było dla mnie ja­kieś za­pro­sze­nie. Kto je wy­sy­łał?


  Alex: Be­tha­ny i or­ga­ni­za­tor­ka przy­ję­cia.


  Ro­sie: Hmmm... czy­li gdzieś mię­dzy spa­ce­rem Be­tha­ny na pocz­tę i wrzu­ce­niem ko­per­ty do skrzyn­ki na li­sty moje za­pro­sze­nie wy­pa­ro­wa­ło.


  Alex: O nie, nie za­czy­naj zno­wu, Ro­sie. To na pew­no nie Be­tha­ny. Mia­ła lep­sze rze­czy do ro­bo­ty niż knu­cie pla­nów, jak się cie­bie po­zbyć.


  Ro­sie: Lep­sze rze­czy do ro­bo­ty? Jak na przy­kład her­bat­ka u zna­jo­mych?


  Alex: Prze­stań.


  Ro­sie: Je­stem w szo­ku.


  Alex: Za­tem przez cały ten czas my­śla­łaś, że nie chcia­łem cię na moim ślu­bie?


  Ro­sie: Wła­śnie.


  Alex: Ale dla­cze­go nic nie po­wie­dzia­łaś? Mi­nął cały rok, a ty ani razu o tym nie wspo­mnia­łaś? Gdy­byś nie za­pro­si­ła mnie na swój ślub, na pew­no bym to sko­men­to­wał!


  Ro­sie: Prze­pra­szam bar­dzo, ale dla­cze­go to ty mnie nie za­py­ta­łeś, cze­mu nie przy­je­cha­łam? Gdy­bym za­pro­si­ła cię na mój ślub i za­uwa­ży­ła, że się nie po­ja­wi­łeś, na pew­no bym coś po­wie­dzia­ła.


  Alex: By­łem zły.


  Ro­sie: Ja też.


  Alex: Wciąż je­stem wście­kły za to, co po­wie­dzia­łaś.


  Ro­sie: Od­po­wiedz mi na jed­no py­ta­nie, Alex: czy nie po­wie­dzia­łeś mi w pew­nym mo­men­cie, iż Be­tha­ny nie jest „tą je­dy­ną" oraz że jej nie ko­chasz?


  Alex: Tak, ale...


  Ro­sie: Czy nie za­mie­rza­łeś z nią ze­rwać, za­nim oświad­czy­ła, że jest w cią­ży?


  Alex: Tak, ale...


  Ro­sie: Czy nie mar­twi­łeś się moż­li­wo­ścią utra­ty pra­cy, je­śli nie zgo­dzisz się po­ślu­bić Be­tha­ny?


  Alex: Tak, ale...


  Ro­sie: Czy...


  Alex: Prze­stań, Ro­sie. Wszyst­ko to praw­da, lecz jed­no­cze­śnie praw­dą jest tak­że to, że chcia­łem się stać czę­ścią ży­cia jej i Theo.


  Ro­sie: Za­tem je­śli za­pro­si­łeś mnie na ślub i mia­łam czę­ścio­wo ra­cję, to dla­cze­go nie od­zy­wa­li­śmy się do sie­bie przez cały rok?


  Alex: Te­raz chciał­bym się do­wie­ciec, gdzie po­dzia­ło się two­je za­pro­sze­nie. Or­ga­ni­za­tor­ka przy­ję­cia mia­ła wszyst­ko za­ła­twić. Chy­ba że to...


  Ro­sie: Kto?


  Alex: Nie kto, ale co...


  Ro­sie: Za­tem co?


  Alex: Jack rus­sell wa­bią­cy się Jack Rus­sell. Na­stęp­nym ra­zem, gdy go spo­tkam, ukrę­cę mu łeb.


  Ro­sie: Nie mo­żesz tego zro­bić.


  Alex: Ow­szem, ukrę­cę łeb temu ma­łe­mu za­wszo­ne­mu zło­dzie­jo­wi pocz­ty...


  Ro­sie: Jack Rus­sell zdechł. Przez kil­ka dni z rzę­du li­sto­nosz zu­peł­nie nie­chcą­cy (je­stem świad­kiem) ko­pał go w brzuch i pew­ne­go po­ran­ka pies już się nie pod­niósł.


  Alex: Ja­koś nie jest mi przy­kro.


  Ro­sie: Mnie za to jest, Alex.


  Alex: Mnie też. Je­ste­śmy zno­wu przy­ja­ciół­mi?


  Ro­sie: Ni­g­dy nie prze­sta­łam być two­ją przy­ja­ciół­ką.


  Alex: Ani ja two­im przy­ja­cie­lem. Nie­ste­ty, mu­szę te­raz koń­czyć, po­nie­waż moje dziec­ko wy­le­wa so­bie wła­śnie śnia­da­nie na gło­wę i wcie­ra je we wło­sy z ogrom­nym na­masz­cze­niem. Oba­wiam się, że przy­szedł czas na ko­lej­ną zmia­nę pie­lu­szek.


  



  Dla na­szej cu­dow­nej có­recz­ki


  Ko­cha­my Cię z ca­łe­go ser­ca. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go na ko­lej­ny rok ży­cia! Po­wo­dze­nia na eg­za­mi­nach w czerw­cu. Trzy­ma­my za Cie­bie kciu­ki.


  Moc uści­sków,


  Mama i tata


  



  Ko­cha­na sio­strzycz­ko,


  Wresz­cie mnie do­ga­niasz. Cie­szę się, bo nie mam ocho­ty być je­dy­ną w ro­dzi­nie, któ­ra do­bi­ja czter­dziest­ki! Po­wo­dze­nia na eg­za­mi­nie. Masz dwa mie­sią­ce na na­ukę na pew­no Ci się uda. Zdasz śpie­wa­ją­co!


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin.


  Ca­łu­sy,


  Ste­pha­nie, Pier­re, Jean – Lo­uis i So­phia


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, Mamo.


  Mam na­dzie­ję, że po­do­ba Ci się pre­zent. Je­śli nie bę­dzie na Cie­bie pa­so­wał, mo­żesz go od­dać mi!


  Ca­łu­sy,


  Ka­tie


  



  Dla mo­jej nie­zwy­kłej przy­ja­ciół­ki


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 35 uro­dzin, Ro­sie. Pra­cu­ję nad me­to­dą spo­wal­nia­nia cza­su. Chcesz do­la­czyć do ze­spo­łu?


  Baw się do­brze w dniu uro­dzin.


  Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce!


  Alex


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  I zno­wu wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin. Po dzi­siej­szym przy­ję­ciu nie bę­dzie dal­szych roz­ry­wek. Mu­sisz naj­pierw zdać eg­za­mi­ny na same piąt­ki. Uda Ci się. Je­steś moją je­dy­ną na­dzie­ją na lep­sze ży­cie. Wciąż ma­rzę o po­sa­dzie ar­tyst­ki es­tra­do­wej w Two­im eks­klu­zyw­nym ho­te­lu.


  Uca­ło­wa­nia,


  Ruby '


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Szes­na­ście. Mój mały anio­łek koń­czy szes­na­ście lat! Co, do dia­bła, mam te­raz ro­bić? Gdzie się po­dzia­ły pod­ręcz­ni­ki dla ma­tek szes­na­sto­lat­ków?


  Ruby: Wiesz, to nie jest tak, że dwa dni temu była jesz­cze dwu­let­nim ose­skiem. Mia­łaś przy­naj­mniej.., spójrz­my... tak, szes­na­ście lat, żeby się na to przy­go­to­wać. Nie po­win­naś być za­sko­czo­na.


  Ro­sie: Ruby, ty oschła wiedź­mo, w ogó­le nie masz uczuć! Zo­bo­jęt­nia­łaś na wszyst­kie emo­cje? Jak się czu­łaś, gdy Gary skoń­czył szes­na­ście lat?


  Ruby: Po pro­stu nie pod­cho­dzę do ży­cia tak, jak ty. Nie za­sta­na­wiam się nad wie­kiem czy uro­dzi­na­mi. To po pro­stu ko­lej­ny dzień ży­cia, nie sym­bo­li­zu­je ni­cze­go poza kil­ko­ma de­fi­ni­cja­mi i ge­ne­ra­li­za­cja­mi wy­my­ślo­ny­mi przez lu­dzi dla pod­trzy­ma­nia kon­wer­sa­cji, de­bat i dys­ku­sji w me­diach. Ka­tie prze­cież nie zmie­ni się tyl­ko dla­te­go, że na­gle obu­dzi­ła się jako szes­na­sto­lat­ka. Lu­dzie mogą ro­bić, co im się żyw­nie po­do­ba, i to w każ­dym wie­ku. W ze­szłym mie­sią­cu skoń­czy­łaś trzy­dzie­ści pięć lat. Zo­sta­ło ci pięć do czter­dziest­ki. Czy są­dzisz, że dzień, w któ­rym skoń­czysz czter­dzie­ści lat, bę­dzie inny niż ten, w któ­rym koń­czy­łaś trzy­dzie­ści dzie­więć albo skoń­czysz czter­dzie­ści je­den lat? Lu­dzie two­rzą so­bie małe ide­olo­gie na te­mat wie­ku, żeby pi­sać po­tem głu­pie pod­ręcz­ni­ki au­top­sy­cho­lo­gii, wy­pi­sy­wać idio­tycz­ne ko­men­ta­rze na kart­kach uro­dzi­no­wych, pro­du­ko­wać pseu­do­ni­my na cza­tach in­ter­ne­to­wych i szu­kać uspra­wie­dli­wie­nia dla prze­cho­dzo­nych kry­zy­sów eg­zy­sten­cjal­nych.


  Na przy­kład taki „kry­zys wie­ku śred­nie­go" to ja­kaś to­tal­na głu­po­ta. Wiek nie sta­no­wi pro­ble­mu, cho­dzi o mę­ski mózg. Męż­czyź­ni zdra­dza­li od cza­sów, gdy jesz­cze byli mał­pa­mi (masz tu miej­sce na wsta­wie­nie wła­sne­go ko­men­ta­rza), od cza­sów ja­ski­nio­wych (jak wy­żej), aż do dziś, kie­dy to teo­re­tycz­nie sta­li się ludź­mi cy­wi­li­zo­wa­ny­mi. Ta­ki­mi stwo­rzy­ła ich na­tu­ra. Wiek nie ma tu nic do rze­czy.


  Ro­sie: Nie chcę, żeby moje dziec­ko mia­ło dziec­ko, za­nim do­ro­śnie, wyj­dzie za mąż i się wzbo­ga­ci. Kie­dy przy­po­mi­nam so­bie, co ja ro­bi­łam na moje szes­na­ste uro­dzi­ny... wła­ści­wie nie mogę so­bie przy­po­mnieć żad­nych szcze­gó­łów.


  Ruby: Dla­cze­go?


  Ro­sie: Po­nie­waż by­łam wte­dy nie­zwy­kle nie­doj­rza­ła i głu­pia.


  Ruby: Co ta­kie­go na­roz­ra­bia­łaś?


  Ro­sie: Pod­ro­bi­li­śmy z Alek­sem pod­pi­sy na­szych mam w dzien­nicz­kach, pod oświad­cze­nia­mi, że nie bę­dzie nas tego dnia w szko­le.


  Ruby: Cóż za wy­god­ny zbieg oko­licz­no­ści.


  Ro­sie: Otóż to. Po­szli­śmy do ja­kie­goś pre­hi­sto­rycz­ne­go pubu na mie­ście, gdzie nie mu­sie­li­śmy po­ka­zy­wać do­wo­dów oso­bi­stych i spę­dzi­li­śmy tam cały dzień, pi­jąc. Nie­ste­ty, wszyst­ko ze­psu­łam, po­nie­waż upa­dłam i ude­rzy­łam się w gło­wę, w na­stęp­stwie cze­go trze­ba było mnie od­wieźć do szpi­ta­la, gdzie za­ło­żo­no mi sie­dem szwów i wy­płu­ka­no żo­łą­dek. Moi ro­dzi­ce nie byli zbyt­nio za­chwy­ce­ni.


  Ruby: Zdzi­wi­ła­bym się. Jak to się sta­ło, że upa­dłaś? Czyż­byś wy­ko­ny­wa­ła swo­je dziw­ne po­dry­gi na par­kie­cie?


  Ro­sie: Nie. Sie­dzia­łam grzecz­nie na stoł­ku.


  Ruby: Ha, ha. Tyl­ko ty po­tra­fisz upaść, sie­dząc.


  Ro­sie: Wiem, to dziw­ne, nie­praw­daż? Za­sta­na­wiam się, jak do tego do­szło.


  Ruby: Po­win­naś za­py­tać Alek­sa. Dzi­wię się, że ni­g­dy nie przy­szło ci to do gło­wy.


  Ro­sie: Do­sko­na­ły po­mysł! Ooo, jest aku­rat w In­ter­ne­cie, za­raz go wy­py­tam.


  Ruby: Oczy­wi­ście nie jest to w tej chwi­li naj­waż­niej­sze, ale każ­dy po­wód jest do­bry, żeby z nim po­roz­ma­wiać. Po­cze­kam, aż się do­wiesz, a tym­cza­sem po­uda­ję, że je­stem za­ję­ta pra­cą. Cie­ka­we, co ci po­wie...


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Cześć, Alex.


  Alex: Cześć. Czy ty w ogó­le kie­dy­kol­wiek pra­cu­jesz? Za każ­dym ra­zem, gdy się lo­gu­ję, ty też je­steś w sie­ci!


  Ro­sie: Roz­ma­wia­łam wła­śnie z Ruby. W ten spo­sób jest ta­niej. Nie mu­si­my się spo­wia­dać z ra­chun­ków te­le­fo­nicz­nych. Po wy­ku­pie­niu mie­sięcz­ne­go abo­na­men­tu, in­ter­ne­tu moż­na uży­wać bez ogra­ni­czeń. Poza tym, pi­sząc w ten spo­sób, spra­wia­my wra­że­nie za­ję­tych pra­cą. Chcia­łam ci za­dać jed­no kró­ciut­kie py­ta­nie.


  Alex: Wal śmia­ło.


  Ro­sie: Pa­mię­tasz moje szes­na­ste uro­dzi­ny, kie­dy upa­dłam na pod­ło­gę i ude­rzy­łam się w gło­wę?


  Alex: Ha, ha, jak mógł­bym za­po­mnieć?! Przy­po­mnia­ło ci się w związ­ku z uro­dzi­na­mi Ka­tie? Je­że­li cho­ciaż tro­chę jest po­dob­na do cie­bie, po­win­naś się za­cząć oba­wiać, i to bar­dzo. Tak przy oka­zji, co po­wi­nie­nem jej ku­pić? Wia­der­ko na wy­mio­ci­ny?


  Ro­sie: Wiek to tyl­ko licz­ba, a nie stan umy­słu czy po­wód do szcze­gól­ne­go za­cho­wa­nia.


  Alex: Ho, ho. W ta­kim ra­zie co to było za py­ta­nie?


  Ro­sie: Ja­kim cu­dem upa­dłam i roz­cię­łam so­bie gło­wę, sko­ro sie­dzia­łam na stoł­ku?


  Alex: O mój Boże. Py­ta­nie. TO py­ta­nie.


  Ro­sie: Co jest złe­go w moim py­ta­niu?


  Alex: Ro­sie Dun­ne, cze­ka­łem na nie pra­wie dwa­dzie­ścia lat i za­czą­łem już wie­rzyć, że ni­g­dy go nie usły­szę z two­ich ust.


  Ro­sie: Co ta­kie­go?


  Alex: Prze­kra­cza moje po­ję­cie, dla­cze­go ni­g­dy tego nie zro­bi­łaś. Na­stęp­ne­go dnia obu­dzi­łaś się, i po­wie­dzia­łaś, że ni­cze­go nie pa­mię­tasz. Nie chcia­łem ci sam przy­po­mi­nać. Po­przed­nie­go wie­czo­ra wy­po­wie­dzia­łaś się aż nad­to wy­raź­nie!


  Ro­sie: Nie chcia­łeś mi przy­po­mi­nać cze­go? Alex, po­wiedz mi! Jak spa­dłam ze stoł­ka?


  Alex: Nie wjem czy je­steś go­to­wa, aby się do­wie­dzieć.


  Ro­sie: Za­mknij się. W koń­cu to ja, Ro­sie Du­mie, od uro­dze­nia je­stem go­to­wa na wszyst­ko.


  Alex: No do­brze, je­śli je­steś tego pew­na...


  Ro­sie: Je­stem! Po­wiedz mi na­tych­miast!


  Alex: Ca­ło­wa­li­śmy się.


  Ro­sie: Co ro­bi­li­śmy??


  Alex: Tak. Po­chy­la­łaś się ku mnie ze swo­je­go stoł­ka i ca­ło­wa­łaś się ze mną. Krze­sło było nie­sta­bil­ne i nie­bez­piecz­nie usta­wio­ne jed­ną nogą mię­dzy pęk­nię­ty­mi klep­ka­mi sta­rej, wy­pa­czo­nej pod­ło­gi w pu­bie. Dla­te­go spa­dłaś.


  Ro­sie: CO??


  Alex: Ach, te czu­łe słów­ka, któ­re szep­ta­łaś mi do ucha tam­te­go wie­czo­ru, Ro­sie Dun­ne. Kie­dy na­stęp­ne­go dnia się obu­dzi­łaś i ni­cze­go nie pa­mię­ta­łaś, by­łem za­ła­ma­ny. Zwłasz­cza po tym, jak przez całą noc trzy­ma­łem cię za rękę, kie­dy wy­mio­to­wa­łaś.


  Ro­sie: Alex!


  Alex: Co?


  Ro­sie: Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­łeś?


  Alex: Po­nie­waż nie wol­no nam się było spo­ty­kać przez ja­kiś czas, a nie chcia­łem ci o tym pi­sać. A po­tem po­wie­dzia­łaś, że wo­la­ła­byś za­po­mnieć o wszyst­kim, co zda­rzy­ło się tam­tej nocy, więc po­my­śla­łem, że przy­po­mi­nasz so­bie coś jak przez mgłę i ża­łu­jesz tego, co zro­bi­łaś.


  Ro­sie: Po­wi­nie­neś mi po­wie­dzieć.


  Alex: Dla­cze­go. Co byś mi od­po­wie­dzia­ła?


  Ro­sie: Emmm... żą­dasz ode mnie de­kla­ra­cji.


  Alex: No tak. Prze­pra­szam.


  Ro­sie: Nie mogę w to uwie­rzyć. Dla­te­go, że upa­dłam, zo­sta­li­śmy przy­ła­pa­ni, mnie uzie­mio­no w domu na ty­dzień, a ty mu­sia­łeś za­cząć pra­co­wać w biu­rze taty, gdzie spo­tka­łeś Be­tha­ny. Dziew­czy­nę, z któ­rą chcia­łeś się oże­nić...


  Alex: Tak, wła­śnie tak po­wie­dzia­łem!


  Ro­sie: No wła­śnie, tak po­wie­dzia­łeś...


  Alex: Tak na­praw­dę zro­bi­łem to, żeby cię prze­te­sto­wać, ale po­nie­waż wy­raź­nie nic cię to nie ob­cho­dzi­ło, za­czą­łem się z nią uma­wiać. To śmiesz­ne. Za­po­mnia­łem już, że to po­wie­dzia­łem! Dzię­ki, że mi przy­po­mnia­łaś.


  Ro­sie: Nie, nie. To ja dzię­ku­ję za przy­po­mnie­nie mnie...


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: No jak tam? Mu­szę uda­wać, że pra­cu­ję. Do­wie­dzia­łaś się już cze­goś?


  Ro­sie: Tak. Do­wie­dzia­łam się, że je­stem naj­więk­szą idiot­ką na ca­łym świe­cie. AAAAAAAA!


  Ruby: Co? Cały ten czas cze­ka­łam na coś ta­kie­go? Mo­głam ci to po­wie­dzieć już daw­no temu.


  



  Ko­cha­na Ka­tie,


  Wszyst­kie­go naj­słod­sze­go z oka­zji szes­na­stych uro­dzin!


  Mama xxx


  



  Ko­cha­na Wnucz­ko,


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji szes­na­stych uro­dzin!!


  Moc uści­sków


  Dziad­ko­wie


  



  Moja uko­cha­na Ka­tie,


  Speł­nie­nia ma­rzeń na 16. uro­dzi­ny!


  Ko­cham Cię


  John


  



  Ka­tie,


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 16. uro­dzin, ma­ru­do. Jesz­cze kil­ka mie­się­cy i zdej­mą ci apa­ra­cik. Nie będę wte­dy wie­dział, co ja­dłaś na obiad.


  Toby


  



  Ko­cha­na Có­recz­ko,


  Gra­tu­lu­ję! Skoń­czy­łaś dziś 16 lat!


  Mam na­dzie­ję, że John nie pró­bu­je cię ca­ło­wać!


  Uści­ski,


  Tata


  



  Ko­cha­ni Ro­dzi­ce,


  Ni­g­dy wię­cej nie ode­zwę się do Ru­per­ta. Szczę­śli­wa szes­nast­ka, ład­ne kloc­ki! Za­miast pre­zen­tu, Ka­tie za­żą­da­ła ode mnie pie­nię­dzy. Po­wie­dzia­ła, że sama pój­dzie wy­brać so­bie coś faj­ne­go. Zgo­dzi­łam się, bo dzię­ki temu omi­nę­ły mnie bez­sen­ne noce spę­dzo­ne na za­sta­na­wia­niu się, co mo­gło­by być „ide­al­nym po­dar­kiem", któ­re­go nie znie­na­wi­dzi­ła­by od razu i nie ukry­ła pod łóż­kiem. Kie­dy wma­sze­ro­wa­ła do domu ra­mię w ra­mię z przy­ja­znym wiel­ko­lu­dem (John), uśmie­cha­jąc się od ucha do ucha, od razu wie­dzia­łam, że coś jest nie tak. Pod­wi­nę­ła bluz­kę, opu­ści­ła spodnie o dwa cen­ty­me­try i oto moim oczom uka­zał się pie­kiel­ny ta­tu­aż.


  Obrzy­dli­wy, pa­skud­ny i brud­ny (wła­śnie zda­łam so­bie spra­wę, że za­czy­nam mó­wić jak ty, Mamo), tkwił na jej bio­drze, śmie­jąc się ze mnie szy­der­czo.


  Po­wia­dam Ci, Mamo, jest okrop­ny. Poza tym, za­nim go zo­ba­czy­łam, zdą­żył się już roz­kr­wa­wić i po­kryć stru­pem. Po­dob­no Ru­pert po­wie­dział, że jego klien­ci mu­szą mieć skoń­czo­ne mi­ni­mum szes­na­ście lat, co we­dług mnie jest co naj­mniej nie­od­po­wied­nie. Spraw­dzi­łam na­wet prze­pi­sy w in­ter­ne­cie i oka­za­ło się, że ma ra­cję. Gdy­bym tyl­ko mo­gła zna­leźć ja­kąś lukę w prze­pi­sach, aby sko­pać mu ty­łek za to, co zro­bił...


  Przy­stoj­ny wła­ści­ciel ka­wia­ren­ki in­ter­ne­to­wej spy­tał mnie, czy do­brze się czu­ję. Wy­da­wał się bar­dzo prze­ję­ty i na­wet po­my­śla­łam, że nie­chcą­cy wkro­czy­li­śmy w nowy etap na­szej zna­jo­mo­ści. Po­tem jed­nak zda­łam so­bie spra­wę, że walę pię­ścia­mi w kla­wia­tu­rę, za­pew­ne więc mar­twił się o kom­pu­ter. Nie mogę tra­cić cza­su na związ­ki z ta­ki­mi ego­ista­mi, zde­cy­do­wa­łam więc od­gór­nie, że nie na­wią­żę z nim ogni­ste­go ro­man­su po go­dzi­nach, roz­gry­wa­ne­go głów­nie na biur­kach kom­pu­te­ro­wych. To jed­nak wy­łącz­nie moja de­cy­zja.


  Naj­gor­sze jest to, że w tym sa­mym cza­sie pró­bo­wa­łam uczyć się do eg­za­mi­nów koń­co­wych, ale prze­szka­dza­ło mi bu­cze­nie apa­ra­tu­ry do ta­tu­ażu. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że je­stem na­usz­nym świad­kiem oka­le­cza­nia mo­jej wła­snej cór­ki.


  Po­wie­dze­nie Ru­per­to­wi, co so­bie o tym wszyst­kim my­ślę, było trud­ne. Nie mo­głam tak po pro­stu wy­ra­zić swo­jej nie­na­wi­ści do ta­tu­aży bez ob­ra­ża­nia go, zwłasz­cza że jest jed­nym wiel­kim cho­dzą­cym ta­tu­ażem. By­ło­by to jak przy­ga­dy­wa­nie ko­muś z jego ro­dzi­ny.


  Ta­tu­aż jest jed­nak naj­mniej­szym z mo­ich zmar­twień. Ka­tie prze­kłu­ła so­bie rów­nież ję­zyk. Po­dob­no Ru­pert do­rzu­cił ten za­bieg za dar­mo. Te­raz Ka­tie mówi, jak­by mia­ła bu­zię peł­ną go­rą­cych ziem­nia­ków. Nic dziw­ne­go, że do­zna­łam praw­dzi­we­go szo­ku, kie­dy we­szła do domu ze strasz­nym wy­ra­zem twa­rzy i oświad­czy­ła: „O iłam owie au­asz", po czym pod­wi­nę­ła bluz­kę. John też wy­ta­tu­ował so­bie na bio­drze ze­staw do hur­leya. Nie masz po­ję­cia, jak to wy­glą­da. Ru­pert na­ma­lo­wał pił­kę zbyt bli­sko kija i przy jego nie­wła­ści­wym koń­cu, je­śli wiesz, co chcę po­wie­dzieć.


  Pew­nie mo­gło być go­rzej – na przy­kład, gdy wy­ta­tu­owa­li so­bie swo­je imio­na. Ka­tie mo­gła wy­lą­do­wać z czymś gor­szym niż ma­lut­ka tru­skaw­ka wiel­ko­ści mo­je­go pa­znok­cia. Może jed­nak prze­sa­dzam?


  Trud­no mi so­bie wy­obra­zić, jak czu­li­ście się z Tatą, gdy po­wie­dzia­łam Wam, że je­stem w cią­ży! Kie­dy o tym my­ślę, wy­da­je mi się, że może po­win­nam ja­koś na­gro­dzić Ka­tie, za­miast na nią wrzesz­czeć? Tak czy ina­czej, po­win­nam wra­cać na górę i sta­wić czo­ło mu­zy­ce (bar­dzo gło­śnej i dud­nią­cej), po­nie­waż mu­szę się uczyć. Nie mogę uwie­rzyć, że to ostat­ni rok. Dwa lata mi­nę­ły nie­po­strze­że­nie i cho­ciaż stu­dio­wa­nie wie­czo­ra­mi, pra­ca za dnia i jed­no­cze­sne wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka było nie­mal nie­moż­li­we, cie­szę się, że nie rzu­ci­łam tego wszyst­kie­go w kąt, jak my­śla­łam. Wy­obraź so­bie, że bę­dzie­my mieć praw­dzi­wą uro­czy­stość ukoń­cze­nia szko­ły! Wresz­cie bę­dzie­cie mo­gli za­siąść z Tatą na wi­dow­ni i zo­ba­czyć, jak od­bie­ram dy­plom w oszpe­ca­ją­cej to­dze i ka­pe­lu­szu. Za­le­d­wie czter­na­ście lat póź­niej, niż pla­no­wa­łam, ale le­piej póź­no niż wca­le.


  Ale nie znaj­dę się na uro­czy­sto­ści wrę­cza­nia dy­plo­mów je­że­li nie zdam eg­za­mi­nów, tak więc od dzi­siaj żad­nych roz­ry­wek i za­kłó­ceń. Za­mie­rzam się uczyć!


  Ca­łu­sy,


  Ro­sie


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Tata


  Sta­ło się coś strasz­ne­go. Po­wie­dzie­li mi, że wła­śnie ope­ru­jesz, ale bła­gam Cię za­dzwoń do mnie, jak tyl­ko do­sta­niesz moje wia­do­mo­ści i ten e-mail.


  Roz­ma­wia­łam z mamą mi­nu­tę temu. Pła­ka­ła. Tata miał roz­le­gły atak ser­ca i od­wie­zio­no go do szpi­ta­la. Mama jest w szo­ku, ale po­wie­dzia­ła mi, że­bym nie przy­jeż­dża­ła, bo ju­tro mam pierw­szy eg­za­min. Nie wiem, co ro­bić. Nie mam po­ję­cia, jak po­waż­ny jest stan taty, le­ka­rze nie chcą nam jesz­cze ni­cze­go po­wie­dzieć. Czy mógł­byś za­dzwo­nić do szpi­ta­la i do­wie­dzieć się, jak jest na­praw­dę? Ty prze­cież ro­zu­miesz ten spe­cja­li­stycz­ny żar­gon. Nie wiem, co ro­bić. Pro­szę, od­bierz ten e-mail na czas. Nie mam po­ję­cia, do kogo jesz­cze mo­gła­bym się zwró­cić.


  Nie chcę zo­sta­wiać mamy sa­mej, cho­ciaż Ke­vin za­mie­rza do niej przy­je­chać. Nie chcę tak­że, żeby tata był sam w szpi­ta­lu. Och, to wszyst­ko jest ta­kie za­gma­twa­ne.


  Alex, bła­gam Cię, po­móż mi. Nie chcę stra­cić taty.


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Tata


  Pró­bo­wa­łem się do Cie­bie do­dzwo­nić, ale chy­ba z kimś roz­ma­wiasz. Przede wszyst­kim, uspo­kój się. Dzwo­ni­łem do szpi­ta­la i roz­ma­wia­łem z dok­to­rem Flan­ne­ry, któ­ry opie­ku­je się Den­ni­sem. Wy­ja­śnił mi sy­tu­ację.


  Su­ge­ru­ję, że­byś spa­ko­wa­ła rze­czy na kil­ka dni i po­je­cha­ła do Gal­way naj­bliż­szym au­to­bu­sem. Ro­zu­miesz? Za­po­mnij o eg­za­mi­nie, to jest te­raz naj­waż­niej­sze. Za­cho­waj spo­kój, Ro­sie, i po pro­stu bądź tam dla ro­dzi­ców. Po­wiedz Ste­pha­nie, żeby przy­je­cha­ła, je­śli może. Prze­ka­zuj mi wia­do­mo­ści wie­czo­ra­mi.


  ROZDZIAŁ 43


  Ko­cha­ny Alek­sie,


  Trum­na nie może być szer­sza niż 76 cm. Może być wy­ko­na­ne z pły­ty wió­ro­wej, z for­ni­ra­mi i pla­sti­kiem, od­po­wied­ni­mi do kre­ma­cji. Wie­dzia­łeś o tym? Że­la­zne śru­by są do­pusz­czal­ne w ma­łych ilo­ściach i, tak jak drew­nia­ne pasy wzmac­nia­ją­ce trum­nę, mogą być umiesz­czo­ne wy­łącz­nie we­wnątrz trum­ny.


  Na wie­ku na­le­ży umie­ścić ta­blicz­kę z peł­nym imie­niem i na­zwi­skiem. Nikt nie chciał­by po­my­lić swo­ich zmar­łych. Naj­bar­dziej ża­łu­ję, że do­wie­dzia­łam się o ko­niecz­no­ści uży­cia crem­fil­mu, lub in­ne­go wchła­nia­ją­ce­go ciecz ma­te­ria­łu, po­nie­waż naj­wy­raź­niej z cia­ła może wy­cie­kać płyn.


  Nic o tym wszyst­kim nie wie­dzia­łam.


  Mu­sie­li­śmy wy­peł­nić pa­pie­ry. Ster­ty blan­kie­tów. Dru­ki A, B, C, F, for­mu­la­rze me­dycz­ne. Nikt nie wspo­mniał o de­kla­ra­cjach D i E. Nie spo­dzie­wa­łam się, że trze­ba mieć aż tyle do­wo­dów na czy­jąś śmierć. My­śla­łam, że je­śli ktoś prze­sta­je od­dy­chać i ogól­nie żyć, jest to wy­star­cza­ją­cą wska­zów­ką. Naj­wy­raź­niej nie.


  To tro­chę tak, jak z prze­pro­wadz­ką do in­ne­go kra­ju. Tata mu­siał skom­ple­to­wać wszyst­kie pa­pie­ry, ubrać się w naj­lep­szy gar­ni­tur, za­aran­żo­wać trans­port i ru­szyć do miej­sca prze­zna­cze­nia, gdzie­kol­wiek to jest. Mama na pew­no bar­dzo by chcia­ła udać się z nim w tę szcze­gól­ną po­dróż, ale wie, że nie może.


  Na po­grze­bie po­wta­rza­ła wszyst­kim: „Nie chciał się obu­dzić. Wo­ła­łam i wo­la­łam, a on nie chciał się obu­dzić". Od cza­su ata­ku nie prze­sta­ła się trząść. Po­sta­rza­ła się na­gle o dwa­dzie­ścia lat, ale jed­no­cze­śnie wy­glą­da mło­dziej – jak małe zgu­bio­ne dziec­ko, któ­re roz­glą­da się wo­kół i nie wie, gdzie ma iść, bo zna­la­zło się w cał­kiem no­wym miej­scu i nie zna dro­gi.


  Pew­nie tro­chę tak jest. Wszy­scy czu­je­my się za­gu­bie­ni.


  Nie by­łam jesz­cze w ta­kiej sy­tu­acji. Mam trzy­dzie­ści pięć lat i ni­g­dy wcze­śniej nie stra­ci­łam ni­ko­go bli­skie­go. W ca­łym ży­ciu uczest­ni­czy­łam w dzie­się­ciu po­grze­bach lu­dzi z mo­jej da­le­kiej ro­dzi­ny, przy­ja­ciół przy­ja­ciół i ro­dzin przy­ja­ciół. Śmierć tych osób w ża­den spo­sób nie wpły­nę­ła na moje ży­cie, ale odej­ście taty – mój Boże, to coś zu­peł­nie in­ne­go.


  Miał do­pie­ro sześć­dzie­siąt pięć lat. Wca­le nie był sta­ry. Poza tym wy­da­wał się prze­cież zdro­wy. Dla­cze­go czer­stwy sześć­dzie­się­cio­pię­cio­la­tek pew­ne­go dnia za­sy­pia po to, żeby już się nie obu­dzić? Mogę się tyl­ko po­cie­szać my­ślą, że zo­ba­czył we śnie miej­sce tak pięk­ne, że mu­siał tam do­trzeć Tak wła­śnie zro­bił­by tata.


  Ob­ser­wo­wa­nie roz­pa­czy wła­snych ro­dzi­ców bar­dzo wy­trą­ca z rów­no­wa­gi – pew­nie dla­te­go, że ocze­ku­je­my od nich, by byli sil­ni, ale to nie wszyst­ko. Kie­dy lu­dzie są jesz­cze dzieć­mi, oce­nia­ją po­wa­gę sy­tu­acji, ob­ser­wu­jąc swo­ich ro­dzi­ców. Gdy się prze­wra­casz i nie mo­żesz się zde­cy­do­wać, czy bar­dzo cię boli, czy też nie, spo­glą­dasz na ro­dzi­ców. Je­że­li wy­glą­da­ją na zmar­twio­nych i bie­gną w two­im kie­run­ku, za­czy­nasz pła­kać. Je­śli za­czy­na­ją się śmiać i mó­wią: „Nic się nie sta­ło", wsta­jesz i prze­cho­dzisz nad spra­wą do po­rząd­ku dzien­ne­go.


  Gdy do­wia­du­jesz się, że je­steś w cią­ży i czu­jesz się wy­pra­na z wszel­kich emo­cji, szu­kasz od­po­wie­dzi w wy­ra­zie ich twa­rzy. Je­że­li obo­je przy­tu­lą cię i po­wie­dzą, że wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku i że ci po­mo­gą, uspo­ka­jasz się. Czu­jesz, że to jesz­cze nie ko­niec świa­ta, cho­ciaż – w za­leż­no­ści od ro­dzi­ców – mógł­by być.


  Ro­dzi­ce są dla swo­ich dzie­ci ba­ro­me­tra­mi emo­cji. To jak efekt do­mi­no. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam, żeby mama tak roz­pa­cza­ła. Prze­ra­zi­ło mnie to i sama za­czę­łam pła­kać, co z ko­lei prze­stra­szy­ło Ka­tie i wy­ci­snę­ło łzy z jej oczu. Szlo­cha­ły­śmy więc we trzy.


  Co do taty, miał prze­cież żyć do koń­ca świa­ta. Otwie­rał sło­iki za­krę­co­ne tak, że nikt inny nie po­tra­fił się do nich do­brać, na­pra­wiał wszyst­ko, co się ze­psu­ło i miał to ro­bić za­wsze. Po­zwa­lał mi sia­dać na ba­ra­na albo na ra­mio­nach ga­niał za mną, wy­da­jąc strasz­li­we od­gło­sy, pod­rzu­cał mnie do góry, okrę­cał w po­wie­trzu tak, że czu­łam za­wro­ty gło­wy i prze­wra­ca­łam się ze śmie­chem. Nie zdą­ży­łam mu po­dzię­ko­wać, po­że­gnać się z nim i te­raz moje wspo­mnie­nia o nim będą do­ty­czy­ły głów­nie roz­mia­rów tru­mien i za­świad­czeń ze szpi­ta­la.


  Na­dal sie­dzę z mamą w Gal­way, na dzi­kim za­cho­dzie. Jest pięk­ne lato, ja zaś my­ślę, że to nie w po­rząd­ku. At­mos­fe­ra nie pa­su­je do na­stro­ju. Z po­bli­skiej pla­ży do­bie­ga śmiech dzie­ci, pta­ki śpie­wa­ją na całe gar­dło, uga­nia­jąc się pod błę­kit­nym nie­bem i nur­ku­jąc od cza­su do cza­su, aby chwy­cić po­karm, z mo­rza. To nie w po­rząd­ku, czuć taką mi­łość do świa­ta i wi­dzieć tyle po­god­ne­go pięk­na, kie­dy zda­rzy­ło się coś tak okrop­ne­go.


  To zu­peł­nie jak z ga­wo­rze­niem dzie­ci w ko­ście­le pod­czas na­bo­żeń­stwa po­grze­bo­we­go. Nic nie do­da­je bar­dziej otu­chy niż ra­do­sne pa­pla­nie nie­win­ne­go dziec­ka w miej­scu, w któ­rym wszy­scy są smut­ni. Przy­po­mi­na ci to, że ży­cie to­czy się da­lej, tyle że nie dla tego, kogo wła­śnie że­gnasz. Lu­dzie przy­cho­dzą, lu­dzie od­cho­dzą. Wie­my o tym, ale za każ­dym ra­zem, gdy się to zda­rza, je­ste­śmy za­sko­cze­ni. To je­dy­na rzecz w na­szej eg­zy­sten­cji, któ­rej mo­że­my być pew­ni, ale czę­sto ła­mie nam ser­ce.


  Nie wiem, co mam ro­bić albo co po­wie­dzieć ma­mie, żeby po­czu­ła się le­piej. Nie są­dzę, aby co­kol­wiek mo­gło jej po­móc, ale kie­dy tak pła­cze ca­ły­mi dnia­mi, pęka mi ser­ce. Sły­szę w jej pła­czu ból. Może po pro­stu w koń­cu wy­pła­cze wszyst­kie łzy.


  Alex, je­steś spe­cja­li­stą od ser­ca. Znasz ten or­gan od pod­szew­ki. Co ro­bić, żeby po­skle­jać zła­ma­ne ser­ce? Są na to ja­kieś le­kar­stwa?


  Dzię­ku­ję, że przy­je­cha­łeś na po­grzeb. Cie­szę się, że Cię zo­ba­czy­łam, szko­da tyl­ko, że w ta­kich oko­licz­no­ściach. Po­dzię­kuj tak­że za przy­by­cie swo­im ro­dzi­com. Mama na­praw­dę była za to wdzięcz­na. Dzię­ku­ję też, że po­zby­łeś się Jak­mu­ta­ma. Na­praw­dę nie mia­łam na­stro­ju na roz­mo­wy z nim w ko­ście­le. Miło z jego stro­ny, że przy­je­chał, ale gdy­by tata mógł go zo­ba­czyć, pew­nie wy­sko­czył­by z trum­ny i wrzu­cił go tam za­miast sie­bie.


  Ste­pha­nie i Ke­vin wy­je­cha­li kil­ka dni temu, ale ja po­sie­dzę tu z mamą jesz­cze tro­chę. Nie chcę zo­sta­wiać jej sa­mej. Jej są­sie­dzi są bar­dzo mili. Wiem, że kie­dy wresz­cie będę mu­sia­ła wró­cić do domu, mama zo­sta­nie w do­brych rę­kach. Prze­pa­dły mi wszyst­kie eg­za­mi­ny i z tego co wiem, je­śli chcę ukoń­czyć kurs, mu­szę po­wtó­rzyć rok. Chy­ba nie będę so­bie tym za­wra­ca­ła gło­wy.


  Za kil­ka dni po­win­nam wró­cić do Du­bli­na. Pew­nie w skrzyn­ce pocz­to­wej znaj­dę ster­tę ra­chun­ków, któ­re za­le­ga­ją tam od dnia mo­je­go wy­jaz­du. Mu­szę po­ja­wić się w domu, za­nim ode­tną mi gaz i prąd, a po­tem eks­mi­tu­ją.


  Dzię­ku­ję, że zno­wu ze mną by­łeś, Alex. Czy to nie ty­po­we dla nas dwoj­ga, że je­ste­śmy ra­zem tyl­ko w ob­li­czu tra­ge­dii?


  Uca­ło­wa­nia...


  Ro­sie


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Tata


  Wła­śnie wró­ci­łam do domu z Con­ne­ma­ry. W skrzyn­ce było peł­no ko­re­spon­den­cji. Po­mię­dzy ster­tą ra­chun­ków zna­la­złam po­niż­szy list, wy­sła­ny na dzień przed śmier­cią taty:


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Na­dal nie prze­sta­je­my się śmiać z mamą, czy­ta­jąc Twój ostat­ni list z opo­wie­ścią o ta­tu­ażu Ka­tie. Uwiel­biam, kie­dy do nas pi­szesz! Mam na­dzie­ję, że po­ra­dzi­łaś już so­bie z trau­mą prze­po­czwa­rze­nia się Two­jej cór­ki w praw­dzi­wą na­sto­lat­kę. Pa­mię­tam Two­je wej­ście w „do­ro­słość". Za­czę­łaś chy­ba wcze­śniej niż Ste­pha­nie! Za­wsze chcia­łaś pró­bo­wać no­wych rze­czy i po­zna­wać nowe miej­sca, moja nie­ustra­szo­na Ro­sie. My­śla­łem, że kie­dy skoń­czysz szko­łę, po­je­dziesz w wiel­ką po­dróż do­oko­ła świa­ta i ni­g­dy Cię już nie zo­ba­czy­my. Cie­szę się, że tak się nie sta­ło. Two­ja obec­ność w domu za­wsze przy­no­si­ła nam wie­le ra­do­ści. Two­ja i Ka­tie. Prze­pra­szam, że wy­je­cha­li­śmy wte­dy, gdy obie nas po­trze­bo­wa­ły­ście. Ra­zem z mamą za­sta­na­wia­li­śmy się nad tą de­cy­zją wie­le razy. Mam na­dzie­ję, że zro­bi­li­śmy do­brze.


  Wiem, że za­wsze czu­łaś się za­wa­dą i uwa­ża­łaś, że nas za­wio­dłaś, ale to nie­praw­da. Dzię­ki temu mo­głem pa­trzeć, jak moja mała có­recz­ka do­ra­sta, zmie­nia się z dziec­ka w ko­bie­tę i mat­kę. Sta­no­wi­cie z Ka­tie wspa­nia­ły ze­spół. Mała jest do­sko­na­łym przy­kła­dem zna­ko­mi­te­go wy­cho­wa­nia. Odro­bi­na tu­szu na jej skó­rze nie może przy­ćmić jej do­bro­ci i świa­tła, ja­kim ema­nu­je. A wszyst­ko dzię­ki swo­jej mat­ce!


  Ży­cie roz­da­je każ­de­mu czło­wie­ko­wi inne kar­ty, a pa­trząc po nas wszyst­kich, To­bie do­stał się naj­trud­niej­szy ze­staw. Mimo to wspa­nia­le po­ra­dzi­łaś so­bie na­wet w naj­gor­szych chwi­lach. Je­steś sil­ną dziew­czyn­ką i sta­łaś się jesz­cze tward­sza, gdy za­wiódł Cię ten idio­ta, Jak­mu­tam (jak to mówi mama). Po­zbie­ra­łaś się, otrze­pa­łaś pył z ra­mion i za­czę­łaś od nowa. Stwo­rzy­łaś dom dla Ka­tie, zna­la­złaś nową pra­cę, za­pew­ni­łaś swo­je­mu dziec­ku utrzy­ma­nie i spra­wi­łaś, że po raz ko­lej­ny Twój oj­ciec po­czuł się z Cie­bie dum­ny.


  A te­raz za­le­d­wie kil­ka dni dzie­li Cię od eg­za­mi­nów. Po wszyst­kim, co prze­szłaś, wresz­cie zdo­bę­dziesz upra­gnio­ny dy­plom. Będę bar­dzo szczę­śli­wy, pa­trząc, jak go od­bie­rasz, Ro­sie. Będę naj­dum­niej­szym oj­cem na tym świe­cie.


  Ko­cham Cię,


  Tata


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Dy­plom


  Nie ma mowy, że­bym te­raz zre­zy­gno­wa­ła z kur­su w col­le­ge'u. Jak to ma­wia mą­dry John­ny Lo­gan, czym­że jest ko­lej­ny rok? Za­mie­rzam przy­stą­pić do eg­za­mi­nów i zdo­być dy­plom w dzie­dzi­nie ho­te­lar­stwa. Tata nie chciał­by stać się po­wo­dem, dla któ­re­go mia­ła­bym zmar­no­wać taką oka­zję.


  To było po­że­gna­nie, ja­kie­go po­trze­bo­wa­łam, Alex. Cóż za wspa­nia­ły, prze­cu­dow­ny dar.


  



  Od: Ju­lie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Zo­sta­jesz ze mną?


  Wi­dzę, że za­mie­rzasz zo­stać ze mną przez ko­lej­ny rok?


  Zga­dzam się, ale przy­się­gam, że kie­dy zdo­bę­dziesz już dy­plom, na­tych­miast Cię zwol­nię. Mam pięć­dzie­siąt pięć lat i nie zo­sta­ło mi już wie­le cza­su przed odej­ściem na eme­ry­tu­rę. Nie mam za­mia­ru cze­kać bez koń­ca, aż wresz­cie zre­ali­zu­jesz swo­je ma­rze­nia.


  Te­go­rocz­na na­uka pój­dzie Ci jak po ma­śle, po pierw­sze dla­te­go, że już raz to prze­ra­bia­łaś, a po dru­gie, wiesz, że Twój tata w Cie­bie wie­rzył i był dum­ny z Two­ich osią­gnięć. To naj­lep­sza mo­ty­wa­cja, jaką moż­na zna­leźć w ży­ciu.


  Czy mo­gła­bym Cię za­py­tać, dla­cze­go tak bar­dzo ko­chasz ho­te­le?


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ju­lie


  Ty­tuł: Dla­cze­go ko­cham ho­te­le!


  Kie­dy wcho­dzę do na­praw­dę ele­ganc­kich ho­te­li, czu­ję bar­dzo szcze­gól­ne wi­bra­cje. Dla mnie re­pre­zen­tu­ją one luk­su­so­we i peł­ne splen­do­ru ży­cie. Uwiel­biam spo­sób, w jaki wszy­scy się tam tobą zaj­mu­ją i cię roz­piesz­cza­ją. Wnę­trza są nie­ska­zi­tel­nie czy­ste, nie tak jak w domu a przy­naj­mniej nie jak w moim domu.


  Uwiel­biam rów­nież to, że lu­dzie przy­jeż­dża­ją do ho­te­li po to, żeby do­brze się ba­wić. Nic by­ło­by to dla mnie zwy­kłe miej­sce pra­cy, już ra­czej czu­ła­bym się go­spo­da­rzem raju.


  Za­wsze za­chwy­cam się lśnią­cy­mi czy­sto­ścią ła­zien­ka­mi, ogrom­ny­mi pu­szy­sty­mi ręcz­ni­ka­mi, mięk­ki­mi kap­cia­mi i wy­po­sa­że­niem wnętrz. Gdzie in­dziej czło­wiek mógł­by zna­leźć cze­ko­lad­kę le­żą­cą na po­dusz­ce? To jak skrzy­żo­wa­nie Wróż­ki Zę­busz­ki i Świę­te­go Mi­ko­ła­ja. Dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­na ob­słu­ga ho­te­lo­wa, mięk­kie, sprę­ży­ste dy­wa­ny, wiel­kie łóż­ka, mi­ni­bar­ki, misy peł­ne owo­ców i dar­mo­wy szam­pon. W ta­kim miej­scu czu­ję się jak małe dziec­ko w fa­bry­ce cze­ko­la­dy. Wszyst­ko, o czym moż­na za­ma­rzyć, jest na wy­cią­gnię­cie ręki – wy­star­czy tyl­ko się­gnąć po słu­chaw­kę, na­ci­snąć ma­gicz­ny przy­cisk i lu­dzie po dru­giej stro­nie te­le­fo­nu z ra­do­ścią rzu­cą się, aby speł­nić two­je ży­cze­nia.


  Miesz­ka­nie w ho­te­lu jest naj­wspa­nial­szym pre­zen­tem, jaki mo­gła­bym otrzy­mać. Pra­ca w jed­nym z nich by­ła­by co­dzien­ną przy­jem­no­ścią. Po ukoń­cze­niu tego kur­su zo­sta­nę au­to­ma­tycz­nie przy­dzie­lo­na do jed­ne­go z ho­te­li jako tym­cza­so­wy me­ne­dżer – sta­ży­sta. Te­raz już wiem na pew­no, że tam, na koń­cu tę­czy, cze­ka na mnie speł­nie­nie ma­rzeń.


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Wi­taj, nie­zna­jo­ma.


  Ro­sie: O, cześć Ruby. Prze­pra­szam, że nie od­zy­wa­łam się tak dłu­go. Ostat­nio dużo mia­łam na gło­wie.


  Ruby: Wiesz, że nie mu­sisz prze­pra­szać. Jak się mie­wa two­ja mama?


  Ro­sie: Nie­zbyt do­brze. Zbior­nik łez jesz­cze się nie wy­czer­pał. Za­miesz­ka ze mną na ja­kiś czas.


  Ruby: W two­im miesz­ka­niu?


  Ro­sie: Tak.


  Ruby: Ja­kim spo­so­bem się po­mie­ści­cie? Nie masz po­ko­ju go­ścin­ne­go.


  Ro­sie: Rany, chy­ba rze­czy­wi­ście roz­ma­wia­łam z tobą wie­ki temu. Po wie­lu dys­ku­sjach z Bria­nem Ma­ru­dą zgo­dzi­łam się wresz­cie, żeby za­brał Ka­tie na Ibi­zę na lato. Chy­ba zwa­rio­wa­łam, bo choć­by nie wiem jak za­pew­niał mnie, że bę­dzie od­po­wie­dzial­nym oj­cem, któ­ry nie spu­ści Ka­tie z oka, nie mogę za­po­mnieć, co zro­bił, gdy do­wie­dział się, że je­stem w cią­ży – na­tych­miast się zwi­nął i po­ja­wił z po­wro­tem do­pie­ro po trzy­na­stu la­tach. Nie bar­dzo od­po­wia­da mi jego de­fi­ni­cja od­po­wie­dzial­no­ści. Do tego wszyst­kie­go bę­dzie pra­co­wał no­ca­mi, nie wy­obra­żam so­bie więc, ja­kim cu­dem ma jej pil­no­wać.


  Ruby: Tyle po­żyt­ku z tego oj­co­stwa, że Brian jest wła­ści­cie­lem klu­bu noc­ne­go w tej czę­ści wy­spy, gdzie co noc może ob­ser­wo­wać, do cze­go zdol­ne są szes­na­sto­lat­ki, Nie po­zwo­li swo­jej cór­ce przy­łą­czyć się do tego ro­dza­ju za­baw, wierz mi. Poza tym, prze­cież Ka­tie bę­dzie tam sama, a ile cza­su moż­na cho­dzić na dys­ko­te­ki bez to­wa­rzy­stwa?


  Ro­sie: Na­praw­dę chcesz znać od­po­wiedź na to py­ta­nie? John za­mie­rza ją od­wie­dzić na kil­ka ty­go­dni, a Toby i Mo­ni­ca wy­bie­ra­ją się tam na wa­ka­cje. Nie mogę jed­nak zbyt­nio się upie­rać, po­nie­waż Brian Ma­ru­da był na tyle miły, że spę­dził w Du­bli­nie więk­szość roku spe­cjal­nie dla Ka­tie, a te­raz musi wra­cać do pra­cy. To kwe­stia kom­pro­mi­su, zresz­tą Ka­tie nie wi­dzia­ła jesz­cze domu swo­je­go ojca. Po­nad­to Brian obie­cał, że Ka­tie bę­dzie mo­gła po­pra­co­wać tro­chę jako DJ, co na pew­no bę­dzie dla niej wspa­nia­łym do­świad­cze­niem.


  Ruby: Czyż­byś zdo­ła­ła się prze­ko­nać co do tego po­my­słu?


  Ro­sie: O Boże, na­praw­dę tak to za­brzmia­ło?


  Ruby: Uhm.


  Ro­sie: Hmmm, nie chcę wyjść na płak­sę (po­nie­waż obie wie­my, że nią nie je­stem), ale to lato bę­dzie bar­dzo sa­mot­ne. Na­wet mama zo­sta­nie ze mną tyl­ko na krót­ką chwi­lę, po­tem za­mie­rza wy­je­chać. Skon­tak­to­wa­li się z nią lu­dzie, któ­rych po­zna­li z tatą pod­czas wy­ciecz­ki do­oko­ła świa­ta. Pla­nu­ją mie­sięcz­ną po­dróż do RPA. To ko­lej­ne miej­sce, któ­re chciał od­wie­dzić tata. Za­wsze oglą­dał pro­gra­my Na­tio­nal Geo­gra­phic i przy­się­gał, że pew­ne­go dnia po­je­dzie na sa­fa­ri. No i po­je­dzie, po­nie­waż mama za­mie­rza za­brać do Afry­ki jego pro­chy i roz­rzu­cić je na sa­wan­nie, po­mię­dzy ty­gry­sa­mi i sło­nia­mi. Jest na­praw­dę szczę­śli­wa, że wpa­dła na ten po­mysł, więc nie za­mie­rzam jej od tego od­wo­dzić. Ke­vin jest tro­chę zde­ner­wo­wa­ny z tego po­wo­du. Wo­lał­by, żeby tata zna­lazł się w miej­scu, któ­re wszy­scy mo­gli­by­śmy od­wie­dzać, ale mama się upie­ra, że tego wła­śnie by chciał oj­ciec. Nie wiem, dla­cze­go Kev wpro­wa­dza ta­kie za­mie­sza­nie. Pra­wie nie od­wie­dzał taty za jego ży­cia.


  Nie po­tra­fię go so­bie wy­obra­zić od­wie­dza­ją­ce­go co­dzien­nie jego grób. Może zresz­tą wła­śnie na tym po­le­ga pro­blem Keva.


  Tak czy owak, mama nie chce zo­stać sama w Con­ne­ma­rze ani chwi­li dłu­żej, dla­te­go przy­jeż­dża do mnie na dwa ty­go­dnie, a po­tem ru­sza do Afry­ki. I wte­dy nie bę­dzie tu ni­ko­go. Mama, tata, Ka­tie, Steph, Kev i Alex wszy­scy mnie opu­ści­li. Zo­sta­łam cał­kiem sama, a po­nie­waż szko­ła jest za­mknię­ta z po­wo­du wa­ka­cji, nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak tyl­ko się uczyć.


  Ruby: Nie są­dzisz, że to znak, iż po­win­naś po­znać no­wych lu­dzi?


  Ro­sie: Tak, wiem, wiem. Je­stem sama z wła­sne­go wy­bo­ru. Kie­dy mia­łam osiem­na­ście lat, wszyst­kie moje ko­le­żan­ki roz­ma­wia­ły o chło­pa­kach, nie o nie­mow­lę­tach. W wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat nie in­te­re­so­wa­ły się ma­ły­mi dzieć­mi, lecz col­le­ge'ami, w wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat chcia­ły roz­ma­wiać o ślu­bie, nie o roz­wo­dzie, a te­raz, gdy do­bi­łam trzy­dziest­ki­piąt­ki i wresz­cie mam ocho­tę roz­ma­wiać o męż­czy­znach i col­le­ge'u, wszy­scy ga­da­ją tyl­ko o dzie­ciach. Pró­bo­wa­łam już her­ba­tek i ka­wek po­ran­nych, roz­mów z in­ny­mi mat­ka­mi, któ­re cze­ka­ły przy bra­mie na swo­je po­cie­chy. Nie wy­szło. Nikt mnie nie ro­zu­mie tak jak ty, Ruby.


  Ruby: Ale na­wet ja mam z tym kło­po­ty. Je­steś bar­dzo szcze­gól­ną oso­bą, Ro­sie, na­praw­dę uni­ka­to­wą. Nie­mniej je­stem tu dla cie­bie i ni­g­dzie się nie wy­bie­ram, chy­ba że na­gle zo­sta­nie­my z Ga­rym mi­strza­mi Ir­lan­dii w sal­sie i wy­wio­zą nas do Ma­dry­tu na kon­kurs eu­ro­pej­ski.


  Ro­sie: Dzię­ki.


  Ruby: Nie ma za co. Kon­ty­nu­ując jed­nak te­mat „no­wych zna­jo­mych" – czy za­mie­rzasz zno­wu za­cząć uma­wiać się na rand­ki? Już od kil­ku lat nie wi­dzia­łam cię w ak­cji!


  Ro­sie: O prze­pra­szam, a czy przy­pad­kiem nie po­szłam na rand­kę z Ada­mem, któ­re­go mi na­ra­iłaś? Zresz­tą, wy­łą­czyw­szy bar­dzo przy­jem­ny wie­czór z nim, nie mogę po­wie­dzieć, żeby rand­ki były do tego stop­nia wspa­nia­łe, abym za nimi tę­sk­ni­ła.


  Ruby: Na­praw­dę?


  Ro­sie: Och, pro­szę cię, seks z Jak­mu­ta­mem był po­twor­nie me­cha­nicz­ny. Po­ru­szał się w takt bu­dzi­ka na szaf­ce noc­nej, któ­ry ty­kał tak gło­śno, że nie mo­głam przez to spać (w nocy, a nie pod­czas upra­wia­nia sek­su oczy­wi­ście). Wy­skok z Bria­nem Ma­ru­dą był szyb­kim pi­ja­nym nu­mer­kiem w nocy i nic z nie­go nie pa­mię­tam. Noc z Ada­mem była bar­dzo szcze­gól­na. Nie­wąt­pli­wie róż­nił się od dwóch po­przed­nich ko­chan­ków, ale wąt­pię, że­bym kie­dy­kol­wiek spo­tka­ła mo­je­go Don Ju­ana. Poza tym wca­le mi na tym nie za­le­ży. Cze­go oczy nie wi­dzia­ły, tego ser­cu nie żal.


  Ruby: Ale czy to, cze­go nie wi­dzia­ły two­je oczy, nie wzbu­dza w to­bie cho­ciaż odro­bi­necz­ki cie­ka­wo­ści?


  Ro­sie: Nie. Mam gów­nia­ną pra­cę za gów­nia­ną pła­cę i gów­nia­ne miesz­ka­nie za gów­nia­ny czynsz. Nie mam cza­su na gów­nia­ny seks z gów­nia­nym fa­ce­tem.


  Ruby: Ro­sie!


  Ro­sie: Co? Mó­wię po­waż­nie.


  Ruby: Nie mogę uwie­rzyć, wła­snym uszom. Je­stem wstrzą­śnię­ta. Ro­zu­miem za­tem, że nie wy­bie­rzesz się do klu­bu w week­end.


  Ro­sie: Do klu­bu? Na­praw­dę uwa­żasz, że przy­pro­wa­dze­nie mnie w miej­sce, w któ­rym wszy­scy będą śred­nio o dzie­sięć lat młod­si ode mnie, po­pra­wi mi sa­mo­po­czu­cie? Uwa­żasz, że ci go­rą­cy mło­dzie­niasz­ko­wie in­te­re­su­ją się trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni­mi sa­mot­ny­mi mat­ka­mi z okrop­ną fi­gu­rą? Nie są­dzę. Oso­bi­ście uwa­żam, że zwra­ca­ją uwa­gę tyl­ko na ko­bie­ty, któ­rych pier­si znaj­du­ją się po­wy­żej pęp­ka.


  Ruby: Och, nie prze­sa­dzaj. Masz trzy­dzie­ści pięć lat, nie dzie­więć­dzie­siąt pięć! Ja spo­tka­łam Ted­dy'ego w klu­bie noc­nym i cho­ciaż ża­den z nie­go Brad Pitt, bra­ki w wy­glą­dzie nad­ra­bia w sy­pial­ni.


  Ro­sie: Na­praw­dę? Chcesz mi po­wie­dzieć, że po­do­ba ci się seks z Ted­dym?


  Ruby: Prze­cież nie je­stem z nim dla jego umie­jęt­no­ści pod­trzy­my­wa­nia kon­wer­sa­cji, praw­da?


  Ro­sie: Ja­sne że nie, ale seks jest ostat­nią rze­czą, jaka przy­szła­by mi do gło­wy.


  Ruby: Wszyst­ko się te­raz zmie­ni, więc prze­stań ma­ru­dzić i chodź się z nami za­ba­wić.


  Ro­sie: Na­praw­dę, Ruby, dzię­ku­ję, ale nie. Daję sło­wo, nie mam ocho­ty na spo­ty­ka­nie się z fa­ce­ta­mi. A na­wet gdy­by tak było, to co? Mam przy­pro­wa­dzić wy­brań­ca do domu, w któ­rym za ścia­ną śpi moja po­grą­żo­na w smut­ku mat­ka?


  Ruby: Za­pew­ne masz ra­cję, ale prę­dzej czy póź­niej za­czniesz znów czer­pać ra­dość z ży­cia. Pa­mię­tasz to sło­wo – ra­dość? Ina­czej – we­so­łość?


  Ro­sie: Ni­g­dy o czymś ta­kim nie sły­sza­łam.


  Ruby: No do­brze, w tym ty­go­dniu pój­dzie­my do kina, ale po­tem za­mie­rzam znów wpro­wa­dzić cię na ry­nek.


  Ro­sie: W po­rząd­ku, ale pa­mię­taj, że mo­żesz mnie sprze­dać tyl­ko za peł­ną cenę, je­że­li zaś nikt nie bę­dzie za­in­te­re­so­wa­ny kup­nem, wiedz, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na wy­naj­mem.


  Ruby: A co z lo­ka­to­ra­mi na dzi­ko?


  Ro­sie: Ha, ha, ha. Nie­le­gal­ne zaj­mo­wa­nie po­se­sji bę­dzie ka­ra­ne.


  Ruby: Już so­bie wy­obra­żam, jak sto­isz ze strzel­bą w ręku i ka­żesz męż­czy­znom wy­no­sić się z two­je­go te­re­nu pry­wat­ne­go.


  Ro­sie: Na­resz­cie za­czy­nasz mnie ro­zu­mieć.


  ROZDZIAŁ 44


  Ko­cha­na Mamo,


  Prze­pra­szam, że nie na­pi­sa­łam wcze­śniej, ale od kie­dy tu wy­lą­do­wa­łam, mam tyle za­jęć, że bra­ku­je mi cza­su, by chwy­cić za pió­ro. Jest tu bar­dzo go­rą­co i pró­bu­ję zła­pać tro­chę opa­le­ni­zny, za­nim przy­je­dzie John. Chcę go przy­wi­tać jak pro­fe­sjo­nal­na pla­żo­wicz­ka!


  Tata ode­brał mnie z lot­ni­ska, co było dla mnie dziw­nym prze­ży­ciem. Wy­glą­dał dość nie­ty­po­wo, ubra­ny (po­win­nam ra­czej po­wie­dzieć, że ro­ze­bra­ny) w szor­ty i klap­ki. Nie wie­dzia­łam, że w ogó­le ma nogi. Gdy­byś go zo­ba­czy­ła, nie­źle byś się uśmia­ła. Miał na so­bie gra­na­to­wą (cho­ciaż się upie­rał że jest czar­na) ha­waj­ską ko­szu­lę z na­dru­ko­wa­ny­mi żół­ty­mi kwia­ta­mi. Tak przy oka­zji, wiesz pew­nie, że jego gar­ni­tur z balu ab­sol­wen­tów też jest gra­na­to­wy. Tata kom­plet­nie nie roz­róż­nia ko­lo­rów. Ma od­bla­sko­wo­nie­bie­ski ka­brio­let (oczy­wi­ście, twier­dzi, że jest czar­ny). Faj­na spra­wa, zwłasz­cza że ni­g­dy wcze­śniej nie jeź­dzi­łam sa­mo­cho­dem z od­kry­tym da­chem.


  Sama wy­spa jest ma­low­ni­cza. Tata miesz­ka na bar­dzo faj­nym osie­dlu, z dala od za­tło­czo­ne­go cen­trum mia­sta. Jest tam oko­ło dzie­się­ciu bia­łych wil­li, każ­da z wła­snym ba­se­nem. Na­prze­ciw­ko taty miesz­ka bar­dzo przy­stoj­ny gość, któ­ry ca­ły­mi dnia­mi tyl­ko pły­wa i się opa­la. Jest brą­zo­wy, mu­sku­lar­ny i bar­dzo ape­tycz­ny, tak że cały dzień spę­dzi­łam przy ba­se­nie, śli­niąc się na jego wi­dok. Tata strasz­nie się de­ner­wo­wał i wciąż mu po­wta­rzał, żeby wło­żył bluz­kę. Pró­bo­wał być przy tym za­baw­ny ale kie­dy to mó­wił, wi­dać było, jaki jest wście­kły.


  W przy­szłym ty­go­dniu przy­jeż­dża­ją Toby i Mo­ni­ca. Szy­ku­je się świet­na za­ba­wa, pod wa­run­kiem, że Mo­ni­ca bę­dzie trzy­ma­ła gębę na kłód­kę. Za­mie­rza­ją za­trzy­mać się w ho­te­lu, w któ­re­go po­bli­żu jest wie­le faj­nych klu­bów. Za­nim za­czniesz wa­rio­wać, po­wiem Ci, że od chwi­li mo­je­go przy­jaz­du tata zdą­żył już opro­wa­dzić mnie po wszyst­kich miej­scach tego typu i za­po­znał mnie z ochro­nia­rza­mi oraz wła­ści­cie­la­mi. My­śla­łam, że robi to tyl­ko po to, aby mo­gli mnie po­tem roz­po­znać i wpu­ścić do środ­ka, ale kie­dy w ze­szłym ty­go­dniu pró­bo­wa­łam się do­stać do kil­ku ba­rów, nikt nie po­zwo­lił mi wejść do środ­ka. Nikt. Na po­cząt­ku my­śla­łam, że nie lu­bią taty i chcą go w ten spo­sób wku­rzyć, ale wczo­raj ochro­niarz z jed­ne­go klu­bu od­wie­dził tatę ze swo­im pięt­na­sto­let­nim sy­nem, któ­ry przy­je­chał tu na wa­ka­cje. Przed­sta­wił go ta­cie i wszyst­kim bram­ka­rzom, a po­tem pod­słu­cha­łam, jak tata ka­zał wszyst­kim za­pa­mię­tać twarz tego chłop­ca i nie wpusz­czać go do środ­ka.


  Do klu­bów cho­dzę więc głów­nie w to­wa­rzy­stwie taty. Wczo­raj wie­czo­rem po­zwo­lo­no mi stać na sta­no­wi­sku di­dże­ja. Mo­głam przy­glą­dać się jego pra­cy. To czy­ste sza­leń­stwo. Klub taty jest na­praw­dę faj­ny. Każ­dej nocy peł­no w nim lu­dzi, le­d­wie moż­na się ru­szać na par­kie­cie. Ni­ko­mu to jed­nak nie prze­szka­dza. Wy­da­je się, że im więk­szy ścisk i za­duch pa­nu­je we­wnątrz, tym bar­dziej po­pu­lar­ne jest miej­sce.


  Miej­sco­wym disc joc­key­em jest DJ Su­gar (ab­so­lut­nie cu­dow­ny!). Przez całą noc de­mon­stro­wał mi, co mam ro­bić i na­wet po­zwo­li! prze­jąć na kil­ka mi­nut kon­so­lę. Za­mie­rza­łam to zro­bić tak, żeby tłum ni­cze­go nie za­uwa­żył, ale cho­ciaż sta­ra­łam się być pro­fe­sjo­nal­na i pew­na sie­bie, tak jak Su­gar, kie­dy spoj­rza­łam na salę, wszy­scy się na mnie ga­pi­li, a to przez tatę, któ­ry naj­więk­szym na świe­cie apa­ra­tem pró­bo­wał fo­to­gra­fo­wać lu­dzi przed sta­no­wi­skiem di­dże­ja. Ależ to było że­nu­ją­ce!


  Po­zna­łam rów­nież dziew­czy­nę taty, Lisę. Ma dwa­dzie­ścia osiem lat i jest tan­cer­ką w klu­bie. Wy­stę­pu­je na po­dium po­środ­ku sali, wzno­szą­cym się przy­naj­mniej na trzy me­try po­nad pod­ło­gę, oto­czo­na krę­giem ognia i owi­nię­ta ka­wał­kiem ma­te­ria­łu (bo nie na­zwa­ła­bym tego su­kien­ką) z wzo­rem ty­gry­siej skó­ry. Po­cho­dzi z Bri­sto­lu, a na Ibi­zę prze­pro­wa­dzi­ła się, kie­dy była w moim wie­ku, po­nie­waż chcia­ła zo­stać tan­cer­ką. Po­wie­dzia­ła, że pra­co­wa­ła w klu­bie na koń­cu uli­cy (praw­do­po­dob­nie jako strip­ti­zer­ka) i że po­zna­li się z tatą w pra­cy (cho­ciaż chy­ba nie chcę znać szcze­gó­łów owe­go spo­tka­nia!).


  Cią­gle mówi o wpro­wa­dze­niu do na­stęp­ne­go nu­me­ru węża, po­nie­waż ku­pi­ła so­bie nowy ko­stium z na­dru­kiem „wę­żo­wej skó­ry" i uwa­ża, że wy­glą­da w nim na­praw­dę do­brze. Po­wie­dzia­łam jej, żeby za­miast tego za­tań­czy­ła z tatą (chy­ba na­wie­dzi­łaś mnie na te kil­ka mi­nut). Tata uwa­ża, że Lisa jest wa­riat­ką i od­ma­wia kup­na węża. Kłó­cą się o to już od ty­go­dnia. Nie mia­łam ser­ca po­wie­dzieć jej, że wszy­scy na dys­ko­te­ce są tak pi­ja­ni, że praw­do­po­dob­nie nie za­ła­pią, na­wet gdy­by tań­czy­ła ze sło­niem, co do­pie­ro z wę­żem. Lisa twier­dzi, że chce to zro­bić, by po­tem wpi­sać to do swo­je­go CV. Tata za­py­tał ją, czy za­mie­rza skła­dać po­da­nie o pra­cę w cyr­ku. Za­baw­nie się ich słu­cha.


  Wła­śnie so­bie uświa­do­mi­łam, że daw­no nie by­ły­śmy ra­zem na po­rząd­nych wa­ka­cjach. Wła­ści­wie czy poza od­wie­dzi­na­mi Steph i Alek­sa gdzie­kol­wiek ra­zem wy­jeż­dża­ły­śmy? Może wy­bie­rze­my się gdzieś w przy­szłym roku, kie­dy wresz­cie skoń­czę szko­łę i będę mo­gła cał­ko­wi­cie cie­szyć się wol­no­ścią? Aku­rat ty też od­bie­rzesz dy­plom i bę­dzie­my mo­gły uczcić na­sze osią­gnię­cia! Mam na­dzie­ję, że na­uka idzie Ci do­brze. Je­że­li Ru­pert słu­cha za gło­śno mu­zy­ki, za­stu­kaj w pod­ło­gę, po­wi­nien ści­szyć ma­gne­to­fon. Ja za­wsze tak ro­bię.


  Na­pi­szę do Cie­bie wkrót­ce. Tę­sk­nię za Tobą!


  Ca­łu­sy,


  Ka­tie


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Pi­szę do Cie­bie z Kapsz­ta­du w Po­łu­dnio­wej Afry­ce. Cóż to za prze­pięk­ny kraj! Resz­ta gru­py do­brze się mną opie­ku­je, więc nie mu­sisz się o nic mar­twić. Po­nie­waż zaś wszy­scy tu pa­mię­ta­ją Den­ni­sa z po­przed­niej wy­ciecz­ki, mo­że­my o nim roz­ma­wiać i przy­po­mi­nać so­bie te wszyst­kie wspa­nia­łe chwi­le, któ­re spę­dzi­li­śmy ra­zem. Jest tu­taj pew­na ko­bie­ta, któ­ra rów­nież stra­ci­ła męża. To jej pierw­sze sa­mot­ne wa­ka­cje, więc obie cza­sa­mi nie­co się roz­tkli­wia­my. Cie­szę się, że tu jest, po­nie­waż obie do­brze ro­zu­mie­my, przez co prze­cho­dzi­my.


  Bar­dzo tę­sk­nię za Den­ni­sem. Po­do­ba­ło­by mu się tu­taj, cho­ciaż wiem, że w pe­wien spo­sób jest tu ze mną. Nie ob­cho­dzi mnie, że Ke­vin uwa­ża mnie za wa­riat­kę. Roz­rzu­ci­łam pro­chy ojca, część na wiatr, część na zie­mię. Te­raz jest wszę­dzie wo­kół mnie. Wiem, że tego wła­śnie by chciał. Pro­sił mnie kie­dyś, że­bym nie po­zwo­li­ła mu zgnić sześć stóp pod zie­mią albo tkwić w urnie na do­mo­wym ko­min­ku. W ten spo­sób wia­try za­nio­są go w róż­ne stro­ny świa­ta. Zo­ba­czy wię­cej niż ja. To ostat­nia przy­go­da Two­je­go ojca.


  Są dni, kie­dy jest mi bar­dzo cięż­ko. Mam wte­dy ocho­tę do Cie­bie za­dzwo­nić i po­rząd­nie się wy­pła­kać, ale po­byt tu­taj jest mi­łym ode­rwa­niem od rze­czy­wi­sto­ści. Jest to rów­nież cu­dow­ne miej­sce do od­by­cia ża­ło­by. Ke­vin zu­peł­nie mnie nie ro­zu­mie. Uwa­ża, że po­win­nam ubie­rać się na czar­no i co­dzien­nie od­wie­dzać cmen­tarz, jak ja­kaś ża­ło­sna sta­rusz­ka. Nic z tego. Nie mam po­ję­cia, skąd mu się to wzię­ło.


  Zo­sta­ły nam jesz­cze trzy ty­go­dnie wa­ka­cji, a wszy­scy roz­pra­wia­ją już o ko­lej­nych po­dró­żach! Mają mnó­stwo zna­jo­mo­ści w prze­my­śle tu­ry­stycz­nym, więc bę­dzie­my mo­gli za­ła­twić so­bie na­praw­dę ta­nie wy­ciecz­ki. Po­my­śla­łam, że w za­sa­dzie nie mam co oszczę­dzać, bo pie­nią­dze i tak nie przy­da­dzą mi się tam, do­kąd zmie­rzam.


  Mam na­dzie­ję, że Ka­tie do­brze się bawi na Ibi­zie, a Brian na­le­ży­cie się nią opie­ku­je. Wy­da­je mi się, że zmie­nił się w przy­zwo­ite­go, cięż­ko pra­cu­ją­ce­go męż­czy­znę, więc nie za­mar­twia­ła­bym się tak na Two­im miej­scu, ko­cha­na có­recz­ko. Czy mo­gła­byś prze­ka­zać mój list do Ka­tie (za­łą­czo­ny)? Nie bar­dzo wiem, na jaki ad­res po­win­nam go wy­słać.


  Za­pew­ne roz­ko­szu­jesz się te­raz ci­szą i spo­ko­jem pod­czas na­uki. Mam na­dzie­ję, że Ruby nie pró­bu­je Ci prze­szka­dzać i nie wy­cią­ga Cię wie­czo­ra­mi do mia­sta zbyt czę­sto!


  Po­wo­dze­nia w szko­le, sło­necz­ko.


  Ko­cham Cię i tę­sk­nię za Tobą.


  Mama


  



  Od: Ruby


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Do zo­ba­cze­nia!


  Cześć, Ro­sie. Pi­szę ten krót­ki e-mail, żeby po­dzie­lić się z Tobą wspa­nia­ły­mi no­wi­na­mi! Dziś zna­leź­li­śmy z Ted­dym ta­nie wa­ka­cje w Chor­wa­cji, tyl­ko 199 euro za oso­bę z ho­te­lem i prze­lo­tem. Ta­nio­cha! Cena jest tak ni­ska tyl­ko dla­te­go, że sa­mo­lot od­la­tu­je dziś w nocy! Wła­śnie wrzu­cam ciu­chy do wa­liz­ki jed­ną ręką, a dru­gą wy­stu­ku­ję ten list (wiesz, że je­stem wszech­stron­nie uta­len­to­wa­na). Jak my­ślisz, czy już za póź­no, że­bym zy­ska­ła ide­al­ną fi­gu­rę na pla­żę? Może nie po­win­nam jeść w sa­mo­lo­cie. Zo­ba­czy­my, czy coś się zmie­ni. Jest na­dzie­ja, że wci­snę się w moje figi, ha ha.


  Chcia­łam się tyl­ko po­że­gnać, moja przy­ja­ciół­ko. Je­stem pew­na, że ucie­szy cię mój wy­jazd. Bę­dziesz mo­gła się uczyć w cał­ko­wi­tym spo­ko­ju. Mam na­dzie­ję, że kie­dy Alex z ro­dzi­ną przy­je­dzie na wa­ka­cje, bę­dziesz się do­brze ba­wi­ła, ale pa­mię­taj, on jest żo­na­tym męż­czy­zną, więc nie rób ni­cze­go, cze­go ja bym nie zro­bi­ła!


  Trzy­maj się!


  Ruby


  



  Ro­sie,


  Po­zdro­wie­nia z Ha­wa­jów!


  Jak wi­dzisz, na­stą­pi­ła zmia­na pla­nów. Moja sza­lo­na żona do­szła do wnio­sku, że Ha­wa­je będą znacz­nie przy­jem­niej­szym miej­scem na wa­ka­cje niż Ir­lan­dia. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go!!


  Po­go­da jest fan­ta­stycz­na, a nasz ho­tel to praw­dzi­we ma­rze­nie. Po­zwo­li­łem so­bie ukraść z po­ko­ju kil­ka dar­mo­wych ga­dże­tów, spe­cjal­nie dla Cie­bie. Mam na­dzie­ję, że pacz­ka do­szła. Cze­pek (mam na­dzie­ję, że nie za duży) i żel pod prysz­nic, pro­sto z Ha­wa­jów!


  Na re­stau­ra­cje też nie mo­że­my na­rze­kać.


  Pew­nie cie­szysz się, że nie przy­jeż­dża­my. Bę­dziesz się mo­gła uczyć w spo­ko­ju. Mam na­dzie­ję, że Ke­vin dał Ci wresz­cie spo­kój i prze­stał za­drę­czać roz­mo­wa­mi o Wa­szej ma­mie.


  Uwa­żam, że pod­ję­ła wła­ści­wą de­cy­zję.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex, Josh, Theo (oraz, od­wa­żę się do­dać, Be­tha­ny)


  



  Ro­sie,


  Po­zdro­wie­nia z Cy­pru.


  Po­go­da pięk­na, ho­tel wspa­nia­ły, je­dze­nie do­sko­na­le, pla­ża cu­dow­na.


  Mam na­dzie­ję, że do­brze wy­ko­rzy­stu­jesz lato spo­ko­ju na na­ukę, chy­ba że Steph wraz z całą ban­dą zro­bi­ła na­jazd na Twój dom. Czy są­dzisz, że mu­si­my po­ga­dać o roz­rzu­ce­niu pro­chów taty przez mamę?


  Ke­vin


  



  Po­zdro­wie­nia z Eu­ro­di­sney­lan­du!


  Wi­taj, sio­strzycz­ko! Ba­wi­my się tu cu­dow­nie. Czu­ję się jak dzie­się­cio­lat­ka! Spo­tka­li­śmy Mysz­kę Miki i zro­bi­li­śmy so­bie z nią zdję­cie (na któ­rym, jak wi­dzisz, je­stem pół­przy­tom­na z za­chwy­tu. Pier­re za­czął się na­wet o mnie mar­twić). Dzie­cia­ki czu­ją się jak w nie­bie. Jest mnó­stwo rze­czy, któ­re mogą oglą­dać do upo­je­nia! Tyle tu roz­ry­wek, że zde­cy­do­wa­li­śmy się zo­stać kil­ka dni dłu­żej, dla­te­go, nie­ste­ty, nie od­wie­dzi­my cię w Du­bli­nie w na­stęp­ny week­end.


  Mam na­dzie­ję, że na­uka idzie Ci do­brze i że ko­rzy­stasz z ci­szy i spo­ko­ju. Nie po­zwól Ru­per­to­wi z są­siedz­twa zno­wu za­cią­gnąć się na kon­cert w Fil­har­mo­nii Na­ro­do­wej. Po­wiedz mu po pro­stu, że mu­sisz się uczyć.


  Moc uści­sków,


  Steph, Pier­re, Jean – Lo­uis i So­phia


  



  Cześć, Ro­sie,


  Pró­bo­wa­łem Cię zła­pać wcze­śniej, ale ni­ko­go nie było w domu, więc po­sta­no­wi­łem zo­sta­wić Ci li­ścik. Wy­jeż­dżam na kil­ka ty­go­dni z moim chó­rem. Za­mie­rza­my dać kil­ka kon­cer­tów w Ka­zach­sta­nie. Ro­bi­my tra­sę ob­jaz­do­wą. Na­praw­dę cie­szę się na ten wy­jazd.


  Za­my­kam stu­dio, więc pew­nie się ucie­szysz, nie sły­sząc żad­nych ha­ła­sów do­bie­ga­ją­cych z dołu lub zza ścia­ny. Te­raz bę­dziesz mo­gła uczyć się w cał­ko­wi­tej ci­szy i spo­ko­ju. Na wszel­ki wy­pa­dek zo­sta­wiam Ci klu­cze do mo­je­go miesz­ka­nia.


  Po­wo­dze­nia w na­uce. Ciesz się ci­szą i spo­ko­jem. Do zo­ba­cze­nia po moim po­wro­cie.


  Może do tego cza­su zdo­łasz umó­wić się z fa­ce­tem z ka­wia­ren­ki in­ter­ne­to­wej z dołu. My­ślę, że Cię lubi – wciąż o Cie­bie pyta.


  Ru­pert


  



  Pan­no Dun­ne,


  Za­le­ga Pani z opła­tą w wy­so­ko­ści 6,20 euro za ostat­nią se­sję in­ter­ne­to­wą. Pro­szę o na­tych­mia­sto­we uisz­cze­nie dłu­gu, w in­nym przy­pad­ku będę zmu­szo­ny od­zy­skać te pie­nią­dze dro­gą ofi­cjal­ną.


  Ross (z ka­wia­ren­ki in­ter­ne­to­wej na par­te­rze)


  



  Wi­ta­my na cza­cie in­ter­ne­to­wym Ka­mień z Ser­ca dla roz­wie­dzio­nych du­bliń­czy­ków. Obec­nie w po­ko­ju in­ter­ne­to­wym jest zero osób. Do cza­tu włą­czy­ła się Sto­krot­ka.


  Sto­krot­ka: Gdzie się wszy­scy po­dzia­li, do cho­le­ry?


  ROZDZIAŁ 45


  Masz wia­do­mość od: TOBY


  Toby: Za­ło­żę się, że ja­dłaś na lunch ka­nap­kę z sa­ła­tą.


  Ka­tie: Skąd wierz?


  Toby: WIESZ, nie WIERZ. Masz ka­wał­ki zie­le­ni­ny na apa­ra­ci­ku. Dzi­wię się, że jesz­cze nie prze­rzu­ci­łaś się na pap­ki albo przy­naj­mniej na coś, co mo­gła­byś pić przez rur­kę. Nie po­win­naś jeść nor­mal­nych rze­czy.


  Ka­tie: O tej po­rze za ty­dzień nie bę­dziesz już mógł się na mnie wy­ży­wać. Nad­cho­dzi ko­niec epo­ki, dru­ci­ki znik­ną. Po trzech i pół roku za krat­ka­mi moje zęby, te­raz już pro­ste, będą wol­ne.


  Toby: Naj­wyż­szy czas. Nie mogę się do­cze­kać zdej­mo­wa­nia apa­ra­ci­ku. Mu­szę to zo­ba­czyć.


  Ka­tie: Nie mu­sisz wje­dzieć wszyst­kie­go, za­nim za­czniesz stu­dia. Toby. Col­le­ge jest wła­śnie po to, żeby się na­uczyć róż­nych rze­czy.


  Toby: Ale jesz­cze mnie nie przy­ję­li, praw­da? Może nie zda­łem eg­za­mi­nów albo nie zdo­by­łem wy­star­cza­ją­cej licz­by punk­tów, żeby do­stać się na wy­bra­ny kie­ru­nek.


  Ka­tie: Przyj­mą cię, Toby.


  Toby: Zo­ba­czy­my. Zde­cy­do­wa­łaś już, co bę­dziesz stu­dio­wa­ła? Le­piej to zrób, bo mu­si­my za­cząć wy­peł­niać pa­pie­ry z CAO3.


  Ka­tie: To bar­dzo stre­su­ją­ce. Ja­kim cu­dem szes­na­sto­let­ni (lub sie­dem­na­sto­let­ni, jak w two­im wy­pad­ku) lu­dzie mają wie­dzieć, co chcie­li­by ro­bić przez resz­tę ży­cia? W tej chwi­li ma­rzę je­dy­nie o tym, żeby wresz­cie skoń­czyć z na­uką, a nie rzu­cać się w wir stu­diów. Szczę­ściarz z cie­bie – za­wsze wie­dzia­łeś, kim chcesz zo­stać.


  Toby: Tyl­ko dzię­ki to­bie i two­im krzy­wym zę­bom. Ty zresz­tą wie­dzia­łaś, kim chcesz być, wcze­śniej niż ja. Di­dżej­ką.


  Ka­tie: Ale prze­cież nie ist­nie­je col­le­ge dla disc joc­key­ów?


  Toby: Kto mówi, że mu­sisz iść na stu­dia?


  Ka­tie: Wszy­scy Psy­cho­log szkol­ny, moja mama, tata, na­uczy­cie­le, Bóg, Ru­pert. Na­wet San­jay z par­te­ru po­wie­dział, że po­win­nam iść na stu­dia i że on się w tym cza­sie za­opie­ku­je mamą.


  Toby: San­jaya aku­rat bym nie słu­chał, po­nie­waż fa­cet ma ukry­te mo­ty­wy (dość prze­ra­ża­ją­ce zresz­tą). Do zda­nia szkol­ne­go psy­cho­lo­ga też nie przy­wią­zy­wał­bym wagi, po­nie­waż jego pra­ca po­le­ga na tym, żeby co ty­dzień przez pół go­dzi­ny roz­ma­wiać z tobą o stu­diach. Kogo ob­cho­dzi, co my­śli Ru­pert? Twój tata z ko­lei po pro­stu przy­ta­ku­je two­jej ma­mie, a ona każe ci iść na stu­dia, bo uwa­ża, że ty tego chcesz. Bo­giem też się nie przej­muj. Jak to ma­wia two­ja mama – on tyl­ko się z nas śmie­je.


  Ka­tie: Mama pra­co­wa­ła bar­dzo cięż­ko, żeby wresz­cie pod­jąć na­ukę. To była ist­na mor­dę­ga. Kie­dy była w moim wie­ku, bar­dzo chcia­ła wy­ko­rzy­stać tę moż­li­wość, ale ja po­nie­kąd zni­we­czy­łam jej pla­ny. Te­raz przy­szła moja ko­lej i nic nie stoi mi na prze­szko­dzie.


  Są­dzę, że mama uwa­ża, iż po­win­nam ska­kać z ra­do­ści na samą myśl o tym, ale ja to od­bie­ram bar­dziej jako wy­rok ska­zu­ją­cy mnie na wię­zie­nie. Tata po­wie­dział, że mo­gła­bym zno­wu do nie­go przy­je­chać na wa­ka­cje i pra­co­wać w klu­bie za ba­rem przez kil­ka nocy w ty­go­dniu. W po­zo­sta­łe dni Su­gar uczył­by mnie fa­chu di­dże­ja. Twier­dzi, że je­śli rze­czy­wi­ście chcę się tym za­jąć, po­win­nam się do tego po­waż­nie za­brać.


  Toby: I ma ra­cję.


  Ka­tie: Coś mi się wy­da­je, że nie bę­dziesz za mną bar­dzo tę­sk­nił!


  Toby: Oczy­wi­ście że nie. Bo je­śli nie po­je­dziesz, to ja będę mu­siał co­dzien­nie wy­słu­chi­wać two­je­go na­rze­ka­nia, do koń­ca ży­cia. Słu­chaj, je­że­li two­ja mama do­wie się, że na­praw­dę chcesz zo­stać di­dżej­ką, na pew­no po­zwo­li ci zre­ali­zo­wać swo­je ma­rze­nie.


  Ka­tie: Ni­g­dy nie po­my­śla­łam o tym w ten spo­sób. Kto by przy­pusz­czał, że ja­koś do­brnie­my do ostat­nie­go roku szko­ły? Po tych wszyst­kich dniach kar­ne­go zo­sta­wa­nia po lek­cjach nie będę wresz­cie mu­sia­ła no­sić szkol­ne­go uni­for­mu. Je­śli zaś cho­dzi o cie­bie, dro­gi Toby, era no­sze­nia gar­ni­tu­ru wła­śnie się roz­po­czy­na.


  Toby: Ni­g­dy wię­cej dwóch ko­lej­nych po­nie­dział­ko­wych lek­cji in­for­ma­ty­ki. Poza tym mogę cię za­pew­nić, że je­śli do­sta­nę się do col­le­ge'u, nie będę no­sił gar­ni­tu­rów Ka­tie: W ta­kim ra­zie dłu­gie wło­sy i brą­zo­we sztruk­sy. Ca­ły­mi dnia­mi bę­dziesz słu­chał Boba Dy­la­na, le­żąc na traw­ni­ku. Rany, od­no­szę wra­że­nie, że po­dwój­na lek­cja in­for­ma­ty­ki może oka­zać się ła­twiej­sza w po­rów­na­niu z prze­pro­wa­dze­niem się gdzieś z dala od mamy i bab­ci. O Boże, a co bę­dzie z Joh­nem?


  Toby: John ma nogi, bę­dzie w sta­nie wejść do sa­mo­lo­tu, do­le­cieć na Ibi­zę czy gdzie­kol­wiek bę­dziesz, wy­siąść i cię od­wie­dzić. Za­uwa­ży­łem, że nie wspo­mnia­łaś o mnie. Czyż­by two­je ży­cie beze mnie mia­ło być pro­ste?


  Ka­tie: Oczy­wi­ście. A tak po­waż­nie, czy na Ibi­zie nie ma ja­kichś szkół sto­ma­to­lo­gicz­nych?


  Toby: Nie tam, gdzie za­mie­rzasz za­miesz­kać, chy­ba że mó­wisz o eks­trak­cji zę­bów za po­mo­cą pię­ści.


  Ka­tie: W ta­kim ra­zie wi­dzę, że Ibi­za ozna­cza tyl­ko mnie i tatę.


  



  Ko­cha­ne Ka­tie i Ro­sie,


  Po­wo­dze­nia na eg­za­mi­nach dla Was obu. Mo­dlę się za moje dziew­czyn­ki.


  Uca­ło­wa­nia,


  Mama/Bab­cia


  



  Ro­sie, Ka­tie, Po­wo­dze­nia!


  Uści­ski,


  Steph, Pier­re, JeAN – LO­uiS i So­phia


  



  Ko­cha­na Ro­sie i Ka­tie,


  Po­wo­dze­nia na eg­za­mi­nach dla mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki i ulu­bio­nej cór­ki chrzest­nej. Na pew­no po­ra­dzi­cie so­bie śpie­wa­ją­co, jak zwy­kle. Na­pisz­cie do mnie po wszyst­kim. Chcę się do­wje­dzieć, jak Wam po­szło.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex


  



  Ro­sie,


  Czy po zda­niu eg­za­mi­nów za­czniesz zno­wu gdzieś wy­cho­dzić wie­czo­ra­mi? Sta­jesz się okrop­ną nu­dzia­rą, w do­dat­ku in­te­li­gent­ną, co chy­ba jest jesz­cze tra­gicz­niej­sze. Ja­kość roz­mów z Ga­rym i Ted­dym po­gar­sza się z ty­go­dnia na ty­dzień. Któ­re­goś dnia mu­sia­łam go­dzi­na­mi wy­słu­chi­wać „dys­ku­sji" o tym, czy aston mar­tin DB7 jest tak do­bry i szyb­ki jak fer­ra­ri 575. Tak, tak, moja ro­dzi­na lubi prze­cho­dzić do kon­kre­tów i roz­wa­żać istot­ne pro­ble­my w ży­ciu.


  Wiem, że za­chę­ca­łam Cię do ro­bie­nia dy­plo­mu, ale je­śli ob­le­jesz te eg­za­mi­ny i ze­chcesz je po­wta­rzać w na­stęp­nym roku, ostrze­gam Cię lo­jal­nie, że znaj­dę so­bie wte­dy nową przy­ja­ciół­kę – dla od­mia­ny nie­am­bit­ną.


  Tak więc żad­nej pre­sji. Po­wo­dze­nia!


  Ruby


  



  Mamo,


  Jesz­cze dwa ty­go­dnie i bę­dzie­my wresz­cie wol­ne.


  Po­wo­dze­nia,


  Ka­tie


  



  Ka­tie,


  Po­wo­dze­nia, ko­cha­nie. Dzię­ku­ję za to­wa­rzy­sze­nie mi w na­uce. Nie­waż­ne, jak Ci pój­dzie, je­stem z Cie­bie dum­na.


  Mama


  



  Wy­ni­ki eg­za­mi­nów kan­dy­da­ta: Ro­sie Dur­nie Nu­mer stu­den­ta: 4553901 – L


  Kurs: Za­rzą­dza­nie ho­te­la­mi. Dy­plom uzna­wa­ny przez Ir­landz­ki In­sty­tut Ho­te­lar­stwa i Ga­stro­no­mii (MIMO)oraz Ir­landz­kie Sto­wa­rzy­sze­nie Ga­stro­no­micz­ne (MCMA)


  
    
      	Przed­miot

      	Wy­nik:
    


    
      	Or­ga­ni­za­cja i tech­ni­ka usług ho­te­lo­wych

      	5
    


    
      	Za­rzą­dza­nie ho­te­lem

      	5
    


    
      	Ję­zyk (ir­landz­ki)

      	5
    


    
      	Pod­sta­wy na­uki o tu­ry­sty­ce i ho­te­lar­stwie

      	5
    

  


  Ab­sol­wen­ci kur­su kwa­li­fi­ku­ją się do od­by­cia sta­żu spe­cja­li­stycz­ne­go w ho­te­lu.


  



  HURRRR­RA! HURRR­RA! ALEX, UDA­ŁO MI SIE! WRESZ­CIE MI SIE UDA­ŁO!


  Ro­sie, gra­tu­lu­je! Bar­dzo sie cie­szę!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ruby


  Te­mat:: Uczcij­my to!


  Te­raz już zde­cy­do­wa­nie mo­że­my zro­bić wy­pad na mia­sto! Tak przy oka­zji, za­bie­ram ze sobą Ka­tie, więc przy­go­tuj buty do tań­ca (oczy­wi­ście w Two­im przy­pad­ku to tyl­ko prze­no­śnia. Wy­stra­szy­ła­byś wszyst­kich w klu­bie swo­imi strasz­li­wy­mi san­dał­ka­mi do sal­sy). Zda­ła świet­nie wszyst­kie eg­za­mi­ny i przy­ję­to ją na wy­dział za­rzą­dza­nia w kil­ku col­le­ge'ach, ale chce po­zo­stać przy swo­im pier­wot­nym po­my­śle zo­sta­nia di­dżej­ką. Toby zdo­był wy­star­cza­ją­cą licz­bę punk­tów, aby do­stać się na stu­dia sto­ma­to­lo­gicz­ne w Tri­ni­ty Col­le­ge. Zna­ko­mi­te wie­ści, wszy­scy są bar­dzo, bar­dzo za­do­wo­le­ni!


  Wiesz, kie­dy mia­łam osiem­na­ście lat, prze­szedł mi koło nosa wy­jazd do Bo­sto­nu i my­śla­łam wte­dy, że mój świat się za­wa­lił. Gdy wszy­scy moi zna­jo­mi stu­dio­wa­li i cho­dzi­li na pry­wat­ki, ja pra­łam brud­ne pie­lu­chy. My­śla­łam, że moje ma­rze­nia ni­g­dy się nie speł­nią. Na­wet w naj­śmiel­szych snach nie przy­szło­by mi do gło­wy, że będę mo­gła dzie­lić tę szcze­gól­ną chwi­lę z moją na­sto­let­nią cór­ką.


  Nic nie zda­rza się bez po­wo­du. Będę bar­dzo smut­na, wi­dząc, jak moje dziec­ko od­cho­dzi w wiel­ki świat. Dzień, na któ­ry tak dłu­go się szy­ko­wa­łam, wresz­cie nad­szedł. Ka­tie roz­wi­ja skrzy­dła i za chwi­lę od­le­ci ku przy­szło­ści.


  Ja mu­szę zro­bić to samo. Chy­ba ze­bra­łam już wy­star­cza­ją­co dużo gro­sza, żeby ku­pić bi­let na po­ciąg do ko­lej­nej sta­cji mo­je­go ży­cia.


  Ro­sie Dun­ne wy­ru­sza w dal­szą po­dróż.


  Wresz­cie.


  



  Dro­ga Ro­sie,


  W imie­niu wszyst­kich pra­cow­ni­ków szko­ły pod­sta­wo­wej im. Świę­te­go Pa­try­ka gra­tu­lu­ję Ci po­myśl­nie zda­nych eg­za­mi­nów. Udo­wod­ni­łaś so­bie sa­mej, że je­steś ty­pem zdo­byw­cy. Po­win­naś być dum­na.


  Do­trzy­mu­jąc obiet­ni­cy, pra­gnę z ra­do­ścią oznaj­mić, że nie po­trze­bu­je­my wię­cej Two­ich usług. W związ­ku z po­wyż­szym Twój kon­trakt, któ­ry wy­ga­sa w sierp­niu, nie zo­sta­nie od­no­wio­ny.


  Bę­dzie nam smut­no bez Cie­bie, ale mu­sisz ru­szać da­lej. Moje odej­ście na eme­ry­tu­rę prze­su­nę­ło się o do­dat­ko­wy rok, ale war­to było po­cze­kać, żeby zo­ba­czyć Twój triumf. Ro­sie Dun­ne, by­łaś naj­dłuż­szym pro­jek­tem w moim ży­ciu, moją naj­star­szą uczen­ni­cą, z naj­dłuż­szym sta­żem i cho­ciaż na po­cząt­ku nie ukła­da­ło się mię­dzy nami naj­le­piej, a póź­niej sto­sun­ki jesz­cze bar­dziej się ochło­dzi­ły, cie­szę się, że mo­głam być świad­kiem Two­je­go suk­ce­su.


  Two­ja cięż­ka pra­ca i od­da­nie sta­ły się dla nas wszyst­kich in­spi­ra­cją. Ży­czy­my Ci sa­mych suk­ce­sów w przy­szło­ści.


  Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz się na­dal do mnie od­zy­wać. Chcia­ła­bym rów­nież, abyś wzię­ła udział w przy­ję­ciu z oka­zji mo­je­go przej­ścia na eme­ry­tu­rę. Ofi­cjal­ne za­pro­sze­nie prze­ślę wkrót­ce. By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­byś prze­ka­za­ła je rów­nież Alek­so­wi Ste­war­to­wi.


  Po la­tach se­pa­ra­cji miło bę­dzie zo­ba­czyć Was obo­je zno­wu ra­zem, w tym sa­mym po­ko­ju. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie mógł przy­je­chać.


  Jesz­cze raz gra­tu­lu­ję.


  Pi­suj do mnie.


  Ju­lie (Wiel­ko­no­sa Śmier­dziu­cha) Ca­sey


  



  Ka­tie,


  Moja mała có­recz­ka się wy­pro­wa­dza! Je­stem z Cie­bie bar­dzo dum­na, ko­cha­nie. To bar­dzo od­waż­na de­cy­zja. Przy­pil­nuj tatę, żeby na­le­ży­cie Cię kar­mił i ubie­rał.


  Już za­czy­nam za Tobą tę­sk­nić. Bez Cie­bie bę­dzie tu bar­dzo pu­sto, ale mam na­dzie­ję na czę­ste od­wie­dzi­ny!


  Je­śli bę­dziesz mnie po­trze­bo­wa­ła, za­dzwoń, a na­tych­miast się po­ja­wię.


  Ko­cham Cię bar­dzo, bar­dzo,


  Mama


  



  Dro­gi Bria­nie,


  To bar­dzo wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. Pro­szę, za­opie­kuj się Ka­tie i nie po­zwól jej ro­bić głu­pich rze­czy. Wiesz, jacy są osiem­na­sto­let­ni chłop­cy – sam kie­dyś nim by­łeś. Trzy­maj ją od nich z da­le­ka naj­le­piej, jak po­tra­fisz. Przy­jeż­dża do Cie­bie po to, żeby się uczyć, a nie ba­wić i pro­du­ko­wać dzie­ci.


  In­for­muj mnie o wszyst­kim, co się dzie­je w jej ży­ciu. Na­wet o tym, cze­go oba­wia się mi wy­znać. Mat­ki mu­szą wie­dzieć. Pro­szę, wy­słu­chuj jej i po­ma­gaj, kie­dy tego po­trze­bu­je. Je­śli wy­czu­jesz, że coś jest nie w po­rząd­ku, ale nie bę­dzie chcia­ła Ci po­wie­dzieć, o co cho­dzi, daj mi znać. Spró­bu­ję wte­dy wy­do­być to od niej swo­imi me­to­da­mi.


  I wresz­cie ostat­nia rzecz (choć nie mniej waż­na): dzię­ku­ję Ci za to, że po­mo­głeś speł­nić mo­je­mu – na­sze­mu dziec­ku jego ma­rze­nie.


  Trzy­maj się i po­wo­dze­nia,


  Ro­sie


  



  Sza­now­na Pani Dun­ne,


  Gra­tu­lu­je­my uzy­ska­nia dy­plo­mu w za­rzą­dza­niu pla­ców­ka­mi tu­ry­stycz­ny­mi.


  Z ra­do­ścią in­for­mu­je­my, że Pani staż w ho­te­lu roz­pocz­nie się na po­cząt­ku sierp­nia. Miej­sca zo­sta­ły przy­dzie­lo­ne kan­dy­da­tom na dro­dze lo­so­wa­nia do­ko­na­ne­go przez kom­pu­ter, aby unik­nąć wszel­kiej dys­kry­mi­na­cji lub su­biek­ty­wi­zmu. Po do­ko­na­niu ta­kie­go roz­dzia­łu kan­dy­da­ci nie mają pra­wa do zmia­ny lo­kum.


  Otrzy­ma­ła Pani sta­no­wi­sko tym­cza­so­we­go za­stęp­cy dy­rek­to­ra ho­te­lu Grand To­wer w cen­trum Du­bli­na. Kon­trakt opie­wa na dwa­na­ście mie­się­cy i wcho­dzi w ży­cie z dniem 1 sierp­nia br. (po­nie­dzia­łek) od godz. 9.00. W celu uzy­ska­nia szcze­gó­ło­wych in­for­ma­cji do­ty­czą­cych Pani przy­dzia­łu pro­si­my skon­tak­to­wać się z pa­nem Cro­ni­nem Ui Che­al­la­ighem, me­ne­dże­rem i wła­ści­cie­lem ho­te­lu Grand To­wer, pod nu­me­rem te­le­fo­nu po­da­nym po­ni­żej. Wszel­kie szcze­gó­ły oraz mapa do­jaz­do­wa do ho­te­lu znaj­du­ją się na od­wro­cie li­stu.


  Ży­czy­my po­wo­dze­nia w no­wym przed­się­wzię­ciu i mamy na­dzie­ję, że przy­nie­sie ono Pani suk­ces w przy­szło­ści.


  Z wy­ra­za­mi od­da­nia,


  Ke­ith Ri­chards


  Or­ga­ni­za­tor za­ocz­nych kur­sów ho­te­lar­skich w Szko­le Pod­sta­wo­wej im. Świę­te­go Pa­try­ka.


  



  Alex: Bar­dzo im­po­nu­ją­ce, Ro­sie. Ho­tel Grand To­wer? Brzmi cu­dow­nie.


  Ro­sie: Och, wiem! To samo po­my­śla­łam! Mimo wszyst­ko, nie znam tego miej­sca, a ty?


  Alex: Nie­ste­ty, py­tasz złą oso­bę, Ro­sie. Za każ­dym ra­zem, gdy od­wie­dzam Du­blin, w miej­scu, w któ­rym kie­dyś nic nie było, wy­ra­sta ja­kiś bu­dy­nek miesz­kal­ny, biu­ro­wiec albo inna bu­dow­la. Nie wiem już, gdzie co jest. Po­win­naś sama się tam wy­brać i prze­ko­nać na wła­sne oczy.


  Ro­sie: Pew­nie tak. Po tym, jak skoń­czy­li­śmy roz­ma­wiać przez te­le­fon wczo­raj w nocy, przy­szło mi na myśl, że za­czy­nasz tra­cić swój ak­cent.


  Alex: Ro­sie, miesz­kam tu­taj dwa­dzie­ścia lat. Spę­dzi­łem w Sta­nach wię­cej cza­su niż w Ir­lan­dii. Moje dzie­ci są Ame­ry­ka­na­mi. Mu­szę się do­sto­so­wy­wać! Oczy­wi­ście, że tra­cę ak­cent.


  Ro­sie: Wła­ści­wie to nie tra­cisz ak­cen­tu, tyl­ko go na­by­wasz. Dwa­dzie­ścia lat... jak to się sta­ło?


  Alex: Wjem, przy do­brej za­ba­wie czas pły­nie bar­dzo szyb­ko.


  Ro­sie: Je­śli na­zy­wasz ostat­nie dwa­dzie­ścia lat za­ba­wą, to chy­ba nie chcę wie­dzieć, jak szyb­ko mi­nie czas, kie­dy na­praw­dę za­cznę cie­szyć się ży­ciem.


  Alex: Prze­cież nie było tak źle, Ro­sie, praw­da?


  Ro­sie: Okrop­nie.


  Alex: No, daj spo­kój...


  Ro­sie: No do­brze, prze­sa­dzam, ale nie mia­ła­bym nic prze­ciw­ko, gdy­by było znacz­nie le­piej.


  Alex: Nie tyl­ko ty... pew­nie bar­dzo się cie­szysz nową pra­cą.


  Ro­sie: O tak, zde­cy­do­wa­nie. Czu­ję się jak dziec­ko na Wi­gi­lię. Daw­no już nie do­świad­cza­łam ta­kich emo­cji. Wiem, że to tyl­ko rocz­ny kon­trakt i że będę tam na sta­żu, ale bar­dzo dłu­go cze­ka­łam na taką oka­zję.


  Alex: Za dłu­go. Ja wiem naj­le­piej, jak bar­dzo tego chcia­łaś. Nie­na­wi­dzi­łem, kie­dy zmu­sza­łaś mnie do za­ba­wy w ho­tel.


  Ro­sie: Ha, ha, pa­mię­tam. Za­wsze by­łam sze­fo­wą, a ty mu­sia­łeś być go­ściem!


  Alex: Nie cier­pia­łem tego, bo nie da­wa­łaś mi spo­ko­ju. Cią­gle po­pra­wia­łaś mi po­dusz­ki, ukła­da­łaś mi nogi na sto­łecz­kach, „dla wy­go­dy klien­ta".


  Ro­sie: Mój Boże, za­po­mnia­łam o tym! Za­cho­wy­wa­łam się jak ten gość z Wy­spy Fan­ta­zji, któ­ry tak bar­dzo przej­mo­wał się do­brym sa­mo­po­czu­ciem swo­ich go­ści, że aż uży­wał ma­gii, aby speł­niać ich ma­rze­nia.


  Alex: Nie na­zwał­bym kom­for­to­wy­mi, speł­nia­ją­cy­mi ma­rze­nia usłu­ga­mi tego, że zmu­sza­łaś mnie, bym kładł się spać o dru­giej po po­łu­dniu i owi­ja­łaś koł­drą tak szczel­nie, że nie­mal nie mo­głem od­dy­chać! Nie wjem, ja­kim sta­ra­łaś się być me­ne­dże­rem, ale je­śli bę­dziesz tak trak­to­wa­ła praw­dzi­wych klien­tów, przy­naj­mniej kil­ku z nich po­sta­ra się, byś do­sta­ła są­do­wy za­kaz zbli­ża­nia się do nich.


  Ro­sie: Tak czy ina­czej, lep­sze to niż za­ba­wa w szpi­tal. Po­le­ga­ła głów­nie na tym, że prze­wra­ca­łeś mnie na zie­mię, a po­tem za­czy­na­łeś mnie do­glą­dać. Ro­dzi­ce za­wsze się za­sta­na­wia­li, skąd mam tyle si­nia­ków i za­dra­pań.


  Alex: To była do­pie­ro fraj­da, co nie?


  Ro­sie: Chy­ba nie do koń­ca ro­zu­miesz, na czym po­le­ga fraj­da. Stąd twój wcze­śniej­szy ko­men­tarz o ostat­nich dwu­dzie­stu la­tach.


  Alex: Wi­dzę, że nie ba­wi­li­śmy się rów­nie do­brze.


  Ro­sie: Nie...


  Alex: Ho­te­le i szpi­ta­le. Zu­peł­nie jak w ja­kimś po­dej­rza­nym fil­mie por­no­gra­ficz­nym.


  Ro­sie: Chciał­byś!


  Alex: Ow­szem. Mam trzy­let­nie­go syna, któ­ry lubi spać po­mię­dzy mną i Beth.


  Ro­sie: Ja z ko­lei mo­gła­bym wstą­pić te­raz do za­ko­nu i my­ślę, że zu­peł­nie by mi to nie prze­szka­dza­ło.


  Alex: Chy­ba się z tym nie zgo­dzę]


  Ro­sie: Na­praw­dę, uwierz mi, Alex. Po wszyst­kich męż­czy­znach, któ­rzy prze­wi­nę­li się w moim ży­ciu, ce­li­bat był­by bło­go­sła­wień­stwem.


  Alex: Nie mó­wi­łem o ce­li­ba­cie, tyl­ko o przy­się­dze mil­cze­nia, któ­ra by cię za­bi­ła.


  Ro­sie: Za­baw­ne. Cóż, uwierz mi, jest pe­wien ro­dzaj mil­cze­nia, któ­ry do­da­je ci skrzy­deł. I tym opty­mi­stycz­nym ak­cen­tem koń­czę i od­cho­dzę.


  Ro­sie się wy­lo­go­wa­ła.


  Alex: Znam do­brze to mil­cze­nie.


  



  3 Cen­tral Ap­pli­ca­tion Of­fi­ce, ir­landz­ka in­sty­tu­cja nad­zo­ru­ją­ca pro­ces apli­ka­cji na stu­dia (przyp. tłum.).


  ROZDZIAŁ 46


  Wi­taj mamo,


  Chcia­łam tyl­ko ży­czyć Ci po­wo­dze­nia i szczę­ścia (nie to, że­byś go po­trze­bo­wa­ła) w pierw­szym dniu pra­cy. Je­stem prze­ko­na­na, że rzu­cisz ich wszyst­kich na ko­la­na!


  Trzy­mam kciu­ki,


  Ca­łu­sy


  Ka­tie


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: I co, pani za­stęp­co me­ne­dże­ra, jak się pra­cu­je?


  Ro­sie: Ba­aaaaaaar­dzo po­wo­oooooli.


  Ruby: Po­win­nam za­py­tać dla­cze­go?


  Ro­sie: Je­steś go­to­wa na małą se­syj­kę na­rze­ka­nia? Bo je­śli nie, masz oka­zję wy­co­fać się z roz­mo­wy, póki mo­żesz.


  Ruby: Wierz czy nie wierz, ale je­stem przy­go­to­wa­na na wszel­kie oko­licz­no­ści. Wal śmia­ło.


  Ro­sie: W po­rząd­ku. Rano po­ja­wi­łam się na uli­cy, przy któ­rej mie­ści się mój ho­tel, po czym przez czter­dzie­ści pięć mi­nut spa­ce­ro­wa­łam w tę i we w tę, pró­bu­jąc od­na­leźć pięk­ny ho­tel Grand To­wer. Wy­py­ty­wa­łam wła­ści­cie­li skle­pów i stra­ga­nów, ale ża­den z nich nie miał po­ję­cia, gdzie mam szu­kać.


  Ze łza­mi w oczach za­dzwo­ni­łam do or­ga­ni­za­to­ra kur­su, pa­ni­ku­jąc, że pierw­sze­go dnia spóź­ni­łam się do pra­cy. Oskar­ży­łam go o po­da­nie złe­go ad­re­su. Po­wta­rzał mi cały czas to samo, a ja mu na to, że to nie może być ten nu­mer, gdyż opa­trzo­ny nim bu­dy­nek jest zu­peł­nie opu­sto­sza­ły.


  W koń­cu or­ga­ni­za­tor po­wie­dział, że za­dzwo­ni do wła­ści­cie­la ho­te­lu i za­py­ta o dro­gę. Usia­dłam więc na za­świ­nio­nych scho­dach przed wej­ściem do owej ru­de­ry (przy oka­zji bru­dząc so­bie na tył­ku nowy ko­stium) i pró­bo­wa­łam się nie za­ła­mać fak­tem, że spóź­ni­łam się pierw­sze­go dnia do pra­cy i w związ­ku z tym zro­bię bar­dzo złe wra­że­nie. Na­gle, z od­gło­sem przy­po­mi­na­ją­cym pierd­nię­cie, otwo­rzy­ły się drzwi i spoj­rza­ło na mnie To. Na­stęp­nie To prze­mó­wi­ło do mnie z bar­dzo sil­nym du­bliń­skim ak­cen­tem, przed­sta­wi­ło się jako Cro­nin Ui Che­al­la­igh, wła­ści­ciel po­se­sji, po czym za­czę­ło na­le­gać, że­bym na­zy­wa­ła go Fa­sol­ką. Na po­cząt­ku zmy­lił mnie jego przy­do­mek, ale w mia­rę upły­wu cza­su wszyst­ko sta­ło się ja­sne. To nie drzwi wy­da­wa­ły od­głos przy­po­mi­na­ją­cy pierd­nię­cie, lecz pe­łen ga­zów za­dek Fa­sol­ki.


  Wpro­wa­dził mnie do środ­ka sta­re­go, za­wil­go­co­ne­go bu­dyn­ku, opro­wa­dził po kil­ku po­ko­jach na par­te­rze, a po­tem za­py­tał, czy mam ja­kieś py­ta­nia. Oczy­wi­ście, chcia­łam wie­dzieć, dla­cze­go zna­la­złam się tu­taj, sko­ro mia­łam pra­co­wać w ho­te­lu. Na to Fa­sol­ka od­po­wie­dział z dumą: „To właj­śnie jezd cho­ler­ny ho­tel. Ład­ny, ni?".


  Na­stęp­nie za­py­tał, czy mam ja­kieś po­my­sły na ulep­sze­nie tego miej­sca. Za­su­ge­ro­wa­łam wy­wie­sze­nie nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi ta­blicz­ki z na­zwą, żeby go­ście mo­gli tu ła­twiej tra­fić (cho­ciaż brak szyl­du był, jak uzna­łam po na­my­śle, do­brym chwy­tem re­kla­mo­wym). Po­wie­dzia­łam rów­nież, że na­le­ża­ło­by po­in­for­mo­wać o ist­nie­niu ho­te­lu wła­ści­cie­li oko­licz­nych skle­pów, któ­rzy mo­gli­by po­móc w re­kla­mo­wa­niu tego miej­sca (albo przy­naj­mniej wska­zać dro­gę kom­plet­nie zgu­bio­nym tu­ry­stom).


  Fa­sol­ka przyj­rzał mi się uważ­nie, jak­by spraw­dzał, czy przy­pad­kiem się z nie­go nie na­bi­jam (oczy­wi­ście, by­łam śmier­tel­nie po­waż­na). Te­raz ocze­ku­ję na do­sta­wę afi­szu z na­zwą ho­te­lu.


  Otrzy­ma­łam rów­nież iden­ty­fi­ka­tor z imie­niem i na­zwi­skiem. Fa­sol­ka na­le­ga, że­bym go no­si­ła, by nasi klien­ci wie­dzie­li, na kogo zrzu­cić winę za wszel­kie nie­wy­go­dy. Jak wi­dzisz, Fa­sol­ka to bar­dzo po­zy­tyw­nie my­ślą­cy czło­wiek. Pro­blem w tym, że źle usły­szał moje na­zwi­sko przez te­le­fon i na iden­ty­fi­ka­to­rze jest na­pi­sa­ne „Ro­sie Bum­me". Fa­sol­ka uwa­ża, że to bar­dzo za­baw­ne, cho­ciaż kie­dy mi­nął mu atak śmie­chu, wy­da­wał się nie­co roz­cza­ro­wa­ny, że na­zy­wam się Dun­ne. Już samo to jest wska­zów­ką po­zio­mu jego doj­rza­ło­ści i po­wa­gi, z jaką pod­cho­dzi do swo­jej pra­cy oraz ge­ne­ral­nie do pro­wa­dze­nia tego tak zwa­ne­go ho­te­lu.


  Nie mogę po­jąć, ja­kim cu­dem jego ho­tel wciąż jest otwar­ty dla go­ści. Znaj­du­je się w jed­nym z tych bu­dyn­ków, któ­re swe­go cza­su olśnie­wa­ły wspa­nia­ło­ścią, te­raz zaś ob­ró­ci­ły się w ru­inę. Drew­nia­ne pod­ło­gi są za­pew­ne prze­gni­łe, co, wraz z in­ny­mi czyn­ni­ka­mi, spra­wia, że w środ­ku cuch­nie. Ścia­ny zbu­do­wa­ne z nie­gdyś czer­wo­nej ce­gły, są te­raz brud­no­brą­zo­we. Cały dom ma czte­ry pię­tra, w pod­zie­miach zaś, jak się wła­śnie do­wie­dzia­łam, urzą­dzo­no klub noc­ny ze strip­ti­zem i na­gi­mi tan­cer­ka­mi. Jego wła­ści­cie­lem rów­nież jest Fa­sol­ka. Na par­te­rze znaj­du­je się re­cep­cja, czy­li mi­nia­tu­ro­we biur­ko w ko­lo­rze ciem­ne­go ma­ho­niu (po­dob­nie jak wszyst­kie inne me­ble w tym bu­dyn­ku). Na za­ple­czu pię­trzy się bez­ład­na ko­lek­cja za­ku­rzo­nych na­kryć gło­wy, pa­ra­so­lek i płasz­czy po­zo­sta­wio­nych przez by­łych go­ści.


  Ścia­ny do po­ło­wy wy­so­ko­ści obi­te są bo­aze­rią, co aku­rat sta­no­wi bar­dzo przy­jem­ny ak­cent. Po­wy­żej po­ma­lo­wa­no je nie­gdyś oliw­ko­wo­zie­lo­ną far­bą, te­raz w od­cie­niu zie­lo­nej ple­śni. Je­dy­nym oświe­tle­niem są małe kin­kie­ty w kształ­cie la­tar­ni, w związ­ku z tym wszę­dzie pa­nu­ją nie­mal egip­skie ciem­no­ści. Zu­peł­nie jak­by wcho­dzi­ło się do lo­chów. Dy­wa­ny są brud­ne, sta­re, no­szą śla­dy przy­pa­le­nia po­pio­łem z pa­pie­ro­sów, wdep­ta­nej gumy do żu­cia i mają mnó­stwo plam, któ­rych po­cho­dze­nia na­wet nie chcę znać.


  Dłu­gi ko­ry­tarz wie­dzie do prze­stron­ne­go baru, rów­nież wy­ło­żo­ne­go śmier­dzą­cym dy­wa­nem, z me­bla­mi z ciem­ne­go drew­na oraz obi­ty­mi tka­ni­ną stoł­ka­mi i krze­sła­mi. Jest tam ma­lut­kie okno, z fu­try­ną ob­ła­żą­cą z far­by. Kie­dy wpa­da­ją przez nie do środ­ka pro­mie­nie słoń­ca, wi­dać, że po­wie­trze jest gę­ste od dymu pa­pie­ro­so­we­go – za­pew­ne pa­miąt­ki po sta­rusz­ku, któ­ry zwykł był tu prze­sia­dy­wać dwie­ście lat temu.


  Re­stau­ra­cja ma dwa­dzie­ścia sto­li­ków, bar­dzo ogra­ni­czo­ne menu i dy­wan w ta­kim sta­nie jak wszę­dzie, z do­dat­ko­wy­mi ozdo­ba­mi w po­sta­ci plam z je­dze­nia. W oknach wi­szą za­sło­ny z brą­zo­we­go ak­sa­mi­tu i brud­ne fi­ran­ki. Na sto­łach leżą nie­gdyś bia­łe, te­raz po­żół­kłe ko­ron­ko­we ob­ru­sy i po­rdze­wia­łe sztuć­ce. Kie­lisz­ki są brud­ne, ścia­ny bia­łe, co tro­chę roz­ja­śnia po­miesz­cze­nie, ale nie­za­leż­nie od tego, jak cie­płe są ka­lo­ry­fe­ry, pa­nu­je tu chłód.


  I jesz­cze ten odór! Zu­peł­nie jak­by ktoś umarł i te­raz po­wo­li się roz­kła­dał. Wszyst­ko jest prze­siąk­nię­te tym smro­dem – me­ble, ścia­ny, na­wet moje ubra­nie. W ca­łym ho­te­lu jest sześć­dzie­siąt po­ko­jów go­ścin­nych, dwa­dzie­ścia na każ­dym pię­trze. Fa­sol­ka z dumą po­in­for­mo­wał mnie, że po­ło­wa z nich ma wła­sną ła­zien­kę. Nie masz po­ję­cia, jak mnie to uszczę­śli­wi­ło – nie­któ­re po­ko­je mają wła­sną ła­zien­kę!


  Dwie cu­dow­ne ko­bie­ty, Bet­ty i Joy­ce, obie bez mała stu­let­nie, sprzą­ta­ją po­ko­je trzy razy w ty­go­dniu, co moim zda­niem jest nie do przy­ję­cia. Poza tym, wno­sząc z ich tem­pa, by­ła­bym zdzi­wio­na, gdy­by im się uda­ło obejść cały ho­tel cho­ciaż raz w ty­go­dniu.


  Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, kto chciał­by miesz­kać w ta­kim miej­scu, ale wszyst­ko sta­ło się ja­sne pod­czas pierw­szej noc­nej zmia­ny. Po za­mknię­ciu lo­ka­lu noc­ne­go w pod­zie­miach całe to­wa­rzy­stwo prze­nio­sło się na górę, w na­stęp­stwie cze­go uzna­łam, że na­le­ża­ło­by za­trud­nić wię­cej po­ko­jó­wek.


  Tu­taj cze­ko­lad­kę na po­dusz­ce moż­na zna­leźć je­dy­nie wte­dy, gdy ktoś uprzed­nio ją tam wy­plu­je. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go ktoś mógł­by wkła­dać tu­taj cze­pek pod prysz­nic, jest chęć ochro­ny gło­wy przed stru­mie­niem po­ma­rań­czo­wej wody, któ­ra pły­nie z prze­rdze­wia­łych rur (za­pew­ne nie jest tru­ją­ca, ale wolę po­zo­stać przy wo­dzie z bu­tel­ki).


  W ze­szłym ty­go­dniu za­dzwo­ni­ła do nas roz­gło­śnia ra­dio­wa z py­ta­niem, czy nasz ho­tel chciał­by przy­stą­pić do kon­kur­su, któ­ry or­ga­ni­zu­ją. Chy­ba byli bar­dzo zde­spe­ro­wa­ni albo zmy­li­ła ich szpa­ner­ska na­zwa ho­te­lu. Nie mo­głam wy­my­ślić do­sta­tecz­nie do­bre­go po­wo­du, aby im od­mó­wić. Kon­kurs po­le­gał na tym, że lu­dzie na­pi­sa­li li­sty, w któ­rych pró­bo­wa­li prze­ko­nać ju­ro­rów, dla­cze­go za­słu­gu­ją na week­end spe­cjal­ne­go trak­to­wa­nia w Du­bli­nie. Na­gro­dą miał być wie­czór w te­atrze, obiad w re­stau­ra­cji i dwu­dnio­wy po­byt w pen­sjo­na­cie w cen­trum mia­sta na koszt or­ga­ni­za­to­rów. To do­bra re­kla­ma dla ho­te­lu, zwłasz­cza że mó­wi­li o nas przez cały ty­dzień i w związ­ku z tym zy­ska­li­śmy cał­kiem spo­rą grup­kę klien­tów. Oczy­wi­ście nie wie­dzą, w co się wpa­ko­wa­li.


  Zwy­cięz­cy na­pi­sa­li hi­sto­rie tak wzru­sza­ją­ce, że słu­cha­jąc, mia­łam łzy w oczach. Przy­go­to­wa­łam więc apar­ta­ment dla no­wo­żeń­ców (wy­glą­da­ją­cy zu­peł­nie tak samo, jak po­zo­sta­łe po­ko­je, ale ka­za­łam Fa­sol­ce umie­ścić ta­blicz­kę na drzwiach, żeby nasi go­ście czu­li się spe­cjal­nie po­trak­to­wa­ni. Po­sta­no­wił ją sam wy­ko­nać i spę­dził całą go­dzi­nę z czar­nym fla­ma­strem w dło­ni, po­ma­ga­jąc so­bie w pra­cy ję­zy­kiem). Ka­za­łam ude­ko­ro­wać go kwia­ta­mi i po­sta­wić dar­mo­wą bu­tel­kę szam­pa­na. Na­praw­dę zro­bi­łam wszyst­ko, co w mo­jej mocy, wy­ci­ska­jąc z bu­dże­tu pie­nią­dze na nową po­ściel itp. Nie­ste­ty, na­sze ską­pe przy­cho­dy nie po­zwo­li­ły na zbyt wie­le.


  Zwy­cięz­cy kon­kur­su byli tak pod­eks­cy­to­wa­ni wy­gra­ną, że dzwo­ni­li do nas co­dzien­nie, za­da­jąc py­ta­nia i upew­nia­jąc się, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Kie­dy nad­szedł wresz­cie dzień ich przy­jaz­du, po­ja­wi­li się, ro­zej­rze­li do­oko­ła i wy­szli w prze­cią­gu pięt­na­stu mi­nut.


  Ruby ci lu­dzie stra­ci­li dom i sa­mo­chód, męż­czy­zna zo­stał zwol­nio­ny z pra­cy, zła­mał obie nogi i mu­siał opu­ścić z żoną ro­dzin­ną wio­skę. Otrzy­ma­li moż­li­wość spę­dze­nia week­en­du w ho­te­lu zu­peł­nie za dar­mo i mimo to nie chcie­li zo­stać. Oto jak bez­na­dziej­ne jest miej­sce, w któ­rym pra­cu­ję.


  Ro­sie: Ruby?


  Ro­sie: Ruby, je­steś tam?


  Ro­sie: Halo? Ruby, do­sta­łaś moją wia­do­mość?


  Ro­sie: Ruby!!


  Ruby: Co? Co ta­kie­go?! Coś mnie omi­nę­ło? Prze­pra­szam, mu­sia­łam się zdrzem­nąć ja­kąś go­dzi­nę temu, kie­dy za­czy­na­łaś swo­ją opo­wieść.


  Ro­sie: Prze­pra­szam, Ruby, ale prze­cież cię ostrze­ga­łam.


  Ruby: Nie przej­muj się. Zdą­ży­łam odejść od kom­pu­te­ra, zro­bić so­bie kawę i wró­cić, kie­dy wciąż by­łaś na eta­pie oliw­ko­wo­zie­lo­nych ścian i roz­kła­da­ją­cych się tru­pów


  Ro­sie: Prze­pra­szam, to po pro­stu je­den z tych mie­się­cy.


  Ruby: Nie każ­da pra­ca speł­nia na­sze ocze­ki­wa­nia. Po­wiedz, wo­lisz być se­kre­tar­ką w fa­bry­ce spi­na­czy Na­pa­lo­ne­go Andy'ego czy za­stęp­cą me­ne­dże­ra w ho­te­lu Grand To­wer?


  Ro­sie: Oooooh, zde­cy­do­wa­nie to dru­gie.


  Ruby: Sama wi­dzisz, Ro­sie Bum­me. Mo­gło być go­rzej, praw­da?


  Ro­sie: Za­pew­ne. Mam tyl­ko je­den drob­ny pro­blem.


  Ruby: Czy po­tra­fisz po­wie­dzieć, na czym on po­le­ga, uży­wa­jąc mniej niż ty­sią­ca słów?


  Ro­sie: Spró­bu­ję! W przy­szłym ty­go­dniu przy­jeż­dża Alex na przy­ję­cie po­że­gnal­ne Ju­lie Ca­sey. Przy­wo­zi ze sobą Be­tha­ny i już za­re­zer­wo­wa­li miej­sce w na­szym ho­te­lu. Wi­dzisz, ja chy­ba da­łam im do zro­zu­mie­nia, że jest... no, ład­ny... i za­ży­czy­li so­bie po­kój z wi­do­kiem. W tej chwi­li pró­bu­ję pa­nicz­nie zna­leźć ja­ki­kol­wiek po­kój z oknem (żar­tu­ję), ale sama wi­dzisz, że we­dług stan­dar­dów ho­te­lu Grand To­wer na­wet po­kój z osob­ną ła­zien­ką jest czymś w ro­dza­ju luk­su­su. Je­śli cho­dzi o pa­no­ra­mę z okna, jak my­ślisz, co będą wo­le­li, wi­dok na sklep rzeź­ni­czy czy na zło­mo­wi­sko?


  Ruby: O rany...


  



  Masz wia­do­mość od: ALEX


  Alex: Cześć, Ro­sie. Tak póź­no, a ty wciąż na no­gach?


  Ro­sie: Ty też.


  Alex: Ja je­stem pięć go­dzin do tyłu, pa­mię­tasz?


  Ro­sie: Dzi­siaj Ka­tie ma bal ab­sol­wen­tów. Wła­śnie tam jest.


  Alex: Ach, ro­zu­miem. Nie mo­żesz za­snąć?


  Ro­sie: Głu­pie py­ta­nie! Oczy­wi­ście, że nie mogę za­snąć. Po­ma­ga­łam jej wy­brać su­kien­kę, zro­bić ma­ki­jaż, ucze­sać się, pstryk­nę­łam zdję­cia szczę­śli­wej Ka­tie szy­ku­ją­cej się do spe­cjal­ne­go wie­czo­ru. Spo­tka się dziś z przy­ja­ciół­mi, któ­rych praw­do­po­dob­nie nie zo­ba­czy po­tem przez całe lata albo w ogó­le, po­mi­mo obiet­nic utrzy­my­wa­nia kon­tak­tu.


  Wiem, że nie jest taka jak ja, ma swój wła­sny ro­zum, ale nic nie mogę po­ra­dzić na to, że dziś zo­ba­czy­łam sie­bie samą, wy­cho­dzą­cą z miesz­ka­nia ra­mię w ra­mię z męż­czy­zną w smo­kin­gu, pod­eks­cy­to­wa­nych cze­ka­ją­cym ich wie­czo­rem i w ogó­le przy­szło­ścią. Bar­dzo, bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­nych. By­łam tak cho­ler­nie mło­da. Oczy­wi­ście wte­dy nie my­śla­łam o so­bie w ten spo­sób, nie uwa­ża­łam sie­bie za dziec­ko. Mia­łam ty­sią­ce po­my­słów na przy­szłość, wie­dzia­łam, co chcę ro­bić, mia­łam wszyst­ko uło­żo­ne na naj­bliż­sze kil­ka lat.


  Nie wie­dzia­łam jed­nak, że moje pla­ny ule­gną zmia­nie. Pan­na Wszech­wie­dzą­ca nie zja­dła wszyst­kich ro­zu­mów.


  Mam tyl­ko na­dzie­ję, że Ka­tie wró­ci dziś w nocy o cza­sie.


  Alex: Jest mą­drą dziew­czy­ną, Ro­sie, i je­śli wy­cho­wa­łaś ją tak, jak my­ślę, nie masz się cze­go oba­wiać.


  Ro­sie: Nie mogę się oszu­ki­wać. Ma chło­pa­ka od po­nad trzech lat i nie są­dzę, że przez cały czas trzy­ma­ją się za ręce. Mimo to, tej szcze­gól­nej nocy, któ­ra w moim wy­pad­ku zmie­ni­ła całe moje ży­cie, chcia­ła­bym, żeby wró­ci­ła do domu wcze­śnie.


  Alex: W ta­kim ra­zie po­wi­nie­nem ci do­trzy­mać to­wa­rzy­stwa, za­nim Ka­tie się po­ja­wi, czy tak?


  Ro­sie: Gdy­byś mógł.


  Alex: Po­wiedz mi, jaki po­kój przy­go­to­wa­łaś na nasz przy­jazd. Je­stem pe­wien, że me­ne­dżer po­tra­fi za­aran­żo­wać naj­lep­szy apar­ta­ment dla swo­ich przy­ja­ciół!


  Ro­sie: Przy­po­mi­nam, że je­stem tyl­ko za­stęp­cą dy­rek­to­ra, a ho­tel wła­ści­wie nic jest...


  Alex: Nie jest co?


  Ro­sie: Nie jest tak sty­lo­wy jak te, do któ­rych je­ste­ście przy­zwy­cza­je­ni.


  Alex: Ten bę­dzie szcze­gól­ny, po­nie­waż pro­wa­dzi go moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka.


  Ro­sie: Nie chcia­ła­bym, byś przy­wią­zy­wał taką wagę do tego, że tam pra­cu­ję...


  Alex: Nie bądź głup­ta­sem. Ni­g­dy nie po­tra­fisz na­le­ży­cie do­ce­nić tego, co ro­bisz.


  Ro­sie: Nie, ja mó­wię po­waż­nie, Alex. Ab­so­lut­nie nie chcia­ła­bym przy­jąć od­po­wie­dzial­no­ści za ten ho­tel. Wiesz, je­stem tu do­pie­ro kil­ka mie­się­cy i nie mia­łam szans do­ko­nać zmian, ja­kie chcia­ła­bym wpro­wa­dzić. Mu­szę wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia...


  Alex: Non­sens. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy go zo­ba­czę. By­ło­by za­baw­nie, gdy­by w tym cza­sie ktoś za­truł się je­dze­niem z re­stau­ra­cji i mu­siał­bym ode­grać rolę ho­te­lo­we­go le­ka­rza, udzie­la­jąc mu po­mo­cy. Pa­mię­tasz? Kie­dy by­li­śmy dzieć­mi, mie­li­śmy taki plan.


  Ro­sie: Do­sko­na­le pa­mię­tam i jego re­ali­za­cja może oka­zać się ła­twiej­sza, niż przy­pusz­czasz. Czy nie wo­le­li­by­ście z Be­tha­ny zjeść na mie­ście? W Du­bli­nie jest tyle wspa­nia­łych re­stau­ra­cji, w któ­rych jesz­cze nie by­li­ście.


  Alex: Może masz ra­cję. Pró­bo­wa­łem zna­leźć twój ho­tel w In­ter­ne­cie, ale bez po­wo­dze­nia.


  Ro­sie: No, tak, wła­śnie uak­tu­al­nia­my na­szą wi­try­nę. Dam ci znać, kie­dy sta­nie się do­stęp­na.


  Alex: Zna­ko­mi­cie. To bę­dzie dziw­ne uczu­cie, zo­ba­czyć zno­wu Wiel­ko­no­są Śmier­dziu­chę pan­nę Ca­sey. Naj­wyż­szy czas, żeby ode­szła na eme­ry­tu­rę. Dzie­ciom na­le­ży się od­po­czy­nek.


  Ro­sie: Ona ma na imię Ju­lie. Pa­mię­taj o tym i nie pró­buj uży­wać przy niej prze­zwi­ska. Poza tym przez ostat­nie kil­ka lat była dla mnie bar­dzo do­bra, więc pro­szę cię, ty też bądź dla niej miły.


  Alex: Będę, będę. Nie martw się, to nie mój pierw­szy wy­stęp pu­blicz­ny. Wjem, jak się za­cho­wy­wać w to­wa­rzy­stwie.


  Ro­sie: Oczy­wi­ście, że wiesz, Eli­tar­ny Chi­rur­gu.


  Alex: Co­kol­wiek so­bie wy­obra­żasz w tej chwi­li na mój te­mat, na­tych­miast wy­rzuć to z my­śli.


  Ro­sie: Co? Mam prze­stać przy­glą­dać się oczy­ma wy­obraź­ni na­gie­mu to­bie? Nie mo­żesz mi za­bro­nić!


  Alex: Ach, je­śli o to cho­dzi, co­kol­wiek te­raz wi­dzisz, po­mnóż przez dzie­sięć.


  Ro­sie: Rany, Alex, aż dwa­dzie­ścia pięć cen­ty­me­trów?


  Alex: Za­mknij się! Jak się czu­je two­ja mama? Dzwo­ni­li do cie­bie ze szpi­ta­la w spra­wie wy­ni­ków te­stów?


  Ro­sie: Nie, jesz­cze nie. Mama jest te­raz ze Ste­pha­nie. Zro­bi­ła so­bie urlop od ca­łej spra­wy. Kie­dy wró­ci, wy­ni­ki po­win­ny już być. Chy­ba nie wie­dzą, co jej jest. Na­praw­dę się mar­twię. Przy­glą­da­łam się ma­mie ostat­nio i czu­łam się tak, jak­bym ni­g­dy przed­tem wła­ści­wie jej nie wi­dzia­ła. Nie­po­strze­że­nie się po­sta­rza­ła.


  Alex: Ma do­pie­ro sześć­dzie­siąt pięć lat. Jest jesz­cze mło­da.


  Ro­sie: Wiem, ale w oczach mia­łam jej ob­raz sprzed lat. W ja­kiś spo­sób od dzie­ciń­stwa za­wsze wi­dzia­łam mamę taką samą. Tam­te­go dnia jed­nak, kie­dy zo­ba­czy­łam ją na łóż­ku szpi­tal­nym, wy­glą­da­ła sta­ro, i to mną wstrzą­snę­ło. No nic, mam na­dzie­ję, że do­wie­dzą się, co jej do­le­ga, i ją wy­le­czą. Na­praw­dę nie czu­je się do­brze.


  Alex: Jak tyl­ko się do­wiesz, na­pisz.


  Ro­sie: Do­brze. Po­dró­żo­wa­nie do Gal­way w dni wol­ne jest do­syć trud­ne. Ko­cham mamę, ale to na­praw­dę wiel­ka wy­pra­wa. Pra­cu­ję w sza­lo­nych go­dzi­nach, jeż­dżę do mamy, po­ma­gam jej i w związ­ku z tym od kil­ku ty­go­dni nie mia­łam dnia wol­ne­go. Je­stem bar­dziej zmę­czo­na, niż usta­wa prze­wi­du­je.


  Alex: A gdzie jest Ke­vin? Nie mógł­by po­móc raz w ży­ciu?


  Ro­sie: Do­bre py­ta­nie. W obro­nie Keva po­wiem, że wła­śnie ku­pił dom i wpro­wa­dza się tam ze swo­ją dziew­czy­ną. Gdy­by miał wię­cej cza­su, je­stem pew­na, że po­ma­gał­by ma­mie.


  Alex: Ke­vin zde­cy­do­wał się na sta­ły zwią­zek? To do­pie­ro nie­spo­dzian­ka. Po­win­naś z nim po­roz­ma­wiać, żeby za­czął ci tro­chę wię­cej po­ma­gać. Nie mogą od cie­bie ocze­ki­wać, że zaj­miesz się wszyst­kim.


  Ro­sie: Nie ro­bię wszyst­kie­go. Steph zaj­mu­je się mamą przez cały ty­dzień, a ma prze­cież dwój­kę dzie­ci, więc nie jest to dla niej ła­twe (swo­ją dro­gą, „zaj­mo­wa­nie się mamą" brzmi ja­koś nie­wła­ści­wie, nie uwa­żasz?). Poza tym nie prze­szka­dza mi to, bo chcę być z mamą. Jest sama, a wiesz do­brze, jak to jest.


  Alex: Po­pro­sze­nie Ke­vi­na o po­moc nie ozna­cza, że nie ko­chasz Ali­ce albo nie chcesz jej po­ma­gać. Po­win­naś z nim po­roz­ma­wiać i to daw­no temu.


  Ro­sie: Po­cze­kam, aż się wpro­wa­dzi do no­we­go domu, a wte­dy, je­że­li na­dal nie ru­szy pal­cem, za­mie­rzam mu wy­gar­nąć. Od­wie­dzał tatę dwa razy rza­dziej, niż po­wi­nien, i te­raz za to pła­ci. Ni­g­dy do koń­ca go nie ro­zu­mia­łam. Lubi trzy­mać swo­je ży­cie w se­kre­cie. Wy­cho­dził z domu i wra­cał, ni­g­dy ni­ko­mu nie mó­wiąc, co robi. Po­tem, kie­dy tata na­gle umarł, uznał, że przej­mie nad wszyst­kim kon­tro­lę. Kie­dy mama się roz­cho­ro­wa­ła, zno­wu się wy­co­fał. Pró­bo­wa­ły­śmy ze Steph po­roz­ma­wiać z nim o tym już wie­le razy, ale nic do nie­go nie do­cie­ra. Jest po pro­stu ego­istą, to wszyst­ko. Po­cze­kaj chwi­lę, wła­śnie pod­je­chał au­to­bus. Po­bie­gnę zo­ba­czyć do okna.


  Alex: Czy Ka­tie nim przy­je­cha­ła?


  Ro­sie: Nie.


  Alex: Och, na pew­no bę­dzie...


  Ro­sie: Dzię­ki ci. Boże. Jest! Le­piej wy­łą­czę kom­pu­ter i po­ło­żę się spać. Nie chcę, żeby po­my­śla­ła, że na nią cze­ka­łam. Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję ci Boże za to, że moje dziec­ko wró­ci­ło do domu. Do­bra­noc, Alex.


  Alex: Do­bra­noc, Ro­sie.


  ROZDZIAŁ 47


  Ma­mu­siu ko­cha­na,


  Dzię­ku­ję za ze­szły ty­dzień. Do­brze było wró­cić do domu i tro­chę z Tobą po­być. Bra­ko­wa­ło mi na­szych roz­mów do póź­na w nocy! Mam dla Cie­bie cu­dow­ne wia­do­mo­ści! Tony Spen­cer, An­glik, któ­ry jest wła­ści­cie­lem są­siedz­kie­go klu­bu In­som­nia, był wczo­raj w nocy w klu­bie taty gdy gra­łam moją muzę. Był pod ta­kim wra­że­niem, że za­pro­po­no­wał mi u sie­bie pra­cę! Su­per, praw­da? Or­ga­ni­zu­je też kil­ka fe­sti­wa­li, więc będę po­dró­żo­wa­ła po ca­łej Eu­ro­pie, gra­jąc na wszyst­kich im­pre­zach. Je­stem nie­sa­mo­wi­cie szczę­śli­wa!


  Klub In­som­nia jest bar­dzo po­pu­lar­ny. Za­my­ka­ją go do­pie­ro oko­ło szó­stej lub siód­mej nad ra­nem. Ja jed­nak na po­czą­tek będę pra­co­wa­ła tyl­ko od dzie­sią­tej wie­czo­rem do pół­no­cy. Tony pła­ci na­praw­dę do­brze i kie­dy do­sta­nę pierw­szy czek, wy­ślę go do Cie­bie. Spo­tka­łam tu­taj na­praw­dę faj­nych lu­dzi, tak jak ja świe­żo po szko­le, pra­cu­ją­cych w ba­rach. My­śli­my na­wet o wy­na­ję­ciu wspól­ne­go miesz­ka­nia z trze­ma dziew­czy­na­mi – Jen­ni­fer, Lucy i Sarą.


  Nie wiem, czy John mnie od­wie­dzi. Od kie­dy za­czął na­ukę w col­le­ge'u, co wie­czór ba­lan­gu­je z ja­ki­miś ludź­mi, któ­rych zu­peł­nie nie znam. Cią­gle dzwo­ni do mnie z tych za­baw, przy­pad­kiem na­ci­ska­jąc kla­wisz skró­tu na ko­mór­ce, i sły­szę tyl­ko krzy­ki pi­ja­nych lu­dzi. Mię­dzy nami dzie­je się coś dziw­ne­go i z każ­dym spo­tka­niem po ty­go­dniach nie­wi­dze­nia się jest co­raz go­rzej. Nie jest już tak samo jak kie­dyś i wca­le mi się to nie po­do­ba. My­śla­łam, że będę z nim na za­wsze, ale w tym tem­pie nie wy­obra­żam so­bie, by­śmy do­trwa­li do koń­ca lata.


  Nie roz­ma­wia­łam z To­bym od bar­dzo, bar­dzo daw­na. To wy­łącz­nie moja wina, po­nie­waż na sa­mym po­cząt­ku, kie­dy się tu prze­pro­wa­dzi­łam, dzwo­nił do mnie bar­dzo czę­sto, a ja ni­g­dy się nie re­wan­żo­wa­łam. Czas mi­jał tak szyb­ko. Wciąż so­bie po­wta­rza­łam, że za­dzwo­nię do nie­go ju­tro, ale mi­nę­ło już tyle mie­się­cy, że je­stem chy­ba zbyt za­wsty­dzo­na, by się do nie­go ode­zwać. Ostat­nim ra­zem, kie­dy roz­ma­wia­li­śmy, zna­ko­mi­cie się ba­wił w col­le­ge'u, po­zna­wał no­wych przy­ja­ciół (nie wąt­pię, że z mnó­stwem zę­bów). Obie­cu­ję, że ju­tro na pew­no do nie­go za­dzwo­nię.


  Mam na­dzie­ję, że u Cie­bie w pra­cy wszyst­ko w po­rząd­ku. Nie mogę uwie­rzyć, że zgo­dzi­łaś się na prze­dłu­że­nie kon­trak­tu. My­śla­łam, że nie­na­wi­dzisz tego miej­sca. Wy­tłu­macz mi, bo nie wjem, o co cho­dzi.


  Alex na­pi­sał do mnie list ja­kiś czas temu i opo­wie­dział, co się zda­rzy­ło pod­czas ich po­by­tu w ho­te­lu, kie­dy przy­je­cha­li na przy­ję­cie po­że­gnal­ne Wiel­ko­no­sej Śmier­dziu­chy pan­ny


  Ca­sey. Ale za­baw­ne! Nie ro­zu­miem, jak mo­głaś nie wie­dzieć, że w ho­te­lu bę­dzie za­ba­wa Gwiazd­ko­wa z udzia­łem na­gich tan­ce­rek?! Nie są­dzę, by Alek­so­wi bar­dzo prze­szka­dzał wi­dok Świę­tych Mi­ko­ła­jek ubra­nych w czer­wo­no – bia­łe plu­szo­we bi­ki­ni, tań­czą­cych na sto­le. Nie wjem, dla­cze­go Be­tha­ny nie chcia­ła zo­stać na całą noc. Ta ko­bie­ta na­praw­dę nie ma za grosz po­czu­cia hu­mo­ru. Nie ro­zu­miem, co Alex w niej wi­dzi. Spo­tka­łam ją za­le­d­wie kil­ka razy, ale jest taka sztyw­na, a on taki wy­lu­zo­wa­ny, że nie wró­żę ich związ­ko­wi dłu­giej przy­szło­ści. Nie mogę uwie­rzyć, że Alex mu­siał ra­to­wać jed­ne­go z go­ści ho­te­lo­wych. Czy ten męż­czy­zna się za­truł? Co wy tam ser­wu­je­cie w re­stau­ra­cji?! Do­brze, że na miej­scu był le­karz.


  No do­brze, le­piej już pój­dę. Mu­szę wy­brać utwo­ry na dzi­siej­szy wie­czór. Tata daje mi dwu­go­dzin­ne wej­ścia, że­bym mo­gła przy­go­to­wać się na In­som­nię. Lisa usi­łu­je mnie prze­ko­nać do gra­nia mu­zy­ki z lat 80., bo chce za­pre­zen­to­wać swój układ flash – dan­ce. Jak nie węże, to trwa­ła na gło­wie i po­sze­rza­ne w ra­mio­nach stro­je. Nie wiem, co gor­sze.


  Bab­cia po­win­na mnie od­wie­dzić na kil­ka ty­go­dni, jak tro­chę wy­do­brze­je. Jest tu­taj mnó­stwo miejsc, w któ­rych moż­na się od­prę­żyć, cu­dow­ne pla­że i sce­ne­ria, nie tyl­ko puby i klu­by. Po­myśl o tym – może wy­jazd do­brze by jej zro­bił.


  Tę­sk­nię za Tobą, ale gdy tyl­ko czu­ję się sa­mot­na, spo­glą­dam na zdję­cia Two­je i Alek­sa, w moim me­da­lio­nie. Za­wsze je­ste­ście bli­sko mego ser­ca. Za­wsze.


  Ca­łu­sy,


  Ka­tie


  



  Masz wia­do­mość od: RUBY


  Ruby: Zo­sta­łam pusz­czo­na kan­tem.


  Ro­sie: Co? Przez Ted­dy'ego?


  Ruby: Nie! Nie bądź głu­pia, on prze­cież nie wie, co to kant. Przy­glą­da­łaś się kie­dyś jego spodniom? Nie, spraw­cą jest mój ko­cha­ją­cy sy­na­lek. Po­in­for­mo­wał mnie, że re­zy­gnu­je z mo­ich usług w dzie­dzi­nie sal­sy. Za­mie­nił mnie na młod­szy mo­del.


  Ro­sie: Och, Ruby, tak mi przy­kro. Kim jest ta ko­bie­ta?


  Ruby: Uda­ję, że je­stem zła, ale to kłam­stwo. No, nie do koń­ca. Na po­cząt­ku rze­czy­wi­ście po­twor­nie się wście­kłam – do tego stop­nia, że zja­dłam całe cze­ko­la­do­we cia­sto, ulu­bio­ny przy­smak Gary'ego, a tak się zło­ży­ło, że ku­pi­łam je spe­cjal­nie dla nie­go. Gdy do­szłam do po­ło­wy, by­łam już tyl­ko zła, a po­chła­nia­jąc ostat­ni kęs, za­czę­łam my­śleć ra­cjo­nal­nie (wi­dzisz, co ze mną robi cze­ko­la­da?). Wy­my­śli­łam, że za­pro­szę „tę dru­gą ko­bie­tę" na obiad i ją otru­ję. Mu­sia­łam się do­wie­dzieć, kim jest i dla­cze­go, do dia­bła, Gary mnie dla niej zo­sta­wił. Oka­za­ło się, że ma za­le­d­wie dwa­dzie­ścia kil­ka lat, po­cho­dzi z Hisz­pa­nii i uczy swo­je­go oj­czy­ste­go ję­zy­ka w szko­le (tam też po­znał ją Gary, któ­ry pra­cu­je na eta­cie szkol­ne­go me­cha­ni­ka). Jest szczu­pła i pięk­na za­rów­no na ze­wnątrz, jak i we­wnątrz Ro­sie: Czy­li wszyst­kie ce­chy, któ­rych nie­na­wi­dzisz, tak?


  Ruby: Za­zwy­czaj tak. Tym ra­zem jed­nak jest ina­czej, bo mój Gary zna­lazł wresz­cie mi­łość.


  Ro­sie: Oooo!


  Ruby: Wiem! Czy to nie cu­dow­ne?! Nie mia­łam żad­ne­go pro­ble­mu z ustą­pie­niem jej miej­sca i odło­że­niem trze­wi­ków do tań­ca na pół­kę. Praw­dę mó­wiąc, sama roz­wa­ża­łam roz­sta­nie z Ga­rym. Do­bie­gam już pięć­dzie­siąt­ki i po­win­nam za­cząć tań­czyć z kimś w moim wie­ku, kto nie bę­dzie miał aż tyle ener­gii, żeby ci­skać mną z jed­ne­go kąta sali w dru­gi. Chy­ba już mnie to nie bawi. Cie­szę się, że Gary wresz­cie ko­goś so­bie zna­lazł. Może Ma­ria na­mó­wi go do wy­pro­wa­dze­nia się ode mnie i za­miesz­ka­nia z nią.


  Ro­sie: Bę­dzie ci to prze­szka­dza­ło?


  Ruby: W ta­kim sa­mym stop­niu, jak mi­lion euro zna­le­zio­ne znie­nac­ka pod łóż­kiem. Chło­pak musi wresz­cie zdać so­bie spra­wę z tego, że jest do­ro­słym męż­czy­zną i wy­pro­wa­dzić się z domu. Nie mogę przez resz­tę ży­cia go­to­wać mu obiad­ków i opie­rać go. No, ale do­syć o mnie. Jak się czu­je two­ja mama?


  Ro­sie: Nie­zbyt do­brze. Wy­glą­da, jak­by na­gle wszyst­kie cho­ro­by zwa­li­ły się na nią. Ma tak da­le­ko po­su­nię­ty ar­tre­tyzm, że nie­mal nie może cho­dzić. Kie­dy po­dró­żo­wa­li z tatą, nie było ta­kie­go pro­ble­mu, bo wszę­dzie wi­ta­ła ich sło­necz­na, cie­pła po­go­da. My­ślę, że Con­ne­ma­ra z tam­tej­szy­mi zi­ma­mi nie­zbyt jej słu­ży. Mama nie chce się jed­nak stam­tąd wy­pro­wa­dzić. Mar­twię się o nią. Co chwi­lę lą­du­je w szpi­ta­lu, z róż­ne­go ro­dza­ju pro­ble­ma­mi na­rzą­dów, o któ­rych ist­nie­niu nie mia­łam bla­de­go po­ję­cia. Zu­peł­nie jak­by po śmier­ci taty jej cia­ło się pod­da­ło.


  Ruby: To twar­da ko­bie­ta, Ro­sie. Wyj­dzie z tego.


  Ro­sie: Miej­my na­dzie­ję.


  Ruby: A jak tam spra­wy w Fawl­ty To­wers?


  Ro­sie: Ha! Nie będę mu­sia­ła się dłu­żej mę­czyć. Od­cho­dzę w przy­szłym mie­sią­cu.


  Ruby: Po­wta­rzasz to co mie­siąc i nic z tego nie wy­cho­dzi. Może po pro­stu po­win­naś za­cze­kać, aż wy­ga­śnie twój rocz­ny kon­trakt i wte­dy zre­zy­gno­wać. Tak czy ina­czej, je­że­li nie szu­kasz in­nej pra­cy, ni­g­dzie się nie ru­szysz.


  Ro­sie: Nie mam na to cza­su. Cią­gle tyl­ko pra­ca i jeż­dże­nie do mamy. Sama po­wiedz, kie­dy się ostat­nio wi­dzia­ły­śmy?


  Ruby: Wczo­raj.


  Ro­sie: Do­brze, ale poza chwi­la­mi, w któ­rych sto­ję na przy­stan­ku, a ty mi­jasz mnie sa­mo­cho­dem, trą­biąc i ma­cha­jąc do mnie. Swo­ją dro­gą, dzię­ku­ję za prze­je­cha­nie na peł­nym ga­zie przez ka­łu­żę i bryź­nię­cie na mnie wodą.


  Ruby: Je­cha­łam w prze­ciw­ną, a poza tym wy­glą­da­ło na to, że po­trze­bu­jesz prysz­ni­ca.


  Ro­sie: Ja­sne. Ale rze­czy­wi­ście nie wy­cho­dzi­łam ni­g­dzie przy­naj­mniej od mie­sią­ca. To ja­kieś sza­leń­stwo. W ogó­le nie mam ży­cia. Na­praw­dę chcia­ła­bym od­wie­dzić Ka­tie, Alex za­pra­szał mnie do sie­bie już ty­siąc razy, lecz nie mogę wy­je­chać przez mamę – tyl­ko so­bie nie po­myśl, że ją o coś ob­wi­niam.


  Ruby: Kie­dy wy­zdro­wie­je, wszyst­ko sta­nie się dużo prost­sze.


  Ro­sie: Ona nie wy­zdro­wie­je, Ruby. Nie chce wy­zdro­wieć. Te­raz już tyl­ko cze­ka. Bądź­my szcze­re, wła­ści­wie jest przy­ku­ta do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go, a prze­cież ma do­pie­ro sześć­dzie­siąt sześć lat.


  Ruby: Po­wiedz temu le­niu­cho­wi Ke­vi­no­wi, żeby ci po­mógł.


  Ro­sie: I co niby zro­bi? Nie wie­dział­by od cze­go za­cząć, poza tym mama czu­je się le­piej, kie­dy ja jej po­ma­gam. Trud­no, mu­si­my ja­koś brnąć da­lej.


  



  Ko­cha­ny Josh,


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 10. uro­dzin


  Moc uści­sków,


  Ro­sie


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Bar­dzo dzię­ku­ję za kart­kę i pre­zent uro­dzi­no­wy. Na­praw­dę jest su­per. Po­wiedz Ka­tie, gdzie­kol­wiek jest, że ją po­zdra­wiam. Cały czas do­sta­ję od niej pocz­tów­ki z róż­nych kra­jów. Chy­ba jest bar­dzo szczę­śli­wa. Ma fa­jow­ską pra­cę! Od ja­kie­goś cza­su nie pi­sze nic o swo­im przy­ja­cie­lu To­bym. Pew­nie stra­ci­li kon­takt albo coś w tym sty­lu. Jesz­cze raz dzię­ki za pre­zent. Ku­pię so­bie za nie­go nową grę kom­pu­te­ro­wą.


  Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce.


  Josh


  



  Cześć, Mamo!


  Po­zdro­wie­nia z Am­ster­da­mu. Po­zna­łam faj­ne­go fa­ce­ta, któ­ry za­ra­bia, zbie­ra­jąc tu­taj tru­skaw­ki. Nie mówi po an­giel­sku, ale zu­peł­nie nam to nie prze­szka­dza.


  Wszyst­ko tu­taj jest wspa­nia­łe. Ob­sta­wiam dużo kon­cer­tów. Miej­sco­we ka­fej­ki też są faj­ne! Ca­łu­sy, Ka­tie Ko­cha­na Ro­sie,


  



  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji trzy­dzie­stych ósmych uro­dzin!


  Czy to nie strasz­ne, że je­ste­śmy już tak bli­sko czter­dziest­ki? Wy­pij za mnie jed­ne­go.


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex


  



  Ro­sie, je­śli my­ślisz, że trzy­dzie­ści osiem lat to okrop­ny wiek, wy­obraź so­bie, jak mu­szę się czuć, do­bi­ja­jąc pięć­dzie­siąt­ki. Aaaaaa! Zrób­my so­bie naj­wspa­nial­sze w świe­cie przy­ję­cie. Tyl­ko Ty i ja.


  Jesz­cze raz, wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.


  Ruby


  



  Cześć, Mamo,


  Je­stem w An­do­rze. Po­zna­łam faj­ne­go chło­pa­ka, któ­ry jest moim in­struk­to­rem nar­ciar­stwa i usi­łu­je mnie na­uczyć, jak prze­żyć pod­czas zjaz­du. Nie mówi ani sło­wa po an­giel­sku, ale mimo to do­brze się do­ga­du­je­my. Tu jest wspa­nia­le. Po­win­ny­śmy się kie­dyś wy­brać we dwie na nar­ty. Spodo­ba­ło­by Ci się! Fe­sti­wal zi­mo­wy idzie na­praw­dę do­brze, mam tu kil­ka im­prez do zro­bie­nia. Wró­cę na Boże Na­ro­dze­nie i wte­dy nad­ro­bi­my za­le­gło­ści w plot­ko­wa­niu. Nie mogę się do­cze­kać po­wro­tu do domu!


  Ca­łu­sy,


  Ka­tie


  



  Ko­cha­na Mamo,


  Czy chcesz zo­stać w domu na Gwiazd­kę? Ka­tie wra­ca z po­dró­ży i mo­że­my spę­dzić świę­ta we trój­kę. By­ło­by cu­dow­nie. Mo­żesz za­miesz­kać w po­ko­ju Ka­tie, a ona prze­śpi się na ka­na­pie. Tak się cie­szę na samą myśl o tym. Fa­sol­ka dal mi wol­ne w pierw­szy dzień świąt, więc pro­szę Cię, zgódź się!


  Ro­sie


  



  Ro­sie,


  Oczy­wi­ście, że przy­ja­dę, ko­cha­nie. Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie. Nie mogę się do­cze­kać spo­tka­nia z małą Ka­tie pew­nie już nie tak małą, jak przy­pusz­czam!


  Uca­ło­wa­nia,


  Mama


  



  Od: Ka­tie


  Do: mama


  Ty­tuł: Po­wrót do domu


  Dzię­ki sto­krot­ne za obiad wi­gi­lij­ny. Był nie­sa­mo­wi­cie smacz­ny, jak zwy­kle. To cu­dow­nie, że mo­gły­śmy zno­wu spo­tkać się przy nim wszyst­kie trzy, tyl­ko dziew­czy­ny!


  Bab­cia bar­dzo się zmie­ni­ła od cza­su, gdy wi­dzia­łam ją po raz ostat­ni. Ty na­to­miast wy­glą­da­łaś na zmę­czo­ną. My­ślę te­raz o po­wro­cie do domu na kil­ka ty­go­dni, żeby Ci tro­chę po­móc. Może znaj­dę tym­cza­so­wą pra­cę w oko­li­cach Du­bli­na? Chcia­ła­bym Ci ulżyć w obo­wiąz­kach (a przy oka­zji mo­gła­bym zno­wu spo­tkać się z tym fa­ce­tem, któ­re­go po­zna­łam pod­czas ostat­niej wi­zy­ty).


  Daj mi znać.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ka­tie


  Ty­tuł: Re: Po­wrót do domu


  Nie wra­caj do domu! To roz­kaz! Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Mu­sisz żyć wła­snym ży­ciem, więc po­dró­żuj, pra­cuj cięż­ko i baw się do­brze! Nie martw się o bab­cię i mnie. Ra­dzi­my so­bie świet­nie!


  Na­praw­dę lu­bię swo­ją pra­cę i nie prze­szka­dza mi pra­ca do póź­na. Poza tym przy­jem­nie jest wy­je­chać z Du­bli­na co week­end i po­od­dy­chać świe­żym po­wie­trzem w Con­ne­ma­rze. Chcia­ła­bym Cię jed­nak pro­sić o jed­ną przy­słu­gę. Gdy­byś mo­gła wci­snąć mnie i Ruby w swój plan za­jęć, z miłą chę­cią wy­bra­ły­by­śmy się do Cie­bie na ty­dzień, gdzieś w lu­tym. Ruby po­wie­dzia­ła, że za­nim skoń­czy pięć­dzie­siąt lat, ma za­miar wy­grać kon­kurs mo­krych pod­ko­szul­ków!


  Na­pisz, kie­dy mo­gły­by­śmy przy­je­chać.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Steph


  Ty­tuł: Mama


  Mam do Cie­bie ogrom­ną proś­bę. Czy mo­gła­byś za­brać do sie­bie mamę na ty­dzień w lu­tym? Prze­pra­szam, wiem, że je­steś za­ję­ta, ale Fa­sol­ka wresz­cie dał mi urlop i bar­dzo chcia­ła­bym od­wie­dzić Ka­tie, zo­ba­czyć, jak się urzą­dzi­ła, gdzie pra­cu­je, po­znać jej przy­ja­ciół – wiesz, te wszyst­kie wku­rza­ją­ce rze­czy, któ­re za­wsze ro­bią mat­ki.


  Je­śli nie mo­żesz tego dla mnie zro­bić, zro­zu­miem. Może uda mi się zmu­sić Ke­vi­na, żeby dla od­mia­ny za­jął się kimś in­nym poza sobą.


  Uca­łuj ode mnie ro­dzin­kę.


  



  Od: Steph


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Mama


  Oczy­wi­ście, że za­opie­ku­ję się mamą. My­ślę, że naj­le­piej bę­dzie, je­że­li przy­je­dzie­my wszy­scy na ty­dzień do Con­ne­ma­ry. Pier­re za­cią­gnął mnie na Wi­gi­lię do swo­ich ro­dzi­ców, więc uwa­żam, że te­raz moja ko­lej!


  Za­słu­gu­jesz na wa­ka­cje, Ro­sie. Przy­kro mi, że wszyst­ko zo­sta­ło na Two­jej gło­wie. Cza­sem mam ocho­tę przy­je­chać do Ir­lan­dii i sprze­dać Ke­vi­no­wi po­rząd­ne­go kop­nia­ka w ty­łek. Za­mie­rzam po­waż­nie z nim po­roz­ma­wiać, kie­dy będę w Con­ne­ma­rze. Poza tym może wresz­cie ze­chce zo­ba­czyć swo­ją sio­strze­ni­cę i sio­strzeń­ca.


  Baw się do­brze z Ka­tie. Nie mogę uwie­rzyć, jak szyb­ko wy­do­ro­śla­ła. Jest tak po­dob­na do Cie­bie! Kie­dy od­wie­dzi­ła nas parę mie­się­cy temu, cią­gle mia­łam wra­że­nie, że roz­ma­wiam z Tobą. Baw­cie się do­brze, Ty i Ruby. Po­win­nam spę­dzić tro­chę cza­su z mamą!


  



  Od: Alex


  Do: Ka­tie


  Ty­tuł: Przy­ję­cie – nie­spo­dzian­ka na 40. uro­dzi­ny


  Nie wjem, co się z Tobą te­raz dzie­je, ale mam na­dzie­ję, że na­dal czy­tu­jesz e-ma­ile! Po­nie­waż Two­ja mama w przy­szłym mie­sią­cu koń­czy 40 lat, a ty 21, po­my­śla­łem, że może po­win­ni­śmy zor­ga­ni­zo­wać po­dwój­ne przy­ję­cie uro­dzi­no­we? Mia­łem na­dzie­ję, że bę­dziesz mo­gła przy­je­chać do domu i za­sko­czyć mamę. Za­proś kogo ze­chcesz, a my za­wia­do­mi­my wszyst­kich przy­ja­ciół Ro­sie. Może po­win­ni­śmy za­an­ga­żo­wać do po­mo­cy Ruby? Pew­nie się ucie­szy. Na­pisz, co o tym są­dzisz.


  



  Ro­sie: Za kil­ka dni skoń­czę czter­dzie­ści lat. Czter­dzie­ści, Ruby. Czte­ry zero.


  Ruby: I?


  Ro­sie: I będę sta­ra.


  Ruby: W ta­kim ra­zie ja mu­szę być pre­hi­sto­rycz­na.


  Ro­sie: Prze­pra­szam, wiesz do­brze, o co mi cho­dzi. Nie mamy już dwu­dzie­stu lat, praw­da?


  Ruby: Nie. I dzię­ki Bogu, ina­czej mu­sia­ła­bym zno­wu prze­cho­dzić przez nie­uda­ne mał­żeń­stwo i roz­wód. Trze­ba by było szu­kać pra­cy, mar­twić się o przy­szłość, o rand­ki, o to, jak wy­glą­da­my, ja­kim sa­mo­cho­dem jeź­dzi­my, ja­kiej mu­zy­ki słu­cha­my, w co się ubie­ra­my, do ja­kich klu­bów cho­dzi­my i tak da­lej. Co ta­kie­go do­bre­go jest w by­ciu dwu­dzie­sto­lat­ką? Na­zy­wam to la­ta­mi ma­te­ria­li­zmu sto­so­wa­ne­go. Jest to wiek, w któ­rym zwra­ca­my uwa­gę na mnó­stwo idio­ty­zmów. Za­czy­na­my to ro­zu­mieć, gdy do­bi­ja­my trzy­dziest­ki i przez na­stęp­ne dzie­sięć lat pró­bu­je­my nad­ro­bić wszyst­ko, cze­go nie zro­bi­li­śmy w mło­dym wie­ku. Ale czter­dziest­ka? W tym wie­ku po­win­ny­śmy cie­szyć się ży­ciem.


  Ro­sie: Hmmm, słusz­na uwa­ga. A co z pięć­dzie­siąt­ką?


  Ruby: Na­pra­wia­my wte­dy wszyst­ko, co spie­przy­li­śmy w po­przed­niej de­ka­dzie.


  Ro­sie: Do­sko­na­le. Nie mogę się do­cze­kać.


  Ruby: Nie martw się, Ro­sie. Nie mu­sisz ska­kać z ra­do­ści tyl­ko z tego po­wo­du, że Zie­mia po raz ko­lej­ny okrą­ży­ła Słoń­ce. Bierz od ży­cia to, co ci daje. Co za­mie­rzasz ro­bić w dniu uro­dzin?


  Ro­sie: Nic?


  Ruby: Do­sko­na­ły plan. Może wy­bie­rze­my się do lo­ka­lu w moim są­siedz­twie w pią­tek wie­czo­rem, na kil­ka kie­lisz­ków za dużo?


  Ro­sie: Brzmi świet­nie.


  Ruby: O nie, za­cze­kaj. Brat Ted­dy'ego ma uro­dzi­ny w tym sa­mym dniu i wszy­scy spo­ty­ka­my się w ho­te­lu Ber­ke­ley Co­urt.


  Ro­sie: Do­sko­na­ły wy­bór. Uwiel­biam to miej­sce!


  Ruby: Wiem. Chy­ba zno­wu zro­bił ja­kiś szwin­del. Na­praw­dę nie ro­zu­miem. Moż­na by po­my­śleć, że fa­cet pój­dzie po ro­zum do gło­wy. Wła­śnie wy­szedł z wię­zie­nia i wie, że po­li­cja ma go na oku. Nie­któ­rzy lu­dzie ni­cze­go się nie uczą.


  Ro­sie: No do­brze, w ta­kim ra­zie prze­su­wa­my spo­tka­nie na so­bo­tę?


  Ruby: Nie! Przy­jedź po mnie do ho­te­lu i stam­tąd po­je­dzie­my do pubu, do­brze?


  Ro­sie: Do­brze, ale nie chcę tam utknąć, zmu­szo­na do roz­mo­wy z bra­tem Ted­dy'ego. Pod­czas ostat­nie­go spo­tka­nia pró­bo­wał wło­żyć mi rękę pod spód­ni­cę.


  Ruby: Wte­dy był za­le­d­wie od kil­ku dni na wol­no­ści, Ro­sie. Po­win­naś zro­zu­mieć, jak się czuł.


  Ro­sie; Ja­sne, ja­sne. O któ­rej mam przy­je­chać?


  Ruby: O 20.00.


  Ro­sie: Żar­tu­jesz?! O któ­rej za­czy­na­cie?


  Ruby: 19:30.


  Ro­sie: Ruby! Mu­sisz tam zo­stać nie­co dłu­żej! Nie za­bio­rę cię po pół go­dzi­nie. Wszy­scy po­my­ślą, że je­stem nie­wy­cho­wa­na! Przy­ja­dę o 21.30.


  Ruby: Nie, mu­sisz przy­je­chać o ósmej!


  Ro­sie: Dla­cze­go?


  Ruby: Dla­te­go, że przy­ję­cie od­by­wa się w pen­tho­usie.


  Ro­sie: O Boże, dla­cze­go od razu tego nie po­wie­dzia­łaś? Będę tam o 19.30.


  Ruby: Nie, nie mo­żesz!


  Ro­sie: Co się z tobą dzie­je? Dla­cze­go nie mogę?


  Ruby: Po­nie­waż nie je­steś za­pro­szo­na i po­my­ślą, że je­steś nie­wy­cho­wa­na. Je­śli przy­je­dziesz o ósmej, bę­dziesz mo­gła szyb­ko zwie­dzić apar­ta­ment, a po­tem wyj­dzie­my.


  Ro­sie: Ale ja chcę zo­stać! Masz po­ję­cie, jak wie­le zna­czy dla mnie po­byt w pen­tho­usie?


  Ruby: Tak, wiem... ale nie mo­żesz zo­stać, przy­kro mi. Zresz­tą, gdy po­znasz resz­tę ro­dzi­ny Ted­dy'ego, na pew­no ze­chcesz zmyć się stam­tąd jak naj­szyb­ciej.


  Ro­sie: No do­brze, ale mam na­dzie­ję, że nie ła­miesz mi ser­ca. Nie­waż­ne, co po­wiesz, wszyst­kie rze­czy z ła­zien­ki, któ­re nie są przy­twier­dzo­ne na sta­łe, lą­du­ją w mo­jej tor­bie. Chy­ba przy­nio­sę ze sobą apa­rat fo­to­gra­ficz­ny!


  Ruby: Ro­sie, to przy­ję­cie uro­dzi­no­we. Je­stem pew­na, że wie­lu lu­dzi bę­dzie ro­bi­ło zdję­cia.


  Ro­sie: Tak, wiem, ale sama chcę zro­bić kil­ka, dla Ka­tie. Na pew­no spodo­ba jej się wnę­trze pen­tho­use'u. Mia­łam na­dzie­ję, że przy­je­dzie, ale nie może. Za kil­ka ty­go­dni koń­czy dwa­dzie­ścia je­den lat i my­śla­łam, że uczci­my na­sze uro­dzi­ny ra­zem, ale, nie­ste­ty, tak się nie sta­nie. Mama zno­wu wy­bie­ra się do Ste­pha­nie, więc też jej nie bę­dzie. Było mi z tego po­wo­du tro­chę smut­no, ale ostat­nio jest tak cho­ra, że nie chcia­łam na­rze­kać. Ucie­szy­łam się, że w ogó­le chce się ru­szyć, na­wet je­śli wy­pad­nie to w moje uro­dzi­ny. Za­tem zno­wu zo­sta­je­my tyl­ko ty i ja, ale tym ra­zem będę mo­gła to uczcić za­pusz­cze­niem żu­ra­wia do pen­tho­use'u! Pod­krad­nę tro­chę po­my­słów do mo­je­go ho­te­lu. Cóż za do­sko­na­ły pre­zent.


  Ruby: Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy zo­ba­czę wy­raz two­jej twa­rzy, Ro­sie. Do zo­ba­cze­nia o ósmej wie­czo­rem, w po­ko­ju nu­mer 440.


  



  Pen­tho­use


  Apar­ta­ment nu­mer 440


  



  NIE­SPO­DZIAN­KA, RO­SIE!


  WSZYST­KIE­GO NAJ­LEP­SZE­GO Z OKA­ZJI URO­DZIN DLA RO­SIE I KA­TIE!!


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 40. uro­dzin, Ro­sie.


  Ba­wi­łam się wspa­nia­le na Two­im przy­ję­ciu. Na­praw­dę zro­bi­li­śmy Ci nie­spo­dzian­kę, praw­da? Nie­mal pę­kło mi ser­ce, kie­dy uda­wa­łam, że chcę po­je­chać do Ste­pha­nie, ale war­to było, żeby zo­ba­czyć wy­raz Two­jej twa­rzy (i łzy w oczach). Alex wszyst­ko za­aran­żo­wał. To cu­dow­ny męż­czy­zna, Ro­sie. Jaka szko­da, że ma taką żonę! Wiesz, za­wsze są­dzi­łam, że kie­dyś się po­bie­rze­cie. Głu­pie, praw­da?


  Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję, jesz­cze raz dzię­ku­ję za to, że je­steś taką cu­dow­ną cór­ką i za po­moc przez ostat­nie kil­ka lat. Oj­ciec był­by z Cie­bie bar­dzo dum­ny. Nie omiesz­kam mu o wszyst­kim opo­wie­dzieć, kie­dy wresz­cie go spo­tkam.


  Je­steś pięk­ną mło­dą ko­bie­tą, Ro­sie. Do­brze się spra­wi­li­śmy z tatą!


  Moc uści­sków.


  Mama


  ROZDZIAŁ 48


  Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji 70. uro­dzin, Mamo!


  Do­brnę­łaś do wiel­kiej sie­dem­dzie­siąt­ki i na­dal wy­glą­dasz pięk­nie! Za­bie­rze­my Cię ze szpi­ta­la tak szyb­ko, jak się da. Tym­cza­sem prze­sy­łam Ci tro­chę wi­no­gron, że­byś się po nich po­cho­ro­wa­ła!


  Ko­cham Cię bar­dzo, bar­dzo!


  Ro­sie


  



  Czesc Kev, tu Steph.


  SMS-uje, bo nie mogę się do cie­bie do­dzwo­nić. Po­wi­nie­neś przy­je­chać do Con­ne­ma­ry. Już czas.


  



  Czesc ko­cha­nie, skon­tak­tuj się z tata jak naj­szyb­ciej. Za­re­zer­wo­wał ci lot do domu na ju­tro. Wiem, to szyb­ko, ale bab­cia chce cie zo­ba­czyć. Kev od­bie­rze cie z lot­ni­ska i przy­wie­zie na miej­sce. Do zo­ba­cze­nia ju­tro.


  Mama.


  



  Dun­ne (z domu Scott) (zam. Con­ne­ma­ra Co. Gal­way, po­przed­ni ad­res, Dun­drum, Du­blin 10) – Ali­ce, uko­cha­na żona Den­ni­sa, mat­ka Ste­pha­nie, Ro­sie i Ke­vi­na, po­zo­sta­wi­ła w smut­ku wnu­ki Ka­tie, Je­ana – Lo­uisa, So­phię, zię­cia Pier­re'a, bra­ta Pa­tric­ka i jego żonę, San­drę. Wy­pro­wa­dze­nie cia­ła z domu po­grze­bo­we­go Staf­ford do ko­ścio­ła Ough­te­rard w Con­ne­ma­rze od­bę­dzie się w dniu dzi­siej­szym o godz. 16.45.


  Niech od­po­czy­wa w po­ko­ju.


  Ar­dhe­is lamh De go ra­ibh a anam uasal1


  



  TE­STA­MENT Ali­ce Dun­ne, da­to­wa­ny na dzień 10 wrze­śnia 2000 roku.


  Ni­niej­szym od­wo­łu­ją­cy wszel­kie po­przed­nie wer­sje te­sta­men­tu i dys­po­zy­cje wy­da­ne przez Ali­ce Dun­ne.


  Gdy­by mój mał­żo­nek prze­żył mnie o trzy­dzie­ści dni, za­pi­su­ję całe moje mie­nie jemu i czy­nię go eg­ze­ku­to­rem mo­jej woli. W ra­zie, gdy­by mój mał­żo­nek nie prze­żył mnie o trzy­dzie­ści dni, pra­wo­moc­ne sta­ją się po­niż­sze po­sta­no­wie­nia:


  1. Wy­zna­czam Ro­sie Dun­ne (da­lej zwa­ną moją „Po­wier­nicz­ką") wy­ko­naw­cą i spad­ko­bier­cą oraz ofi­cjal­nym po­wier­ni­kiem dla po­trzeb wy­ko­na­nia te­sta­men­tu zgod­nie z prze­pi­sa­mi praw­ny­mi.


  2. Za­pi­su­ję mo­jej Po­wier­nicz­ce całą moją po­sia­dłość i do­pusz­czam, że sprze­da ją (z moż­li­wo­ścią opóź­nie­nia trans­ak­cji do­ty­czą­cej ca­ło­ści lub czę­ści mie­nia, je­śli uzna to za sto­sow­ne), a na­stęp­nie za­trzy­ma sumę uzy­ska­ną z owej sprze­da­ży...


  



  Masz wia­do­mość od: STEPH


  Steph: Jak się czu­je moja młod­sza sio­strzycz­ka?


  Ro­sie: O, wi­taj Steph. Nie je­stem pew­na. W moim świe­cie za­pa­no­wa­ła dziw­na ci­sza. Ła­pię się na tym, że włą­czam te­le­wi­zor albo ra­dio tyl­ko po to, aby sły­szeć w tle ja­kieś od­gło­sy. Ka­tie mu­sia­ła wra­cać do pra­cy, lu­dzie prze­sta­li już dzwo­nić i wpa­dać z kon­do­len­cja­mi. Wszyst­ko się uspo­ka­ja, a ja zo­sta­łam sam na sam z ci­szą.


  Nie mam po­ję­cia, co ze sobą zro­bić w dni wol­ne. Przy­wy­kłam do wska­ki­wa­nia w au­to­bus i po­dró­żo­wa­nia do mamy. Czu­ję się obco. Mama, na­wet gdy była już taka sła­ba i bez­bron­na, w ja­kiś spo­sób za­pew­nia­ła mi po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Mat­ki to wła­śnie ro­bią, praw­da? Sama ich obec­ność po­ma­ga i na­wet je­śli pod ko­niec ży­cia to ja mu­sia­łam jej mat­ko­wać, na­dal w pew­nym sen­sie się mną opie­ko­wa­ła. Tę­sk­nię za nią.


  Steph: Ja też, i to w naj­dziw­niej­szych chwi­lach. Naj­bar­dziej od­czu­wa się, że ko­goś brak, kie­dy wra­ca się do co­dzien­nych za­jęć. Mu­szę so­bie po­wta­rzać, że kie­dy dzwo­ni te­le­fon, to nie ona. Albo wte­dy, gdy mam chwi­lę cza­su, pod­no­szę słu­chaw­kę, żeby do niej za­dzwo­nić, a po­tem przy­po­mi­nam so­bie, że jej już nie ma. To ta­kie dziw­ne uczu­cie.


  Ro­sie: Ke­vin wciąż się na mnie bo­czy.


  Steph: Nic przej­muj się Ke­vi­nem. On bo­czy się na cały świat.


  Ro­sie: Może jed­nak ma ra­cję, Steph. Mama po­sta­wi­ła mnie w nie­wy­god­nej sy­tu­acji, zo­sta­wia­jąc mi dom. Może po­win­nam go sprze­dać i po­dzie­lić zysk mię­dzy nas tro­je. Tak by­ło­by spra­wie­dli­wiej.


  Steph: Ro­sie, za­bra­niam ci sprze­da­wać dom mamy dla mnie albo dla Keva. Obo­je je­ste­śmy sta­bil­ni fi­nan­so­wo, obo­je mamy gdzie miesz­kać. Nie po­trze­bu­je­my domu w Con­ne­ma­rze. Mama do­brze o tym wie­dzia­ła, dla­te­go za­pi­sa­ła go w spad­ku to­bie. Pra­cu­jesz cię­żej niż my dwo­je ra­zem wzię­ci i wciąż nie mo­żesz się wy­do­stać ze swo­je­go wy­naj­mo­wa­ne­go miesz­ka­nia. Nie mó­wi­łam ci o tym, ale mama roz­ma­wia­ła ze mną na ten te­mat wcze­śniej i zgo­dzi­łam się z nią w peł­ni. Tak jest naj­le­piej. Nie słu­chaj Keva.


  Ro­sie: No, nie wiem, Steph. Nie czu­ję się z tym do­brze...


  Steph: Ro­sie, za­ufaj mi, gdy­bym po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, na pew­no bym ci po­wie­dzia­ła i obie coś by­śmy wy­kom­bi­no­wa­ły. Ale tak nie jest. Ke­vin też nie po­trze­bu­je wspo­ma­ga­nia. Zresz­tą mama prze­cież nie za­po­mnia­ła o nas w te­sta­men­cie. Przy­się­gam, wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Dom w Con­ne­ma­rze na­le­ży do cie­bie i zro­bisz z nim, co ze­chcesz.


  Ro­sie: Dzię­ki, Steph.


  Steph: Nie ma za co. Po­wiedz, co zro­bisz te­raz, kie­dy zo­sta­łaś sama, Ro­sie? Nie po­do­ba mi się to, że ni­ko­go z tobą nie ma. Chcesz do nas przy­je­chać na ja­kiś czas?


  Ro­sie: Dzię­ki, Steph, ale nie. Mu­szę pra­co­wać. Za­mie­rzam przy­ło­żyć się do ro­bo­ty i stwo­rzyć naj­lep­szy cho­ler­ny ho­tel na świe­cie.


  



  Ho­tel Grand To­wer


  To­wer Road


  Du­blin 1,


  Sza­now­ny Pa­nie Cro­nin Ui Che­al­la­igh,


  Po ostat­niej wi­zy­cie na­sze­go przed­sta­wi­cie­la w ho­te­lu Grand To­wer je­ste­śmy zmu­sze­ni wy­dać na­tych­mia­sto­wy na­kaz za­mknię­cia Pań­skiej pla­ców­ki ze wzglę­du na nie­uchron­ne i po­waż­ne za­gro­że­nie ży­cia, zdro­wia i bez­pie­czeń­stwa Pań­skich go­ści.


  In­spek­tor na­sze­go wy­dzia­łu po wi­zy­cie w Pań­skim ho­te­lu wy­mie­nił w ra­por­cie po­nad 100 przy­pad­ków na­ru­sze­nia prze­pi­sów BHP, włą­cza­jąc w to brak czuj­ni­ków dymu, uszko­dzo­ny sys­tem do­star­cza­nia wody i nie­od­po­wied­nie oświe­tle­nie. Ła­zien­ki zo­sta­ły opi­sa­ne jako nie­hi­gie­nicz­ne, a w kuch­ni za­uwa­żo­no obec­ność gry­zo­ni.


  Zgod­nie z na­szy­mi da­ny­mi, wie­lo­krot­nie otrzy­my­wał Pan ostrze­że­nia o za­nie­dba­niu bu­dyn­ku i na­ka­zy wpro­wa­dze­nia tam nie­zbęd­nych zmian, aby mógł utrzy­mać sta­tus ho­te­lu. Po­nie­waż owe ostrze­że­nia zo­sta­ły zi­gno­ro­wa­ne, nie mamy wy­bo­ru, jak tyl­ko za­mknąć Pań­ski ho­tel.


  Lo­kal na par­te­rze może na­dal pro­wa­dzić dzia­łal­ność.


  Pro­si­my o na­tych­mia­sto­wy kon­takt z na­szym biu­rem. Szcze­gó­ło­wa treść prze­pi­sów o bez­pie­czeń­stwie i zdro­wiu pu­blicz­nym znaj­du­je się na od­wro­cie li­stu.


  Z po­wa­ża­niem,


  Adam De­la­ney


  Urząd Miej­ski Du­bli­na, Wy­dział Pro­mo­cji i Roz­wo­ju Mia­sta,


  



  Od: Ka­tie


  Do: Mama


  Ty­tuł: Pra­ca


  Przy­kro mi, że stra­ci­łaś pra­cę. Wjem, że i tak jej nie lu­bi­łaś, ale to nie jest przy­jem­nie od­cho­dzić w ten spo­sób. Nie mo­głam się do Cie­bie do­dzwo­nić – albo roz­ma­wia­łaś z kimś przez cały dzień, albo od­cię­li Ci li­nię. Dla­te­go wy­sy­łam Ci ten e-mail. Zu­peł­nie za­po­mnia­łam Ci po­wie­dzieć, że po po­wro­cie z po­grze­bu po­ja­wił się u nas Jak­mu­tam.


  Nie chcia­łam do Cie­bie dzwo­nić, bo i tak by­łaś wy­star­cza­ją­co zde­ner­wo­wa­na, więc po­wie­dzia­łam, żeby zo­sta­wił wia­do­mość. Przy­niósł ja­kieś li­sty do Cie­bie, któ­re do­star­czo­no do jego domu. Po­wie­dział, że ma na­dzie­ję, iż będą dla Cie­bie ja­kimś po­cie­sze­niem po odej­ściu oboj­ga ro­dzi­ców. Twier­dził, że ro­zu­mie, jak się czu­jesz, bo jego mama umar­ła w ze­szłym roku, a on nie chce być dłu­żej przy­czy­ną Two­jej sa­mot­no­ści.


  Wy­da­wa­ło się, że mówi szcze­rze, ale kto może wie­dzieć, co na­praw­dę czuł? Dziw­ne było to spo­tka­nie po tylu la­tach. Bar­dzo się po­sta­rzał. W każ­dym ra­zie, mam na­dzie­ję, że za­war­tość ko­pert nie jest zbyt istot­na, ale na­pisz, co w nich było. Zo­sta­wi­łam Ci je w dol­nej szu­fla­dzie ko­mo­dy w du­żym po­ko­ju.


  



  Dr Re­gi­nald & Mi­ran­da Wil­liams


  Mają za­szczyt za­pro­sić Ka­tie Dun­ne na uro­czy­stość


  za­ślu­bin ich uko­cha­nej cór­ki


  Be­tha­ny


  z


  Dr. Alek­sem Ste­war­tem


  w Me­mo­riał Church na Uni­wer­sy­te­cie Ha­rvar­da


  Dnia 28 grud­nia o go­dzi­nie 14.00


  Przy­ję­cie we­sel­ne po ce­re­mo­nii od­bę­dzie się w ho­te­lu


  Bo­ston Har­bor


  



  Ro­sie,


  Ju­tro wra­cam do Bo­sto­nu, ale za­nim wy­ja­dę, chcia­łem na­pi­sać ten list. Wszyst­kie my­śli i uczu­cia, któ­re pącz­ko­wa­ły we mnie, wresz­cie znaj­dą w nim uj­ście. Za­mie­rzam Ci je zo­sta­wić w for­mie li­stu, że­byś nie czu­ła się pod pre­sją. Ro­zu­miem, że mo­żesz po­trze­bo­wać tro­chę cza­su na de­cy­zję, jak usto­sun­ko­wać się do mo­je­go wy­zna­nia.


  Wjem co się dzie­je, Ro­sie. Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i po­tra­fię do­strzec smu­tek w Two­ich oczach. Wjem, że Greg nie wy­je­chał do pra­cy na week­end. Ni­g­dy nie po­tra­fi­łaś mnie okła­mać, za­wsze by­łaś kiep­ska w te kloc­ki. Two­je oczy za­wsze Cię zdra­dza­ją. Nie uda­waj, że wszyst­ko jest do­brze, po­nie­waż wi­dzę, że nie jest. Greg jest ego­istą, któ­ry nie ma naj­mniej­sze­go po­ję­cia, ja­kim jest szczę­ścia­rzem. Nie mogę na to pa­trzeć.


  Jest naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem pod słoń­cem, Ro­sie, bo ma Cie­bie. Nie za­słu­gu­je na to, na­to­miast Ty za­słu­gu­jesz na dużo wię­cej – na ko­goś, kto bę­dzie Cię ko­chał w każ­dej se­kun­dzie Two­je­go ży­cia, kto bę­dzie my­ślał o To­bie nie­ustan­nie, za­sta­na­wia­jąc się, co w tej chwi­li ro­bisz, gdzie je­steś, z kim je­steś i czy czu­jesz się do­brze. Po­trze­bu­jesz ko­goś, kto po­mo­że Ci speł­nić ma­rze­nia i kto ochro­ni Cię przed tym, cze­go się oba­wiasz. Po­win­naś mieć u swe­go boku ko­goś, kto bę­dzie trak­to­wał Cię z sza­cun­kiem i ko­chał w To­bie wszyst­ko, a zwłasz­cza Two­je wady. Za­słu­gu­jesz na ży­cie z kimś, kto spra­wi, że po­czu­jesz się szczę­śli­wa, tak szczę­śli­wa, że wy­ro­sną Ci skrzy­dła. Z kimś, kto po­wi­nien już daw­no wy­ko­rzy­stać szan­sę by­cia z Tobą, a za­miast tego się prze­stra­szył i na­wet nie spró­bo­wał.


  Prze­sta­łem się bać, Ro­sie. Nie prze­ra­ża mnie myśl o tej pró­bie. Wjem, jak na­zy­wa­ło się to uczu­cie, któ­re ogar­nę­ło mnie na Two­im ślu­bie – to była za­zdrość. Gdy zo­ba­czy­łem, jak ko­bie­ta, któ­rą ko­cham, od­wra­ca się od oł­ta­rza i wy­cho­dzi z ko­ścio­ła z in­nym męż­czy­zną u boku – męż­czy­zną, z któ­rym pla­no­wa­ła spę­dzić resz­tę swo­je­go ży­cia – pę­kło mi ser­ce. To zu­peł­nie jak­by ktoś wy­dał na mnie wy­rok wię­zie­nia – po­czu­łem, że przez całe lata nie będę mógł Ci po­wie­dzieć, co czu­ję i jak bar­dzo chciał­bym Cię trzy­mać w ra­mio­nach.


  Dwu­krot­nie sta­li­śmy obok sie­bie przy oł­ta­rzu, Ro­sie. Dwu­krot­nie – za każ­dym ra­zem nie tak, jak po­win­ni­śmy. Chcia­łem, że­byś po­ja­wi­ła się na moim ślu­bie, ale by­łem za głu­pi, aby do­strzec, że to Ty po­win­naś być tą, dla któ­rej chciał­bym się oże­nić.


  Ni­g­dy nie po­wi­nie­nem po­zwo­lić, żeby tam­te­go dnia w Bo­sto­nie Two­je usta roz­łą­czy­ły się z mo­imi. Nie po­wi­nie­nem się od­su­wać, pa­ni­ko­wać. Nie po­wi­nie­nem zmar­no­wać tylu lat bez Cie­bie. Po­zwól, że­bym Ci to ja­koś wy­na­gro­dził, Ro­sie. Ko­cham Cię i chciał­bym być z Tobą,


  Ka­lie i Jo­shem. Na za­wsze.


  Pro­szę, po­myśl o tym. Nie mar­nuj cza­su na Gre­ga. Te­raz mamy szan­sę dla sie­bie. Prze­stań­my się bać i spró­buj­my. Przy­się­gam, że uczy­nię Cię szczę­śli­wą.


  Z wy­ra­za­mi mi­ło­ści;


  Alex


  



  1 Wiecz­ny od­po­czy­nek racz jej dać, Pa­nie, niech od­po­czy­wa w po­ko­ju wiecz­nym (z celt. – przyp. tłum.).


  ROZDZIAŁ 49


  Od: Ruby


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Ży­jesz?


  Nie od­zy­wa­łaś się do mnie od dwóch ty­go­dni – to naj­dłuż­sza prze­rwa w na­szych kon­tak­tach. Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? Wpa­dłam do Cie­bie kie­dyś, ale Ru­pert po­wie­dział, że wy­je­cha­łaś do Gal­way. Spa­ko­wa­łaś ma­nat­ki i znik­nę­łaś bez po­że­gna­nia. Coś mu­sia­ło się stać. Jak dłu­go za­mie­rzasz tam zo­stać i dla­cze­go ni­ko­mu nie po­wie­dzia­łaś?


  Te­le­fon w domu Two­jej mamy chy­ba odłą­czo­no, więc nie mogę się z Tobą ni­jak skon­tak­to­wać. Za­kła­dam, że po pro­stu po­trze­bu­jesz tro­chę cza­su dla sa­mej sie­bie. Stra­ta ro­dzi­ców jest bar­dzo cięż­kim prze­ży­ciem. Ja za­wsze na­rze­kam na mo­ich, ale na­dal nie po­tra­fię się po­go­dzić z ich odej­ściem. Wiem, że dużo żar­tu­ję, ale na­praw­dę je­stem Two­ją przy­ja­ciół­ką, Ro­sie, i chcę Ci po­móc, chcę być na miej­scu, je­śli­byś po­trze­bo­wa­ła z kimś po­roz­ma­wiać, wy­pła­kać się na czy­imś ra­mie­niu, a na­wet na ko­goś na­wrzesz­czeć.


  Po­wie­dzia­ła­bym, że jest mi przy­kro, iż stra­ci­łaś pra­cę w ho­te­lu, ale wte­dy bym skła­ma­ła. Za­słu­gu­jesz na coś lep­sze­go niż ta ru­de­ra. Two­je ma­rze­nia się­ga­ją znacz­nie da­lej poza te brud­ne, łusz­czą­ce się ścia­ny. Świat zno­wu stoi przed Tobą otwo­rem.


  Pro­szę, na­pisz, czy wszyst­ko u Cie­bie w po­rząd­ku, albo sama się do Cie­bie wy­bio­rę, żeby spraw­dzić, jak się mie­wasz. To nie groź­ba tyl­ko obiet­ni­ca.


  



  Wi­ta­my na cza­cie in­ter­ne­to­wym Ka­mień z Ser­ca dla roz­wie­dzio­nych du­bliń­czy­ków. Obec­nie w po­ko­ju in­ter­ne­to­wym są trzy oso­by


  Sa­mot­na: Fa­cet z mo­je­go klu­bu czy­tel­ni­cze­go za­pro­sił mnie wczo­raj na rand­kę. W ten week­end. Tyl­ko we dwo­je. Sama nie wiem...


  Dzi­ki­Kwia­tek: Cze­go nie wiesz?


  Sa­mot­na: Nie wiem, czy po­win­nam znów za­cząć się uma­wiać z męż­czy­zna­mi. Nie wiem, czy je­stem go­to­wa, tak szyb­ko po Tom­mym i w ogó­le...


  Dzi­ki­Kwia­tek: Tak szyb­ko? Szyb­ko? Gdy­byś nie za­uwa­ży­ła, mi­nę­ło już dzie­sięć lat, od kie­dy Tom­my cię rzu­cił.


  Sa­mot­na: Och. Nie za­uwa­ży­łam, że to aż tak dłu­go.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Gdy­byś prze­sta­ła na­rze­kać i ma­ru­dzić o tym, jaka je­steś sa­mot­na, po­tra­fi­ła­byś spoj­rzeć ra­cjo­nal­nie na wła­sne ży­cie. Z któ­rym fa­ce­tem z gru­py li­te­rac­kiej się umó­wi­łaś?


  Sa­mot­na: Z je­dy­nym fa­ce­tem w gru­pie.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Za­ło­żę się, że wszyst­kie ko­bie­ty w kół­ku pad­ną na tę wia­do­mość. Naj­waż­niej­sze py­ta­nie – czy on ma ja­kaś prze­szłość kry­mi­nal­ną?


  Sa­mot­na. Nie, spraw­dzi­łam.


  Dzi­ki­Kwia­tek. Boże, ja prze­cież tyl­ko żar­to­wa­łam! Ale przy­naj­mniej wiesz, że twój te­le­wi­zor nie wy­wę­dru­je z domu, kie­dy udasz się na chwi­lę do to­a­le­ty


  Sa­mot­na: Luk­sus, któ­re­go więk­szość ko­biet nie po­tra­fi do­ce­nić.


  Włą­czy­ła się Pew­na.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Wy­da­je się dla cie­bie stwo­rzo­ny. Nie wi­dzę po­wo­du, dla któ­re­go nie po­win­naś z nim iść na rand­kę. Po­wo­dze­nia!


  Pew­na: Sa­mot­na, umó­wi­łaś się na rand­kę?


  Sa­mot­na: Mó­wisz tak, jak­by to była ja­kaś cho­ro­ba.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Może i coś w tym jest.


  Pew­na: Nie, po pro­stu je­stem w szo­ku! Oczy­wi­ście w po­zy­tyw­nym sen­sie. Gra­tu­lu­ję!


  Sa­mot­na: Dzię­ki! Hej, wi­dzę, że zmie­ni­łaś imię!


  Pew­na: Ow­szem. Wresz­cie do­sta­łam unie­waż­nie­nie mał­żeń­stwa. Wi­dzi­cie? Mó­wi­łam wam, że Ko­ściół jest roz­sąd­ną in­sty­tu­cją. Zgo­dził się, że Le­onard jest kom­plet­nym dup­kiem.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Pew­na, ta­kie sło­wa i to z two­ich ust! Nie je­stem pew­na, czy Ko­ściół my­śli do­kład­nie w ten sam spo­sób, ale to do­bry po­czą­tek...


  Sto­krot­ka: Gra­tu­lu­ję, Pew­na.


  Pew­na: Dzię­ki, dziew­czy­ny! Sto­krot­ko, nie od­wie­dza­łaś cza­tu już od dłuż­sze­go cza­su. Co ostat­nio po­ra­bia­łaś?


  Sto­krot­ka: Przez ostat­nie kil­ka ty­go­dni by­łam w domu, w Con­ne­ma­rze. Mu­sia­łam so­bie prze­my­śleć wie­le rze­czy.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Sto­krot­ka: Nie­zu­peł­nie.


  Pew­na: Chcesz nam o tym opo­wie­dzieć? Może bę­dzie­my mo­gły po­móc.


  Sto­krot­ka: Moja mama umar­ła, stra­ci­łam pra­cę i aż boję się po­wie­dzieć „jest jesz­cze coś", na wy­pa­dek gdy­by oka­za­ło się to praw­dą i przy­pra­wi­ło mnie o za­ła­ma­nie ner­wo­we. Je­że­li bo­wiem oka­że się praw­dą, będę mu­sia­ła ofi­cjal­nie uznać ostat­nie dzie­sięć lat mo­je­go


  ży­cia za bez­u­ży­tecz­ne i stra­co­ne.


  Sa­mot­na: Aku­rat w tej dzie­dzi­nie wszyst­kie je­ste­śmy spe­cja­list­ka­mi. Wiesz do­brze, że wszyst­kie rze­czy wy­po­wie­dzia­ne w tym po­ko­ju cza­to­wym nie opusz­cza­ją jego wir­tu­al­nych ścian. Może bę­dzie­my mo­gły po­móc?


  Sto­krot­ka: Dzię­ki. No do­brze, a więc... ostat­nio wpadł mi w ręce list na­pi­sa­ny tuż po mo­ich trzy­dzie­stych uro­dzi­nach. Był prze­zna­czo­ny dla mnie, ale ni­g­dy go nie do­sta­łam. List od Alek­sa.


  Sa­mot­na: Ooooo. Co na­pi­sał?


  Sto­krot­ka: To jest wła­śnie naj­gor­sze. Na­pi­sał, że mnie ko­cha.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ho, ho!


  Pew­na: O! Mój! Boże!


  Sa­mot­na: Nie­moż­li­we! Gdzie zna­la­złaś ten list?


  Sto­krot­ka: Jak­mu­tam mi go przy­niósł. Po­wie­dział, że „nie chce dłu­żej być przy­czy­ną mo­jej sa­mot­no­ści".


  Sa­mot­na: Trzy­mał go u sie­bie przez te wszyst­kie lata?


  Sto­krot­ka: Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go to zro­bił. Nie po­tra­fię tego zro­zu­mieć, cho­ciaż mu­szę przy­znać, że ni­g­dy nie po­tra­fi­łam go do koń­ca roz­szy­fro­wać, na­wet kie­dy jesz­cze by­łam jego żoną. Zresz­tą te­raz nie mam do tego gło­wy, je­stem w szo­ku.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Roz­ma­wia­łaś już z Alek­sem?


  Sto­krot­ka: Jak mo­gła­bym z nim po­roz­ma­wiać, Dzi­ki­Kwiat­ku, wie­dząc to, co wiem? Jak w ogó­le mo­gła­bym o nim po­my­śleć?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Z ła­two­ścią, jak są­dzę. Wła­śnie się do­wie­dzia­łaś, że cię ko­cha!


  Sto­krot­ka: Nie, Dzi­ki­Kwiat­ku, do­wie­dzia­łam się, że ko­chał mnie dzie­sięć lat temu. Za­nim się oże­nił i za­nim uro­dził się Theo. Nie po­tra­fię się zmu­sić do roz­mo­wy z Alek­sem. Pi­sze do mnie i dzwo­ni, ale na myśl o tej stra­co­nej szan­sie czu­ję się tak sła­bo, że nie mam siły zdo­być się na od­po­wiedź.


  Sa­mot­na: Ale prze­cież po­win­naś mu po­wie­dzieć, że wiesz!


  Sto­krot­ka: Za­mie­rza­łam to zro­bić, tro­chę ze stra­chem, a tro­chę z pod­eks­cy­to­wa­niem. Chcia­łam do nie­go za­dzwo­nić i rzu­cić, niby mi­mo­cho­dem, żeby prze­te­sto­wać jego na­strój, zo­ba­czyć, jak za­re­agu­je, a po­tem za­cząć drą­żyć te­mat. Tego sa­me­go dnia do­sta­łam od nie­go co­rocz­ną kart­kę bo­żo­na­ro­dze­nio­wą, ze zdję­ciem jego, żony i obu sy­nów w ko­lo­ro­wych weł­nia­nych świą­tecz­nych swe­trach. Theo pre­zen­to­wał dziu­rę po dwóch przed­nich mle­cza­kach, Josh uśmie­chał się sze­ro­ko, zu­peł­nie jak jego tata, Be­tha­ny sta­ła ra­mię w ra­mię z Alek­sem. Nie mo­głam mu po­wie­dzieć. Co by go to te­raz obe­szło? Jest żo­na­ty. Jest szczę­śli­wy. Nic do mnie nie czu­je, a na­wet je­że­li, to nie wy­sko­czy prze­cież dla mnie z tego idyl­licz­ne­go gwiazd­ko­we­go zdję­cia. Szan­se na by­cie z Alek­sem wy­bla­kły, zu­peł­nie jak na­sze sta­re zdję­cia w me­da­lio­nie Ka­tie.


  Pew­na: Uwierz mi, Sto­krot­ko, do­brze ro­bisz, zo­sta­wia­jąc w spo­ko­ju ich ro­dzi­nę. Dzi­ki­Kwia­tek: Ale ona go ko­cha! A on ko­cha ją! Poza tym wszy­scy dziś pod­ko­lo­ro­wu­ją sta­re zdję­cia!


  Pew­na: Ile masz lat, Sto­krot­ko? Czter­dzie­ści dwa?


  Sto­krot­ka: Tak.


  Pew­na: Do­brze. Alex na­pi­sał ten list dwa­na­ście lat temu, za­nim się oże­nił. Od­grze­by­wa­nie tej spra­wy te­raz by­ło­by nie w po­rząd­ku. Zła­ma­ła­byś zbyt wie­le ma­łych ser­du­szek, mó­wiąc mu o wszyst­kim.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Och, nie słu­chaj jej. Sto­krot­ko. Wska­kuj do sa­mo­lo­tu, jedź do Alek­sa i po­wiedz mu wresz­cie, że go ko­chasz.


  Sto­krot­ka: Co bę­dzie, je­śli on już nie czu­je do mnie tego, co kie­dyś? Przez ostat­nie dzie­sięć lat nie wy­czu­wa­łam od nie­go żad­nych wi­bra­cji.


  Pew­na: Po­nie­waż jest żo­na­ty. Alex jest do­brym czło­wie­kiem, Sto­krot­ko. Sto­su­je się do re­guł.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Re­gu­ły są po to, żeby ich nie prze­strze­gać!


  Pew­na: Nie wte­dy, gdy jed­no­cze­śnie krzyw­dzi się in­nych lu­dzi, Dzi­ki­Kwiat­ku. Dzi­ki­Kwia­tek: Nie po­zwól in­nym lu­dziom de­cy­do­wać za cie­bie, Sto­krot­ko. To two­je ży­cie. Je­śli cze­goś chcesz, mu­sisz zła­pać byka za rogi, bo nikt nie poda ci tego na ta­le­rzu. Do­bre dziew­czyn­ki za­wsze tra­cą.


  Pew­na: Do­bre dziew­czyn­ki mają su­mie­nie i dzię­ki temu mogą żyć w zgo­dzie ze sobą. Poza tym, uczu­cia Alek­sa do Sto­krot­ki mo­gły wy­ga­snąć przez wszyst­kie te lata.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Cu­dow­nie! Może wy­rę­czy­my ją w pod­ci­na­niu nad­garst­ków, Pew­na? Sto­krot­ka: Ona ma ra­cję, Dzi­ki­Kwiat­ku. Za­nim sko­czę na głów­kę, mu­szę roz­wa­żyć wszyst­kie moż­li­wo­ści. Boże, nie­do­brze mi. No do­brze, co się sta­nie, je­że­li po­wiem Alek­so­wi o li­ście, a jego uczu­cia do mnie się zmie­ni­ły? Co wte­dy? Na­sza zna­jo­mość już ni­g­dy nie bę­dzie taka sama, stra­cę naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, a nie są­dzę, że po­tra­fi­ła­bym to prze­żyć.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Tak, ale może je­że­li po­wiesz mu, co do nie­go czu­jesz, on chwy­ci cię w ra­mio­na, szczę­śli­wy, że wresz­cie znasz jego praw­dzi­we uczu­cia i obo­je bę­dzie­cie żyć dłu­go i szczę­śli­wie?


  Pew­na: Ja­sne, w tle z wy­czer­pu­ją­cą spra­wą roz­wo­do­wą, wal­ką o pra­wa do opie­ki, nad dzieć­mi, za­ła­ma­ną byłą żoną...


  Dzi­ki­Kwia­tek: ...oraz grusz­ka­mi na wierz­bie.


  Pew­na: Je­że­li po tym wszyst­kim zdo­łasz żyć w zgo­dzie ze sobą, zrób to, ale ja bym nie umia­ła.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Prze­cież nie może uda­wać, że nic się nie sta­ło.


  Pew­na: Two­ja przy­jaźń z Alek­sem prze­trwa, po­dob­nie jak jego szczę­ście. Tak jak przez cały ten czas, gdy Alex nie otrzy­mał od cie­bie od­po­wie­dzi na swój list. Za­cho­wy­wał się nor­mal­nie, jak­by ni­g­dy nic się nie zda­rzy­ło.


  Sto­krot­ka: Ale dla­cze­go się tak za­cho­wy­wał? Pa­mię­tam, że wy­py­ty­wa­łam go o ten list i po­wie­dzia­łam mu, że go nie do­sta­łam. Dla­cze­go się wte­dy nie zde­kla­ro­wał?


  Dzi­ki­Kwia­tek: Może stchó­rzył.


  Pew­na: Albo uznał, że je­steś za­ko­cha­na w mężu.


  Sto­krot­ka: To wszyst­ko bar­dzo za­gma­twa­ne. Sa­mot­na, je­steś dziw­nie mil­czą­ca. Co o tym są­dzisz?


  Sa­mot­na: Ja naj­le­piej ze wszyst­kich lu­dzi wiem, co zna­czy być sa­mot­ną. Były chwi­le, w któ­rych my­śla­łam, że od­da­ła­bym wszyst­ko za nową mi­łość, ale Pew­na po­zwo­li­ła mi na to spoj­rzeć z in­nej stro­ny. Wiem, przez co prze­szła w ży­ciu, i ja też nie pró­bo­wa­ła­bym zbu­do­wać wła­sne­go szczę­ścia na cu­dzej krzyw­dzie. Za­cho­wy­wa­ła­bym się nor­mal­nie, jak­by ni­g­dy nic się nie zda­rzy­ło.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Je­ste­ście wszyst­kie nie­moż­li­we. Na­ucz­cie się wresz­cie żyć. Rób­cie dru­gie­mu to, co inni zro­bi­li wam. Wszyst­kie zo­sta­ły­ście przez ko­goś wy­sta­wio­ne do wia­tru.


  Sto­krot­ka: Tak, to praw­da, ale mimo że bar­dzo nie lu­bię Be­tha­ny, ni­g­dy nie wy­rzą­dzi­ła mi żad­nej krzyw­dy.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Poza po­ślu­bie­niem Alek­sa.


  Sto­krot­ka: Nie jest moją wła­sno­ścią.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ale mógł­by być.


  Sto­krot­ka: Lu­dzie nie mogą być wła­sno­ścią in­nych. A na py­ta­nie, czy mo­gła­bym z nim te­raz być, czy też nie, od­po­wiedź brzmi: nie. Nie te­raz. Może in­nym ra­zem.


  Ksiądz Mi­chał włą­czył się do cza­tu.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Och, nie mów mi, że prze­sze­dłeś przez roz­wód, oj­cze.


  Pew­na: Nie bądź głu­pia, Dzi­ki­Kwiat­ku, miej tro­chę sza­cun­ku! Ksiądz jest tu­taj, aby od­pra­wić ce­re­mo­nię.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Wiem o tym. Po pro­stu chcia­łam nie­co roz­luź­nić at­mos­fe­rę.


  Ksiądz­Mi­chał: Czy ko­cha­ją­ca się para już przy­by­ła?


  Pew­na: Jesz­cze nie, ale pan­na mło­da ma usta­wo­we pra­wo do spóź­nie­nia.


  Ksiądz­Mi­chał: Czy pan mło­dy jest na miej­scu?


  Sa­mot­ny­Sam włą­czył się do cza­tu.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Te­raz już jest. Wi­taj, Sa­mot­ny­Sa­mie. To chy­ba pierw­szy raz w hi­sto­rii, gdy obo­je no­wo­żeń­cy będą mu­sie­li zmie­nić na­zwi­ska.


  Sa­mot­ny­Sam: Wi­tam wszyst­kich.


  Sto­krot­ka: Gdzie jest pan­na mło­da?


  Sa­mot­ny­Sam: Sie­dzi obok mnie, przy lap­to­pie. Ma pro­ble­my z za­lo­go­wa­niem się.


  Pew­na: Pech od sa­me­go po­cząt­ku.


  Roz­wie­dzio­na­_1 włą­czy­ła się do cza­tu.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ha! A oto i pan­na mło­da, cała w...


  Sa­mot­ny­Sam: W czer­ni.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Do­praw­dy, uro­cze.


  Sto­krot­ka: Ma pra­wo do ubie­ra­nia się na czar­no.


  Roz­wie­dzio­na!: Co się dzie­je, ma­ru­dy?


  Sa­mot­na: Sto­krot­ka zna­la­zła list od Alek­sa na­pi­sa­ny dwa­na­ście lat temu, w któ­rym wy­zna­je jej mi­łość. Te­raz nie wie, co z tym zro­bić.


  Roz­wie­dzio­na­_i: Oto moja rada – za­po­mnij o tym. Fa­cet jest żo­na­ty. A te­raz skon­cen­truj­my się na mnie.


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim włą­czy­ła się do roz­mo­wy.


  Ksiądz­Mi­chał: No do­brze, za­czy­naj­my. Zgro­ma­dzi­li­śmy się tu­taj w in­ter­ne­cie, aby być świad­ka­mi za­war­cia mał­żeń­stwa po­mię­dzy Sa­mot­nym­Sa­mem (wkrót­ce „Sa­mem") i Roz­wie­dzio­ną­_i (wkrót­ce „Za­męż­ną­_i").


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim: CO? CO SIĘ DO CHO­LE­RY TU­TAJ DZIE­JE? CE­RE­MO­NIA ZA­ŚLU­BIN NA CZA­CIE DLA ROZ­WIE­DZIO­NYCH???


  Dzi­ki­Kwia­tek: Oho, wy­glą­da na to, że mamy ja­kie­goś ma­łe­go in­tru­za. Prze­pra­szam bar­dzo, czy mo­że­my zo­ba­czyć pani za­pro­sze­nie na uro­czy­stość?


  Roz­wie­dzio­na­_i: Ha, ha.


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim: UWA­ŻA­CIE, ŻE TO ŚMIESZ­NE? NIE­DO­BRZE MI SIĘ ROBI NA WASZ WI­DOK. PRZY­CHO­DZI­CIE TU­TAJ I PRÓ­BU­JE­CIE ZDE­NER­WO­WAĆ TYCH, KTÓ­RZY NA­PRAW­DĘ MAJĄ PRO­BLE­MY.


  Sto­krot­ka: Wszy­scy mamy po­waż­ne pro­ble­my, je­śli o to cho­dzi. Poza tym, czy mo­gła­byś PRZE­STAĆ KRZY­CZEĆ?


  Sa­mot­na: Wi­dzisz, Skoń­czy­ła­m_Z_Nim, Sa­mot­ny­Sam i Roz­wie­dzio­na­_1 po­zna­li się na tym wła­śnie cza­cie.


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim: OCH, TE­RAZ JUŻ WSZYST­KO RO­ZU­MIEM!


  Sto­krot­ka: C111111111!


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim: Prze­pra­szam. Mogę zo­stać?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Ja­sne, klap­nij so­bie, tyl­ko nie po­tknij się o mój tren.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ha, ha.


  Ksiądz­Mi­chał: Ko­cha­ni, kon­ty­nu­uj­my. Nie chcę się spóź­nić na na­bo­żeń­stwo o dru­giej. Czy ktoś z obec­nych zna ja­ki­kol­wiek po­wód, dla któ­re­go tych dwo­je nie po­win­no się po­bie­rać?


  Sa­mot­na: Tak.


  Pew­na: Mo­gła­bym po­dać wię­cej niż je­den.


  Sto­krot­ka: Jak cho­le­ra.


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim: NIE RÓB TEGO!


  Ksiądz­Mi­chał: Oba­wiam się, że to sta­wia mnie w bar­dzo kło­po­tli­wej sy­tu­acji.


  Roz­wie­dzio­na­_1: Oj­cze, je­ste­śmy na cza­cie dla roz­wie­dzio­nych. Oczy­wi­ście, że będą się sprze­ci­wiać mał­żeń­stwu. Czy mo­że­my iść da­lej?


  Ksiądz­Mi­chał: Oczy­wi­ście. Czy ty, Sa­mie, bie­rzesz Pe­ne­lo­pe za żonę?


  Sa­mot­ny­Sam: Tak.


  Ksiądz­Mi­chał: Czy ty, Pe­ne­lo­pe, bie­rzesz Sama za męża?


  Roz­wie­dzio­na­_1: Tak (tak, tak, mam na imię Pe­ne­lo­pe).


  Ksiądz­Mi­chał: Prze­sła­li­ście już do mnie e-ma­ilem swo­je przy­się­gi mał­żeń­skie, za­tem na mocy pra­wa da­ne­go mi przez Ko­ściół ogła­szam was mę­żem i żoną. Może pan te­raz po­ca­ło­wać pan­nę mło­dą. Świad­ków po­pro­szę o klik­nię­cie na iko­nę po pra­wej stro­nie ekra­nu. Znaj­dzie­cie tam for­mu­larz do wy­peł­nie­nia. Pro­szę o po­da­nie imie­nia i na­zwi­ska, ad­re­su i nu­me­ru te­le­fo­nu i wy­sła­nie pli­ku e-ma­ilem na mój ad­res. Tym­cza­sem się po­że­gnam. Jesz­cze raz, pro­szę przy­jąć moje ser­decz­ne gra­tu­la­cje.


  Ksiądz­Mi­chał się wy­łą­czył.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Gra­tu­lu­ję, Sam i Pe­ne­lo­pe!


  Roz­wie­dzio­na­_1: Dzię­ki, dziew­czy­ny, za to, że by­ły­ście ze mną.


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim: Dzi­wa­ki.


  Skoń­czy­ła­m_Z_Nim się wy­łą­czy­ła.


  Dzi­ki­Kwia­tek: Ach, mów mi Jane. No do­brze, go­łąb­ki, ja spa­dam. Baw­cie się do­brze w po­dró­ży po­ślub­nej i mam na­dzie­ję, że ni­g­dy wię­cej was tu nie zo­ba­czę. Sa­mot­na, po­wo­dze­nia na rand­ce. Pew­na, do­brej za­ba­wy u pro­gu no­we­go ży­cia, a ty, Sto­krot­ko, czy też Ro­sie Dun­ne, po­wiedz, co za­mie­rzasz te­raz zro­bić?


  



  Ruby: Jak to prze­pro­wa­dzasz się do Con­ne­ma­ry w Gal­way?


  Ro­sie: Wła­śnie. Wy­pro­wa­dzam się na do­bre z mo­je­go obrzy­dli­we­go miesz­ka­nia w Du­bli­nie i prze­pro­wa­dzam do Con­ne­ma­ry.


  Ruby: Ale dla­cze­go?


  Ro­sie: Ruby, w Du­bli­nie nic mnie nie trzy­ma, poza tobą, oczy­wi­ście. Do­świad­czy­łam tu cią­gu nie­po­wo­dzeń w róż­no­ra­kich za­wo­dach, nie mam ro­dzi­ny, dwa razy za­wio­dłam się tu w mi­ło­ści, nie mam pie­nię­dzy ani męż­czy­zny u boku. Nie wi­dzę po­wo­du, dla któ­re­go mia­ła­bym zo­stać.


  Ruby: Prze­pra­szam za to, że przy­no­szę złe wie­ści, ale w Gal­way tak­że nie masz ani ro­dzi­ny, ani męż­czy­zny, ani pra­cy.


  Ro­sie: Może i nie, ale za to mam dom.


  Ruby: Czyś ty osza­la­ła, Ro­sie?


  Ro­sie: Praw­do­po­dob­nie! Ale po­myśl tyl­ko – mam wspa­nia­ły, no­wo­cze­sny dom z czte­re­ma sy­pial­nia­mi na sa­mym wy­brze­żu, w Con­ne­ma­rze.


  Ruby: Wła­śnie! Co bę­dziesz ro­bi­ła sama, bez pra­cy, w domu za­wie­szo­nym na kli­fie w Con­ne­ma­rze?


  Ro­sie: Zgad­nij!


  Ruby: Prze­szło mi przez myśl coś o sa­mo­bój­stwie, ale mam na­dzie­ję, że je­stem w błę­dzie.


  Ro­sie: Nie, głup­ta­sie! Za­mie­rzam otwo­rzyć pen­sjo­nat! Wiem, za­wsze twier­dzi­łam, że nie­na­wi­dzę pen­sjo­na­tów, ale chcę prze­kształ­cić mój dom w pry­wat­ny mi­ni­ho­te­lik. Będę wspa­nia­łą wła­ści­ciel­ką i me­ne­dżer­ką.


  Ruby: Ho! Ho!


  Ro­sie: Co o tym my­ślisz?


  Ruby: My­ślę, że... jej­ku. Nie po­tra­fię zna­leźć żad­nej sar­ka­stycz­nej ri­po­sty. Uwa­żam, że to do­sko­na­ły po­mysł. Je­steś pew­na, że chcesz to zro­bić?


  Ro­sie: Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam ni­cze­go tak pew­na! Roz­pa­trzy­łam się już tro­chę. Z tym, co zo­sta­wi­li mi w spad­ku ro­dzi­ce, bę­dzie mnie stać na ubez­pie­cze­nie. Wy­py­ta­łam lu­dzi w po­bli­skich pen­sjo­na­tach i naj­wy­raź­niej w tym miej­scu aż roi się od tu­ry­stów. Oko­li­ce są prze­pięk­ne, wy­brze­że czy­ste i su­ro­we, po­bli­skie ba­gna mają w so­bie mgli­stą ta­jem­ni­czość, fale mo­rza roz­trza­sku­ją się o kli­fy. Uwiel­biam to. Czy­sta na­tu­ra w naj­lep­szym wy­da­niu – wszy­scy będą chcie­li tu przy­jeż­dżać? Kto chciał­by miesz­kać gdzie in­dziej?


  Ruby: Ja, ale ro­zu­miem, o czym mó­wisz. My­ślę, że to wspa­nia­ły po­mysł, Ro­sie. Gra­tu­lu­ję, ty mała ge­niusz­ko. Mam na­dzie­ję, że co­kol­wiek tobą po­wo­do­wa­ło w pod­ję­ciu tej de­cy­zji, nie bę­dzie cię gna­ło da­lej i da­lej.


  



  Wa­szą go­spo­dy­nią w Domu Sto­krot­ki bę­dzie Ro­sie Dun­ne.


  Jest to no­wo­cze­sny bu­dy­nek z czte­re­ma sy­pial­nia­mi, za­twier­dzo­ny do użyt­ku tu­ry­stycz­ne­go przez Ir­landz­ką Izbę Tu­ry­stycz­ną. Wszyst­kie po­ko­je mają wła­sną ła­zien­kę, cen­tral­ne ogrze­wa­nie i te­le­fon. Do dys­po­zy­cji jest apar­ta­ment mał­żeń­ski, po­ko­je dwu­oso­bo­we i ro­dzin­ne.


  Dom Sto­krot­ki po­ło­żo­ny jest w ide­al­nym punk­cie Con­ne­ma­ry. Moż­na stam­tąd zwie­dzać mia­sto, spa­ce­ro­wać po oko­licz­nych wzgó­rzach, po­dzi­wiać cią­gną­ce się ki­lo­me­tra­mi piasz­czy­ste pla­że, wy­brać się na po­łów ryb w mo­rzu lub w Lo­ugh Cor­rib – naj­więk­szym na­tu­ral­nym zbior­ni­ku wod­nym w Ir­lan­dii, ulu­bio­nym miej­scu węd­ka­rzy, ob­fi­tu­ją­cym w ło­so­sie i pstrą­gi. Oko­licz­ne pla­ców­ki na wy­brze­żu ofe­ru­ją kur­sy nur­ko­wa­nia, sur­fin­gu i że­glar­stwa.


  Park Na­ro­do­wy Con­ne­ma­ra roz­cią­ga się na ob­sza­rze 2000 hek­ta­rów. Obej­mu­je góry, ba­gna i łąki, bę­dą­ce sie­dli­skiem licz­nych ga­tun­ków fau­ny. Na jego ob­sza­rze znaj­du­ją się rów­nież po­zo­sta­ło­ści po sta­ro­żyt­nej osa­dzie, włą­cza­jąc w to gro­by me­ga­li­tycz­ne li­czą­ce 4000 lat. Oko­licz­ne klu­by ofe­ru­ją kur­sy gry w gol­fa, ukształ­to­wa­nie te­re­nu zaś, ze wzgó­rza­mi i ma­ły­mi za­to­ka­mi mor­ski­mi, sta­no­wi praw­dzi­we wy­zwa­nie dla za­pa­lo­nych spor­tow­ców. Inne do­stęp­ne atrak­cje spor­to­we to min. jaz­da kon­na, jaz­da na ro­we­rze, spa­ce­ry po łą­kach i wy­ciecz­ki w góry.


  Po ak­tyw­nym dniu na na­szych go­ści cze­ka kom­for­to­wo ume­blo­wa­ny sa­lon z ko­min­kiem, te­le­wi­zo­rem, gra­mi plan­szo­wy­mi i pół­ka­mi peł­ny­mi ksią­żek, ofe­ru­ją­cy róż­ne spo­so­by re­lak­su. Tra­dy­cyj­ne ir­landz­kie śnia­da­nie ser­wo­wu­je­my w ja­dal­ni i na we­ran­dzie z wi­do­kiem na góry i oce­an.


  Koszt: 35 euro za oso­bę, za noc.


  W spra­wie re­zer­wa­cji pro­si­my o kon­takt z Ro­sie Dun­ne.


  



  Od: Ka­tie


  Do: Mama


  Ty­tuł: Jej­ku!


  Rany, mamo, fol­der wy­glą­da fan­ta­stycz­nie! Zdję­cia są prze­pięk­ne. Do­ko­na­łaś w tym domu cu­dów. Wresz­cie sta­łaś się Ro­sie Dun­ne, me­ne­dżer­ką i wła­ści­ciel­ką Domu Sto­krot­ki! W przy­szłym ty­go­dniu przy­ja­dę, żeby po­móc Ci z pra­ca­mi wy­koń­cze­nio­wy­mi. Pój­dzie­my ra­zem po za­ku­py. Dziad­ko­wie by­li­by z Cie­bie bar­dzo dum­ni, że wy­ko­rzy­sta­łaś dom w ten spo­sób. Za­wsze po­wia­da­li, że miesz­ka­nie w nim tyl­ko we dwo­je to nie­po­trzeb­na stra­ta prze­strze­ni.


  Spi­sa­łaś się na me­dal! Do zo­ba­cze­nia w przy­szłym ty­go­dniu.


  



  Ko­cha­na Ro­sie,


  Chcia­łem tyl­ko za­py­tać, czy wszyst­ko mię­dzy nami jest na­dal w po­rząd­ku? Pod­czas ostat­niej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej za­cho­wy­wa­łaś się nie­co, hmmm, dziw­nie. Chcę wje­dziec, czy zro­bi­łem coś, co Cię ura­zi­ło? Nie mogę so­bie przy­po­mnieć ni­cze­go, czym mógł­bym Cię zde­ner­wo­wać, ale je­śli tak było, pro­szę, po­wiedz mi. Mam wra­że­nie, że ostat­nio nie ro­bię nic in­ne­go, jak tyl­ko gram na ner­wach ko­bie­tom mo­je­go ży­cia. Be­tha­ny za­czy­na się ze mną kłó­cić na­wet za samo spoj­rze­nie na nią. Je­śli nie­chcą­cy wy­rzą­dzi­łem Ci ja­kiś afront, pro­szę, po­wiedz mi, Ro­sie. Chciał­bym wje­dziec.


  Be­tha­ny do­sta­ła hy­zia na punk­cie or­ga­ni­za­cji dzie­sią­tych uro­dzin Theo w przy­szłym ty­go­dniu. Za­pro­si­ła wię­cej swo­ich przy­ja­ciół niż Theo. Josh nie­ustan­nie pod­kra­da mi sa­mo­chód i ob­wo­zi nim po mie­ście swo­ją nową dziew­czy­nę – to słod­ka isto­ta, ale nie wiem, co wi­dzi w moim synu. Josh to sza­le­niec. Nie mogę go na­kło­nić do przy­sto­po­wa­nia i na­uki (jak­bym sły­szał wła­sne­go ojca). We wrze­śniu po­wi­nien za­cząć na­ukę w col­le­ge'u, ale po­nie­waż nie zło­żył jesz­cze ni­g­dzie po­da­nia i nie mam po­ję­cia, co chce ro­bić, poza pro­wa­dze­niem mo­je­go wozu, za­kła­dam, że weź­mie so­bie rok wol­ne­go, za­nim za­cznie dal­szą edu­ka­cję. Na szczę­ście Theo tak­że uwa­ża, że Josh jest sza­lo­ny. Tro­chę się go na­wet boi. Mamy więc na­dzie­ję, że przy­naj­mniej o nim bę­dzie­my mo­gli roz­ma­wiać bez wsty­du i przy­zna­wać się do ro­dzi­ciel­stwa. Oczy­wi­ście żar­tu­ję.


  W szpi­ta­lu wszyst­ko ukła­da się jak naj­le­piej. Na­dal ro­bię to, co zwy­kle, ale te­raz, od cza­su przej­ścia Re­gi­nal­da na eme­ry­tu­rę, ży­cie sta­ło się dużo prost­sze. Mogę od­dy­chać bez po­trze­by wy­ja­śnia­nia, dla­cze­go to ro­bię. Pra­ca z te­ściem jest co naj­mniej tak wska­za­na, jak ży­cie z jego cór­ką. To oczy­wi­ście zno­wu żart. To zna­czy, w pew­nym sen­sie, ale nie będę wcho­dził w szcze­gó­ły.


  Mu­szę koń­czyć, ale chciał­bym się upew­nić, że mię­dzy nami wszyst­ko w po­rząd­ku. Bro­szu­ra Two­je­go pen­sjo­na­tu wy­glą­da fan­ta­stycz­nie! Ży­czę Ci po­wo­dze­nia z tym przed­się­wzię­ciem, Ro­sie. Za­słu­gu­jesz na wszyst­ko, co naj­lep­sze!


  Uca­ło­wa­nia,


  Alex


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Prze­pra­szam


  Prze­pra­szam za mój ton pod­czas ostat­niej roz­mo­wy. By­łam zde­kon­cen­tro­wa­na, po­nie­waż ostat­nio do­wie­dzia­łam się o paru rze­czach z prze­szło­ści, o któ­rych nie mia­łam po­ję­cia. Tro­chę mnie wy­bi­ły z ryt­mu, ale już mi prze­szło i wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści.


  Je­stem go­to­wa do ko­lej­ne­go kro­ku – po­świę­ce­nia na­stęp­nych dzie­się­ciu lat na re­ali­za­cję mo­ich ma­rzeń o szczę­ściu i ra­do­ści.


  Pa­mię­taj, że za­wsze mo­żesz u mnie za­miesz­kać, kie­dy­kol­wiek ze­chcesz.


  



  Od: Alex


  Do; Ro­sie


  Ty­tuł: Dzię­ku­ję


  Bar­dzo Ci dzię­ku­ję za tę hoj­ną ofer­tę, Ro­sie. Na pew­no sko­rzy­stam z niej przy pierw­szej oka­zji, kie­dy moja żona nie bę­dzie pa­trzy­ła.


  



  Od: Ro­sie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Flirt


  No, no, Alek­sie Ste­wart, czyż­byś ze mną flir­to­wał?


  



  Od: Alex


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Re: Flirt


  Chy­ba tak, Ro­sie Dun­ne, chy­ba tak. Ode­zwij się do mnie za dzie­sięć lat, gdy już zre­ali­zu­jesz swe ma­rze­nia o szczę­ściu i ra­do­ści.


  CZĘŚĆ PIĄTA


  ROZDZIAŁ 50


  Masz wia­do­mość od: KA­TIE


  Ka­tie: Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin, mamo! Co czu­jesz jako pięć­dzie­się­cio­lat­ka?


  Ro­sie: Go­rą­co.


  Ka­tie: Masz zno­wu ude­rze­nia go­rą­ca?


  Ro­sie: Tak. Jak to jest mieć pra­wie trzy­dzie­ści je­den lat? Czy moja cór­ka za­mie­rza się kie­dyś ustat­ko­wać, zna­leźć przy­zwo­itą pra­cę i ob­da­rzyć mnie wnu­ka­mi?


  Ka­tie: Hmmm... nie je­stem pew­na, cho­ciaż dziś rano był tu na pla­ży je­den mały chłop­czyk, bu­du­ją­cy zam­ki na pia­sku i po raz pierw­szy w ży­ciu po­my­śla­łam, że to ślicz­ne dziec­ko. Moż­li­we, że za­czy­nam wresz­cie my­śleć tak jak cała resz­ta świa­ta.


  Ro­sie: Czy­li jest ja­kaś na­dzie­ja. Są­dzi­łam już, że mu­szę prze­stać ma­rzyć, ale przy­wró­ci­łaś mi wia­rę w Cie­bie. Może na­wet za­cznę się wresz­cie przy­zna­wać lu­dziom, że mam cór­kę.


  Ka­tie: Bar­dzo śmiesz­ne. Jak tam pen­sjo­nat?


  Ro­sie: Za­wsze pe­łen go­ści, dzię­ki Bogu. Wła­śnie uak­tu­al­nia­łam na­szą wi­try­nę, kie­dy się zgło­si­łaś. Dom Sto­krot­ki ma te­raz sie­dem po­ko­jów z ła­zien­ką.


  Ka­tie: Wjem. Wy­glą­da spek­ta­ku­lar­nie.


  Ro­sie: WIEM, a nie WJEM.


  Ka­tie: Prze­pra­szam, my di­dże­je, nie po­tra­fi­my pi­sać gra­ma­tycz­nie. O MÓJ BOŻE! Pra­wie za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć. Nie mogę uwie­rzyć, że NIE zro­bi­łam tego na sa­mym wstę­pie! Ni­g­dy nie zgad­niesz, kogo spo­tka­łam wczo­raj wie­czo­rem w klu­bie!


  Ro­sie: Sko­ro ni­g­dy mam nie zgad­nąć, chy­ba nie chcę się ba­wić w tę grę.


  Ka­tie: Toby'ego Flyn­na!


  Ro­sie: Ni­g­dy o nim nic sły­sza­łam. Czy to twój daw­ny chło­pak?


  Ka­tie: Mamo! Toby Flynn! Toby!


  Ro­sie: Nie ro­zu­miem, w jaki spo­sób po­wta­rza­nie jego imie­nia ma mi po­móc,


  Ka­tie: Mój naj­lep­szy przy­ja­ciel ze szko­ły. To b y!


  Ro­sie: O mój Boże! Toby! Jak on się mie­wa?


  Ka­tie: Do­sko­na­le! Pra­cu­je jako sto­ma­to­log w Du­bli­nie, tak jak to so­bie wy­ma­rzył. Przy­je­chał na Ibi­zę na dwu­ty­go­dnio­we wa­ka­cje. Spo­tka­nie z nim po dzie­się­ciu la­tach było dość dziw­ne, ale zu­peł­nie się nie zmie­nił!


  Ro­sie: To wspa­nia­le. Po­wiedz mu, że o nie­go py­ta­łam, do­brze?


  Ka­tie: Oczy­wi­ście. Mó­wił o to­bie wie­le cu­dow­nych rze­czy. Za­mie­rzam spo­tkać się z nim dziś wie­czo­rem. Umó­wi­li­śmy się na obiad.


  Ro­sie: Czy to rand­ka?


  Ka­tie: Nie! Nic mo­gła­bym się uma­wiać z To­bym. Prze­cież to Toby! Po pro­stu za­mie­rza­my nad­ro­bić za­le­gło­ści.


  Ro­sie: Jak so­bie chcesz, ko­cha­na Ka­tie.


  Ka­tie: Daję sło­wo, mamo! Nie mo­gła­bym się uma­wiać z To­bym. Był moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. To by­ło­by zbyt dzi­wacz­ne.


  Ro­sie: Nie ma nic złe­go w uma­wia­niu się ze swo­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


  Ka­tie: Mamo, to tak jak­byś ty uma­wia­ła się z Alek­sem!


  Ro­sie: Uwa­żam, że to rów­nież by­ło­by ab­so­lut­nie na­tu­ral­ne.


  Ka­tie: Mamo!


  Ro­sie: Co? Nie wi­dzę pro­ble­mu. Tak przy oka­zji, roz­ma­wia­łaś z nim ostat­nio?


  Ka­tie: Tak, za­le­d­wie wczo­raj. Zno­wu jest w ta­ra­pa­tach. Be­tha­ny nie daje mu spo­ko­ju. Na­praw­dę nie wiem, cze­mu obo­je są na tyle głu­pi, żeby cze­kać, aż Theo pój­dzie do col­le­ge'u.


  Ro­sie: Po pierw­sze, byli na tyle głu­pi, żeby się po­brać. Po dru­gie, wiesz, jaki jest Theo – mię­czak z nie­go. Ro­zej­ście się ro­dzi­ców zła­ma­ło­by mu ser­ce. Bę­dzie się jed­nak mu­siał z tym po­go­dzić, zwłasz­cza w Pa­ry­żu, na wy­dzia­le sztuk pięk­nych na uni­wer­sy­te­cie. Nie bar­dzo ro­zu­miem, w jaki spo­sób ma mu być przez to ła­twiej.


  Ka­tie: Ja uwa­żam, że im szyb­ciej, tym le­piej. Alex i Be­tha­ny to mie­szan­ka wy­bu­cho­wa, za­wsze to twier­dzi­łam. Josh mówi, że nie może się do­cze­kać ich roz­wo­du. Nie zno­si Beth.


  Ro­sie: Mimo to wy­trzy­ma­li ze sobą dłu­żej, niż spo­dzie­wał się cały świat. Po­zdrów ode mnie Jo­sha.


  Ka­tie: Do­brze. Le­piej skoń­czę i na­pi­szę do Alek­sa o To­bym. Ni­g­dy w to nie uwie­rzy! Nie pra­cuj zbyt cięż­ko w dniu uro­dzin, mamo!


  



  Masz wia­do­mość od: KA­TIE


  Ka­tie: Wi­taj, Alex.


  Alex: Wi­taj, moja cu­dow­na cór­ko chrzest­na! Jak się mie­wasz i cze­go chcesz?


  Ka­tie: Czu­ję się świet­nie i ni­cze­go nie chcę!


  Alex: Wy, ko­bie­ty, za­wsze cze­goś od nas chce­cie.


  Ka­tie: To nie­praw­da i do­brze o tym wjesz!


  Alex: Jak się wie­dzie mo­je­mu sy­no­wi? Mam na­dzie­ję, że cięż­ko pra­cu­je.


  Ka­tie: Wciąż jesz­cze żyje.


  Alex: Do­brze. Po­wiedz mu, żeby dzwo­nił do mnie czę­ściej. To do­brze, że mogę się o nim do­wie­dzieć od cie­bie, ale jesz­cze le­piej by­ło­by usły­szeć o jego ży­ciu od nie­go sa­me­go.


  Ka­tie: Ro­zu­miem, prze­ka­żę. Wła­ści­wie to pi­szę, żeby ci o czymś opo­wie­dzieć. Nie zgad­niesz, kogo spo­tka­łam wczo­raj wie­czo­rem w klu­bie.


  Alex: Sko­ro ni­g­dy mam nie zgad­nąć, chy­ba nie chcę się ba­wić w tę grę.


  Ka­tie: Do­kład­nie to samo po­wie­dzia­ła mama! Otóż, spo­tka­łam Toby'ego Flyn­na!!!


  Alex: Czy to ja­kiś twój były chło­pak albo ktoś sław­ny? Pod­po­wiedz, pro­szę.


  Ka­tie: Alex! Daję sło­wo, za­czy­na­cie z mamą mieć skle­ro­zę. Toby jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem ze szko­ły!


  Alex: Ach, ten Toby! No, no, a to do­pie­ro hi­sto­ria. Jak się mie­wa?


  Ka­tie: Do­brze. Jest den­ty­stą w Du­bli­nie i przy­je­chał na Ibi­zę na kil­ka ty­go­dni, na wa­ka­cje. Py­tał o cie­bie.


  Alex: To świet­nie. Je­śli go spo­tkasz, prze­każ mu po­zdro­wie­nia ode mnie. To do­bry chło­pak.


  Ka­tie: Do­brze, prze­ka­żę. Idzie­my dziś wie­czór na ko­la­cję.


  Alex: Czy to rand­ka?


  Ka­tie: Daję sło­wo, co też wstą­pi­ło w cie­bie i mamę? Był moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Nie mo­gła­bym się za­cząć z nim uma­wiać.


  Alex: Och, nie bądź głu­pia. Nie ma nic złe­go w uma­wia­niu się ze swo­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


  Ka­tie: Mama też to po­wie­dzia­ła!


  Alex: Na­praw­dę?


  Ka­tie: Uhm. Pró­bo­wa­łam na­wet uświa­do­mić jej nie­wła­ści­wość ta­kiej sy­tu­acji i po­rów­na­łam mnie i Toby'ego do niej i cie­bie uma­wia­ją­cych się na rand­kę.


  Alex: I co ona na to?


  Ka­tie: Nie wy­da­wa­ła się zbyt znie­chę­co­na ta­kim po­my­słem. Wi­dzisz, Alex? Je­śli kie­dy­kol­wiek zde­cy­du­jesz się ru­szyć z domu swo­je le­ni­we czte­ry li­te­ry, bę­dziesz wie­dział, że jest na świe­cie przy­naj­mniej jed­na oso­ba, któ­ra cię ze­chce. Ha, ha.


  Alex: Ro­zu­miem...


  Ka­tie: Jezu, Alex, roz­ch­murz się. Mu­szę koń­czyć i szy­ko­wać się na wie­czór.


  



  Masz wia­do­mość od: RO­SIE


  Ro­sie: Wi­taj, sta­ra ko­bie­to. Co po­ra­biasz?


  Ruby: Sie­dzę w fo­te­lu bu­ja­nym i ro­bię na dru­tach. Je­stem wy­koń­czo­na. Nie mogę już za nimi bie­gać tak, jak kie­dyś.


  Ro­sie: Py­ta­nie, czy chcesz.


  Ruby: Nie, a moje zbo­la­łe mię­śnie są do­sko­na­łą wy­mów­ką od ba­wie­nia się w cho­wa­ne­go 24 go­dzi­ny na dobę, 7 dni w ty­go­dniu. A co u cie­bie?


  Ro­sie: Wła­śnie od­po­czy­wam, bo sprzą­ta­łam po ro­bot­ni­kach. Daję sło­wo, chy­ba ni­g­dy nie sły­sze­li o od­ku­rza­czu.


  Ruby: Uwierz, ni­g­dy. Ja zresz­tą też nie. Czy to ja­kiś nowy wy­na­la­zek? Jak wy­glą­da nowe skrzy­dło?


  Ro­sie: Do­sko­na­le, Ruby. Mam te­raz znacz­nie wię­cej pry­wat­no­ści. Mogę prze­by­wać w swo­jej czę­ści domu, a go­ście w swo­jej. Urzą­dzi­łam po­kój tak, jak­by ci się spodo­ba­ło, więc mo­żesz się w nim za­trzy­mać, kie­dy mnie od­wie­dzisz. Dziś wie­czo­rem umó­wi­łam się z Se­anem.


  Ruby: Zno­wu? Wy­glą­da mi to na coś po­waż­ne­go.


  Ro­sie: To cu­dow­ny czło­wiek i do­brze mi w jego to­wa­rzy­stwie. Mimo że dom za­wsze jest pe­łen lu­dzi, cza­sem czu­ję się sa­mot­na i wte­dy miło jest spo­tkać się z nim od cza­su do cza­su.


  Ruby: Wiem, co masz na my­śli. Wy­glą­da mi na dżen­tel­me­na.


  Ro­sie: Jest nim.


  Ruby: Sły­sza­łam, że mał­żeń­stwo Alek­sa się roz­pa­dło.


  Ro­sie: Ruby, to mał­żeń­stwo na­wet do­brze się nie roz­po­czę­ło, nie wspo­mi­na­jąc o jego za­koń­cze­niu. Na nie­szczę­ście dla nie­go.


  Ruby: Co o tym są­dzisz?


  Ro­sie: Współ­czu­ję Alek­so­wi, a jed­no­cze­śnie cie­szę się, że tak się sta­ło.


  Ruby: Te­raz mo­żesz po­wie­dzieć mi praw­dę. Co czu­jesz w głę­bi du­szy?


  



  Od: Ka­tie


  Do: Ro­sie


  Ty­tuł: Och, mamo


  Mamo,


  O mój Boże.


  Sta­ło się coś bar­dzo dziw­ne­go.


  Ni­g­dy nic czu­łam się tak... ku­rio­zal­nie.


  Wczo­raj­szy wie­czór był naj­dziw­niej­szy w ca­łym moim ży­ciu. Spo­tka­łam się z To­bym i po­szli­śmy na ko­la­cję do re­stau­ra­cji Rau­la na Sta­rym Mie­ście. Żeby tam do­trzeć, mu­sie­li­śmy się wspiąć po stro­mym, wy­bru­ko­wa­nym ka­mie­nia­mi wzgó­rzu. Mi­ja­li­śmy odzia­ne na czar­no miej­sco­we ko­bie­ty, sie­dzą­ce na krze­seł­kach przed drzwia­mi do­mów, de­lek­tu­ją­ce się słoń­cem i ci­szą.


  W re­stau­ra­cji jest tyl­ko kil­ka sto­li­ków. Po­nie­waż by­li­śmy je­dy­ny­mi tu­ry­sta­mi, czu­łam się tro­chę nie­swo­jo, za­kłó­ca­jąc spo­kój tu­byl­ców, ale wszy­scy byli bar­dzo mili. Z ra­cji mo­je­go za­wo­du nie od­wie­dzam, nie­ste­ty, tej czę­ści wy­spy zbyt czę­sto. Me­ne­dżer ho­te­lu Toby'ego za­su­ge­ro­wał mu to miej­sce i uwa­żam, że to do­sko­na­ły wy­bór. Re­stau­ra­cja jest na sa­mym szczy­cie góry, skąd wi­dać wy­spę i mo­rze.


  Tej nocy po­wie­trze było cie­płe, na nie­bie mru­ga­ły gwiaz­dy, w rogu re­stau­ra­cji grał skrzy­pek. Zu­peł­nie jak w fil­mie, tyl­ko znacz­nie le­piej, bo wszyst­ko było bar­dziej rze­czy­wi­ste i dzia­ło się w moim ży­ciu.


  Roz­ma­wia­li­śmy ca­ły­mi go­dzi­na­mi, jesz­cze dłu­go po zje­dze­niu ko­la­cji. Wresz­cie oko­ło 2.00 po­pro­szo­no nas o opusz­cze­nie re­stau­ra­cji. Ni­g­dy przed­tem tyle się nie śmia­łam. Po­szli­śmy na spa­cer po pla­ży, na­dal roz­ma­wia­jąc. At­mos­fe­ra była iście cza­ro­dziej­ska! Ga­da­li­śmy o sta­rych do­brych cza­sach i o tym, co zda­rzy­ło się w cią­gu ostat­nich kil­ku lat.


  Mamo, nie wjem, czy to spra­wa wina, upa­łu czy też je­dze­nia, a może po pro­stu hor­mo­nów, ale czu­łam mię­dzy nami dziw­ne przy­cią­ga­nie. Toby do­tknął mo­je­go ra­mie­nia, a ja po­czu­łam... jak­by prze­szył mnie prąd. Mam pra­wie trzy­dzie­ści je­den lat i ni­g­dy wcze­śniej się tak nie czu­łam. A po­tem na­sta­ło mil­cze­nie, prze­dziw­na ci­sza. Pa­trzy­li­śmy na sie­bie, jak­by­śmy zo­ba­czy­li się po raz pierw­szy w ży­ciu, jak­by świat się za­trzy­mał, spe­cjal­nie dla nas. Dziw­na, ma­gicz­na ci­sza.


  A po­tem Toby mnie po­ca­ło­wał. Toby mnie po­ca­ło­wał. Był to naj­lep­szy po­ca­łu­nek, w ca­łym moim trzy­dzie­sto­let­nim ży­ciu. Kie­dy wresz­cie prze­sta­li­śmy, otwo­rzy­łam oczy i zo­ba­czy­łam, że pa­trzy na mnie, zu­peł­nie jak­by chciał coś po­wie­dzieć. I rze­czy­wi­ście, z ty­po­wą dla sie­bie swa­dą rzekł: „Za­ło­żę się, że ja­dłaś na obiad pep­pe­ro­ni".


  Że­nu­ją­ce! Moje dło­nie na­tych­miast po­wę­dro­wa­ły do ust, przy­po­mnia­łam so­bie bo­wiem, jak draż­nił mnie daw­niej, na­śmie­wa­jąc się z je­dze­nia, któ­re utkwi­ło na apa­ra­ci­ku. Toby jed­nak zła­pał mnie za ręce, od­su­nął od twa­rzy i po­wie­dział: „Nie, tym ra­zem czu­łem ich smak".


  Nogi ugię­ły się pode mną. To ta­kie dziw­nie, że Toby mnie po­ca­ło­wał, ale z dru­giej stro­ny wszyst­ko było tak, jak trze­ba i wła­śnie to było dziw­ne, je­śli wjesz, co chcę po­wie­dzieć.


  Spę­dzi­li­śmy ra­zem cały dzień i na samą myśl o ko­lej­nym wspól­nym wie­czo­rze krę­ci mnie w żo­łąd­ku, a ser­ce bije tak moc­no, że mój me­da­lion nie­mal pod­ska­ku­je na pier­si. Te­raz wjem, o czym opo­wia­da­li moi przy­ja­cie­le, pró­bu­jąc opi­sać to uczu­cie. Jest tak cu­dow­ne, że nie­mal nie da się o nim opo­wie­dzieć. Tata na­śmie­wa się ze mnie, bo cho­dzę przez cały dzień z głu­pa­wym uśmie­chem na twa­rzy.


  Toby po­pro­sił mnie, że­bym prze­pro­wa­dzi­ła się do Du­bli­na, mamo! Nie po to, żeby z nim żyć, ale po to, że­by­śmy mo­gli być bli­żej sie­bie. Chy­ba to zro­bię. Dla­cze­go nie? Nie zwa­ża­jąc na nie­bez­pie­czeń­stwa, pój­dę za nim na oślep itp. Zo­ba­czy­my, gdzie wy­lą­du­ję. Je­że­li te­raz zre­zy­gnu­ję z tego uczu­cia, kto wie, gdzie się znaj­dę za dwa­dzie­ścia lat?


  Wszyst­ko to brzmi jak sza­leń­stwo, praw­da? Co mogą zro­bić z czło­wie­kiem dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny!


  



  Od: Ro­sie


  Do: Ka­tie


  Ty­tuł: Tak!


  O nie, to żad­ne sza­leń­stwo, Ka­tie! Na­praw­dę nie! Ciesz się tym, ko­chaj, ko­rzy­staj z każ­dej se­kun­dy ży­cia!


  



  Od: Ka­tie


  Do: Alex


  Ty­tuł: Za­ko­cha­na!


  Mama mia­ła ra­cję, Alex! Moż­na się za­ko­chać w swo­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lu! Spa­ko­wa­łam rze­czy i wra­cam do Du­bli­na, z ser­cem wy­peł­nio­nym na­dzie­ją i mi­ło­ścią, a gło­wę ma­rze­nia­mi! Mama opo­wia­da­ła mi o ci­szy, któ­rej do­świad­czy­ła wie­le lat temu. Za­wsze po­wta­rza­ła, że je­śli ta­kie mil­cze­nie po­ja­wi się mię­dzy dwoj­giem lu­dzi, ozna­cza to, że „są dla sie­bie stwo­rze­ni". My­śla­łam, że so­bie to zmy­śli­ła, ale te­raz wiem, że mia­ła ra­cję! Ma­gicz­na ci­sza ist­nie­je!


  



  Masz wia­do­mość od: ALEK


  Alex: Phil, ona też czu­ła tę ci­szę.


  Phil: Kto, co, kie­dy i gdzie?


  Alex: Ro­sie. Ona też czu­ła tę ci­szę, daw­no temu.


  Phil: Wi­dzę, że ma­gicz­ne mil­cze­nie bę­dzie nas prze­śla­do­wać do koń­ca ży­cia! Nie wspo­mi­na­łeś o tym od lat.


  Alex: Wjem, że so­bie tego nie wy­obra­zi­łem, Phil.


  Phil: Za­tem co tu jesz­cze ro­bisz, roz­ma­wia­jąc ze mną? Wy­lo­guj się i chwyć za słu­chaw­kę, albo za dłu­go­pis.


  Alex się wy­lo­go­wał.


  



  Moja naj­droż­sza Ro­sie,


  Choć tego nie wiesz, ale kie­dyś, daw­no temu, od­wa­ży­łem się już raz na ten krok. Ni­g­dy nie otrzy­ma­łaś mo­je­go li­stu i cie­szę się z tego po­wo­du, po­nie­waż od tam­tej chwi­li moje uczu­cia zmie­ni­ły się dra­ma­tycz­nie. Każ­de­go dnia sta­wa­ły się co­raz sil­niej­sze.


  Przej­dę do rze­czy, bo je­śli nie po­wiem te­raz tego, co mam do po­wie­dze­nia, oba­wiam się, że ni­g­dy nie uj­rzy to świa­tła dzien­ne­go. A ja mu­szę to z sie­bie wy­do­być.


  Dziś ko­cham Cię bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Ju­tro będę Cię ko­chał jesz­cze bar­dziej. Po­trze­bu­ję Cię naj­bar­dziej na świe­cie, pra­gnę Cię naj­bar­dziej na świe­cie. Je­stem pięć­dzie­się­cio­let­nim męż­czy­zną, a przy­cho­dzę do Cie­bie, czu­jąc się jak za­ko­cha­ny na­sto­la­tek i pro­sząc Cię, że­byś dała mi szan­sę i po­zwo­li­ła być z Tobą.


  Ro­sie, ko­cham Cię ca­łym ser­cem. Za­wsze Cię ko­cha­łem, na­wet gdy mia­łem sie­dem lat i skła­ma­łem, że za­sną­łem na dy­żu­rze Mi­ko­ła­jo­wym, kie­dy jako dzie­się­cio­la­tek nie za­pro­si­łem Cię na moje uro­dzi­ny, kie­dy w wie­ku osiem­na­stu lat mu­sia­łem prze­pro­wa­dzić się do Ame­ry­ki, w dniu na­szych ślu­bów, chrztów, uro­dzin i wte­dy, gdy się po­kłó­ci­li­śmy. Ko­cha­łem Cię przez wszyst­kie te lata. Uczyń mnie naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem pod słoń­cem i bądź ze mną.


  Pro­szę, od­po­wiedz mi.


  Z wy­ra­za­mi mi­ło­ści,


  Alex


  EPILOG


  Ro­sie prze­czy­ta­ła list chy­ba po raz stu­ty­sięcz­ny, zło­ży­ła go na czte­ry czę­ści i wsu­nę­ła do ko­per­ty. Jej wzrok ob­jął po­roz­rzu­ca­ną na pod­ło­dze ko­re­spon­den­cję, wy­dru­ki z cza­tów, e-ma­ile i li­ści­ki z cza­sów szkol­nych. Set­ki kar­tek le­ża­ły w bez­ład­nej ster­cie. Każ­da z nich opo­wia­da­ła swo­ją wła­sną hi­sto­rię smut­ku lub trium­fu, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nia róż­nych eta­pów ży­cia Ro­sie.


  Za­cho­wa­ła je wszyst­kie.


  Usia­dła na dy­wa­ni­ku z owczej skó­ry przed ko­min­kiem w sy­pial­ni, w swo­im domu w Con­ne­ma­rze i za­czę­ła zno­wu przy­glą­dać się wzo­ro­wi słów roz­po­ście­ra­ją­cym się przed nią. Ży­cie za­pi­sa­ne atra­men­tem. Całą noc czy­ta­ła, aż roz­bo­la­ły ją ple­cy od gar­bie­nia się, a oczy szczy­pa­ły z nie­wy­spa­nia – i od łez.


  Lu­dzie, któ­rych ko­cha­ła, po­ja­wi­li się w jej my­ślach jak żywi, gdy od­czy­ty­wa­ła ich emo­cje, wąt­pli­wo­ści i prze­my­śle­nia, nie­gdyś tak re­al­ne, a te­raz nie­mal za­po­mnia­ne. Przy­ja­cie­le, któ­rzy po­ja­wi­li się i ode­szli, ko­le­dzy ze szko­ły, ko­chan­ko­wie, ro­dzi­na – tej nocy, w cią­gu kil­ku go­dzin raz jesz­cze prze­ży­ła cale swo­je ży­cie.


  Nie za­uwa­ży­ła, kie­dy wze­szło słoń­ce, na nie­bie za­czę­ły tań­czyć mewy, po­krzy­ku­jąc z pod­nie­ce­nia, gdy mo­rze ser­wo­wa­ło im śnia­da­nie. Fale roz­bi­ja­ły się o po­bli­skie ska­ły, gro­żąc wdar­ciem się głę­biej. Sza­re chmu­ry wi­sia­ły za oknem, ni­czym ob­ło­ki dymu pa­pie­ro­so­we­go, wciąż obec­ne, mimo po­ran­ne­go desz­czu.


  De­li­kat­ny cień tę­czy za­czął wscho­dzić spo­nad da­chów uśpio­nej wio­ski, roz­cią­ga­jąc się w po­przek bu­dzą­ce­go się ze snu nie­ba i opa­da­jąc ku łące na­prze­ciw­ko Domu Sto­krot­ki. Ja­skra­we pa­sma jabł­ko­wej czer­wie­ni, ma­ślan­ki, mo­re­li, awo­ka­do, ja­śmi­nu, ostry­go­we­go różu i noc­ne­go gra­na­tu od­ci­na­ły się na tle sza­re­go nie­ba. Tak bli­sko, że Ro­sie chcia­ła wy­cią­gnąć rękę i do­tknąć tę­czo­we­go mo­stu.


  Roz­legł się gło­śny dźwięk dzwon­ka przy drzwiach wej­ścio­wych. Ro­sie wes­tchnę­ła cięż­ko i spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Szó­sta pięt­na­ście.


  Przy­był ko­lej­ny gość.


  Po­wo­li pod­nio­sła się z pod­ło­gi, krzy­wiąc się z bólu. Od sie­dze­nia wie­le go­dzin w jed­nej po­zy­cji za­sta­ły się wszyst­kie ko­ści. Chwy­ci­ła po­ręcz łóż­ka i opie­ra­jąc się, sta­nę­ła na nogi. Po­wo­li wy­pro­sto­wa­ła ple­cy.


  Dzwo­nek ode­zwał się zno­wu.


  Za­trzesz­cza­ły ko­la­na.


  – Auć, idę! – krzyk­nę­ła, pró­bu­jąc ukryć iry­ta­cję w gło­sie.


  Była głu­pia, czy­ta­jąc całą noc te li­sty. Dziś cze­kał ją pra­co­wi­ty dzień i nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na zmę­cze­nie. Ocze­ki­wa­ła przy­jaz­du czwor­ga go­ści tuż po tym, jak wy­mel­du­je się pię­cio­ro miesz­ka­ją­cych u niej tu­ry­stów. Mu­sia­ła wy­sprzą­tać po­ko­je, uprać po­ściel i przy­go­to­wać wszyst­ko dla no­wych klien­tów, a jesz­cze nie za­czę­ła na­wet szy­ko­wać śnia­da­nia.


  Ru­szy­ła ostroż­nie, wy­naj­du­jąc dro­gę po­mię­dzy li­sta­mi roz­rzu­co­ny­mi bez­ład­nie na pod­ło­dze, pró­bu­jąc nie po­de­ptać tych waż­nych do­ku­men­tów, któ­re gro­ma­dzi­ła przez całe ży­cie.


  Znów za­dzwo­nił dzwo­nek przy drzwiach.


  Wznio­sła oczy do góry i prze­klę­ła pod no­sem. Nie była w na­stro­ju na nie­cier­pli­wych go­ści – nie po nie­prze­spa­nej nocy.


  – Jed­ną chwi­lecz­kę – za­wo­ła­ła z oży­wie­niem, chwy­ta­jąc się ba­lu­stra­dy i spie­sząc w dół po scho­dach. Nie­chcą­cy ude­rzy­ła się bo­le­śnie nogą o wa­liz­kę, któ­rą ktoś bez­myśl­nie po­sta­wił u stóp scho­dów Po­czu­ła, że leci, gdy na­gle chwyt sil­ne­go ra­mie­nia po­wstrzy­mał ją przed upad­kiem.


  – Bar­dzo prze­pra­szam – ode­zwał się przy­jezd­ny.


  Ro­sie spoj­rza­ła w górę. Chło­nę­ła wzro­kiem męż­czy­znę, wy­so­kie­go, o ciem­nych wło­sach przy­pró­szo­nych si­wi­zną. Skó­ra na twa­rzy przy­by­łe­go była sta­ra, po­marsz­czo­na wo­kół ką­ci­ków oczu i ust. Miał zmę­czo­ne oczy, jak każ­dy, kto po pię­cio­go­dzin­nym lo­cie spę­dził ko­lej­ne czte­ry go­dzi­ny w sa­mo­cho­dzie, po­dró­żu­jąc do Con­ne­ma­ry Te­raz jed­nak oży­wi­ły się i roz­bły­sły, a po­tem zwil­got­nia­ły.


  Oczy Ro­sie tak­że wy­peł­ni­ły się łza­mi. Uścisk dło­ni na jej ra­mie­niu stał się moc­niej­szy. To on. Na­resz­cie on. Męż­czy­zna, któ­ry na­pi­sał ostat­ni list, prze­czy­ta­ny przez nią dziś rano, w któ­rym bła­gał Ro­sie o od­po­wiedź.


  Oczy­wi­ście, nie za­ję­ło jej to wie­le cza­su, I kie­dy raz jesz­cze, po pięć­dzie­się­ciu la­tach, ma­gicz­na ci­sza ob­ję­ła ich zno­wu, po­tra­fi­li je­dy­nie wpa­try­wać się w swo­je oczy. I uśmie­chać.
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